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    Prolog


    Dziesiątki pazurów, niewielkich, ale mocnych iostrych, zachrobotało niecierpliwie odach helikoptera, tymczasowego schronienia mężczyzny. Ten poruszył się niespokojnie, przypadkowo potrącając szkielet wygodnie ułożony wfotelu pilota. Dawno oderwana od reszty kośćca czaszka, którą ledwie dzień wcześniej nasadził na pozostałości kręgów szyjnych, stoczyła się teraz iupadła na podłogę zcichym stuknięciem. Mężczyzna westchnął smutno. Wszystko się tu waliło. Czas najwyższy się stąd zbierać.


    Sięgnął po czaszkę, by na powrót złączyć ją zresztą szkieletu. Odkąd wyłuskał ją zowalnego, białego, chłodnego wdotyku hełmu, który przez wiele tygodni pozostawał jego ulubionym nakryciem głowy, czuł wobec niej swego rodzaju zobowiązanie.


    Nagle zamarł.


    Nadchodziły!


    Wyjrzał przez jedno zpotrzaskanych okien śmigłowca, który niegdyś, ukresu czasów ludzi, niszczycielska siła zrzuciła znieba ustóp Podwójnej Wieży, wyrastającej ponad płonące miasto. Matka twierdziła, że widziała upadek maszyny, ale mężczyzna wcale nie był pewny, czy mówiła prawdę. Zrozumiał już, że wiele jej opowieści musiało mijać się zprawdą, część znich zatarła się zresztą wjego pamięci. Ztrudem przypominał sobie samą Matkę– steraną życiem kobietę, która zmarła, kiedy jeszcze był dzieckiem. Jej twarz spowiły mroki czasu; potrafił znich wyłowić tylko głos, którym opowiadała mu baśnie odawnych ludziach.


    Świat, który mu opisywała, nie mógł być prawdziwy. Mężczyzna nie umiał wyobrazić sobie rzeczywistości bez ruin, bez bólu płynącego zwnętrza własnego ciała, bez wiecznie zachmurzonego nieba, bez nieustającego głodu isamotności– wszystkich tych ponurych, nieodłącznych towarzyszy życia. Podwójną Wieżę pokrywał wówczas zielony dach, awielobarwne szyby wjej strzelistych oknach chroniły jej wnętrza. Ich resztki mężczyzna znajdował na podłodze wpobliżu drzwiorzeźby, ustóp dziwnych stworów oczęściowo spalonych twarzach. Matka twierdziła, że drzwiorzeźba była słynna na cały świat iże ludzie, by ją podziwiać, ściągali tu znajdalszych stron. Mężczyzna spędzałby pod nią całe dnie nawet bez tych opowieści. Fascynowały go nadpalone postaci, zktórych spływała wielobarwnymi falami farba, fascynowały puste twarze, na których ogień wypalił wieczną ciemność. Anajbardziej fascynowała go jedna, nienaruszona twarz kobieca. Wyobrażał sobie, że tak mogła wyglądać Matka.


    Gdyby mógł, odchodząc, zabrałby drzwiorzeźbę ze sobą. Za nią będzie tęsknił najbardziej.


    Choć otaczały go strzępy wspaniałości minionego świata, mężczyźnie trudno było uwierzyć, że kiedyś po niebie latały maszyny, wodę dostarczano do każdego mieszkania, żywność sama czekała na ludzi wmiejscach, których nazwa, wraz zwieloma innymi, zatarła się mu wpamięci. Nie umiał wyobrazić sobie morza, baśniowych miast zmnóstwem wież wyższych nawet od tej, wktórej mieszkał. Wopowieściach Matki wielkie ludzkie skupiska budowano ze szkła iświatła inigdy nie zapadała nad nimi ciemność.


    Wpełnym cudów świecie zopowieści Matki na pewno nie było tego stada psów, które coraz szybciej, choć wciąż ostrożnie, zbliżało się do wraku śmigłowca.


    Zwierzęta zachowywały czujność. Najpierw pojawili się zwiadowcy– trzy drobniejsze psiaki, zwinne iszybkie. Powarkiwały zaniepokojone. Przybyły tu tropem mężczyzny, który uciekał im aż spod Zamku.


    Trzy dni krążył wcieniu jego dumnych, budzących lęk murów, by poznać tajemnice tej monumentalnej budowli. Nie wspiął się na porośnięte ciemnym bluszczem blanki. Bał się tego, co żyło wlochach twierdzy. Nigdy nie widział tych stworzeń, ale wyczuwał ich ból iwściekłość. Jeśli nawet były jakoś spokrewnione zMatką, już dawno odrzuciły wszystko, co mogło je łączyć zczłowieczeństwem. Oile mężczyzna wiedział, nie opuszczały Zamku ibytowały bądź to zjadając siebie nawzajem, bądź łowiąc ptaki, uparcie próbujące wić gniazda wśród zamkowych wież. Być może wlochach żyło coś jeszcze, na co polowały, mężczyźnie trudno jednak było sięgać swymi zmysłami tak głęboko pod ziemię. Już same mury stanowiły poważną przeszkodę. Gdy po raz pierwszy sondował przez nie wnętrze Zamku, musiał odpoczywać potem przez wiele godzin.


    Wgrocie pod Zamkiem żyła jeszcze inna bestia, ciężka ipowolna, ale groźniejsza nawet od stworów zza murów. Przypominała mężczyznę na tyle, że kiedyś zdołał się znią porozumieć. Ich umysły dotknęły się zoddali iprzez moment poczuł się tak szczęśliwy jak wówczas, gdy żyła jeszcze Matka. Zorientował się, że coś jest nie tak, gdy dotarło do niego, że kroczy środkiem ulicy, jakby nigdy nic, jakby wruinach kamienic nie czaiły się żadne niebezpieczeństwa. Bestia zgroty omamiła go, oszukała. Dotknęła jego najskrytszych pragnień iprzyciągała ku swojej jamie, by go wniej pożreć, jak dziesiątki, amoże isetki innych stworzeń. Nie musiała się nawet ruszać zmiejsca. Rozsyłała swój zew na wszystkie strony miasta. Dotykała myśli ipragnień żyjących wśród ruin istot, pobudzała ich marzenia iwabiła ofiary ku sobie. Ciężka, powolna ileniwa, rosła wgrocie pod Zamkiem, pozornie ignorując jego mieszkańców, którzy wydawali się odporni na jej zew.


    Wprzyszłości będzie musiało dojść do wojny między tymi dwoma rodzajami potworów, pomyślał. Nie zamierzał się wnią mieszać. Długo trzymał się zdala od bestii. Był jednak zadowolony, że ją spotkał. Nigdy nie przestała go nawoływać, aon uczył się od niej zewu irósł wsiłę. Być może teraz zdołałby ją nawet pokonać, ale nie zależało mu na tym. Wogóle nie powróciłby pod przeklęty Zamek, gdyby nie psy.


    Przybyły wokolice Zamku ledwie tydzień wcześniej. Być może zwabiła je bestia, mogły też wędrować wposzukiwaniu pokarmu. Plac przed Podwójną Wieżą, ku któremu starał się je wabić mężczyzna, mógł się im wydawać kuszącym, pełnym mięsa terenem. Ptaki mieszkały wkikutach wież, których miedziane dachy spłynęły zmurów, gdy niebo zamieniło się wburzę ognia. Sypiały też na dziwnym długim budynku, przecinającym Plac na pół. Mężczyzna nie mógł zrozumieć, jakiemu celowi służyła ta niewysoka budowla. Może była pomnikiem pychy, wejściem do znajdujących się pod Placem podziemi pełnych skarbów? Ludzie sprzed kataklizmu byli zdaniem mężczyzny dumni, ale iszaleni od bogactw iprzesytu. Wszystko robili zniepotrzebnym rozmachem. Byli zdolni postawić budynek tylko po to, by dać upust swojej radości ze zgromadzonych pod ziemią skarbów. Mężczyzna prawie ich za to polubił. Zostawili mu wspadku prawdziwe cuda– modele mężczyzn ikobiet sprzed wieków, obrazy, przedstawiające jak wyglądało starożytne życie, korale, które ztakim zadowoleniem zakładał na swój skórzany płaszcz. Były tam nawet stalowe hełmy imiecze! Zwłaszcza hełmy pokochał inosił na zmianę– każdy innego dnia– ozdabiając je znalezionymi wskarbcu klejnotami. Apotem odkopał wgruzach jednej zzawalonych ścian dziwny mechanizm zakończony czymś, co przypominało zabawne szkła, jakie wkładali woczy mężczyźni na obrazach. Wyrwał zmechanizmu okrągłe szkło wmetalowej oprawie, przymocował do niego skórzaną opaskę inosił je na czole niczym koronę. Czasem opuszczał je na oko, by przez nie przyglądać się światu. Bywało, że sądził, iż obserwowane przez szkło nieco zamazane, odrealnione miasto jest lepszym miejscem. Wydawało mu się, że dostrzegał przez porysowany okular świat zopowieści Matki. Po Placu wędrowali ludzie, tłumy ludzi. Zdumiewało go to, że się nie bali. Nikt ich nie atakował, ana nieuszkodzonych wieżach co godzinę trębacz wygrywał tę samą melodię.


    Wistnienie trębacza mężczyzna wierzył. Znalazł jego zwłoki– wyszczerzony radośnie szkielet wciemnym mundurze ze złotymi naszywkami. Sam mundur nie wyglądał szczególnie interesująco, ale naszywki ilśniące guziki sprawiły mężczyźnie wiele radości. Oderwał je inaszył na jeden ze swoich płaszczy. Jednak bardziej uradowała go leżąca pod szkieletem trąbka. Była pogięta iztrudem dawało się zniej wydobyć jakikolwiek dźwięk, lśniła jednak złotem imężczyzna czuł się szczęśliwy jak dziecko, ilekroć patrzył na nią ijej dotykał.


    Nigdy się znią nie rozstawał. Teraz pogładził ją kciukiem, by dodać sobie otuchy przed starciem zpsami.


    Zdachu śmigłowca poderwały się ptaki iodleciały ku wyżej położonym, bezpieczniejszym schronieniom. Lepiej wziąć znich przykład.


    Mężczyzna wyskoczył zkryjówki prosto przed jednego zpsich zwiadowców. Kopnął zaskoczone zwierzę irzucił się do ucieczki. Dwa pozostałe natychmiast pognały za nim. Utrzymywały bezpieczny dystans. Ten zaatakowany podniósł się zziemi, zadarł niewielki trójkątny łeb obiałym pysku iczarnych, sympatycznie klapniętych uszach izawył– długo, przejmująco, prawie smutno, zjakąś tęsknotą, która dotknęła imężczyznę. Spróbował sięgnąć umysłem psa, ale ten stawił opór. No tak, skoro potrafiły opierać się bestii, musiały też radzić sobie zpodobnymi jej istotami.


    Myśl, że mógłby przypominać bestię– zamknąć się wjakiejś jamie, może nawet wskarbcu pod Placem, iprzyzywać do siebie oszołomione ofiary– rozbawiła mężczyznę, tak że aż zachichotał wbiegu. Bestia była potężna, groźna… ale przy tym głupia. Nie rozumiała, że największą siłą tego świata jest ruch, zdolność szybkiej ucieczki. Któregoś dnia jakieś odpowiednio silne stado przyjdzie do niej nie po to, by dać się pożreć, lecz by tygodniami sycić się jej wielkim cielskiem.


    Kiedyś, ale jeszcze nie dziś. Psy nie były dość silne. Bestia poradziłaby sobie znimi, ale mężczyzna nie zamierzał pozwolić na takie marnotrawstwo.


    Na wycie zwiadowcy odpowiedziały ujadania zróżnych stron. Rozpoczęło się prawdziwe polowanie.


    Mężczyzna przyśpieszył, by jak najszybciej znaleźć się wewnątrz podłużnego budynku postawionego nad skarbcem. Pośrodku znajdowało się przejście na drugą stronę Placu. Psom mogło się ono wydać idealnym miejscem, by dopaść upatrzoną ofiarę.


    Nie odwracał się. Nie musiał. Wyczuwał kolejne psy wypadające zplacu za Podwójną Wieżą. To już nie byli mali zwiadowcy, ale wielkie psiska, potomkowie zwierząt hodowanych do walk ipolowań. Owszem, znacznie schudły inauczyły się żyć na diecie składającej się wyłącznie zmięsa upolowanych stworzeń– czy to ludzi, czy zwierząt– ale były silniejsze igroźniejsze od swoich udomowionych przodków. Iwyglądały inaczej…


    Nie tylko dlatego, że były dzikie. Zostały dotknięte bólem świata, aon je odmienił, tak jak każdą żywą istotę ikażdy aspekt rzeczywistości. Kiedyś objawiał się wpłomieniach, potem wmrozie iciemności. Wkońcu stał się tak maleńki, że aż niewidzialny. Pożary ustąpiły, gdy strawiły cały przeznaczony im pokarm, amróz iwielka ciemność przeminęły same zsiebie. Ichoć ból przestał być widowiskowy, wciąż istniał. Przenikał wszystko. Skręcał mężczyźnie trzewia iczasem zmuszał go do plucia krwią. To ból, unoszący się wpowietrzu iprzenikający mury, obecny wjedzeniu iwodzie sprawił, że mężczyzna potrafił dotykać umysłów innych stworzeń. Ból wiele mu odebrał, ale wzamian ofiarował ten właśnie dar; dar, który zapewnił mężczyźnie przeżycie.


    Mężczyzna nie był wyjątkiem ani wybrańcem. Ból obdarował także innych ludzi, anawet zwierzęta irośliny. Nie każdy jednak potrafił radzić sobie równie dobrze zdarami bólu imężczyzna znajdował czasem szczątki tych, którzy je odrzucili. Dwa dni ucztował przy ciele konia otrzech głowach. Innym razem przez tydzień ukrywał się przed grupą pochodzących od ludzi istot obłoniastych, nielotnych skrzydłach. Ścigały go po całej okolicy iwygnały nawet zgniazda wwieży. Wtedy nie umiał jeszcze posługiwać się darem, więc zabiłyby go wkońcu, gdyby pewnego dnia zrozpaczliwym wrzaskiem nie rzuciły się zwieży inie roztrzaskały okamienne płyty Placu.


    Ból miał swoje dary idla psów. Dwa ze ścigających mężczyznę zwierząt posiadały po trzy pary nóg. Inny, naprawdę wielki iniepokojąco szybki, otrzymał od bólu rozdwojoną paszczę– wewnątrz pyska ukrywał drugi zdodatkowymi szeregami zębów.


    Największym darem ból obdarował basiora– przewodnika sfory. Pies wyrósł tak, że gdyby stanął przy mężczyźnie, sięgnąłby mu do piersi. Ale to nie wszystko. Mężczyzna przed trzema dniami dotknął jego umysłu ize zdumieniem odkrył, że pies potrafił myśleć niemal jak człowiek. Zdolny był analizować sytuację, wyciągać wnioski iplanować, anawet wspominać i… śpiewać. Wmyślach basior śpiewał ołowach, obólu ioświecie pełnym śmiercionośnych zagrożeń. Śpiewał nie słowami, lecz obrazami splatanymi ze wspomnień imarzeń.


    „Zabiję cię”– przekazał mu obrazami basior, gdy wyczuł, że mężczyzna podgląda jego śpiew.


    „Zabij!”– odpowiedział mężczyzna, ale już tylko ubogimi słowami, nie zdołał bowiem jeszcze nauczyć się języka obrazów iskojarzeń, jakie przynosiły zapachy, których nie potrafił nawet nazwać.– „Zabij! Zabij! Zabij!”


    Jakimż cudem natury był ten wielki pies! Nie mógł wpaść włapy bestii! Nigdy!


    Psy nie były głupie. Nie wbiegły za ofiarą wcień długiej budowli. Część zatrzymała się przed wejściem, apozostałe rozbiegły się, by otoczyć budynek.


    Mężczyzna zyskał kilkanaście sekund.


    Dobrze.


    Były dla niego zbyt szybkie. Nie zdołałby przed nimi długo uciekać. Do tej pory radził sobie, bo lepiej znał okolicę. Dwa dni przygotowywał kryjówki na trasie spod Zamku do Placu. Teraz nareszcie sfora znalazła się wjego królestwie.


    Wybiegł na drugą stronę Placu. Psy rzuciły się ku niemu zobu końców długiego budynku. Potrzebowały zaledwie kilku chwil, by wreszcie go dopaść.


    Dobrze!


    Te, które do tej pory obstawiały wyjście, teraz odważyły się rzucić wprzejście iwybiec za mężczyzną. Prowadził je basior.


    Dobrze!


    Mężczyzna zatrzymał się iodwrócił ku przewodnikowi stada. Sięgnął za pazuchę, do ukrytego pod płaszczem worka. Wyjął zeń rdzawą obręcz przystrojoną dziesiątkami ozdób– kawałkami barwnego szkła, złotymi pierścieniami wydobytymi zruin sklepu jubilera, pogruchotanymi zegarkami ipochodzącymi zróżnych czasów monetami, które można było znaleźć na Placu ipod nim.


    Skoro został królem tego miejsca, zrobił sobie koronę na wzór tych, jakie widział na obrazach wpodziemnym skarbcu.


    Teraz założył ją na głowę. Niech psy wiedzą, zkim mają do czynienia!


    Te, widząc, że ofiara przestała uciekać, zwolniły. Powarkując, otoczyły mężczyznę. Basior wystąpił naprzód. Rozglądał się zdenerwowany. Coś mu wyraźnie nie pasowało.


    Nim przewodnik stada zdążył skoczyć mężczyźnie do gardła, ten wydał rozkaz.


    Zdachu długiego budynku zeskoczyły ukryte na nim dotąd gargulce. Mężczyzna nie znał pochodzenia tych stworzeń. Może kiedyś były nawet ludźmi? Posiadały coś na kształt chwytnych dłoni, ale zakończonych mocnymi pazurami. Były stosunkowo niewielkie, mniejsze od psów, ale szybkie izawzięte. Opadły zaskoczoną sforę, przytłaczając ją liczebnością– psów było ledwie dwanaście, zaś gargulców ponad trzydzieści. Aprzecież nie przybyły same!


    Znieba sfrunęły ptaki. Uderzały na walczących iodskakiwały. Wrony ikawki oprzerośniętych dziobach, stado gołębi ozjednoczonym umyśle, podległym teraz wyłącznie rozkazom mężczyzny. Otak, szkoła bestii bardzo się przydała! Mężczyzna dowodził armią!


    Psy walczyły dzielnie imężczyzna poczuł wzruszenie, widząc ich odwagę inieustępliwość. Starały się wyskakiwać wgórę ku atakującym je ptakom, zrzucały zsiebie gargulce ipróbowały rozszarpywać im gardła. Tyle że armia mężczyzny praktycznie nie ponosiła strat. Na pomoc obalonemu przez jakiegoś psa towarzyszowi natychmiast ruszały dwa albo itrzy inne.


    Przerażone psy nie umiały tak współpracować. Basior zdołał je wiele nauczyć, ale to nie wystarczyło. Nie były przygotowane na walkę ze zdyscyplinowaną armią, dowodzoną przez niezwyciężonego króla. Ginęły jeden po drugim, skowycząc rozpaczliwie iusiłując walczyć do końca.


    Mężczyzna zapłakał nad poległymi wrogami. Nie mógł ocalić wszystkich. Jego armia także musiała jeść.


    Skupił się na basiorze, który teraz walczył zkilkunastoma przeciwnikami jednocześnie. Wciąż udawało mu się stawiać im czoła. Walka istrach wprawiły go wdzikie uniesienie, wszał. Wiedział, że przegrywa iże zginie. Zaczął po swojemu śpiewać, lecz teraz była to pieśń śmierci.


    Bardzo dobrze!


    Mężczyzna uderzył wten skupiony na walce umysł irozerwał jego wolę, tak jak wcześniej rozrywał itłamsił wolę wszystkich swoich żołnierzy. Ibasior, który przez tyle dni stawiał mu opór, wreszcie uległ.


    Jak dobrze było wkońcu stać się basiorem!


    Mężczyzna stał pośrodku dogasającej już bitwy icieszył się wszystkimi tymi umysłami, które teraz jednocześnie współdzielił. Czuł podniecenie ptaków igłód gargulców; strach iból psów; dumę zwycięzców. Choć zamknął oczy, widział świat poprzez dziesiątki spojrzeń swoich poddanych, do których teraz– nareszcie!– zaliczał się także basior ikilka ocalałych psów zjego sfory.


    Dobrze! Dobrze! Cudownie!


    Wielki pies podszedł do mężczyzny. Mięśnie gargulców napięły się, zaniepokojone stwory gotowe były skoczyć na basiora iwmgnieniu oka rozerwać go na strzępy.


    Niepotrzebnie. Mężczyzna uspokoił poddanych.


    Pies pochylił łeb ipolizał dłoń mężczyzny. Od teraz jego siła ijego pieśń należały do Króla.


    Mężczyzna, wciąż obecny wpsim umyśle, pochylił się nad swoim nowym podwładnym. Pogłaskał go po łbie pokrytym krótką, ostrą sierścią ipoczuł przyjemność, jaką ten gest sprawił ijemu, ipsu.


    –Będziesz dowódcą– wyszeptał wpsie ucho.– Dowódcą mojej wielkiej armii. Powędrujemy przez świat.


    Wyprostował się, by spojrzeć na wschód.


    Gdzieś tam istniało życie. Wyczuwał je od dawna. Daleko, za nieznanymi mu ziemiami, czekało tętniące życiem miasto, pełne łupów, skarbów ijedzenia. Miasto ludzi, którzy ośmielili się przetrwać.


    Oczywiście najpierw będzie musiał poradzić sobie ztymi tchórzami zpodziemi ruin, które nazywali Dworcem. Nie wchodzili mu wparadę, bo bali się jego armii, tak jak bali się właściwie wszystkiego na powierzchni. Wiedział jednak, że drążyli korytarze ku kamienicom otaczającym jego Plac izbliżali się powoli ku jego królestwu. Sądzili zapewne, że jeśli dotrą do niego pod ziemią, nie zauważy ich na czas aoni zdołają go pokonać. Mieli trochę racji, miasto stało na piwnicach ipodziemiach pamiętających starożytne czasy, na grobach dziesiątek pokoleń icałych podziemnych kondygnacjach, wktóre wolał się nie zapuszczać. Ale nawet tam żyli jego poddani– zwinne szczury toczące niekończące się boje zrozrosłymi ponad miarę owadami, których umysłów się brzydził inie chciał dotykać.


    Teraz nareszcie zostawi to wszystko za sobą. Dotąd brakowało mu tylko dowódcy na miarę basiora. Przejdzie przez Dworzec, zdobędzie jego bogactwa, aciałami poległych nakarmi swoją armię. Ocaleli zaś zasilą jego szeregi.


    Będzie może tęsknił za Placem, przecinającym go podłużnym budynkiem iPodwójną Więżą, ale przynajmniej ugasi znacznie bardziej palącą tęsknotę, która wypełniała go, odkąd poczuł tamtą potężną obecność. Tęsknotę za rozwijającym się życiem, mrowiem ludzi odmiennych od tej dogorywającej społeczności zdziczałych mieszkańców podziemi Dworca.


    Gdzieś tam tętniło życie pełne pasji.


    Uśmiechnął się inatychmiast całą jego armię przepełniło poczucie radości.


    Nie było na co czekać. Ruszyli ku czekającej na nich, choć nieświadomej jeszcze swojego losu zdobyczy. Ku terenom zamieszkałym przez wielu ludzi, obiecującym mnóstwo skarbów ijedzenia.

  


  


  
    Część I


    Obywatele

  


  


  
    Rozdział 1


    Prawdę mówiąc, Marcin nigdy jeszcze nie widział tak wielu ludzi zgromadzonych wjednym miejscu. Wzasięgu wzroku, czyli tam, dokąd sięgało światło odbite od stosunkowo jasnej płachty, na której namalowano plac ikilka domów udających wtej chwili Paryż, siedziało dokładnie trzydzieści pięć osób. Policzył je podczas monologu Pana Onufrego, streszczającego wydarzenia, które doprowadziły D’Artagnana do pojedynku ztrzema muszkieterami.


    Widzowie przybyli tu zcałej Federacji, ze wszystkich zamieszkałych schronów rozrzuconych pod zniszczonymi budynkami centrum Nowej Huty. Podobnie jak wcześniej Marcin, najpierw musieli przejść wygodnymi, choć słabo oświetlonymi korytarzami ościanach zgrubego betonu, by potem wkroczyć wtunele wykopane już po Pożodze, łączące stare schrony– „mieszkalne”, jak nazywali je zprzekąsem– zrozległym schronem pod kinem. Te nowe tunele, wydrążone prostymi narzędziami iwyłożone kawałkami płyt chodnikowych zpowierzchni, prowadziły ku największemu schronowi– lokalnej ziemi obiecanej. Wędrowcy musieli pochylać głowy, bo zoczywistych powodów nikt nie silił się na drążenie odpowiednio wysokich korytarzy. Wtych sprzed wojny człowiek przynajmniej mógł chodzić wyprostowany ibez obaw oto, że strop runie mu nagle na głowę.


    Wschronie pod kinem miało nie być tak duszno igorąco, jak wtych zwyczajnych, zaprojektowanych, by przeżyć wnich sam wybuch inajwyżej kilka– kilkanaście dni największych radioaktywnych opadów. Marcin już od jakiegoś czasu wypatrywał okazji do odwiedzenia tego owianego legendą przybytku.


    Wychował się wschronach, dlatego przywykł do ostrożnego stawiania kroków, by nie podeptać odpoczywających wkorytarzach ludzi iich skromnego dobytku; przyzwyczaił się do dusznych gorących nocy, gdy schrony na powrót wypełniały się ludźmi, ido wszechobecnej ciasnoty. Bywało, że uciekali całą trupą do korytarzy, byle tylko nie spać na betonowych podłogach schronów, pomiędzy dziesiątkami ludzi, wtulających się wsiebie nawzajem izłorzeczących, jeśli przyszło im nocować obok jakiegoś wiercipięty. Korytarze pomiędzy schronami były ciemniejsze, jeszcze bardziej niewygodne, ale przynajmniej nocowało wnich mniej ludzi.


    Kiedyś wschronach zamykano zarówno ciężkie żelazne drzwi, jak ite prowizoryczne, zdykty. Szybko jednak zaprzestano tego obyczaju, bo ograniczał przeciągi, traktowane pod ziemią jak jakiś cud natury. Oczekiwano niczym święta tych pór dnia, kiedy szperacze wychodzili na powierzchnię ikiedy zniej wracali. Wypatrywano znadzieją coraz rzadszych chwil, gdy część mocy rzężących ze starości agregatów kierowano do wentylatorów. Żebrano oczęstsze wentylowanie schronów, aoprzydział miejsc wpobliżu szybów wentylacyjnych walczono czasem przy użyciu siły. Częściej jednak uciekano się do przekupstwa bądź znajomości wśród władz.


    Trzydzieści pięć osób to oczywiście niewiele, ale za nimi rozsiadła się cała armia cieni– większa część populacji schronów, liczącej, jak słyszał Marcin, około trzystu osób. Ponoć na tyle właśnie został obliczony schron pod kinem. Ifaktycznie, może ztrzy setki ludzi jakoś by się tu zmieściły, ale nie wtakich warunkach, ojakich marzyli obywatele podziemnej społeczności. Aprzecież po to właśnie tu przybyli– nasycić się przestrzenią, poczuć, jak to jest spać bez sąsiada wbijającego łokieć wplecy.


    Cienie widzów poruszały się niespokojnie iwymieniały ze sobą uwagi. Gwar ich głosów, przytłumionych zszacunku do aktorów, ale jednak słyszalnych, zahipnotyzował Marcina do tego stopnia, że chłopak zapomniał własnej kwestii.


    Piotr uśmiechnął się drwiąco. Podkręcił sztucznego wąsa ispojrzał wymownie na Pana Onufrego. Od kilku dni wypominał kierownikowi trupy, że Marcin jest jeszcze zbyt młody, by unieść ciężar głównych ról. Niemal co wieczór, coraz głośniej izwiększą zawziętością spierał się oto idyskutował zPanem Onufrym. Marcin udawał, że nie słyszy ich kłótni, choć wszystkie dotyczyły właśnie jego. Po cichu zgadzał się zPiotrem– fakt, nie był jeszcze gotowy. Uważał, że niesprawiedliwe było odebranie części głównych ról aktorowi, który sprawdzał się wnich znakomicie, aprzy tym był dla niego wzorem imistrzem.


    Zdrugiej strony, nie mógł przecież odmówić ich przejęcia, prawda? Gdyby nie wykorzystał okazji, okazałby się tchórzem iniewdzięcznikiem– Pan Onufry zaryzykował konflikt wzespole, ofiarując mu rolę D’Artagnana. Piotr oczywiście się oburzył. Inie tylko Marcin stał po jego stronie– poparła go, czemu nikt się nie dziwił, Wanda. Po stronie kierownika otwarcie stanęła tylko Ewa. Marcin nie sądził, by dziewczyną powodowała wiara wjego talent. Zaważyło coś innego, jakaś tajemnica. Miedzy Ewą iPiotrem musiało dojść do takiej czy innej scysji. Tych dwoje, dawniej tak sobie bliskich, teraz nawzajem się unikało.


    –Przyjdzie wam więc, panie, zginąć zręki muszkietera!– zawołała wcielająca się wrolę Aramisa Ewa głosem tak niskim, jaki tylko umiała zsiebie dobyć.– D’Artagnanie!


    –Tak jest!– Marcin ocknął się zzamyślenia.– Pojedynek zpanem Atosem zmniejsza szanse na zabicie mnie przez pana Portosa, aniemal zupełnie przekreśla szanse pana Aramisa. Cóż, widać pisane mi jest dzisiaj zginąć. Skoro jednak nie zostanę muszkieterem, niech chociaż zginę zręki muszkietera!


    Wyszarpnął zpochwy drewnianą imitację szabli, zastępującej zmusu muszkieterską szpadę. Prócz Trzech muszkieterów wystawiali także Ogniem imieczem oraz Potop, Wiedźmina iPrzypadki starościca Wolskiego. Nie byliby wstanie nosić ze sobą rekwizytów do wszystkich tych sztuk. Dlatego szable musiały udawać szpady, innym razem miecze, ajeszcze innym– miecze świetlne. Na tej samej zasadzie prześcieradło, na którym namalowano uliczkę ikilka domów, bywało Paryżem, Warszawą, Londynem, Krakowem iKaer Morhen, anawet Mos Eisley zdalekiej planety Tatooine.


    –Tam do licha, podoba mi się ten chłopak!– oświadczył zprzekonaniem Piotr-Atos, mrugając równocześnie do Marcina. Chłopak zaczerwienił się, bo wgłosie swego mistrza usłyszał prawdziwą pochwałę.


    –Panowie! Uwaga! Nadchodzą gwardziści kardynała!– zawołała Wanda, zpowodzeniem naśladując tubalny głos Portosa.– Szpady do pochew! Szpady do pochew!


    Wtym momencie wkraczał Pan Onufry.


    –Lecz, niestety, było na to za późno!– obwieścił wychodząc przed aktorów, którzy zamarli wpozach zaskoczenia.– Patrol gwardzistów kardynała Richelieu zobaczył już naszych bohaterów iruszył wich kierunku. Kto wie, jaki los czeka dzielnych muszkieterów imłodego pana D’Artagnana? Czy dadzą się zaaresztować?– zawiesił głos.


    Publiczność, składająca się zwielu stałych bywalców znających sztukę niemal na pamięć, zareagowała natychmiast okrzykami protestów.


    –Imnie się tak wydaje!– uśmiechnął się Pan Onufry.– Oj, chyba nie obejdzie się bez bójki! Czy jednak właśnie tak się stanie, przekonamy się jutro otej samej porze. Ateraz pozwólcie nam, proszę, przygotować się do następnej sztuki. Za godzinę będziemy mieli okazję przedstawić wam drugi odcinek niezwykłych kosmicznych przygód Luke’aSkywalkera ijego druha Hana Solo!


    Ukłonił się wodpowiedzi na huczne oklaski.


    –Inie zapominajcie oloterii!– zawołał na pożegnanie.– Ci, którzy jeszcze nie wzięli wniej udziału, niech nie marnują okazji! Tym razem niechybnie padnie rekord!


    Gdy rowerzyści zulgą przerwali pedałowanie, światła zwolna przygasły. Za swoją pracę otrzymywali okruchy zloterii, toteż znalazło się aż nazbyt wielu chętnych, gotowych do pracy na wehikułach ze starego świata, zamocowanych na specjalnych platformach. Bez nich nie udałoby się uzyskać odpowiedniego oświetlenia dla wielkiej sceny, na której przyszło występować trupie Pana Onufrego przez pięć dni.


    Na co dzień wystarczało im światło jednej rowerowej lampy albo nawet kilku zniczy ustawionych wkręgu. Radę dawała też zwyczajna lampa olejowa, zawieszona nad prowizoryczną sceną– czterema metrami kwadratowymi, przyciśniętymi do ściany korytarza. Aktorzy występowali tuż przed nosami widzów. Sztuki musieli skracać, odgrywać je prędko, by publiczność mogła wmiarę szybko rozejść się wantraktach wcelu oczyszczenia powietrza iudrożnienia kanałów wentylacyjnych. Życie wschronach wykluczało samotność, ale nie sprzyjało też zgromadzeniom.


    Tym razem trupa występowała wprzestronnym pomieszczeniu, znajdującym się ponad podziemnym schronem– wocalałej sali kinowej. Wten sposób Marcin po raz pierwszy znalazł się na powierzchni, awkażdym razie prawie na niej, bo wciąż nie dane mu było wyjrzeć na zewnątrz.


    Jak stwierdził Pan Onufry, scena wkinie przypominała prawdziwe teatralne sceny sprzed Pożogi. Marcin widział, że nie tylko on jest tym wszystkim podekscytowany. Nawet Piotr był przejęty, choć starał się to skrzętnie ukrywać. Dopiero podczas kłótni zPanem Onufrym wyrwało mu się: „…iwłaśnie wtakiej chwili odsuwasz mnie na drugi plan!”.


    –Doskonale ci poszło, chłopcze!


    To właśnie Piotr jako pierwszy pośpieszył do Marcina zgratulacjami. Poklepał go po ramieniu, uśmiechnął się serdecznie izaraz podszedł do pochylającego się nad scenariuszem Onufrego. Zmierzając ku kierownikowi, miał już znacznie chmurniejszą minę– Marcin zdążył to jeszcze dostrzec, nim musiał stawić czoła huraganowemu entuzjazmowi Ewy. Dziewczyna podbiegła do niego, rzuciła mu się na szyję iwykrzyczała, jakie to wszystko było świetne. Stojąca za nią Wanda uśmiechała się tylko, kiwając głową.


    –Miałeś powiedzieć: „niesamowite przygody Hana Solo ijego wiernego druha, Luke’aSkywalkera”!– wyrzucił zsiebie gniewnie Piotr, pochylając się nad Panem Onufrym.


    Wyglądali obaj niczym postaci ze starodawnych opowieści. Kierownik, wrzeczywistości noszący imię Stanisław, był niewysokim mężczyzną ozaokrąglonej sylwetce. Jakim cudem udawało mu się tyć wświecie powszechnego niedożywienia, tego nikt nie wiedział. Pan Onufry tłumaczył to wpływem czegoś, co nazywał genami. Przekroczył już pięćdziesiąty rok życia i, zdaniem Marcina, ostatnio zaczął się gwałtownie starzeć.


    Poruszał się coraz wolniej, aprzy większym wysiłku głośno sapał. Gdy wędrowali korytarzami od sektora do sektora, oddawali mu najlżejsze bagaże, choć się oto na nich złościł. Stawał wtakich sytuacjach przed Wandą, składał ręce na piersiach idomagał się, by oddała mu przynajmniej część przypadających na nią tobołów. „Do licha! Jestem mężczyzną!”– powtarzał ze zniecierpliwieniem. Wanda, młodsza od niego ledwie oosiem lat, uśmiechała się wodpowiedzi, ale kręciła przecząco głową. Ponieważ takie dyskusje każdorazowo kończyły się płaczem Wandy, Pan Onufry przegrywał je wszystkie. Przytulał kuzynkę imruczał, że „on wszystko wie, wszystko rozumie”.


    Piotr, którego Marcin nie potrafił już nazywać „wujkiem”, górował nad Panem Onufrym niemal pod każdym względem. Jedynym wyjątkiem był talent do wymyślania iopowiadania historii.


    Piotr należał do najwyższych ludzi, jakich Marcin poznał, awydatna szczęka inos, przypominający dziób drapieżnego ptaka, nadawały jego twarzy wyraz siły ipewności siebie. To za tym czterdziestolatkiem zwykle szalały kobiety. Do którego sektora by nie przybyli, to właśnie Piotra otaczał wianuszek wielbicielek, to właśnie jego dziewczyny prosiły oautografy, jego traktowały jak prawdziwą gwiazdę. Nawet mężczyźni ulegali jego urokowi iczęsto to do niego zwracali się zpytaniami oplany trupy, jakby to on był kierownikiem. Aże Piotr potrafił wypowiadać się zprzekonaniem nawet na tematy, októrych nie miał pojęcia, izawsze umiał wywinąć się ztarapatów oraz przekonać kogoś innego, by wziął na siebie najtrudniejszą bądź najcięższą pracę, to cieszył się powszechnym szacunkiem. Był przy tym wesoły, mówił chętnie iwyłącznie głośno. Często żartował inawet gdy stawał wobec jakiegoś nieprzyjaźnie nastawionego mężczyzny, rozzłoszczonego jego powodzeniem ukobiet, przeważnie udawało mu się uniknąć awantury. Marcin niejednokrotnie był świadkiem, jak ktoś, kto przychodził do Piotra zzamiarem obicia go, po kilkunastu minutach siedział znim przy kubku samogonu itoczył rozmowę jak znajlepszym przyjacielem.


    Jakim sposobem wgęsto zaludnionych korytarzach iciasnych pomieszczeniach schronów Piotrowi udawało się znajdować miejsca, wktórych można było ukryć się sam na sam zkobietą, Marcin nie miał pojęcia. Zapytał go kiedyś oto wprost. Wodpowiedzi Piotr uśmiechnął się tylko, poklepał chłopca po ramieniu iodszedł. Marcin domyślał się, że kolega zzespołu albo korzysta zpomieszczeń technicznych, albo zdość przestronnych, ale wyjątkowo zagraconych komórek na węgiel. Istniały też inne możliwości. Intymne chwile Piotr mógł spędzać obok nieludzko hałasujących, cuchnących ropą iolejem agregatów, które zcoraz większym trudem dostarczały schronom prąd, albo wkomórkach szperaczy, gdzie wogrodzonych metalową siatką szatniach przechowywali swoje kombinezony. Tyle że wtakim wypadku musiałby przekupywać szperaczy bądź strażników, bo nikt nie wpuściłby go do tych pomieszczeń tak po prostu.


    Chyba że udawało mu się tak omotać wybrankę, że ta pozwalała mu zaciągnąć się do któregoś zmniej uczęszczanych korytarzy, amoże nawet– wbrew zakazowi– na powierzchnię, do jednego zocalałych budynków, gdzie prowadzono badania nad warzywami oraz hodowano szczury igołębie.


    Do niedawna jedynym znanym Marcinowi człowiekiem, który był zdolny, choć ito nie zawsze, opierać się urokowi Piotra, pozostawał Pan Onufry. Przed kilkoma dniami do kierownika trupy dołączyła Ewa.


    –Han Solo iLuke, nie odwrotnie!– powtórzył Piotr.


    –Ach, drobiazgi!– machnął ręką Pan Onufry.– Przecież itak skradniesz scenę dla siebie! Piotrze… Drogi Piotrze… Przyjacielu! Mistrzu sceny! Toż nie możemy zmieniać tego, co jest zapisane! To Luke jest bohaterem, przyszłym rycerzem Jedi!


    –Luke to szczeniak, aJedi to idealiści, gotowi poświęcić świat dla własnych rojeń. Staszek, bracie, przecież wiesz, że ludzie kochają Hana! Han jest zdobywcą, kimś, kto zawsze sobie poradzi. To on jest ich bohaterem! Han to heros na nasze czasy!


    –Naszym czasom potrzeba idei– nie zgodził się Pan Onufry. Przerwał pisanie ipo raz pierwszy podczas tej rozmowy podniósł wzrok na Piotra. Westchnął.– Ale ludzie rzeczywiście wolą Hana, bo to cwaniak. Dobrze, Piotrze, zapowiem sztukę po twojemu. Należy ci się to. Choć martwi mnie takie zmienianie akcentów wopowieści.


    –Pewnie, że mi się należy!– przytaknął Piotr izaraz, jak to on, uśmiechnął się serdecznie irozbrajająco.– Przecież obaj wiemy, stary byku, że itak zmieniasz te historie jak chcesz!


    Klepnął energicznie kierownika wplecy iodszedł wkierunku grupki kobiet czekających na niego pod sceną. Stojąca obok Marcina Wanda, widząc to, ciężko westchnęła.


    –Głupek!– syknęła Ewa.– Wredny głupek! Mógłby choć przy Wandzie nie podrywać innych!


    –Coś znielubiłaś go ostatnio…– spróbował wykorzystać okazję Marcin. Choć bardzo był ciekaw, co zaszło między Ewą aPiotrem, żadne znich nie chciało otym rozmawiać. Piotr zbywał jego pytania żartami, aEwa natychmiast zaczynała się dąsać. Domyślał się, że nieporozumienie musiało wiązać się zkomplementami, jakimi Piotr zasypywał dziewczynę. Starsza odwa lata od Marcina Ewa nie tylko wypiękniała, ale icoraz mniej przypominała dziewczynkę, zjaką przyjaźnił się od lat. Stawała się kobietą. Ale przecież Piotr flirtował znią żartobliwie już wcześniej. Czemu nagle zaczęło ją to złościć?– Jesteś zazdrosna?


    –Zciebie też głupek, braciszku!– uderzyła go otwartą dłonią wczoło.– Straszny głupek! Ale nie drań. Chodź, popatrzymy na loterię!


    Pociągnęła go ku skrzyniom ustawionym na drugim końcu sceny. Zawieszono nad nimi lampę olejową, by oświetlić gromadzone na loterii skarby. Strzegli ich dwaj strażnicy wciemnych, parcianych uniformach, wyglądających na nowe. Musieli to być weterani zoddziału zdobywców schronu pod niegdysiejszym kinem. Dlatego dysponowali mundurami znienaruszonych wcześniej zapasów. Gdy Ewa iMarcin podeszli bliżej, przekonali się, że rzeczywiście tak było– na lewym ramieniu każdy zmężczyzn miał naszyty znak podwójnej błyskawicy, odznaczenie za męstwo wostatnich walkach.


    Tym, co przyciągało wzrok Marcina bardziej nawet niż cenne przedmioty zgromadzone wtrzech wielkich skrzyniach, była broń strażników. Mężczyzn uzbrojono wprawdziwe automaty!


    Taka broń należała tutaj do rzadkich widoków. Podobno przed laty było jej więcej. Jednak psuła się zczasem ibrakowało do niej amunicji, atej nikt wschronach nie potrafił wytwarzać. Automaty stopniowo zastępowano prymitywniejszymi, ale łatwiejszymi do wykonania muszkietami, anawet jeszcze bardziej archaicznymi kuszami iłukami.


    Marcin gwizdnął zzachwytu iwyciągnął dłoń, by dotknąć lśniącej drewnianej kolby. Dawno nie widział czegoś równie pięknego.


    –No co ty?– warknął na niego strażnik.– Nie rusz!


    –Mamy prawo strzelać do złodziei– ostrzegł drugi, marszcząc groźnie brwi.


    –Już widzę, jak marnujecie na nas kule!– roześmiał się teatralnie Marcin, choć powaga mężczyzn zrobiła na nim wrażenie. Wiedział, że do pilnowania loterii nie wyznaczano byle kogo.– Apoza tym nie jesteśmy żadnymi złodziejami, tylko aktorami.


    Co do tego nie mogło być żadnych wątpliwości, przecież oboje zEwą nie zdjęli jeszcze kostiumów muszkieterów– ciemnych płacht, na których domalowali białą farbą krzyże ililie, oraz kapeluszy, które Wanda jakimś sposobem zrobiła ze starych szmat. Ewa nie odpięła nawet sztucznych wąsów. Czarne, też ze strzępów szmat, kontrastowały zabawnie zjej jasnymi włosami. To jednak było widać dopiero wpobliżu jakiegoś źródła światła. Wpółmroku królującym wschronach niezależnie od sektora aktorzy niezbyt różnili się od innych. Prawie każdy zocalałych nosił ubranie sklecone zpozostałości po lepszych czasach. Tylko nielicznych stać było na usługi wykwalifikowanych rzemieślników. Większość wolała szyć ubrania samodzielnie, by zaoszczędzić na kupno cenniejszych towarów.


    –Aktorzy!– parsknął pierwszy ze strażników, niski ibrodaty.– Jedna wielka strata czasu!


    Drugi, wyższy, spojrzał na przybyszy życzliwiej.


    –Fajna sztuka– powiedział.– Zdradźcie, co będzie dalej, co? Jutro mam wartę przy bramie…


    –Ja panu zdradzę, jak to się kończy, apan mi opowie, jak zdobywaliście kino– zaproponowała Ewa.– Zgoda?


    –Stoi– skinął głową strażnik.– Ale wy pierwsi.


    Oschronie pod kinem od lat krążyły legendy. Nikt nie wiedział, czy stanowił część sieci schronów pod miastem. Nawet jeśli rzeczywiście tak było, przejścia musiały zostać zasypane.


    Niemniej wypatrywano go, śniono onim, powtarzano przekazy otym, jak bardzo jest przestronny ijak świetnie wyposażony. Opowiadano, że to on właśnie został przysposobiony do tego, by żyć wnim całymi latami, anie tylko przetrzymać atak. Może nie był tak ogromny, jak legendarny schron Kombinatu, zdolny pomieścić, jak powiadano, nawet itrzy tysiące osób. Dla ludzi zmuszonych do gnieżdżenia się wciasnocie betonowych klitek, których powierzchnię powiększali całymi latami, żłobiąc własne korytarze iziemianki, nawet schron dla kilkuset osób jawił się jak obietnica raju. Bo jedynym, co mogły im zapewnić ich schrony, była elementarna szansa na przeżycie– wciemności, brudzie, ciasnocie, pośród innych zużywających cenne powietrze ocalałych, zmieniających każdą noc wtropikalny koszmar.


    Dziesięciolecia pokoju sprawiły, że ludzie stali się zbyt lekkomyślni. Przejścia pomiędzy schronami, zamienionymi zresztą najczęściej wmagazyny pełne gratów, których nikomu nie chciało się wyrzucać, zostały wwiększości zamurowane. Wiele magazynów okradziono, aczęść zniszczono– dobudowano wnich samowolnie dodatkowe ściany, dzieląc je na piwnice dla mieszkańców domów ponad nimi.


    Pan Onufry opowiadał, jak to wdzieciństwie handlował maskami przeciwgazowymi iwspaniałymi skórzanymi butami wojskowymi, które wspólnie zkolegami wykradał ze skrzyń ukrytych pod budynkami Nowej Huty. Ludzie przestali obawiać się wybuchu wojny ilekceważyli wagę schronów orazich zawartość. Ocalały tylko najlepiej ukryte magazyny, najczęściej znajdujące się wschronach, które wojsko zjakichś przyczyn uważało za na tyle ważne, by ich istnienie utrzymywać wtajemnicy.


    Podobno niektórych znich nie odkryto do dziś. Aszperacze nadal szukali ich skarbców.


    Schron pod kinem nie należał do zapomnianych. Wiedzieli onim wszyscy. Szperacze podchodzili doń na tyle blisko, by móc ztej odległości bez narażania życia obserwować duży, solidnie zbudowany gmach, który przetrwał Pożogę wzaskakująco dobrym stanie. Oczywiście, centrum Nowej Huty zbudowano porządniej niż późniejsze, dalej położone osiedla, które ognisty wicher, jak powiadano, zniszczył niemal doszczętnie.


    Miasto powstało jeszcze wczasach, gdy ludzie spodziewali się, że wkażdej chwili mogą nadlecieć wrogie bombowce irakiety. Panowało wówczas przekonanie, że któreś zmocarstw nie zadowoli się kruchym pokojem iużyje broni ostatecznej wnadziei na zaskoczenie przeciwnika. Toteż wzniesione nad schronami domy często miały specjalnie wzmacniane ściany, by służyć dodatkową ochroną. Dzięki temu wiele znich wniezłym stanie przetrwało iPożogę, ilata, które nastąpiły po niej. Choć ogień aż nazbyt często wdzierał się do wnętrz domów, same mury ocalały nawet tam, gdzie pożar strawił mieszkania wraz zcałą ich zawartością.


    Marcin nigdy dotąd nie był na powierzchni, bo cywilom nie pozwalano na nią wychodzić. Jak wszyscy słyszał jednak opowieści odomach, wktórych wciąż dało się wyszperać jakieś cenne przedmioty, owywróconych tramwajach, ogołoconych ze wszystkiego co przedstawiało jakąś wartość, owrakach samochodów, dziwnie wybujałych drzewach ikrzewach polujących na ludzi, ostadach zdziczałych, niebezpiecznie odmienionych zwierząt. Iosinym bluszczu, daremnie starającym się szturmować domy na terenach Federacji Schronów Starej Nowej Huty.


    Ioszarych.


    To właśnie szarzy zajęli budynek kina. Ich patrole strzegły jego okolicy, toteż szperacze nigdy nie przekroczyli starej drogi– szerokiego neutralnego pasa, oddzielającego terytoria Schronów Starej Nowej Huty od łowisk szarych. Szarzy także przestrzegali niepisanego rozejmu iod czasu ostatniej bitwy nie zapuszczali się między domy po drugiej stronie ulicy. Pamiętali krwawą łaźnię, jaką zgotowali im wtedy mieszkańcy sąsiedniego, niewielkiego państwa, stanowiącego federację sektorów.


    Federacja Schronów Starej Nowej Huty. Marcin długo nie mógł pojąć sensu tak paradoksalnej nazwy, aż Pan Onufry wytłumaczył mu kiedyś, że Nowa Huta rozrastała się przez lata iwkońcu, niedługo przed Pożogą, od jej centrum do najodleglejszych osiedli droga tramwajem zajmowała nawet godzinę.


    –Godzina to niedługo– zdziwił się wtedy Marcin.– Szperacze wciągu godziny nie zdążą nawet oddalić się od centrum!


    –Wowych czasach– odpowiedział zuśmiechem Pan Onufry, mrużąc swoje prawdziwe, widzące oko, acały czas wytrzeszczając na chłopca szklane, wprawione wmiejsce utraconego jeszcze przed Pożogą– ludzie podróżowali pojazdami. Samochodami, autobusami, tramwajami. Taki tramwaj przejechałby przez nasze schrony zjednego końca na drugi, wpięć, może dziesięć minut. No, piętnaście, bo mnóstwo tu niepotrzebnych zakrętów. Aulicami nie trzeba było chodzić tak ostrożnie jak teraz. Nikt się nimi nie skradał, nie ukrywał przed potworami. Dlatego dawniej przemieszczano się znacznie szybciej.


    Ludzie nie zapomnieli oschronie pod kinem. Przed wojną urządzono wnim muzeum starych czasów. Marcin, prawdę mówiąc, słabo znał historię sprzed Pożogi. Wiedział, że wzamierzchłej, mało istotnej zjego punktu widzenia przeszłości, działy się różne dziwne rzeczy. Oile jednak opowieści Pana Onufrego albo Piotra nie dotyczyły wojen albo cudów utraconej technologii, nie poświęcał im większej uwagi. Choć żył zwystawiania sztuk, nie dawał im do końca wiary. Zbyt często był świadkiem, jak Pan Onufry iPiotr dyskutowali oprawdzie izmyśleniach. Piotr śmiał się, że ich trupa opowiada ludziom same bajki iże niemal żadna zwystawianych przez nich sztuk nie przedstawiała rzeczywistych wydarzeń. Pan Onufry odpowiadał na to zwykle, że prawda wcale nie jest kwestią treści, lecz zawartej wprzekazie idei.


    Potrafili się sprzeczać oto bez końca. Choć mijały lata, każdy pozostawał przy swoim zdaniu. Czasem jednak Pan Onufry smutniał niespodziewanie iprzyznawał, że wystawiane przez nich sztuki mogą sprawiać, że czasy chwały ludzkości zmieniają się dla ocalałych wlegendę, ahistoria staje się niewiele prawdziwsza od baśni. Piotr poważniał wtakich sytuacjach izaczynał przypominać Panu Onufremu, że ich celem nie ma być przecież odgrywanie kronik ludzkości, ale dodawanie ocalałym nadziei.


    Potem wracali do starego sporu itoczyli go tyleż zawzięcie, co bez szans na zakończenie.


    Marcin długo nie mógł pojąć idei muzeum– zbioru przedmiotów, których nikt nie używał iktóre po prostu leżały sobie na wystawie. Co za marnotrawstwo! Ludzie wprzeszłości musieli być nie tylko bardzo bogaci, ale też bardzo rozrzutni! I, zdaniem Marcina, bardzo głupi. Niemniej ich głupota wyszła mieszkańcom Federacji Schronów SNH na dobre. Przedpożogowcy zwieźli do muzeum mnóstwo użytecznego sprzętu. Zgromadzili tu zapasy, ado tego odnowili schron pod kinem, by udostępniać go do zwiedzania. Kiedy więc wybuchła wojna, rządzący Nową Hutą uznali, że żaden inny schron– może poza tajnymi– nie nadawał się równie dobrze, by ukryć wnim tych, których uznawali za najważniejszych. Oczywiście oznaczało to, że ulokowali pod kinem przede wszystkim swoich bliskich izaopatrzyli ich we wszystko, co najlepsze.


    Wyróżnieni wten sposób ocaleli inie zamierzali dzielić się swoim bogactwem zinnymi. Pierwsi, którzy nie zmieścili się do prawdziwych schronów iprzetrwali wmniej lub bardziej prowizorycznych schronieniach, szukali ratunku wpodziemiach kina. Nie tylko nie zostali wpuszczeni, ale zagrożono im śmiercią, jeśli spróbowaliby wrócić. Odeszli. Ale kolejne fale pożarów, choroby inarastający głód wzmacniały ludzką desperację. Na kino przypuszczano szturm za szturmem, tym bardziej zajadły, im większa była rozpacz atakujących. Zdaniem Pana Onufrego wten sposób kino mogło ocalić pozostałe schrony. Wydawało się, że zdesperowani, pozbawieni schronień zprawdziwego zdarzenia ludzie, zupełnie onich zapomnieli. Może zresztą nie wiedzieli onich wcale? Od wybudowania Starej Nowej Huty minęły dziesięciolecia, do miasta przybyli nowi mieszkańcy, więc tylko nieliczni pamiętali otym, co kryje się pod budynkami.


    Kiedy samolubni obrońcy odparli ostatni, desperacki ipozbawiony szans na zwycięstwo szturm, pewna konająca kobieta, której skóra na skutek promieniowania całymi płatami odchodziła od ciała, rzuciła na kino ischron przekleństwo. Ztego przekleństwa, jak powiadali ludzie, narodzili się szarzy.


    –Była Cyganką, aCyganie znają magię– opowiadała Wanda.


    Marcin wiedział, kim są Cyganie, opanowali oni bowiem jeden zsektorów iżyli tam wedle własnych zwyczajów. Wydali się chłopcu weseli, chętnie śpiewali itańczyli, aprzybywających aktorów zawsze witali ucztą zpikantnym gulaszem, wktórego skład Marcin wolał nie wnikać.


    –Ludzie opowiadają, że to ona była matką szarych. Że zrodzili się ze strzępów jej skóry– ciągnęła swoją historię Wanda.


    –Była zrozpaczoną kobietą ityle– krzywił się Pan Onufry.– Szarzy nie zrodzili się zprzekleństwa, ale wwyniku specyficznych mutacji genetycznych, wywołanych przez promieniowanie.


    –Ona nawet nie istniała– wzruszał ramionami Piotr.– Magia nie istnieje, przekleństwa nie istnieją. Wszystko to bajdy.


    –Co człowiek, to opowieść– powtarzał ulubione powiedzenie Pana Onufrego Marcin.


    Ewa starała się spisywać je wszystkie. Znalazła gdzieś stary, gruby zeszyt irobiła wnim notatki zdobywanymi na wszelkie możliwe sposoby ołówkami. Nie rozstawała się znim nigdy, nawet podczas występów trzymała go pod ubraniem. Zapisywała wszystko– iopowieści zasłyszane od ludzi, itreść sztuk Pana Onufrego, iwłasne wspomnienia.


    Nikt nie wiedział, jak szarzy zdobyli kino. Pewnego dnia szperacze odważyli się zbliżyć do tego budynku izostali zaatakowani przez istoty rodem zkoszmaru. Były to bardziej zwierzęta niż ludzie, choć przecież oludzkich sylwetkach, zdłońmi zprzeciwstawnym kciukiem. Szarzy wydawali nawet odgłosy przypominające ludzką mowę. Nie nosili ubrań. Może nie musieli? Ich skóra była grubsza od ludzkiej. Jej ciemnoszary odcień sprawiał, że łatwo zlewali się zotoczeniem. Choć byli mniejsi od dorosłych mężczyzn, wydawali się od nich silniejsi. Walcząc, gryźli, kopali, używali też prymitywnych narzędzi– żelaznych prętów, drewnianych maczug, kawałków cegieł isiekier zdrewna iszkła. Praktycznie nie znali broni dystansowej, co najwyżej potrafili ciskać kamieniami. Szperacze istrażnicy zczasem zaczęli wygrywać potyczki, ostrzeliwując ich zmuszkietów, łuków, proc ikusz. Mimo wszystko nie były to łatwe zwycięstwa. Poruszający się na czterech kończynach szarzy potrafili bardzo szybko się przemieszczać, na wpół biegnąc, na wpół skacząc.


    Nie stanowiliby jednak poważnego zagrożenia, gdyby nie rozmnażali się wtak szalonym tempie. Wydawało się, że co trzy miesiące przychodzi na świat kolejne pokolenie, bardzo szybko osiągające pełną dojrzałość. Było ich coraz więcej, coraz bardziej wygłodniałych. Zapewne pożarli mieszkańców schronu iwszystkie ich zapasy. Nie nauczyli się hodować zwierząt, ani uprawiać roślin. Polowali, toczyli bitwy ze stadami jednomyślnych ptaków isforami psów, azczasem zaczęli się zasadzać na ludzi. Śledząc szperaczy, musieli dowiedzieć się oschronach.


    Wtedy zaczęły się ataki.


    –Nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło– wzdychał Pan Onufry, opowiadając otamtych czasach.– Gdyby nie ataki szarych, nigdy byśmy się pewnie nie zjednoczyli. Przecież przedtem walczyliśmy między sobą!


    Ponieważ Ewa właśnie skończyła opowiadać strażnikom, jak wwersji Pana Onufrego kończyli się Trzej muszkieterowie, Marcin nadstawił ucha na opowieść ozdobywaniu kina. Zamiast przystąpić do relacji, mężczyzna zaczął najpierw wypytywać omało interesujące szczegóły sztuki. Na jego prośbę Ewa wyciągnęła szablę zpochwy, by mógł się jej przyjrzeć.


    –Takie szable to byłaby cholernie przydatna sprawa– ocenił, obracając wrękach drewnianą imitację broni.– Wiecie, wszystko fajnie ztymi łukami ikuszami, ale jak się wlezie wtunel, to łuki wogóle są na nic, azkuszy albo muszkietu oddasz jeden strzał ityle. Apotem oni już są między wami igryzą, drapią, walą kamieniami, pałkami. Iwszystko im jedno gdzie strop, agdzie podłoga– biegają równie swobodnie po jednym idrugim. Jak robaki. Wtedy trzeba ciąć ikłuć. Na ślepo, kurna, bo pierwsze co robią, to lezą na człowieka zlampą. One wciemności widzą, znacznie lepiej niż człowiek.


    –Nasz sierżant mówi, że to wszystko były dzieci– podjął po chwili. Oddawał Ewie szablę zwyraźnym żalem, choć przecież jako broń nie przydałaby się do niczego.– Że one się rodzą takimi dużymi miotami iprędko dorastają. Tak że te, co żeśmy je zabijali, to mogły mieć góra rok. Dzieci, niech to szlag!– splunął izaraz przeprosił za to Ewę.– Roczny pies to już nie dziecko, nie? Aszarzy parzą się irodzą jak psy, nie jak ludzie. Tylko cholernie do ludzi podobni. Albo do małp. A, panienka młoda! Wie panienka, co to małpy?


    –Pan Onufry nam opowiedział– wtrącił szybko Marcin, bo nie podobało mu się, że strażnik nie zwraca na niego uwagi.– Pokazywał nam nawet obrazki.


    –Aha– strażnik przyjął do wiadomości jego istnienie, ale nie odrywał oczu od Ewy. Było wjego oczach coś nieprzyjemnego, drapieżnego. Marcin odruchowo przysunął się do dziewczyny.– No więc jak dla mnie to były bardziej małpy niż ludzie. Znacie opowieść otym, że zwierzęta pouciekały zzoo iteraz to one rządzą wKrakowie?


    Znali. Jak każdą opowieść omitycznym Krakowie, mieście, którego częścią była niegdyś Nowa Huta. Teraz zaś odległym iniedostępnym niczym legendarne morze albo Warszawa. Podobno każdego roku pielgrzymka popielnych, jak nazywano wschronach ludzi żyjących na powierzchni, wyruszała wstronę Krakowa. Nie wracał nikt.


    –No imusi to być prawda– pokiwał głową strażnik.– Inaczej pewnie by już tu kto od nich przyszedł, nie? Im mniej zaszkodziła Pożoga niż nam. No, ale wy pewnie chcecie od początku posłuchać, nie? Panienka mi tak ładnie wszystko opowiedziała. We właściwej kolejności– mrugnął do Ewy, aMarcin, stojący teraz znią ramię wramię, poczuł, jak wzdrygnęła się od tego mrugnięcia.– Od początku wiedzieliśmy, że musimy je wybić. Albo my, albo one. Nie mogło być inaczej. Kopaliśmy trzy tunele. Zajęło nam to dwa lata. Cały czas żeśmy mieli nadzieję, że trafimy na tunel łączący kino ze schronami. Ale nic żeśmy nie znaleźli. Trafiały się jakieś rury, kable. Ale tunelu nie było. Tamte wiedziały, że ku nim idziemy. Rok temu zaczęły kopać własne tunele, żeby zasypywać nasze. Jakie walki pod ziemią były, to szkoda gadać. Ale jakeśmy się dokopali do warstwy grubego betonu, to stało się jasne, żeśmy są na miejscu. Ruszyliśmy równocześnie. Jednym tunelem my, drugim szperacze, trzecim ochotnicy iduchy.


    –Duchy?– zdziwił się Marcin. Otym nie słyszał.


    –Ano duchy– wyszczerzył się strażnik.– Dostali za to prawo wejścia razem znami iprzejęcia części sprzętu. Otam, patrzcie, jeden nawet rozmawia ztym waszym pajacem.


    Marcin obejrzał się ku scenie. Rzeczywiście! Stał przy niej wysoki mężczyzna wciemnym stroju, nawet pod dachem nie ściągający zgłowy głębokiego kaptura. Rozmawiał oczymś zPanem Onufrym, akierownik trupy uśmiechał się szeroko.


    Ztrudem opanował chęć, by podbiec izagadać do ducha. Marcin jeszcze nigdy nie spotkał żadnego ztajemniczych wojowników zpowierzchni. Zwykle nie wolno im było schodzić do schronów. Owszem, handlowali zich mieszkańcami, ale wyłącznie za pośrednictwem szperaczy.


    –Za to, że wzięli udział wwalkach, zrobiono wyjątek– strażnik jakby czytał wmyślach chłopca.– Zresztą, wiele żeśmy na tym nie stracili, bo większość znich poległa. Dobrze się bili– wgłosie strażnika pojawił się niechętny szacunek.– Szli wpierwszych szeregach, jakby chcieli zdechnąć. Do skarbów im się śpieszyło.


    –Albo naprawdę chcieli umrzeć– po raz pierwszy wtrącił się drugi strażnik, ten niższy.– Lepiej dla nich tak, wbitwie, dla sprawy.


    –Sprawy, sprawy– powtórzył jego kolega.– Milczek zciebie, idobrze, bo jak się odezwiesz, to bez sensu. Skarbów chcieli ityle. Ocalało tylko trzech. Ito oni tu łażą. Ale to jednak głupie, te duchy. Żaden nie wziął automatu. Ato piękna broń. Widziałem, młody, jak ci się do niej oczy zaświeciły. Takich to nawet wraju nie mają! Amy tak– poklepał zdumą kolbę karabinu.– Dwie skrzynie tego żeśmy tu znaleźli! Ijeszcze cztery amunicji! Oj, teraz to inne przyjdą czasy! Nie będą już na nas tak zgóry patrzeć ci zKombinatu. Bo tak to co– my zdzidami, złukami, zsamopałami, aoni zautomatami. Ale teraz to imy mamy automaty!


    –Atak. Miał pan opowiedzieć oataku.– przypomniała mu Ewa, też co chwila oglądając się na ducha, jakby się bała, że jej ucieknie. Tak samo jak Marcin, chciała wysłuchać opowieści ozdobywaniu kina do końca.


    –Patrzcie, jak się panience śpieszy!– Strażnik zorientował się, że wporównaniu zduchem jego atrakcyjność znacznie zmalała isympatia prawie zniknęła zjego głosu.– Co tu dużo gadać! Jak już weszliśmy do kina, trzeba było się przebić ku wejściu do schronu. Trzy godziny żeśmy się przebijali. Dwudziestu chłopa poległo, na szczęście głównie duchy iszperacze. Ale myśmy też swoje oberwali. Jakby panienka chciała, tobym jej pokazał, jakie mam rany na ciele, pod mundurem…


    –Może później. Proszę opowiadać.


    –Wiele do opowiadania już nie zostało– zniechęcony wzruszył ramionami.– Jak się przebiliśmy, to się okazało, że schronu nie ma już kto bronić. Nawet wrót porządnie nie zamknęli, bo pewnie nie wiedzieli jak. Mówię– głupie jak małpy. Tam już były prawie same samice. Wielkie, większe od samców, co to znami walczyły. One tylko rodziły, karmiły małe ityle. Tłuste takie, że pewnie by się nawet nie mogły ruszać. To żeśmy je pozabijali. Razem ze szczeniętami. Ischron był nasz.


    –Przy matkach było pełno kości– odezwał się drugi strażnik.– Apod ścianami siedziały stare samce. Tylko się na nas patrzyły. Mnie się wydaje, że matki zżerały tych starych, aoni się ztym godzili. Rodząc się, każdy szary wiedział, że jak się zestarzeje, zostanie pożarty przez swoich. Taki mamy świat, dzieciaki. Sami żeśmy go sobie urządzili. Idźcie już do tego waszego ducha. Od nas więcej nie usłyszycie. Szkoda otym wszystkim gadać.

  


  


  
    Rozdział 2


    Han strzelił pierwszy, ponieważ zdaniem Piotra tak właśnie być powinno. Tym razem Pan Onufry ograniczał się do chodzenia za Hanem po scenie wokrywającym go zupełnie stroju zkawałków szmat igołębich piór iwydawania nic nie znaczących ryków. Widzom wszystko to ogromnie się podobało, ponieważ aktorzy nie wygłaszali płomiennych mów, tylko łoili skórę złym żołnierzom, wktórych wcielały się Wanda iEwa oraz okazjonalnie Marcin. Gdy Han opuszczał scenę, żegnały go gromkie brawa. Widzowie tak pokochali tę postać, że gdy na scenie pojawił się Luke wtowarzystwie Obi Wana, granego przez Pana Onufrego, niektórzy wydali jęk zawodu.


    Marcin doskonale ich rozumiał. Każdego ciągnęło do prawdziwych bohaterów, ludzi obdarzonych charyzmą idotkniętych tajemnicą– takich jak na przykład duch. Chłopiec poczuł ogromne rozczarowanie, gdy okazało się, że duch na nich nie poczekał. Co gorsza, zagadnięty oniego Pan Onufry zamiast odpowiedzieć, pogonił Marcina iEwę do zmiany strojów.


    Gdy przedstawienie nareszcie dobiegło końca ina scenie pozostali tylko Onufry iEwa, by wspólnie zaśpiewać kilka przedwojennych piosenek, Marcin natychmiast zrzucił zsiebie kostium ipobiegł szukać ducha.


    Teraz kojarzył mu się zrycerzem Jedi, októrych opowiadało przedstawienie. Duchami zostawali ludzie, którzy utracili nadzieję na poprawę własnego losu. Żyjąc samotnie, oddawali się niemal wyłącznie walce zpotworami, jakie pojawiły się po Pożodze. Miasto, jak opowiadali szperacze, było ich pełne. Jednomyślne ptaki, latające wstadach ouwspólnionym umyśle, ostatnio tak się rozzuchwaliły, że atakowały nawet całe grupy szperaczy. Sfory psów za nic miały legendy oodwiecznej przyjaźni zludźmi inie gardziły mięsem swoich dawnych panów. Na dachach domów żerowały gargulce– zwierzęta nieznanego pochodzenia, silne izuchwałe, zdolne do oddawania potężnych skoków. Szczury iwielkie armie robaków drążyły tunele pod ziemią imutowały, zpokolenia na pokolenie przekształcając się wcoraz groźniejsze bestie. Ipośród tych wszystkich stworzeń krążyli szarzy. Choć po zdobyciu ich twierdzy odtrąbiono ostateczny triumf, nikt nie miał pewności, czy kino było ich jedynym gniazdem.


    Awszystko to raptem stworzenia dzienne… Otym zaś, co wychodzi na ulice nocą, krążyły legendy, bo nawet strażnicy iszperacze na noc wracali do schronów.


    Pan Onufry, apod jego wpływem także Marcin, chętnie słuchali romantycznych opowieści oduchach. Piotr nie podzielał ich fascynacji.


    –To tylko ludzie, których nie chciała przyjąć żadna społeczność– powiedział kiedyś.– Są samotni idzicy, bo nie potrafią się podporządkować żadnym regułom. Myślę, że szperacze się ich boją, podobnie jak potworów.


    –Dziwne słowa wustach kogoś, kto ztaką ochotą odgrywa wiedźmina Geralta– roześmiał się wówczas Pan Onufry.


    –Geralt jest przystojniakiem. Kobiety go kochają– odparł Piotr.– Agdyby przyszły tu duchy, kobiety by przed nimi uciekły.


    Choć Marcin wierzył wmądrość Piotra, musiał przyznać, że to argumenty Pana Onufrego czasem lepiej do niego przemawiały. Tak było iwprzypadku duchów.


    Gdy jednak odnalazł ich przedstawiciela, musiał przyznać, że Piotr miał trochę racji.


    Wokół ducha było pusto.


    Tłok wschronach stanowił jeden zwiększych problemów Federacji. Radzono sobie znim na wiele sposobów. Wdzień na zewnątrz wyruszały brygady szperaczy, apozostali dorośli wychodzili do wybranych, starannie zabezpieczonych domów ozamurowanych drzwiach ioknach, wktórych urządzono manufaktury. Wytwarzano tam lufy muszkietów oraz kamienne iszklane groty do strzał, bełty do kusz ze stali pozyskanej zsamochodów ipancerze ztego samego materiału. Szyto nowe uniformy bądź reperowano stare, pędzono bimber iwyrabiano olej zroślin dostarczanych przez szperaczy bądź wyhodowanych wsadach. Ztego, co Marcin wiedział, przynajmniej dwa domy przeznaczone były na hodowlę gołębi. Choć cały sektor gołębiarzy hodował te ptaki pod ziemią, przycinając im lotki uskrzydeł, Rada Federacji zdecydowała orozszerzeniu hodowli. Eksperymentowano także zuprawami roślin. Istniała gdzieś wielka szklarnia, wktórej rosły warzywa. Marcin nigdy nie natknął się na pochodzące zniej produkty. Owszem, zjadał marchewki irzepę rosnącą wspecjalnie przystosowanej strefie hodowców, ale były to karłowate rośliny wniczym nie przypominające tych mitycznych cudów natury ibiotechnologii, októrych opowiadał często Pan Onufry. Nawet Piotr wydawał się rozmarzony, słuchając tych opowieści.


    –Powinniśmy wystawić sztukę owielkiej uczcie– zaproponował kiedyś.


    –Widzowie wfinale pewnie by nas żywcem pożarli– zaprotestowała Wanda, patrząc wymownie na okrąglutkiego Pana Onufrego.


    Wieczorami szperacze imanufakturzyści wracali, więc pod ziemią znów robiło się tłoczno. Ludzie zajmowali każde wolne miejsce– siadali pod ścianami, anawet wkorytarzach łączących schrony. Rozpinali hamaki igramolili się na stare stalowe regały, na półkach których moszczono posłania. Robiło się gorąco iduszno. Wnętrza szybko wypełniał zapach spoconych ciał. Aże przefiltrowaną wodę ściśle racjonowano, nie był to zapach najprzyjemniejszy.


    Na święto urządzone na cześć zdobywców kina ściągnęli tu przybysze ze wszystkich sektorów. Nawet wwielkim schronie pod kinem tym wszystkim ludziom trudno byłoby się pomieścić. Dlatego specjalnie dla nich przygotowano cały budynek, ze wszystkimi jego korytarzami iolbrzymią salą kinową.


    Ekran, ku wielkiemu rozczarowaniu Pana Onufrego, spłonął, awszystkie filmy przechowywane wmuzeum uległy zniszczeniu. Nie ocalały także rzędy specjalnych foteli dla widzów, azekspozycji muzealnej pozostały nędzne resztki. Trudno orzec, czy wystawę zniszczono podczas przygotowań do wojny, czy zrobili to szarzy.


    Wsali kinowej, choć olbrzymiej, także było tłoczno. Kłębił się tam największy tłum, jaki Marcin spotkał wżyciu. Nie sądził, że aż tylu ludzi mogło żyć wschronach. Kilkaset osób krążyło między straganami, na których sprzedawano nie tylko jedzenie, ale każdy drobiazg, jaki handlarzowi wydał się interesujący.


    –Mam tu oryginalne siekiery szarych!– krzyczał jakiś mężczyzna wnowiutkim uniformie Obrony Cywilnej, zapewne jeden ze strażników, którzy brali udział wszturmie.– Siekiery szarych! Ifajne kawałki kolorowego szkła! Aoto działająca lampa rowerowa! Cuda! Cudeńka!


    Inny zachwalał szczurze ogony na słodko, ajeszcze inny pyszne gołębie hodowane pod ziemią, azatem– jak twierdził– zdrowsze iobardziej wyrazistym smaku. Ktoś inny oferował kamienne istalowe kule do proc oraz strzały ibełty. Znalazł się nawet mężczyzna sprzedający baterie do przedwojennych latarek. Dwóch strażników targowało się znim zawzięcie.


    Wschronach nie istniała oficjalna waluta. Wymieniano towar za towar, każdorazowo ustalając jego wartość. Można było wprawdzie handlować kwitami na wodę iżywność, wydawanymi przez Radę Federacji, była to jednak ostateczność. Za kwity można było kupić wyłącznie ciasto, wydawane zzapasów Federacji. Czasem wzbogacano je kawałkami suszonego mięsa. Ciasto pobierali wszyscy, ale takim wiktem zadowalali się jedynie najubożsi.


    Jeśli ktoś się pozbywał swoich kwitów, musiało być znim naprawdę źle.


    Zdarzało się, że mijane kobiety rozpoznawały Marcina. Nie szczędziły mu pochwał, jednak zazwyczaj najbardziej interesował je Piotr ito oniego pytały. Co chwila ktoś wpadał na chłopca, ktoś się oniego ocierał. Choć kino wydawało się Marcinowi ogromne, podczas święta było wnim równie tłoczno jak wschronach.


    Awokół ducha ziało pustką. Jakby jakaś siła odpychała od niego ludzi.


    Może bali się, że był napromieniowany? Marcin nie miał zbyt dużego pojęcia ożyciu na powierzchni, żywił jednak przekonanie, że oznaczało ono ciągłą walkę zpromieniowaniem. Kto wie, czy ubranie ducha nie było skażone zabójczymi substancjami?


    Trzeba przyznać, że strój mężczyzny odbiegał od tego, co noszono wschronach izpewnością przyciągał uwagę. Owszem, szperacze także nosili długie grube płaszcze itorby zmaskami przeciwgazowymi przy pasach. Jednak wprzeciwieństwie do nich, kombinezon ducha sprawiał wrażenie kompletnej, starannie zaplanowanej całości. Spodnie zgrubego zielonego materiału były wsunięte wbrązowe buty zwysokimi cholewami, zbliżone wyglądem do tych, jakie Marcin widywał ustrażników, jednak sprawiały wrażenie solidniejszych. Płaszcz ducha nie został uszyty zwielu kawałków materiału, poprzeszywanych ceratą jak ochronne płaszcze szperaczy, lecz wyglądał, jakby powstał zjednego kuponu itak jak spodnie był ciemnozielony. Oprócz maski przeciwgazowej wwypchanej torbie, duch miał drugą, mniejszą, przyczepioną na ramieniu. Przez plecy przewiesił łuk odziwnym kształcie. Nie była to prosta konstrukcja; jej środek był dziwnie powyginany idopiero od niego rozchodziły się wmiarę zwykłe ramiona. Te, których używali strażnicy iszperacze, produkowano chałupniczo. Niektóre były naprawdę prymitywne– szczególnie te początkowe, wytwarzane metodą prób ibłędów– inie różniły się wiele od łuku, jaki ojciec zrobił dla Marcina na jego trzecie urodziny: wiązanki pnączy, połączonej na końcach kawałkiem liny.


    Na wspomnienie ojca, poległego wjednym zataków szarych, Marcinowi zrobiło się smutno. Tym bardziej, że doskonale kojarzył zabawkową broń, aprawie zupełnie nie pamiętał jego twarzy; zapomniał też jego imienia.


    Choć nie mógł się napatrzeć smukłemu łukowi ducha, wykonanemu zjakiegoś niedostępnego chyba dla zwykłych śmiertelników materiału, poczuł ochotę, by odwrócić się iodejść. Może rzeczywiście lepiej było trzymać się zdala od tego przybysza zinnego świata?


    –Ze stopu magnezu izwłókna szklanego– odezwał się duch tak niespodziewanie, że Marcin aż podskoczył.– Lekki ibije celnie, jak już człowiek nauczy się zniego strzelać. Oto chciałeś zapytać?


    –Właściwie nie– Marcin na wszelki wypadek cofnął się okrok. Może ten typ pomyślał, że chce mu ukraść broń? Co za pomysł! Wschronach złodzieje nie żyli długo.– Chciałem zapytać, jak tam jest, na zewnątrz.


    –Nigdy tam nie byłeś?– zapytał duch. Miał dziwny głos: suchy, niski izachrypnięty; nic nadzwyczajnego umężczyzn. Ale wypowiadał słowa zjakąś niecodzienną melodią, jakby wahał się, czy mówić, czy śpiewać, ipozostawał gdzieś pomiędzy.– Szczęściarz zciebie, chłopcze. Nigdy nie pchaj się na górę.


    Marcina, który od lat marzył, by choć raz zobaczyć świat powyżej schronów, rozzłościła ta odpowiedź.


    –Adlaczego nie?!– zawołał.– Rozumiem, że są tam potwory iwogóle. Ale przecież szperacze chodzą na górę ijakoś żyją!


    –Jesteś jednym ztych aktorów, prawda?– rozpoznał go duch.– Trzymaj się tego. Na mój nos wasz szef nieźle to wszystko wymyślił. Iteatr, icałą tę loterię. Bo iloterię wymyślił, prawda?


    Marcin przytaknął. Tak naprawdę to właśnie loteria stanowiła podstawę ich zarobków, zsamego grania raczej by nie wyżyli. Podobno dawniej ludzie płacili za występy teatru, jednak zdaniem Pana Onufrego, czasy te dawno już minęły. Choć przybycie trupy do każdego sektora traktowano jak święto, ludzie byli zbyt racjonalni, by oddawać cenne przedmioty iżywność wzamian za budzące nostalgię bądź śmiech opowieści. Owszem, może władze sektora zaoferowałyby aktorom wodę iciasto, jednak poleganie wyłącznie na tym oznaczałoby dla aktorów pogodzenie się zubóstwem.


    Więc Pan Onufry wymyślił loterię.


    Jej założenia były proste. Każdy, kto przyniósł coś od siebie, otrzymywał los uprawniający do wzięcia udziału wlosowaniu. Strażnik wypisywał na kawałku papieru numer, oznaczał ów skrawek pieczątką ze znakiem teatru, by trudniej było go podrobić. Los można było dostać za cokolwiek użytecznego– za kawałek mięsa, butelkę wody, strzałę… Jeśli ktoś przynosił coś cenniejszego, otrzymywał dwa kwity albo– maksymalnie– trzy. Dla wielu zaoferowanie ceramicznego kubka albo tępego scyzoryka stanowiło już duże wyrzeczenie. Wzamian każdy, kto otrzymał los, zyskiwał szansę na zdobycie prawdziwego bogactwa– czterdziestu procent wszystkich złożonych wloterii fantów. Rozdzielała je powoływana za każdym razem komisja loteryjna, wskład której wchodził Pan Onufry oraz dwóch przedstawicieli lokalnych władz iwskazywany przez społeczność sędzia loterii. Po pięć procent otrzymywało dwóch pozostałych zwycięzców, trzydzieści procent zachowywały dla siebie władze sektora, adwadzieścia zatrzymywała trupa. Wszystkie przedstawienia, pokazy gimnastyczne Wandy, Marcina iPiotra oraz śpiew Onufrego iEwy stanowiły tylko dodatek do loterii. Bez niej nie zarobiliby wiele.


    –Pan Onufry twierdzi, że daje ludziom nadzieję– spróbował zyskać dodatkowego klienta Marcin.– Pan nie bierze udziału? Kupił pan los?


    –Pan Onufry to mądry człowiek. Ale mnie nie wolno brać udziału wloterii. Jestem tu obcy, chłopcze.


    –Myślałem, że teraz… Skoro pan walczył…


    –Źle myślałeś. Nie pchaj się na górę, młody, tam nie ma nadziei.


    –Jak to: nie ma?– zaperzył się Marcin.– AKombinat? Był pan wKombinacie?


    –Tam też nie wpuszczają takich jak ja. Ani takich jak wy. Zapomnij oKombinacie. Marzenie onim zabija skuteczniej niż szarzy.


    Najwyraźniej uważając dyskusję za zakończoną, duch odwrócił się od Marcina. Całą uwagę skupił na targowaniu się zhandlarzem ocenę noża kuchennego, zapewne także pochodzącego zzapasów dopiero co zdobytego schronu, bo sprawiającego wrażenie nieużywanego. Chciał kupić także paczkę kolorowej kredy, którą handlarz miał nie wiadomo skąd.


    –Tu jesteś!– Ewa dopadła Marcina, gdy zopuszczoną głową wracał wkierunku sceny. Koniec końców nie dowiedział się od ducha niczego nowego. Bo co niby miało mu przyjść zrad, żeby nie wychodzić na zewnątrz, tylko skupić się na teatrze? Tyle isam wiedział. Dopóki istniała loteria, nie opłacało się jej porzucać.


    Zdrugiej strony chłopaka ciągnęło na powierzchnię. Marzył, by ujrzeć niebo, oglądane dotąd wyłącznie na nielicznych zachowanych zdjęciach, zresztą najczęściej czarno-białych. Wostatnich latach przed Pożogą tradycyjne technologie, jak opowiadał Pan Onufry, stopniowo wypierała elektronika. Zwykłe fotografie wywoływane ipowielane na papierze zastąpione zostały przez swoje cyfrowe odpowiedniki. Atych nie było na czym oglądać wświecie, wktórym praktycznie nie było działających komputerów, ana uruchamianie nielicznych sprawnych żal było marnować energię. Itak ledwie jej starczało na potrzeby schronów. Prawie zupełnie zrezygnowano zoświetlenia elektrycznego, choć przecież lampy wkorytarzach przetrwały, azapasy żarówek sprawiały wrażenie trudnych do wyczerpania.


    Tak więc nawet ifotografii nieba Marcin nie naoglądał się zbyt wiele. Nie widział też nigdy słońca ani rozgwieżdżonego nocnego nieba. Aprzecież chciałby też zobaczyć słynny Kraków, nieważne, że nie było wschronach zgody co do tego, czy przetrwał, czy nie.


    Ale najbardziej marzył oodwiedzeniu raju na ziemi– Kombinatu.


    Jasne, podobnie jak oKrakowie, tak ioKombinacie nikt wschronach nie wiedział nic pewnego. Tyle że do Krakowa nikomu nie udało się dotrzeć inikt stamtąd do Nowej Huty nie przybył, zaś zKombinatem kontakt utrzymywano stały. Dwa, trzy razy wmiesiącu przybywali zKombinatu kupcy, by wymienić ze schronami towary. Jak powiadali ci, którzy mieli szczęście ich spotkać, ostatnim czynnym tramwajem na ziemi przywozili materiały idotyczące ich zlecenia. Niektórzy zkolei utrzymywali, że wcale nie jeżdżą tramwajem, bo jakże miałby on jeździć, skoro nie było już szyn ani sieci trakcyjnej, ale samochodem, prawdziwą ciężarówką zkabiną osłoniętą stalowymi tarczami iuzbrojoną wwielki karabin maszynowy. Strażnicy Kombinatu nosili podobno nowoczesne kombinezony, lepsze nawet od stroju ducha, iwszyscy uzbrojeni byli wautomaty. Jeżeli gdzieś przetrwało życie przypominające stare czasy, to właśnie za wysokimi murami Kombinatu, gdzie wszystko było możliwe.


    –Oni tam idawniej mieli więcej niż my– wspominał czasem Piotr.– To było osobne miasto, całe otoczone murem. Nawet tym, którzy wnim pracowali, nie udało się go zwiedzić wcałości. Wiadomo, że mieli tam warsztaty, zapasy surówki istali, własne sklepy imagazyny pełne najróżniejszego dobra. Ina pewno były tam schrony, większe niż nasze. Takie na tysiące osób. Tak naprawdę całe to miasto zbudowano wtaki sposób, by osłaniało hutę. Nawet ulice Nowej Huty zaplanowano tak, by wrazie ataku jądrowego rozproszyć nimi energię wybuchu, by wyrządziła jak najmniej szkód Kombinatowi. Dlatego żyje im się tam jak uPana Boga za piecem.


    Piotr chętnie dawał się naciągać na opowieści oKombinacie ioświecie przed Pożogą, choć nie zawsze interesowały go tematy poruszane przez starszych mężczyzn. Pan Onufry wolał opowiadać oteatrach, kinach ibibliotekach pełnych książek, aczasem nawet ograch komputerowych. Piotr skupiał się raczej na wspomnieniach wspaniałych restauracji, jeszcze wspanialszych samochodów inajwspanialszych na świecie kobiet wsukienkach tak krótkich izwiewnych, że wystarczyło się uśmiechnąć idmuchnąć, asame opadały.


    –Nie to, co tutejsze baby– wzdychał największy uwodziciel schronów.– Opatulone wkoce iwaciaki, brudne izaniedbane. Zrozum, Marcin, kiedyś kobieta była dziełem sztuki, anie jeszcze jednym wołem roboczym. Nic nie rozumiesz, co?


    Rzeczywiście, Marcin nie rozumiał jego tęsknot. Zdaniem Marcina Wanda iEwa były iładne, iczyste. Piotr przesadzał ztym zaniedbaniem. Kobiety poświęcały higienie więcej czasu niż mężczyźni. Wanda nauczyła Ewę sztuki makijażu scenicznego; niby tylko na przedstawienia, ale Marcin podpatrzył kiedyś, jak obie czerniły brwi irzęsy szczoteczkami zgołębich piór już po ostatnim spektaklu. Wydało mu się to marnotrawstwem pozyskiwanego zsadzy materiału, ale nic nie powiedział. Nie był donosicielem. Miał też wrażenie, że Pan Onufry, gdyby otym usłyszał, tylko uśmiechnąłby się po swojemu.


    –Tutaj jestem– mruknął niechętnie do Ewy Marcin.– Znalazłaś mnie. No ico?


    –Boczysz się na mnie?– popatrzyła na niego zdziwiona.– Oco?


    –Oniczym mi nie mówisz– wymyślił. Był zły nie tyle na nią, co na to, że nie udało mu się porozmawiać zduchem. Pomyślał jednak, że może wyciągnie wreszcie od Ewy, co zaszło między nią aPiotrem.


    Niestety, dziewczyna nic sobie nie robiła zjego podłego humoru. Chwyciła go za rękę ipociągnęła za sobą.


    –Chodź!– zawołała.– Podobno jest tu miejsce, zktórego widać kawałek ulicy! Na zewnątrz!


    Przepychali się przez tłum– ona pełna entuzjazmu, aion nieco zaciekawiony. Jak tylko mogli najszybciej, przebiegli między kupcami iich klientami. Ewa skręciła wlewo, ku bocznym schodom. Gdzieś tam, jak Marcin pamiętał zplanu budynku, powinien się pojawić korytarz prowadzący do wyjścia. Ibył!


    Tyle że stało przed nim dwóch strażników oponurych minach.


    Ci raczej nie brali udziału wzdobywaniu skarbca, bo wciąż mieli na sobie stare, wielokrotnie łatane uniformy. Te także pochodziły zzapasów Obrony Cywilnej, jednak używano ich tak długo, że pod warstwami łat praktycznie zatraciły swe pierwotne kształty. Zamiast wkarabiny, strażnicy ci zostali uzbrojeni jedynie wpałki.


    –Awy gdzie?– warknął ten bardziej zarośnięty, wszmacianej czapce uszatce wyglądającej, jakby uszył ją sam ito po pijanemu. Skrawki, zktórych ją pozszywano, nie pasowały jeden do drugiego, acałość nie pasowała do niemal idealnie okrągłego łba strażnika. Toteż przy każdym ruchu zsuwała się raz na jedną, raz na drugą stronę. Ledwie obrócił głowę, by spojrzeć na Ewę iMarcina, ajuż musiał poprawić czapkę. Gdy zaś obejrzał się na towarzysza, znów mu się zsunęła, tym razem na czoło.– Chcecie uciekać?


    –Uciekać?– zdumiała się Ewa.– Co za pomysł? My chcieliśmy tylko…– zawahała się.


    –Zwiedzać!– wymyślił Marcin.– Zwiedzamy kino. Nie wolno?


    –Nie wolno!– nasrożył się strażnik. Drugi tylko uśmiechał się kpiąco. Nie odzywał się. Imoże przez ten uśmiech, amoże przez milczenie, właśnie on wydał się Marcinowi ważniejszy igroźniejszy.– Mnie się zdaje, że jednak chcieliście uciec.


    –Niby dokąd?– prychnęła Ewa.


    –Ty nie bądź taka mądra!– ofuknął ją okrągłogłowy.– Zawsze jest dokąd! Ateraz won! Już tam na was czekają!


    –Zamknij się, Fundzik!– upomniał go drugi strażnik.– Awy spadajcie. Tu strefa zamknięta.


    Odeszli posłusznie.


    –Nieużyte trepy!– złościła się Ewa.– Co im przeszkadza, że chcieliśmy wyjrzeć na zewnątrz? Wszystkiego zabraniają! Gdzie by się nie ruszyć, zaraz jakiś strażnik!


    –Tu wciąż jest niebezpiecznie– przypomniał Marcin.– Bardziej mnie ciekawi, co miał na myśli, mówiąc, że już na nas czekają.


    –Pewnie nas rozpoznał. Za piętnaście minut zaczynamy ostatnie przedstawienie.


    –Ale to Kapitan Kloss! My wnim nie gramy. To tylko dialog Klossa zBrunnerem.


    –Askąd ten trep miałby otym wiedzieć? Nie zna spektaklu. To głupek ityle! Pewnie jest zły, że musi tu stać.


    Pod scenę wrócili, nie odzywając się już do siebie. Co za zmarnowany dzień! Oboje cieszyli się na święto iwystępy na wielkiej scenie przed prawdziwie ogromną publicznością. Tym bardziej, że po raz pierwszy Marcin grał wspektaklach poważniejsze role. Atu nic się nie układało! Jedni strażnicy opowiedzieli im jakąś ponurą historię zamiast pełnej chwały ballady, adrudzy przegonili spod bramy. Beznadzieja.


    Jak zwykle na Kapitanie Klossie publiczność bawiła się znakomicie. Piotr-Kloss pokpiwał sobie zbezradnego Brunnera-Onufrego, tak jak przewidywał to scenariusz komedii. Tym razem jednak Piotr poszedł na całość. Po każdym dowcipie puszczał oko do publiczności, dorzucił od siebie kilka niewybrednych uwag, po których męska część publiczności rechotała zgodnym chórem, ażeńska zanosiła się chichotem. Niektóre żarty wychodziły mu tak dobrze, że przygasały reflektory rowerów, bo ich obsługa zaśmiewała się do łez zamiast pedałować.


    Marcin nie potrafił opanować wesołości inawet Ewa uśmiechała się czasem.


    Wśród tej powszechnej radości nie zauważyli trzech strażników, którzy podeszli do nich od tyłu. Agdy Piotr iOnufry kłaniali się na scenie nagradzani burzą oklasków, silne ręce opadły na ramiona Ewy iMarcina. Wykręcono im ręce izwiązano wnadgarstkach kawałkami mocnej linki.


    –Wimieniu Federacji Schronów Starej Nowej Huty jesteście aresztowani!– wysyczał im ktoś wprost do uszu.– Zabrać ich stąd!– krzyknął do strażników ten sam głos.


    Jedynie stojący wnajbliższym sąsiedztwie ludzie obejrzeli się za nimi. Większość wciąż wiwatowała na cześć kapitana Klossa idomagała się bisów.

  


  


  
    Rozdział 3


    Strażnicy wrzucili Marcina do ciasnej, prawie zupełnie pozbawionej światła komórki. Tylko drobny, migotliwy blask płomyka lampy zkorytarza przesączał się przez szparę między drzwiami apodłogą. Nawet nie rozwiązali mu rąk.


    Ewę strażnicy pociągnęli gdzieś dalej. Na próżno Marcin krzyczał za nimi. Nikt mu nie odpowiedział.


    Rzucił się do drzwi, spróbował je pchnąć, ale nie ustąpiły. Nie sprawiały wrażenia specjalnie wytrzymałych, może zdołałby je wyważyć? Jednak gdy kopnął wnie kilka razy, ktoś zdrugiej strony krzyknął, żeby się uspokoił, inaczej przyjdzie do niego isię nim zajmie.


    –Wypuśćcie mnie!– wrzasnął.


    Znów nikt mu nie odpowiedział.


    Gdyby tylko mógł wyciągnąć ręce na boki, dotknąłby dłońmi ścian. Uniósł się na palcach iokazało się, że jego włosy muskają sufit. Gdzie oni go zamknęli?


    Aprzede wszystkim– za co?


    Czy po prostu chodziło oto, że próbował wraz zEwą wejść do strefy, która okazała się zastrzeżona? Jeśli tak, sprawa była prosta. Pan Onufry dowie się owszystkim, pogada zkim trzeba iich wypuszczą. Wystarczy tylko poczekać.


    Niestety, czekanie wtym ciasnym, ciemnym miejscu nie należało do przyjemnych. Wdodatku strażnicy zgarnęli Marcina tuż przed kolacją.


    –Hej, ty tam!– zawołał iżeby dodatkowo zwrócić na siebie uwagę, znów kopnął wdrzwi. Sądząc po odgłosie, chyba nawet nie były zprawdziwego drewna, lecz ze sklejki. Piotr pewnie potrafiłby wyważyć je jednym uderzeniem.– Jestem głodny! Dacie mi coś do żarcia?


    –Stul pysk, zdrajco!– ryknął na niego strażnik.– Żreć się świni zachciewa! Prędzej ciebie zeżrą szczury, draniu!


    Zwrażenia Marcin aż się cofnął. „Zdrajco”? Jak to „zdrajco”?


    Co tu się dzieje?


    –Nie jestem żadnym zdrajcą!– zaprotestował.– Powariowaliście? Natychmiast sprowadźcie do mnie Pana Onufrego! On wszystko wyjaśni!


    –On już swoje wyjaśnia– odparł złowieszczo strażnik.– Aty, świnio, zamknij ryj. Jeszcze słowo, acię zaknebluję!


    No, jeśli Pan Onufry wszystko wyjaśnia, to chyba dobrze? Ale Marcinowi nie podobał się ton strażnika, gdy mówił okierowniku. Co miał na myśli?


    Ajeśli zatrzymano wszystkich? Całą trupę?


    Ostrożnie usiadł na podłodze. Okazała się nienajgorsza. Wschronach podłoże zwykle było bezpieczne, ale już wciemnych korytarzach między nimi człowiek nie mógł być pewny, czy nie wyląduje wjakichś szczątkach, wkałuży błota albo jeszcze gorzej. Część korytarzy była wmiarę cywilizowana, bo przygotowali je jeszcze budowniczowie schronów. Niektóre jednak musieli wykopać ocaleli. Wtych najlepsze, na co można było liczyć, to że nie runą, gdy się nimi przechodzi. Zamiast wygodnego betonowego podłoża, na dnie często zalegała wilgotna breja, wktórej trzeba było brodzić niczym wbagnie iuważać na każdy krok, aczasem nawet pokonywać całą drogę, schylając się. Nie ma co, sztuka drążenia korytarzy upadła.


    „Zdrajca”. Jak to możliwe, że strażnik nazwał go wten sposób? Oczywiście mylił się, Marcin nic złego przecież nie zrobił. Azatem cała sprawa się wyjaśni iwszystko dobrze się skończy.


    Chyba że nikt nie będzie go słuchał. Wymierzanie sprawiedliwości było wschronach szybkie ibezlitosne. Istniały tylko dwie kary– śmierć bądź niewolnicza praca wnajgorszych warunkach. Ci, których skazano na „obóz”, jak nazywano tę łagodniejszą formę kary, musieli pracować przy kopaniu nowych tuneli albo wmanufakturach na zewnątrz. Oile jednak zwykli pracownicy wychodzili na górę maksymalnie wczterogodzinnych zmianach, skazańcy nigdy już nie wracali do schronów. Kierowano ich do najcięższych inajbardziej niebezpiecznych prac. Marcinowi zdarzało się słyszeć, że lepiej już było zostać zabitym przez swoich niż dogorywać powoli na górze.


    Dziwiły go takie słowa. Przecież życie to zawsze życie. Śmierć odbiera wszystkie szanse. Ten, kto żyje może jeszcze spróbować uciec albo znaleźć dowody swojej niewinności. Zdarzało się tak zresztą wopowieściach Pana Onufrego. Nie wystawiali ich publicznie, ponieważ nie podobały się władzom. Nawet drobna sugestia, że rządzący sektorami FSSNH mogliby popełnić jakiś błąd, budziła nieufność wobec ludzi odpowiedzialnych za przetrwanie Federacji. Lud, chcąc przetrwać, musiał wierzyć wswoich zwierzchników– tłumaczył kiedyś Panu Onufremu jeden zoficerów straży, przeglądając proponowany repertuar.


    Chyba nie powieszą go ot tak, po prostu, bez przesłuchania, bez sądu? To byłoby złamanie praw, ato także podważyłoby zaufanie do rządu. Przynajmniej zdaniem Marcina.


    Nie wiedział, kiedy zasnął. Ocknął się dopiero wówczas, gdy strażnicy otworzyli drzwi, jednak nie po to, by go wypuścić, ale by umieścić wjego celi drugiego więźnia.


    Ktoś większy od Marcina został brutalnie wepchnięty do wnętrza klitki. Potknął się iupadł prosto na chłopaka, przygniatając go do podłogi.


    –Hej!– zaprotestował gwałtownie przebudzony Marcin.– Puszczaj, draniu!


    –Spokojnie, Marcin, już wstaję– odezwał się nowy głosem Piotra.– Jezu, jak tu ciasno! To chyba schowek na miotły!


    –Piotr!– zawołał uradowany Marcin.– Piotr, całe szczęście! Piotr…– powtórzył smutniej, gdy uświadomił sobie, że przyjaciel także jest więźniem.– Ciebie też zamknęli? Co się stało? Za co?


    –Czekaj, nie wszystko naraz– ton głosu Piotra nie zdradzał niepokoju.– Kurczę, ale ciasnota… Jak tu się pomieścić?


    Początkowo spróbował usiąść plecami do drzwi, ale wten sposób zasłonił nawet tę odrobinę światła, jaka dostawała się do ich celi przez szparę. Zaklął, wstał iponownie zaklął, bo uderzył głową oniski strop.


    –Kiedyś zamknięcie wtakiej trumnie uznawano za tortury– wystękał, sadowiąc się ostatecznie obok Marcina, naprzeciwko drzwi. Musieli się skulić, żeby zmieścić się obok siebie, ale Marcin nawet wolał siedzieć wten sposób. Wciemnościach ledwie dało się zobaczyć sylwetkę Piotra.– Ale teraz wszyscy siedzimy wtrumnach, tylko różnych rozmiarów… Słuchaj, bracie, musimy pogadać.


    –Ale co się stało?


    –Oskarżyli nas ozdradę izłodziejstwo.


    –Co za bzdury!


    –Czekaj. Najpierw mnie posłuchaj. Podobno od dawna kradliśmy część puli loterii. Niby ukrywaliśmy najlepsze fanty ifałszowaliśmy ich listy, tak by się wydawało, że jest ich mniej niż wrzeczywistości.


    –Przecież tego pilnowały komisje!– zaprotestował ostro chłopak.


    –Nie przerywaj. Tak, pilnowały tego komisje. No więc podobno część członków komisji też wtym siedziała. Rozumiesz– wielka afera korupcyjna. Ale to nie wszystko. Jest jeszcze gorzej. Podobno mieliśmy się dowiedzieć, że straż jest już na naszym tropie, dlatego szykowaliśmy się do ucieczki.


    –Ucieczki? Dokąd?


    –Do Kombinatu.


    Do Kombinatu! Do raju. No tak…


    –Ale przecież to absurd!– zawołał Marcin.– Jak mielibyśmy uciec? Iniby czemu Kombinat miałby nas wpuścić? Przecież oni nikogo nie wpuszczają!


    –Aotym skąd wiesz?– zapytał Piotr tonem, który zaskoczył izaniepokoił Marcina. Chłopak sam zdziwił się uczuciu nieufności, które nagle się wnim zalęgło. Wgłosie Piotra słychać było nie tylko ciekawość, ale iniespodziewaną czujność.


    –Tak ludzie mówią…– bąknął.


    –Słuchaj, bracie– Piotr zniżył głos, mówił teraz szeptem, prosto do ucha Marcina.– To, co ci teraz powiem, jest ważne. Najważniejsze wżyciu. To nie jest jakieś tam nieporozumienie czy nic nie znacząca pomyłka. To sprawa polityczna.


    –Polityczna…?– powtórzył Marcin.


    –Ciszej! Teraz nie mogą nas usłyszeć! Słuchaj inie przerywaj. Oskarżono nas wszystkich. Wszystkich, rozumiesz? Ale podczas przesłuchania Pan Onufry zeznał, że my oniczym nie wiedzieliśmy, że to wszystko jego plan. Że dogadał się ztym duchem, zktórym rozmawiał po przedstawieniu… Widziałeś ich? Skiń tylko głową, wyczuję to. No właśnie! Widziałeś. No więc Pan Onufry wziął całą winę na siebie. Że niby chciał zrobić skok na największą loterię whistorii iuciec ztym wszystkim do Kombinatu. Liczył, że ztakim bogactwem wpuszczą go tam iukryją.


    –Ale to się kupy nie trzyma…– jęknął Marcin.– Przecież wKombinacie gardzą takimi bogactwami jak nasze! Oni tam mają wszystko!


    –Masz rację, kupy się to nie trzyma– przytaknął Piotr.– Dlatego musimy to potwierdzić. Zeznawać przeciw Panu Onufremu. Oczywiście my nic nie wiedzieliśmy, ale na przykład dziwiło nas, że rozmawia ztym duchem, że nie dopuszcza nas do podziału fantów…


    –Co ty mówisz?– oburzył się Marcin.– Oszalałeś? Mam obciążać Pana Onufrego?


    –To jego polecenie!– zdecydowanym tonem oznajmił Piotr. Mówił coraz szybciej, coraz bardziej natarczywie.– Zatrzymali nas obu jednocześnie. Kiedy przedstawiali zarzuty, staliśmy obok siebie! Szepnął mi, że się dla nas poświęci. Że mamy się ratować izeznawać przeciw niemu. Rozumiesz? Tu nie idzie tylko onas, ale owszystko! Odziewczyny idzie, rozumiesz?


    –Rozumiem– Marcin zwiesił głowę.– Ale to podłe!


    –Podłe– zgodził się Piotr– ale innego wyjścia nie ma. Albo przepadniemy wszyscy, albo tylko jeden znas. On sam to wymyślił. To nawet do niego pasuje… Rola życia!


    Miał rację, Pan Onufry nie zawahałby się poświęcić dla innych. Rzeczywiście, mógł coś takiego wymyślić. Tak czasem postępowali bohaterowie jego opowieści.


    –Anie można tego wszystkiego po prostu wytłumaczyć?– zapytał, czepiając się nadziei.– Przecież myśmy nic nie kradli!


    –To większa sprawa, bracie. Tu nie chodzi onas, ale oprzejęcie loterii iutrącenie paru ważniaków ze zbyt niezależnych Rad Sektorów– odpowiedział prędko Piotr.– Wiesz chyba, jakie zyski przynosi loteria! Było tylko kwestią czasu, kiedy rząd uzna, że lepiej nie zostawiać jej wprywatnych rękach.


    Owszem, Marcinowi zdarzało się słyszeć itakie opinie. Strażnicy iczłonkowie komisji loteryjnych dziwili się czasem, że loteria nie należała jeszcze do rządu.


    –To co znami będzie?– zapytał cicho.


    –Pewnie dalej będziemy robić swoje– Piotr mówił teraz niemal pogodnie, zapewne pragnąc dodać otuchy przyjacielowi.– Lepszych aktorów niż my przecież nie znajdziesz! Tyle że zamiast procentu zloterii będziemy dostawać jakieś ochłapy. No ale da się ztym żyć, nie? Byle przeżyć!


    –Byle przeżyć– powtórzył automatycznie Marcin.


    Po raz pierwszy pomyślał owłasnej śmierci. Życie wschronach było stosunkowo bezpieczne, zwłaszcza jeśli należało się do trupy aktorskiej. Szperacze istrażnicy ryzykowali życiem, pracownicy manufaktur isadów byli wystawieni na ryzyko, ponieważ pracowali na powierzchni. Odeszły wprzeszłość ataki szarych inawet wielkie szczury, które niegdyś próbowały przebijać się do tuneli między sektorami, od jakiegoś czasu odpuściły. Kiedyś do sektora przemysłowego wdarł się prawdziwy potwór– stworzenie wielkości człowieka, ale ołapach uzbrojonych wpotężne pazury. Później, gdy zbadano jego cielsko, uznano, że musiało pochodzić od kreta. Mutacja zmieniła je wwielką, ślepą bestię, która wpadła między niczego nie spodziewających się ludzi iurządziła rzeź. Na szczęście nie zabijanie samo wsobie było celem monstrum. Wystarczyło mu, że upolowało jednego zpracujących wkuźni mężczyzn. Kiedy jednak potwór ciągnął ofiarę wgłąb korytarza, zaatakowali go pozostali kowale. Zabił czterech, nim pozwolono mu uciec.


    Trzy kolejne dni przez okrągłą dobę drużyna strażników pilnowała otworu tunelu, zktórego wyszła bestia. Zakładano, że skoro znalazła źródło pożywienia, zpewnością jeszcze wróci.


    Przybyła pod koniec trzeciego dnia. Przywitano ją ogniem zmuszkietów, agdy to jej nie powstrzymało, poświęcono nieco zapasu benzyny, cennej, bo służącej do napędzania agregatów prądotwórczych. Trzeba było dwóch koktajli Mołotowa, by zmusić potwora do ucieczki. Żądni zemsty strażnicy podążyli za nim. Tym razem nie strzelali już zmuszkietów, których przeładowywanie trwało zbyt długo, lecz zkusz. Podobno zcielska bestii wydobyto osiemnaście bełtów, zktórych tylko jeden, ten, który trafił wmózg, okazał się zabójczy.


    Zaciągnięto zwłoki potwora zpowrotem do schronów. Pod ziemią nic nie mogło się zmarnować.


    Prawdę mówiąc, nie marnowały się iciała ludzi. Myśl otym po raz pierwszy przejęła Marcina dreszczem. Kiedy go powieszą, jego ciało trafi do rzeźników, aci równie wprawnie jak obrabiali ciała zwierząt, obrobią ijego. Przydadzą się iwłosy, które ktoś zgoli równo przy skórze, itłuszcz wytopiony zciała ikości… Resztki posłużą za nawóz wsadach. Postępowano tak zciałami wszystkich zmarłych, nie tylko skazańców, ale dotąd wiedza otym nie napawała Marcina niepokojem. Uznawał za normalne, że wobec powszechnego braku środków użytek trzeba było robić dosłownie ze wszystkiego. Przecież mieszkańcy schronów nie pożerali ciał swoich zmarłych, jak pleniona kanibali ze świata na górze. Nawet księża nie potępiali wykorzystywania ciał zmarłych dla dobra ogółu.


    Co innego jednak wiedzieć olosie, który spotyka innych, aco innego zacząć myśleć osobie jak ozbiorze materiałów do przeróbki. Śmierć była dotąd dla Marcina czymś, co przytrafiało się innym.


    –Nie dam się zabić!– szepnął.


    –Ioto chodzi, bracie– ucieszył się Piotr.– Tak trzymać!


    Zupełnie jakby ktoś czekał na taką deklarację. Otworzyły się drzwi celi istanął wnich strażnik.


    –Ty– wskazał palcem Marcina.– Wyłaź! Na przesłuchanie.


    –Nie pójdzie sam!– poderwał się zpodłogi Piotr.– Jest jeszcze za młody! Pójdę znim!


    Strażnik pchnął go brutalnie iPiotr upadł zcichym jękiem.


    –Drań!– stęknął.


    –Ty!– strażnik pochylił się nad Marcinem iszarpnął go za ramię, by postawić chłopca na nogi.– Ile masz lat, co?


    –Siedemnaście.


    –Na szubienicę wystarczy– zarechotał strażnik iwyciągnął chłopca na korytarz.


    –Nie daj się zastraszyć!– krzyczał za nimi Piotr.– Pamiętaj! Jesteśmy niewinni!

  


  


  
    Rozdział 4


    Chudy oficer, którego resztki posiwiałych włosów tworzyły nieregularny okrąg wokół gołego czerwonego placka na szczycie głowy, długo izprzesadną starannością, wpisywał imię Marcina doksięgi przesłuchań. Na biurku obok niej stał kubek zczymś gorącym, zapewne herbatą wytwarzaną wschronach ze wszystkiego, co po zaparzeniu nie okazywało się śmiertelną trucizną, oraz talerz, na którym pozostały jeszcze okruchy ciasta.


    –Czyli: Marcin, ztrupy teatralnej– powtórzył oficer. Mówił cicho, niemal szeptem, ichłopak musiał nadstawiać ucha, by dosłyszeć jego słowa.


    Mrużąc oczy wświetle elektrycznej żarówki, więzień rozglądał się po pokoju, do którego zaprowadzono go, by pozostawić sam na sam złysielcem. Choć jego myśli paraliżował strach, nie mógł nie zauważyć, że jeszcze nigdy nie trafił do tak bogatego pomieszczenia. Pod ścianami stały prawdziwe, zupełnie nieuszkodzone metalowe meble sprzed Pożogi. Wszystkie zapełnione książkami, zeszytami isegregatorami napuchłymi od papierów. Na biurku zmieścił się też ceramiczny dzbanek elektryczny ikilka dziwnych, metalowych iplastikowych przedmiotów, których przeznaczenia Marcin nie potrafił odgadnąć. Narzędzia tortur? Na przykład to zielone urządzenie wielkości dłoni, zaopatrzone wnaciskaną od góry rączkę, mogłoby służyć do łamania albo miażdżenia palców. Czy właśnie po to rozwiązali mu wreszcie zdrętwiałe ręce? Żeby go torturować?


    Całe bogactwo tajemniczych iniepokojących przyrządów Marcin mógł kontemplować aż nazbyt dobrze, ponieważ wnętrze pokoju rozświetlało prawdziwe światło elektryczne! Kiedy tam wszedł, omal go nie oślepiło. Wschronach rzadko można było korzystać ztakiego cudownie jasnego światła, którego płomyk nie tańczył od byle przeciągu. Jeszcze nigdy Marcin nie widział, by elektryczność służyła pracy tylko jednego człowieka. Oficer musiał być kimś niezwykle ważnym. Za jego plecami wisiało najprawdziwsze godło dawnej Polski– biały orzeł na czerwonej tarczy. Orłowi niewprawnie domalowano na głowie koronę oraz jeszcze jeden dziwny przedmiot wszponach. Anonimowemu artyście zabrakło talentu, by przedstawić ów atrybut władzy tak, żeby Marcin zdołał go rozpoznać.


    –Tak jest!– potwierdził Marcin.– Jest, jak pan mówi. Ale to wszystko jakaś pomyłka!


    –Ts, tss!– uciszył go oficer.– Wy odpowiadacie na pytania, ja je zadaję. Tylko tyle. Od kiedy pracujecie wteatrze?


    –Od dziecka. Kiedy miałem trzy lata, ojca zabili szarzy. Matka zmarła zaraz po porodzie. Pan Onufry mnie przygarnął i…


    –Pan Onufry, czyli Stanisław…– oficer, który przez całą tę wymianę zdań nie odrywał wzroku od księgi, odnalazł wniej właściwy zapis– …Koszyński?


    –Tak, ale my na niego mówimy „Pan Onufry”, bo jest trochę tęgi ijednooki, wie pan, drugie oko ma sztuczne i….


    –Wiemy otym– przerwał mu oficer.– Zatem przyznajecie, że jesteście związani zoskarżonym Koszyńskim emocjonalnie?


    –No, jestem… Ale co to ma…


    –Ts, tss! No dobrze. Aoskarżona Wanda Tazar? Czy traktowaliście ją jak matkę?


    –O, pani Wanda matkowała każdemu– Marcin uśmiechnął się mimo woli.– Wie pan, to taki typ kobiety, która…


    –Czyli przyznajecie. Dobrze. Kiedy zorientowaliście się wzbrodniczej działalności oskarżonego Koszyńskiego?


    –Wczym?


    –Udawanie idioty wniczym wam nie pomoże… Wzbrodniczej działalności. Wzłodziejstwie, korupcji izdradzie.


    –Ja wiem, że jak ktoś wędruje między sektorami, to od razu jest podejrzany– wyrzucił zsiebie Marcin, któremu wydawało się, że wszystko sobie dobrze przemyślał, kiedy strażnik wlókł go na przesłuchanie. Namowy Piotra nie do końca przekonały chłopca. Nawet jeśli Pan Onufry wymyślił, że poświęci się dla trupy, jego zdaniem ciągle istniała szansa na uratowanie ich wszystkich.– No iże myśmy niby mieli więcej niż inni, bo zostawało nam trochę zloterii. Ale to przecież nie tak! Większość fantów przehandlowaliśmy na elementy dekoracji, żeby przedstawienia robiły na ludziach większe wrażenie! Amy to wszystko przecież dla ludzi, żeby dawać im nadzieję! Żeby jakoś ulżyć, pokazać świat, opowiadać historie zprzesłaniem, bawić iuczyć…


    Przerwał, bo zorientował się, że oficer dotąd dokładnie notujący każde słowo, teraz przestał pisać.


    –Czyli nie przyznajecie się do udziału wspisku?


    –Wjakim spisku?


    –Nie przyznajecie się, że trzy godziny temu spotkaliście się wumówionym miejscu zprzebywającym na terenie Federacji Schronów Starej Nowej Huty na podstawie tymczasowej przepustki duchem? Pseudonim…– zerknął do dokumentów– …„Rusek” albo „Ruski”. No proszę, obcokrajowiec. Jak to się wszystko ładnie układa! Nie przyznajecie się, że przekazaliście mu wiadomość od Stanisława Koszyńskiego, pseudonim „Pan Onufry”?


    –No, rozmawiałem zduchem…– Marcin mówił teraz powoli, zastanawiając się nad każdym słowem.– Ale niczego mu nie przekazywałem. Pan Onufry nawet nie wiedział, że znim rozmawiam.


    –Aha. Twierdzicie zatem, że Koszyński, który niedługo przedtem sam rozmawiał ztymże samym duchem, nie miał nic wspólnego zwaszą znim rozmową?


    –No nic anic! Słowo daję!


    –Aha. Aprzyznajecie się do próby sabotowania bramy głównej wiodącej zkina na zewnątrz?


    –Jakiej próby?– jęknął Marcin.– Chodzi panu oto, że poszliśmy sprawdzić, czy nie da się jakoś wyjrzeć na ulicę? Ewa mówiła…


    –Ewa!– przerwał mu oficer.– A, prawda. Ewa. Zeznajecie więc, że inicjatorką waszej próby sabotażu była Ewa… Ewa Dziekieżyńska? Lat dziewiętnaście, sierota– jak iwy.


    –Nic nie przyznaję!– zawołał Marcin przestraszony, że jego zeznania mogłyby jakoś zaszkodzić Ewie. Co za diabeł ztego śledczego!– Wszystko pan przekręca! Ewa jest niewinna!


    –Aha. Niewinna. Akto wtakim razie jest winny. Wy?


    –Nikt nie jest winny! Nikt! Nikt nic złego nie zrobił!


    –Ach tak. Aja, widzicie, mam tu zeznania. Ite zeznania mówią ospisku. Okorupcji. To wiele zeznań wielu ludzi. Wam się zdaje, że myśmy was zamknęli ot tak? Nie. Myśmy was obserwowali. Wiemy na przykład, że po spektaklu wdniu trzynastego marca, czyli ledwie dwa miesiące temu, zniknęliście zsektora Centrum C inie było was przez pięć godzin. Co robiliście wtym czasie, nikt nie wie. Adzisiaj próbowaliście się przedostać do bramy, niby po to, żeby wyjrzeć na ulicę. Kto normalny chciałby wyglądać na ulicę? Cóż by tam znalazł poza ruinami iśmiercią? Po co ryzykować napromieniowanie? Myślicie, że zamydlicie nam oczy takimi głupimi zeznaniami? Ajeszcze wcześniej rozmawialiście zduchem. Też niby przypadkowo? Wam się wydaje, że nam się to wszystko nie układa wlogiczną całość?


    –Jaką całość?– jęknął Marcin.


    Zrobiło mu się słabo. Nie wiedział– zcoraz wyraźniej odczuwanego głodu, czy ze strachu. Skąd oni wiedzieli ojego wyprawie zCentrum C? Rzeczywiście, wymknął się wtedy. Irzeczywiście, nie było to do końca legalne, bo zgodę na handel mieli tylko licencjonowani przez rząd kupcy. Trupa zdobywała czasem potrzebne jej rekwizyty na czarnym rynku nieobjętym kontrolą, azatem ipodatkiem. Na szczęście coś takiego nie było karane śmiercią ani zesłaniem do pracy na powierzchni. Ot, wybatożą, odbiorą wszystko, co ma iwpiszą na listę obywateli objętych szczególną kontrolą. Da się ztym żyć.


    –No dobra, przyznam się– oświadczył.


    –Nareszcie!– sapnął zsatysfakcją oficer.– Azatem: wy, Marcin…– urwał.– Jak wy właściwie macie na nazwisko?


    –Nie wiem…


    Wschronach nie było to czymś niezwykłym. Jedni zachowywali nazwiska po rodzicach, inni zupełnie się tym nie przejmowali. Marcin swoje chętnie by zatrzymał, gdyby je tylko zapamiętał. Wdawnych czasach mógłby pójść na grób ojca, ale wschronach nie istniały groby. By uczcić szczególnie zasłużonych, wypisywano ich nazwiska na ścianach. Ale ojciec Marcina nie zasłużył się niczym specjalnym, zginął po prostu wczasie ataku szarych, jak wielu innych.


    –Jestem po prostu Marcin zTrupy Pana Onufrego.


    –Ech, same kłopoty zwami– westchnął zwyrzutem oficer.– Sami chyba widzicie. Inni nazywają się normalnie: Tkaczka Dorota, córka Michała iGrażyny zCentrum B na przykład. Człowiek ma rodziców imiejsce, do którego został przypisany. Awy nawet miejsca nie macie. Tylko imię izawód. Ale nawet zawód nieporządny, żadnego pożytku zniego nie ma.


    –No jak nie ma?– oburzył się Marcin.– Sztuka jest ucztą dla duszy– powtórzył za Panem Onufrym.– Bez sztuki człowiek umiera!


    –Ts, tss! Człowiek umiera bez żarcia. Ityle. Co wy mi ztą całą sztuką… Oj, spryciarz zwas. Chcieliście mnie na manowce! Oj, nie ze mną takie numery…– iurwał, jakby uświadomił sobie, że zaczął mówić tekstem zjednego ze spektakli okapitanie Klossie. Marcin uśmiechnął się, bo odniósł wrażenie, że łysina oficera zaczerwieniła się wtej chwili jeszcze bardziej.– No dobrze– odchrząknął oficer.– Nie zmieniajcie tematu. Mieliście się przyznać. Przyznajcie się!


    –Ja wtedy poszedłem na handel. Wiecie, myśmy… To znaczy ja… Czasem wymieniałem fanty, znaczy zloterii, na jakieś inne towary. Przyznaję, na czarnym rynku. Nie ma co się ztym kryć. Tak było. Inni otym nie wiedzieli. Ja to wszystko sam, na własną rękę.


    –Wtedy, czyli wmarcu?– upewnił się oficer, notując coś.


    –Tak jest.


    –Czyli prócz zdrady, złodziejstwa ikorupcji macie jeszcze na sumieniu nielegalny handel, który sam wsobie także jest okradaniem państwa!


    Oficer po raz pierwszy podniósł głowę znad księgi, by spojrzeć na Marcina. Chłopiec zobaczył teraz, że cała twarz śledczego była chorobliwie czerwona iowrzodzona. Prawdopodobnie należał do tych, których dotknęły paskudne konsekwencje choroby popromiennej. Trafiali się czasem ludzie tak odmienieni, że sami prosili ośmierć.


    –Nie będę przed wami ukrywał, że wasza sytuacja jest dość kiepska– powiedział oficer, patrząc Marcinowi prosto woczy.– Pal sześć czarny rynek! Przymykamy zwykle na to oko, teraz też byśmy przymknęli. Ale kradzież, zdrada, korupcja, spisek zobcymi…– pokręcił głową jakby ze smutkiem.– Wiecie, co sobie myślę?


    Marcin milczał.


    –Myślę sobie– podjął po chwili milczenia oficer– że jesteście młodzi idurni. Nie, nie– uniósł lewą dłoń, pozbawioną dwóch palców, co Marcin zauważył dopiero teraz.– Nie jakoś szczególnie głupi. Dostrzegam wwas inteligencję. Tyle że wszyscy młodzi są durni, to iwy jesteście. Życia nie znacie, łatwo was nabrać, wykorzystać. Przyznaliście, że Stanisław iWanda byli dla was jak rodzice. Że jesteście znimi związani emocjonalnie. Imnie się zdaje, że wyście im wierzyli jak rodzicom, żeście im ufali. Imoże nawet nie mieliście świadomości ich występków. Aoni was wykorzystali.


    –Pani Wanda?!– zawołał ze zdumieniem Marcin.– Wanda nie umiałaby!


    –Azatem przyznajecie, że Stanisław by mógł– ucieszył się oficer inatychmiast zanotował coś wksiędze.– Aco do Wandy… Oj, nie znacie wy kobiet. Ale to nic. Ja wam powiem, jak zwami jest. Jest źle, ale nie beznadziejnie. Mnie się zdaje, że mogliście zostać wykorzystani. Może nawet wam się zdawało, że to ciągle nielegalny handel? Bo wto, że handlowaliście na własną rękę, nie uwierzę. No, sami przyznajcie– mrugnął do Marcina.


    –Nie no, oczywiście, że Pan Onufry wiedział– może tyle należało powiedzieć, żeby przekonać śledczego, że Marcin mówi prawdę? Skoro sam oficer przyznał, że za czarny rynek nie karzą zbyt surowo…– IPiotr. Pani Wanda pewnie się domyślała.


    –No widzicie! Piotr Rzepiecha zeznał, że za całym spiskiem stał właśnie Stanisław. Że to on przekupywał wskazanych wzeznaniach członków komisji loteryjnych. Że on knuł zduchem, który miał być jego przewodnikiem wdrodze do Kombinatu. Że współpracował przy tym zWandą ikorzystał zwaszych usług.


    No jasne, Piotr zeznawał tak, jak mu kazał Pan Onufry. Czy wszyscy powinni tak zrobić? Ale co powie Ewa? Czy ją też udało mu się zawiadomić?


    –AEwa?– zaryzykował pytanie.– Co znią?


    –Achcecie coś zeznać?– zainteresował się oficer.


    –Nie. Ona jest niewinna.


    –Tak między nami… Powiem wam, bo widzę, że już się przełamaliście igotowi jesteście okazać skruchę… Zzeznań Piotra wynika, że ona jedna zcałej szajki naprawdę oniczym nie wiedziała.


    Całe szczęście! Myśl, że Ewa była bezpieczna, przyniosła Marcinowi ulgę. Może nawet ją wypuścili?


    Ale zaraz. Jak to Piotr zeznał, że tylko ona była niewinna? To znaczy, że obciążył Wandę iMarcina? Nie, nie mógłby. Pewnie śledczy znowu coś kręci, żeby go złamać.


    –Powiem wam tak: jest dla was ratunek– kontynuował oficer.– Do loterii już nie wrócicie, możecie otym zapomnieć. Do teatru też nie, trudno. Nie możemy wam pozwolić na włóczenie się między sektorami, sami rozumiecie. Ale znajdzie się dla was miejsce wspołeczeństwie. Uczciwy obywatel może pomóc schronom na wiele sposobów. Jakoś iwy się przydacie, ina życie zarobicie. Więc jak będzie?


    Propozycja oficera odbiegała znacznie od tego, na co liczył Piotr. Mimo to była jednak lepsza niż śmierć.


    –No jasne, że się zgadzam!– odpowiedział Marcin, starając się bez powodzenia ukryć drżenie głosu.


    –Znakomicie!– oficer uśmiechnął się, zapewne we własnym przekonaniu serdecznie, choć był to uśmiech, obiektywnie rzecz biorąc, przerażający. Oile jego lewy kącik ust powędrował jak należy ku górze, to prawy zatrzymał się na wyjątkowo dużym ciemnoczerwonym bąblu. Bąbel drgnął iMarcinowi wydało się, że nabrzmiał, jakby szykując się do eksplozji.– No, to podpiszcie mi tu wasze zeznania.


    Podsunął Marcinowi zapisaną drobnym, starannym pismem kartkę. Każda litera wdługich szeregach zdań stanowiła osobne dzieło sztuki. Oficer ubarwiał je dodatkowymi ozdobnikami: literom „o” dorabiał przy pomocy kropek ikresek twarze, raz uśmiechnięte, innym razem zaś ponure. Niektóre zdania kończyły się czymś podejrzanie przypominającym szubieniczne pętle, inne wieńczyło słoneczko albo grzyb atomowy. Literom „a” dorobił dziwne haczyki, a„u”– drobne zęby, przez co wyglądały jak rozcapierzone ku górze szczęki jakiegoś potwora. Całość tekstu wprawdzie stawała się przez to nieco mniej czytelna, jednak zdaniem Marcina zyskiwała na wartości.


    –Co się tak na to gapicie?– zirytował się oficer.– Nie czytajcie, tylko podpisujcie!


    –Tyle że ja tego wszystkiego nie mówiłem– wczytując się wtekst zeznania, Marcin odkrywał wnim kolejne oskarżenia pod adresem Pana Onufrego. Niektóre znich, jak te dotyczące stręczycielstwa, nie mieściły mu się wgłowie. Stręczycielstwo! Gdyby nie spektakle, nie znałby nawet takiego słowa!


    –Jak to, nie mówiliście? Mówiliście przecież.


    –Nie mówiłem!– upierał się Marcin.– Pan tu napisał, oproszę: „oskarżony przyznaje się do spiskowania iprzekupywania następujących sędziów loteryjnych…”. Inazwiska. Ipotem, że niby deprawowałem społeczność niewłaściwymi treściami sztuk, naśmiewałem się zwładzy… Niczego takiego nie mówiłem!


    –Mówiliście między wierszami– zirytował się śledczy.– Dla was najważniejsze jest nie to, do czego się przyznajecie, ale że na końcu wyrażacie skruchę, wyznajecie, że jesteście idiotą, który dał się wykorzystać sprytnemu oszustowi. Prawda, widzicie, leży wwaszej skrusze. Ta treść tylko tę waszą skruchę wzmacnia. Podpisujcie!


    –Wystawiamy czasem taką sztukę, Hrabia Monte Christo, wie pan?– Marcin poczuł gniew na tego człowieka, który, jak teraz zrozumiał, przez całą rozmowę go zwodził. Nic, co powiedział, nie miało tak naprawdę znaczenia. Tamci wszystko przygotowali wcześniej, aśledczy podczas przesłuchania pewnie tylko domalowywał literom twarze.– To sztuka właśnie otakim facecie, który podpisał zeznanie. Zamknęli go potem na całe życie.


    –Jak nie podpiszecie, to całe to wasze życie może się nagle stać bardzo krótkie!– nasrożył się oficer.– Wam się wydaje, że ja tu jestem po to, by was wyciągać zkłopotów? Dla mnie jesteście gnojem, który od lat wykorzystywał ludzi, akiedy zobaczył, że zabawa się kończy, chciał zwiać! Kombinatu się wam zachciało! Ludzie żyły sobie wypruwają, żeby przeżyć, awy ich okradacie! Wygłupiacie się, opowiadacie te swoje bałamutne historyjki! Gówniane bzdury obohaterach! Oświecie, którego nie ma, nie będzie ipewnie nigdy nie było! Co wy mi tu pitolicie ojakichś duszach? Życie to krew, pot iłzy, anie jakieś dusze! Prawdziwym człowiekiem staje się od zmęczenia, od poparzeń, od ran! Anie od jakiegoś pieprzenia owartościach! Poeta się znalazł! Artysta! Podpisujecie czy nie?


    –Nic panu nie podpiszę!– rozzłościł się Marcin dotknięty do żywego zakwestionowaniem wszystkiego, wco nauczył go wierzyć Pan Onufry.– Żeby mi pan tu napisał, że mnie mianuje radnym sektora, to też bym nie podpisał!


    –No tak– już znacznie spokojniej odezwał się oficer.– Nie podpiszecie.


    Odebrał Marcinowi kartkę zzeznaniami icoś na niej dopisał.


    –Ja się nawet cieszę, że nie podpiszecie– oznajmił.– Na samą myśl, że taki łajdak izdrajca jak wy mógłby się wymigać, aż mnie skręca. Na szczęście jesteście głupsi niż myślałem. Idobrze. Zabrać go!– warknął.


    Gdy Marcina wtrącono na powrót do celi, Piotra już wniej nie było.

  


  


  
    Rozdział 5


    Gdy Marcin zaczął się nad tym poważniej zastanawiać, wszystko to wydało mu się bardzo dziwne. Czasu na przemyślenia miał aż nadto. Nikt go już wceli nie odwiedzał, nikt też nie odpowiadał na jego prośby ojedzenie. Nawet gdy zaczął kopać wdrzwi, nie było żadnej reakcji. Pozostawiono go samemu sobie.


    Nigdy dotąd nie kwestionował systemu władzy wschronach. Owszem, na wszystko trzeba było mieć zezwolenie, straż kontrolowała większość aspektów życia. Pan Onufry czasem narzekał, że prawa obywatelskie wFederacji praktycznie nie istnieją. Czym były owe prawa, chętnie wyjaśniał. Ale im więcej Marcin się onich dowiadywał, tym wgłębszym utwierdzał się przekonaniu, że rację mieli Piotr iWanda, powtarzający, że na ciężkie czasy potrzebna jest silna władza.


    Nic dziwnego, że rządziło wojsko, skoro ludzie ze schronów toczyli nieustającą wojnę zcałym światem. Federacji zagrażały ataki zmutowanych potworów iszarych. Jej obywatelom groziła śmieć głodowa, gdyby tylko zepsuły się uprawy czy też resztki starych zapasów; śmierć zpragnienia, gdyby awarii uległy filtry wodne; śmierć od chorób, gdyby ostatecznie nawaliły filtry powietrza. By zapobiec wszystkim tym zagrożeniom, życie wschronach musiało być doskonale zorganizowane.


    Tyle że łatwo jest podziwiać maszynerię, dopóki nie pada się jej ofiarą. Aprzecież aktorzy nic złego nie zrobili! Czemu więc ich karano?


    Amoże…


    Marcin nie mógł zaprzeczyć, że Pan Onufry rozmawiał zduchem. Agdy próbowali go zEwą otę rozmowę wypytać, natychmiast zapędził ich do roboty. No dobra, wtedy nie wydało im się to podejrzane, bo rzeczywiście była już najwyższa pora, by się przebierać do następnego spektaklu. Ale może jednak wtej rozmowie zduchem chodziło ocoś więcej?


    Nie, to bzdura! Jak mógł uznać, że śledczy nie mylił się co do Pana Onufrego? Przecież zniewinnej rozmowy Marcina zduchem też powyciągał jakieś fantastyczne wnioski, aze zwykłego spaceru zEwą zrobił akcję sabotażystów. Wszystkie te oskarżenia były zmyślone!


    Tylko po co?


    Piotr twierdził, że chodziło oprzejęcie loterii. Tylko oto? Ozwykłą ludzką chciwość? Coś takiego wydawało się Marcinowi niewyobrażalne, ale przecież na podobnym motywie osnuto fabułę Hrabiego Monte Christo. To właśnie chciwość izazdrość doprowadziły do uwięzienia bohatera sztuki.


    Jeśli ludzie na szczytach władzy byli nie tylko chciwi, ale do tego głupi iwredni, tak jak przesłuchujący Marcina strażnik, nie wróżyło to dobrze schronom. Myśl ta na chwilę zmartwiła Marcina. Uświadomił sobie jednak, że raczej nie powinien przejmować się upadkiem schronów, bo najpewniej go nie dożyje.


    Bohater opowieści wykopałby tunel, choćby iłyżeczką, iuciekł nim ztej klitki. Marcin nie miał nie tylko łyżeczki, ale żadnego innego narzędzia; wszystko odebrano mu podczas przeszukania. Strażnicy zostawili mu tylko ubranie. Zresztą dokąd miałby się przekopać? Poza tym nie był sam. Nie mógłby przecież uciec,zostawiając Ewę, Wandę, Piotra iPana Onufrego.


    Zaczął sobie wyobrażać, że wydostaje się zceli, zdobywa broń iratuje pozostałych. Oczywiście po drodze nikomu nie robi krzywdy. Przemyka się sprytnie wcieniu, otwiera zamki scyzorykiem, najlepiej takim owielu ostrzach, jaki miał Pan Onufry. Ewa rzuca mu się na szyję, Piotr patrzy na niego zdumą, amoże nawet zazdrością. Potem wspólnie, ale pod przywództwem Marcina, rozwiązują całą aferę, wskazują winnych, wśród których nie brakuje wrednego śledczego. Apotem… Potem Pan Onufry przejmuje władzę nad schronami, areszta nadal wystawia sztuki. To znaczy reszta bez Marcina, bo on zostaje dowódcą straży. Albo tajnym agentem infiltrującym Kombinat. Albo…


    Tak się rozmarzył, że zasnął.


    Obudzili go strażnicy. Tym razem przyprowadzili ze sobą ojca Marka, jednego zksięży Zakonu Przetrwania.


    Tak się złożyło, że do schronów nie trafił żaden prawdziwy ksiądz. Wszyscy zginęli albo pochowali się wpodziemiach klasztorów ikościołów, jakich mnóstwo było wKrakowie, aznacznie mniej wNowej Hucie. Choć zabrakło kapłanów, wiara przecież nie umarła, wkażdym razie nie uwszystkich. Ludzie modlili się iposzukiwali opiekunów duchowych. Wierzyli wróżne rzeczy, zktórych części bliżej było do pogaństwa niż do chrześcijaństwa, ale nazywali Boga jednym imieniem iszukali pocieszenia wJezusie iMatce Boskiej. Gdy doszło wreszcie do zjednoczenia schronów, okazało się, że wkażdym był już jakiś kapłan, choć żaden nie miał oficjalnych święceń. Zebrał ich wszystkich ojciec Jan, przed wojną psychiatra i– podobno– ateista. Piotr śmiał się, że założyciel Zakonu Przetrwania nie uwierzył wBoga do końca życia. Został księdzem, bo wykształcenie podpowiedziało mu, że wświecie po Pożodze ludzie potrzebują religii, by przetrwać. Ten jeden raz Pan Onufry nie próbował znim dyskutować. Wszranki zPiotrem stawała za to Wanda, której religijność była tak wybujała, że starczało jej dla całej trupy.


    –Przyszedłem cię wyspowiadać, synu– oznajmił ojciec Marek.– Dziś cię powieszą.


    –Powieszą?– wpierwszej chwili Marcin nie uwierzył.– Jak to? Bez sądu?


    –Rozprawa już się odbyła– wyjaśnił cichym, spokojnym głosem kapłan, siadając obok więźnia. Ponieważ wprzeciwieństwie do Piotra był szczupły iniewysoki, zmieścił się bez trudu.– Publiczna, poniekąd. Na scenie, tej samej, na której występowaliście, przemawiał oskarżyciel. Przedstawił historię waszej zbrodni, powołał się na zeznania świadków iwasze też. Potem sędzia wydał wyrok.


    –Jak to? Aobrońca? Amy? Czemu nas nie wezwano?


    –Ze względu na charakter sprawy– wyjaśnił ojciec Marek.– Odczytano tylko wasze zeznania. Obrońca był, ajakże. Prosił, by oszczędzić ciebie idziewczynę ze względu na młody wiek. Niestety, sędzia uznał, że byliście oboje wyjątkowo zatwardziali, iskazał wszystkich.


    –Wszystkich…– powtórzył zdruzgotany Marcin.


    –Zwyjątkiem jednego skruszonego. Tej waszej gwiazdy, Piotra. On, jak się okazało, nie brał udziału wspisku. No dobrze, synu. Ja ci już wszystko powiedziałem, teraz ty musisz powiedzieć to iowo mnie. Wyspowiadaj się, byś mógł zczystym sumieniem…


    –Musi nas ojciec ratować!– Ostatnie, na co Marcin miał teraz ochotę, to wysłuchiwanie religijnych formułek. Nadal nie mógł uwierzyć, że naprawdę ich skazano.– Proszę zkimś porozmawiać! My jesteśmy niewinni!


    –Wszystko, co mogę zrobić, to ratować wasze dusze– odparł łagodnie zakonnik.– Ilepiej, żebyśmy się zabrali do tego jak najszybciej. Wiesz, przyszedłem najpierw do ciebie. Inni już na mnie czekają. Aczasu wiele nie mamy. Ledwie godzinę. Wyznaj, proszę, swoje winy. Nie te wobec państwa, ale te wobec Boga ibliźnich.


    –Godzinę?!– zawołał Marcin.– Ojcze, ja się spowiadał nie będę! Nie mam zczego. Ale mam prośbę. Niech ojciec przekaże innym, że to nie koniec. Że coś wymyślę.


    –Och, synu!– westchnął zakonnik.– Spowiedź uzdrowiłaby twoją duszę. Afałszywa nadzieja…


    –Fałszywe to jest tu wszystko oprócz nadziei!– zawołał gorączkowo Marcin.– Niech ojciec już idzie! Nie ma czasu!


    Godzina!


    Co można zrobić wciągu godziny?


    Co najmniej minutę Marcin zmarnował na gapienie się wdrzwi, gdy te zamknęły się za księdzem. Może jednak należało się wyspowiadać? Czy wierzył wBoga, Marcin sam nie był pewny. Ze dwa razy dał się Wandzie zaciągnąć na mszę, odprawianą nie wpomieszczeniach schronów, ale wkorytarzach między nimi. Nic nadzwyczajnego nie poczuł, był trochę jak widz spektaklu, którego zasad do końca nie pojmował. Podobało mu się to, jak ludzie śpiewali, podobała mu się część opowieści odczytywanych przez księdza zBiblii. Ito wszystko. Gdyby się wyspowiadał, nic by nie stracił, amoże zyskałby jakieś szanse…


    Nie. Przyjęcie spowiedzi oznaczałoby pogodzenie się zlosem.


    Tylko co można zrobić wciągu godziny?


    Na pewno nie przebiłby ścian, nawet gdyby miał czym. Może jednak dałoby się wyważyć drzwi? Zrobione ze sklejki, na pewno nie należały do nazbyt solidnych. To nie to samo, co stalowe wrota strzegące bezpieczeństwa schronów.


    Kopnął wnie na próbę.


    –Ej, spokój tam!– krzyknął do niego strażnik.


    Azatem znów postawili straże. Co za pech! Zmarnował wcześniejszą okazję, kiedy wszyscy gdzieś poszli, zapewne na proces. Jak dzieciak siedział imarzył owielkich czynach, zamiast zabrać się do roboty! Miał rację ten wredny śledczy– był jeszcze młody igłupi!


    Owyważeniu drzwi nie mogło więc być mowy. Ostrzeżony hałasem strażnik czekałby już na niego, apewnie sprowadziłby też kogoś do pomocy.


    –Hej, ty!– spróbował innego sposobu.– Nie dacie mi nic do jedzenia? Zdycham zgłodu!


    –Dla takich jak ty szkoda marnować jedzenie!


    –Niby racja. Anie słyszałeś oostatnim życzeniu?


    –Że co?


    –Że skazanym na śmierć przysługuje ostatnie życzenie. No iwłaśnie ja idealnie pasuję do tej zasady, nie?


    –Ja takiego prawa nie znam– odparł strażnik tonem pełnym pewności siebie.


    –To idź spytaj kogoś, kto się lepiej zna na prawie– zasugerował Marcin. Skoro plan, by ogłuszyć strażnika gdy wejdzie zjedzeniem, upadł, może trafi się szansa na odesłanie go iwyważenie drzwi?


    –Nikt mi nic otakich sprawach nie mówił– odparł strażnik.– Siedź cicho!


    –Ajak się będę darł? Wejdziesz mnie zakneblować?


    –Adrzyj się– strażnik okazał się niewzruszony.– Mnie wszystko jedno. Chcesz, to się drzyj. Może to będzie twoje ostatnie życzenie?– zarechotał.


    Rozżalony, że trafił mu się wyjątkowy tępak, Marcin usiadł zpowrotem pod ścianą. Cóż było robić? Nie wydostanie się zceli, póki go zniej nie wyprowadzą. Pozostawało mieć nadzieję, że okażą się równie pewni siebie, jak wtedy, gdy prowadzili go zprzesłuchania inawet nie trudzili się ponownym wiązaniem mu rąk. Gdy znów będzie zinnymi, jakoś się wykaraska iuciekną wszyscy razem!


    Do sali kaźni doprowadzono ich osobno.


    Po Marcina przyszło dwóch strażników. Co prawda go nie związali, ale jeden szedł przed, adrugi tuż za skazańcem, bacznie pilnując każdego jego ruchu. Może ichłopak dałby radę uciec, ale jak mógłby to zrobić, nie dowiedziawszy się, co zpozostałymi?


    Okazało się, że zegzekucji postanowiono zrobić przedstawienie. Cztery pętle przerzucono przez haki zamocowane nad sceną, na której niedawno odbył się proces, ajeszcze wcześniej trupa dawała swoje występy. Widzów zebrało się chyba jeszcze więcej niż podczas spektakli. Egzekucje wschronach nie zdarzały się zbyt często, wkażdym razie Marcin nie pamiętał żadnej. Warunki życia wnowym świecie wymuszały przestrzeganie surowego prawa. Wdodatku zasady panujące wschronach wydawały się logiczne– wszystko podporządkowano regułom przeżycia. Każdy zdawał sobie sprawę, że po Pożodze kradzież bywała równa morderstwu. Wielu pamiętało czasy wojen między schronami. Nikt nie chciał do nich wracać. Pokój okupiony posłuszeństwem iwyrzeczeniem się części praw był lepszy niż wojna.


    Tak wkażdym razie jeszcze niedawno wydawało się Marcinowi.


    Gdy wprowadzono go na scenę, okazało się, że był ostatni. Pan Onufry– zpodbitym okiem, rozbitą, opuchniętą wargą iwposzarpanym ubraniu spojrzał na Marcina ispróbował się uśmiechnąć. Otworzył usta, by coś powiedzieć, ale wtedy stojący za nim strażnik uderzył go kolbą muszkietu wplecy. Kierownik trupy upadł zjękiem na kolana.


    Ewa płakała. Podniosła wzrok na Marcina, skinęła mu głową izaraz odwróciła oczy. Wanda nawet nie popatrzyła na chłopca, choć jej spojrzenie było gorączkowo rozbiegane. Wjednej sekundzie zerkała wkilku kierunkach, jakby spodziewała się skądś ratunku.


    Może miała rację?– przyszło do głowy Marcinowi. Czy Piotr mógł im pomóc, jak pewnie oczekiwała zakochana wnim kobieta? Pewnie nie. Choć uniknął śmierci, na pewno siedział wzamknięciu. Amoże jednak jakoś się wydostał? Zpewnością dałby radę wyważyć liche drzwi iuciec, tym bardziej, że prawdopodobnie nikt go nie pilnował, bo wszyscy przyszli oglądać egzekucję…


    Był jeszcze ktoś.


    –Aduch gdzie?– zapytał Marcin.


    –Jeszcześmy tego ścierwa nie złapali– warknął strażnik, popychając chłopca ku schodom prowadzącym na scenę.– Ale nie martw się, dorwiemy gnoja. Choćby nawiał do samego Krakowa! No, ruszaj się. Ty już jego śmierci nie zobaczysz!


    Czy można było liczyć, że duch przyjdzie im zpomocą? Może był jakimś dawnym przyjacielem Pana Onufrego? Poza tym dzielili teraz jeden los, skoro zostali oskarżeni otę samą zbrodnię…


    Na ducha nie ma co liczyć– uznał ostatecznie Marcin. Może itacy jak on bronili ludzi przed zmutowanymi potworami, ale na pewno nie rzuciliby się wpojedynkę na całą armię, by ratować nieznajomych. Jedyną osobą, wktórej mógł pokładać nadzieję, był– wjego przekonaniu– on sam.


    Okazało się, że znów się pomylił.


    Gdy przedstawiciel Rady Sektora wygłosił płomienną mowę oprzestrzeganiu praw izobowiązaniach wobec obywateli schronu, ludzie bili mu brawo, zupełnie jak po przedstawieniach trupy Pana Onufrego. Nie było widać ich twarzy; snopy świateł, skierowane ztych samych umieszczonych na platformach rowerów, które jeszcze niedawno rozpraszały ciemność podczas spektaklów zprzygodami kapitana Klossa iHana Solo, skupione były teraz na szubienicznych pętlach.


    Marcinowi wydawało się, że niektórzy spośród gawiedzi nie klaskali, lecz stali zatopieni wponurym milczeniu. Sądził, że byli to ci, którzy rozumieli, jak wiele tracą schrony, zabijając swoich artystów. Może to prawda, co mówił Piotr– że każdy mógłby zagrać na scenie– ale wraz zPanem Onufrym miały umrzeć także dziesiątki, jeśli nie setki opowieści. Kierownika trupy nikt nie mógł zastąpić. Zachowanie opowieści sprzed Pożogi stanowiło jego obsesję. Jeśli ktoś znich był prawdziwym artystą, to właśnie on.


    Ijak się okazało, wcale nie zamierzał umierać cicho.


    Gdy strażnicy pilnujący więźniów na scenie związali mu za plecami ręce, by nie machał nimi po powieszeniu inie próbował chwytać liny, wystąpił naprzód izawołał:


    –Przyjaciele! Rzymianie! Rodacy! Chciałbym wam powiedzieć na pożegnanie: „Jakiż poeta ginie ze mną”, ale przecież nie byłaby to prawda.


    Strażnicy nie wiedzieli jak zareagować. Obejrzeli się na reprezentującego Radę Sektorów sędziego, ale on także milczał zdumiony. Pierwszy ocknął się śledczy oczerwonej łysinie, którego Marcin dopiero teraz dostrzegł obok sędziego. Oficer straży trzymał się dotąd poza linią światła, być może wstydząc się swojej twarzy. Teraz wystąpił naprzód izawołał:


    –Powstrzymajcie go, głupcy!– odwrócił się do sędziego, by znacznie ciszej dodać:– Trzeba było ich zakneblować!


    –Powiem więc tylko jak Kurtz– Pan Onufry obejrzał się na strażników, awidząc, że przełamali czar iruszyli ku niemu, zawołał głosem pełnym wystylizowanej, teatralnej rozpaczy: „Groza! Groza!” izszybkością, ojaką Marcin wżyciu by go nie podejrzewał, rzucił się ku sędziemu.


    Udało mu się uniknąć strażników. Dopadł reprezentanta Rady, który starając się zmieścić wkręgu światła rzucanego zplatform, stał stosunkowo blisko skazańców. Pan Onufry przygniótł go własnym ciężarem, po czym korzystając ztego, że zaskoczony iprzestraszony mężczyzna nie próbował się uwolnić, wgryzł się zcałej siły wjego nos. Na twarz Pana Onufrego trysnęła krew izalała mu oczy, nie przerwał jednak ataku. Sędzia wierzgał ikrzyczał zbólu.


    Znów pierwszy zareagował oficer.


    –Ratować sędziego!– rozkazał.


    Prawie wszyscy znajdujący się na scenie strażnicy, atakże kilku zgromadzonych ujej podnóża, ruszyli na pomoc. Tylko ci, którym powierzono bezpośrednią straż nad skazańcami pozostali na swoich stanowiskach. Ale ioni przyglądali się makabrycznej scenie. Pan Onufry pomimo starających się go odciągnąć strażników zdołał odgryźć sędziemu czubek nosa. Wypluł go wstronę publiczności ina powrót wgryzł się wtwarz ofiary, tym razem wpoliczek. Sędzia wrzeszczał zbólu iprzerażenia, strażnicy krzyczeli, apubliczność przerażająco wyła– nie wiadomo czy ze zgrozy, czy zzachwytu.


    –Teraz!– zawołała Wanda.


    Korzystając ztego, że jej „opiekun” podobnie jak inni nie potrafił oderwać wzroku od wstrząsającego widowiska, skoczyła na strażników Ewy iMarcina. Roztrąciła ich.


    –Uciekajcie, dzieci!– krzyknęła.


    Zdumiony tym, co działo się wokół niego, Marcin nie reagował. Wgłowie mu się nie mieściło, że Pan Onufry jest zdolny do tak okrutnych czynów. Ów pogodny, ciepły człowiek, zwykle unikający konfrontacji iustępujący nawet ostatniemu fajtłapie, nagle przedzierzgnął się wdemona. Przejął rolę, którą Marcin wwyobraźni rezerwował dla siebie albo Piotra– próbował ich ratować!


    Ewa chwyciła chłopca za rękę ipociągnęła za sobą. Zeskoczyli ze sceny. Pobiegli wciemność– między ludzi. Nikt nie próbował ich zatrzymać. Nikt ich nawet nie ścigał!


    Marcin obejrzał się za siebie.


    Wczepionego zębami wsędziego Pana Onufrego rozwścieczeni strażnicy dźgali już włóczniami inożami. Wanda objęła dwóch strażników za nogi itrzymała się ich kurczowo, uniemożliwiając im rzucenie się wpościg. Jeden ze strażników celował do niej zkuszy icoś krzyczał.


    Czerwony zwściekłości łysy oficer wrzeszczał na swoich ludzi, ale wnarastającym harmidrze nie potrafił nad nimi zapanować. Sędzia wciąż darł się wniebogłosy. Publiczność podnosiła coraz większy tumult.


    –Nie zatrzymuj się!– ofuknęła Marcina Ewa. Cały czas trzymała go za rękę iciągnęła za sobą.– Zaraz się ockną!


    –Ale przecież ich zabiją!– zaprotestował.


    –Nic już nie poradzimy! Nie zatrzymuj się! Biegnij!


    Biegł więc, choć nie miał pojęcia dokąd.

  


  


  
    Część II


    Uciekinierzy

  


  


  
    Rozdział 1


    Przemysław Siedlar, przez podwładnych ikolegów zwany Szramą– od paskudnej blizny przebiegającej na ukos przez całą jego twarz– prężył się na baczność przed pułkownikiem Romaszewskim. Oile nikt nie miał oporów, by zwracać się do Siedlara przy użyciu ksywy, otyle nie znalazłby się chyba nikt na tyle szalony, by do Romaszewskiego zwrócić się per Indor, jak za plecami nazywali go strażnicy. Stary był cholerykiem isadystą, nie przepuszczał nikomu, kto mu podpadł. Apodpadał mu prawie każdy. Wystarczyło nie spełnić któregokolwiek znieludzko wyśrubowanych kryteriów zastępcy dowódcy sił zbrojnych Federacji iczłowiek od razu trafiał na czarną listę. Oile znaleźć się na niej było stosunkowo łatwo, to aby zniej zniknąć, trzeba było zginąć na służbie. Aito nie dawało gwarancji.


    Porucznik straży, Przemysław „Szrama” Siedlar znajdował się na czarnej liście pułkownika od dwóch lat.


    –Chwalą was, Siedlar– kręcił zniedowierzaniem głową Romaszewski. Jego czerwona łysina lśniła wświetle elektrycznej lampy.– Chwalą was prawie wszyscy. Trudno zrozumieć dlaczego.


    –Wypełniam swoje obowiązki panie pułkowniku!


    –Ts, tss, Siedlar! Czy ja was ocoś pytałem? Wy się chyba nigdy nie oduczycie tego pyskowania…


    –Przepraszam, panie pułkowniku!


    –Ludzie się nie zmieniają, Siedlar. Nigdy. Wykonujecie swoje obowiązki, mówicie. Iza to was chwalą? Przecież to podstawa! Za ich niewykonywanie można człowieka powiesić! Ale chwalić za to, że robi co do niego należy?!


    Porucznik mógłby odpowiedzieć, że pochwały dostawał za to, że podczas patroli prawie nie tracił ludzi. Nawet wostatniej bitwie poniósł straty najmniejsze spośród wszystkich grup, nazywanych trochę na wyrost plutonami. Chwalono go, bo należał do najlepiej znających powierzchnię strażników. Bo udawało mu się nawiązywać pokojowe relacje zpopielnymi tam, gdzie inni musieli toczyć walki. Dogadywał się nawet zbandą szaleńców zKomuny izfaszystami. Dotąd nie wysłano go zmisją dyplomatyczną tylko między szarych ikanibali.


    Teraz jednak nie odpowiadał. Na czarną listę Indora trafił przecież za „pyskowanie”.


    –Wiecie, czemu was wezwałem?


    –Nie mam pojęcia, panie pułkowniku– odpowiedział Siedlar, choć zdawał sobie sprawę, że wezwanie to musiało mieć coś wspólnego zzamieszaniem podczas egzekucji.


    Co za spartolona akcja! Dwóch uciekinierów idwóch skazańców, którzy zginęli wwalce, unikając tym samym hańbiącego stryczka. Ado tego zmasakrowany sędzia, który pod wpływem szoku stracił przytomność ido tej pory jej nie odzyskał. Eskortujący więźniów strażnicy skompromitowali się potwornie. Na szczęście nie byli to ludzie Siedlara.


    –Apodobno tacyście mądrzy, poruczniku. Ztego co wiem, właśnie za to was chwalą. No, nie bójcie się, nie obsobaczę was za bezczelność. Więc… czemu was wezwałem?


    –Nie udało się znaleźć uciekinierów– odpowiedział Siedlar.– Pan pułkownik sądzi, że zdołali uciec na powierzchnię ichce mnie wysłać za nimi.


    –Ja nic nie sądzę, ja wiem!– warknął Indor.– Inie chcę, lecz rozkazuję. Ludzie, którzy tylko czegoś chcą, zdychają zgłodu. Zrozumiano?


    –Tak jest!


    –Ale zgadujecie dobrze, choć żadna to sztuka. Dwoje zdrajców poniosło zasłużoną karę, ale– niestety– dwoje uciekło. Oczywiste jest, że nie daliby rady uciec sami, atego, kto im pomógł, wskaże śledztwo. Wy wyruszycie za nimi wpościg. Ruszylibyście itak, bo trzeba złapać ich ostatniego wspólnika. Tego ducha. Znacie go, jak mi się zdaje?


    –Widywaliśmy się podczas patroli.


    –Czyli wiecie onim to iowo. Idobrze. Mieliście znaleźć jednego, znajdziecie trójkę.


    –Tak jest!


    –Weźmiecie ze sobą trzech ludzi ze straży ijednego pomocnika. Im szybciej znajdziecie tamtych, tym lepiej. Jak się da, przyprowadźcie ich żywych. Ajak nie– przynieście ich zwłoki. Czy wszystko jasne?


    –Mam sam wybrać ludzi?


    –Ludzi– najlepszych, jakich mamy– już dla was wybraliśmy. Pójdzie zwami sierżant Siermięga idwaj żołnierze zplutonów szturmowych– Hadwig iZbierzchowski.


    Zatem żaden zjego ludzi. Aniech to…


    Gdyby stary chciał nieco dobitniej wyrazić swój brak zaufania, musiałby chyba palnąć Siedlarowi włeb. Porucznik postarał się opanować rozczarowanie, ale stary wyga wyczytał wszystko zjego twarzy.


    –Nie podoba wam się takie rozwiązanie, co? Wolelibyście iść ze swoimi, co?


    –Swoich dobrze znam, panie pułkowniku! Wiem, na co ich stać.


    –Jak waszych na coś stać, to ludzi Siermięgi stać na to tym bardziej. Wybrałem dla was elitę, bo zadanie jest priorytetowe. Czujcie się zaszczyceni.


    –Tak jest! Aten czwarty, panie pułkowniku? Pomocnik?


    –Na niego musicie uważać. Wwojsku nigdy nie służył, łazęga, jak wszyscy cywile. Ale może być zniego niezły ptaszek. Pójdzie zwami Piotr Rzepiecha– ostatni ztego cyrku. Nasz informator, główny świadek wsprawie spisku.


    –Aon mi po co?– zdziwił się Siedlar.


    –Nam się już do niczego nie przyda. Azna tamtych dwoje. Może wam coś podpowie… Nie byłoby źle, gdyby wrócił żywy, ale jeśli nie, to też nikt tu po nim płakał nie będzie. Jemu się marzy, nie uwierzycie, że przejmie teraz cały ten cyrk iloterię. Ludzka bezczelność nie przestaje mnie zaskakiwać!– pokręcił głową, jakby zniedowierzaniem.– No, dobra. Więcej nic wam nie powiem. Gdzie tamci poleźli, tego nie wiemy. Do swoich ludzi wracać nie musicie, wysłaliśmy już do nich zastępstwo. Tu macie kwity na sprzęt. Nie traćcie czasu!


    Siedlar zasalutował, bardziej wiszącemu na ścianie plastikowemu godłu przedstawiającemu orła zdorysowaną koroną ikowalskim młotem wszponach niż przełożonemu, którego ani lubił, ani cenił. Ateraz wręcz go nienawidził. Tak po prostu odebrali mu oddział– sprawdzonych, zaufanych ludzi. Ciekawe, kto go zastąpił? Pewnie jakiś przydupas szefostwa. Oby przynajmniej miał doświadczenie bojowe, bo mu zmarnuje ludzi.


    Oile nie oto właśnie chodziło: pozbyć się nie dość nadskakujących dowódcom elementów. Otym, że szykują się zmiany– ito wcale nie na lepsze– szeptano od dawna. Prawda była taka, że schronom nie wiodło się najlepiej. Coraz gorzej było zżywnością, po materiały szperacze musieli wędrować coraz dalej idalej, na niesprawdzone, niebezpieczne terytoria. Siedlar eskortował kilka takich wypraw. Inie wspominał ich zbyt ciepło.


    Kończyły się zapasy benzyny iropy, anawet węgla. Itak cud, że starczyło ich na dwadzieścia lat. Węgiel udawało się jeszcze znaleźć wpiwnicach domów. Niegdysiejsze zacofanie, sprawiające, że jeszcze wXXI wieku wielu ludzi ogrzewało mieszkania piecami na węgiel, okazało się zbawienne dla tych, którzy przetrwali Pożogę. Tylko dzięki takim piecom popielni przetrwali okres niekończącej się zimy, gdy pył zasłaniał niebo. Ateraz zzapomnianych prywatnych zapasów węgla ikoksu korzystały schrony.


    Nawet itych zdobyczy było za mało. Owszem, dało się przeżyć, jedząc mięso hodowlanych gołębi iszczurów, przegryzając je skarłowaciałymi warzywami igrzybami. Ale tego, co wystarczało od biedy na przeżycie, było za mało, by utrzymać społeczność ite resztki cywilizacji, jakie im jeszcze pozostały.


    Dlatego Rada wielkie nadzieje wiązała zodbiciem schronu pod kinem. Przygotowanie nowej kampanii przeciw szarym zmobilizowało ludzi ipomogło odwrócić uwagę od coraz większych niedostatków. Wiadomo– trzeba było trochę oszczędzać, dla wojska. Łatwiej zacisnąć pasa, gdy się wie, że na człowieka czekają wielkie magazyny pełne łupów.


    Tyle tylko, że– jak się okazało– wtych magazynach zbyt wiele nie znaleziono. Nie żeby Siedlar ijego ludzie spodziewali się cudów. Owszem, upchnięto tam przedpożogową wierchuszkę, więc pewnie zapewniono im wszystko, co najlepsze. Ale minęło przecież dwadzieścia lat! Apo drodze schron przejęli szarzy.


    Pluton Siedlara należał do jednego zpierwszych, które wdarły się do schronu. Gdy już się wydawało, że jest po wszystkim, pognali ku magazynom, ale wtedy wkroczyły „elitarne” oddziały. Siedlara wysłano, żeby „zabezpieczał teren”, czyli likwidował niedobitki szarych, teraz szczególnie niebezpieczne, bo zrozpaczone iwalczące ze straceńczą determinacją skazanych na klęskę istot, którym przemocą odbierano dom.


    Ani Siedlar, ani żaden zjego ludzi nie dostali zdobycznych automatów. Prawdę mówiąc, mało kto je dostał imiędzy innymi dlatego porucznikowi wydało się, że owe osławione „skarby” wistocie okazały się mizerne.


    Zresztą wcale nie marzył otakim karabinie. Musiałby się dopiero nauczyć nim posługiwać. Kusza wydawała mu się znacznie lepszą bronią. Cichsza, nie przyciągała uwagi, abełty zwykle udawało się odzyskać. No iznał ją, wprzeciwieństwie do karabinu. Kiedy obejmował pluton, niektórzy jego członkowie uzbrojeni byli wwyprodukowane wmanufakturach schronów muszkiety– najnowocześniejszą broń, jaką była wstanie wytworzyć Federacja Schronów Starej Nowej Huty. Dwa lata po tym, jak objął nad nimi dowodzenie, prawie wszyscy przerzucili się na kusze. Tylko Maciej, którego nazywali Robin Hoodem, wybrał łuk. Dobrą broń, ale trudniejszą do opanowania. Siedlar spróbował kiedyś swoich sił złukiem. Osiągnął nawet nienajgorsze rezultaty, nie na tyle jednak dobre, by porzucić kuszę.


    Przy pasie miał jeszcze kaburę zwaltherem zdobytym na jakimś faszystowskim ścierwie wczasach, gdy bandy ideowców, wyznających pomieszanie pogaństwa, panslawizmu inarodowego socjalizmu jeszcze zadzierały zFederacją. Siedlar zsatysfakcją odebrał trupowi pistolet izdarł zciała mundur policyjnych jednostek specjalnych. Nie wiedział, czy ci zdobyli go na niedobitkach policji, czy też udało im się obrabować stary policyjny magazyn. Mundur był porządniejszy iwygodniejszy niż zwyczajne, pochodzące zzapasów Obrony Cywilnej uniformy straży. Apistolet ze dwa razy uratował mu życie. Siedlar podczas pobytu wschronach rozkładał go iczyścił prawie codziennie, choć strzelał zeń rzadko. Zdobył też na tymże faszyście trzy magazynki inigdy nie udało mu się uzupełnić tego zapasu. Ajeden już zużył.


    Dowództwo oczywiście sarkało na nieregulaminowe mundury, jednak jednostkom polowym wybaczano wiele.


    Przynajmniej do dziś.


    Jego nowi ludzie, wszyscy wregulaminowych, nowiutkich mundurach OC ize zdobycznymi automatami, czekali na niego przy magazynie. Ten cały Piotr Jakiśtam nie dość, że zdrajca, to jeszcze szpicel, trzymał się zboku. Oczy latały mu na wszystkie strony jak przestraszonemu zwierzęciu. Gdy zobaczył, że sierżant stanął na baczność, zasalutował Siedlarowi izłożył mu meldunek, wyraźnie się ożywił. Podbiegł do porucznika, zasalutował niezdarnie.


    –Panie majorze!– zawołał.– Zaszło chyba jakieś nieporozumienie! Ci ludzie mówią, że mam zwami iść na powierzchnię!


    –Tak mu powiedzieliście, sierżancie?– zmarszczył brwi Siedlar.


    –Tak jest, panie poruczniku! Nie spodobało mu się!– wyszczerzył zęby wysoki, barczysty, ogolony na łyso Siermięga. Na policzkach narysował sadzą czarne błyskawice, dwoma czarnymi łukami podkreślił kontury oczodołów. Gdy się teraz uśmiechał, przypominał raczej kościotrupa niż człowieka.


    Dwaj pozostali strażnicy, też wygoleni iumalowani sadzą, zawtórowali Siermiędze rechotem. Jeden jakby zprzymusu. Siedlar znał ich zwidzenia. Ten, który śmiał się ciszej, to Zbierzchowski. Podobno odpowiedzialny ispokojny. Ten drugi, bardziej przysadzisty, to Hadwig, zwany też Mułem, odkąd wrócił zpatrolu, dźwigając nie tylko dwóch rannych kolegów, ale iich sprzęt. Zdaniem Siedlara takie bohaterstwo powinno zostać nagrodzone bardziej chwalebną ksywką, żołnierze mieli jednak własne obyczaje ispecyficzne poczucie humoru.


    –Nic nie układa się po twojej myśli, co?– Siedlar uśmiechnął się nieszczerze do Piotra.– No, tak wyszło, że idziesz, chłopie, znami.


    –Na powierzchnię?– prawda ztrudem do niego docierała.– Ale przecież ja się tam do niczego nie przydam!


    –Tu się zgadzamy– skinął głową Siedlar. Jego nowi podwładni znów zarechotali.– Ale może coś zeżre ciebie zamiast kogoś wartościowego? No, chłopaki– zwrócił się do żołnierzy.– Mam tu kwity na najlepszy sprzęt na tej planecie. Broń, jak widzę, zdobyliście sami. Pobierzemy resztę iwdrogę! Ku wspaniałej przygodzie!


    Mówiąc to, wykrzywił się do nich paskudnie.

  


  


  
    Rozdział 2


    Przeżyli.


    Najpierw, bo Ewa nie pozwalała mu się zatrzymać, bo ciągnęła go za sobą, nawet gdy się potknął iupadł, bo na wszystkie pytania odpowiadała: „Później!”.


    Później, bo Marcin nareszcie się ocknął.


    Biegli, jak się okazało, ku wykopanym przez wojsko tunelom, którymi niedawno ruszyły szturmy na szarych. Marcina zdumiewało, jak dobrze układało im się od początku. Kiedy jeden ze strażników zgromadzonych na scenie opanował się na tyle, by strzelić ido nich, Marcin poczuł, jak bełt śmignął mu tuż nad głową ipoleciał dalej, wciemność. To wtedy się potknął.


    Mijali wciemnościach sali kinowej kompletnie zdezorientowanych ludzi. Część znich nie potrafiła uwierzyć własnym oczom. Niektórzy chyba sądzili, że trupa wystawia kolejne przedstawienie, bo wiwatowali. Zdarzyli się itacy, którzy słysząc tupot stóp, obracali się ku biegnącym, ale nie robili nic, by ich zatrzymać, choć strażnicy nawoływali do tego ze sceny.


    Nim strzelono do nich po raz drugi, Ewa skręciła wboczny korytarz. Zaskoczyła Marcina– sądził, że pobiegną prosto do bramy.


    Wbiegli wtunel idopiero tam zatrzymali się na chwilę.


    –Nie ma straży!– wydyszała Ewa.


    Pochyliła się, oparła dłonie okolana. Nawet nie spojrzała na Marcina. Oddychała ciężko.


    –OBoże, jak się bałam, że będą tu strażnicy!


    –Powinni być. Ale pewnie poszli oglądać, jak nas wieszają.


    Ewa podniosła głowę, podeszła do niego, objęła iprzytuliła do siebie.


    –Tak się bałam, braciszku!– szepnęła.– Bałam się, że już cię nie zobaczę! Apotem– że nie dam rady…


    –Wiedziałaś, co się stanie?


    –Zamknęli nas razem zWandą. To ona to wszystko wymyśliła. Powtarzała, że Pan Onufry zPiotrem na pewno wytną jakiś numer, żeby nam pomóc. Biedna…


    –Piotr!– zawołał Marcin.– Musimy wracać po Piotra!


    –Nie możemy po nikogo wrócić!– Odsunęła się od niego.– Chodź, nie mamy czasu. Zaraz tu po nas przybiegną!


    Nieprzyjemnie było zapuszczać się głębiej wwydrążony wziemi tunel. Co prawda Marcin przechodził podobnymi już wcześniej, nawet kilka dni temu, gdy śpieszyli na święto, którego mieli być główną atrakcją, ale gdy poprzednim razem szli tunelem szturmowym, mieli ze sobą przewodnika iświatło. Teraz musieli wędrować samotnie iwciemności.


    Iszybko. Ewa cały czas pośpieszała Marcina, obawiając się, że wkażdej chwili mogą dostrzec ogniki lamp pościgu. Tamci naturalnie nie mogli wiedzieć, który ztuneli wybrali uciekinierzy, ale mieli przecież dość ludzi, by sprawdzić wszystkie.


    Musieli zwolnić. Stąpali po omacku, zwyciągniętymi przed siebie rękoma. Gdy dotykali podpór ustawianych co trzy metry, liczący je Marcin wypowiadał na głos kolejną liczbę. Osiem, dziewięć, dziesięć… Trzydzieści metrów. Jak długi był ten tunel?


    Bał się, że wciemnościach mogą czaić się szarzy albo potwory podobne do tego ogromnego kreta, który niegdyś zaatakował schrony. Droga dłużyła się chłopcu, co chwila oglądał się nerwowo, sprawdzając, czy wciemnościach za nimi nie widać jeszcze świateł latarni ścigających ich strażników. Wylot tunelu dostrzegli po czasie, który wydał się Marcinowi wiecznością. Przez całą wędrówkę bał się, że się zgubią. Korytarz nie został wykopany wlinii prostej; wił się wkilkunastu zakrętach, które służyć miały oszukaniu szarych iprzygotowaniu dla nich zasadzek. Posiadał fałszywe, zakończone ścianami ziemi odgałęzienia, oraz prawdziwe, choć zamaskowane przełączki, prowadzące do dwóch pozostałych tuneli. Gdyby mieli pecha, mogliby krążyć po tym labiryncie bez końca.


    Gdy wreszcie daleko przed nimi zamigotał ognik olejnej lampy, Marcin wpierwszej chwili sądził, że to tylko przewidzenie albo gorzej– jeden zduchów, wiodących podziemnych podróżników ku zgubie. Wanda opowiadała mu onich nie raz.


    –Ty też to widzisz?– zapytał Ewę.


    –Tak. Jesteśmy blisko.


    Poczuł taką ulgę, że omal nie krzyknął. Ewa uciszyła go gniewnym syknięciem.


    –Jeszcze nie czas!– upomniała go.


    Wylotu tunelu pilnował strażnik. Starszy mężczyzna wdługim, powycieranym ipołatanym dziesiątki razy kożuchu, uzbrojony jedynie wdrewnianą pałkę. Zatrzymał uciekinierów, ale przyglądał się im zufnością.


    –Już po wszystkim?– zapytał.


    –Po wszystkim– potwierdziła głucho Ewa.


    Strażnik spoglądał na nich zgóry, do wejścia do schronów musieli się wspiąć po pięciu stopniach ztwardo ubitej ziemi. Światło zzawieszonej na kracie lampy oświetlało na razie tylko jego chudą, okoloną siwiejącą brodą twarz. Twarze Ewy iMarcina ciągle pozostawały wciemnościach. Zobawy, że mężczyzna mógłby ich rozpoznać, szybko poczernili policzki iczoła ziemią.


    –Szkoda…– westchnął mężczyzna.– Kto mógł, poleciał to oglądać. Jakby im wszyscy śmierci życzyli.


    –Pan też?– nie powstrzymał się Marcin.


    Ewa ścisnęła mocniej jego rękę.


    –Ja nie– odpowiedział po krótkim zastanowieniu strażnik.– Ja już nikomu śmierci nie życzę. Napatrzyłem się na umieranie. Atamtych szkoda. Tyle radości ludziom sprawiali! No jak tam, przechodzicie?


    –Tak, śpieszymy się do domu– głos Ewy wyraźnie drżał iMarcin przestraszył się, że dziewczyna może się zaraz załamać iwybuchnąć płaczem.


    –To nie było nic przyjemnego– odezwał się szybko.– Chcemy po prostu wrócić do domu.


    –No to przechodźcie– strażnik odsunął się zdrogi.– Że też nie wzięliście latarek…


    –Prawdę mówiąc, siostra uciekła. Nie mogła już na to patrzeć– tłumaczył prędko Marcin, starając się iść tak, by światło lampy oświetlało go możliwie najsłabiej. Szczęście, że strażnik nie zażądał dokumentów.


    –Czyli, dziewczyno, dobry zciebie człowiek– pokiwał głową strażnik.– Ale żeście się wtych ciemnościach wysmarowali! Rodzona matka was nie pozna! Skąd jesteście, brudasy?


    –ZCentrum D.


    –To kawałek stąd, przyjaciele hodowcy– sektor, którego kod podali, słynął zhodowli gołębi.– No, lećcie. Inni mi opowiedzą, jak tam było. Czy będę chciał słuchać, czy nie…


    Zulgą zostawili mężczyznę za sobą. Gdy weszli wkorytarze schronu, napięcie powróciło. Tutaj co kilka metrów zawieszono lampy. Niektóre znich świeciły cały czas. Kilka razy minęli ich dyżurni, odpowiedzialni za sprawdzanie ilamp, ifiltrów wwywietrznikach. Obrzucali Ewę iMarcina uważnymi spojrzeniami, ale nie odzywali się do nich.


    –Dokąd właściwie idziemy?– zapytał Marcin po kolejnym takim spotkaniu.


    –Do martwego– odpowiedziała.


    Marcin zwrażenia aż się zatrzymał.


    –Zwariowałaś?!– zawołał.


    Martwy tunel był jednym zpierwszych, jakie szperacze wydrążyli nie wkierunku innych schronów, lecz po to, by wychodzić nim na powierzchnię.


    Wpierwszych dniach po Pożodze większa część schronów przypominała to, czym wistocie były bezpośrednio przed wojną, czyli wielkie graciarnie. Ludzie, których nazwano później pierwszymi szperaczami, opuszczali je wyłącznie przez główne wyjścia. Wychodzili tylko na chwilę, by sprawdzić jak wygląda świat na zewnątrz. Ponieważ zawartość znacznej części magazynów została rozszabrowana jeszcze wlatach dziewięćdziesiątych poprzedniego wieku, tylko nielicznym udało się zdobyć kombinezony ochronne iwiększość pierwszych szperaczy umarła wwyniku choroby popromiennej.


    Ci, którzy wracali, opowiadali pozostałym opożarach trawiących miasto, owielkim chłodzie iciemności królującej bez względu na to, ojakiej porze dnia wyruszali na zwiad. Nad miastem zapanowała niekończąca się noc. Rozświetlały ją nienasycone pożary, chłoszczące domy wielkimi ognistymi jęzorami. Na ich tle szczególnie dobrze było widać pył unoszący się wpowietrzu. „Nie da się tam żyć– opowiadali zwiadowcy.– Ziemia kona. Nie ma nadziei poza schronem”.


    Ajednak ludzie nie chcieli wierzyć wśmierć miasta. Wciąż wysyłali kolejnych zwiadowców, nawet wówczas, gdy pierwsi znich zaczęli chorować iumierać wmęczarniach.


    Zczasem, gdy siła pożarów zmalała, szperacze zaczęli zapuszczać się dalej. Przeszukiwali mniej zniszczone domy– niektóre znich jakimś cudem wogóle nie zostały dotknięte przez ogień– wposzukiwaniu jedzenia, apóźniej, gdy zaczęli toczyć potyczki zposzukiwaczami zinnych schronów, także broni. Jeszcze nie zakończyła się jedna wojna, ajuż wybuchały kolejne wojenki. Musiały minąć dwa lata, nim mieszkańcy schronów zrozumieli, że zwiększą szanse na przetrwanie, jeśli połączą siły. Do tego czasu populacja ocalałych spadła opołowę.


    Na szczęście dołączyli do nich inni– starannie wyselekcjonowani przybysze zperyferyjnych części Nowej Huty, niedobitki grup szturmujących schron pod kinem, rodziny, które jakimś sposobem przeżyły wgłębokich piwnicach, uciekinierzy zkomunistycznego raju budowanego wschronie pod przedszkolem. Zastępowali tych, którzy zginęli podczas bitew lub wwyniku chorób.


    Rozpoczęto kopanie pierwszych tuneli, które miały zmienić odseparowane od siebie schrony wprzyszłą Federację. Niekiedy wystarczyło tylko zburzyć ściany wstarych przejściach ikorytarzach, czasem należało wykopać nowy tunel.


    Dopiero gdy zaczęła funkcjonować komunikacja między wszystkimi sektorami Federacji igdy podpisano rozejm zkomunistami, którzy podejmowali wyprawy rabunkowe na schrony Federacji, szperacze zaproponowali, by zacząć kopać tunele prowadzące na powierzchnię. Ponieważ wposzukiwaniu zapasów musieli się wyprawiać coraz dalej od schronów, woleli przynajmniej część tej drogi pokonywać bezpiecznie pod ziemią.


    Wiedzeni po trosze sentymentem, po trosze nadzieją na znalezienie ziemi obiecanej, pierwszy tunel wykopali wkierunku Krakowa.


    OKrakowie wśród ocalałych od samego początku krążyły legendy. Opowiadano sobie, że ponieważ pocisk, który przyniósł miastu zagładę, spadł gdzieś na wschodzie, Nowa Huta otrzymała cięższe rany niż Kraków. Niektórzy wspominali, że był idrugi wybuch, gdzieś na zachodzie. Ale daleko. Tak daleko, że nie można było nawet mieć pewności, czy na pewno do niego doszło. Powtarzano sobie, że ognista burza ominęła stare miasto, wzwiązku zczym domy były tam wlepszym stanie. Szczególnie wiele uwagi poświęcano kamienicom postawionym wśredniowieczu, czyli– jak pomrukiwali starcy– wczasach, gdy budowało się porządniej. WKrakowie ztych legend nie trzeba było nawet mieszkać pod ziemią, bo stare kamienice wokół Rynku Głównego miały się ponoć całkiem dobrze. Aże posiadały do tego grube mury, mogły stanowić całkiem skuteczną ochronę przed promieniowaniem. Nawet po dwudziestu latach powinno się tam zachować sporo jedzenia, ponieważ wpobliżu Rynku, stosunkowo niedaleko od siebie, znajdowały się dwa ogromne centra handlowe. Gdy dodać do tego ulokowane blisko centrum jednostki wojskowe, zpewnością doskonale zaopatrzone wbroń iwszelkiego rodzaju sprzęt, Kraków musiał być rajem.


    Zczasem, gdy kolejne wysyłane wkierunku Krakowa oddziały zwiadowców nie powracały, zmodyfikowano te opowieści.


    Kraków nadal pozostawał wnich krainą cudów, jednak zazdrośnie strzeżoną przez chciwych krakowskich mieszczuchów. Ponieważ krakowianie nie dość długo ukrywali się pod ziemią, ado tego beztrosko pili skażoną wodę, musieli się zmienić wokrutne, nieludzkie mutanty. Stare przedwojenne legendy wymieszały się ztradycyjnymi idały początek zupełnie nowym opowieściom: otrębaczu zwieży kościoła Mariackiego, który wzywał do walki pół konie, pół ludzi, owyrosłej ponad miarę zmutowanej salamandrze– smoku ukrytym wjamie pod Wawelem, iokrólach, którzy powstali ze swoich grobów wwawelskiej katedrze irządzili teraz zamkiem. Kraków stał się terenem zakazanym.


    Nie znaczy to, że porzucono gotowy już wówczas, ciągnący się przez trzysta metrów tunel, którego wylot znajdował się nieopodal ruin dawnego Nowohuckiego Centrum Kultury. Szperacze Federacji musieli stoczyć zacięte walki obogactwa niegdysiejszego Enceku zobcymi– zdyscyplinowanymi, choć na szczęście równie słabo uzbrojonymi ludźmi wniemal jednolitym umundurowaniu.


    Działo się to wczasach, gdy niebo znów było widoczne nad miastem iszperacze szybko nauczyli się, że należy chronić skórę ioczy przed natarczywymi promieniami słońca. Powłoka ozonowa nie zniknęła zupełnie, anawet zaczynała się już regenerować, jednak była zbyt osłabiona, by można było paradować wśród ruin bez osłony.


    Gdy zobcymi, którzy kazali się nazywać Synami Peruna, zawarto zawieszenie broni iwspólnie przystąpiono do eksploracji ruin Enceku, okazało się, że zostały one już skrupulatnie przeszukane przez kogoś innego.


    Sporządzono mapy ze strefami wpływów Federacji iSynów Peruna. Początkowo Synowie otrzymali propozycję przyłączenia się do FSSNH, kiedy jednak usłyszeli, że mieszkańcy schronów starają się zachować tyle demokracji, ile tylko jest możliwe, awdodatku są wwiększości chrześcijanami, odrzucili możliwość połączenia sił. To wtedy okazało się, że Synowie Peruna wrócili do „prawdziwej wiary słowiańskich przodków”, czyli pogaństwa, ana domiar złego wolą silne, autorytarne rządy, które co starszym kojarzyły się zfaszyzmem. Zresztą właśnie faszystami otwarcie nazywali pogan komuniści ze schronu pod przedszkolem iku wielkiemu niezadowoleniu Synów, nazwa ta przyjęła się powszechnie.


    Mimo wszystko od czasu do czasu straż FSSNH podejmowała znimi wspólne akcje– ato przeciw gniazdom szarych, ato przeciw bandom kanibali, ato przeciw bandytom napadającym na szperaczy. Do szturmu na kino Synów jednak nie zaproszono.


    Ichoć pierwszy zwykopanych tuneli prowadził wkierunku terenów niebezpiecznych– ku Krakowowi iterytoriom Synów Peruna, szperacze wciąż zeń korzystali, choć nieco rzadziej niż ztuneli wiodących ku innemu wyśnionemu rajowi na ziemi– Kombinatowi, czy ztunelu wydrążonego wkierunku szpitala imienia Żeromskiego, stanowiącego najdalej wysunięty sektor Federacji. Szpital, nazywany przez niektórych „perłą wkoronie”, cieszył się znaczną samodzielnością. Aktorzy nigdy go nie odwiedzili; tunel, który miał do niego prowadzić, wciąż jeszcze nie został oddany do użytku cywilnego, ana powierzchnię nie wolno wychodzić na własną rękę.


    To właśnie przez prowadzący wkierunku Krakowa tunel wtargnęli niegdyś do schronów szarzy. Teraz Ewa iMarcin wiązali znim nadzieję na ucieczkę.

  


  


  
    Rozdział 3


    –Zobacz– powiedziała Ewa.– Jest przejście.


    Według oficjalnych informacji martwy tunel zasypano po odparciu drugiego, najgwałtowniejszego szturmu szarych. Ani rząd Federacji, ani szperacze nie chcieli marnować wysiłku włożonego wwykopanie tunelu. Jednak gwałtowność ataku szarych przeraziła wszystkich. Zniszczono stemple podtrzymujące strop ina wszelki wypadek wysadzono samo wejście do tunelu. Nawet jeśli jego część przetrwała, itak nie dało się do niego wejść zzewnątrz. Schrony były bezpieczne, przynajmniej od tej strony.


    Tak brzmiała obowiązująca wersja tej historii.


    –Byłam tam kiedyś zPanem Onufrym– zwierzyła się Ewa.– Zasypano tylko wejście do tunelu, aito nie do końca. Przez jakiś czas trzeba się czołgać, ale dalej wszystko zostało praktycznie takie, jakie było. Będzie trzeba otworzyć kratę, ale ztym dasz sobie chyba radę, prawda?


    Owszem, ztakim zadaniem Marcin powinien sobie poradzić. Ale skąd Ewa mogła to wiedzieć? Pan Onufry ukrywał przed pozostałymi członkami trupy złodziejskie wyszkolenie Marcina.


    Teraz chłopak przekonał się, że ukrywał pewne rzeczy także przed nim.


    –Czemu to ztobą chodził, aze mną nie?– zapytał.– Skoro to mnie szkolił… no wiesz!


    Czuł żal do mistrza, że zdradził go przed Ewą, ajemu nie powierzył choćby rąbka ich wspólnych tajemnic.


    –Nie wiem…– odpowiedziała, ale wyczuł, że kłamała.– Otym twoim specjalnym treningu dowiedziałam się dopiero kilka dni temu. Wiesz, Pan Onufry prawie to wszystko przewidział… Ale opowiem ci otym już po drugiej stronie!


    Okazało się, że nie musieli korzystać zumiejętności Marcina. Gdy dotarli do zasypanego korytarza, część ziemi była już odrzucona. Siatkę, na której opierała się osłona ukrytego przejścia, rozerwano. Marcin iEwa wymienili zaniepokojone spojrzenia, ale weszli wgłąb tunelu. Ledwie po kilku metrach dotarli do kraty. Ale itu drzwi zostały otwarte. Ktoś nie tylko zniszczył wnich zamek, ale nawet nie zadał sobie trudu, by zamknąć je za sobą.


    –Nie podoba mi się to– szepnął Marcin. Odruchowo ściszył głos, jakby wpobliżu znajdował się ktoś, kto mógłby ich podsłuchać.– Jeśli to miało być takie tajne, skąd ktoś otym wiedział iczemu szedł tędy akurat wtedy, co imy? Wdodatku ten ktoś jest tam przed nami. Wkompletnej ciemności!


    Gdy opuścili korytarze schronów, znów weszli wstrefę nieprzeniknionego mroku. Ukradli wprawdzie jedną zoliwnych lamp, ale zgasili ją zobawy, że ktoś mógłby zobaczyć jej blask iwysłać za nimi pościg. Wędrowali więc po omacku. Każde znich jedną ręką dotykało ostrożnie ścian, adrugą ściskało dłoń partnera, by nie zgubić go wciemnościach.


    –Gdybyś pozwoliła mi się włamać choć do jednego magazynu…– westchnął.– Mielibyśmy przynajmniej jakieś noże… latarki…


    –Wszystko to czeka na nas po drugiej stronie!– powtórzyła uparcie, ale zmniejszą niż wcześniej pewnością siebie. Ją także zaniepokoiła zniszczona brama.– Musimy tam iść! To nasza jedyna nadzieja!


    –Jeśli zawrócimy, zabiją nas na pewno– mruknął Marcin.– Tutaj to tylko prawdopodobne. No dobra, idę pierwszy.


    –Ja pójdę pierwsza– powstrzymała go.– Już tędy przechodziłam, znam drogę!


    Choć Marcinowi wydawało się, że nie sposób się zgubić wprostym, ciasnym korytarzu, ustąpił. Czuł się ztym głupio, ale wcale nie było mu wsmak zapuszczać się wciemność, wktórej ktoś mógł na nich czyhać.


    –Kto to był, jak myślisz?– zapytał.


    Musiał się schylić już po kilku krokach, bo strop tunelu stał się bardzo niski. Po pokonaniu następnych paru metrów wędrował już na czworaka. Nie miał pojęcia, że tunele prowadzące na zewnątrz są aż tak ciasne! Owszem, tunele szturmowe wiodące do schronu pod kinem też nie były szczytem komfortu, jednak wporównaniu ztym wydały mu się autostradą zopowieści Piotra.


    –Myślisz, że to Piotr?– dopytał po chwili.


    –Wżadnym wypadku!– Ewa zaprzeczyła gorączkowo.– Tylko Pan Onufry ija wiedzieliśmy otej trasie ucieczki. To znaczy chyba… Zresztą, nie gadaj teraz!


    Kimkolwiek był ich poprzednik, nie przejmował się ani tajemnicami mieszkańców schronów, ani ich losem. Marcin zamknął za sobą drzwi, nawet jeśli osłona, jaką zapewniały po zniszczeniu zamka, była czysto iluzoryczna. Istniała pewna szansa, że powstrzymają przynajmniej jakieś zwierzę, bo na pewno nie człowieka.


    Szybko zrobiło mu się duszno. Spocił się, zasapał. Pocieszał się, że iEwa dyszała równie mocno jak on. Przynajmniej słyszeli się nawzajem. Również dzięki temu, że burczało mu wbrzuchu.


    Sam już nie wiedział, jak długo nie jadł. Nie miał nic wustach, odkąd zamknięto go wceli. Stracił wniej poczucie czasu, nie miał pojęcia, czy minęło kilka godzin, czy cała doba, czy może dwie. Jeśli chodzi ogłód, to czuł się tak, jakby nie jadł od tygodnia.


    Wszystko to sprawiło, że wpadł wjeszcze bardziej ponury nastrój. Do niedawna żył wprzekonaniu, że wszystko układa się znakomicie! Występowali przed największą publicznością whistorii, Marcin zagrał wreszcie główne dorosłe role, azyski zloterii okazywały się rekordowe. Iczym się to wszystko skończyło? Oto głodny, brudny jak nigdy wżyciu, zmęczony izdyszany pełzł ciemnym, ciasnym tunelem, wktórym wkażdej chwili należało się spodziewać ataku. Na domiar złego ścigały ich władze schronów, które chciały ich powiesić. Za co? Za niewinność! Nie licząc handlu na czarnym rynku, Marcin na swoim koncie nie miał żadnych przestępstw.


    Czy podobnie niewinni byli Pan Onufry iEwa, stracił jednak pewność. Co kryło się za ich poprzednią wyprawą do martwego tunelu? Niby czego mieliby tam szukać? Może śledczy miał rację iPan Onufry rzeczywiście zamierzał przywłaszczyć sobie cały zysk zloterii?


    Jeśli się nad tym dobrze zastanowić, to kierownik loterii był bardzo tajemniczym człowiekiem.


    Podobno przed Pożogą pracował jako bibliotekarz istąd właśnie znał tyle opowieści. Całymi dniami przesiadywał wbudynku pełnym książek, akiedy nie obsługiwał interesantów, sam pogrążał się wlekturze. Przedziwna praca, której sens Marcin ztrudem potrafił sobie wyobrazić. Ludzie wdawnych czasach mieli osobliwe obyczaje. Choć Pan Onufry nauczył Marcina czytać, umiejętność ta przydawała mu się nader rzadko– po Pożodze książek zachowało się niewiele. Imimo że Pan Onufry zabrał ze sobą do schronu wyłącznie książki ijedzenie, zdołał uratować zaledwie piętnaście tomów– dzieła Szekspira, Trylogię Sienkiewicza idziwną powieść jakiegoś pisarza onazwisku Szostak, omieszkańcachdomu przypominającego nieco schrony– zamkniętego, samowystarczalnego, zkorytarzami łączącymi wszystkie mieszkania. Co wartościowego było akurat wtej powieści, Marcin nie potrafił ocenić. Pan Onufry nie zaadaptował jej na sztukę itrupa nigdy nie wystawiała tej baśni orodzinie przedpożogowców, próbujących zbudować dla siebie schron przed zwyczajnym, nie zniszczonym jeszcze światem. Może cała ta opowieść była przepowiednią, wieszcząca przyszły los ludzkości?


    Marcin, inaczej niż Ewa, nigdy nie polubił czytania. Wolał poznawać opowieści słuchając ich lub oglądając na scenie. Rozumiał jednak pasję Pana Onufrego, przekonanego, że cała mądrość świata została zawarta wksięgach. Czy to zksiąg kierownik trupy mógł nauczyć się metod otwierania zamków improwizowanymi wytrychami, którą to wiedzę przekazał Marcinowi? Czy to one opowiadały osposobach ukrywania się wcieniu, prowadzenia handlu na czarnym rynku? Możliwe.


    Gdy zcoraz większym trudem czołgał się za Ewą, dochodził do wniosku, że albo cała ta opowieść opracy wbibliotece była kolejną zmyśloną historią, albo zanim Pan Onufry osiadł wbibliotece, musiał prowadzić znacznie ciekawsze życie.


    Jakiś pył dostał się do gardła Marcina ichłopak zakaszlał.


    –Nic ci nie jest?– zapytała Ewa. Troska wjej głosie ujęła Marcina. Do diabła, czegokolwiek by nie planowali zPanem Onufrym, stanowili przecież rodzinę! Ateraz najważniejsze, to wydostać się ztego przeklętego korytarza iprzeżyć. Podejrzenia lepiej zostawić na później.


    –Wszystko wporządku– odpowiedział. Przepłukał śliną usta isplunął.– Kiedy wreszcie wyjdziemy ztego piekła?


    –Już niedaleko– pocieszyła go.


    Być może rzeczywiście tak było, ale Marcinowi znów zaczęło się wydawać, że idą bez końca wnapierającej ze wszystkich stron ciemności. Tracił siły. Gdy wpadał na podtrzymujące strop stemple, zatrzymywał się przy nich. Opierał onie głowę iciężko oddychał. Ewa musiała go ponaglać.


    Zaczynał już wątpić, czy kiedykolwiek dojdą do celu, czymkolwiek miałby on być, kiedy nagle poczuł na twarzy strumień świeżego powietrza.


    –Niedobrze– szepnęła Ewa.– Naprawdę ktoś tu był. Izostawił otwarty właz.


    Marcin wyczołgał się za nią do większej komory izobaczył łagodne światło wpadające gdzieś zgóry.


    –Jesteśmy na miejscu– oznajmiła Ewa.– Możemy chwilę odpocząć.


    Iwtedy jakiś cień przesłonił to słabe światło, które ztakim trudem rozjaśniało wnętrze komory, azgóry dobiegł do struchlałych uciekinierów złowrogi syk.


    –Szary!– zawołał Marcin.


    Nigdy wcześniej nie widział żywych szarych. Jak wielu innych, pobiegł zobaczyć ich ciała, nim zajęli się nimi rzeźnicy. Zwłoki szarych traktowano tak samo, jak zwłoki każdej innej istoty, która nie nadawała się do spożycia. Nikt nie kwapił się do zjadania szarych, głód nie był aż tak wielki. Zbyt prawdopodobne było ich pochodzenie od ludzi. Nie przeszkadzało ono jednak, by spożytkować ich skóry, tłuszcz iścięgna. Dało się wykorzystać ich kości, kawałkami mięsa nakarmić szczury igołębie, apozostałości użyć jako nawozu. Świat po Pożodze nie znał pojęcia marnotrawstwa.


    Nim zagospodarowano ciała niegdysiejszych gospodarzy schronu pod kinem, część znich wystawiono na pokaz.


    Marcinowi wydały się zaskakująco mizerne. Przeraźliwie chude, jakby składały się wyłącznie ze skóry iszkieletu, wyszczerzały się martwymi szczękami, wystarczająco potężnymi, by przegryzać ludzkie gardła igruchotać kości, ajednak pozbawionymi ostrych kłów, jakie posiadały nieliczne mieszkające zludźmi psy, anawet kot pewnej znanej mu staruszki ihodowlane szczury. Przyglądał się ciałom, zktórych część poprostu porzucono pod ścianą, aczęść popodpierano różnymi wspornikami– resztkami krzeseł, tyczkami zrobionymi zkawałków drewna ifragmentami mebli. Powykrzywiane wdziwnych pozach nie wydawały się groźne ani nawet straszne. Nie wzbudzały wMarcinie żadnych uczuć: ani gniewu, ani satysfakcji, ani nawet żalu za utraconym rodzicem. Stanowiły po prostu zbiór przedmiotów, biomasę do przeróbki. Nic nadzwyczajnego.


    Ajednak wystawie towarzyszył dziwny nastrój. Ludzie, zwykle chętni do gadania na każdy temat, oglądając ciała pokonanych stworów, milczeli. Wpewnym momencie idący obok Marcina strażnik, starszy już mężczyzna otwarzy pooranej bliznami zdziesiątek walk, mruknął:


    –Tutaj wyglądają jak jakieś drobiny. Wygłodzone szczenięta. Ale biły się jak diabli.


    Chciał może powiedzieć coś więcej, ale uciszyły go gniewne syknięcia.


    Eksponowane trupy szarych niczym nie przypominały istot zdolnych do wydania przejmującego dreszczem, nieludzkiego syku, jaki dochodził teraz zgóry.


    –Szary?!– szepnęła zprzejęciem Ewa.– Jesteś pewny?


    Marcin odruchowo zasłonił dziewczynę własnym ciałem. Co za zabawny odruch, który wziął się zapewne zwszystkich tych bohaterskich opowieści, jakimi częstował go Pan Onufry. Przecież Marcin ledwo trzymał się na nogach inie miał żadnej broni…


    Mimo wszystko był zadowolony, że tak postąpił.


    –To na pewno szary…– szepnął.– Jakby co, to ja go złapię, aty uciekaj.


    –Głupek! Nie zostawię cię!


    Szary ich nie atakował. Co chwilę syczał; Marcin nie wiedział, czy gniewnie, czy ostrzegawczo. Ale nie schodził do nich.


    –Won!– zawołał wreszcie Marcin, nie wytrzymując napięcia.– Wynoś się! Uciekaj! Won!


    Szary, kręcący dotąd głową, słysząc głos chłopca, zamarł. Pozostawał wbezruchu dłuższą chwilę. Może szykował się do ataku? Może wziął słowa chłopca za groźbę?


    Nagle pisnął, odwrócił się iuciekł.


    Przez chwilę nie ruszali się oboje, jakby oczekując, że zaraz wróci.


    –Musimy się pośpieszyć– szepnęła Ewa.– Może przyprowadzić ich więcej.


    –Myślę, że był sam– powiedział Marcin.– To zdaje się on szedł przed nami. Pewnie ocalał zrzezi. Uciekinier, jak my.


    –Jak my– powtórzyła znamysłem inagle zaczęła się histerycznie śmiać.– Jak my!– krzyczała.


    Odsunęła się od Marcina iusiadała na ziemi. Śmiała się cały czas, aon stał nad nią bezradny. Co miał robić?


    –Ewa?– poprosił słabo.– Ewa, uspokój się. Proszę!


    Nie od razu posłuchała.


    –Jak my– powtórzyła raz jeszcze.– Spójrz, Marcin… Jakiś przestraszony szary ma znami więcej wspólnego niż inni ludzie!


    –Zwariowałaś!– zaprotestował.– Co za głupie gadanie. My jesteśmy ludźmi, aon…


    –Teraz jesteśmy już tylko uciekinierami. Astraż chce nas dorwać izabić.– Podniosła się zziemi. Już się nie śmiała.– Nie wiem, kto jest naszym sojusznikiem. Może ten szary pomógłby nam walczyć ze strażą, gdyby przyszło co do czego?


    –Gadasz głupoty!


    –Pewnie tak– posmutniała.– Marcin, ja nie wiem, co teraz znami będzie.


    Zrozumiał, że to on musi przejąć inicjatywę.


    –Tam na górze– wskazał słabe światło wpadające przez otwór– jest albo wieczór, albo dopiero wstaje ranek. Inaczej byłoby jaśniej.


    –Może pada.


    –Wtedy ściekałaby tu woda. Jeśli wyjdziemy teraz, będziemy mogli przez jakiś czas wędrować pod otwartym niebem. Potem trzeba będzie skombinować jakieś okulary ikapelusze…


    –Ztym akurat nie będzie kłopotu.– Raczej wyczuł, niż zobaczył, że się uśmiechnęła.– Przepraszam, Marcin. Głupia histeryczka ze mnie.


    –Nie jesteś ani głupia, ani histeryczna!– zaprzeczył żywiołowo.– Po prostu to wszystko…


    Urwał. Nie wiedział, co powiedzieć.


    –No właśnie, to wszystko…– ponownie złapała go za rękę.– Wiesz, co to za miejsce?


    –Pojęcia nie mam. Mnie tu Pan Onufry nie przyprowadzał.


    –Nie miej żalu, Marcin. On to robił dla naszego dobra. Słuchaj, to komora szperaczy. Tutaj robili ostatnie przygotowania przed wyjściem na zewnątrz. Rozumiesz, sprawdzali sprzęt, niektórzy dopiero tutaj zakładali kombinezony. Dlatego jest większa niż tunel. To taki ostatni przystanek przed wyjściem na górę. Pan Onufry ukrył tu swój skarb.


    –Skarb?


    –Chodź!– pociągnęła go za sobą ku jednej ze ścian.– Tu musimy kopać.


    –Rękami?


    –Masz coś innego? Nie bój się, to nie jest głęboko ukryte!


    –Co? Co takiego?


    –Nie mamy czasu! Zobaczysz!


    –Ewa, zrozum, pogubiłem się wtym wszystkim! Oskarżyli mnie oprzygotowanie kradzieży fantów zloterii. Oczywiście to jedna wielka bzdura! Wszystkiemu zaprzeczyłem. Broniłem ciebie iPana Onufrego. Ateraz dowiaduję się, że zakopaliście coś we dwoje wmartwym tunelu! Że Pan Onufry coś przygotowywał. Nie będę kopał, dopóki mi nie wyjaśnisz, oco tu chodzi! Naprawdę chcieliście uciec?


    –Naprawdę to ty jesteś głupi!– zawołała ze złością. Puściła jego dłoń iodsunęła się.– Skok! Kradzież! Wogóle nas nie znasz! Amoże…– nagle jej głos stał się podejrzliwy– …Piotr namieszał ci wgłowie? Może przeciągnął cię na swoją stronę?


    –Stronę?– jęknął.– Ewa, Piotra wrzucili do mnie do celi. Powiedział mi, że mamy się do niczego nie przyznawać, bo Pan Onufry wziął całą winę na siebie. Ja nawet nie wiedziałem, jaką winę, póki nie zaczął mnie przesłuchiwać ten łysy! Ajak mnie znowu zamknęli, Piotra już tam nie było. Przysięgam ci, że nikt mnie na żadną stronę nie przeciągał. Ja po prostu nic nie rozumiem. Nic nie wiem. Po co te wszystkie tajemnice?!


    –Oczarnym rynku też nie opowiadałeś, prawda?– wciąż wydawała się nieufna.


    –Ale otym itak wszyscy wiedzieli– wzruszył ramionami.– Aotajemnicach twoich iPana Onufrego nie wiedział nikt. Może tylko Piotr…


    –Piotr!– zawołała ze złością.– Piotr! Och, Marcin, przepraszam! Wiem, że jesteś niewinny. Iuwierz mi, że my też! Pan Onufry przygotowywał się na to wszystko, bo przeczuwał, co się szykuje. Zabezpieczył drogę ucieczki dla tych, którym mogło się udać.


    –Co przeczuwał?– nie ustępował Marcin.


    –Że obrócą się przeciw nam. Że będą chcieli przejąć loterię, anas zabić.– Ewa spuściła głowę.– Nie mówił otym nikomu. Tylko mnie powiedział. Nie ufał Piotrowi. Nie ufał zatem iWandzie, bo ona kochała Piotra. Iprzepraszam, Marcin, ale wszyscy wiedzieli, że byłeś wpatrzony wPiotra jak wobrazek!


    –Też coś…– sapnął oburzony.


    –Przepraszam. Ja ci ufałam, naprawdę! IPan Onufry też chciał, ale bał się, że coś chlapniesz. APiotr… Wiesz, jaki jest Piotr! Gęba mu się nie zamyka ilubi szpanować. Mógłby się wygadać po pijanemu albo żeby zdobyć punkty ujakiejś lali. Nie mów, że on taki nie jest!


    –No jest…– przyznał niechętnie Marcin.


    Rzeczywiście, Piotr głowę miał słabą, aalkohol lubił. Zawsze udawało mu się zdobyć trochę bimbru izawsze częstował nim kobietę, którą upatrzył sobie wśród publiczności, przy okazji opowiadając jej niestworzone historie. Często bywał mocno już wstawiony, podczas gdy jego wybranka zachowywała jeszcze trzeźwość. Bywało, że dawał jej wtedy wprezencie jakiś drobiazg zzapasów trupy. Zawsze potrafił się potem ztego wykręcić, zresztą nigdy nie oddał czegoś naprawdę cennego. Pan Onufry wzdychał ciężko, przewracał prawdziwym okiem iwygłaszał długą tyradę na temat uczciwości izasad rządzących małymi wspólnotami. Piotr wysłuchiwał owych pouczeń ze spuszczoną głową iminą tak skruszoną iprzejętą, że Pan Onufry machał zwykle ręką, wołał: „Idź, nieszczęśniku, ichoć staraj się nie grzeszyć więcej!”, ibyło po sprawie. Piotr zdobywał zresztą na własną rękę rzeczy, które zastępowały utracone przedmioty– czy była to stara pocztówka, przedstawiająca świat sprzed Pożogi, czy kawałek kolorowego szkła bądź pierścionek, który Pan Onufry nazywał „jarmarcznym”, albo ozdobiona niebieskimi literami lekko tylko obtłuczona filiżanka.


    –Marcin, proszę cię! Naprawdę musimy się pośpieszyć! Pan Onufry zakopał tu wszystko, co będzie nam potrzebne na górze. Zabierzemy to, uciekniemy, schowamy się gdzieś wbezpiecznym miejscu. Itam ci wszystko opowiem. Przysięgam.


    –Wbezpiecznym miejscu– powtórzył zprzekąsem.


    Oile wiedział, na świecie istniały tylko dwa bezpieczne miejsca: schrony, zktórych teraz musieli uciekać, iKombinat, którego nigdy nie widział iktórego nie wiedział nawet ,gdzie szukać.


    Przed nimi były już tylko niebezpieczeństwa.

  


  


  
    Rozdział 4


    Skrzynię ze sklejki wypełniały po brzegi prawdziwe skarby. Wświetle lampy, zapalonej dzięki położonym na samej górze zapałkom, zobaczyli trzy kombinezony uszyte zgrubych kawałków szarego materiału. Doszyto do nich głębokie ciemne kaptury. Do każdego dołączone zostały plastikowe przyciemniane gogle, októrych Marcin słyszał, że przed Pożogą używali ich ludzie jeżdżący po ośnieżonych górach na czymś, co nazywali nartami. Były itrzy grube wełniane swetry, idwie latarki na dynamo, icztery noże oszerokich ostrzach, ijeden bagnet– stary, ale ostry. Apośród tego wszystkiego znaleźli też tekturowe pudełko zbandażami ijakimiś tabletkami, których przeznaczenia nie znali. Wskrzyni było jeszcze krzesiwo, ćwierćlitrowa szklana butelka zbenzyną iszpulka nici, między które wetknięto igłę. Ale najważniejsze, przynajmniej zpunktu widzenia Marcina, okazały się cztery menażki, dwa bidony oraz trzy butelki zprzezroczystego plastiku– te pełne były wody. Chwycił jedną inatychmiast otworzył. Pociągnął długi łyk, nie zastanawiając się nawet, od jak dawna była tu ta woda. Kiedy się spostrzegł, zrobiło mu się wstyd, że nie poczęstował najpierw Ewy. Przeprosił ipodał jej butelkę.


    –Lepiej oszczędzajmy wodę– powiedziała. Wcześniej jednak wypiła wcale nie mniej od niego.– Nie wiem, jak długo będziemy szukać jakiegoś źródła wody zdatnej do picia.


    –Szkoda, że nie ma nic do jedzenia– westchnął, przymierzając pierwszy zkombinezonów, który wydawał się nieco za duży. Dzięki zmyślnemu systemowi sznurków, dawało się go ściągnąć wpasie iprzy rękawach idopasować do własnych rozmiarów.


    –Właściwie to jest…– Ewa sięgnęła na dno skrzyni iwyjęła pudełko zafoliowanych paczuszek.– To jest jedzenie.


    –Nie wygląda– wziął od niej jedną iprzyglądał się jej podejrzliwie.– Co to? Jakieś porosty? Suszone grzyby?


    –Tak jakby. Nie pamiętam nazwy, bo była strasznie długa idziwna. Zapisałam ją sobie, ale zabrali mi zeszyt– posmutniała nagle.– Straciłam wszystkie te opowieści…– dodała zrezygnowana.


    –Na pewno wszystkie pamiętasz– próbował pocieszyć ją Marcin.– Nikt nie poświęcał im tyle uwagi co ty.


    –Na razie pamiętam. Ale na pewno zapomnę. Jeśli pożyję odpowiednio długo.


    –Znajdziemy ci jakiś zeszyt iołówek!– oświadczył, siląc się na wesołość. Zawartość skrzyni wykopanej we wskazanym przez Ewę miejscu przywróciła mu nieco optymizmu. Zkombinezonami, nożami, zapałkami iwodą mieli jakieś szanse. Nie był to wprawdzie skarb na miarę loterii, którą niby mieli złupić, jednak zawartość skrzyni itak stanowiłaby wschronach spory majątek.– To oco chodzi ztym jedzeniem?


    –Jest specjalnie suszone. To jakaś technologia sprzed Pożogi. Póki tego nie namoczysz, nigdy się nie zepsuje. Pan Onufry mówił, że przed zjedzeniem trzeba to zalać wodą. Iże zapasów starczy na dwa tygodnie dla czterech osób.


    –Skąd on to wszystko wziął?


    –Gromadził od dwóch lat. Na wszelki wypadek. Naprawdę powinniśmy się już zbierać! Prędzej czy później zaczną nas tu szukać!


    Tym razem Marcin się nie ociągał. Wyjął ze skrzyni dwa plecaki, uszyte podobnie jak kombinezony już wschronach. Właściwie były to worki zmocnego płótna. Doszyto do nich jednak zawiązywane na sznur klapy iskórzane uprzęże, umożliwiające wmiarę wygodne noszenie bagażu na plecach.


    Podzielili się ładunkiem po połowie. Marcin nalegał, żeby zostawić choć trochę zapasów dla tych, którzy mogliby tu przyjść po nich.


    –Kogo masz na myśli?– zapytała ostro Ewa.– Chyba nie sądzisz, że Wanda albo Pan Onufry mogli przeżyć iuciec? Ich już nie ma…– jej głos zadrżał.– Musimy się ztym pogodzić!


    –Został jeszcze Piotr– bąknął, spodziewając się, jak zareaguje.


    –Piotr nie wie otym miejscu. Jak coś dla niego zostawisz, sama to wezmę!


    –Dobra, dobra!– uniósł pojednawczo dłonie.– Pakujemy po równo. Ale po co nam trzeci plecak, kombinezon isweter? Tylko będziemy musieli więcej taszczyć.


    –Na wszelki wypadek. Nigdy nie wiadomo, co się może przydać. Może to za coś przehandlujemy?


    Niestety, Pan Onufry nie zadbał obroń zprawdziwego zdarzenia. Wskrzyni nie było łuku ani kuszy, omuszkiecie nawet nie wspominając. Wprawdzie Marcin itak nie umiałby posługiwać się żadną ztych broni, jednak jej posiadanie dodałoby mu otuchy.


    Pomogli sobie nawzajem dopasować kombinezony izałożyć plecaki. Podociągali sznurki iskórzane pasy. Zdaniem Marcina sprawiali raczej pocieszne wrażenie. Na drobną Ewę kombinezon okazał się stanowczo za duży isznurki, nawet naciągnięte do granic możliwości, nie zdołały tego zmienić. Dziewczyna podwinęła rękawy inogawki, mogła więc wmiarę swobodnie się poruszać, ale wyglądała tak, jakby założyła na siebie worek.


    –Jak zawodowi szperacze, co?– zawołała, by dodać sobie iMarcinowi otuchy.


    Nie zaprzeczył.


    Pierwszy zaczął wspinać się po stopniach wbitych wpionową, wiodącą ku światu ścianę. Zrobiono je zbyle czego– zresztek oparć, połamanych nóg krzeseł, kawałków desek. Jeden stopień okazał się zbitym kłębem pordzewiałego drutu. Prowizoryczne schody chwiały się pod jego ciężarem iprzynajmniej raz spadłby, bo stopa ześlizgnęła mu się zrozchybotanej deski, ale wsamą porę chwycił się przyczepionej obok grubej liny, służącej za dodatkowe zabezpieczenie.


    Nie była to łatwa droga. Aim bliżej znajdował się wyjścia, tym większą czuł obawę przed czekającym go światem.


    Wpewnym momencie zatrzymał się nawet iobejrzał wdół.


    –Idziesz?– upewnił się.


    –Idę!– wydyszała Ewa. Dopiero teraz uświadomił sobie, że musiała być zmęczona nie mniej od niego. Może nawet bardziej…– Nie martw się, dam radę!


    Zastanawiał się, czy nie zsunąć zczoła na oczy przygotowanych wcześniej gogli. Uświadomił sobie, jak mało wiedział opowierzchni. Opowieści Pana Onufrego dotyczyły jedynie przeszłości, świata sprzed Pożogi. Nigdy nie wystawiali sztuk odzielnych szperaczach czy strażnikach, nikt nie chciał wteatrze oglądać smutnej rzeczywistości. Szperacze co prawda sami dzielili się opowieściami oswoich wyczynach, jednak bywały one na tyle dziwaczne, że Marcin uznawał je za nie mniej fantastyczne od dzieł Szekspira czy Sienkiewicza.


    Co czekało na nich na górze?


    Zpewnością ruiny. Choć szerokie ulice Nowej Huty zgodnie zprzeznaczeniem rozprowadziły energię po wybuchu na boki, nie udało się uratować wszystkich budynków. Oczywiście do centrum Nowej Huty fala uderzeniowa dotarła już rozproszona. Wpobliżu epicentrum spalone zostało absolutnie wszystko, co tylko mogło się zapalić, wzasięgu fali ciepła nie pozostało nic zdolnego do życia. Nikt nie wyruszał wstronę wielkiego krateru wybitego daleko za Kombinatem. Ci, którzy kontaktowali się zwysłannikami Kombinatu, opowiadali, że wiele kilometrów za nim rozciąga się radioaktywna pustynia, na której żyją wyłącznie zmutowane robaki oraz jakieś tajemnicze istoty przypominające kolosy zkamienia– ciężkie ipowolne, całymi tygodniami potrafiące trwać bez ruchu. Podobno na pograniczu pustyni rodziły się czasem burze, sprawiające wrażenie obdarzonych inteligencją, itylko one zdolne były wyrywać owe kolosy zletargu. Przebudzone giganty toczyły między sobą bitwy, od których drżała ziemia, apowietrzem wstrząsały eksplozje wywoływane przez ładunki zimnego, błękitnego światła. Marcin wysłuchiwał takich opowieści zmieszaniną zachwytu igrozy. Jednak Piotr, anawet Pan Onufry, przekonywali go, że to wszystko wymysły.


    –Słuchaj– kierownik usiadł znim kiedyś, gdy Marcin przybiegł do niego znową historią, tym razem traktującą olegionach gigantycznych mrówek ziejących ogniem iwędrujących pod czerwonymi sztandarami, na których widniały podobizny królowej otoczonej liśćmi laurowymi.– Musisz jedną rzecz wiedzieć opromieniowaniu. Ono zabija. Rozbija łańcuchy DNA…


    –Czego?


    –No tak. Skąd możesz wiedzieć. Słuchaj, promieniowanie zmienia twój organizm, zmienia organizm każdej żywej istoty. Oczywiście by tak się stało, potrzebna jest wysoka dawka promieniowania, większa niż ta, jaką otrzymujemy tutaj, pod ziemią. Większa nawet niż ta, jaką przyjmują szperacze, pod warunkiem, że są ostrożni. Po dwudziestu latach promieniowanie na powierzchni nie jest już tak groźne, jak podczas Pożogi. Co nie znaczy, że go nie ma. Awięc duża dawka promieniowania zmienia organizm każdej żywej istoty. Ale rzadko dzieje się tak, że przebudowuje go wcoś niezwykłego, obdarza supermocami, albo sprawia, że mrówki stają się gigantyczne. Zdarzają się tu unas pod ziemią mrówki. Widziałeś, żeby były wielkie lub inteligentne?


    –No nie. Ale to dlatego, że tutaj promieniowania nie ma! Awielkie szczury widziałem! Wprawdzie nie żywe, tylko martwe, upolowane!


    –Owszem. Część szczurów wyrosła ponad miarę. Pojawili się szarzy ijednomyślne ptaki. Ale zobacz, jak niewiele jest tych mutantów, którym udało się przetrwać. Zmutowały skutecznie jakieś gołębie iparę wron, trochę ludzi inieco szczurów, które lekko urosły ityle. Czyli zogromnej liczby gatunków zwierząt, roślin iowadów zmutowała zaledwie garstka znich. Reszta albo wyginęła, albo mutacje zmieniły je tylko na tyle, że zwierzęta te przywykły do życia wmocniej napromieniowanym świecie. To wszystko. Nie ma żadnych gigantów, ani inteligentnych mrówek iburz. To wszystko bujdy. Ludzie od wieków je sobie opowiadali. Marynarze przynosili opowieści owężach morskich, aci, którzy wspinali się na najwyższe góry– ożyjących wśród nich smokach iyeti. To wszystko wymysły.


    –Nawet na najbardziej radioaktywnej pustyni nie mogły się pojawić takie mutacje?– zapytał markotnie Marcin, któremu historie oolbrzymach walczących zburzami bardzo się spodobały.


    –Zwłaszcza tam. Mała dawka promieniowania ci nie zaszkodzi. Duża może ci trochę namieszać wgenach ipewnie skróci ci życie. Naprawdę duża po prostu cię zabije. Szybko iboleśnie.


    Wtedy ta rozmowa popsuła mu humor. Dziś napełniała go nadzieją. Tam na górze nie czekały na niego żadne potwory. Oile Pan Onufry miał rację.


    Poczuł, że słabnie, gdy był już naprawdę bardzo blisko wyjścia. Pożałował, że nie zjadł tego suszonego żarcia, bo słabł niemal na pewno zgłodu. Przecież nie ze strachu izdenerwowania!


    Zebrał się wsobie. Pokonał jeszcze cztery szczeble, oparł się okrawędź wylotu tunelu izwysiłkiem wypełzł na zewnątrz. Był tak zmęczony, że zaraz usiadł ciężko iprzez dłuższą chwilę się nie ruszał.


    Tym, co zobaczył wpierwszej kolejności, był wielki, leżącykilkanaście metrów od wejścia głaz. Siedziałna nim iwpatrywał się wMarcina szary.


    Widok miasta oszałamiał, ale nie bardziej niż widok nieba.


    Łatwo było mówić tym, którzy je widzieli, że niebo jest nieskończonym błękitem albo nieskończoną ciemnością, wśród której błyszczą tysiące gwiazd. Słuchać też było tego łatwo, ale tylko do chwili, gdy człowiek próbował sobie wyobrazić, oco mogło chodzić ztą całą nieskończonością– czy to błękitną, czy ciemną.


    Znieskończoną ciemnością jeszcze można było sobie poradzić. Wystarczyło wybrać się samemu doktóregoś zkorytarzy szperackich izgasić latarnię. Natychmiast wokół robiło się tak ciemno, że nie widać było absolutnie nic. Wtedy zdawało się człowiekowi, że ze wszystkich stron napierają na niego ściany albo wręcz przeciwnie– dookoła nie ma już ścian, tylko ciągnąca się we wszystkie strony nieskończona ciemność. Ichoć Marcin nijak nie potrafił sobie wyobrazić, co to oznacza, że owa nieskończoność zaczyna się gdzieś bardzo wysoko, by ciągnąć się jeszcze wyżej, czasem podejmował takie eksperymenty. Siedział wciemności iwyobrażał sobie, że tak właśnie wygląda niebo nocą.


    Lubił te chwile. Zapalał lampę dopiero wtedy, gdy zaczynało mu się wydawać, że słyszy napływające skądś szepty, jakby to sama ciemność próbowała znim rozmawiać. Wtedy jak najszybciej uciekał do oświetlonych części korytarzy.


    Ale jak wyobrazić sobie nieskończoną, przykrywającą cały świat kopułę błękitu?


    –Awięc to jest niebo– szepnął, wpatrując się wwiszącą wysoko kurtynę, wyżej, niż kiedykolwiek byłby wstanie sięgnąć, ponad murami wielkich, ciężkich domów, zktórych każdy zdolny byłby pomieścić chyba więcej niż połowę populacji schronów. Niebo okazało się plątaniną postrzępionych szarości. Wniektórych miejscach ciemnosine, winnych, zwłaszcza na brzegach, kłęby nieba jaśniały bielą. Nie znosiły stałości. Ilekroć wydawało mu się, że dostrzega wktórymś znich jakiś przywodzący znajome skojarzenia kształt, on zaczynał się odkształcać, aprzy tym przesuwać. Zresztą całe niebo sunęło powoli, majestatycznie, lecz nieuchronnie, ku jakiemuś odległemu, znanemu tylko sobie celowi.


    –Wydaje mi się, że to chmury– odparła Ewa nerwowo, oglądając się na głaz, zktórego zniknął już szary.


    Stwór nie zaatakował Marcina. Przyglądał mu się, nie wydając najcichszego odgłosu. Dopiero gdy zwnętrza tunelu wyszła Ewa, szary pisnął, zeskoczył zgłazu iuciekł.


    Nie zważając na zmęczenie, zbagnetem wręku, Marcin ruszył jego śladem. Wspiął się na dziwnie płaski, wyrastający zziemi, popielaty jak niebo ijak domy wzasięgu wzroku głaz. Zobaczył jeszcze, jak szary umyka, nie oglądając się za siebie. Do uszu Marcina dobiegło pełne żalu popiskiwanie. Nie wyglądało na to, żeby stwór miał sprowadzić swoich towarzyszy. Najwyraźniej był jeszcze jednym samotnym uciekinierem, być może ostatnim przedstawicielem gatunku. Jeśli faktycznie, jak zapewniali strażnicy, eksterminacja zakończyła się sukcesem, aszarzy nie żyli wżadnym innym miejscu, ludzkości udało się wyeliminować zpowierzchni ziemi jeszcze jeden rodzaj istot. Gdy Pan Onufry wpadał czasem wbardziej ponury nastrój, zwykł powtarzać, że właśnie to ludziom zawsze wychodziło najlepiej.


    –Chmury?– Marcin oczywiście słyszał ochmurach. Sądził jednak, że są mniejsze iwiszą tuż nad głowami, niczym strop wschronach.


    –Kłęby pary wodnej– wyjaśniła Ewa.– Zasłaniają niebo. Ono jest jeszcze wyżej nad nimi.


    Jeszcze wyżej!


    Marcin poczuł, że kręci mu się wgłowie. Zrozmachem klapnął na ziemię, akurat na ten jej kawałek, który przypominał nieco podłogę wschronach– szary, twardy ichłodny. Natychmiast uniosła się wokół niego chmura ciemnego pyłu. Mnóstwo go było na powierzchni. Może opadł znieba, które przesłaniał przez wiele miesięcy? Amoże przywiał je wiatr spoza miasta? Jego drobiny unosiły się wpowietrzu przy mocniejszym powiewie ito właśnie przed nim miały chronić maski ichusty zakładane na twarz.


    Przedpożogowcy, jak się wydawało, nie cenili miękkiego dotyku ziemi istarali się całe miasto wyłożyć nawierzchnią przypominającą podłogą. Nie miał im tego za złe. Po twardym podłożu chodziło się znacznie wygodniej. APan Onufry, chociaż tak bardzo się postarał, nie zadbał owygodne buty dla nich. Owszem, te ze szczurzej skóry, którą obszyto twardą podeszwę, pochodzącą jeszcze sprzed Pożogi, nie były złe. Podeszwa, choć mocno zużyta, nie przetarła się wżadnym miejscu, aszczurza skóra nieźle trzymała się stopy, jeśli odpowiednio obwiązało się ją sznurkiem. Niemniej Marcin zzazdrością wspominał wysokie skórzane buty, jakie widział ustrażników iuducha.


    –Nic ci nie jest?– zaniepokoiła się Ewa.


    –Nie… Próbowałem tylko wyobrazić sobie niebo– wyjaśnił zuśmiechem.


    Iona uśmiechnęła się wodpowiedzi. Potem wyciągnęła rękę, by pomóc mu wstać.


    –Jeszcze zobaczymy prawdziwe niebo!– oświadczyła zprzekonaniem.– Ale myślę, że powinniśmy już poszukać schronienia. Ten szary może zaraz wrócić zcałą sforą…


    –Myślę, że jest samotny– spróbował ją uspokoić.– Nawet bardziej niż my.


    –Być może. Ale itak nie powinniśmy zwlekać. Jeśli nie szarzy, to przyjdą tu strażnicy albo szperacze. Chodźmy.


    –No dobra– zgodził się, choć marzył, by wreszcie odpocząć dłużej niż ledwie kilka minut.– Ale dokąd?


    Za ich plecami musiało znajdować się kino. Nie widzieli go zrozległego placu, na który prowadził martwy tunel; zasłaniały je mury czegoś, co kiedyś musiało być domem, choć Marcinowi trudno było uwierzyć, że ludziom chciało się budować tak wielkie domy.


    Przypominająca sześcian budowla była wyższa nawet od szarych budynków okalających plac. Drogi do niej strzegły poprzewracane słupy, zktórych zdarto część blachy iktórym powyrywano cenne wnętrzności, pełne drutów iizolowanych kabli. Nad nimi wznosiła się wygięta, wycelowana wniego szyna tramwajowa, zjakiejś przyczyny pozostawiona wspokoju. Większość szyn wokolicy już dawno pocięto ialbo odsprzedano Kombinatowi, albo wykorzystano wkuźniach schronów. Zagospodarowano także podkłady, które świetnie nadawały się na stemple wkorytarzach szperaczy. Pozostawienie tego kawałka stali wydało się Marcinowi marnotrawstwem.


    Może zszyną wiązał się jakiś przesąd? Może przeklęła ją ta sama kobieta, która rzuciła kiedyś klątwę na schron pod kinem? Amoże pozostawiono ją na pamiątkę po jakiejś bitwie zszarymi albo faszystami? Może miała stanowić pomnik minionej cywilizacji?


    Mógł tylko zgadywać.


    Sześcian budowli nie pozostał nietknięty. Oberwało mu się mocniej niż starszym szarym budynkom wzniesionym nad schronami. Jedna ze ścian uległa niemal całkowitemu zniszczeniu– zawaliła się, ciągnąc za sobą część mieszkań. Wyglądało to tak, jakby całe piętro, zktórego wypruto zawartość pokojów– wszystkie te niezwykłe meble iinne czarodziejskie przedmioty– zwisało teraz smętnie, opierając się na przechylonym betonowym słupie, ostatkiem sił podtrzymującym całą tę konstrukcję. Budynek, grożący wkażdej chwili zawaleniem, najpewniej już dawno splądrowano irozszabrowano. Po jego pogruchotanych ścianach wspinał się teraz czarny bluszcz oszerokich liściach, wpijający się korzeniami wkażdy centymetr muru. Zawędrował już prawie do ostatnich pięter, ale tam coś go zatrzymało. Może był to ogień, amoże jacyś mieszkańcy pozostałości poddasza?


    Marcin wiedział, że szperacze starali się unikać tej rośliny, jednak nie ze względu na nią samą, ale na ukrywające się wcieniu pnączy stworzenia. Wtakich miejscach lubiły wić swoje gniazda stada jednomyślnych ptaków, bywało, że trafiały się tam robaki, może nie jednomyślne, ale chętnie atakujące rojami każdego nieszczęśnika, który zapuścił się nazbyt blisko ich siedzib.


    Zszarych budynków wznoszących się nad schronami bluszcz usuwano tyleż cierpliwie, co bezlitośnie. Obawiano się wrównym stopniu dwóch rzeczy: że zczasem spowoduje korozję betonu orazże wraz znim wprowadzą się wpobliże schronów kłopotliwi mieszkańcy. Niektórzy zliści bluszczu robili napar, którym można się było odurzyć, ale ponoć miał też lecznicze właściwości. Zpnączy splatano liny, kosze, hamaki, anawet meble.


    –Musimy się oddalić od kręgu tych szarych budynków– zdecydowała Ewa.– Jeśli się wnich schronimy, ana moje oko to pod nimi znajdują się schrony, ułatwimy tylko zadanie ścigającym.


    Dokładnymi mapami schronów dysponowała jedynie straż. Ponieważ na przemieszczanie pomiędzy sektorami należało uzyskać specjalne zezwolenia, tylko garstka obywateli Federacji mogła pochwalić się odwiedzeniem więcej niż kilku sektorów. Anawet ci, którym zezwolono na takie podróże– na przykład trupa Pana Onufrego– nie odwiedzili na pewno wszystkich korytarzy– itych istniejących przed wojną, itych wydrążonych przez szperaczy istrażników. Powszechnie było wiadomo, że istniały co najmniej dwa schrony, do których wszelkie przejścia starannie ukryto, choć rząd stanowczo temu zaprzeczał. Plotka głosiła, że zostały one zaplombowane izabezpieczone na długo przed Pożogą iponoć dzięki temu przetrwało wnich całe zaopatrzenie. Ateraz miały rzekomo pozostawać do wyłącznej dyspozycji straży.


    Szeptano także ospecjalnym schronie rozciągającym się pod Aleją Róż, kilkanaście metrów głębiej niż oficjalnie dostępne korytarze. Miał się wnim podobno znajdować stary, ważący siedem ton, odlany zbrązu pomnik Lenina, zktórego rząd stopniowo, kawałek po kawałku, odcinał plastry cennego stopu, by wykładać nimi ściany swojego tajnego schronu iwten sposób dodatkowo zabezpieczać się przed promieniowaniem. Brązu miano także używać jako waluty whandlu zKombinatem. Pan Onufry twierdził wprawdzie, że to bzdura, bo pomnik sprzedano na długo przed Pożogą za granicę, ale nawet on przyznawał, że ukryte schrony rzeczywiście istnieją.


    Wszystko, co Ewa iMarcin wiedzieli na pewno, to że schrony otaczały plac, na którym się teraz znajdowali. Azatem nie było to dla nich bezpieczne miejsce.


    –Może gdzieś tam?– Marcin wskazał kierunek, który pozwoliłby im oddalić się od kina. Poszliby szeroką ulicą, wmiarę wygodną, iszybko oddaliliby się od serca Federacji.– Może gdzieś tam jest Kombinat?


    –Chcesz iść do Kombinatu?– spytała Ewa.


    –Adokąd? Nigdzie indziej nie ma życia.


    –Są jeszcze faszyści ikomuniści– przypomniała bez entuzjazmu.


    –Ibandyci– rzucił kpiąco Marcin.– Ikanibale… Jeśli nas nie pozabijają, to zrobią znas niewolników. Tylko wKombinacie mamy szansę na dalsze życie. Iwydaje mi się, że Kombinat powinien znajdować się właśnie gdzieś tam– ponownie wskazał wcześniejszy kierunek.


    –Wydaje ci się?– roześmiała się Ewa.– Właściwie wszystko mi jedno. Plan Pana Onufrego kończył się chyba wmomencie wyjścia na powierzchnię. Ruszajmy zatem! Do Kombinatu!

  


  


  
    Rozdział 5


    –Jak myślisz, to poranek czy wieczór?– zapytał Marcin, raz jeszcze zadzierając głowę. Wciąż nie mógł się nadziwić zmiennokształtnym chmurom. Czasem wydawało mu się, że przeświecało przez nie światło. Nie udało mu się jednak wypatrzyć choćby jednej dziury, przez którą mógłby dojrzeć promienie słońca. Dziwne… Sądził, że czasy, kiedy nad ziemią unosiły się chmury pyłu, niemal całkowicie odcinając światło słoneczne, minęły. To właśnie wtedy wiele roślin wymarło bądź przekształciło się tak, by przetrwać we wrogim świecie.


    Ostrożnie stawiali pierwsze kroki. Zalegający na ziemi pył wydawał się niewiele cięższy od powierza iza każdym stąpnięciem unosił się wgórę popielatą chmurą. Krył pod sobą nierówną powierzchnię, dużo mniej wygodną dla wędrowców niż twarde podłogi schronów. Kiedyś ziemię pokrywał asfalt ichodniki. Płyty chodnikowe zabierali pod ziemię szperacze, by wykładać nimi przynajmniej część wykopanych przez siebie korytarzy bądź używać ich do budowy barykad. Asfalt zaś źle zniósł isamą Pożogę, iokres dwudziestu lat upadku cywilizacji, jaki po niej nastąpił. Czasem zachowały się całe jego płaty, częściej jednak był popękany iupstrzony dziurami częściowo zamaskowanymi pyłem. Drogi zmieniły się przez to wprzestrzeń pełną pułapek. Dlatego Marcin iEwa stąpali powoli, stale rozglądając się na wszystkie strony. Choć nie widzieli słońca, to mimo wszystko na powierzchni było nieporównywalnie jaśniej, niż wschronach, nie licząc może tych części podziemnej infrastruktury, wktórych wciąż używano elektryczności. Marcin pamiętał zdzieciństwa, że lampy zasilane tą energią świeciły prawie wszędzie. Dziś już niełatwo było je spotkać. Dopóki wszystko układało się dobrze, nie zastanawiał się nad tym, ale teraz przyszło mu do głowy, że perspektywy dla schronów nie były najlepsze. Kończyła się iropa, ibenzyna, rodziło się coraz mniej dzieci, za to ludzie starzeli się coraz szybciej. Wprawdzie dzięki hodowlom nie brakowało jedzenia, ale na przykład na loterię trafiały już coraz gorsze fanty. Co więcej– zaczynały się powtarzać. Dawniej każdy, kto wygrał wloterii, zatrzymywał dla siebie, ile tylko mógł spośród zdobytych przedmiotów, traktując je jako zabezpieczenie na przyszłość albo talizmany– dowód na to, że sprzyja mu szczęście. Ostatnio trzy razy wkrótkim czasie Marcin znalazł wśród fantów loterii tę samą szklaną kulę, wktórej ukryto szpiczastą wieżę zmetalu. Gdy potrząsało się kulą, wokół miniaturki wieży rozpętywała się śnieżna zamieć. Marcinowi ten fant bardzo się podobał izawsze chciał go zostawić, przegłosowywano go jednak za każdym razem. Pozostali aktorzy uważali, że przedmiot ten, choć ładny, był zupełnie bezużyteczny.


    Dawniej zwycięzcom to nie przeszkadzało. Potrafili cieszyć się samą urodą przedmiotu. Ostatnio sam aspekt estetyczny przestał im już wystarczać. Kto wie, może nadeszłyby iczasy, wktórych nikt by nie płacił za wystawianie sztuk? Zresztą– może już nadeszły? „To właśnie rozumieniem iumiłowaniem sztuki różnimy się od zwierząt”– lubił przypominać Pan Onufry.


    Jeśli miał rację, to różnica ta stawała się coraz mniejsza.


    –Zbliża się wieczór– odparła Ewa ztakim przekonaniem, że Marcin zaczął się zastanawiać, czy przypadkiem nie była już kiedyś na powierzchni.– Musimy znaleźć schronienie. Jak najszybciej.


    Minęli ostatni szary dom. Gdy podeszli do niego bliżej, okazało się, że był wgorszym stanie, niż początkowo im się wydawało. Owszem, jego ściany się zachowały, choć tynk odpadał znich coraz grubszymi płatami, odsłaniając potężne pęknięcia wmurze. Wnętrze, które dostrzegali przez wypalone oczodoły okien, strawił ogień. Wszystkie mieszkania wzasięgu ich wzroku straszyły pustką iczernią wypalonych ścian. Widać było też ślady walki zbluszczem– ostre, wąskie blizny po uderzeniach siekier, kikuty pnączy tak mocno przyczepione do ścian, że zamiast je odrywać, szperacze po prostu zmiażdżyli je iobcięli zobu stron. Ludzie na razie wygrywali tę bitwę, ale bluszcz wcale się nie poddawał. Marcin dostrzegał młode, świeże pnącza, wyrastające coraz bliżej budynku. Ich starsi bracia, grubi imocni, pełzli też ku szarej budowli po drugiej stronie ulicy, gdzie panowali prawie niepodzielnie. Oczywiście rośliny nie poruszały się jak stwory, niemniej ich upór icierpliwość robiły ogromne wrażenie. Możliwe, że za kilkanaście lat ludzie wreszcie się poddadzą ibluszcz pochłonie całe centrum. Tak jak pochłonął masywny budynek po lewej stronie– ruiny dawnego Enceku, októre niegdyś schrony toczyły zażarte walki zfaszystami.


    Teraz, wponurym sinym kłębowisku, na którym łagodnie kołysały się olbrzymie liście, widać było czasami jakiś ruch nie poddający się rytmowi łagodnych powiewów wiatru. Ilekroć tak się działo, Marcin iEwa zatrzymywali się gwałtownie. Nie chcieli zostać dostrzeżeni. Na powierzchni najmniejszy ruch oznaczał niebezpieczeństwo. Wefekcie przemieszczali się znacznie wolniej niż pod ziemią.


    –Musimy iść szybciej– zdecydowała po jednym ztakich wymuszonych postojów Ewa.– Im dłużej tu jesteśmy, tym większe ryzyko.


    Marcin się znią zgadzał. Ledwie jednak zrobili parę kroków szybszym tempem, Ewa zadarła głowę. Zatrzymała się gwałtownie, krzyknęła: „Padnij!” isama rzuciła się na ziemię. Marcin natychmiast wziął zniej przykład.


    –Co się stało?– szepnął.


    –Cicho! Nie mów, nie ruszaj się, nie myśl! Ptaki!


    Mimo wszystko spróbował zerknąć wgórę. Rzeczywiście, pod chmurami dostrzegł kilkadziesiąt małych ciemnych kropek, poruszających się wdziwny sposób. Przypominały chmurę pyłu niesioną wyjątkowo kapryśnym wiatrem. Unosiły się iopadały, niby chaotycznie, bez rozróżnialnego na pierwszy rzut oka wzoru, aprzy tym jakby posłuszne jednemu rozkazowi. Kształt ich chmary zmieniał się niezależnie od kierunku wiatru; falował wedle własnych zachcianek ipotrzeb. Ptaki tworzyły dziwaczny konstrukt onieregularnych kształtach, ajednak posłuszny jakimś regułom. Czasami znikały, gdy przelatywały na tle wyjątkowo ciemnej chmury, by zaraz pojawić się winnym miejscu.


    Czy rzeczywiście było to jednomyślne stado? Nie wszystkie ocalałe ptaki wzmocniły instynkt, który jeszcze przed Pożogą sprawiał, że lecąc wstadzie, potrafiły wmgnieniu oka zmienić kierunek lotu całej ptasiej gromady. Niektóre, te mniej groźne, żyły niemal jak dawniej. Żywiły się owocami roślin, którym udało się przetrwać zimę, drobnymi owadami bądź padliną. Jednak te, które zmutowały izmieniły się wkierowany jednym wspólnym umysłem organizm, widzący świat poprzez dziesiątki par oczu skierowanych równocześnie wwielu kierunkach, nauczyły się polować iprzyjęły drapieżczy styl życia.


    Najwięcej wśród nich było gołębi. Te ptaki objęły Kraków iNową Hutę wposiadanie na wiele lat przed Pożogą. Rywalizowały omiasto, jak opowiadał Pan Onufry, tylko zwronami, bo nie zludźmi. Ludzi traktowały jak oswojonych dostarczycieli pokarmu, wowych czasach jeszcze przede wszystkim ziaren iokruchów chleba. Rzadko się zdarzało, by ktoś polował na gołębie po to, by zaspokoić głód. Znacznie wygodniej było żebrać, bądź wybrać się ookreślonej porze pod jeden zbarów szybkiej obsługi, gdzie nie dość świeże jedzenie zwyczajnie wyrzucano.


    Wyrzucano jedzenie! Cóż to musiał być za świat!


    Marcin zaniepokoił się, gdy poczuł wgłowie dotyk czyjejś obecności. Czy to myśli ojedzeniu przyciągnęły uwagę jednomyślnych ptaków?


    Wszyscy, którzy zetknęli się znimi, powtarzali, że nie wolno myśleć, gdy są wpobliżu, bo myśli przyciągają ich uwagę. Dodatkowym zmysłem dostrzegały przejaw aktywności mózgu, tak jak człowiek dostrzega błysk światła wciemnym tunelu. Inatychmiast ruszały do ataku.


    Jak mogło mu zagrozić stado gołębi? Marcin nie miał pojęcia. Te hodowane wschronach były tłuste, głupie inieruchawe. Przycinano im regularnie lotki, by nie próbowały latać. Miały drobne pazury ijeszcze mniejsze dzioby, którymi nie potrafiłyby zrobić poważnej krzywdy nawet dziecku. Ajednak doświadczeni szperacze, prawdziwi weterani, opowiadali oatakach jednomyślnych ptaków ze zgrozą.


    –Może już poleciały?– szepnął, gdy wrażenie dotyku przez cudzy umysł ustąpiło. Pocieszał się, że pewnie sam je sobie zasugerował, przejęty tymi wszystkimi opowieściami starych wiarusów. Możliwe przecież, że tylko się zniego nabijali.– Ewa, jak tak będziemy tu leżeć, to zastanie nas noc. Chodźmy już, co?


    Nie odpowiedziała. Może nie usłyszała? Zawołał ją jeszcze raz. Potem ponownie, już głośniej. Znowu nic.


    Podczołgał się bliżej iwtedy zorientował się, że dziewczyna cała się trzęsie. Szarpnął ją za ramię, ale nie przyniosło to żadnego efektu. Odwrócił ją na plecy iściągnął bawełnianą osłonę zjej twarzy. Aż krzyknął przerażony. Zszeroko, bezwładnie otwartych ust Ewy ciekła ślina. Oczy miała puste, pozbawione najmniejszego śladu życia, atwarz bladą, prawie białą.


    Nie było czasu na zastanawianie się. Marcin uderzył ją wtwarz, tak jak kiedyś zrobił to Piotr, gdy Wanda zemdlała przed spektaklem. Skoro pierwsze uderzenie nie poskutkowało, uderzył po raz drugi itrzeci. Po czwartym razie nareszcie przestała się trząść. Zamrugała ipopatrzyła na pochylonego nad sobą Marcina przytomniej. Na jej twarz zaczęły wracać kolory.


    –Ptaki!– wychrypiała.– Ptaki!


    Obejrzał się na niebo. Już nie frunęły wysoko, pod chmurami. Pikowały wprost na nich zwartą formacją wkształcie strzały.


    Nie tyle pomógł Ewie wstać, co brutalnie ją poderwał.


    –Uciekajmy!– krzyknął.


    Skinęła głową. Ale ledwie zrobiła kilka kroków, znów pobladła, zachwiała się ibyłaby upadła, gdyby jej nie podtrzymał. Wtej samej chwili chłopak znów poczuł to nieprzyjemne uczucie, jakby ktoś próbował dostać się do jego umysłu.


    Awięc tak polowały… Używając swojej nowej umiejętności, wpływały na umysł ofiary, obezwładniały ją, agdy leżała niezdolna do wykonania najmniejszego choćby ruchu, mogły ją pożerać powoli, nawet jeśli natura nie wyposażyła je wodpowiednio silne dzioby ipazury.


    –Żebyście zdechły!– wrzasnął.


    Nie odda im Ewy. Stracił już zbyt wielu bliskich.


    Porwał dziewczynę na ręce, jak niejeden raz robił to już na scenie, iaż stęknął. Zwykle lekka jak piórko, teraz– przez ciężkie ubranie iwypchany zapasami plecak– wydawała się ważyć dwa razy więcej. Amówił jej, że powinni zostawić ten dodatkowy bagaż!


    Nie zamierzał porzucać na żer ptaków ani dziewczyny, ani zapasów.


    –No, siostro! Damy radę!– zawołał irzucił się do ucieczki.


    Wiedział, że nie zdoła biec zbyt długo. Ale nie zamierzał też daleko szukać kryjówki. Ledwie kilkadziesiąt metrów za ostatnim szarym budynkiem wypatrzył dom zbudowany wedle zupełnie innych zasad architektury, bo mniejszy, pozbawiony zdobień idodających urody kolumn. Nie było na nim bluszczu, aprzy tym zachował się wniezłym stanie. Być może budynki centrum osłoniły go przed huraganem po wybuchu? Brakowało mu wprawdzie okien, ale ściany, pokryte łuszczącymi się resztkami wyblakłej pomarańczowej farby, wyglądały na nieuszkodzone.


    Marcin zachwiał się, gdy kilka ptaków uderzyło go nagle wplecy. Nie poczuł bólu– ciosy na szczęście przejął plecak. Rzucił się gwałtownie wbok, dzięki czemu ptaki, które celowały wjego głowę, minimalnie chybiły. Poczuł, jak przelatywały tuż obok jego twarzy. Musnęły skrzydłami kaptur, który narzucił niedługo po opuszczeniu schronu. Pożałował, że nie założył również gogli; obawiał się jednak, że ich przyciemnione szkła będą mu tylko przeszkadzały. Teraz przynajmniej osłoniłyby mu oczy. Przypomniał sobie opowieści szperaczy otym, że ptaki na początku atakują właśnie oczy, by oślepić ofiarę.


    Druga fala zaatakowała go, gdy dopadał balkonu na parterze domu. Tym razem upadł na kolana, ale zdążył jeszcze przerzucić Ewę przez barierkę.


    Dwa albo trzy ptaki– nie potrafił tego ocenić– usiadły mu na kapturze izaczęły uderzać dziobami wjego głowę. Tym razem wyraźnie to poczuł. Dzikie gołębie nie miały takich dziobów, jak ich hodowlani kuzyni. Dzioby jednomyślnych ptaków były wyraźnie większe itwardsze. Wydawało mu się, że rozrosły się wrodzaj pancerza wokół całego ptasiego łebka. Choć Marcin nie widział pazurów, którymi atakujące stworzenia próbowały rozszarpać jego kombinezon, to czuł, że także ione przekształciły się wszpony niewiele mające wspólnego zdelikatnymi pazurkami ptaków, jakie znał ze schronów.


    Jednomyślni skrzydlaci łowcy znów zaatakowali umysł chłopca iprawie go dostali. Zachwiał się, choć już się podnosił inawet udało mu się strącić ptaki zgłowy. Dwa inne natychmiast zaatakowały dłonie, którymi się osłaniał. Wmyślach podziękował Panu Onufremu za zaopatrzenie kombinezonów wkomplet grubych szmacianych rękawic, wypchanych ścinkami materiału. Dzięki nim prawie nie poczuł uderzeń.


    Atakowany mentalnie przez ptaki zaczynał tracić siły. Ogarniało go zniechęcenie, wydawało mu się, że lepiej będzie po prostu usiąść izamknąć oczy. Może je przecież zasłonić rękami, prawda? Wtedy ptaki ich nie dostaną, amoże grube ubranie ochroni go przed ich atakami? Czuł się taki zmęczony…


    Ocknął się, gdy usłyszał krzyk Ewy. Może ptaki uwolniły jej umysł, by skupić się na nim? Amoże ocucił ją ból, gdy obsiadły ją na balkonie izaczęły dziobać, szukając odsłoniętych miejsc?


    Zmęczenie go nie opuściło, ale poczuł, że nie może się poddać. Strącił zsiebie kilkanaście skrzydlatych drapieżników, wspiął się na balkon iwylądował na Ewie, miażdżąc swoim ciężarem kilka ptaków ipłosząc pozostałe.


    Dały im spokój tylko na chwilę. Odskoczyły, ale zaraz wróciły. Skupiły atak przede wszystkim na chłopcu, najwyraźniej dostrzegając wnim groźniejszego przeciwnika. Starał się nie zwracać na nie uwagi, tylko ciągnąć Ewę wgłąb mieszkania, gdzie, jak wierzył, znajdą osłonę. Niestety, ptaki zdawały się nie przejmować faktem, że nagle znalazły się wewnątrz budynku. Nadal go atakowały, fala za falą, nadal też naciskały na jego umysł.


    Wtedy coś zaatakowało je od tyłu. Zaskrzeczały irozproszyły się gwałtownie, azdumiony Marcin dostrzegł wsamym środku ich rozwrzeszczanej chmary szarego. Stwór trzymał po jednym ptaku wprzypominających ludzkie ręce łapach, zakończonych jednak szponami. Nagle gwałtownie wyciągnął głowę ischwytał wzęby trzeciego ptaka, który za późno postanowił wylecieć przez rozbite okno.


    Wszystko to trwało ledwie sekundę, nie więcej. Nim Marcin zdążył mrugnąć, szarego już nie było na balkonie. Wyskoczył na zewnątrz ibiegł co sił wkierunku ruin Enceku. Ptaki zjakichś powodów zostawiły go wspokoju. Bały się go?


    Zpewnością jednak nie bały się Marcina. Spostrzegł, że zatoczyły tylko dla bezpieczeństwa koło nad budynkiem iwidząc, że tajemniczy przeciwnik zniknął, znów skierowały się do okna mieszkania, wktórym Marcin próbował się ukryć.


    Nie tracił czasu na rozważanie, skąd się wziął szary iczy chciał im pomóc, czy tylko wykorzystał okazję, by upolować kolację. Pociągnął wciąż nie do końca przytomną Ewę wgłąb mieszkania. Prawie krzyknął zradości, widząc drzwi, które jakimś cudem zachowały się wcałości. Szarpnął je zcałej siły iomal się nie wywrócił, gdy ustąpiły bez trudu. Wepchnął do środka Ewę, odtrącił dwa ptaki isam wskoczył do ciemnego pomieszczenia, natychmiast zatrzaskując za sobą drewniane drzwi.


    Ułamek sekundy później uderzyła wnie ptasia fala.

  


  


  
    Rozdział 6


    Szpicel okazał się skończonym łamagą. Lazłby na samym końcu, gdyby Siedlar nie kazał go ubezpieczać Zbierzchowskiemu. Wytypowany na niańkę żołnierz zaklął, ale posłusznie podszedł do Piotra. Co mu nagadał, pozostało tajemnicą, ale aktor skulił się po tym jak po ciosie.


    Sierżant pierwszy opuścił schron. Choć spod kina wychodzili bezpieczną drogą, od razu zachowywali ostrożność. Nie można było mieć pewności, czy wpobliżu nie czają się jakieś niedobitki szarych– co najmniej kilku udało się czmychnąć wgłąb szturmowych korytarzy. Choć strażnicy dopadli większość znich, zapewne dwóch czy trzech mogło krążyć nadal po schronach, ajeszcze więcej wydostać się na zewnątrz. Wdodatku zbliżał się wieczór, ledwie dwie godziny zostały do zapadnięcia zmroku. Anocą na świat wychodziły zupełnie inne stworzenia. Nawet szarzy, którzy zjednomyślnych ptaków uczynili podstawę diety, bali się opuszczać swoje kryjówki po zmroku. Zresztą ijednomyślne ptaki, isfory psów też wolały pozostawać wówczas wswoich kryjówkach.


    Siedlar brał udział wdwóch nocnych patrolach iperspektywa trzeciego wcale mu się nie podobała.


    –Jak myślisz, Siermięga, dokąd powinniśmy ruszyć?– zagaił porucznik, gdy zmierzali do wyjścia. Mijani obywatele przyglądali się im zniepokojem. Zamieszania związanego zucieczką zdrajców nie udało się ukryć, zbyt wiele osób było świadkami całej awantury. Plan rządu, by przykryć bieżące problemy zwycięstwem nad szarymi, nie powiódł się tak dobrze, jak się spodziewano. Ateraz nie udało się odwrócić uwagi obywateli egzekucją. Zamiast cieszyć się zujęcia istracenia zdrajców, ludzie stali się ponurzy. Być może część znich zastanawiała się, gdzie jeszcze uderzy topór federacyjnej sprawiedliwości.


    Jedynie strażnicy iszperacze, zwłaszcza ci, którzy znali Siedlara bądź któregoś zjego podwładnych, pozdrawiali żołnierzy. Chyba tylko oni zdawali sobie sprawę zwyzwań, jakie czekają na powierzchni.


    –Na szczęście ja jestem tylko sierżantem– odparł ostrożnie Siermięga. Może jemu też się nie podobało, że kazano mu iść zoficerem, pod którym jeszcze nigdy nie służył?– Od planowania mam oficera.


    –Daj spokój– uśmiechnął się nieszczerze porucznik.– Każdy wie, że sierżanci to podstawa armii. Najmądrzejsi inajbardziej doświadczeni ze wszystkich.


    –Też był pan kiedyś sierżantem, co?


    –Jak każdy oficer.


    –Prawie każdy, poruczniku.


    To prawda, musiał przyznać Siedlar.


    Frontowcy, jak sami siebie nazywali ci, którzy uczestniczyli wrajdach na powierzchni, wywodzili się przede wszystkim spośród młodych ludzi, którzy wmomencie wybuchu bomby często byli jeszcze dziećmi. Niewiele wiedzieli owojsku sprzed Pożogi. Szkolili ich albo weterani straży, zktórych wielu nie miało wcześniej nic wspólnego zpolicją czy wojskiem, albo byli policjanci iwojskowi, często zbyt starzy, bądź zbyt schorowani, by nadal brać udział wakcjach. Ścisła kadra dowódcza skupiała przedpożogowych oficerów różnych służb. Niektórzy znich nie opuszczali schronów od wybuchu wojny. Mówiono, że tacy jak oni byli zbyt cenni, by ich narażać.


    Coraz częściej zdarzało się, że frontowcy poddawali tę tezę wwątpliwość. Żołnierze naziemnych patroli bliżej byli związani ze swoimi bezpośrednimi przełożonymi, oficerami, którzy karierę robili od zera, niż zmumiami– jak nazywali sztabowców– kryjącymi się wschronach. Siedlar zastanawiał się czasem, czy dowództwo zdawało sobie sprawę, że ów podział zaczynał stanowić problem. Tym bardziej, że szedł za nim także podział straży– jedni wędrowali po skażonych ziemiach, inni przypisani byli niemal wyłącznie do służby podziemnej. Owszem, odbywali przypisane obowiązkowe patrole, ale nigdy nie przekraczali ich podstawowego limitu. Aludzie Siedlara iinnych frontowych oficerów przekraczali owe limity okilkaset procent.


    Myślałby kto, że Pożoga wszystko zmieni iwypali nie tylko cywilizację, ale także jej przywary. Że wświecie, wktórym cenny był byle okruch, znikną kolesiostwo iukłady, ajuż na pewno prowadząca do zagłady walka owładzę. Że jedyną dominującą ideologią stanie się potrzeba przetrwania.


    Nic ztego. Jeszcze nie wygasły pożary, ajacyś nawiedzeńcy ogłosili odrodzenie się komunizmu. Inni, nie lepsi od nich, zaczęli oddawać cześć pogańskim bogom igłosić ideę czystości słowiańskiej krwi. Aci, którzy przejęli władzę wschronach, najwięcej energii włożyli wbudowanie mechanizmu mającego zapewnić im wyłączność na jej sprawowanie, przy zachowaniu pozorów demokracji. Choć do władz schronów co pięć lat wybierano nowych przedstawicieli sektorów, jakoś zawsze okazywało się, że przewagą głosów wRadzie dysponowali starzy polityczni wyjadacze. Ado ścisłego sztabu straży od lat nie trafił żaden zfrontowców. Oczywiście, trudno było nie zgodzić się zdowództwem, że weterani najbardziej byli potrzebni na zewnątrz. Zresztą, żaden zfrontowców nie palił się do zakopywania się za biurkiem. Ale koniec końców złość ipoczucie krzywdy narastały.


    –Jak prawie każdy oficer, sierżancie– zgodził się Siedlar.– Twoja wiedza liczy się tak samo jak moja. Jak masz pomysł, to wal.


    –Myślę, że powinien pan porozmawiać znim– sierżant skinął głową wkierunku Piotra.– To on ich znał.


    Aktor zauważył, że rozmawiają onim. Podszedł do Siedlara niby to pewnym krokiem, choć oczy miał pełne lęku.


    –Panie majorze, jeszcze raz chciałbym stanowczo…


    –Poruczniku, nie majorze– przerwał mu Siedlar.– Stanowczość zachowaj dla mutantów na powierzchni. Wtedy ci się przyda. Ateraz mi powiedz, dokąd mogło uciec tamtych dwoje?


    –Skąd mogę wiedzieć?– Piotr przybrał minę „swojego gościa”, co to wszystko wie, wszystkich rozumie izawsze jest lojalny wobec swoich.


    –Słuchaj, szpiclu!– warknął na niego Siedlar.– Czytałem twoje akta. Wiem, że od pół roku donosiłeś na pozostałych. Wiem, że całe to oskarżenie oparto na twoich zeznaniach. Nie zgrywaj mi bohatera, tylko gadaj, co wiesz. Jak będę ci musiał dać wgębę, to ci dam. Kolana ci nie przestrzelę inie zabiję cię. Ale mogę ci złamać ze dwa palce, żeby zachęcić cię do współpracy, rozumiesz?


    –To niedopuszczalne!– jęknął Piotr. Rozejrzał się wposzukiwaniu sojuszników, ale nikt nie śpieszył mu zodsieczą. Aktor zrozumiał, że jeśli choćby pomyślą, iż mógłby stanowić dla nich zagrożenie, zastrzelą go bez mrugnięcia okiem.– Myślę, że istnieją dwa możliwe kierunki– powiedział, pochylając głowę.– Kombinat albo Kraków. Oni oboje żyli opowieściami Staszka, wiecie? To dzieciaki, nieważne ile mają lat. Inne dzieci wschronach dorastają szybciej, ale ich trzymano pod kloszem. Żyli sobie dostatnio dzięki loterii, aprzez te sztuki iopowieści Staszka przebywali winnym niż my wszyscy świecie. Zwłaszcza Marcin wierzy, że istnieją bohaterowie, ich misje iszczęśliwe zakończenia. Wierzą, że istnieje raj wKombinacie idrugi– wKrakowie. Ito tam skierują swe kroki. Słuchajcie, wiem, co omnie myślicie, ale ja chciałem im pomóc! Ratować ich! Ja…


    –Wystarczy!– Siedlar czuł, że coraz bardziej brzydzi się tym mężczyzną. Niby nie chciał gadać, ajak już zaczął, to gęba mu się nie zamykała. Ioczywiście od razu zaczął się usprawiedliwiać. Porucznik znał zbyt wielu takich jak on. Byli czasem skłonni przyznać, że coś zawalili, na przykład zasnęli na warcie, ale natychmiast znajdowali całą masę wymówek.


    Pozbywał się takich zoddziału najszybciej jak mógł. Ktoś, kto nie potrafił brać na siebie odpowiedzialności za błąd, nigdy niczego się nie uczył.


    –To bardziej Kraków czy bardziej Kombinat twoim zdaniem?– zapytał.


    –Kraków będzie ich bardziej pociągał. Bo to mit, baśń. Awiecie, że…– urwał pod wymownym spojrzeniem Siedlara.– Tak jest, mówię krócej! Wybiorą Kombinat, bo zaważy zdanie Ewy. Aona jest bardziej racjonalna. Kombinat jest bliżej.


    Dlatego wyruszyli wstronę Kombinatu. Kierunek dobry, jak każdy inny, zdaniem Siedlara. Nie był pewny, czy mieli jakieś szanse znaleźć tamtych dwoje. Wysyłanie tylko jednej grupy pościgowej nie wróżyło powodzenia. Dowództwa jednak nie było stać na szafowanie ludźmi. Trzeba przecież wyłapać niedobitki szarych, przeorganizować strukturę straży, której szeregi uszczuplił szturm na kino. Możliwe też, że rząd wolał trzymać jak najwięcej wojska przy sobie, na wypadek niepokojów, do których może dojść, jak tylko ludzie odkryją, że legendarne magazyny pod kinem okazały się prawie puste.


    Zdwojga złego wolał strzelać do mutantów niż do własnych ludzi.


    Dwoje uciekinierów po raz pierwszy wyszło na powierzchnię. Skoro rzeczywistość mieszała im się zbajkami, nie mieli tak naprawdę pojęcia, co czeka ich na zewnątrz. Zapewne nie byli przygotowani do podróży. Nie mieli zapasów żywności, nie mieli odpowiednich ubrań. Jeśli starczy im rozsądku, by nie pić skażonej wody, już samo pragnienie zmusi ich do szukania pomocy upopielnych. Atych Siedlar znał, więcej: utrzymywał znimi nie najgorsze stosunki.


    Popielni iduchy najwięcej wiedzieli otym, co dzieje się na powierzchni. Lada moment dotrą do nich wieści owydarzeniach zkina. Wzwiązku ztym może się okazać, że przez jakiś czas patrole nie mają co liczyć na wsparcie duchów. Ipo co było wplątywać wsprawę jednego znich? Chyba że ktoś wrządzie postradał zmysły ipostanowił wpisać duchy na listę czarnych charakterów.


    Jeśli tak, uznał Siedlar, napięcie między frontowcami asztabem tylko wzrośnie.


    Nie przeceniał rzeczywistej siły bojowej duchów. Przede wszystkim formalnie ze sobą nie współpracowali. Nie istniał żaden legendarny zakon straceńców, wiedźminów poświęcających życie wwalce zpotworami. Duchami, wedle wiedzy Siedlara, zostawali zazwyczaj outsiderzy, skrajni indywidualiści niezdolni do związania się zjakąkolwiek zhierarchizowaną wspólnotą. Wędrowali od jednego prowizorycznego schronu do drugiego, starając się przeżyć jak najdłużej. Nie tworzyli żadnej struktury, ani związku, ajeśli pomagali ludziom, to albo przez przypadek, albo uznawszy, że im się to opłaca. To prawda, zabijali potwory– jak każdy; wobronie własnej albo na handel biomasą.


    Gdy jednak naiwni, spragnieni jakichkolwiek dobrych wieści zaczęli opowiadać legendy ozakonie samotnych wojowników, obrońców ludzkości, ci się zmienili. Przyjęli nazwę, jaką nadano im wopowieściach izaczęli zniej oficjalnie korzystać. Zdaniem Siedlara zrobili to ztego samego powodu, dla którego robili inne rzeczy– ponieważ się im to opłacało. Legenda sprawiała, że dostawali czasem żywność zupełnie za darmo, zwdzięczności za pełnienie zmyślonej szlachetnej misji.


    Ludzie ich lubili. Do diabła, sam ich lubił. Jest coś takiego wczłowieku, co każe mu wierzyć wistnienie szlachetnych błędnych rycerzy, coś, co sprawia, że wizja samotnego wojownika rzucającego wyzwanie światu wydaje się romantyczna ipociągająca. Siedlar przyznawał, że ion uległ jej urokowi. Przede wszystkim jednak lubił tych samotników za to, że niemal bez wyjątku okazywali się dobrymi zwiadowcami izawsze pierwsi wiedzieli ozmianach zachodzących na powierzchni. Zdarzało mu się walczyć znimi ramię wramię iznał prawie wszystkich, którzy zapuszczali się do Nowej Huty.


    Choć więc nie byliby wstanie wystawić oddziału zdolnego zagrozić schronom, siła legendy była ogromna. Jeśli rząd Federacji naprawdę wpadł na pomysł, by obrócić przeciw duchom mieszkańców schronów, musiał być bardziej zdesperowany, niż Siedlar dotąd sądził. Igłupszy, bo prędzej podważyłby zaufanie ludzi do siebie niż do duchów.


    Którą drogę mogli wybrać uciekinierzy, jeśli ruszyli wstronę Kombinatu? Zapewne woleli trzymać się zdala od kina. Poszli więc albo Aleją Solidarności albo Aleją Róż. Na ich miejscu starałby się jak najszybciej opuścić tereny Federacji. Nie mogli wiedzieć jak daleko rozciągają się należące do niej schrony, bo to trzymano wtajemnicy przed cywilami, anawet częścią straży. Mogli jednak założyć– on pewnie by tak zrobił– że schrony umieszczono pod najstarszą częścią Starej Nowej Huty. Tę łatwo było odróżnić. Nawet nadszarpnięte przez Pożogę, pozbawione okien iczęści dachów, aczasem ścian najstarsze budynki różniły się od pozostałych. Były masywniejsze, lepiej przygotowane do przetrwania wojny iprawie gotowe do przemiany wtwierdze, którymi ostatecznie się stały. Wdodatku zadbano oich urodę. Młodsze budynki powstawały niemal wyłącznie jako sześciany, bez cienia charakteru izdobień. Te najstarsze przypominały Siedlarowi zamki, jakie pamiętał zobrazów oglądanych wdzieciństwie. Miały swoje arkady igaleryjki, przejść między nimi strzegły połączone łukami kolumny. Ich pierwsze kondygnacje miały jeszcze zdobienia elewacji– wyrzeźbione niby to kamienne bloki. Wszystko to sprawiało, że nie sposób było przegapić momentu, wktórym opuszczało się najstarszą część Starej Nowej Huty, atym samym najprawdopodobniej terytorium Federacji.


    –Pójdziemy Aleją Solidarności– oznajmił żołnierzom.– To wmiarę wygodna droga. Idąc nią, nie zapuszczaliby się między domy iłatwo mogliby dostrzec zbliżające się niebezpieczeństwo. Muszą poszukać kryjówki. Jeśli nie są skończonymi głupcami, nie zrobią tego wruinach nad schronami, lecz dalej, może między popielnymi. Znam jedno zich siedlisk, jakąś godzinę drogi stąd. Zdążymy przed zmrokiem, ale przedtem zajrzymy wkilka innych miejsc. Muł– na szpicy. Zbierzchowski– ztyłu. Miej na oku naszego podopiecznego. Dorwijmy ich iwracajmy do domu!


    –Dorwiemy pewnie obgryzione kości ityle– mruknął Hadwig, wysuwając się naprzód.


    –Więcej optymizmu, żołnierzu!– rzucił za nim kpiąco sierżant.


    Siedlar skinął tylko głową. Tak naprawdę wszyscy, może oprócz Piotra, spodziewali się, że znajdą jedynie zwłoki tych dzieciaków.


    Jeśli dopisze im szczęście idotrą do nich, nim zostaną całkowicie pożarte.

  


  


  
    Rozdział 7


    –Chyba już sobie poszły– wyszeptała Ewa.– Nie czuję ich. Wgłowie ich nie czuję.


    –Wytrzymajmy jeszcze chwilę. Może się przyczaiły?


    Nie była zadowolona.


    Nie dziwił się jej. Też by nie był, gdyby musiał siedzieć na zwłokach.


    Uciekając przed ptakami, nie zastanawiał się, czym było pomieszczenie, wktórym szukał schronienia. Prawie oszalał ze szczęścia, gdy zobaczył, że miało drzwi, igdy odkrył, że nie okazały się zamknięte. Wpychając Ewę do środka nie zauważył zmumifikowanych zwłok. Dopiero gdy dziewczyna całkiem wyzwoliła się spod wpływu jednomyślnych, zaczęła krzyczeć. Najpierw myślał, że to ze strachu przed dobijającymi się do drzwi ptakami.


    –Marcin, nie wytrzymam! Ty mnie cały czas wniego wpychasz!


    –Przepraszam. Jeszcze tylko chwilkę. Przysięgam! Jeszcze chwilkę. Iproszę cię, nic nie mów. Chcę usłyszeć, czy jeszcze tam siedzą!


    –Odleciały, na pewno odleciały!– upierała się.– Czułabym je!


    –Siostro!– ofuknął ją.– Minuta! Minuta ciszy! Już!


    Skąd miał wiedzieć, że wylądują wciasnej toalecie. Iże na sedesie będzie siedział trup, wktórego zmumifikowane ramiona wepchnął na wpół przytomną dziewczynę?


    Wśrodku nie było aż tak ciasno jak wtoaletach wschronach igdyby nie plecaki, zmieściliby się oboje bez trudu. Ale gdy Marcin zcałej siły ciągnął ku sobie drzwi, by przypadkiem nie otworzyły się, równocześnie wciskał Ewę wtrupa.


    Głupia śmierć, swoją drogą. Jak mogło do niej dojść?


    Ewa chyba się na niego obraziła, ale posłuchała. Zapadła cisza. Marcin przyłożył ucho do pęknięcia wdrzwiach. Był taki moment, kiedy myślał, że ptaki się przebiją. Tak zawzięcie tłukły dziobami ipazurami wdrzwi!


    –Marcin, niedobrze mi. Zaraz się porzygam!


    –No już, już…– mruknął.


    Nie wyłowił choćby najmniejszego szelestu. Może rzeczywiście sobie poszły?


    –Wyjdę pierwszy, dobra? Na zwiad.


    –Długo nie będę czekała!


    Uchylił ostrożnie drzwi… inic. Jak mądre mogły być jednomyślne ptaki? Czy posiadanie uwspólnionego umysłu zwiększało ich inteligencję? Czy były wstanie, na przykład, zapanować nad chęcią mordu ipochować się po kątach mieszkania?


    Amoże odleciały, bo przyzwyczajone do nieba bały się spędzać zbyt wiele czasu pod dachem? Niebo kojarzyło im się zbezpieczeństwem, azamknięte przestrzenie z…


    Zamarł tknięty niepokojącą myślą.


    …zterytoriami innych drapieżników?


    –Marcin!– upomniała go bardzo rozdrażniona Ewa.– Mówię ci, ich tam już nie ma! Nie stój tak!


    –Zamknij się, siostro!– powiedział ostrzej, niż zamierzał.– Ajeśli coś je wypłoszyło? Coś gorszego od nich?


    Przestała go popędzać. Zrobiło mu się jej żal. Przeżyła atak ptaków dużo gorzej niż on. Może kobiety były bardziej podatne na ich oddziaływanie? To mogłoby tłumaczyć dlaczego naziemne patrole składały się wyłącznie zmężczyzn, choć woddziałach straży podziemnej trafiały się kobiety. Jeśli to prawda, będzie się musiał bardziej przykładać do chronienia Ewy.


    Spodobała mu się ta myśl. Dotąd to Ewa znała plany Pana Onufrego, to ona wiedziała, gdzie ukrył skarby iwykazywała większą inicjatywę. Teraz nareszcie Marcin będzie mógł pokazać, na co stać.


    Otworzył drzwi zwiększą śmiałością, by natychmiast je za sobą zatrzasnąć. Skarcił się, że pchnął je zbyt mocno. Uderzyły oframugę na tyle głośno, że musiało być je słychać wcałej okolicy. Mógł tylko mieć nadzieję, że jeśli coś czaiło się wpobliżu, uznało, że drzwiami trzasnął przeciąg.


    –Ico?– znów zaczęła go ponaglać Ewa.– Widzisz coś?


    –Robi się coraz ciemniej– odpowiedział.– Ale chyba nie ma ptaków. Poczekaj…


    Nie słuchała go. Natychmiast wybiegła ztoalety iod razu zrzuciła swój plecak. Zaczęła też szybko ściągać zsiebie kombinezon.


    –Ewa!– spróbował ją powstrzymać.


    –Nie będę wtym chodzić!– zawołała.– Pewnie jest cały utytłany trupem! Przebieram się wzapasowy!


    –Tu wcale nie musi być bezpiecznie!– przypomniał.


    –Święte słowa, mały– odezwał się ktoś zza jego pleców.


    Ewa krzyknęła. Zamarła wdziwnej pozie: niby uwolniła się zkombinezonu, ale wciąż próbowała rozwikłać jego sznurki itasiemki, którymi dopasowała go wcześniej do ciała. Wpatrywała się zprzestrachem wkogoś za plecami Marcina, więc chłopak odwrócił się gwałtownie, sięgając po bagnet przy pasie.


    Niemal nadział się nosem na ostrze wycelowanej wniego strzały.


    Mężczyzna, który wpółmroku przypominał raczej cień niż człowieka, stał ledwie krok przed Marcinem, celując do niego złuku. Ciemny kombinezon ikaptur naciągnięty głęboko na głowę sprawiały, że prawie zlewał się znieoświetlonymi, porośniętymi mchem ścianami. Jak zdołał ich podejść? Dlaczego go nie usłyszeli? No tak, zamiast nasłuchiwać, czy coś się nie zbliża, darli się na siebie!


    –Znam ten łuk– oświadczył Marcin, bo tylko to przyszło mu do głowy.


    –No jasne, że znasz– potwierdził duch.– Gapiłeś się na niego przez kilka minut. Mamy dwa wyjścia. Zabiję was zaraz, tu, na miejscu, albo od teraz słuchacie mnie we wszystkim, co powiem. Przynajmniej do rana. Wybierajcie.


    –Słuchamy– zdecydowała za nich oboje Ewa.


    –Świetnie. Ty, mała, przestań się rozbierać. Aty– wskazał na Marcina– zdejmij rękę znoża. Musimy się przygotować, żeby przetrwać noc.


    –Jestem cała ubrudzona trupem…– słabo zaprotestowała dziewczyna.


    –Ale żywa– uciął dyskusję.– Ipostarajmy się, by tak pozostało.


    Duchowi nie spodobało się pierwsze piętro. Zagonił ich więc na trzecie przez pogrążoną wmroku klatkę schodową. Choć na półpiętrach znajdowały się okna, ktoś pozasłaniał je resztkami mebli iszmatami.


    Pokonywali schody wmilczeniu. Pierwszy szedł duch, za nim poirytowana Ewa, ana końcu bardzo przejęty spotkaniem Marcin. Duch niczego im nie wyjaśniał, wydawał tylko rozkazy, oczekując natychmiastowego ich wykonania. Nie celował już do nich, choć wciąż nie wypuszczał łuku zrąk itrzymał strzałę opartą ocięciwę.


    Marcin widział, że Ewa miała ochotę się zbuntować. Dał jej znak, by poczekała zprotestami. Czuł instynktownie, że mogą zaufać duchowi, postaci niemal legendarnej. Awdodatku ten był jakoś związany zich historią. Rozmawiał oczymś zPanem Onufrym, oskarżono go owspółudział wspisku. Czyżby śledził ich, ponieważ kierownik trupy poprosił go oochronę swoich podopiecznych? Skoro Pan Onufry poczynił te wszystkie przygotowania, wktóre wtajemniczył Ewę, było go stać ina coś takiego.


    Wzorem ducha Marcin starał się stawiać kroki cicho iostrożnie. Kamienne schody zachowały się zupełnie nieźle, jedynie ich krawędzie wyraźnie nadgryzł ząb czasu. Choć ściany klatki schodowej pokrywał jakiś rodzaj mchu toczącego powolną, acz bezlitosną wojnę zforpocztami bluszczu, same stopnie pozostawały stosunkowo czyste. Oczywiście, mnóstwo było na nich pyłu, ale– na oko chłopca– żadnego życia. Wogóle cały dom wydawał się niezamieszkany. Ciekawe dlaczego? Zdaniem Marcina stanowił całkiem niezłą kryjówkę.


    –Jest za blisko schronów!– syknął zapytany oto duch.– Cicho!


    Szedł pochylony, prawie niewidoczny wciemności wswoim ciemnym kombinezonie. Zbronią gotową do strzału wyglądał, jakby brał udział wpolowaniu. Może więc to miejsce nie było aż tak spokojne? Zpewnością mogli je patrolować zwiadowcy jednomyślnych ptaków. Tylko jak jeden łuk zdoła powstrzymać atak ptasiej chmary?


    Sprawdzili trzy mieszkania, nim duch znalazł takie, które uznał za bezpieczne. Wybrał najmniejszy pokój, choć drzwi zachowały się winnym.


    –Zasłońcie okno– polecił.– Szafą i… biblioteczką zsalonu.


    Sam zaś podważył nożem ikombinerkami ocalałe drzwi wostatnim pokoju iprzeniósł je do tego, który wybrał na kryjówkę. Ponieważ mimo pomocy Marcina nie udało mu się ich zamontować, uczynił znich część barykady wzmocnionej połamanym biurkiem iresztkami fotela. Zdezaprobatą przyglądał się przez chwilę tym zabezpieczeniom, po czym uzupełnił je jeszcze strzępem dywanu, zasłaniając tym samym ostatni niewielki otwór.


    –Będzie musiało wystarczyć– ocenił.– Nikogo nie powstrzyma, ale przynajmniej zdaleka nie będzie nas widać.


    –To może nam pan teraz coś wytłumaczy?– wyrwała się Ewa.– Pojawił się pan nie wiadomo skąd, rozkazuje, amy nawet nie wiemy, kim pan jest ijak nas znalazł! Amoże my nie chcemy tu zpanem siedzieć?


    –Do jutra rana będziecie musieli– odpowiedział spokojnie.– Nocą ulice nie są bezpieczne. No ale ija chcę zwami porozmawiać. Znalazłem was, bo zobaczyłem ptaki.


    –Siostro, to jest ten duch, który rozmawiał zPanem Onufrym!– podpowiedział Ewie Marcin.– Ize mną trochę też!


    –Nic ci, jak widzę, moje gadanie nie dało– pokręcił głową duch.– Jednak poszedłeś na tę swoją wyprawę.


    –Musieliśmy uciekać– tłumaczył się Marcin.– Pan nie?


    –Też. Chciałbym wiedzieć dlaczego. No, ale zanim pogadamy, przydałoby się coś zjeść. Wy nie jesteście głodni?


    –Konam zgłodu!– przyznał Marcin.– Aty, siostro?


    –Może najpierw rozpalę ognisko– Ewa wskazała kilkanaście deseczek ze zniszczonej podłogi.– Tak na zimno nie będziemy przecież jeść?


    –Żadnych ognisk!– warknął duch.– Ogień widać zdaleka. Będziecie się musieli nauczyć paru rzeczy, jeżeli chcecie przeżyć. Dziś podzielę się zwami jedzeniem. Ten jeden raz. Siadajcie.


    Ewa usiadła na złożonym dodatkowym swetrze. Wyjęła też zapasowy kombinezon iprzebrała się weń, zabrudzony odkładając na bok. Nie była pewna, czy włoży go jeszcze do plecaka.


    Marcin, nie przejmując się wiele, usiadł po prostu na swoim plecaku. Przyjęli od ducha paski twardego wędzonego mięsa, sądząc po smaku szczurzego, ale doprawionego jakimiś mocnymi ziołami.


    –Poznaję przepis pani Marysi– zgadywał Marcin, żując.– Tylko ona tak przyprawia! Ale nie chce zdradzić czym!


    –Jałowiec, pieprz, czosnek– odparł duch.– Ciekawe skąd to bierze? Ale przyznaję, warto było się do was wybrać dla samego smaku tego mięsa. To znaczy, warto by było– spoważniał– gdyby nie ta cała afera, wktórą mnie wpakowaliście.


    –My wpakowaliśmy?– oburzył się Marcin.– To myśmy zostali wpakowani!


    –Mam na imię Ewa– pozbywszy się brudnego ubrania, zaspokoiwszy głód ipragnienie, dziewczyna wyraźnie się uspokoiła.– Amój brat to Marcin. Możemy się dowiedzieć jak pan ma na imię? Będzie przyjemniej rozmawiać.


    –Imię nie ma znaczenia– odparł duch.– Wołają na mnie Wesoły albo Ruski.


    –Ruski?– nie zrozumiał Marcin.


    –Stara historia– machnął ręką duch.– Jesteście rodzeństwem? Nie wyglądacie.


    –Adoptowała nas trupa– wyjaśniła Ewa.– Tak naprawdę nie jesteśmy spokrewnieni, ale chowaliśmy się jak brat isiostra. Będę pana nazywać „Wesoły”– zdecydowała.– Choć jeszcze nie widziałam, żeby się pan uśmiechał.


    –Tak to bywa zprzezwiskami, dziewczyno. No, to teraz, kiedy już zostaliśmy takimi dobrymi przyjaciółmi, wyjaśnijcie, oco chodzi. Czemu musiałem uciekać?


    –Kiedy sami nie wiemy– bąknął Marcin, zastanawiając się, czy duch poczęstuje ich jeszcze kawałkiem mięsa.– Apanu nie zostało jeszcze trochę tego jedzenia?


    Duch rzucił mu kawałek ciasta. Nie jakiegoś smakołyku zkawałkami mięsa albo warzyw, ale zwyczajnego ciasta na mące iwodzie, gotowanego wosolonej wodzie zwywarem zgołębich iszczurzych kości. Trudno było uznać je za smakołyk, ale Marcin czuł taki głód, że było mu wszystko jedno.


    –Rząd, amoże tylko jego część, chciał przejąć loterię– odezwała się Ewa, która najwyraźniej znów wiedziała więcej.– Wie pan, ludzie przynosili fanty iwzamian dostawali losy. Potem ci, którzy wygrali, zdobywali większość fantów, nie licząc podatków iprocentu dla nas.


    –Wiem, co to ta wasza loteria, mała.


    –Niech pan nie mówi na mnie mała!


    –Może przestanę. Amoże nie. Twierdzisz, że rząd postanowił to przejąć?


    –Pan Onufry już od jakiegoś czasu to podejrzewał– skinęła głową.– Mówił, że coś się szykuje. Że przyjaciele zRad Sektorów ostrzegali go, że wRadach coraz więcej mówi się oloterii, iże wielu zastanawia się, czemu oddano wprywatne ręce coś tak ważnego iwartościowego.


    –Oddano!– prychnął Marcin.– Przecież sami to wymyśliliśmy! To znaczy, oczywiście, Pan Onufry wymyślił.


    –Im się zawsze zdaje, że wszystko należy do nich– pokiwał głową duch, nie precyzując, kogo dokładnie ma na myśli.– Mówisz, dziewczyno, że uknuli spisek?


    Ewa zerknęła niepewnie na Marcina. Przez chwilę milczała, zastanawiając się nad czymś. Wreszcie westchnęła.


    –Jednego znas przekupili. Ion oskarżył resztę ozdradę ipróbę kradzieży. Dlatego nas zaaresztowali.


    –Mówisz oPiotrze?!– domyślił się Marcin. Poderwał się zpodłogi istanął nad Ewą.– To niemożliwe!– krzyknął.– Okłamali cię, siostro! Piotr nigdy by czegoś takiego nie zrobił! Był umnie! Rozmawiał! Chciał pomóc!


    –Mały!– warkną na niego duch.– Ucisz się! Siadaj! Wrzaskiem sprowadzisz tu upiory.


    –Upiory?– Ewa spojrzała na niego zdziwiona.– Jak to upiory? To one istnieją?


    –Tak tu nazywamy wszystkich nocnych myśliwych– wyjaśnił duch.– To nie są żadne…– skrzywił się– duchy, tylko zwierzęta, mutanty. Tyle że nocne. Siadaj, mały, inie odzywaj się. Ajak musisz, to cicho. Zwykle trzymają się na dystans od terenów schronów, ale jak będziesz się tak darł, to przylezą.


    –Piotr jest niewinny.– Chłopak usiadł posłusznie iściszył głos, choć trząsł się ze zdenerwowania.– Siostro, przecież go znasz!


    –Znam!– rzuciła zgniewem tak intensywnym, że Marcina aż zmroziło.– Co ty tam wiesz otym swoim Piotrze! Wiesz, że przylazł do mnie? Obiecywał świetlaną przyszłość, próbował…– urwała.– On… Gdyby nie Wanda, to nie wiem, co by było!


    –Chciał cię, oto chodzi?– Duch wlot zrozumiał to, co do Marcina jeszcze nie mogło dotrzeć.– Siłą cię brał?


    –Nie… aż tak to nie– zaprotestowała.– Owszem: namawiał, prawił komplementy, przycisnął mnie do ściany, próbował całować… Ale nie, nigdy by mnie… Chyba… Wkażdym razie Wanda to zobaczyła iurządziła mu awanturę. Była taka smutna, wiecie? Ona go kochała, aon był takim draniem! Jak była młodsza, to owszem, robił znią, co chciał. Apotem mu się znudziła. Drań!


    Awięc to tak!


    To dlatego Ewa była taka wściekła na Piotra!


    –Nie wiedziałem, siostro– szepnął Marcin.– Ale to że mu się podobałaś, nie znaczy jeszcze, że nas zdradził.


    –Zdradził!– uparła się.– Sam mi to niemal powiedział, wtedy gdy się do mnie dobierał! Mówił, że wszystko się zmieni iże lepiej trzymać znim. Wtedy nie rozumiałam, oco chodzi, ale potem… Ty wiesz, że on przyszedł też do naszej celi? Tłumaczył, że powinniśmy wszyscy zeznawać przeciw Panu Onufremu, bo itak już po nim. Iże tylko wten sposób się uratujemy. Iże potem wszystko będzie dobrze. Że on będzie zarządzał trupą ibędziemy bezpieczni.


    –Ale… Jak go zamknęli ze mną…


    –Zamknęli!– parsknęła Ewa.– Chodził od celi do celi, gdzie chciał!


    –Ale do mojej go wepchnęli!– nie ustępował Marcin.– Widziałem! Rzucili go na mnie! Siłą!


    –Odegrali to przed tobą– miała wyjaśnienie na wszystko.– Żebyś myślał, że też jest więziony. Ale jak wróciłeś do celi zprzesłuchania, już go wniej nie było, sam mówiłeś!


    –Nie było…– przyznał Marcin. Wciąż nie chciał uwierzyć, że Piotr okazał się zdrajcą, że chciał zająć miejsce Pana Onufrego.


    –Co ci mówił?– odezwał się po raz pierwszy od dłuższej chwili duch.– Jak go ztobą niby zamknęli?


    –„Niby”?– żachnął się Marcin.– Pan już wydał wyrok?


    –Trochę już wżyciu widziałem– wzruszył ramionami Wesoły.– No więc, co ci mówił?


    –Że to spisek. Iże Pan Onufry wziął wszystko na siebie, żeby nas ratować. Isam kazał nam zeznawać przeciwko niemu, żeby nas wypuścili.


    –Typowa gadka szpicla– pokiwał głową duch.– Słuchaj, mały, widzę, że to jakiś twój przyjaciel. Ale jak chcą człowieka złamać, to mieszają mu wgłowie. Ipodsyłają taką wesz do celi, niby to kumpla, niby współwięźnia, żeby naciągał człowieka na zeznania. Stary numer. Widzę, że niby co kraj, to obyczaj, ale milicja wszędzie taka sama. Świnie. Na mój nos dziewczyna ma rację.


    –Ale czemu? Miałby zdradzić tylko po to, żeby zostać kierownikiem?


    –Na mój nos się bał– ocenił duch.– Pewnie nie on przyszedł do nich, ale oni do niego.


    –Jacy „oni”?– zdenerwował się Marcin.– Jakich „ich”? Okim pan mówi?


    –Otych samych co zawsze– odparł duch.– Odraniach, którym ciągle mało. Widzisz, ja nie jestem stąd. Ale iusiebie, itu widziałem, że zawsze się tacy znajdą. Tacy, którym za ciasno, za ubogo. Czy świat żyje pełnią życia, czy zdycha po Pożodze, za każdym razem znajdzie się ktoś, kto pomyśli, że powinien mieć lepiej niż inni. Albo że lepiej od ludzi wie, co dla nich dobre. Jak mu się uda dorwać do władzy, to wciąż mu jej mało. Isię zaczyna: propaganda, fałszowanie wyborów, państwo policyjne, prowokacje, pokazowe procesy… Zdaje się, że wasze schrony właśnie przerabiają to, co ja trzydzieści lat temu. Na moje oko to wtej waszej loterii było bogactwo ikogoś kłuło, że musi się zwami dzielić zyskami. No to was załatwił. Potrzebował człowieka wewnątrz, to iznalazł takiego. Tego waszego szefa nie mógł przekabacić, wy jesteście za młodzi, amłodzi, wiadomo, idealiści. Ta Wanda, jak mówicie, kochała Piotra, więc by nie zdradziła. No to wybrali takiego, co nie był już zbyt młody, amiał ambicje imiał się czego bać. Może idobry był zniego kiedyś człowiek, ale jak go przycisnęli, to pękł. Ot icała historia.


    Ewa przytakiwała duchowi. Marcin myślał, próbując sobie to wszystko poukładać. Piotr zdradził? Przecież Ewa by Marcina nie okłamywała. Duch też najwyraźniej uważał to wszystko za prawdopodobne. Ale właśnie…


    –Ale dlaczego wciągnięto wto pana?– zapytał.– Oczym rozmawialiście wtedy zPanem Onufrym?


    –OTołstoju– odparł Wesoły.– IoCzechowie. Pytałem tego waszego kierownika, czy zna Tołstoja, ipytałem, czemu nie wystawia Czechowa. Albo Gogola.


    –Czechowa?– nie zrozumiał Marcin.– Gogola?


    –Ot, właśnie– westchnął duch.– Wiecie, co to Gwiezdne wojny, ale nie wiecie, kto to Tołstoj czy Gogol. Nie wiecie kto to Puszkin, Dostojewski ani nawet Bułyczow. Ten wasz kierownik, szkoda chłopa, wiedział. Nawet po rosyjsku umiał pogadać, choć koślawo. Ale zawsze to miło wojczystym języku porozmawiać. Zresztą sam też już pewnie, po dwudziestu latach, mówię jak obcy.


    –To pisarze?– domyśliła się Ewa.– Ci, których pan wymienił?


    –Pisarze, poeci…– przytaknął.– Nie na te czasy. Tak mi powiedział ten wasz kierownik. Że uCzechowa iDostojewskiego nie ma bohaterów dodających ducha zwykłym ludziom ze świata po Pożodze. Że Tołstoja nikt by nie zrozumiał. Ajak wyobraził sobie, że miałby wystawić Gogola, to zaczął się śmiać. „Pan myśli, że ja bym mógł wystawić Rewizora albo Martwe dusze? To przecież zaraz by zamknęli imój teatr, imnie! Nie wystawiam Mrożka, nie wystawiam Zajdla, ajak pan myśli, dlaczego?”. Mądry był człowiek ztego waszego kierownika. Może zbyt mądry.


    –Czyli nie zmawialiście się?– upewniał się Marcin.– Ico, kazali pana zamknąć tylko za rozmowę oliteraturze?


    –Potrzebowali kozła ofiarnego, aja się nadałem.


    –Niemożliwe!– zaprotestował Marcin.– Przecież pan jest duchem!


    –Nie wierzysz mi, mały?– zjeżył się Wesoły.


    –Nie, nie! Oczywiście, że panu wierzę! Ale jak rząd mógłby porwać się na duchy!


    Ponieważ Ewa tym razem poparła Marcina, przytakując mu żywiołowo, Wesoły popatrzył zdziwiony najpierw na nią, potem na chłopca. Iwybuchnął śmiechem.


    –Rozumiem!– powiedział, gdy wreszcie udało mu się zapanować nad sobą.– Duchy! Wy jesteście ztych, co to się im wydaje, że my tworzymy jakiś zakon szajbusów, co?


    –Anie?– zdziwił się Marcin. Nie wiedział wprawdzie, co oznaczało słowo „szajbus”, ale założył, że coś dobrego.– Jesteście przecież jak wiedźmini! Wędrujecie samotnie, ale macie swój kodeks i…


    –Kodeks!– przerwał mu Wesoły.– Wiedźmini! Oj, warto było za wami iść! Od lat się tak nie uśmiałem! Dobrze, że mnie nikt nie widzi, zmieniliby mi ksywkę jak nic! Słuchajcie, dzieciaki. Słyszałem, że wschronach opowiadają oduchach różne bzdety, ale nie myślałem, że ludzie wnie wierzą!


    –No ale przecież walczycie zpotworami, nie?– Marcinowi tego wieczoru zrujnowano już jeden autorytet, nie zamierzał zgadzać się na pogrzebanie następnego.– Pomagacie ludziom, ajak trzeba, to działacie wspólnie?…


    –Walczymy zpotworami, jeśli nie uda nam się przed nimi uciec– zgodził się Wesoły.– Ale wolimy ich unikać. Jasne, że pomagamy czasem ludziom, bo oni wzamian pomagają nam. Ale nie ma zakonu duchów, mały. Sami to sobie wymyśliliście.


    –Czyli właściwie wszystko się zgadza, tylko nie macie kodeksu– upierał się Marcin.


    –Tak naprawdę to nieważne, jacy jesteście– oświadczyła Ewa.– Ważne, wco ludzie wierzą. Awschronach ludzie wierzą, że jesteście wiedźminami. Proszę poczekać– podniosła rękę, widząc, że duch szykował się, by jej przerwać.– Pan chyba nie rozumie. Wędrowaliśmy po wszystkich sektorach, wystawiając sztuki, jak mawiał Pan Onufry, „ku pokrzepieniu serc”. Wie pan, wystawialiśmy albo komedie, albo historie obohaterach: muszkieterach, pancernych, wiedźminie… Ludzie tego potrzebowali. Iludziom te nasze historie dodawały sił. Iwiecie co? Myślę, że tak samo jest zopowieściami oduchach. Nieważne, jacy jesteście naprawdę, ważne, że dla ludzi jesteście bohaterami.


    –Niech będzie– zgodził się Wesoły po krótkim zastanowieniu.– Ale co ztego?


    –Ato, że łatwo oskarżyć iskazać aktorów– wyjaśnił mu Marcin, który szybko odgadł, oczym myślała Ewa, tym bardziej, że sam zaczynał zastanawiać się nad tym tropem.– Ale żeby odważyć się oskarżyć, skazać ipróbować zabić członka legendarnego zakonu duchów, trzeba chyba chcieć czegoś więcej niż tylko zysków zloterii.

  


  


  
    Rozdział 8


    Duch trzymał straż przez większą część nocy. Dopiero przed świtem obudził Marcina, by ten go zastąpił.


    –Łaziło wokolicy coś wielkiego, ale poza tym panował spokój– przekazał mu.– Upiory zwykle trzymają się zdala od schronów.


    –No właśnie– Marcin ziewnął przeciągle.– Już wcześniej pan mówił coś takiego. Czemu? Boją się?


    –Trochę się boją. Mimo wszystko ludzie nie są łatwym łupem, jeśli trzymają się wgrupie. Inaczej samotni, niedoświadczeni podróżnicy…– pokręcił głową.– Otej porze powinno być bezpiecznie. Upiory wracają do nor, adziennych drapieżników nie macie tu zbyt wiele, bo zwykle bronili was przed nimi szarzy…


    –Co pan opowiada!


    –Wcale nie twierdzę, że specjalnie. Po prostu polowali na nie ityle.


    –Awłaśnie, szarzy!– przypomniał sobie Marcin.– Wie pan, że jeden….


    –Pogadamy przy śniadaniu– przerwał mu duch.– Teraz muszę podłapać ze dwie godziny snu. Tylko ty nie zaśnij! Budź mnie tylko, jakby działo się coś nadzwyczajnego!


    Dobre sobie– uznał Marcin. Czyli co? Co niby mogło mu się wydać nadzwyczajne po zdradzie mentora iprzyjaciela, który, jak się okazało, próbował dobierać się do jego siostry? Po starciu zjednomyślnymi ptakami? Po ucieczce zdomu ispędzeniu nocy wruinach?


    Podniósł się, by nie zasnąć, iprzeszedł się po pokoju.


    –Tupiesz, mały!– upomniał go duch. Marcin usiadł.


    Przeciągnął się. Ziewnął.


    Chętnie wyjrzałby za okno. Przez szpary wmeblach, którymi je zasłonięto, przenikało już światło, na razie słabe, szarawe. Kusiło, by choć na chwilę zerknąć na zewnątrz izobaczyć, jak wygląda świat tuż przed świtem. Świat, którego nie znał iktórego tak bardzo był ciekaw. Doszedł jednak do wniosku, że gdyby spróbował odsunąć szafę albo biblioteczkę, rozeźlony duch chyba by go zabił.


    Tak naprawdę nie napatrzył się światu. Jedyne, czemu się przyjrzał, to chmury. Potem wprawdzie rozglądał się na wszystkie strony, ale gdy człowiek wypatruje niebezpieczeństwa, nie zwraca uwagi na krajobrazy. No irobiło się ciemno, aonimusieli się skupić na walce iucieczce.


    Mimo to na zewnątrz było jaśniej niż wtunelach, gdzie ciemność potrafiła być tak nieprzenikniona, iż człowiek miał wrażenie, że gęstniała wokół niego iprzybierała niemal materialne kształty. Schrony, jak Marcin zrozumiał wtej właśnie chwili, były zupełnie innym, zamkniętym światem. Wszyscy żyli tam wułudzie. Oszukiwali sami siebie. IPan Onufry ze swoimi opowieściami, iPiotr zprzekonaniem owłasnej wyjątkowości, którym zaraził Marcina, iWanda, żyjąca nadzieją, że uda jej się związać Piotra wyłącznie ze sobą. Istrażnicy, izwyczajni ludzie, irządzący, którzy widzieli wżyciu wschronach nadzieję na przyszłość iwierzyli, że wzmacniane ściany schronów obronią ich nie tylko przed Pożogą, ale iprzed rzeczywistością, która nastała po niej.


    Wszystko to, przy byle kłopotach, okazywało się ostatecznie mirażem. Wystarczyło, że ktoś na wysokim stanowisku zrobił się zbyt chciwy iświat się walił.


    Ciekawe, czy wKombinacie było inaczej?


    Kombinat, jak powtarzano wschronach, był właściwie samowystarczalny. Posiadał niekończące się zapasy węgla ikoksu, którymi niegdyś palono wwielkich hutniczych piecach, olbrzymie zapasy stali oraz schrony głębsze irozleglejsze niż te Federacji. Dysponował także potężnymi agregatami na ropę, której zresztą też wKombinacie nie brakowało. Ponieważ był ważnym punktem strategicznym, zawsze pełnili wnim straż uzbrojeni iprzeszkoleni strażnicy, atajne podziemne magazyny pełne były broni. Do tego ze wszystkich stron otaczał go wysoki betonowy mur, dzięki czemu szarzy iinne potwory miały utrudniony dostęp do środka. Prócz magazynów, pełnych wszelkiego dobra, mieszkańcy Kombinatu mieli dostęp do warsztatów wyposażonych wprzeróżne narzędzia. Kombinat dysponował własnymi, bezpiecznymi ujęciami wody iogromnymi szklarniami, wktórych hodowano warzywa iowoce. Podobno na osłoniętych polach pasły się stada krów iświń, azamiast gołębi trzymano kury. Na wszystko to starczało miejsca, ponieważ Kombinat nawet przed Pożogą stanowił właściwie osobne miasto.


    Ale najważniejsze, że Kombinat zamieszkiwali niemal wyłącznie pracujący tam niegdyś fachowcy. Wjego schronach znaleźli ocalenie przede wszystkim inżynierowie, technicy iwykwalifikowani pracownicy fizyczni, znający się na obróbce metali. To właśnie oni zbudowali imperium Kombinatu– obiekt marzeń wszystkich mieszkańców Federacji.


    Tak właśnie, wprzekonaniu mieszkańców schronów, wyglądał raj.


    Chyba że owo wyobrażenie Kombinatu był równie nieprawdziwe jak to, co mówiono oduchach.


    Tak naprawdę tylko nieliczni wybrańcy spotykali się zwysłannikami Kombinatu, by odbierać od nich surowce iprzekazywać wzamian… No właśnie, dlaczego Kombinat miałby kupować od Federacji żywność irękodzieło, skoro wszystko miał usiebie?


    Marcin podzielił się swoimi wątpliwościami przy śniadaniu.


    Tym razem duch pozwolił im rozpalić ognisko zklepek podłogowych. Specjalnie suszoną żywność zzapasów Pana Onufrego Ewa iMarcin wsypali do menażek, zalali wodą ipostawili na ogniu. Przygotowali też porcję dla ducha, odwdzięczając się za kolację.


    Wesoły przyglądał się ich zapasom znieukrywaną zazdrością. Marcin wręcz przestraszył się, że duch może ich obrabować. Dzień wcześniej coś takiego nie przyszłoby mu do głowy. Skoro jednak duchy nie były szlachetnymi wiedźminami, mogły być bandytami… Owszem, utrzymywały dobre stosunki ze strażą ipopielnymi, ale co miałoby powstrzymać ducha przed ograbieniem, amoże nawet izabiciem skazańców?


    Na wszelki wypadek raz dwa przypiął pas zbagnetem, który zdjął przed zaśnięciem, bo rękojeść broni wpijała mu się wbok.


    Nie uszło to uwadze ducha.


    –Zaczynasz dobrze kombinować, mały– pochwalił go.– Aco do Kombinatu, mylisz się. On istnieje. Irzeczywiście ma się nieźle. Na moje oko wręcz znakomicie. Ale nie tak dobrze, jak się wam wschronach wydaje. Kupują od was ubrania, bo sami ich nie szyją. Nawet żywność od was kupują. Ale przede wszystkim kupują to, co uda się zebrać waszym szperaczom. Ludziom zKombinatu nie chce się opuszczać schronienia, więc liczą, że pozbieracie dla nich pozostałości po lepszych czasach.


    –Amają teatr?– zapytała Ewa.


    –Skąd mogę wiedzieć?– wzruszył ramionami Wesoły.– Nigdy tam nie byłem. Nikogo zzewnątrz nie wpuszczają. Przyglądałem się czasem zukrycia waszym wymianom, to iwidziałem, co przechodzi zrąk do rąk.


    –Chcemy iść do Kombinatu– wyjaśnił Marcin.– Izaoferować im nasze usługi. Moglibyśmy wystawiać dla nich sztuki. Może nawet nauczylibyśmy ich loterii?


    –Pomysł dobry, ale na moje oko głupi– ocenił duch. Nic anic nie przejął się reakcją towarzyszy śniadania: Marcin zbladł, aEwa przeciwnie, poczerwieniała. Nabrała powietrza do płuc, zdecydowanie zamierzając coś powiedzieć, ale duch nie pozwolił jej na to.– Dobry, bo kto wie, może tego właśnie towaru– sztuki– im brakuje. Hodowcą może zostać każdy. Inżynierem już nie, ale inżynierów mają własnych. Szperaczy prawie nie potrzebują, bo wy za nich odwalacie najgorszą robotę. Ale nie każdy może zajmować się sztuką. Za to każdy, nawet jeśli sobie tego nie uświadamia, jej potrzebuje.


    –Aczemu głupi?– zapytała Ewa, powstrzymując się od komentarzy.


    –Bo pewnie właśnie tak pomyśleli ci, co was szukają. Bo zdajecie sobie sprawę, że na bank ruszył za wami pościg? Albo ruszy, jak tylko się zorientują, że opuściliście schrony. Dokąd moglibyście pójść? Znacie tam usiebie opowieści oKombinacie, ityle.


    –IoKrakowie– wtrącił Marcin.


    –Ale Kraków jest za daleko, ado tego nikt zwaszych zwiadowców zniego nie wrócił, prawda? No więc, na mój nos, jakbym się zastanawiał, dokąd żeście uciekli, tobym postawił na Kombinat. Ijak widać, nie pomyliłbym się. Zresztą, pomyślcie, schrony handlują zKombinatem, tak? Więc przy najbliższej wymianie poproszą Kombinat, żeby was wydali, ityle. Dlatego pomysł jest głupi, chociaż dobry.


    –To co mamy robić?– zapytała zrezygnacją Ewa.


    –Wy to chyba nawet nie wiecie, gdzie jest ten wasz cały Kombinat, co?– dobił ją Wesoły.– Bo idziecie wprzeciwnym kierunku. Na Kraków.


    Wesoły wyjrzał ostrożnie zbramy budynku. Zaraz za nim wyszli Ewa iMarcin.


    –Tam jest ten wasz kolega– wskazał Marcinowi jakiś punkt po drugiej stronie ulicy. Chłopak musiał długo wpatrywać się wcienie pod szerokimi, monstrualnie rozłożystymi liśćmi bluszczu, by dostrzec drgnięcie: bardziej ruch jakiegoś zwierzęcia niż jednego zpnączy, pobudzonych podmuchem wiatru.


    Czy rzeczywiście był to szary ido tego jeszcze ten sam szary, który pomógł im poprzedniego dnia uciec przed ptakami– tego Marcin nie wiedział. Musiał wtej sprawie zdać się na ducha.


    Wtej iwwielu innych.


    –Na mój nos jest tak– oznajmił wyjątkowo poważnym tonem duch, gdy skończyli śniadanie iwygasili ognisko, rozrzucając niedopalone klepki po podłodze. Marcin próbował je pozbierać, by zabrać na dalszą drogę, ale okazały się nazbyt gorące.– Zginiecie. Ty, mała, ztego co słyszałem, jesteś wyjątkowo podatna na ptasi zew. Nie złość się. Jedni są odporni bardziej, inni mniej, nikt nie wie, od czego to zależy. Widziałem podatnych mężczyzn iodporne kobiety. Oboje nie macie doświadczenia inic nie wiecie oświecie. Raz uratował was szary…


    –No właśnie, czemu?– nie wytrzymał Marcin.


    –Szarzy są zupełnie odporni na ptasie śpiewy, więc mogli spokojnie na nie polować. Najczęściej robili to tak, że wysyłali jednego albo dwóch, niby samotnych, żeby przyciągnąć ptaszydła. Jak stado dawało się nabrać izlatywało na przynętę, dopadała ich cała hałastra szarych. Ten wasz został sam, więc korzysta, zczego może. Wtym przypadku sami, na ochotnika, zgłosiliście się na przynętę, aon zapolował zgodnie zinstynktem.


    –Czyli nie próbował się zaprzyjaźnić?


    Rozczarowanie wgłosie Marcina rozbawiło ducha.


    –Ty, mały, na pewno jesteś normalny?– zapytał.– Szary miałby się zaprzyjaźnić zczłowiekiem? Szarzy nie są najgorsi, ale nie wierz wbajki. Jest sam, więc będzie może za wami szedł, licząc na kolejny łów, ale to wszystko. No ale do rzeczy. Jeśli nie zabiją was ptaki, zrobią to psy, bandyci, robaki albo upiory. Albo padniecie zgłodu iwycieńczenia, gdy zgubicie się, szukając Kombinatu. Albo zatrujecie, gdy oszaleli zpragnienia napijcie się skażonej wody. Albo…


    –Dobra, przejdź do rzeczy!– przerwała zirytowana ponurą wyliczanką Ewa.– Chcesz nam coś zaproponować, tak? Co?


    –Do Kombinatu nie macie po co iść. Do Krakowa tym bardziej. Na popielnych się nie nadajecie. Macie tylko jedną szansę.


    –Pójść ztobą?– odgadła.


    –No, nie tak za bezdurno– mrugnął do niej.– Znam miejsce, gdzie zawsze szukają ochotników. Nie jest najgorsze. Przyjmą was tam ibędą mieli gdzieś, że ścigają was ci ze schronów. Wzamian, jak już dotrzemy na miejsce, oddacie mi część swoich zapasów. Tę liofilizowaną żywność…


    –Jaką?


    –Lio… Suszoną, mały. Benzynę…


    –Skąd wiesz obenzynie?– zdumiała się Ewa.


    –No cóż… Sprawdziłem, co tam macie wtych waszych plecakach.


    –To…– Ewie zabrakło słów. Poczerwieniała, zerwała się na równe nogi ipodbiegła do plecaka, by zacząć go przetrząsać, jakby spodziewała się, że duch ją okradł.– Jak pan śmiał!


    –Oho, znów jesteśmy na pan?– uniósł wudawanym zdziwieniu siwiejące brwi duch.– Musiałem sprawdzić, czy jesteście wstanie mi zapłacić. To zresztą powinno sprawić, że zaczniecie mi bardziej ufać.


    –Przetrząsanie plecaków ma wzbudzić nasze zaufanie?– żachnęła się Ewa.


    –Jak najbardziej. Spaliście jak kamienie. Mogłem was zabić iokraść, atylko zajrzałem wam do rzeczy. Jestem godny zaufania, nie?


    Ewa długo idosadnie tłumaczyła mu, co otym myśli. Nawet Marcin zdumiał się bogactwem jej słownictwa, choć zdawał sobie sprawę, że część przekleństw pochodziła zwystawianych przez nich sztuk. Duch słuchał dziewczyny wmilczeniu, ale oczy robiły mu się coraz większe iwiększe.


    –Prawdziwa artystka!– klasnął, gdy skończyła.– Czyli co, rozumiem, że się zgadzacie?


    –Co to za miejsce?– zapytała, cała czerwona na twarzy.


    –Dobre miejsce, niedaleko stąd. Zdużymi podziemnymi hangarami. Nowoczesne. Prawdziwa twierdza. Ludzie żyją tam lepiej niż wasi wschronach. Nie słyszeliście onich pewnie, bo nie zapuszczają się wte rejony. Odstraszają ich kanibale spod ronda…


    –Kanibale?– powtórzył Marcin.


    –Nie twierdzę, że będzie łatwo, mały. Ale przynajmniej macie szansę.


    Nie wrócili na ulicę, którą Ewa zMarcinem szli dzień wcześniej. Duch kazał przebiec im przez nią iukryć się wcieniu bluszczu. Oczywiście zaprotestowali.


    –Tutaj zaraz przyjdą szperacze– wytłumaczył.– Między blokami też nie jest bezpiecznie, wtych dalszych mają swoje nory upiory, ana dachach koczują czasem ptaki. Za to wbluszcz iludzie, iptaki zaglądają rzadziej. Szperacze nie mają tam czego szukać, aptaki boją się szarych. Szarzy wyrżnęli też co agresywniejsze robaki, stawiali czoła upiorom ipsom. Możliwe, że te wszystkie potwory nie wiedzą jeszcze, że wymordowaliście swoich mimowolnych sojuszników. Pod bluszczem będzie bezpieczniej.


    –Mówi oszarych, jakby ich lubił– szepnęła do Marcina Ewa, gdy Wesoły pierwszy ruszył biegiem przez ulicę.


    –Tego, który nam pomógł, też bym nie zabił– bąknął Marcin. Szarzy, te potwory zwojennych historii, demony, które zabiły jego ojca, nie sprawiały wrażenia aż tak groźnych, gdy reprezentował je jeden zagubiony, samotny osobnik.– Teraz ty! Ruszaj!


    Rozejrzał się po niebie, szukając śladu ptaków. Na szczęście wyglądało na to, że przeniosły się gdzie indziej.


    Niebo znów przesłaniały chmury. Ichoć wiatr ponownie smagał je niczym zniecierpliwiony pastuch, to chmury zdawały się nie mieć końca. Jakby uparły się opaść nad Nową Hutę, uniemożliwiając chłopcu zobaczenie słońca.


    Aprzecież za radą ducha naciągnęli kaptury na głowy, osłonili goglami oczy izasłonili twarze chustami, choć przy ziemi wiatr był słabszy itylko niemrawo poruszał zalegającym na powierzchni pyłem. Byli gotowi. Tylko słońce się chowało.


    Gdy Ewa dotarła do gęstwiny, Marcin ruszył biegiem przez ulicę. Kątem oka dostrzegł jakiś ruch. To szary wspiął się na szczególnie grube pnącze iprzytulony doń rękami inogami przyglądał się im, jakby zzadumą.

  


  


  
    Rozdział 9


    Zbierzchowski znieodłącznym Piotrem przyczaił się za skorodowanymi resztkami białej furgonetki. Rozszabrowano zniej wszystko, co mogło się przydać, pozostawiono tylko przypominający porzuconą czaszkę korpus, zbyt przerdzewiały, by złakomili się nań nawet najbardziej zabiedzeni szperacze. Pozostawało mieć nadzieję, że wnętrze samochodu padło łupem chłopaków ze schronów, anie bandy czerwonych.


    Piotr rozpłaszczył się na ziemi wkomicznej pozie iSiedlar nie mógł się nie uśmiechnąć pod maską. Widział, że isierżant Siermięga szturchnął Hadwiga iwskazał mu nieszczęsnego aktora. Maska żołnierza zatrzęsła się od śmiechu. Trzęsła się jeszcze, gdy Hadwig przebiegał obok porucznika, by zająć pozycję umożliwiającą dogodny ostrzał bramy przedszkola.


    Otoczony ze wszystkich stron budynkami Federacji, schron Komuny zachował niezależność zprzyczyn oficjalnie nieznanych. Swego czasu Komuna próbowała zagarniać cudze schrony, ato usiłując nawracać ich mieszkańców na jedynie słuszną ideologię, ato po prostu atakując. Nawet jeśli udawało jej się odnosić jakieś sukcesy, prędzej czy później musiała ustępować ze zdobytych terytoriów. Jeśli nie wypierała jej stamtąd odsiecz bądź wyprawa łupieżcza zinnych schronów, bunt podnosili sami mieszkańcy. Brak własności prywatnej idzielenie się absolutnie wszystkim brzmiało zachęcająco, dopóki jakiś hipis nie spróbował dobrać się człowiekowi do żony. Aznowohucką Komuną poukładało się jakoś tak, że idee marksizmu-leninizmu połączyła zhobby amerykańskich dzieci kwiatów.


    Możliwe, że to właśnie talent Komuny do produkowania odurzających używek zapewnił jej bezpieczeństwo. Komuniści handlowali bowiem ze wszystkimi, prócz faszystów– zpopielnymi, zKombinatem, Federacją… Właściwie to ifaszyści korzystali zich towaru, choć zdobywali go od pośredników. Szybko większość uznała ich za jedyną prawdziwie neutralną frakcję. Choć wyparto ich zwiększości zdobytych wcześniej terytoriów, przedszkole ileżący pod nim schron pozostawiono wspokoju. Zaplombowano tylko wszystkie tunele łączące komunistów zinnymi schronami. Jeśli ktoś chciał kupić od nich trochę towaru, musiał się wybrać na spacer na zewnątrz.


    Azatem teoretycznie środki ostrożności podjęte przez Siedlara były zbędne. Porucznik zdawał sobie jednak sprawę, że czasem straż przy wrotach prowadzących do przedszkola pełnili naćpani po same uszy żołnierze, gotowi strzelać nawet do chmur, jeśliby ich kształt wzbudził ich niepokój.


    –Jestem zFederacji!– zawołał, wychodząc na środek ulicy zrękami uniesionymi nad głowę. Wcześniej sprawdzili dachy iniebo; wyglądało na to, że nie kryło się na nich żadne zagrożenie.– Porucznik Przemysław Siedlar. Bywałem tu już. Chcę porozmawiać!


    Minęło kilka minut, nim usłyszał dźwięk odsuwanych rygli. Przez cały czas obawiał się ataku jednomyślnych ptaków. Wobrębie murów kamienic należących do Federacji tylko one– nie licząc bandytów albo komucha zbyt naćpanego, by rozumiał, co się do niego mówi– były prawdziwym zagrożeniem. Nawet stworzenia nocy wolały trzymać się zdala od terenów, gdzie ludzie chodzili grupami izawsze byli uzbrojeni. Oile nie trafiał się jakiś wyjątkowy egzemplarz, taki jak na przykład ten trzytonowy, przypominający nosorożca mutant, zktórym miesiąc temu musieli stoczyć prawdziwą bitwę, jedynie prawdziwi desperaci pchali się wrejon schronów. Tylko na jednomyślne ptaki ludzie wciąż nie potrafili znaleźć dobrego sposobu.


    Wprzeciwieństwie do gryzipiórków ze sztabu, Siedlar zdawał sobie sprawę, że zptakami nieźle radzili sobie szarzy ito oni wznacznym stopniu chronili przed nimi patrole iszperaczy. Teraz, gdy mimowolnych sojuszników wyrżnięto wpień, niebo stało się jeszcze bardziej niebezpieczne.


    Trzeba będzie do tego przywyknąć.


    –Obywatel Szrama!– gdy drzwi przedszkola uchyliły się wreszcie, stanął wnich strażnik. Siedlar aż jęknął, bo spełniły się jego najczarniejsze obawy.– Rok cię nie widziałam, sukinsynu! Oj, unikasz ty mnie, łajdaku! Atak zapewniałeś…


    –Cieszę się, że was widzę, Ninel!– pośpiesznie podszedł do kobiety obarach, którymi mogłaby zawstydzić niedźwiedzia, wyższej od większości znanych mu mężczyzn. Oczywiście nie osłoniła twarzy, więc widział, jak uśmiechała się do niego serdecznie wąskimi ustami pełnymi świeżych blizn po oparzeniach. Wyciągnął ku niej rękę, ale zignorowała ją. Chwyciła porucznika za ramiona, przyciągnęła do siebie izamknęła go wuścisku zdolnym miażdżyć żebra.


    –Tak tęskniłam!– chlipnęła szczerze.– Zdrajco!


    Dobiegły go chichoty zza pleców. Że też trafił akurat na Ninel! Miał nadzieję, że czerwonoarmistka nie spróbuje się podzielić znikim opowieściami otym, jak dał się kiedyś namówić na spróbowanie jednego zlokalnych specyfików.


    –Mam ze sobą czterech ludzi– stęknął, daremnie próbując wyzwolić się zuścisku.– Możemy wejść?


    –Ty– zawsze!– zawołała, puszczając go nareszcie. Gdy się odsuwała, zachwiała się na nogach.– Ici ztobą też. Ciągle cię lubię, choć ty mnie nie szanujesz.


    Towarzysze Ninel okazali się mniej przyjaźni. Przyglądali się ponuro porucznikowi ijego podwładnym. Ledwie Zbierzchowski przekroczył próg, natychmiast zatrzasnęli za nim drzwi izasunęli rygle. Najwyraźniej ani neutralność, ani osłona, jaką zapewniały budynki należące do Federacji, nie zapewniały im spokoju. Zdaniem Siedlara po prostu wpadli wczęstą ućpunów paranoję.


    –Jedna sprawa, małpeczki– Ninel obróciła się ku nim.– Te fikuśne automaty iwogóle całą broń zostawiacie tutaj. Chłopcy się nimi zaopiekują.


    „Chłopcy”– jeden wdrugiego chudzi, ozniszczonych twarzach, zogarkami petów wkącikach ust– skinęli równocześnie głowami. Ten, który akurat nie zapuścił rzadkich włosów po pas, ale hodował na głowie postrzępioną plątaninę czarnej gęstwiny, wykrzywił nawet blade usta wlekkim uśmiechu.


    Wszyscy mieli na sobie ciemne mundurowe bluzy wkolorze, którego Siedlar nie potrafił nazwać wnieobraźliwy sposób. Wystawały spod nich czerwone niegdyś, obecnie mocno wyblakłe koszulki, najpewniej zpodobiznami Che, jednego zidoli Komuny. Prawdziwie krwistą czerwień zachowały tylko czerwone gwiazdki doszywane na piersi.


    –Może być kiepsko, jeśli ktoś będzie chciał zabrać moim ludziom ich nowe zabawki– powiedział Siedlar, odpinając pas zwaltherem.– Sierżancie! Zostaniecie wszyscy tutaj. Ty przechowasz moją broń– obrócił się ku Ninel.– Może tak być?


    Uśmiechnęła się na znak zgody. Tym, który zaprotestował, był Siermięga:


    –Nie możemy puścić pana porucznika samego! Niech pan przynajmniej weźmie ze sobą Muła!


    –Już tu byłem, sierżancie. Nie zgubię się. Za to wy nie rozmawiajcie ztymi tutaj, nie reagujcie na zaczepki iza żadne skarby nie przyjmujcie poczęstunków. Tutaj nawet uściśnięcie ręki grozi naćpaniem.


    Tubylcy zarechotali szyderczo. Porucznik ich zignorował.


    –Idziemy?– zwrócił się do Ninel.


    –Jasne, małpeczko. Drogę znasz. Goście przodem.


    Oczywiście, gdy ją mijał, musiała go klepnąć wielką, ciężką łapą wtyłek. Cała Ninel.


    Wystrój przedszkola dowodził, zdaniem Siedlara, że wKomunie mieszkali sami szaleńcy. Nie chodziło nawet oto, że na ścianach wymalowano czym się dało portrety Marksa, Engelsa, Lenina, Che, Gwoździa, Fidela, Mao, któregoś zKimów (Siedlar nigdy nie potrafił ich odróżnić) iBoba Marleya. Porucznikowi bardziej przeszkadzało, że komuniści uparli się zachować za wszelką cenę przedwojenny charakter tego miejsca imiędzy głowami herosów rewolucji biegały narysowane niby dziecięcą ręką misie, psy ikoty, wyrastały palmy namalowane wtym samym stylu, albo szczerzyły się upiorne twarze lalek ojasnych kręconych włosach. Wnielicznych wolnych miejscach na ścianach wypisywano mobilizujące hasła albo cytaty zulubionych dzieł komunistów.


    Inaczej niż wbudynkach Federacji, do schronu wKomunie nie prowadziła winda. Na dłuższą metę przedszkole wyszło na tym lepiej– większość wind itak przestała działać jeszcze na samym początku Pożogi. Schody wprzedszkolu były zaś stosunkowo szerokie iwygodne. Owszem, trudniej byłoby ich bronić, ale komuniści najwyraźniej się tym nie przejmowali. Nie wznieśli na nich żadnych umocnień, nie przygotowali nawet osłon dla strzelców. Wyglądało na to, że same schody postanowili oddać bez walki. Siedlar nie dziwił się temu. Wiedział, że na samym dole znajdowały się duże stalowe wrota odcinające schron od reszty świata. By je sforsować, trzeba by sporego ładunku wybuchowego. Federacja pewnie dałaby radę, ale żadne znane porucznikowi zwierzę nie pokonałoby tych wrót, strzeżonych dodatkowo przez wielką czerwoną gwiazdę, od której rozchodził się na trzy strony żółto-czarny symbol promieniowania. Nad malunkiem ktoś napisał, chyba kredą: „Vault 1917”.


    Jeśli Ninel, pięścią, jakiej nie powstydziłby się nawet dobrze zbudowany mężczyzna, waliła wnie wjakimś tajnym rytmie, to Siedlarowi nie udało się go wyłapać. Ktoś, kto pełnił straż po drugiej stronie, rozpoznał jednak swojego. Zgrzytnęły odsuwane rygle, zaskrzypiały zawiasy iwrota zaczęły się powoli rozchylać. Nim otworzyły się całkowicie, wszparze pojawiła się czyjaś zarośnięta gęba.


    –Ninel!– zawołał radośnie jej właściciel.– Kogoś ty nam przywlokła, co?


    –Sojusznik zFederacji, małpeczko. Porucznik ich straży.


    –Sojusznik, co?– gęba łypnęła na Siedlara bez śladów sympatii.– Jakbym nie pamiętał, jak nas sojusznicy próbowali lać, to może bym iuwierzył, co? Aleśmy wam wtedy spuścili łomot, co, sojuszniku?


    Siedlar zapamiętał historię starć między Komuną arodzącą się dopiero Federacją jako ciąg średnio skoordynowanych potyczek, zktórych większość kończyła się remisem, apozostałe wygrały schrony, zmuszając komunistów do okopania się wostatnim bastionie, niemal całkowicie uzależnionym od Federacji. Ponieważ bywał już wcześniej wKomunie, zdawał sobie sprawę, że tu przedstawiano zupełnie inną wersję wydarzeń.


    –Mam do was sprawę, towarzysze– powiedział tylko.


    –Teraz to towarzysze, co?– mruknął właściciel zarośniętej gęby. Cofnął się iotworzył wrota szerzej.– No to przełaź, towarzyszu!


    –Ja dalej ztobą nie pójdę, małpeczko– Ninel przyciągnęła Siedlara ku sobie, by pocałować go wusta długo imocno, prawie boleśnie. Jej wargi były suche iporanione, jego nie lepsze. Całowała raczej wramach jakiegoś rytuału niż znamiętności, ale wkładała wten pocałunek wszystkie siły, gdy więc puściła wreszcie porucznika, ten stał przez chwilę osłabiony, ciężko łapiąc powietrze, niezdolny bodaj się ruszyć. Jedno, nad czym się zastanawiał, to ile toksyn ijakie uzależniające chemikalia wdarły się wjego ciało wraz zmało subtelnym, awręcz stanowczym itriumfującym językiem sierżant Nowohuckiej Armii Czerwonej.


    –Mnie trzeba wracać na stanowisko, taka służba!– puściła do niego oko.– Może poznam się trochę bliżej ztymi twoimi pięknisiami?


    Przyglądał się jak odchodziła– wielka, zaniedbana, zapewne trochę pijana albo naćpana i… zwycięska.


    Życie wKomunie ułożyło się nieco inaczej, niż wymarzył to sobie jej twórca. Niemłody już mężczyzna, który sam siebie kazał nazywać „Towarzyszem Waryńskim”, zgromadził wokół siebie grupę podobnych mu nawiedzeńców, traktujących Pożogę jak szansę na zbawienie ludzkości. Należeli do tych, którym bardzo było nie wsmak, dokąd zmierza przedwojenny świat. Nawet wokresie kryzysu kapitalizm zdawał się triumfować, ato, co nazywano wówczas lewicą, nie miało nic wspólnego zideałami walki klas, jakimi zapamiętali je starzy członkowie partii. Ze zgrozą przyglądali się, jak lewicowa młodzież pogrążała się wupadku wojującej tolerancji izamiast budować kadry, ćwiczyć się wkształtowaniu struktur ipotulnie słuchać doświadczonych starszych towarzyszy, traciła czas na jakąś ekologię, równouprawnienie iobronę praw mniejszości. Gdzieś wtym wszystkim zaginęły prawdziwe ideały komunizmu, tak jak rozumiała je partia. Ku zgrozie starych towarzyszy wyglądało na to, że zdrogi tej nie ma już odwrotu.


    Aż nadeszła Pożoga.


    Ekologia od razu straciła na znaczeniu, podobnie jak tolerancja imniejszości. Towarzysz Waryński dostrzegł to bardzo szybko izrozumiał, że nadszedł czas odrodzenia. Choć nikt tak naprawdę nie wiedział, kto pierwszy odpalił rakiety, ani zjakiego właściwie powodu doszło do ostatecznej wojny, Towarzysz Waryński ogłosił, że Pożogę sprowadził na świat zbankrutowany kapitalizm, który wolał wymordować ludzkość niż przyznać się do błędów.


    „Ale bardzo dobrze się stało!– głosił.– Bo wiecie, co spłonęło? Spłonęły banki! Spłonęły giełdy! Spłonęła przeklęta własność iprawa własności, które czyniły znas wszystkich niewolników przeklętych burżujów! Dziś nie ma już własności iposiadaczy! Dziś wszyscy jesteśmy proletariatem!”


    Przez krótki czas cieszył się, bo napływali do niego ludzie spragnieni tego, by ktoś ich poprowadził. Byli gotowi godzić się na wszystko, byle znaleźć schronienie przed pożarami ipromieniowaniem. Przywódca nowego komunistycznego schronu na początku przeprowadzał staranną selekcję, przyjmując przede wszystkim mężczyzn silnych, ale prostych iumiarkowanie inteligentnych oraz tych starszych, którzy wydawali się wspominać zsentymentem czasy socjalistycznej ojczyzny. Bez ograniczeń wpuszczano do schronu kobiety.


    Wszystkich poddawano gruntownej indoktrynacji iprzekształcano wapostołów Komuny. Towarzysz Waryński, inaczej niż większość ludzi zamkniętych wpoodcinanych od siebie nawzajem schronach, przerażonych iprawie pozbawionych nadziei, nie myślał wiele oszalejącej na powierzchni Pożodze. On skupiał się na przyszłości.


    Ito właśnie zapewniło mu powodzenie na początku czasu wojen między schronami. Gdy inni dopiero zaczynali organizować oddziały, Towarzysz Waryński już nimi dysponował. Wśród śniegów zimy, jaka nastała pod zasłoniętym grubą warstwą pyłu niebem, zwiadowcy innych schronów szukali pozostałości po zamordowanej cywilizacji iunikali się nawzajem. Emisariusze Komuny wędrowali od schronu do schronu, głosząc dobrą nowinę komunistycznego raju iobiecując prawdziwe cuda każdemu, kto zechciałby się przyłączyć. Namawiali do rozpętywania buntów irewolucji tam, gdzie napotykali na kształtujące się już zręby nowych rządów. Jeśli wjakimś schronie znajdowali anarchię, przekonywali, że powinien zastąpić ją komunizm– równie wielbiący wolność, ale lepiej zorganizowany.


    Ostatecznie wojnę przegrali, jednak wtrakcie zmagań przyciągnęli do siebie wielu młodych ludzi, zniechęconych do kapitalizmu iprzedwojennych rządów. Towarzysz Waryński witał ich wszystkich zotwartymi ramionami. Aż zorientował się, że ci młodzi zupełnie inaczej niż on rozumieli pojęcia „komuna” i„lewica”.


    Gdy on ratował zPożogi dzieła Marksa iLenina, oni przynosili ze sobą do schronów przede wszystkim plecaki pełne marihuany. Pod słowem „wolność” rozumieli znacznie więcej, niż mogłoby się to podobać władzom odrodzonej Partii. Budowanie struktur kojarzyło im się przede wszystkim zumacnianiem systemu, atak się składało, że nienawiść do każdego rodzaju systemu nosili wbuzującej chemikaliami krwi.


    Iparadoksalnie to właśnie oni uratowali Komunę, zabijając przy tym większość ukochanych ideałów Towarzysza Waryńskiego.


    Nigdy się ztym nie pogodził. Dlatego kiedy skończyła się wojna zinnymi schronami, wKomunie wybuchła wojna domowa.


    Towarzysz Waryński dysponował bardziej karnymi oddziałami, mniej jednak licznymi niż „kontrrewolucjoniści”. Awdodatku to właśnie ci, których nazywał zdrajcami, posiadali nie tylko większą wiarę, ale iznacznie silniejsze argumenty ekonomiczne. Ostatecznie hasło: „Zamiast zabijać wroga, doprowadź go do upojenia” zwyciężyło. Towarzysz Waryński został odsunięty od władzy, ajego partia zdelegalizowana. Byłego dyktatora najbardziej zabolało, że nikt nie chciał go zabić, ani nawet sądzić. „Ażyj sobie, dziadku– oświadczył Gwóźdź, przywódca narkotykowej rewolucji, klepiąc poufale po ramieniu czerwonego ze złości Towarzysza Waryńskiego.– Chcesz macha? Weź, pomoże ci”.


    Ostatecznie Towarzysz Waryński przeżył tego, który go pokonał. Bohater Komuny, Gwóźdź, rozchorował się niespodziewanie izmarł. Zastąpił go jego najlepszy przyjaciel, Mucha, wielkooki intelektualista, ubierający się wyłącznie na czarno, trzymający się zwykle, niczym cień, za plecami bohatera. Pierwszy jego rozkaz dotyczył wymalowania wszędzie, gdzie tylko możliwe, portretów zmarłego herosa. Charakterystyczna, okolona dredami twarz owyrazistej szczęce, zna wpół wypalonym petem wustach iwprzyciemnionych lenonkach patrzyła odtąd ze ścian schronu iprzedszkola. Pojawiała się wruinach całej Nowej Huty. OGwoździu śpiewano ballady, kobiety zKomuny przechwalały się, że spędziły znim przynajmniej jedną noc, wzwiązku zczym przynajmniej połowie dzieci wKomunie przypisywano pochodzenie od herosa.


    Gwóźdź czuwał nad Komuną, stał się jej świętym igłównym patronem.


    Ale rządził Mucha.


    Przywódca odnalazł Towarzysza Waryńskiego. Starszy pan przesiadywał wciemnym kątku, nieopodal działających jeszcze wówczas toalet, istarał się pobierać opłaty za korzystanie znich. Ponieważ utrzymywał je wczystości, niektórzy dzielili się znim jedzeniem. Mucha podzielił się znim wizją nowej Komuny izaproponował obalonemu dyktatorowi pracę. Ku rozczarowaniu Towarzysza Waryńskiego nie interesowała go jednak ideologia, ale struktury.


    Wszystko to Siedlar wiedział od Ninel, która chętnie opowiadała mu historię Komuny idzieliła się znim ploteczkami zjej współczesności pod warunkiem, że on wtym samym czasie dokładał starań, by doprowadzać ją do kolejnych orgazmów. Po jakimś czasie zamieniali się miejscami ito ona wykazywała się mistrzostwem wpieszczotach, aon opowiadał jej oFederacji.


    Ponieważ wjego opowieściach prawda ifałsz mieszały się wproporcjach niezbyt korzystnych dla tej pierwszej, starał się na wszelki wypadek potwierdzać informacje pozyskane od Ninel. Zsatysfakcją stwierdził, że właściwie go nie oszukiwała, wkażdym razie mniej, niż on ją.


    To właśnie do towarzysza Muchy prowadził go czerwonoarmista wezwany przez właściciela zarośniętej gęby. Przewodnik Siedlara okazał się ponurym typem owiecznie skwaszonej, poparzonej twarzy. Wogóle się nie odzywał inie wyglądało na to, żeby cokolwiek mogło go skłonić do otwarcia gęby. Żuł coś, możliwe że jakieś przeciwbólowe zioło. Do zarośniętej gęby nawet się nie odezwał, skinął mu tylko głową. Wysłuchał meldunku dotyczącego Siedlara ispojrzał na przybysza tak, jakby sam widok przedstawiciela Federacji przyprawiał go oból zębów. Dał znak, by iść za nim iruszył szybkim krokiem, nie przejmując się, czy posłuchano go, czy nie.


    Mijani po drodze mieszkańcy Komuny wydali się Siedlarowi bardziej zabiedzeni niż obywatele Federacji. Choć iwfederacyjnych schronach nie było pod tym względem zbyt wesoło, to jednak żywności póki co starczało dla każdego. Tutaj niby każdy się uśmiechał, jednak niektórzy wyglądali tak, jakby nie jedli od kilku dni, awiększość poruszała się niemrawo. Zagadnięty oto przewodnik Siedlara nawet się nie obejrzał na pytającego. Milczał, aż zaprowadził go pod drzwi siedziby Organu Zarządzania. Zapukał do nich grzecznie, awezwany krótkim: „Wejść!”, rzucił ochryple, że „przyprowadził tego sukinkota”, po czym wskazał Siedlarowi drzwi, stanął obok iwyprężył się na baczność.


    Porucznik zapanował nad pokusą, by mrugnąć do niego. Zasalutował mu tylko kpiąco.


    –Towarzysz zFederacji?– upewniła się okopana za biurkiem sekretarka. Podobnie jak wszyscy urzędnicy Komuny miała na sobie uniform wbarwie nie kojarzącej się zniczym przyjemnym; jakimś cudem zadbała jednak oto, by zafarbować włosy na blond, apaznokcie upiększyć krwawą czerwienią.– Towarzysz Mucha czeka na was. Dawno nikt od was nas nie zaszczycił– dokończyła zwyrzutem.


    Jeśli żywiła do Siedlara choć odrobinę sympatii, to ta ulotniła się bez śladu, gdy okazało się, że porucznik nie wręczył jej zwyczajowego smakołyku.


    Zwykle Siedlar dbał otakie drobiazgi, to właśnie one pozwalały mu nawiązywać przyjazne kontakty ze społecznościami tych, którzy przetrwali. Tym razem jednak Indor nie dał mu czasu na odpowiednie przygotowania.


    Mucha siedział za znacznie porządniejszym biurkiem niż to sekretarki. Przed mężczyzną leżał tylko wielki czarny pistolet, wykradziony chyba zjakiegoś muzeum, bo sprawiający wrażenie antyku. Na ścianie za plecami przywódcy Komuny zawieszono mapę przedstawiającą Nową Hutę. Dorysowano na niej plany sieci schronów Federacji. Część tych informacji Komuna zdobyła jeszcze podczas wojny, większość jednak pochodziła od szpiegów. Siedlara zawsze bawiło, gdy odnajdywał na tej mapie fałszywe schrony, korytarze imagazyny, októrych, zgodnie zinstrukcjami dowództwa, opowiedział kiedyś Ninel. Tak naprawdę nie miał jednak pewności, czy mapy nie zawieszano na pokaz, by zobaczyli ją tacy jak on iuwierzyli, że wywiad Komuny dał się nabrać.


    –Zczym do mnie przychodzicie?– zapytał Mucha.


    Podobnie jak Indor, najchętniej mówił cicho, wymuszając na rozmówcy uwagę.


    Gdy Siedlar usiadł na wskazanym przez Muchę krześle iwświetle olejowej lampy przyjrzał się bliżej przywódcy Komuny, doszedł do wniosku, że od czasu ich ostatniego spotkania Mucha bardzo się postarzał.


    Miało ono miejsce dwa lata temu, gdy strażnicy iczerwonoarmiści wspólnie zapolowali na sforę wielkich, zdziczałych psów. Bestie ozrogowaciałych pyskach ikłach wielkości ludzkiej dłoni urządzały polowania na szperaczy, anawet na patrole. Przedarły się do wnętrza jednego zkręgów, jakie tworzyły ruiny kamienic nad schronami Federacji, iprzypuściły szturm na przedszkole. Nie udało im się sforsować bramy, jednak wymusiły na Federacji iKomunie wspólną wyprawę odwetową.


    Siedlar stracił wniej dwóch ludzi. Przeklęte kundle… Trzeba było celować wich boki, bo strzały odbijały się od ich czaszek.


    Mucha też uczestniczył wtamtej wyprawie. Zaczynał już siwieć, był jednak wciąż silnym, pełnym energii mężczyzną. Przyczynił się nawet do zabicia jednego zpsów, wbijając mu włócznię wrozdziawiony zbólu pysk. Prawdę mówiąc, cios ten nie był aż tak bardzo nieodzowny, bo czerwonoarmiści zdążyli już przygwoździć psa do ziemi pięcioma innymi włóczniami, należało jednak pokazać, że przywódcę państwa stać na bohaterskie czyny.


    Teraz Mucha schudł, przygarbił się imówił cicho raczej zkonieczności. Bezustannie, jeden za drugim, ćmił śmierdzące papierosy. Prawa dłoń Muchy bezwiednie chyba powędrowała ku leżącej na biurku broni ipogładziła lufę pistoletu, na której wygrawerowano koślawo jego pseudonim.


    –Szukamy zbiegów– zameldował Siedlar.– Jeśli dostali się do was, mój rząd prosi oich wydanie, zgodnie zumową zawartą wósmym roku po Pożodze. To nie żadni ideowcy, którym moglibyście udzielić prawa azylu, lecz złodzieje.


    –Aktorzy, co?– Mucha uśmiechnął się krzywo.– Tak, poruczniku, wiemy już onich. Dziwicie się?


    Siedlar, choć od Pożogi nie dziwił się właściwie niczemu, przytaknął.


    –Inie tyle dziwicie się, że wiem, co że się ztą wiedzą zdradziłem, prawda?– zgadywał Mucha.– Ile to już lat się znamy? Pamiętacie?


    –Trochę by się zebrało.


    –Napijecie się?


    –Wody?


    –Wódki.


    –Wolałbym wody. Zrozumcie, jestem na służbie.


    –Napijecie się wódki– zdecydował Mucha.– Ledif!– zawołał sekretarkę.– Ledif, najdroższa, przynieś nam samogonu!


    –Zdechniesz wkońcu przez ten samogon!– fuknęła sekretarka, zhukiem stawiając na biurku tacę, która– zdaniem Siedlara– mogła być nawet ze srebra. Zkryształowej karafki nalała nieco przeźroczystego płynu do poobtłukiwanych blaszanych kubków.


    –Od czegoś zdechnąć trzeba– wzruszył chudymi ramionami Mucha.– Ledif, słoneczko, nie gniewaj się! Zdechnąć od wódki to prawie przyjemne.


    Poczekał, aż sekretarka wyjdzie, idopiero wtedy wzniósł toast:


    –Za życie, poruczniku!


    –Za życie!– zgodził się Siedlar. Pił drażniący gardło bimber niechętnie. Nie miał zaufania do produktów Komuny. To, że Mucha pił ten sam napój, wcale go nie uspokajało– komuniści byli odporniejsi na działanie swoich specjałów.


    Na szczęście wyglądało na to, że bimber nie zawierał żadnych dodatków. Palił wprawdzie tak, że Siedlar poczuł, jak do oczu napływają mu łzy, ale nie wywoływał zawrotów głowy ani omamów. Wkażdym razie nie od razu.


    –Mocne, co?– sapnął Mucha.– Mocne znaczy dobre! Tylko mocne sprawia, że człowiek czuje, że żyje!


    –Nie wychodzicie już pewnie na zewnątrz?– zaryzykował Siedlar.– Tam mocne wrażenia ma człowiek na każdym kroku.


    –Apo co trupowi pchać się na słońce? Jak już zdychać, to na całego, od razu wgrobie. Zastanawialiście się czasem, po co my to wszystko robimy?


    –Po co walczymy?


    –Po co tak uparcie trzymamy się życia. Te wszystkie schrony, armie… To tylko hodowle trupów, poruczniku. Iunas, iuwas hodujemy umarłych. Tego nie da się przecież nazwać życiem. Siedzimy pod ziemią, bo boimy się świata na zewnątrz. Isłusznie się boimy, bo on chce nas zabić.


    –Na razie mu się to nie udaje.


    –Ale wkońcu się uda. Ipowinno. Świat się zmienia, życie trwa. Ale gatunki już niekoniecznie. Wiecie, że przed Pożogą studiowałem biologię?


    –Coś słyszałem.


    –Dlatego patrzę szerzej, trzeźwiej. Historię Ziemi mierzy się nie wjakichś latach lub cyklach geologicznych, ale wcyklach wielkiego wymierania. Pozdychały kiedyś dinozaury, ateraz pozdychamy my. Wiecie dlaczego? Bo Matka Ziemia za każdym razem musi odpocząć po tym, jak oblezie ją jakiś dominujący gatunek. Dla życia nie ma znaczenia, czy zamieszkują ją stada zmutowanych psów, czy ludzie. Życie przetrwa, bo się dostosuje.


    –Optymistyczna teoria.


    –Ażebyście wiedzieli, że optymistyczna! Choć nie dla was inie dla mnie. Może gdybyśmy próbowali się dostosować, ewolucja by nas przygarnęła. Ale my wolimy się chować wtych naszych schronach. Kurczowo trzymamy się zgliszczy. Dlatego nie ma dla nas nadziei.


    –Kiedy ostatnio was widziałem…


    –Ostatnio?– machnął ręką Mucha. Gdy sięgał po karafkę, by nie zważając na niemy protest gościa dolać mu samogonu, drżały mu ręce.– Ostatnio to mnie się wydawało, że jedyne co warto, to przeżyć ito przeżyć jako ktoś. Też kurczowo trzymałem się życia. Ale teraz już mi się nie chce. Sami powiedzcie– czy uwas nie rodzi się coraz mniej zdrowych dzieci? Czy wtej waszej Federacji nie żyjecie coraz krócej? Nie chorujecie coraz więcej?


    –To, oco mnie pytacie…


    –Tak, tak!– machnął ręką.– Tajemnice państwowe! Ale przecież wiem, że tak jest! No, pijemy! Za życie!


    –Za życie– powtórzył machinalnie Siedlar, zastanawiając się, czy nie widzi dziś Muchy po raz ostatni. Możliwe, że komunista tylko się upił na ponuro. Jeśli jednak dłużej pozostanie wtakim nastroju, albo zabije się sam, albo ktoś zrobi to za niego.– Mam rozumieć, że nasi zbiegowie do was nie przyszli?


    –Słowo, że nie przyszli. Jak przyjdą, zaraz ich wam wydamy. Przecież jesteśmy teraz sojusznikami, nie?


    – Wtakim razie– Siedlar podniósł się zkrzesła zdecydowany uciec ztego grobowca, nim Mucha całkiem go upije izarazi pesymizmem.– Pozwólcie, że wrócę do swoich ludzi. Muszę podjąć pościg. Mam jeszcze do was prośbę. Wyślijcie do swoich patroli wiadomości, że szukamy dwójki młodych ludzi– dziewiętnastoletniej Ewy: blondynka, niebieskie oczy, isiedemnastoletniego Marcina: włosy ciemne, oczy brązowe. To złodzieje, nic nie warci. Ale ze względów wizerunkowych Federacji zależy na ich schwytaniu. Zpewnością znajdzie się jakaś nagroda.


    –Zrobimy dla was więcej, drodzy sojusznicy!– oświadczył Mucha prawie wesoło, co zdaniem Siedlara oznaczało, że szykował jakiś paskudny numer.– Wyślemy zwami naszych ludzi! Zgodnie znaszym traktatem, który mi tu na dzień dobry zacytowaliście!


    –Ależ nie trzeba!– spróbował protestować Siedlar.


    –Nie, nie dziękujcie– Mucha uniósł dłonie.– Jedyna szansa, jeśli jakąś wogóle mamy, to współpraca między zaprzyjaźnionymi zombiakami! Wyznaczyłem już ludzi! Poznaliście oboje.


    –Oboje?– stęknął Siedlar, spodziewając się najgorszego.


    –Tak jest! No to co, rozchodniaczka na pożegnanie? Nie odmawiajcie. Mam przeczucie, że więcej możemy już się nie spotkać.


    Siedlar podstawił niechętnie kubek pod trzymaną przez Muchę karafkę. Skrzywił się, bo gospodarz nalał mu tym razem wyjątkowo od serca.


    –No to ostatni raz, za życie!– uniósł swój kubek Mucha.


    –Za życie!– powtórzył Siedlar.


    Po tej rozmowie toast zabrzmiał wyjątkowo cierpko.

  


  


  
    Rozdział 10


    Na dany przez ducha znak Marcin przypadł do ziemi. Ciągnące się po niej pnącza bluszczu zamortyzowały upadek inaprężyły się pod nim, bardziej jak żywe zwierzę niż roślina. Chłopak czuł wstręt ilekroć, jej dotykał. Odkąd weszli wsiny gąszcz, cały czas odnosił wrażenie, że ktoś go obserwuje, apnącza reagują na jego dotyk iruchy.


    Choć były zbyt gęste iutrudniały poruszanie się, duch nie pozwolił ich rozcinać. Pokazał, jak ostrożnie rozchylać pnącza iprzechodzić między nimi.


    –Ajak zetniemy jakieś, to co, bluszcz się zemści?– zakpił Marcin, zirytowany tą ostrożnością, która kosztowała stanowczo zbyt wiele wysiłku. Wdzień na powierzchni wcale nie było tak zimno, jak się obawiał, toteż pocił się obficie wswetrze, który założył pod kombinezon iteraz nie miał jak zdjąć.


    –Poniekąd– odparł spokojnie Wesoły.– Pnącza są wypełnione sokiem. Jest toksyczny, ale musiałbyś się go napić ito sporo, żeby cię zabił. Ale potwornie śmierdzi. Przyciągnąłbyś wszystkie drapieżniki zokolicy.


    –To czemu idziemy tędy, zamiast ominąć ten las?


    –Bo izwierzęta go omijają ze strachu przed szarymi. Tłumaczyłem już. Zamknij się, mały, imaszeruj. Musimy dotrzeć do jakiegoś schronienia przed nocą.


    Nie dość, że Marcin musiał się mordować zpnączami, to jeszcze co jakiś czas oglądał się za siebie– miał nadzieję, że nieoczekiwanie– by sprawdzić, czy nie idzie za nimi szary. Po godzinie przedzierania się przez dżunglę przestał go lubić. Wgęstwinie trudno było cokolwiek dostrzec, przez co człowiek wkażdej chwili oczekiwał ataku. Choć ani razu nie udało się chłopakowi dostrzec szarego, wyczuwał, że stworzenie wciąż ich śledzi.


    Jakby tego było mało, posuwali się jeszcze wolniej niż poprzedniego dnia.


    –Ufasz mu?– wyszeptał do idącej między mężczyznami Ewy. Dziewczyna szła wmilczeniu, zamyślona, amoże zwyczajnie zbyt zmęczona, by się odzywać.


    –Ufam– odpowiedziała.– Nie wiem czemu, ale ufam. Takie przeczucie.


    Więcej się nie odezwała. Wprzeciwieństwie do Marcina wydawała się nie przejmować szarym. Wkażdym razie ani razu nie obejrzała się za siebie.


    Miał jej to trochę za złe, bo odnosił wrażenie, że się oniego nie troszczy. Aprzecież jeśli ktoś był naprawdę zagrożony podczas tej wędrówki, to właśnie idący na końcu chłopak! To właśnie jego wybrałoby sobie za cel coś, co chciałoby zaatakować zukrycia.


    Nie był zdziwiony, gdy się okazało, że cały sprytny plan ducha zdał się na nic. Co ztego, że przedarli się przez niby to bezpieczny gąszcz, skoro droga ta doprowadziła ich ostatecznie do siedliska szczurów.


    Ito nie do miłych wgruncie rzeczy tuczników zpodziemnych hodowli, ale do ich zmutowanych kuzynów– bydlaków dorównujących rozmiarami przedwojennym owczarkom; czujnych drapieżników, októrych Marcin słyszał nazbyt wiele opowieści od strażników iszperaczy. Widywał ich czaszki, zktórych niektórzy robili sobie hełmy. Już wtedy nie podobały mu się kły tych potworów.


    Iproszę, stadko takich bestii zajęło ruiny starej stacji benzynowej.


    Musiał przyznać, że wyglądało na to, że ione starały się nie uszkodzić bluszczu. Jego pnącza wiły się wśród niebieskich tablic znazwą stacji, otaczały przekrzywiony czerwony napis, zachwalający wyroby sieciowej pizzerii, oplatały jedyną stojącą latarnię uliczną, której wniepojęty sposób udało się stawić czoła wichrowi powstałemu po wybuchu. Obalił słupy ilatarnie, połamał drzewa izerwał linie wysokiego napięcia, aoszczędził tę jedną, jedyną lampę uliczną.


    Teraz na jej szczycie siedział, balansując długim, wijącym się wpowietrzu ogonem, szczurzy strażnik, czujnie obserwujący okolicę.


    –Nie powinno ich tu być– szepnął duch.


    –Ale są– nie omieszkał wytknąć mu Marcin.– Może dowiedziały się ośmierci szarych iprzyszły je zastąpić?


    –Za jakiś czas– owszem– tak pewnie by zrobiły– zgodził się duch.– Awy zapłacilibyście za waszą chciwość igłupotę. Ale na to jeszcze za wcześnie. Musiały wybrać się tu wcześniej. Są przestraszone. Boją się szarych. Albo jeszcze czegoś innego, co je tu przygnało.


    –To co, zawracamy?


    –Tak. Póki nas nie wyczuły. Szczęście, że wiatr wieje od Krakowa. No to, cicho, ostrożnie.


    Może udałoby im się wycofać, gdyby nie zaskoczyli zmierzającego ich tropem szarego. Ledwie oddalili się kilka metrów od ruin stacji, wpadli prosto na niego. Przez chwilę ludzie iszary przyglądali się sobie nawzajem, równie zaskoczeni.


    Pierwszy zareagował duch. Uniósł łuk ijednym płynnym ruchem nałożył strzałę inaciągnął cięciwę.


    Szary, jak się okazało, potrafił reagować równie szybko. Mimogąszczu wyskoczył na prawie dwa metry wgórę, chwycił jedno zpnączy, agdy ugięło się pod jego ciężarem, przeskoczył na drugie– grubsze, rosnące wyżej. Ichwilę potem zniknął wbluszczowej gęstwinie.


    Przez cały ten czas piszczał przejmująco, jak wydawało się Marcinowi, zwyrzutem. Chłopcu zrobiło się głupio. Przecież szary nic im nie zrobi… Aduch próbował go zabić.


    Skrupuły błyskawicznie wywietrzały mu zgłowy, gdy zza pleców dobiegł go inny pisk. Szczurzy.


    Do pierwszego zaraz dołączyły następne. Piski, początkowo zaskoczone izaniepokojone, szybko przybrały groźniejsze tony.


    Zmieniły się wzew łowców.


    –Biegnijcie jak najszybciej!– zawołał duch.


    Poświęcił strzałę, wypuszczając ją po prostu między pnącza, by trafiła wjedno znich, przecinając je iuwalniając cuchnący sok. Smród, choć od zranionego pnącza dzieliło chłopaka kilkanaście metrów, rzeczywiście wydał się Marcinowi nie do zniesienia.


    –Może to je zmyli– sapnął duch.– Szybciej!


    Szybciej? Nie dało się biec szybciej przez gąszcz sinych pnączy, tym bardziej, że znaczna część znich plątała się chłopcu pod nogami. Owszem, przeskakiwał przez nie, bojąc się, że jeśli się potknie iwywróci, już nie wstanie, bo dopadną go szczury. Ich piski zdawały się dochodzić zewsząd. Co gorsza, wyraźnie się przybliżały.


    –Szybciej!– zawołał duch, wypuszczając kolejną strzałę.


    Ciekawe, dokąd niby mieli uciekać? Zmierzali zpowrotem ku Placowi Centralnemu, spod którego wyszli poprzedniego dnia. Czyżby całą drogę przebyli na próżno?


    Myśl, że kolejną noc spędzą wtym samym mieszkaniu co wczoraj, nie wydała się Marcinowi niemiła. Poniekąd oswoił się ztamtym miejscem.


    –Teraz wlewo! Wstronę ulicy!– Duch złapał Marcina za ramię iszarpnął, zwracając we właściwym kierunku.


    Rzeczywiście, piski szczurów, choć nadal bliskie, dobiegały teraz zprawa, zkierunku, wktórym duch wystrzelił swoje strzały. Czyżby zapach rzeczywiście zmylił szczury?


    Marcin sądził dotąd, że może się poszczycić niezłą kondycją. Udział wprzedstawieniach wymagał od niego odporności na zmęczenie, aakrobacje, jakich uczyli go Pan Onufry iWanda sprawiały, że był nieźle wysportowany. Kiedy uciekał przed szczurami, bardzo szybko zabrakło mu tchu, zaczął się potykać imusiał kilka razy przytrzymać się bluszczu, by nie upaść. Zawsze jednak szybko cofał rękę ze wstrętem, bo czuł, jak pnącza pulsują mu wdłoniach.


    Gdy wypadł wreszcie na ulicę, od razu się zatrzymał, jakby opuszczenie bluszczowych zarośli zapewniało mu bezpieczeństwo. Schylił się, oparł dłonie na kolanach iciężko oddychał. Duch złapał go za jeden zpasków plecaka ipociągnął za sobą.


    –Zwariowałeś!– krzyknął.– Jeszcze nie jesteśmy bezpieczni!


    Gdy już przerwało się bieg, choćby tylko na moment, wcale nie było ławo do niego wrócić. Wpierwszej chwili Marcinowi wydawało się, że nawet tych kilka sekund odpoczynku dodało mu sił. Wrzeczywistości było jednak zupełnie inaczej. Już po paru krokach poczuł, że łapie go skurcz. Mięśnie nóg zesztywniały, jakby zaczęły zamieniać się wkamień. Paliły go płuca, wdodatku znów niemal natychmiast pojawiła się zadyszka.


    Mimo to biegł, bo za jego plecami bluszcz aż drżał od coraz bardziej zagniewanych szczurzych pisków.


    Nie miał pojęcia, jakim cudem udało mu się dotrzeć na drugą stronę ulicy. Śladem ducha iEwy wbiegł między ruiny parterowych sklepów, pewnie niegdyś oferujących każdy możliwy rodzaj towaru. Strzępy ogłoszeń wciąż zapewniały onajtańszych papierosach, importowanych proszkach do prania iświeżej wędlinie. Tu bluszczowi nie stawili już czoła szperacze, toteż przypuścił bezlitosny szturm na budynki. Wspinał się po murach, przez roztrzaskane okna wdzierał się nawet do wnętrz mieszkań. Nie rozrósł się jednak tak bujnie, jak po drugiej stronie ulicy, ponieważ nie udało mu się zapuścić zbyt wielu pędów wziemi osłanianej przez resztki asfaltu. Tam, gdzie szperacze wyrwali płyty chodnikowe, wyrastały już pnącza, ulice jednak pozostawały jeszcze względnie czyste. Proste, zrzadka porośnięte bluszczem imchem drogi niczym wąwozy wiodły między domami przypominającymi skały tu iówdzie osłonięte siną roślinnością.


    Marcin zulgą oparł się ościanę jednego ze sklepów. Choć pnącza bluszczu zapulsowały natychmiast pod jego dotykiem, tym razem zupełnie się tym nie przejął. Całe szczęście, że duch zatrzymał się choć tutaj! Gdyby nadal kazał im biec, chłopiec poddałby się chyba ipo prostu położył na ziemi.


    –Nic ci nie jest?– zapytała ztroską Ewa. Też ciężko dyszała, ale przynajmniej miała siłę mówić. Marcin zmobilizował się tylko na tyle, by pokręcić głową.


    Oddałby wszystko za najmniejszy łyk wody. Ale nie napełnił rano bidonu, aplastikowe butelki trzymał wplecaku. Na myśl, że miałby ten plecak ściągnąć, apotem go zakładać, robiło mu się słabo. Bał się, że jeśli cokolwiek zmieni wplątaninie pasków, nad których optymalnym ustawieniem pracował blisko kwadrans, nie będzie już wstanie podnieść bagażu. Ajuż zpewnością nie będzie wstanie biec. Czuł, że duch zaraz oznajmi im, że to nie koniec biegów na dziś.


    –Chyba dały się nabrać– zaskoczył go Wesoły.– Może pognały za tym szarym? Ale to zażarte, uparte stworzenia. Będą nas szukać. Musimy ruszać dalej.


    –Biegiem?– zapytała Ewa.


    –Na razie nie– odparł. Nie patrzył na dziewczynę, tylko na Marcina.– Ale musimy iść szybko. Tylko uważajcie, gdzie stąpacie, żeby nie połamać nóg.


    –Dokąd?– wydyszał chłopak.


    –Miałem nadzieję tego uniknąć. Ale jeśli szczury ruszą naszym tropem, będziemy musieli zbliżyć się do Ronda Czyżyńskiego.


    Ponieważ zorientował się, że nie zrozumieli, uzupełnił:


    –Na terytoria kanibali.


    Godzinę później wciąż słyszeli nawoływania szczurów. Nie udało im się poruszać tak szybko, jak chciał tego duch. Nie dość, że wszechobecny pył skrywał dziury wdrodze, to jeszcze Wesoły zmusił uciekinierów do kluczenia między budynkami, atam dodatkowo trzeba było uważać na zalegające pod nogami pnącza. Wszystko to spowalniało znacznie tempo Ewy iMarcina idodatkowo wzmagało ich zmęczenie. Piski szczurów dochodziły już na szczęście zdaleka iwciąż zdrugiej strony ulicy. Jednak według ducha wcale nie dawało to powodów do optymizmu.


    –Wsłuchajcie się wich nawoływania– szepnął, gdy zatrzymali się na krótki postój wewnątrz zrujnowanego, ale jednak dającego mizerną osłonę kiosku, zbudowanego zcegieł na wzór niewielkiej chaty. Przetrwała część napisu nad wyrwanymi zzawiasów drzwiami. Kiedyś sprzedawano tu owoce. Bluszcz otoczył wprawdzie całą budowlę, ale zjakichś powodów nie wdarł się do środka.– Rozdzieliły się. Już nie gnają za nami na złamanie karku, ale krążą, szukając naszych tropów.


    Znów podzielił się zapasami suszonego mięsa. Marcinowi zulgą opierającemu się oplecak, zktórego wreszcie wyciągnął wodę, wydało się to nawet zabawne: jedzą mięso jednych szczurów, gdy inne próbują ich dopaść. Gdy podzielił się tym spostrzeżeniem zpozostałymi, spotkało go rozczarowanie– nikt się nie roześmiał.


    –Daleko do tych kanibali?– zapytał, by zmienić temat.


    –Prostą drogą nie– odparł duch.– Ale nie możemy iść prostą drogą, bo nas wypatrzą. Tak samo jak wasza Federacja wysyłają zwiadowców iszperaczy. Ajeśli ci usłyszeli nagonkę szczurów, mogą nas oczekiwać. Więc obejdziemy ich trochę dookoła.


    – Aczemu wogóle ich nie ominąć?– zaproponowała Ewa.


    –Tak planowałem. Imoże jeszcze tak zrobimy. Ale jeśli szczury idą naszym tropem, to lepiej nasłać jednych na drugich iniech zabijają się nawzajem. Kto by nie wygrał, zajmie się pożeraniem tych, co zginą.


    –Aty jak sądzisz?– zaciekawił się Marcin.– Kto ma większe szanse?


    –Myślę, że będzie remis– odparł ponuro duch.– Na tym świecie ciągle jest remis. Ale zawsze ze wskazaniem na śmierć. No, szykujcie się, za dziesięć minut ruszamy!


    –Co właściwie miałeś na myśli, mówiąc, że jeśli szczury zaatakują Federację, to zapłaci za swoją chciwość igłupotę?– zapytała niespodziewanie Ewa.– Jaką chciwość?


    –Teraz nie czas na takie gadanie.


    –Nie wiemy, czy będzie jakieś inne „teraz”– nie ustępowała.– Mamy dziesięć minut, tak?


    –Na dokończenie posiłku izebranie się do drogi. Nie na gadanie.


    –To kiedy będzie czas? Jak nas zjedzą kanibale?


    –Słuchaj, mała…– warknął, ale spojrzał Ewie woczy iniespodziewanie złagodniał.– Kiedy ostatnio zaatakowali was szarzy?


    –Zdziesięć lat temu.


    –Apotem nic?


    –Bali się!– rzucił Marcin.– Po tym, jak spuściliśmy im baty!


    –Może itak– zgodził się duch.– Ale przez dziesięć lat zostawiali was wspokoju. Walczyli tylko wtedy, gdy wy ich atakowaliście. Po co było zdobywać ich dom?


    –Bo zabili moich rodziców!– powiedział ze złością Marcin.– To za mało?


    –To, jak zawsze, za dużo– wgłosie ducha zabrzmiał smutek.– Awięc zemsta. Coś jeszcze?


    –Opanowali schron, który był nam potrzebny– zacytowała jedno zoficjalnych wyjaśnień Ewa.– Iwcale nie jest tak, że nas nie atakowali! Nie dostali się więcej do schronu, ale przecież szperacze często skarżyli się na ataki!


    –Szperacze, którzy wtargnęli na terytorium szarych– odparował duch.– Oni tak. Ale dla szarych to była obrona. Oni przestrzegali granic. Polowali na ptaki, co dla Federacji było korzystne. Dzięki nim potwory nie zapuszczały się do bluszczowego lasu. Wiecie, ile spokoju wam zapewniali? Awy najechaliście ich dla skarbca schronu. No izzemsty. Rozumiem twoje pobudki, mały. Ale wasz rząd postąpił głupio. Iniesprawiedliwie.


    –Trzymasz ich stronę?– zdumienie Marcina prawie odebrało mu mowę.– Przecież jesteś człowiekiem!


    –Człowiekiem? Ja jestem duchem. Wy żyliście jak krety pod ziemią, nie jak ludzie. No to gdzie są ludzie? Może to szarzy nimi byli?


    Teraz już oboje przypatrywali mu się zniedowierzaniem.


    –Mówisz tak na poważnie?– upewniła się Ewa.


    –Na poważnie. Amoże tylko tak mnie teraz naszło znerwów? Na poważnie, to musimy się zbierać, nim wywęszą nas szczury albo wyczują ptaki. Koniec gadania!


    Łatwo powiedzieć: „Koniec gadania”! Można przestać mówić, ale jak tu przestać myśleć, gdy usłyszało się takie herezje!


    No dobrze, Marcin musiał się zgodzić, że szarzy mogli pochodzić od ludzi. Ale przecież dotknęła ich mutacja izmienili się wpotwory… Różnili się od ludzi jak… jak hodowlane gołębie od jednomyślnych ptaków! Albo nawet bardziej! Szarzy nie potrafili mówić, nie nosili ubrań, używali wyłącznie prymitywnych narzędzi. Ito oni napadli na schrony pierwsi!


    Ajeśli nie? Jeśli to też było kłamstwo? Jakie mieli teraz podstawy, by ufać rządowi Federacji?


    Ta myśl wpierwszej chwili wydała się Marcinowi bluźnierstwem. Przecież to rząd organizował całe życie schronów, dbał odystrybucję ciasta wśród tych, których nie było stać na inną żywność, kontrolował stan filtrów izarządzał patrolami. Nie ufać mu, to zanegować cały sens Federacji! Tym bardziej, że rząd nie był przecież jakimś trwałym, niezmiennym tworem. Co pięć lat odbywały się wybory do Rad Sektorów ido Rady Federacji. Ludzie sami wybierali tych, pod rządami których chcieli się znaleźć! Jakże mieliby im nie ufać?


    Owszem, jakoś tak się składało, że zazwyczaj do Rad trafiali ci sami ludzie co zwykle, chyba że tak bardzo się nie sprawdzili, że wręcz zakazywano im kandydować. Ale dzięki temu sektorami iFederacją rządzili doświadczeni fachowcy. Ijeśli obywatele tego chcieli, to mógł dołączyć do nich ktoś nowy. Taki zwykle najpierw startował do którejś zRad Sektora, adopiero później, jeśli zasłużył, piął się wyżej.


    Taki system musiał się sprawdzać, przekonywał sam siebie Marcin, kiedy już opuścili prowizoryczne schronienie wruinach kiosku iosiedlową ulicą, pomiędzy kikutami czteropiętrowych bloków, ruszyli ku Rondu Czyżyńskiemu. Musiał się sprawdzać, bo eliminował nieudaczników. No iwreszcie dlatego, że przecież rządzący także żyli wtych samych schronach! Gdyby podejmowali złe decyzje, zginęliby zresztą obywateli Federacji!


    Jeśli jednak rozumowanie Marcina miało sens, to albo system działał sprawnie iwówczas on rzeczywiście był złodziejem winnym zdrady, albo był niewinny iwtakim wypadku to system szwankował.


    System albo ludzie. Być może do władz dołączył ktoś, kogo chciwość pchnęła do zbrodni? Tak bardzo chciał przejąć loterię, że wrobił Pana Onufrego, aznim wszystkich pozostałych… Sam system nie byłby wtakim wypadku zły. Okazywał się tylko niedoskonały, tak jak niedoskonali byli ludzie, którzy przeoczyli obecność drania.


    Takie wnioski pocieszyły chłopca, póki nie uświadomił sobie, że skoro ktoś chciwy wrobił jego ijego przyjaciół, ktoś inny– amoże nawet ten sam– powodowany podobną chciwością mógł kilkanaście lat wcześniej wrobić szarych.


    Iprzez tę jego chciwość ludzie mogli wymordować istoty, które nie tylko nie chciały zrobić im nic złego, ale które były ich kuzynami.

  


  


  
    Rozdział 11


    Znów wędrowali osiedlowymi ścieżkami, pomiędzy rozrastającym się tu niemal bez przeszkód bluszczem, wcieniu murów bloczysk opowybijanych oknach ipopękanych ścianach. Duch uważnie lustrował każdy dom zukrycia idopiero upewniwszy się obraku zagrożenia, dawał znak, że można się doń zbliżyć. Gdy zwnętrza dobiegały jakieś dźwięki, azwykle były to odgłosy szurania, jakby ktoś przeciągał coś ciężkiego po podłodze, zamierali. Wtakich chwilach Marcin bał się oddychać.


    –To mogą być upiory– tłumaczył duch.– Nie lubią światła, nawet jeśli jest takie jak dziś, gdy chmury przesłaniają słońce.


    –Abywa inaczej?– prychnęła Ewa.


    –Bywa. Ale Kraków leży wkotlinie, co sprawia, że wiatry wieją tu słabsze ijak już się zachmurzy, musi mocno zawiać, żeby oczyścić niebo. Czasem słońce wychodzi, gdy znad gór nadciąga halny.


    –Halny?– nie zrozumiała Ewa.


    –Wiatr, który ma swoje imię– wyjaśnił.– Schodzi do Krakowa zgór irozgania chmury. Ale przy okazji przyprawia oszaleństwo ludzi izwierzęta. Nic wnim dobrego. Wkażdym razie– jeśli usłyszycie jakieś odgłosy wewnątrz domów, mogą to być upiory. Wtej okolicy znajduje się wiele ich legowisk. Wdzień są leniwe, ospałe. Mało co jest wstanie skłonić je do opuszczenia nor. Więc zachowujcie się ostrożnie, anic się wam nie stanie. Nawet jeśli je rozbudzicie, nie będzie się im chciało ruszyć. Ale to nie znaczy, że możemy narobić zbyt wiele hałasu. Zrozumiano? No to naprzód!


    Być może cała ta gadka miała ich uspokoić, ale wiele nie pomogła. Ilekroć zwnętrza domu, wpobliżu którego przechodzili, dobiegały jakieś dźwięki– aodkąd duch powiedział im oupiorach, każdy szelest pobudzał wyobraźnię Marcina– chłopak wyobrażał sobie wielkie czarne cielsko jakiegoś mutanta, zalegające na środku pomieszczenia, pod którego oknami przemykali. Stwór przeciągał się leniwie, otwierał oczy, które zawsze okazywały się albo czarne, albo błyszczące czerwonym blaskiem iziewając, rozglądał się ciekawie wposzukiwaniu ofiary.


    Co to wogóle za pomysł, żeby przyprowadzić ich na terytorium upiorów? Mało mieli kłopotów? Szczury nie tylko nie ustawały wposzukiwaniach, ale jeszcze przeszły– sądząc po piskach– na drugą stronę ulicy! Znalazły ich trop! Jeśli same ich nie dopadną, to tymi przeklętymi piskami mogą obudzić upiory! Albo ściągnąć im na głowę jednomyślne ptaki!


    Ajakby tego było mało, wędrowali ku terenom kanibali!


    Czy wtym mieście nie było jakiegoś bezpiecznego, spokojnego miejsca?


    Zachowywał te wszystkie myśli dla siebie. Bardzo chciał porozmawiać zEwą, ale ciągle brakowało okazji. Wciąż dokądś biegli, albo skądś uciekali. Ajak już odsapnęli wtamtym kiosku, to duch zajął uwagę Marcina swoimi podejrzeniami co do Federacji ijej wojny zszarymi. Nie owszystkim mógł też rozmawiać wtowarzystwie ducha.


    Swoją drogą ciekawe, co działo się zszarym? Czy dopadły go szczury? Szkoda by było. Wkońcu raz się przydał, gdy zaatakowały ich ptaki. Ichyba rzeczywiście szukał towarzystwa. Łączyło go znimi pewne pokrewieństwo losów– zarówno oni, jak ion, stracili dom ibyli wyrzutkami. Wszyscy troje szukali dla siebie nowego miejsca wświecie, wktórym niemal wszystko próbowało ich zabić.


    Na domiar złego Ewa wydawała się Marcinowi jakaś nieobecna. Prawie nie zwracała na niego uwagi. Jeśli już się odzywała, to wyłącznie do ducha. Czy kierowała nią czysta ciekawość, fascynacja człowiekiem zlegend, niechby nawet ifałszywych? Amoże ciągle nie mogła się otrząsnąć zwpływu ptaków?


    Prawie przegapił moment, gdy dotarli do kolejnej szerokiej ulicy. Izniej wyrwano biegnące środkiem szyny tramwajowe iznajdujące się pod nimi podkłady.


    –Czy to już tereny kanibali?– zapytał szeptem, podchodząc do ducha.


    –Nie, tu mieszkali inni ludzie– głos tamtego znów zabrzmiał ponuro.– Ich wszystkich zabiły upiory.


    Domy po drugiej stronie ulicy bardziej przypominały te zcentrum Nowej Huty niż bloki. Pozbawione galeryjek, zdobień ikolumn, były wyższe imasywniejsze od otaczających je osiedli zkruchych sześcianów.


    –Czy pod nimi też są schrony?– zapytała Ewa, myśląca najwyraźniej otym samym co Marcin.


    –Jeśli nawet były, to nikt wnich od dawna nie mieszka– duch nawet nie zerknął wich stronę.– Od lat mieszkają tam tylko upiory.


    –Tam też?– jęknął Marcin.– To ile ich jest?


    –Za dużo.


    Nic już więcej nie mówił, tylko ruszył naprzód. Chcąc nie chcąc, Ewa iMarcin podążyli za nim.


    Biegnąc szeroką aleją, zdala od bloków po jednej, jak iod szarych budynków po drugiej stronie, mieli przynajmniej widok na okolicę. Bluszcz wyrósł tu bujnie, ale musiał toczyć walkę zinną rośliną okrótkich, ale mocnych łodygach, utrzymujących ogromne, szerokie liście. Ta wydała się Marcinowi sympatyczniejsza od bluszczu, ponieważ przybrała kolor bliższy zieleni– ciemnej, ponurej, ale jednak milszej dla oka.


    Nie przestawał zerkać na niebo. Teraz do lęku przed ptakami dołączyła obawa, że zmrok może zastać ich pośrodku terytorium upiorów. Jak długo już wędrowali? Zapewne przed wojną trasę, której przebyciu poświęcili tyle czasu isił, pokonywano znacznie szybciej. Ale przed Pożogą szczęściarze zNowej Huty spacerowali po twardych, wygodnych chodnikach; nie musieli się przebijać przez gęste pnącza, przemykać zakosami, by unikać szczurów iupiorów, atakże uważać na zamaskowane warstwą pyłu dziury. Nie zatrzymywali się co chwila, by nasłuchiwać, czy nie zbudzili bestii śpiącej wodebranym ludziom mieszkaniu, inie musieli się zastanawiać, czy dobiegające ich uszu dziwne dźwięki to tylko hałasujący wśród ruin wiatr, czy też zwiastun niebezpieczeństwa.


    Na szczęście Marcin chwilowo nie dostrzegał żadnych zagrożeń. Raz wydało mu się, że widzi jakiś ruch na ścianie jednego zodległych domów na osiedlu, przez które przedzierali się wcześniej. Czy mógł to być upiór? Albo zwiadowca szczurów? Amoże szary?


    –Tu przez chwilę odpoczniemy– duch zarządził postój. Widział, że po kolejnej godzinie wyczerpującego przedzierania się przez terytoria bluszczu iupiorów, jego podopieczni słaniają się już prawie na nogach.


    Doszli do odsłoniętego, pokrytego ziemią ronda, które przypominało nieco Plac Centralny, tyle że było mniejsze. Porastał je ciemny mech. Szerokie ulice, których osie wyznaczały pozostałości po torach tramwajowych, rozchodziły się stąd na cztery strony. Bluszcz wydawał się tu bardziej przerzedzony, prawie jak nad schronami Federacji. Wktórym kierunku nie spojrzeć, nad ulicami górowały kikuty zniszczonych domów. Niektóre zich były ledwie kilkupiętrowe, ale Marcin dostrzegł itakie, których budowniczowie próbowali sięgać wyżej. Przy czym przedwojennej liczby pięter najczęściej można się było jedynie domyślać.


    –Wszystko tu jest martwe, puste– szepnęła Ewa, siadając obok przewróconej zardzewiałej latarni.– Prawie nie ma życia. Czemu zatrzymaliśmy się akurat tutaj?


    –Wcale nie jest martwe, dziewczyno. Było tu kiedyś gniazdo mrówek, ale upiory wybiły je wszystkie wtrwającej dwa lata wojnie. Pod nami ciągną się całe kilometry korytarzy, zbyt małych dla ludzi, upiorów, anawet szczurów. Azatrzymaliśmy się, bo nie słychać naszych prześladowców– wyjaśnił duch.– Mogły przestraszyć się upiorów izrezygnować. Askoro tak, to pójdziemy inną drogą, nie ma co się pchać do kanibali.


    –Amoże się teraz ku nam skradają?– Ewa nie ukrywała niepokoju. Rozglądała się lękliwie, jej głos zdradzał zdenerwowanie.– Po cichu, żeby nas nie spłoszyć?


    –Znam takie szczury. Polują jak ludzie– znagonką. Ciszę zachowują samotni myśliwi. Ja na przykład zawsze staram się podkraść do zwierzyny, ale już wasi strażnicy iszperacze wolą narobić mnóstwo hałasu, żeby przestraszyć ofiary izapędzić je prosto wpułapkę. Szczury też nie bez powodu popiskiwały przez cały ten czas.


    –Więc może właśnie tu chciały nas zapędzić?– przestraszyła się.


    –Nie martw się, mała. Najpewniej zorientowały się wniebezpieczeństwie iwolały się wycofać. Nie jesteśmy aż tak apetyczni.


    –Aci kanibale?– pytała dalej, bynajmniej nie uspokojona.– Jesteśmy blisko nich?


    –Mają siedlisko jakąś godzinę drogi stąd. Też wolą się tu nie zapuszczać, choć może moglibyśmy trafić na ich szperaczy, gdyby okazali się wyjątkowo zdesperowani. Ale ze szperaczami byśmy sobie poradzili.


    –Szczury boją się tu przyjść. Kanibale się boją…– wyliczał Marcin.– To czemu my jesteśmy tacy odważni?


    –Bo ja nie jestem przesądny. Słuchajcie, dzieciaki, świat cofnął się wrozwoju iludzie zachowują się tak, jakby znów żyli wśredniowieczu. Wierzą wcałą masę bzdur: wczary, duchy, upiory. Nie dajcie się nabrać, nie istnieją żadne nadnaturalne istoty. To, co nazywamy upiorami, to po prostu zwierzęta. Ich przodkami były koty, psy, konie, nietoperze, węże… Przed Pożogą miasta tak się rozrastały, że wkraczały wnaturalne siedliska dzikich zwierząt. Wefekcie te zaczęły krążyć wokolicach miast. Jeszcze nim wszystko się zawaliło, można było spotkać na obrzeżach lisy, dziki czy jelenie. Do tego istniało całkiem sporo wariatów hodujących różne egzotyczne maszkary: drapieżne pająki, jaszczurki, apodobno nawet krokodyle. Potomstwo tego, co przeżyło Pożogę, zmutowało. Próbując przeżyć wwarunkach nie do przeżycia, przybrało czasem przerażające formy. Ale to ciągle zwierzęta. Ludzie nazwali nocnych upiorami iwkońcu sami zaczęli wierzyć, że to nadnaturalne istoty. Kto jak kto, ale wy powinniście sobie zdawać sprawę, jaką potęgę mają słowa. Jeśli coś nazwiecie, nadacie komuś imię albo przezwisko, to tak, jakbyście go naznaczyli, amoże nawet stworzyli. Przezwiska inowe imiona potrafią zmieniać ludzi. Jeśli na przykład nadacie jakiemuś miejscu nazwę, to ona wkońcu zacznie wpływać na was ina innych. Itak stało się zupiorami. Nazwano je określeniem niematerialnych potworów zlegend ipo latach okazało się, że wszyscy zaczęli traktować te zwierzęta, jakby były czymś więcej niż tylko kupą mięsa. Wupiory chyba najmocniej wierzą kanibale– najbardziej szaleni iprzesądni ludzie spośród wszystkich ocalałych.


    Przerwał. Spojrzał wkierunku Ronda Czyżyńskiego, wktórego podziemiach kanibale urządzili swoje siedlisko. Ewa iMarcin milczeli, czekając, aż duch odezwie się ponownie. Nastawiali też uszu, nasłuchując, czy pomimo zapewnień mężczyzny nie nadchodzą szczury.


    –Jeśli zjecie ludzkie mięso, coś się wwas zmieni– odezwał się ponownie duch. Odkąd go poznali, nigdy nie mówił tak dużo.– To nie magia, nie wierzcie wmagię. To psychologia. Kiedy człowiek przełamuje jakieś tabu, coś wnim pęka. Jakaś granica, jakiś ogranicznik. To może wyjść człowiekowi na dobre albo na złe. Nie wiem, czy istnieje silniejsze tabu, niż jedzenie ludzkiego mięsa. Kiedy to zrobicie, przekroczycie ostatnią zgranic. Wiecie, że nie ma już dla was powrotu. Ito sprawia, że tracicie resztki zahamowań, jakie zaszczepiła wwas cywilizacja, awłaściwie te jej strzępy, wśród których żyjemy. Komuś, kto to zrobił, zaczyna się wydawać, że jest kimś więcej niż zwykłym człowiekiem, że jest stworzony, by władać innymi lub polować na nich iich pożerać. Nabiera przekonania, że stoi ponad światem, awszystko, co na nim żyje, to tylko bydło przeznaczone na żer. Na domiar złegojeśli nie jest jedyny, jeśli otaczają go ludzie przekonani otym samym… Widzicie, dzieciaki, szaleństwo łatwo się udziela. Jeden wariat nakręca drugiego, we dwóch nakręcają trzeciego iszybko okazuje się, że całe plemię jest szalone. Tak właśnie jest zkanibalami. Zamiast żyć wnajgłębszych piwnicach zamieszkali wpłytkim przecież przejściu pod rondem. Jedzą wszystko, co wpadnie im włapy, piją skażoną wodę isądzą, że to im nie szkodzi, akażdą zmianę worganizmie, nawet poparzenia od słońca, na które zbyt długo się wystawiali, traktują jak błogosławieństwo. Powinni wymrzeć, bo szerzą się wśród nich choroby, ale mnożą się prawie jak szarzy. Zdaje się, że zmutowali wpodobny sposób, choć paradoksalnie zwyglądu wciąż bardziej przypominają ludzi. Do tego ciągle dołączają do nich nowi.


    –Jak to nowi?– Marcin nie potrafił uwierzyć wto, że ktoś mógłby chcieć wstąpić wszeregi kanibali.– Do takich degeneratów?


    –Pożogę ilata po niej przeżyło więcej ludzi, niż można by się spodziewać, mały. Może to dlatego, że wokolicach Krakowa spadły, ztego co wiem, tylko dwie bomby? Jedna całe dziesiątki kilometrów za Kombinatem, adruga jeszcze dużo dalej. Wkażdym razie mnóstwo ludzi przeżyło. Achoć zima, głód ipóźniejsze wojenki zrobiły swoje, to jednak wciąż ocalało może nawet kilkanaście tysięcy. Jasne, jeśli ktoś pamięta czasy sprzed wojny, dla niego miasto jest dziś jak pustynia. Ale ja już prawie zapomniałem, jak to kiedyś było. Aże ludzie dołączają do kanibali?… Niektórym wydaje się, że warto się związać zjakąś silną grupą. Ainnych, schwytanych, kanibale zawsze stawiają przed wyborem– dołącz do nas albo zostań naszym pieczystym. Wielu odmawia iginie, tabu jest zbyt silne. Ale są itacy, którzy się zgadzają. Muszą natychmiast zjeść jakiś ludzki ochłap, potem, jeśli mają towarzyszy, którzy odmówili, zabić ich iuczestniczyć wuczcie zich mięsa. Po czymś takim najczęściej stają się równie szaleni jak całe to pokręcone plemię. Iwierzą wte wszystkie bzdury: że przejmują siłę, ale iwiedzę tego, kogo zjedli, że duchy pożartych towarzyszą im jako niewolnicy iopiekują się nimi, że świat jest pełen osamotnionych dusz, które zginęły wPożodze inie dostały się ani do nieba, ani do piekła. Mówię wam, dzieciaki, to banda największych szajbusów, jacy kiedykolwiek chodzili po Ziemi. Ich zdaniem upiory to bogowie, którzy zstąpili na ziemię, by pożerać ludzi iprzygotować planetę na nadejście nowej rasy. Zgadnijcie, kto ich zdaniem jest tą nową rasą?


    –Sporo onich wiesz– rzucił bez zastanowienia Marcin, gdy po dłuższej chwili milczenia nabrał pewności, że duch nie powie już okanibalach nic więcej.


    –Znałem człowieka, którego dopadli– odpowiedział po chwili. Głos zmienił mu się nieznacznie.– Ducha, jak ja. Przyjął tę chorą komunię, dołączył do nich, apo jakimś miesiącu, kiedy już mu zaufali, uciekł. On mi to wszystko opowiedział.


    –Co się znim stało?– zainteresowała się Ewa.


    –Nie żyje– odpowiedział Wesoły.– Po czymś takim nie da się żyć. No– podniósł się zziemi– na mój nos szczury dały nam spokój. Możemy sobie oszczędzić naganiania ich na kanibali, choć byłby to przyjemny widok, widzieć jak zabijają się ipożerają nawzajem. Niedaleko stąd żyją popielni, którzy mają mnie za przyjaciela. Unich przenocujemy.


    –To już tak późno?– zdziwił się Marcin.


    –Nie, mały. Ale dalej są już tylko dzikie ziemie imusicie nabrać sił, nim na nie wstąpimy.

  


  


  
    Rozdział 12


    Mężczyzna przypominający szkielet dla niepoznaki tylko obleczony skórą nie potrafił oderwać oczu od Ewy. Dziewczyna nie wiedziała, jak się zachować. Na początku uśmiechała się nieporadnie, by nie obrazić gospodarza, potem uciekła wzrokiem.


    –Suchy, nie świeć tak swoją paskudną gębą!– ofuknęła wkońcu chodzący kościotrup popielna kobieta, też chuda, choć nie aż tak.– Straszysz dziewczynę!


    Trzeba przyznać, że pozbawiona nosa, aprzez to jeszcze bardziej przypominająca czaszkę twarz Suchego rzeczywiście wyglądała przerażająco. Choć mężczyzna przywitał ich wszystkich zserdecznością, która krępowała tak Ewę, jak iMarcina, chłopak musiał walczyć zobrzydzeniem, by uścisnąć zradością wyciągniętą ku niemu dłoń.


    –Tak rzadko miewamy tu gości!– zawołał, uśmiechając się upiornie Suchy. Wuśmiechu otwierał szeroko usta iunosił górną wargę, odsłaniając dziąsła niemal całkowicie pozbawione zębów.– Taka radość! Taka radość! Ruski przyprowadził gości!


    Znajomi ducha mieszkali wprowizorycznym schronie, wykopanym wpiwnicach pod jednym ze zniszczonych wPożodze bloków. Żeby do niego wejść, najpierw trzeba było minąć zamaskowaną bramę, składającą się zmetalowej siatki rozpiętej na żelaznym szkielecie, ale zamykaną tylko na haczyk. Potem należało się czołgać długim, wąskim tunelem pod tonami gruzu aż pod ciężkie, żelazne drzwi, które otwierały się chyba tylko od środka. Przez lata udało się gospodarzom pogłębić piwnicę, wktórej dokopali się aż do fundamentów zrujnowanego bloku, wzmocnić przy pomocy obrobionych kawałków gruzu ściany inawet zamontować wwejściu wrota, przytaszczone zbudowli po drugiej stronie skrzyżowania, przypominającej Marcinowi zrujnowaną twierdzę. Zachowała się nawet część jej nazwy: „ANDA”. Nazwa pisana dużymi literami, zwisającymi teraz smętnie zpokruszonego dachu, zafascynowała chłopca do tego stopnia, że zapytał ojej pochodzenie.


    –„Wanda”, chłopcze!– odpowiedział natychmiast spragniony rozmowy na dowolny temat Suchy, zwracając ku Marcinowi swą beznosą twarz. Za jego plecami Ewa odetchnęła zulgą.– Dom towarowy. Kiedyś można tam było znaleźć prawdziwe cuda! Nawet piwo!


    Mlasnął na samo wspomnienie napoju, którego Marcin nigdy nie skosztował, ale októrym słyszał czasem od Pana Onufrego iPiotra.


    Siedzieli przy piecu zbudowanym zresztek cegieł ikawałka samochodowej karoserii. Gospodyni napaliła wnim kawałkami mebli iboazerii zjakiegoś obrabowanego mieszkania. Choć blaszany komin odprowadzał spaliny długą, powykręcaną rurą na zewnątrz, ściany pieca nie były zupełnie szczelne inieco dymu rozpłynęło się po kuchni.


    Ewa iMarcin rozkaszleli się od tego iSuchy przerwał na moment opowieść opolskiej królewnie, co nie chciała Niemca iprzez wieki patronowała Nowej Hucie zkopca, wktórym została pochowana, aprzed Pożogą została dodatkowo patronką pobliskiego domu handlowego.


    Przepraszał gości za brud ibałagan. Zupełnie jakby nie było Pożogi, aon mieszkał wzwyczajnym domu itłumaczył, że nikogo się nie spodziewali…


    Cały schron składał się zczterech pomieszczeń: kuchni, magazynu, wktórym gospodarze trzymali wszystko, co udawało im się odnaleźć: od kawałków mebli, poprzez dwie stare opony (ztakich opon połączonych zmateriałem rozciągniętym między dwiema tyczkami gospodarze zrobili całkiem wygodne fotele, na których posadzili przybyszy), po słoje wypełnione podejrzanie wyglądającą marynatą, oraz pokoju dziecięcego iczegoś, co Suchy nazywał „salonikiem”. Wszystkie pomieszczenia zostały przystrojone pamiątkami zminionego świata. Na ścianach zawieszono obrazy przedstawiające dawno nieistniejące krajobrazy, ale też portrety jakichś obcych Marcinowi ludzi– jednych wwiekowych zbrojach, innych wnowoczesnych ubraniach. Wpękniętym wazonie na śmiesznym trójnogim stoliczku zmaleńkim blatem stały sztywno sztuczne kwiaty.


    –Bezpiecznie tak palić ogień?– niepokoiła się Ewa.


    Troje siedzących pod ścianą dzieci zachichotało. Najstarsze miało pewnie zsześć lat. Szczęście, że siedziały wcieniu. Bo ione wyglądały niepokojąco. Widać było, że dotknęła je imutacja, ikiepskie warunki, wjakich żyli popielni. Trudno było nawet rozpoznać płeć szkrabów– wszystkich jednakowo łysych, wdodatku chorobliwie bladych ichudych. Ani matka, ani ojciec nie zwracali się do nich po imieniu, być może żadnych im nawet nie nadali. Kiedy do nich mówili, używali wyłącznie liczby mnogiej, nie wyróżniając żadnego zdzieci, ale traktując je niczym pozbawione indywidualnych cech stadko. Aprzecież, mimo podobieństw, różniły się między sobą. Jedno zdzieci, nieco wyższe od pozostałych, posiadało tylko jedno oko– tam, gdzie powinno być drugie, nie było nawet rany, jedynie blada skóra zarastająca oczodół. Drugiemu wyrosło po sześć palców przy każdej dłoni. Ostatnie wyróżniało się właśnie tym, że na pierwszy rzut oka wyglądało całkiem normalnie.


    Przy powitaniu obskoczyły gości, popiskując wesoło, wznosząc nieartykułowane okrzyki iwyciągając ku przybyszom ręce, czy to spragnione prezentów, czy zwyczajnego przytulenia. Gospodyni, pani Marta, odpędziła je bez gniewu, ale stanowczo.


    –Bezpiecznie– zapewniła teraz zuśmiechem.– Nic się nie martw, dziewczyno! Ty się nocnych boisz, co? Upiorów? Wabi je ciepło, to prawda. Ale my potrafiliśmy się zabezpieczyć. Suchy co wieczór rysuje magiczne kręgi przed drzwiami ito je odstrasza.


    Ewa spojrzała bezradnie na ducha.


    –Brama jest mocna– uspokoił ją.– Upiory co najwyżej trochę się onią potłuką, ale nie puści. Oile wogóle przyjdą. Mieszkanie pod zawalonym budynkiem ma tę dobrą stronę, że mało kto spodziewa się, że ktoś mógłby tu jeszcze żyć.


    –Przyjdą, przyjdą!– zapewniła zuśmiechem pani Marta.– Co noc przychodzą. Mamy takich starych znajomych, co wiedzą, że tu siedzimy, to do nas wracają. Ale nie weszły nigdy. Kręgi nas bronią.


    Bynajmniej nie uspokojona Ewa ponownie westchnęła.


    –Nie bój się, dziewczyno!– Suchy znów skierował na nią uwagę.– Kiedyś nawet kanibale podeszli. Chcieli nas dorwać. Aleśmy im spuścili lanie, nie? Dzieciaki, pokażcie im! Pokażcie Kubusia!


    Dzieci pisnęły zuciechy, zerwały się jednocześnie na równe nogi ipobiegły do magazynu. Zaraz dobiegły zniego odgłosy bezładnego przerzucania różnych rzeczy. Dzieci najwyraźniej czegoś szukały.


    –Cudne te szkraby, nie?– pochwalił się Suchy inie czekając na potwierdzenie, dodał smutno:– Szkoda, że ostatnie.


    –Ostatnie?– nie zrozumiał Marcin.


    –Moja już więcej nie urodzi– westchnął Suchy izerknął wymownie na Ewę.– Za stara. Ledwie wyżyła ostatni poród. Źle, źle! Dzieci trzeba rodzić, żeby znów zaludnić świat! Upiory się mnożą, kanibale się mnożą igadające ptaki, ipsy też. Wszystko się mnoży, to iludzie muszą. Moja stara urodziła siedemnaścioro!


    –Siedemnaścioro?– jęknęła Ewa ipopatrzyła na panią Martę niczym na męczennicę.


    –Siedemnaścioro samych żywych– uzupełniła gospodyni.– Bo dziewięcioro niebożątek urodziło się martwych. One już uPana Jezusa. One idziesięcioro tych, co zginęły, biedactwa. Wierzycie wPana Jezusa?– zapytała, nieco natarczywym tonem.


    Zapewnili, że wierzą.


    –Trzeba wierzyć!– oświadczyła zprzekonaniem.


    –Itrzeba się mnożyć– uzupełnił Suchy imrugnął niby to łobuzersko do ducha.


    Powrót dziatwy przeszkodził mu wpociągnięciu tematu rozmnażania, choć widać było, że miał na to wielką ochotę. Dzieci wspólnie niosły wielki słój wypełniony jakimś ciemnym płynem. Gdy Marcin zastanawiał się, czy to jakiś dodatek do przyrządzanej przez panią Martę zupy, Suchy odkręcił wieko słoja, wsadził do środka rękę iwyciągnął za włosy uciętą ludzką głowę, by unieść ją wysoko izaprezentować zdumą gościom.


    Ewa krzyknęła iodwróciła się zodrazą.


    –Ano, brzydal– wyjątkowo paskudnie wyszczerzył się Suchy.– Nie bój się, piękna dziewczyno, tyle zniego tylko zostało. Łeb francowatego kanibala! Tak tu traktujemy takich, co nam przychodzą szkodzić. Chciał nas zeżreć, ateraz nas broni.


    –Broni?– zapytał zniedowierzaniem Marcin.


    –Jego dusza siedzi wgłowie, agłowa we słoju– wyjaśnił spokojnie Suchy.– Już go moja stara zamówiła po swojemu. Bo Marteńka umie zamawiać, wiecie? Zamawia zwierza, żeby nie uciekał, ideszcz, jak nie przychodzi, ichorobę, żeby poszła od człowieka wzwierza albo wobcego. Jakby wam co było, drodzy goście, to moja stara wam to zamówi!


    –Nie, dzięki, wszyscy zdrowi– bąknął Marcin. Nie potrafił oderwać wzroku od głowy kanibala. Po martwej twarzy ściekał oleisty płyn, wktórym konserwowało się ciało. Na czole ktoś bez choćby krzty talentu wytatuował rysunek, mający zapewne przedstawiać ludzką czaszkę. Zczoła płyn spływał na krawędzie pustych oczodołów, by zaraz wypłynąć znich wielkimi, tłustymi łzami. Wpoliczkach kanibala tkwiły wszyte kawałki kolorowych szkiełek, nie wiadomo, czy umocowanych tam za życia, czy już po śmierci, wramach magicznych rytuałów.


    –Ichwała Panu Bogu– skwitowała zapewnienie Marcina gospodyni.– Stary, schowaj ten pysk, bo straszy gości! Oni ze schronów, nie nawykli!


    –Schrony!– pisnęły jednym głosem dzieciaki, znów siedzące pod ścianą.– Powiedzcie oschronach!


    –Najpierw odniesiecie Kubusia– Suchy schował głowę na powrót do słoja ipodał go dzieciom.– Potem drodzy goście nam opowiedzą.


    Marcin wymienił zEwą spojrzenie. Oczym tu opowiadać? Oschronach? Co można onich powiedzieć? Schrony były takie… zwyczajne. Normalnie się wnich żyło, wędrowało od sektora do sektora. Hodowano szczury, gołębie ijakieś warzywa. Co niby ciekawego było wschronach?


    Mogliby opowiedzieć dzieciom omuszkieterach albo owiedźminach, albo nawet odegrać jakąś scenkę. Ale mówić oschronach? Trudno było wyobrazić sobie coś bardziej zwyczajnego inudnego.


    –Wschronach żyje się zupełnie inaczej niż tutaj– zaczęła mimo wszystko opowieść Ewa, gdy dzieci wróciły. Wyszkolonym głosem, który potrafił wzbudzać ciekawość ipodnosić napięcie, jeśli tego wymagała sytuacja, ale zmieniał się, przybierając wesołe tony, ilekroć Ewa uznawała, że należy wpleść wopowieść jakąś zabawną anegdotę, opowiadała oschronach tak, że Marcinowi wydawało się, że słyszał onich po raz pierwszy wżyciu. Nagle ijemu zaczęło się zdawać, że schrony były jakimś niezwykłym, pełnym magii icudów miejscem. Gdy spojrzał na niezbyt urodziwe, za to aż nazbyt umorusane twarze dzieci, dostrzegł malujące się na nich oczarowanie. Zrozumiał, że dla nich to naprawdę była opowieść odalekim kraju, magicznym świecie, do którego prawdopodobnie nigdy nie będą miały dostępu. Równie dobrze mogłyby słuchać osiedemnastowiecznym Paryżu albo oobcej planecie. Nawet duch zapatrzył się na Ewę, urzeczony jej głosem.


    –AKraków widzieliście?– zapytało największe zdzieci, gdy Ewa przerwała, by przepłukać gardło wodą.


    –Nie widzieliśmy– spróbował zastąpić Ewę Marcin, choć wiedział, że nie dorównuje jej talentem do opowiadania.– Ale znamy onim dużo opowieści. Słyszeliście otrębaczu zWieży Mariackiej?


    –Może słyszeliśmy, może nie słyszeliśmy– to najnormalniejsze przekrzywiło głowę.– Opowiadaj!


    Odchrząknął iniskim głosem, który zwiastował, że to historia nie do śmiechu, lecz traktująca opoważnych sprawach, zaczął opowiadać jak kiedyś zagrozili Krakowowi Tatarzy.


    –Aco to „Tatarzy”?– zapytały dzieci chórem.


    –Tacy mutanci– podpowiedział duch, nim Marcin zdążył wymyślić własną odpowiedź.– Coś jak kanibale. No, kontynuuj, młody.


    –To czemu nie mówi, że kanibale!– oburzyły się dzieci.– Ładna pani lepiej opowiadała! Proszę pani, azostanie pani naszą mamą?


    Marcin ijego historia już ich nie interesowali.


    Ewa zwrażenia zakrztusiła się wodą. Rozejrzała się płochliwie, szukając ratunku, ato uMarcina, ato uducha. Kiedy zobaczyła, że Suchy uśmiecha się szeroko ikiwa głową, pobladła.


    –Macie już mamę– odpowiedziała słabym głosem.


    –No to będziemy mieli dwie!– zawołało wesoło najwyższe dziecko.


    Poderwały się wszystkie zpodłogi, otoczyły fotel Ewy itrzymając się za ręce, zaczęły tańczyć wokół niego, śpiewając jakąś koślawą piosenkę otym, jak to znalazły sobie nową mamę, która urodzi im wielu nowych braci isióstr. Gdy iSuchy, najpierw klaszczący zupełnie nie do rytmu, dołączył do śpiewu, Ewa skuliła się izasłoniła twarz dłońmi.


    Duch milczał. Marcin nie miał pojęcia, co robić. Powinien odpędzić dzieci? Pewnie obraziłby wten sposób gospodarzy. Co mogli zrobić rozzłoszczeni? Spróbowaliby ich zabić? Czy wtedy duch stanąłby po stronie Ewy iMarcina, czy po stronie ludzi, których znał dłużej iktórzy zapewniali mu schronienie podczas wędrówek?


    Na szczęście idzieci, iich przerażający ojciec nagle przerwali upiorną piosenkę. Dzieci zatrzymały się wmilczeniu przed Ewą. Największe uklękło przed nią ipocałowało sparaliżowaną ze strachu, amoże ze zdumienia dziewczynę wkolano.


    Wtedy pozostałe klasnęły ize śmiechem pierzchły zpowrotem pod ścianę.


    –No izamówiły cię, dziewczyno– wyjaśniła, uśmiechając się miło pani Marta. Postawiła na stole dopiero co zdjęty zpieca wielki gar apetycznie pachnącej zupy.– Smacznego! Jedzcie na zdrowie! Ale najpierw– spojrzała surowo na dzieci wyciągające łyżki ku garowi– modlitwa! Ruski, ty poprowadzisz!


    Przysunęli taborety do stołu. Ponieważ na fotelach zopon wygodnie przy stole siedzieć się nie dało, Suchy oddał swój taboret Ewie, asam usiadł na pniu przeznaczonym na opał. Dzieci po prostu stały.


    Wesoły pochylił głowę iprzymknął oczy.


    –Panie, który dajesz iobierasz, który ranisz ileczysz– powiedział mocnym głosem.– Dziękujemy ci za kolejny dzień iprosimy oopiekę podczas nocy. Dziękujemy ci za te hojne dary, którymi obdarzasz nas wświecie, wktórym uraziliśmy Ciebie pychą izłością. Żyjemy na Twoją Świętą Chwałę. Oddajemy Ci cześć każdym oddechem, każdą chwilą życia. Amen.


    „Amen”– powtórzyli wszyscy– gospodarze iich dzieci, anawet Ewa iMarcin, choć dopiero po chwili. Wprawdzie wschronach istniał Kościół, mało kto jednak przykładał aż taką wagę do modlitwy. Owszem, Wanda modliła się przed posiłkiem, robiła to jednak samotnie icicho.


    –Co dla Boga, to dla Boga!– zawołała wesoło pani Marta– Aco dla zmarłych, to dla zmarłych!


    Pierwsza zanurzyła łyżkę wgarnku. Wychlapała nieco zupy na cztery strony świata, wykrzykując imiona, zapewne swoich zmarłych dzieci, jak domyślił się Marcin. Tego zwyczaju zupełnie nie pojmował. Popatrzył pytająco na ducha. Wesoły pokręcił tylko dyskretnie głową.


    –Możemy to jeść?– zapytała cicho Ewa. Ciągle nie doszła do siebie po zabawie dzieci.


    –Toż to najlepsze mięso!– pani Marta ujęła się pod boki.– Od Konopków!


    –Od Konopków?– nie zrozumiała Ewa.


    –Tutejsi hodowcy– wyjaśnił duch.– Silny klan. Każdego, kogo przyjmują do siebie, adoptują. Mieszkają wruinach szpitala na wzgórzu. Hodują wnim iszczury, igołębie, jak wy, wschronach, ale też świnie ikrowy. Mogliście onim nie słyszeć, bo ukrywają się przed schronami inie chcą nawiązywać żadnych kontaktów zFederacją. Boją się, że wchłonęlibyście ich inarzucili im własne prawa. Nie jest to może najzdrowsze mięso na świecie, ale nie zaszkodzi wam. Pewnie pierwszy raz wżyciu skosztujecie wieprzowiny, co?


    –Pan Onufry zdobył kiedyś kiełbasę– odparł Marcin.– ZKombinatu. Poczęstował nas kilkoma plasterkami. To do tego szpitala nas prowadzisz?


    –Nie chcielibyście zamieszkać uKonopków. Rytuał adopcyjny jest dość… brutalny. Wkażdym razie dla kobiet.


    –Trzeba się rozmnażać!– przypomniał Suchy.– Adokąd właściwie zmierzacie, co?


    –Do Muzeum– odparł duch.


    –Muzeum!– powtórzył zzachwytem Suchy.– Muzeum!


    Resztę posiłku spożyli wmilczeniu. Dzieci tylko szeptały coś między sobą, chichocząc ipopiskując wesoło. Ewa, cały czas zasępiona, nie odzywała się wcale. Gospodarze także skupiali się na jedzeniu, tylko Suchy zerkał co jakiś czas na Ewę iza każdym razem wtakiej chwili mlaskał szczególnie głośno.


    Marcinowi od tego wszystkiego odechciało się jeść. Nie miał pewności, czy mogli zostać wtym schronie. Czy byli tu bezpieczni?


    –Mam ija coś dla was!– zawołał Wesoły, gdy garnek został już opróżniony. Duch uderzył dłonią wczoło, jakby dopiero teraz przypomniał sobie oprezencie. Wstał od stołu iotworzył swój oparty ościanę plecak.


    –Oczywiście– pokiwała głową pani Marta, obserwując go znietłumioną ciekawością.


    –Oczywiście– powtórzył Suchy, patrząc wymownie na Ewę.


    Marcin zacisnął pod stołem pięści ze złości. Niech no tylko ten beznosy łajdak spróbuje choćby dotknąć jego siostrę!


    –Ot iskarby!– duch odwrócił się ku gospodarzom. Wwyciągniętej do pani Marty dłoni trzymał małe, żółte pudełeczko.– Musiałem dokładnie przeszukać ruiny pewnej szkoły iznalazłem to dla was!


    –Kreda?– zawołała rozradowana gospodyni. Oczy rozbłysły jej, jakby duch przyniósł prawdziwy skarb.– Kreda!


    –We wszystkich kolorach– duch otworzył pudełeczko ipokazał leżące wnim kawałki kredy, prócz białego także czerwony, zielony, żółty iniebieski.


    –Kolorowa!– gospodyni aż klasnęła wdłonie.– Widziałeś, stary?


    –Widzę!– Suchy tak się przejął, że przestał przyglądać się Ewie. Podszedł do ducha iwyciągnął nieśmiało dłoń, by dotknąć daru.– Jak my się odwdzięczymy? Taki skarb!


    –Kreda– szepnęła Ewa. Popatrzyła na Marcina, ale on mógł tylko wzruszyć ramionami. Też nie rozumiał, co tu się działo.


    –To nie wszystko– duch uśmiechnął się po raz pierwszy tego wieczoru.– Została poświęcona.


    –Poświęcona!– zawołali równocześnie pani Marta iSuchy. Przez chwilę wyglądali tak, jakby mieli ochotę uklęknąć przed Wesołym.


    –Poszedłem do księdza wschronach. Poprosiłem go ipoświęcił– wyjaśnił duch.– No, bierzcie. Niech wam służy!


    –Kolorowa ipoświęcona!– mamrotała gospodyni. Uśmiechała się tak, jak uśmiechali się zwycięzcy loterii.– Patrzcie dzieci! Kolorowa kreda! Teraz jesteśmy potężni!


    Dzieci zatańczyły wokół niej, podobnie jak wcześniej tańczyły naokoło Ewy. Tym razem jednak nie śpiewały, ale domagały się, by pozwolić im dotknąć cudownego prezentu.


    –Mam ja jeszcze jeden interes do ciebie, Ruski– Suchy zostawił kredę żonie idzieciom.– Ale to trzeba porozmawiać na boku.


    Duch skinął głową iobaj odeszli do magazynu. Rozmawiali tam oczymś ściszonymi głosami, nie sposób było usłyszeć oczym, choć zaniepokojony Marcin nadstawiał uszu.


    –Nic się nie bój, siostro– powiedział na wszelki wypadek.– Jakby co, masz mnie. Pamiętaj!


    –Wiem…– uśmiechnęła się słabo.– Marcin, co to się porobiło! Te wszystkie śmierci, szczury, kanibale, upiory… Nie sądziłam, że popielni są tacy… dziwni, straszni…


    Ponieważ nie wiedział co powiedzieć, usiadł tylko przy niej iją objął. Westchnęła zwdzięcznością ioparła głowę na jego ramieniu.


    –Czy my też będziemy musieli tak żyć?– zapytała.


    –Chyba nie… Na pewno nie! Przecież duch po coś nas prowadzi do tego… Muzeum. Myślisz, że jest takie, jak schron pod kinem?


    –Mam nadzieję. Tamten schron był porządny. Fajny był. Ijak będzie wnim dużo ludzi, to może uda mi się kupić zeszyt?


    –Twój zeszyt!– przypomniał sobie. Zeszyt, wktórym zapisywała wszystkie sztuki ipowieści Pana Onufrego. Wktórym prowadziła własny pamiętnik, dziennik ich podróży po schronach inawet historie ostarym świecie, które wymyślała sama. Zeszyt, jej jedyny skarb.– Zabrali ci go!


    –Jak wszystko– głos jej zadrżał inagle się rozpłakała.– Zabrali nam wszystko!


    Ponieważ zdawał sobie sprawę, że żadne słowa nie będą wtej chwili pociechą, głaskał ją tylko po głowie.


    –Nowa mama płacze!– zorientowały się dzieci inatychmiast podbiegły do Ewy. Także zaczęły ją głaskać ipocieszać, nieświadome, że każde ich dotknięcie budziło wdziewczynie dreszcze, aich słowa o„nowej mamie” sprawiały tylko, że bała się coraz bardziej.


    –To ze zmęczenia– oświadczył stanowczo duch, wracając zmagazynu. Odsunął dzieci jednym gestem.– Czas spać. Gdzie nas ulokujecie?


    –Wsypialni– odpowiedział Suchy głosem pełnym rozżalenia. Widać nie poszedł mu ów tajny interes. Choć Marcin nie wiedział na pewno, czego dotyczyła rozmowa wmagazynie, skwaszona mina gospodarza poprawiła mu humor.– My będziemy spać wkuchni.


    Rozłożyli na podłodze posłania– Ewa oświadczyła, że za żadne skarby nie położy się włóżku gospodarzy– wiekowym meblu ożelaznej ramie imocno przybrudzonym materacu. Duch, który nie był najwyraźniej tak wybredny, rzucił na łóżko swój plecak. Otworzył jedną zjego bocznych kieszeni, pogrzebał wniej chwilę, po czym wyjął własny kawałek czerwonej kredy.


    Wyrysował nim okrąg, wktórym zamknął posłania Ewy, iMarcina oraz swojełóżko. Następnie wewnątrz dużego kręgu narysował drugi, apośrodku obu– gwiazdę odziewięciu ramionach. Potem zaczął opisywać ją dziwacznymi literami, jakie Marcin widywał czasem na skrzyniach zwojskowych magazynów, albo na starych maskach gazowych, jakich używała straż.


    –Ruski, to niepotrzebne– Suchy był wyraźnie skonfundowany, może nawet urażony działaniami ducha.– Myśmy już wszystko zabezpieczyli!


    –Nazbyt bezpiecznym być nie można– odparł Wesoły.– Adobra starocerkiewna magia nigdy nikomu nie zaszkodziła. No, dobrej nocy, gospodarze!


    –Dobrej nocy– mruknął niezadowolony Suchy, przypatrując się ponuro narysowanemu przez ducha kręgowi.


    Wśrodku nocy Marcina obudziły niepokojące odgłosy dobiegające zza drzwi schronu. Jakby czyjeś duże pazury drapały metal. Przypomniał sobie słowa gospodarzy oupiorach podchodzących pod drzwi każdej nocy. Azatem spróbowały itym razem!


    Długo leżał, wsłuchując się wuparte drapanie. Wydawało mu się, że minęły godziny, nim ustało. Coś parsknęło gniewnie ipo chwili wszelkie odgłosy ucichły.


    Iwtedy, ledwie sekundę po tym, jak odetchnął zulgą, zdał sobie sprawę zczyjejś obecności wich pokoju.


    Uniósł lekko głowę izobaczył czyjąś pochyloną, ciemną sylwetkę uprogu sypialni. Marcin odruchowo sięgnął po bagnet, który położył obok posłania. Nie wyciągnął jednak broni, bo postać nawet nie drgnęła. Jakby nie zauważyła jego gestu, albo nie przejęła się nim.


    Dopiero gdy jego uszu dobiegł smutny, wręcz przejmujący szept: „Taka piękna!”, zrozumiał, że to Suchy stanął wprzejściu iwpatrywał się wEwę.


    Wpewnym momencie wyciągnął nawet rękę ku dziewczynie, ale zaraz ją cofnął.


    Chłopak zorientował się, że beznosy stał na krawędzi kręgu narysowanego przez ducha. Ibał się go przekroczyć.

  


  


  
    Rozdział 13


    Odwiedzili sześć rodzin popielnych, trzy posterunki Komuny idwa Federacji. Inic. Nikt nie widział dzieciaków. Ani ducha, bo ioniego pytali. Jeżeli „banda Onufrego”, jak nazywały ich władze woficjalnym komunikacie, rzeczywiście spiskowała zduchem, istniała możliwość, że ipo powierzchni wędrowali wspólnie. Iże duch, gdyby go złapać iprzycisnąć, wyśpiewałby wszystko ozmowie ioewentualnych kryjówkach.


    –Naprawdę zamierzacie iść na wojnę zduchami?– nie dowierzała Ninel.


    Nawet jej towarzysz, ów niechętnie odzywający się czerwonoarmista owiecznie ponurym wyrazie poparzonej twarzy, zrobił zdziwioną minę.


    Usiedli na skrzypiących krzesłach wschronisku straży położonym na pograniczu stref Federacji iKombinatu imieszczącym się wzrujnowanym budynku sądu, który przyjął na siebie uderzenie ognistego podmuchu idzielnie stawił mu czoła. Jedna ze ścian runęła, inne ocalały. Niestety, nie pomogło to ukrywającym się wprowizorycznym schronie pod sądem prawnikom iich interesantom. Zginęli wszyscy.


    Po latach do schronu dotarli szperacze, ale znaleźli tam już tylko ogryzione iporozrzucane kości dziesiątków osób. Gdy zorientowali się, że są napromieniowane, zebrali je wszystkie ispalili.


    Odkryli za to, że ocalała jedna ze specjalnie zabezpieczonych piwnic, wktórych zrządzeniem losu nikt się nie schował. Przysposobili ją izamaskowali gruzem. Od tej pory służyła za schronienie szperaczom ipatrolom, które nie zdążyły wrócić na noc do schronów.


    –Jaką znowu wojnę…– wzruszył ramionami Siedlar.– Jeden duch to nie wojna.


    –Wojna– nie zgodziła się Ninel.– Oni tak mają. Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego.


    Miała rację.


    Może iowi tajemniczy samotnicy naśmiewali się między sobą zromantycznych historii, jakie krążyły wokół nich, ale wrazie potrzeby stawali za sobą murem imścili się okrutnie, gdy ktoś skrzywdził któregoś znich. Zdawali sobie sprawę, że tylko wten sposób zabezpieczą się przed atakami bandytów ipopielnych na samotnych wędrowców.


    –Nie będzie żadnej wojny– zapewnił Siedlar.– Przecież ja nawet nie mam rozkazu łapać tego ducha. Jak go znajdziemy, to porozmawiamy sobie ityle. Mam schwytać dzieciaki. Jego puszczę.


    –Dzieciaki– powtórzyła Ninel. Niby się nie poruszała, ajednak zkażdym słowem przybliżała się do Siedlara. Siedzieli oboje na rozłożonych na podłodze wojskowych materacach ze starych zapasów. Wszystkie położono blisko siebie. Ninel odczekała, na który Siedlar rzuci plecak, apotem położyła swój na materacu obok. Gdy sierżant Siermięga spróbował zaprotestować, sklęła go tak, że prysnął jak niepyszny.– Wytłumacz mi jeszcze raz, bo ni cholery nie kumam, oco chodzi ztymi dzieciakami!


    Piotr zgłosił się na ochotnika do przyrządzenia kolacji. Zbierzchowski obserwował go na wszelki wypadek itrochę mu pomagał. Krzątali się obaj przy piecu wydobytym zjednego ztych domów, które jeszcze przed Pożogą opalane były węglem. Węgla oczywiście strażnicy nie używali, choć wschronisku odłożono jego niewielki zapas na gorsze czasy.


    Siermięga iHadwig grali wkarty oracje żywnościowe. Ponury czerwonoarmista, nazywany Gorącym, kibicował im przez jakiś czas, ale gdy zaprosili go do gry, od razu ich zostawił. Siedział teraz blisko Ninel iwprawiał się wgapieniu na porucznika: ponuro izwyrzutem.


    –Myślisz, że ja rozumiem?– mruknął Siedlar.– Oficjalnie jest tak, że to szajka, która od lat okradała ludzi. Ten najmłodszy był kieszonkowcem, astary stręczył kobiety, które okradały klientów. Ewentualnie podsuwał je do łóżek radnym, apotem ich szantażował. Ale to wszystko nic, drobiazgi. Bo cały czas oszukiwali ludzi przez tę loterię, ana końcu, gdy grunt zaczął się im palić pod nogami, przygotowali największy skok. Dogadali się zduchem iplanowali uciec.


    –Prawdziwi zdrajcy!– roześmiała się dziko.– Potwory! Anieoficjalnie?


    –Nieoficjalnie to ja ci nic nie powiem– wzruszył ramionami Siedlar.– Bo jestem żołnierzem na służbie.


    Teraz, kiedy zdjęli wreszcie kaptury imaski, mógł spojrzeć wymownie wkierunku Siermięgi. Ninel zrozumiała, uśmiechnęła się kpiąco iwygłosiła tyradę oprzyczynach upadku kapitalizmu. Strażnicy Federacji przez chwilę słuchali jej zzainteresowaniem, ale gdy zorientowali się, że rewolucyjna przemowa jest mniej śmieszna niż początkowo sądzili, wrócili do swoich zajęć.


    Ninel umilkła. Pocałowała Siedlara wpoliczek, mlaszcząc przy tym głośno, po czym pozostawiła go na żer Gorącego idosiadła się do graczy.


    –Dajcie imnie, towarzysze!– zażądała, gdy skończyli rozdanie.


    –Aco stawiasz?– zapytał Siermięga.


    –Siebie– odparła wesoło.– Czyli więcej niż obaj jesteście warci. Ale żeby było uczciwie, najpierw zagramy omój lewy cycek. Apotem zobaczymy.


    Nim Piotr skończył przygotowywać kolację, ograła obu do cna.


    –Oto triumf komunizmu nad przegniłym systemem!– ogłosiła, ignorując ich wściekłe spojrzenia.– Nie, żebym się tego nie spodziewała. Hej, małpeczko, ci twoi żołnierze są teraz moi! Ja mam ich żarcie, więc mnie muszą słuchać! Przejmujemy ten bunkier wimieniu rewolucji!


    –Ani oni moi, ani twoi– odparł Siedlar, nawet nie ruszając się zmiejsca.– Przegrali ztobą swoje odłożone smakołyki, bo służbowe racje są nie do ruszenia. Bunkier pozostaje nasz.


    –Wtakim razie muszę zdobyć ciebie!– zawołała, wstając od stołu. Może nawet przystąpiłaby do szturmu, ale wtej samej chwili Piotr ogłosił, że skończył już gotować przepyszny rosół na kawałkach szczura igołębia, zdodatkiem makaronu, przy powstaniu którego użyto prawdziwego jajka.


    Pierwszą obsłużył Ninel. Nalał jej zupy do jednej zpozostających na stałym wyposażeniu schroniska menażek, bo czerwonoarmistka nie kwapiła się zwyciąganiem zplecaka własnej. Uśmiechnął się do sierżant promiennie iniskim, lekko zachrypniętym głosem, którym zawsze uwodził kobiety, rzucił jej jeden ztych żarcików, które potrafiły być równocześnie niewinne, jak ipełne podtekstów.


    –Ze mną trzeba prosto– zgasiła go.– Nie jakieś tam gierki, komplementy, których prawdziwa socjalistyczna kobieta nie rozumie. Ja jestem żołnierzem, towarzyszu aktorze. Mnie się albo bierze szturmem, albo– ito częściej– moim szturmom się ulega. Ze słodkimi słówkami możecie sobie, towarzyszu, spieprzać.


    Siermięga zHadwigiem zarechotali. Nawet Gorący wykrzywił lekko usta, ale gdy zorientował się, że Siedlar to zobaczył, zawstydził się, co zdradził jego rumieniec aż po końcówki uszu.


    –No to smacznego!– Siedlar usiadł przy stole izzapałem przystąpił do pałaszowania zupy. Nie obchodziło go, czy była smaczna, czy nie– grunt, że treściwa igorąca.


    Ninel demonstracyjnie skruszyła do rosołu kawałki wygranego od żołnierzy ciasta. Przepiła też zupę zdobytym wten sam sposób samogonem. Próbowała poczęstować nim Siedlara iGorącego, ale odmówili.


    Przyglądając się czerwonoarmistce, Siedlar zastanawiał się, jak taka kobieta trafiła akurat do Komuny. Ninel miała może trzydzieści lat, więc pewnie zgarnęli ją jako dziecko. Może przyszła do Towarzysza Waryńskiego zrodzicami? Jeśli to oni nadali jej imię, to pewnie musieli należeć do świrów zakręconych na punkcie Lenina. Nie pamiętał, czy wielu takich żyło przed Pożogą. Sam był wtedy dzieckiem. OLeninie też wiedział tyle, ile usłyszał wKomunie. WFederacji omitycznych wodzach rewolucji nie rozmawiano wcale.


    Gdyby miał zawierzyć opowieściom komunistów, Lenin musiałby być nadczłowiekiem. Potrafił rozmnażać bochenki chleba, wynalazł marihuanę, awspólnie zBobem Marleyem wymyślił reggae. Uzdrawiał dotykiem, żył dwieście lat, gołymi rękami zatrzymywał czołgi kontrrewolucjonistów istrącał znieba ich samoloty. Gdyby nadal żył, nie doszłoby do Pożogi.


    Ponieważ Siedlar miał się za człowieka rozsądnego, dzielił wszystkie te historie przez dziesięć. Uznał wzwiązku ztym, że ów Lenin musiał być jeszcze jednym watażką, przypominającym po części przywódców band grasujących podczas wojen Pożogi, azdrugiej strony– sprytnym systemowym ideologiem, przypominającym Muchę. Raczej nie błędnym rycerzem, jak Gwóźdź, bo wtedy nie dożyłby końca rozpętanej przez siebie rewolucji, ale twardo stąpającym po ziemi realistą.


    Czyli wynalezienie marihuany ireggae też raczej odpadało.


    Podobnie jak do legend oLeninie podchodził do propagandy Federacji. Całą historię okradzieżach dokonywanych przez „bandę Onufrego”, ostręczeniu kobiet iprzekupywaniu radnych od razu włożył między bajki. No, może zwyjątkiem przekupstwa, ale radnych przekupywali właściwie wszyscy. Bez względu na popularność teatru iloterii, cały ten Pan Onufry nie zdobyłby zezwoleń na przemieszczanie się między sektorami, gdyby nie posmarował komu trzeba.


    Jeśli jednak nie byli przestępcami wcześniej, po co mieli szykować skok na świąteczną loterię? Bo była największa ze wszystkich? Co ztego? Po roku mniejszych loterii itak pewnie zarobiliby więcej niż na tym jednym skoku.


    Wniosek zatem nasuwał się sam. Ludzie, których ścigał, których skazano na śmierć, byli niewinni. Wrobiono ich ze względów politycznych.


    Nie przeszkadzało mu to. Życie po Pożodze było twarde ibrudne. Ten, kto nie potrafił iść po trupach, ginął. Siedlar pozostawał lojalny względem swoich, los bandy obcych mało go obchodził.


    Rodziło się jednak pytanie– skoro ktoś zdecydował się na rozpętanie tak grubej afery, że oskarżył nawet ducha, to znaczy, że imotywy musiał mieć nieliche. Ito właśnie te motywy interesowały porucznika najbardziej, bo mogły się odbić także na nim.


    –Oczym myślisz, małpeczko?


    Ninel położyła się obok niego iprzeciągnęła zmanierą, którą Siedlar mógłby nazwać rozkoszną ikuszącą, gdyby nie to, że miał przed sobą woniejącą samogonem kobietę wworkowatym, gumowanym kombinezonie, znogami wgumowych cholewach, których najwyraźniej nie zamierzała ściągać nawet do spania.


    –Zastanawiam się, czy gdybym się ożenił zjakąś cichą drobną szatynką, wiesz, ztakich, co to odzywają się tylko szeptem, ale rzadko, bo drżą nawet na dźwięk własnego głosu, patrzą wyłącznie smutno, apodczas orgazmu piszczą raczej ze zdziwienia niż zrozkoszy, straciłabyś mną zainteresowanie…


    –Ożenisz się zwielką, silną kobietą, która podczas orgazmu przegryza gardła– odparła.– Czyli ze mną. Inigdy nie stracę tobą zainteresowania, choć oczywiście pozwolę zciebie korzystać towarzyszkom. Nawet takim szarym myszkom. Wiesz, małpeczko, że unas wszystko jest wspólne, prawda? Jak już się nawrócisz na komunizm, też będziesz wspólny.


    –No to umrę samotny– udał zasmucenie.– Bo nie zamierzam się na nic nawracać.


    Uniósł się na łokciach.


    –Za kwadrans gasimy lampy!– ogłosił.– Zostawiamy jedną, jedna czwarta płomienia. Pierwsza warta Muła. Drugą bierze Zbierzchowski, trzecią ja, czwartą Siermięga.


    –Amy?– odezwał się zbolałym głosem Gorący.


    –Wy jesteście naszymi gośćmi. Siermięga, Zbierzchowski, przed zaśnięciem sprawdźcie jeszcze raz zabezpieczenia włazu. Siermięga, budzisz nas piąta rano. Wschód słońca mamy opiątej dwie, więc upiorów już wtedy nie będzie. Piąta dziesięć śniadanie, piąta trzydzieści wymarsz.


    –Adokąd?– zapytał Piotr.


    –Wstronę Kombinatu, aktorze. Za twoimi przyjaciółmi. Oile wybrali tak, jak nam powiedziałeś.


    Nawet wprzygaszonym świetle zobaczył, że Piotr przybladł. Czy to oznaczało, że ich także okłamał? Chyba raczej to, że tak naprawdę nie miał pojęcia, czy tamci rzeczywiście wyruszyli do Kombinatu iteraz się bał, co go czeka, jeśli okaże się, że się mylił.


    Siedlarowi nie chciało się spać, ale zamknął oczy iobrócił się na lewy bok– plecami do Ninel. Nie liczył na jej zrozumienie, ale uznał, że warto spróbować każdego sposobu. Nie miał nic przeciwko seksowi znią, ale przecież nie tak otwarcie, nie przy tych wszystkich ludziach, wśród których tak naprawdę pewny mógł być tylko samego siebie. Imoże bezczelnej zachłanności czerwonoarmistki.


    Gdyby spojrzeć na to zboku, determinacja, jaką wykazywali się ludzie, by zapewnić sobie choćby odrobinę intymności, mogła wydać się zabawna. Wschronach nie było miejsca na intymność. Ludzie gnieździli się na prawie każdym wolnym kawałku przestrzeni. Po latach przebywania pod ziemią jedli wtłumie iwydalali zbiorowo, nie korzystając prawie ztoalet przygotowanych przez naiwnych projektantów sprzed Pożogi, ale znocników, by nic, co przetworzył ludzki organizm, nie szło na zmarnowanie. Pracowali wyłącznie wgrupach: na powierzchni, bo trzymanie się stada stanowiło jeden ze sposobów na zapewnienie sobie bezpieczeństwa; pod ziemią, bo wciasnocie schronów nie było innego wyjścia. Niedostatek powierzchni, na której upchnięto stanowczo zbyt wiele osób, sprawiał, że na chwilę samotności mógł liczyć chyba tylko ten, kogo zamknięto wkarcerze.


    Wydawało się, że ludzie przywykli do takiego życia. Ba– że je polubili! ISiedlar nie jeden raz widział, jak szperacz, który zjakiegoś powodu stracił zoczu resztę swojej grupy, wpadał wniemal paraliżujące go przerażenie. Oczywiście, strach na powierzchni był uzasadniony. Jednak porucznik żywił pewność, że ów paraliż wynikał nie tyle ze strachu, co zewstrząsu, jaki wmieszkańcach schronu wywoływało nagłe osamotnienie.


    Amimo to ludzie wciąż szukali intymności, gdy chodziło omiłość iseks.


    Wmiłość Siedlar nie do końca wierzył. Obserwował ją wprawdzie uinnych, bywał czasem nawet jej obiektem, jednak sam nigdy jej nie poczuł. Wydawała mu się raczej ciężarem niż pomocą. Może dawniej, przed Pożogą, wczasach, gdy ludzie nie musieli się martwić oprzeżycie, takie uczucie faktycznie miało sens. Wepoce dostatku stanowiło jeszcze jeden zbytek, używkę produkowaną ikonsumowaną przez organizmy. Wrzeczywistości, wktórej chwila wahania mogła kosztować życie, zaś choćby kęs ciasta bywał skarbem, miłość tylko wszystko utrudniała. Całkiem możliwe, że jeśli nic się nie zmieni, ewolucja usunie ją jak niepotrzebne organy albo ogony…


    Ninel wyraźnie nie dręczyły podobne rozterki. Odczekała chwilę, aż zapanował półmrok, po czym przysunęła się do Siedlara, objęła go, ukąsiła wucho iwyszeptała zalotnie, że teraz nareszcie pobaraszkują, ajej małpeczka przypomni sobie, jak to jest być zprawdziwą kobietą.


    Uratowały go przed nią upiory.


    Musiały przygotowywać ten atak od miesięcy; odkąd odnalazły schronisko iprzekonały się, że nie zdołają zdobyć ukrywającego się wnim od czasu do czasu mięsa, atakując od góry. Szperacze istrażnicy meldowali czasem, że słyszeli odgłosy sugerujące, że ktoś lub coś odgarnia gruz. Ale gruz stanowił tylko część maskowania schroniska; nawet gdyby potwory zdołały usunąć cały, odsłoniłyby tylko wzmocnione dodatkowymi betonowymi wiązaniami, pozbawione jakichkolwiek okien ściany istalowe drzwi. Ajeśli udałoby im się je sforsować, co wydawało się mało prawdopodobne, musiałyby jeszcze przedostać się przez prowadzący dwa piętra wdół wąski korytarz, apotem sforsować kolejne wzmacniane drzwi.


    Zdaniem szperaczy istrażników– nie miały szans.


    Jednak od dołu sytuacja wyglądała zupełnie inaczej.


    Owszem, musiały kopać swój tunel długo icierpliwie. Musiały zapanować nad ponaglającym je instynktem iprzerywać pracę, gdy wschronie zatrzymywali się ludzie. Musiały też działać wspólnie. Wszystko to, gdy się nad tym dobrze zastanowić, było bardzo niepokojące.


    By jednak mieć czas na zastanawianie się, trzeba najpierw przeżyć.


    Schronisko nie było schronem zprawdziwego zdarzenia, takim owzmacnianych dodatkowo ścianach ibetonowych podłogach. Tuż przed Pożogą przygotowano wtym miejscu raczej prowizoryczny, przejściowy schron. Nawet on nie wytrzymał zawalenia się ściany budynku. Potem budowniczowie zFederacji zrobili, co mogli, ale nie pomyśleli oataku spod ziemi.


    Upiorom wystarczyło zatem przekopać się przez lekko utwardzoną warstwę gruntu, apotem roztrzaskać deski, zktórych ułożono podłogę.


    Do tego ostatniego wystarczył, jak się okazało, jeden cios potężnej łapy.


    Siedlar, gdy tylko usłyszał dziwny, niepokojący trzask, poderwał się zposłania. Wręku trzymał już kuszę, którą zawsze kładł wzasięgu. Bełt czekał nałożony, należało tylko naciągnąć cięciwę.


    –Światło!– rozkazał.


    Hadwig podkręcił knot wjedynej palącej się jeszcze lampie olejnej iwjej blasku zobaczyli, jak coś ciemnego, przypominającego na pierwszy rzut oka węża, chowa się wotworze ziejącym wsamym środku podłogi.


    –Pod ściany!– krzyknął porucznik, odgadując, że coś podkopało się do ich schroniska. Jeśli atakujący nie ograniczyli się do wykonania tunelu, ale wykopali na dole komorę, całe pomieszczenie mogło być niestabilne.– Pod ściany!


    Muł zdążył już zmarnować kilka pocisków, strzelając wdziurę. Siermięga iZbierzchowski posłusznie odskoczyli pod ściany. Wycelowali wdziurę zautomatów, ale na razie nie strzelali. Ninel stanęła tuż przy Siedlarze uzbrojona jedynie wbagnet. Jej podwładny tracił czas, nabijając muszkiet zdobyty– amoże kupiony– od Federacji.


    Drugie uderzenie roztrzaskało podłogę metr na lewo od pierwszej dziury. Tym razem zobaczyli, że nie atakował ich wąż, ale coś, co niszczyło teraz schron długą przynajmniej na pół metra kończyną, zwieńczoną zrogowaciałą łapą zpięcioma pazurami, każdy wielkości dłoni mężczyzny.


    Siedlar nigdy wcześniej nie widział czegoś podobnego.


    Muł znowu strzelił itym razem chyba trafił, bo stworzenie ryknęło zbólu izłości. Ku zgrozie porucznika spod podłogi odpowiedział mu chór podobnych głosów.


    –Nabity igotowy!– zameldował zza jego pleców Gorący.


    –Nie zmarnuj strzału– syknął Siedlar. Nie lubił muszkietów. Owszem, kiedy już trafiały, wyrywały wciele ogromną dziurę iofiara umierała zwykle od szoku, nieważne czy oberwała wkorpus, czy wgłowę, czy mknąca zimpetem kula oderwała jej nogę. Jednak trafić wcale nie było łatwo, awdodatku zmarnowany strzał oznaczał często śmierć strzelającego, bo na ponowne naładowanie tej broni nie starczało już czasu. Dlatego muszkieterzy walczyli co najmniej dwójkami– jeden strzelał, adrugi ubezpieczał go ipoprawiał, jeśli zaszła taka potrzeba.


    –Czerwonoarmiści nigdy nie chybiają– zapewniła go Ninel. Głos miała spokojny, wydawało się nawet ciągle słyszeć wnim figlarne tony.– Inigdy nie rezygnują, małpeczko.


    Co za baba! Siedlar prawie się uśmiechnął.


    Dwa kolejne ciosy. Równoczesne, wdwóch różnych miejscach. Na szczęście ciągle wśrodku schroniska. Wyglądało na to, że choć podkop był szeroki, upiory nie wykopały jamy pod całą podłogą.


    –Pod ściany!– powtórzył Siedlar, bo oczywiście aktor zareagował zopóźnieniem idopiero czołgał się ku jednej ze ścian. Zbierzchowski podbiegł do niego inie wypuszczając zprawej ręki karabinu, chwycił cywila za ramię, by pomóc mu wstać.


    Iwtedy wielkie łapy uderzyły po raz kolejny, aumęczona ich atakami podłoga pękła zhukiem. Wsamym środku powstało zapadlisko, odsłaniające szeroki na przynajmniej pięć metrów korytarz. Sądząc po liczbie połyskujących na czerwono ślepi, kłębiły się wnim cielska przynajmniej siedmiu stworów.


    –Ognia!– rozkazał Siedlar.– Póki siedzą wkupie!


    Huk muszkietu ogłuszył go, ale gorsze były automaty, które rozterkotały się wrękach strażników. Zapomniał już, jak głośna potrafi być taka broń. Zamknięte pomieszczenie okamiennych ścianach tylko potęgowało hałas.


    Zaczęli strzelać wchwili, gdy upiory szykowały się do skoku. Światło lampy nie sięgało podkopu, ale wrozbłyskach ostrzału karabinowego Siedlar widział potwory jakby wanimacji poklatkowej– wułamku sekundy napinały mięśnie do skoku, wnastępnym nie było widać nic, awkolejnym błysku stwór już leciał ku niemu zrozcapierzonymi łapami.


    Strzelił prosto wtrójkątny łeb, wmiejsce pomiędzy błyszczącymi czerwonymi ślepiami. Nie wiedząc, czy trafił, kucnął, przeładował kuszę. Ninel, wrzeszcząc jak szalona, uderzyła wcielsko, które wylądowało przed nimi. Siedlar nie wstając, przyłożył grot do drgającego ciała okrótkiej, aksamitnej sierści iuwolnił bełt. Stwór ryknął, rzucił się wbok iuniósł łapę do ciosu. Siedlar widział, jak łapa ta opadała ku Ninel wten śmieszny, skokowy sposób. Ciemność–błysk–ciemność iwielkie pazury wisiały tuż nad głową czerwonoarmistki, nad jej wykrzywioną zwściekłości, amoże wbitewnym uniesieniu twarzą.


    Pocisk zmuszkietu trafił potwora włeb. Wszedł od przodu, masakrując szczękę iłamiąc zęby, przebił się przez mózg iwychodząc, roztrzaskał czaszkę.


    Upiór nawet nie jęknął. Po prostu zwalił się na Ninel, przygniatając ją do podłogi. Czerwonoarmistka krzyknęła izaczęła dźgać martwe już ciało bagnetem. Dopiero po chwili dotarło do Siedlara, że wzywa pomocy. Zwłoki upiora, zsuwając się po przechylonej podłodze wczeluść, ciągnęły kobietę za sobą.


    Teraz nie mógł jej pomóc.


    Przeładował kuszę iwystrzelił bełt wtył głowy potwora, który skoczył na Muła. Strażnik zranił już jednego mutanta, ale poświęcił na to cały magazynek wystrzelony prosto wpysk bestii. Teraz przeładowywał iprzez kilka sekund pozostawał bezbronny.


    Zbierzchowski zmagał się zupiorem, który omal nie dopadł Piotra. Strażnik nie zdążył wystrzelić. Osłonił aktora, agdy spadała na niego rozwarta paszcza, zasłonił się karabinem. Kły upiora zacisnęły się na broni, ale nie zdołały jej uszkodzić.


    –Nóż! Wsadź mu nóż!– krzyczał Zbierzchowski do aktora, ale Piotra stać było tylko na to, by odczołgać się jak najdalej od potwora. Łkając, przepraszał Zbierzchowskiego, ale ciągle uciekał.


    Siermięga przykucnął ioddawał pojedyncze strzały do drapieżników. Zastrzelił już jednego iwłaśnie kładł trupem następnego.


    Zabili cztery upiory. Zostały jeszcze trzy, oile wtunelu nie czaiły się kolejne.


    Siedlar przeładował kuszę, wycelował wstwora, zktórym zmagał się Zbierzchowski, ale gdy pociągał za spust, cel zasłonił mu kolejny potwór wyskakujący zjamy tuż przed porucznikiem. Trafił go bełt przeznaczony dla innego; upiór zaryczał rozdzierająco, zwinął się ispadł zpowrotem do tunelu, przygniatając po drodze ostatniego stwora.


    Widząc, że jedna zpotężnych łap wystrzeliła ku Zbierzchowskiemu iobaliła go na kolana, Siedlar zaklął. Mógł sięgnąć po pistolet, ale nim zdążyłby wyciągnąć go zkabury iodbezpieczyć, straciłby zbyt wiele czasu. Lepiej było użyć kuszy. Przeładował, ale choć był wprawionym, doświadczonym kusznikiem, to nie zdążył. Zbierzchowski upadł, awtedy upiór przełamał jego obronę. Ponownym uderzeniem łapy wytrącił karabin zręki strażnika iwgryzł się wjego ramię. Siermięga wpakował mu cztery kule wbok, ale stwór nie puścił ofiary, zwisającej teraz bezwładnie wjego paszczy. Warknął gniewnie. Obrócił się ku otworowi wpodłodze. Siedlar chybił izamiast włeb bestii trafił włapę. Szczęśliwie przyszpilił ją do podłogi. Stwór warknął, ale ciągle nie wypuszczał Zbierzchowskiego. Siermięga zaklął, gdy zabrakło mu amunicji. Raz dwa wyjął pusty magazynek isięgnął po następny.


    Muł uporał się wreszcie zpotworem, którego wcześniej zranił Siedlar. Rozejrzał się po pomieszczeniu, zorientował się, co się dzieje iuniósł automat do strzału.


    Pocisk zmuszkietu trafił bestię wbok, odrzucając ją prosto na ścianę. Jakiejkolwiek amunicji używali czerwonoarmiści, efekty jej działania robiły wrażenie. Wcielsku upiora pocisk wyrwał dziurę, wktórą spokojnie dałoby się włożyć pięść.


    Potwór wciąż jeszcze walczył. Ryczał zbólu, miotał na wszystkie strony długim iwąskim ogonem niczym biczem. Ale wypuścił Zbierzchowskiego. Ciało strażnika spadło bezwiednie na podłogę izaczęło zsuwać się wkierunku wykopanego przez bestie korytarza.


    Siedlar wycelował, tym razem spokojniej; wstrzymał oddech, wystrzelił ibełt trafił potwora prosto woko.


    Siermięga ruszył ku Zbierzchowskiemu. Ten jakimś cudem jeszcze żył. Odzyskiwał przytomność, bo wpierwszym odruchu sięgnął do pasa po nóż. Rozejrzał się, potrząsnął głową. Jęknął zbólu.


    Ostatnia bestia wyskoczyła tuż przed nim. Nim sierżant zdołał zareagować, odrzuciła go potężnym uderzeniem. Muł wrzasnął, uniósł broń, strzelił na oślep, ale chybił. Siedlar, który właśnie przeładowywał kuszę, mógł tylko patrzeć bezradnie, jak upiór pochylił łeb nad próbującym wstać Zbierzchowskim, rozwarł paszczę, zmiażdżył strażnikowi szyję iokręciwszy się zwinnie wmiejscu, wskoczył zpowrotem do tunelu.


    –Za nim!– wrzasnął Muł.– Za nim!


    Podbiegli nad krawędź tunelu, ale nie zobaczyli wnim już nic.


    –Małpeczki?– przypomniała osobie Ninel, wciąż uwięziona pod osuwającym się ku wyrwie cielskiem.

  


  


  
    Rozdział 14


    Śniadanie zjedli wmilczeniu.


    Suchy wyszedł gdzieś zsamego rana, zapewne chcąc uniknąć kolejnego spotkania zduchem iEwą. Dzieci zerkały na dziewczynę, pochlipując cicho, ale nie odzywały się. Pani Marta także milczała. Bez słowa postawiła przed gośćmi garnek zczystą wodą imisę sucharów. Owszem, pochyliła głowę, żeby się pomodlić przed posiłkiem, ale nawet modlitwę odmówiła wciszy.


    Marcinowi to całkiem odpowiadało. Przeżuwał namaczane wwodzie suchary. Nie wyspał się tej nocy. Trudno było mu zasnąć, gdy Suchy stał tak wprzejściu igapił się na Ewę. Przez cały czas chłopcu wydawało się, że popielny lada moment przełamie strach, przekroczy krąg irzuci się na nich.


    Zasnął dopiero nad ranem, gdy Suchy westchnął po raz ostatni, odwrócił się iodszedł. Wefekcie ledwie Marcin zamknął oczy, ajuż duch szarpał go za ramię.


    –Zamierzasz przespać całe życie, mały?– warknął.


    Ewa nie odezwała się od przebudzenia. Marcin chciał zapytać ją, czy także widziała Suchego, ale głupio było mu poruszać ten temat przy gospodyni. Zjedli więc jeden znajbardziej ponurych posiłków wżyciu izaraz potem zaczęli się zbierać do drogi. Dzieci poszły za nimi do pokoju. Przypatrywały się pakowaniu zciekawością, ale bez słowa.


    Pierwsze słowa padły dopiero przy pożegnaniu. Marcin zEwą wybąknęli marne podziękowania. Pani Marta tylko skinęła głową.


    –No, zBogiem!– zwróciła się do ducha.– Wracaj do nas, kiedy chcesz, Ruski. Tylko postaraj się nie przyprowadzać następnym razem młodych, ładnych kobiet. Serce mojego starego może tego nie znieść.


    –Będzie jak będzie– odparł spokojnie Wesoły.– Ale chyba nie musisz się martwić. Kobiety, zwłaszcza młode iładne, raczej się do mnie nie garną.


    –Bo głupie!– prychnęła.– Macie, weźcie na drogę– wcisnęła mu zawiniątko pełne sucharów iplastikową butelkę pełną wody.– Wszystko czyste izdrowe. Wmiarę.


    Gdy wspinali się wyżłobionym wśród gruzu tunelem ku zewnętrznym drzwiom, Marcin cały czas obawiał się, że Suchy mógł zaczaić się na nich uwylotu, by zabić mężczyzn izabrać Ewę.


    Odetchnął dopiero wtedy, gdy dotarli na zewnątrz. Wprawdzie daleko, na pnącym się łagodnie ku północy wzgórzu zobaczyli sylwetki jakichś ludzi, ale duch nie wyglądał na przejętego.


    –To popielni szperacze– wyjaśnił.– Pewnie Suchy jest tam między nimi iopowiada legendy otobie, mała.


    Ewa aż się wzdrygnęła.


    –Daleko do tego Muzeum?– spytała.


    –Jak się uda, staniemy wnim przed wieczorem– odparł.– No, ruszajmy!


    Niebo ciągle zakrywały chmury. Niby przebłyskiwały gdzieś nad nimi ochłapy czegoś jaśniejszego, ale Marcin stracił już nadzieję, że kiedykolwiek ujrzy ów słynny błękit, októrym tyle słyszał.


    Gdy przechodzili pod ruinami domu handlowego, wydały mu się mniejsze inie tak imponujące jak wieczorem. Może ozmroku wszystko na powierzchni wyglądało na większe?


    –Jak to jest?– dogonił ducha.– Mówiłeś, że nie wierzysz wczary izabobony, anajpierw zapłaciłeś tym ludziom za jedzenie kredą, apotem jeszcze sam użyłeś czarów, żeby nas bronić…


    –Jedyna magia, jakiej użyłem, to psychologia. Skoro oni boją się magii, to ja jej używam, nawet jeśli to bajdy. Suchy był tak napalony na dziewczynę, że chciał ją ode mnie odkupić.


    –Odkupić? Za co?


    –Marcin!– krzyknęła na chłopca Ewa tak zagniewana, jakby uczestniczył wtej niegodziwej transakcji.


    –No co…– bronił się.– Zciekawości pytam.


    –Za dzieciaki– wyjaśnił duch.– Najpierw chciał oddać jedno, ale wkońcu gotów był odstąpić mi całą trójkę.


    –Własne dzieci!– Ewa nie posiadała się zoburzenia.– Potwór!


    –Słuchajcie!– duch zatrzymał się iobrócił ku nim.– Po pierwsze, nie rozmawiamy podczas marszu. Po drugie, zachowujemy pozycje. Ty, Marcin, swoją opuściłeś. Jesteś tylną strażą. Nigdy więcej tego nie rób! Po trzecie, nie wam oceniać ludzi, zrozumiano? Nic nie wiecie ożyciu na powierzchni. Suchy kalkulował ito niegłupio. Wiedział, że ze mną dzieciaki będą bezpieczne jak znim. Marta więcej mu dzieci nie urodzi, adzieci to przyszłość, zabezpieczenie na starość, gdy Suchy zMartą będą już słabi. Ty, mała, urodziłabyś mu jeszcze kilkoro, apewnie ikilkanaścioro dzieci. Nie krzyw się tak, mogłaby cię spotkać gorsza przyszłość. UKonopków po prostu by cię zamknęli wrodzalni. Aże dałem im takie nic, kredę kupioną ujednego zwaszych handlarzy? Rzeczy są tyle warte, ile ludzie są wstanie za nie zapłacić. Dla mnie taka kreda jest guzik warta, dla nich to magiczny skarb. Koniec rozmowy.


    –Naprawdę poświęciłeś ją uksiędza?– spytała jeszcze Ewa.– Czy to ściema?


    –Naprawdę ją poświęciłem– mruknął.– Nie kantuję na towarze.


    –Ato Muzeum?– spróbował zapytać Marcin.– Nic onim nie wiemy!


    –Koniec gadania!– warknął duch inie odzywał się więcej.


    Narzucił od razu ostre tempo, jakby zmęczeniem chciał uciszyć grupę.


    Muzeum…– zamyślił się Marcin.– Czy wmieście było ich dużo? Jedno dopiero co Federacja odebrała szarym… A, właśnie!


    Obejrzał się za siebie, ale nigdzie nie dostrzegł znajomej sylwetki stwora, który towarzyszył im od kina. Albo przestraszył się upiorów izrezygnował, albo dopadły go szczury. Zpewnym zdziwieniem odkrył, że wolałby, żeby szary przeżył. Może dlatego, że po raz pierwszy zobaczyli go jeszcze wschronach? Należał teraz do ich świata. Stanowił nić łączącą ich zdomem. Jedną znaprawdę niewielu.


    Rozejrzał się po okolicy, którą przemierzali. Przypominała tę zpoprzedniego dnia, ale teraz nie mijali już żadnego zdomów podobnych do tych zcentrum, ajedynie kikuty prostych bloków. Większość znich miała zerwane dachy ispalone najwyższe piętra. Nawet po Pożodze prawie nie różniły się między sobą, być może nie inaczej było iwczasach ich świetności? Mijali jeden za drugim smutne, puste sześciany, wszystkie martwe, oosmalonych ścianach przykrytych płaszczami sinej roślinności. Części znich Pożoga oderwała ściany, odsłaniając pogruchotane wnętrza mieszkań, wktórych nikogo już nie było. Na myśl otym, że wkażdym ztakich domów mieszkały niegdyś setki ludzi, Marcinowi zakręciło się wgłowie. Przecież to oznaczało, że cztery– pięć takich bloków pomieściłoby wszystkich ludzi ze schronów! Oile dobrze zdołał oszacować populację Federacji, bo nie istniały żadne powszechnie dostępne dane na jej temat.


    Tak naprawdę, uświadomił sobie, zwyczajni obywatele Federacji niewiele oniej wiedzieli. Ludzie żyli obok siebie, chętnie plotkowali, ale najistotniejsze informacje trzymano przed nimi wtajemnicy. Dzięki kontrolowaniu ruchu między sektorami władze mogły ograniczać przepływ danych. Zapewne dlatego, gdy ogłoszono święto zokazji odbicia schronu pod kinem, kto żyw opuścił swój sektor. Każdy chciał zobaczyć, jak żyło się gdzie indziej. Przekonać się, czy prawdziwe były plotki, że– na przykład– ci spod Centrum D mieli jakieś spożywcze rarytasy, aci spod znajdującego się na peryferiach Handlowego, niegdyś najdłużej stawiającego opór Federacji, mogli się cieszyć większym niż inni metrażem. Ludzie nieopuszczający nigdy swoich sektorów potrafili wymyślać niestworzone historie na temat cudów, jakie znajdują się gdzie indziej.


    Marcin zdawał sobie sprawę, że tak naprawdę wszędzie było tak samo: ciemno, tłoczno icoraz biedniej.


    Ewa zwolniła, by Marcin mógł ją dogonić.


    –Co otym wszystkim myślisz?– zapytała cicho.


    Duch oczywiście itak ją usłyszał. Obejrzał się na nich, mruknął coś niezrozumiałego ijeszcze bardziej przyśpieszył kroku.


    –Onim?– zapytał Marcin.– Czy opopielnych?


    –Wesoły jest wporządku– oświadczyła zprzekonaniem.– Apopielni? Biedni ludzie. Żal mi ich. Zwłaszcza pani Marty idzieci. Nie, pytałam oświat. Opowierzchnię.


    –Straszna– odpowiedział bez zastanowienia.– Te przestrzenie naokoło… Myślałem, że po ciasnocie schronów będę się nimi cieszył, ale tyko mnie niepokoją. Jest zbyt jasno, chociaż wschronach było zbyt ciemno. Wiesz, ciemno, ciasno, ale bezpiecznie. Tutaj wszystko może być zagrożeniem.


    –Wszystko– zgodziła się.– Myślisz, że jesteśmy napromieniowani?


    –Trochę pewnie tak– przyznał niechętnie, bo akurat otym starał się nie myśleć.– Kombinezony zapewniają jakąś tam ochronę, pijemy tylko czystą wodę ijemy raczej czyste jedzenie. Ale tu wszystko jest napromieniowane, choć już nie tak, jak zaraz po Pożodze. No ale sama widziałaś, jak wyglądali popielni. Jeśli za często wychodzisz na powierzchnię, pewnie zaczynasz wyglądać jak oni.


    –Widziałam– zatrzęsła się.– Wiesz, co mnie najbardziej przeraża? Że tak naprawdę nic nie wiemy! Nie wiemy, ile jest promieniowania wpowietrzu! Nie wiemy, jak zdobyć dla siebie zdrową wodę! Ja nie mam pojęcia, jak działają filtry, aty? No właśnie! Byliśmy chowani wjakiejś totalnej nieświadomości! Wszyscy! Cały schron niczego się nie uczył, nic nie poznawał! Żyliśmy zdnia na dzień, ityle…


    Urwała, by ukryć, że płacze. Ale Marcin itak się zorientował. Zbyt dobrze ją znał.


    –No co ty, siostro! Przecież my akurat się uczyliśmy! Pan Onufry, Piotr… No dobra, wiem, że go nie lubisz…


    –Nienawidzę gada!– wycedziła.– Nienawidzę! Ty też musisz, bracie! Bo jeśli się znim spotkamy kiedyś…


    –Rozumiem.– Niby jak miał wykrzesać zsiebie nienawiść do Piotra? Nawet jeśli Ewa miała rację ito on donosił na Pana Onufrego, wco Marcin nadal nie potrafił uwierzyć, trudno było nagle zacząć nienawidzić człowieka, który przez prawie całe życie był dla Marcina jak starszy brat.– Naprawdę rozumiem, siostro. Ale nawet on nas czegoś uczył. Zanim się zmienił.


    –Może itak– zgodziła się.– Ale my byliśmy wyjątkami. Reszta nie uczyła się niczego, nie miała nadziei na nic poza jedzeniem przed snem! Wszyscy jesteśmy totalnie nieprzygotowani do życia, rozumiesz, Marcin? Przypomnij sobie opowieści: ozdobywcach ibohaterach. Oludziach, którzy zawsze chcieli odkrywać ipodbijać świat! Nikogo takiego już nie ma!


    –No, malcy– przerwał im duch, zatrzymując się gwałtownie przed kolejnym skrzyżowaniem.– Teraz trzeba podjąć decyzję. Albo idziemy prosto, przez tereny, na których ostatnio roiło się od ptaków, albo skręcamy wlewo iryzykujemy, że natkniemy się na patrole kanibali lub bandytów.


    –Tylko nie ptaki!– jęknęła Ewa.– Drugi raz już tego nie zniosę.


    –Imnie się wydaje, że ztobą bezpieczniej będzie między kanibalami– zgodził się.– Ale teraz naprawdę ani słowa! Tu musimy iść cichutko. Tak, żeby samemu słyszeć nadchodzących, anie zostać przez nich usłyszanym! Bądźcie czujni!


    Skręcili wlewo. Marcin znów puścił Ewę przodem. Nim odeszła, szepnął jeszcze:


    –Mnie się wydaje, że jacyś bohaterowie jeszcze zostali– wskazał głową ducha.


    Nie odpowiedziała, ale wyczuł, że się znim zgadza.


    Jeśli to wszystko przeżyjemy– postanowił– napiszemy iwystawimy sztukę oduchu!


    Osiedla na powierzchni zdumiewały Marcina przestrzeniami oddzielającymi bloki. Niektóre znich stały wodległości kilkunastu metrów od siebie. Ile zmarnowanego miejsca! Chyba że przed Pożogą coś wtych wszystkich miejscach było, może stały tam jakieś kioski albo magazyny? Odnosił jednak wrażenie, że całą tę przestrzeń przeznaczono na jeden cel: by ludzie mogli po niej spacerować. Zdumiewające!


    Jeszcze bardziej szokowały Marcina ulice. Obecnie zniszczone, zresztkami łuszczącego się na nich asfaltu ipróbującą się na nie wdzierać twardą bladą trawą. Ulice oddzielały całe osiedla, nie wznoszono przy nich żadnych budynków! Znów marnotrawstwo przestrzeni!


    Mijali porzucone samochody. Większość wraków wpobliżu Federacji już dawno została rozebrana do ostatniej śrubki isprzedana Kombinatowi, bądź przerobiona wedle potrzeb schronów. Ich blachami wzmacniano włazy, foteli używano zamiast krzeseł lub robiono znich łóżka, zopon wycinano łuski, którymi wzmacniano kombinezony własnej roboty… Przydatne bywały nawet resztki szyb. Im bardziej oddalali się od terenów Federacji, tym więcej nietkniętych, porzuconych przez człowieka samochodów widzieli pod ruinami domów albo przy drogach. Dla chłopca był to dowód na to, że oddalali się od cywilizacji iwkraczali na ziemie niczyje.


    Jak bardzo się pomylił, zrozumiał wtedy, gdy duch zatrzymał się gwałtownie, przykucnął za wrakiem idał znak ręką, by dołączyli do niego.


    –Co się stało?– zapytała Ewa, gdy przycupnęli obok ducha.


    –Trzy psy zprzodu. Nie wychylajcie się! Nie zboku! Możecie wyjrzeć przez okna, ostrożnie. Zprzodu, na środku ulicy, widzicie?


    Marcin nie widział. Jeżeli jakieś psy znajdowały się gdzieś zprzodu, to były zbyt daleko. Może gdyby nie gogle, które duch kazał im założyć, chociaż słońce wciąż przesłaniały chmury, coś by zobaczył? Ewa jednak potwierdziła, że widzi coś, co rusza się na ulicy daleko przed nimi.


    –Psy– powtórzył Wesoły.– Trzy duże psy. Albo to zwiadowcy sfory, albo bandytów.


    –To ludzie wciąż hodują psy?– Marcin słyszał, że tak właśnie działo się wdawnych czasach, gdy nie trzeba było rywalizować ztymi zwierzętami ożywność.


    –Niektórzy tak. Zwłaszcza bandyci. Pozwalają im żywić się ludzkim mięsem, którego sami nie tkną. Zdołam je zastrzelić, jeśli ruszą wnaszym kierunku. Ale sfora itak ruszy za nami, aludzie też nam nie odpuszczą.


    –Więc już po nas?


    –Nie, jeśli nas nie zobaczą. Dlatego schylcie głowy. Iani słowa. Gdyby was dopadły, jedną ręką spróbujcie powstrzymać ich kły. Możecie nawet pozwolić złapać się za nadgarstek, wasze kombinezony powinny to wytrzymać. Drugą ręką wyciągnijcie nóż ipoderżnijcie kundlom gardła. Szybko, bez wahania, bo one rozszarpią was, jeśli dacie im czas. Awiele nie będą go potrzebowały.

  


  


  
    Rozdział 15


    Trzeba było siłą powstrzymać Siermięgę, który chciał zatłuc aktora, gdy już dał się przekonać do rezygnacji zpościgu za upiorem. Siedlar sam chętnie zabiłby stwora, by odzyskać sprzęt, jaki pozostał przy ciele Zbierzchowskiego. Jednak rzut oka wgłąb korytarza wystarczył mu, by zrezygnować. Bóg jeden wie, co jeszcze mogło się tam czaić.


    Nakazał zrzucić ciała upiorów do podkopu. Normalnie wezwałby szperaczy, by ci spróbowali przynajmniej obedrzeć trupy ze skóry, ale teraz brakowało mu czasu na takie zabawy. Poza tym miał nadzieję, że jeśli przyjdą inne upiory, zadowolą się najpierw padliną izostawią ludzi wspokoju. Zdecydował się pozostać tu do rana– otej porze nawet wtak naruszonym schronie mimo wszystko było bezpieczniej niż na zewnątrz. Wcentrum Federacji może by zaryzykował bieg do najbliższego schronu, ale teraz znajdowali się na pograniczu. Tutaj upiory zachowywały się bezczelniej.


    –Ty!– szarpnął wciąż kulącego się pod ścianą aktora.– Ty się tym zajmiesz! Do dołu znimi! Hadwig ci pomoże.


    –Czemu ja?– zaprotestował odruchowo strażnik.– Ja nie spieprzyłem jak ta łajza!


    –Bo sam nie da rady, ato ciągle twoja warta. No już! Jednego na razie zostawcie.


    Zapalił jedną ze stojących na stole lamp, podkręcił jej knot ipochylił się nad ciałem upiora.


    –Nigdy czegoś takiego nie widziałam– stanęła nad nim Ninel.– Co za bydlę!


    –Długie na jakieś trzy metry– oceniał Siedlar.– Zogonem prawie pięć. Ten ogon chyba jest trochę chwytny, jak uszczurów. Patrz, drań jak konał, okręcił go wokół krzesła.


    –Awokół mojej nogi owinął się ogon tego drugiego. Dlatego nie mogłam się spod niego sama wydostać.


    –Chwytny imocny. Dobra broń. Ale to nie są szczury. Chyba że jakieś nowe, zkrecimi łapskami, no iwiększe. Największe, jakie wżyciu widziałem.


    –Szczury– upierała się Ninel.– Polują wstadzie, głupie nie są. Futro mają za to jak kret, mięciutkie, przyjemne. Ech, zrobiłabym sobie ztakiego kożuszek, gdyby znalazła się chwila!


    –Jak zdążysz do rana– wzruszył ramionami– możesz zdjąć zniego skórę. Należy ci się trofeum. Masz rację, żal je tu zostawiać. Zanim tu ktoś dotrze, coś na pewno zdąży je zeżreć. Cały czas nie jestem przekonany, czy to szczury.


    –Pewnie jakieś mieszańce.


    –Mieszańce? Myślisz, że tak się już popieprzyło, że szczury są wstanie krzyżować się zkretami?


    –Aż tak to nie, zboczona małpeczko! Ale sam wiesz, że ewolucja dostała świra. Gatunki potrafią się przeobrazić nawet wjednym pokoleniu.


    To akurat była prawda. Matka natura na promieniotwórczych sterydach dokonywała cudów, byle tylko dostosować się do nowego świata. Wyglądało na to, że musieli dopisać kolejne jej dzieło do wciąż rozrastającego się atlasu zoologicznego Federacji. Przyglądając się potworowi, Siedlar zaklął. Każde nowe pokolenie było paskudniejsze od poprzedniego. Jeśli takich kopaczy jest więcej, wiele schronisk może podzielić los tego, wktórym się zatrzymali. Zresztą co tam schroniska! Wykopane już po wojnie tunele łączące schrony mogły stać się celem ataku tych stworzeń! Zapewne nie nastąpi to szybko, jeśli jednak będą się mnożyć, prędzej czy później zaatakują.


    Znów zaklął. Wiedział, co to oznacza. Kolejną wyprawę prewencyjną.


    Federacja urządziła już dwa takie ataki. Szturm na siedlisko szarych był najnowszy. Sześć lat wcześniej, kiedy Siedlar był jeszcze sierżantem, Federacja nakazała przeprowadzenie innej, do dziś utrzymywanej wtajemnicy operacji.


    Do końca życia nie zapomni tamtych wędrówek ciasnymi tunelami wykonanymi nie ręką człowieka.


    –Znowu będzie zabawa, co?– odgadła Ninel.


    –Zmutowałaś iczytasz mi wmyślach?


    –Nie, małpeczko. Podobnie jak ty wspominam słodkie czasy. To wtedy się poznaliśmy!


    Sierżanta Federacji iszeregową czerwonoarmistkę połączył nie tylko dopiero co zawiązany sojusz ich rządów. Przede wszystkim związało ich pragnienie przeżycia po tym, jak większość ich towarzyszy broni zginęła wtych przeklętych tunelach. Ostatni zówczesnych podkomendnych Siedlara skonał, gdy ostatecznie pokonały go toksyny. Facet był twardy, przeżył nawet poparzenia kwasem. Wydawało się, że nic go nie powstrzyma, że jeśli ktoś przeżyje, to właśnie on. Gdy skończyły mu się bełty, awferworze walki zgubił nóż, zabijał przerośnięte mrówy ociałach długości męskiego przedramienia gołymi rękami.


    Uratował im życie.


    –Wolałbym otym wszystkim zapomnieć– mruknął porucznik.


    –Oczasie namiętności ichwały?– pierwszy raz widział ją naprawdę zaskoczoną.


    Tak zdziwiona jak teraz nie była nawet wtedy, gdy wreszcie przedarli się do gniazda królowej przerośniętych mrówek, które doszły do wniosku, że ludzie idealnie nadają się na żarło dla ich larw.


    To właśnie wówczas awansowali. On na porucznika, ona na sierżanta. Bo zabili królową. Wielkiego wściekłego owada, który był tak ciężki, że nawet nie potrafił znimi walczyć po tym, jak zginęli jego królewscy gwardziści. Znów mieli wtedy szczęście, dotarli na miejsce, gdy inny oddział zdołał się przebić, choć za cenę niemal całkowitej zagłady.


    Namiętność ichwała, dobre sobie. Blizny po oparzeniach od kwasu pokrywały całe jego lewe przedramię iczęść lewego boku. Kwas tak przeżarł skórę imięśnie, że prawie odsłonił żebra. Do dziś nie wiedział, jakim cudem wtedy przeżył. Chyba ze złości.


    –Oczołganiu się wlabiryncie tuneli, wktórych prawie wszystko chciało mnie zabić izeżreć– odparł.– Nawet co do twoich intencji nie miałem pewności. Na dobrą sprawę jesteś bardziej krwiożercza od wszystkich mutantów na tym popieprzonym świecie.


    –Dlatego warto trzymać się blisko mnie, małpeczko– nie straciła rezonu. Wyjęła nóż, pochyliła się nad ciałem mutanta ijednym płynnym ruchem odcięła mu ogon.– Zachowam choć tyle. Może nada się na pejcz? Jak myślisz?


    –Myślę, że jesteś szalona– odparł zupełnie szczerze izostawił ją znową zabawką.


    Trzeba było zająć się tym przeklętym aktorem.


    Drań cały się trząsł. Mamrotał jakieś przeprosiny, adresowane chyba do całego świata, bo do nikogo konkretnego. Chyba że do Zbierzchowskiego. Pomógł strącić ostatnie cielsko, nie licząc tego, którym zabawiała się Ninel, iwrócił pod swoją ścianę.


    –Wstawaj!– rozkazał Siedlar, stając nad Piotrem. Nie krzyczał, nie warczał, po prostu wydawał rozkazy.


    –Po co? Zrobiłem, co pan kazał.


    –Wstawaj, bo mówi do ciebie oficer, łajzo! No już!


    –Nie jestem żołnierzem– zaprotestował Piotr, ale wstał. Oczywiście, stanął jak cywil, czyli byle jak, wpostawie zdradzającej, że nic nie umie ido niczego się nie nadaje.


    –Jesteś gorzej niż żołnierzem. Jesteś więźniem. Ateraz, jeśli się rozkleisz, staniesz się do tego ciężarem. Zbierzchowski zginął przez ciebie, tak?


    –Tak…– bąknął Piotr. Odruchowo obejrzał się na Siermięgę. Sierżant usiadł na stole iprzyglądał mu się bez słowa.– Przecież wiem! Po co mi pan…


    –Nie rozglądaj się, łajzo, gdy oficer do ciebie mówi!– ryknął na niego Siedlar.– Zbierzchowski nie zginął przez ciebie, durniu! Zginął, bo zaatakowały nas upiory. Nowe upiory, wredniejsze niż kiedyś! To, że okazałeś się kompletnie nieprzydatny, to inna sprawa. Ale nikt nie oczekiwał, że będziesz przydatny wwalce. Może gdybyś użył noża, on by przeżył, amoże zginęlibyście obaj. Jesteś nikim. Balastem, ofermą, cywilem! Jedyne, co możesz zrobić, to uciec isię schować, gdy zaczyna się walka. Iwłaśnie to zrobiłeś. Zrozumiano?


    –Tak jest!– zdumiony Piotr spojrzał na niego zwdzięcznością.– Ale…


    –Żadnych ale. Znajdź sobie jakiś skrawek podłogi ikładź się spać.


    –Będziemy tu nocować?


    –Lepszego miejsca nie znajdziemy. Ajutro musisz być przytomny. Muł! Ty też do spania! Wartę obejmę ja i…– zawahał się– …sierżant Ninel! Ty tam, Gorący!


    –Tak jest towarzyszu poruczniku!


    –Dobrze się spisałeś. Rzadko można spotkać żołnierzy tak szybko przeładowujących te cholerne muszkiety.


    –Dziękuję, towarzyszu poruczniku! Ku chwale Komuny!


    –Tak jest– skrzywił się Siedlar.– Ku chwale. Siermięga, pozwól na słowo.


    –Panie poruczniku– wywarczał sierżant, stając przed Siedlarem na baczność.– Ja bym temu śmieciowi jaja urwał! To przez niego Zbierzchu zginął! Apan porucznik…


    –Szepnę Indorowi, żeby go zostawił ztobą sam na sam. Jeśli zdecydują wdowództwie, że jest nieprzydatny– przerwał mu Siedlar.– Ana razie rozkazy są jasne. Mamy utrzymać tę wesz przy życiu. Zrozumiano?


    –Tak jest. Ale żeby go pocieszać?


    –Nie chcę, żeby mi jutro wylewał łzy przez całą drogę, bo stanie się jeszcze bardziej nieprzydatny.


    –Całą drogę, poruczniku? Nie wracamy do schronów, żeby zameldować outracie schroniska iotych stworach?


    –Rozkazy mamy jasne. Ścigać tamtych, choćby wokół zaczęły wybuchać bomby atomowe. Od Kombinatu dzieli nas parę godzin marszu, jeśli nic nie stanie nam na drodze. Dowiemy się, czy tamci rzeczywiście do nich dotarli iwrócimy. Chyba że widzisz jakieś wybuchające bomby imasz wzwiązku ztym inne zdanie.


    –Trzymam się rozkazów, panie poruczniku!


    –Znakomicie. Więc mam jeszcze jeden– porucznik ściszył głos, by nie usłyszał go nikt poza Siermięgą.– Ten chyba cię ucieszy, sierżancie. Jakbyśmy wpadli wjakąś kabałę na tyle ciężką, że mielibyśmy się zniej nie wydostać, to ten aktor jest do odstrzału. Takie śmieci jak on mają dziwny talent do przeżywania tam, gdzie dobrzy ludzie giną. Ten, kto przeżyje ostatni, musi zapobiec takiej niesprawiedliwości losu. Zrozumiano?


    –Tak jest!


    –Po raz pierwszy odnoszę wrażenie, że odpowiedziałeś mi zprzekonaniem. Przekaż to Mułowi ido spania!


    Gdy pozostali już się położyli, Siedlar zNinel zdjęli wszystkie rzeczy ze stołu, podsunęli go nad krawędź wyrwanej wpodłodze dziury iprzewrócili blatem wstronę wyrwy. Przysiedli za tą prowizoryczną osłoną.


    –Specjalnie tak to urządziłeś, żebyśmy zostali sami wtej intymnej atmosferze?– zamruczała Ninel.


    –Rany boskie, nie mów, że masz siłę!– jęknął.


    –Dla ciebie, małpeczko, zawsze mam– odparła niezrażona.


    Tym razem uratował go Piotr.


    –Chciałbym porozmawiać– stanął przed nimi. Głos mu drżał ze zdenerwowania, amoże ze strachu.


    –Teraz?– zdziwili się oboje. Ninel do tego zaklęła szpetnie.


    –Teraz– uparł się aktor.– Do rana wywietrzeje ze mnie złość iodwaga.


    –No to siadaj, człowieku– westchnął Siedlar.– Zawracaj nam głowę, skoro już musisz.


    –Pan ma mnie za drania– zaczął Piotr.– Za najgorszego zludzi. Ja to rozumiem– uniósł dłoń, widząc, że porucznik otwierał usta, by mu przerwać.– Rozumiem. Zeznawałem przeciw swoim przyjaciołom, właściwie rodzinie. Nie umiem walczyć, nie pomogłem Zbierzchowskiemu. Zpana punktu widzenia jestem zerem, anawet gorzej– sprzedawczykiem.


    –Bardzo pięknie itrafnie to ująłeś– ziewnęła Ninel.– Ateraz spadaj.


    –Pan musi zrozumieć, że to wszystko nieprawda– zignorował ją Piotr.– Przecież ja się nie wyrywałem do zeznań. Przyszli do mnie strażnicy, ztym małym łysym… Ztą dziwną czerwoną łysiną…


    –ZIndorem– podpowiedział Siedlar.– Ninel, na pewno pamiętasz Indora. Dał ci dyplom imedal.


    –Mała skąpa szuja– przypomniała sobie.– Oczywiście, że pamiętam!


    –Pan myśli, że tak ochoczo się na to zgodziłem?– Piotr starał się udawać, że nie zauważył ich wymiany zdań.– Nieprawda! Ale jak inaczej miałem uratować przynajmniej Ewę? IMarcina? Myśmy już byli skazani na zagładę, cała trupa! Nawet nie dlatego, że władze chciały położyć łapę na loterii. Po prostu trzeba było znaleźć wroga, żeby odwrócić uwagę od tego, co się dzieje! Więc chyba nie miałem wyjścia, prawda? Współpracując, mogłem kogoś uratować.


    –Powiedz mu, że był bardzo dzielny iniech spieprza– zirytowała się Ninel.– Powiedz mu to ty, bo mnie zdaje się nie słyszy!


    –Po co mi to mówisz?– zapytał Siedlar.– Przyjaciółmi nie zostaniemy. Iguzik mnie obchodzą twoje motywy.


    –Apowinny– niespodziewanie także głos aktora przestał drżeć; zdenerwowanie zastąpiły spokój iopanowanie.– Przyszedłem tu, bo potraktował mnie pan jak człowieka. Więc chcę się odpłacić iuratować panu życie.

  


  


  
    Rozdział 16


    Wydawało się, że znowu mieli szczęście, bo psy nagle odbiegły zgłośnym ujadaniem. Coś odciągnęło ich uwagę.


    –Nie ma co zasuwać dalej ulicą– zdecydował duch.– Wchodzimy wosiedle!


    Odczekali jeszcze kilka minut, psy nie wracały. Przebiegli pochyleni na drugą stronę ulicy. Tam schowali się pod ogromnym ciemnozielonym liściem, którego powierzchnia mogłaby starczyć za dach samochodu. Zbliska Marcin zauważył, że liścia nie utrzymywała pojedyncza łodyga, jak sądził wcześniej, ale plątanina kilkuset małych. Kusiło go, by spróbować złamać choć jedną znich, ale nim się zdecydował, duch wydał rozkaz dalszego biegu.


    Pokonali może kilkanaście metrów, gdy usłyszeli ujadanie.


    –Szybciej!– ponaglił ich duch.– Byle do bloków!


    Te, które wznosiły się przed nimi, należały do najwyższych, jakie Marcin dotąd widział. Choć słyszał od Pana Onufrego, że przed Pożogą ludzie wznosili budynki sięgające nawet chmur, trudno mu było wte opowieści uwierzyć. Zresztą niech będzie– może jakieś zamki albo wybrane domy wstolicy rzeczywiście były aż tak wysokie. Może wKrakowie budowano strzeliste wieże jak ta, na której mieszkał trębacz strzegący miasta przed Tatarami. Ale to zpewnością były wyjątki.


    Teraz tracił dawną pewność.


    Bloki nie sięgały wprawdzie chmur, ale itak wydawały się Marcinowi wręcz niedorzecznie wysokie. Biegnąc ku nim, starał się liczyć piętra. Ile ich było? Oczodoły okien przesłonięte były pnączami, wspinającymi się prawie na same szczyty budynków. Osiem? Dziesięć? Może jeszcze więcej, tyle że uległy zniszczeniu?


    Ujadanie psów rozlegało się coraz bliżej iMarcin obejrzał się za siebie. Awięc są! Teraz je zobaczył. Trzy wielkie psy ołbach składających się chyba wyłącznie zoczu ipaszcz pełnych kłów gnały ku nim zwywieszonymi jęzorami. Wielkimi susami pokonywały przeszkody– czy były nimi skłębione plątaniny pnączy, wielkie liście, czy pokruszone resztki murów. Za nimi biegli ludzie. Marcin zdążył naliczyć pięciu, nim potknął się ojakiś wystający kamień iomal nie upadł. Więcej się za siebie nie oglądał.


    Poczuł ból wkostce. Oby nie okazało się, że ją skręcił! Wtedy już zupełnie nie mógłby biec.


    Wydawało mu się, że psy były tuż za nim, tak blisko było je słychać. Inie tylko szczekanie, ale też uderzenia ciężkich łap onawierzchnię. Nie obejrzał się jednak, tylko przyśpieszył.


    Byli już naprawdę blisko drzwi bloku, ledwie kilka metrów od nich, gdy nagle coś ciężkiego zwaliło się chłopcu na plecy iobaliło go na ziemię. Pies!


    Marcin poczuł, że traci grunt pod nogami ileci do przodu. Odruchowo wystawił przed siebie ręce, by zamortyzować upadek, ale te ugięły się pod jego ciężarem, powiększonym znacząco przez siedzącego mu na plecach psa. Zwierzę szarpało wściekle za kaptur, chcąc zerwać go zgłowy chłopaka. Marcin uderzył twarzą ochodnik. Akurat tutaj, jak na złość, szperacze nie wyrwali zziemi płyt. Zabolało, gdy gogle wbiły się mu wskórę. Poczuł smak krwi wustach. Nie wiedział, czy tylko przeciął wargę, czy stało się coś poważniejszego. Przypomniał sobie, co mówił duch. Sięgnął po bagnet, choć nie miał pojęcia jak go użyć przeciw psu siedzącemu mu na plecach.


    Krzyku Ewy prawie nie słyszał. Być może zagłuszył go sam, bo wrzeszczał jak opętany. Próbował zrzucić psa, przewracając się na plecy, ale przeklęte bydlę było nie tylko ciężkie, ale też zawzięte iwaleczne. Iraczej wygrywało.


    Nagle ciężar zniknął.


    –Wstawaj!– krzyknął na Marcina duch, nakładając na cięciwę kolejną strzałę.– Wstawaj, nim dopadną cię następne!


    Chłopak poderwał się na nogi inieco się zataczając, ruszył ku blokowi, wktórego ciemnej klatce schodowej ukrywała się już Ewa. Wołała coś do niego, ale nie rozumiał.


    Duch strzelił po raz drugi iprzez chwilę Marcinowi zdawało się, że celuje właśnie wniego. Strzała minęła go jednak owłos itrafiła psa, który wtej samej chwili skoczył na chłopca. Zwierzę uderzyło głucho opopękany chodnik. Ostatni napastnik warczał, ale już nie zaatakował. Przypadł do ziemi, by trudniej było go trafić.


    Duch nie zmarnował na niego strzały. Cofał się, celując, aż Marcin wbiegł wreszcie do budynku. Wtedy podążył za nim.


    Wsamą porę. Już nadbiegali właściciele psów. Ci znich, którzy byli uzbrojeni wproce, wypuścili pociski. Kamienie zagrzechotały ościany wokół drzwi, kilka wpadło do środka, ale nie zrobiło nikomu krzywdy. Uciekinierzy wbiegali już wtedy na półpiętro.


    –Drań ma łuk– warknął jeden zbandytów, pochylając się nad konającym psem.


    Marcin przez wąskie okno na półpiętrze zdążył jeszcze zobaczyć, jak bandyta dobija zwierzę, potem napastnicy zniknęli mu zoczu.


    –Szybciej!– poganiał ich duch. Teraz on biegł ostatni.– Wyżej! Musimy uciec na dach!


    –Ten dom nie ma dachu!– zaprotestował Marcin.


    –Nie pyskuj, mały. Nie trać sił! Biegnij!


    Odwrócił się, wychylił przez balustradę iprawie nie celując, posłał strzałę wdół. Ktoś krzyknął zbólu.


    –Dorwiemy was, dranie!– zawołał ktoś inny.


    Te głosy dodały Marcinowi isił, imotywacji. Biegł, jak mógł najszybciej. Przesadzał po dwa– trzy stopnie naraz, trzymając się powyginanej metalowej balustrady, by nie upaść. Nie zważał na ból wkostce.


    Biegł, ale zastanawiał się przy tym, co zrobią na samej górze, gdzie przecież nie było dachu. Będą musieli walczyć. Czy da sobie radę? Wielokrotnie toczył pojedynki zPiotrem, Panem Onufrym, anawet zWandą iEwą, ale na scenie… Owszem, zPiotrem ćwiczyli sceniczną szermierkę, by była jak najbardziej widowiskowa. Ale czy tamte ćwiczenia zdrewnianymi szablami przydadzą mu się teraz, kiedy przyjdzie mu walczyć bagnetem?


    Wokolicach piątego pietra oddychał tak ciężko, że zaczynał wątpić, czy pokona choćby jeszcze jeden stopień. Ale biegła też Ewa, biegł duch i– co najważniejsze– biegli, dysząc tak ciężko, że było to słychać, bandyci. Biegł więc ion.


    Wkońcu dopadli ruiny ostatniego, siódmego piętra, inie było już dokąd uciekać. Nad nimi wznosiła się jeszcze pogruchotana resztka ściany świadcząca, że blok był kiedyś wyższy.


    –Nigdy jeszcze nie byłam tak wysoko– szepnęła Ewa.– Boże, jak pięknie!


    Marcin nie tracił czasu na podziwianie widoków.


    –Co teraz?– zapytał, łapiąc oddech.


    –Liny!– wydyszał duch. Nawet on był zmęczony.


    Wskazał chłopcu ciężką, splecioną zdziesiątków metalowych drutów linę, zamocowaną do tejże właśnie samotnej, wznoszącej się ponad siódme piętro ściany. Opadała wdół ku niższemu piętru sąsiedniego bloku iznikała wwybitym oknie jednego zjego mieszkań.


    –Haki! Haki na ziemi, mały!


    Rzeczywiście, na podłodze, pod metalową klapą leżało pięć dziwnych haków zuprzężami. Duch podniósł jeden znich.


    –Robicie to tak.– Zarzucił hak na linę, potem założył uprząż na ramiona.– Odbijacie się ilecicie wdół. Nogi wysuńcie do przodu. Ja pierwszy, potem Ewa ina końcu ty, mały. Szybko, nie wahać się, bo nas dorwą!


    Nie czekał na ich potwierdzenia, ani tym bardziej pytania. Podczepiony do liny, podbiegł do krawędzi, odbił się zcałych sił ijuż po chwili zjeżdżał wuprzęży wstronę sąsiedniego bloku.


    –Ja nie mogę…– Ewa cofnęła się okrok.– To za wysoko. Nie mogę. Idź, Marcin, ja…


    Nie słuchał jej. Zarzucił hak na linę, tak jak zrobił to duch, siłą nałożył Ewie uprząż, zaciągnął dziewczynę nad krawędź izepchnął zniej, mając nadzieję, że jej nie zabija.


    Słyszał już kroki iciężkie oddechy tamtych. Byli tuż za nim!


    Zarzucił trzeci hak, wskoczył wuprząż. Kątem oka zobaczył, że bandyci biegną ku niemu, wyciągając ręce. Cholera, nie miał czasu na porządne założenie uprzęży!


    Podbiegł do krawędzi, myśląc, że Ewa miała rację, że jest tu tak przerażająco wysoko, że człowiek nie powinien się tu nigdy znaleźć, że to chore…


    Apotem skoczył.


    Nie zdążył.


    Czyjeś ręce chwyciły go za plecak izaczęły ciągnąć zpowrotem ku krawędzi bloku. Krzyknął. Szarpnął się, nie zważając na to, że kołysze hakiem imoże spaść.


    Świsnęła strzała, zupełnie jak wtedy, na dole, tuż obok niego, inapięcie zelżało, aMarcin poleciał do przodu. Za jego plecami mężczyzna spadał zkrzykiem wdół.


    Niestety, chłopak stracił już impet, anie mógł wrócić na dach, żeby jeszcze raz się od niego odbić. Zjeżdżał wprawdzie wciąż ku oknu, zktórego wychylał się duch, ale wolno, zbyt wolno.


    Asądząc po okrzykach za nim, bandyci także znaleźli już dwa pozostałe haki.


    Trzeba je było zabrać!– uświadomił sobie.– Izrzucić wdół!


    Wdół! Ledwie otym pomyślał, ajuż spoglądał pod siebie.


    Krzyknął. Nie wiedział, na jakiej się znajduje wysokości, ale powierzchnia ziemi była tak daleko! Wraki samochodów, ciemnozielone krzewy, ścieżki szarych, pokrytych pyłem ulic między oceanem bluszczu– wszystko było takie małe! Myśl otym, jak wysoko wisi nad ziemią, dokąd zawędrował zbezpiecznych podziemnych schronów, sprawiła, że zadrżał. Kilka dni temu nie potrafiłby sobie nawet wyobrazić czegoś takiego jak zjazd na linie wiele pięter nad miastem.


    Powinien się bać, powinien go paraliżować strach. Zamiast tego czuł zachwyt. Jakby narodził się właśnie dla tej chwili, dla tego lotu. Być może reszta ludzkości została stworzona, by czołgać się pod ziemią, ale on, Marcin, narodził się, by latać!


    Gdyby mógł, rozpostarłby ręce jak skrzydła, ale instynkt zwyciężył izamiast tego trzymał się kurczowo nie do końca założonej uprzęży. Przeżywał swego rodzaju ekstazę, ale wisiał zawieszony tylko jednym ramieniem wuprzęży, kilkadziesiąt metrów nad ziemią.


    Wydawało mu się, że na dachu jednego zmniejszych domów dostrzegł znajomą ciemnoszarą sylwetkę. Jeśli to nie przywidzenie, szary uparcie zmierzał ich tropem.


    Duch krzyczał coś do niego. Niestety, nie mógł dosłyszeć jego słów. Oco mogło chodzić?


    Zrozumiał, gdy poczuł uderzenie od tyłu.

  


  


  
    Rozdział 17


    Nie było im dane dotrzeć do Kombinatu.


    Przypadli do ziemi nieopodal czegoś, co dawniej było parkiem nad oczkiem wodnym, apodczas Pożogi zmieniło się wwypaloną ziemię, na której nie ostały się nawet kikuty drzew. Woda wyparowała, agdy powróciła po latach, staw nie przypominał już dopełnienia urokliwego zakątka, lecz muliste bajoro, wktórym żyło coś na tyle paskudnego, że nikt jeszcze nie zdobył się na odwagę choćby zbliżyć się do brzegu. Wkażdym razie nikt, kto zdołałby przeżyć iopowiedzieć oswoim odkryciu.


    Początkowo wędrowało im się spokojnie. Szli ostrożnie, cały czas zbronią wręku. Pogranicze różniło się od terenów położonych nad schronami Federacji. Tutaj patrole zapuszczały się rzadko, aiszperacze woleli gdzie indziej prowadzić swoje poszukiwania. Nawet nie chodziło oto, że Kombinat mógłby zgłosić pretensje do pozyskanych na tych terenach dóbr– jego żołnierze robili wypady na pogranicze wyłącznie po to, by eskortować konwoje, wysyłane do Federacji tylko wtedy, gdy tramwaj był akurat niesprawny. Wpograniczu było coś takiego, co sprawiało, że człowiek wolał się trzymać od niego zdaleka. Za dnia można było tu spotkać zdziczałe psy, większe też było ryzyko napotkania jednomyślnych ptaków. Nocą polowały tu na zwierzynę ina siebie nawzajem upiory.


    Ludzie Siedlara znaleźli ogryzione niemal do cna ciało jednego znich– jaszczura liczącego blisko metr długości. Ci, którzy go dopadli, oszczędzili tylko łeb ikostny grzebień na grzbiecie. Poza tym pożarli wszystko, oczyszczając kości niemal do czysta.


    –Wiele śladów…– Siermięga krążył wokół ścierwa, bacznie lustrując okolicę.– Polowało stado. Ale, sądząc po śladach, coś innego niż to, co dopadło nas wschronisku. Stawiałbym na koty.


    Koty, milusie dachowce ikanapowce, też ewoluowały wbłyskawicznym tempie. Niektóre zform, które przyjęły, dawały sobie znakomicie radę wświecie bardziej należącym do potworów niż do człowieka. Bo człowiek, jak się wydawało Siedlarowi, jako jedyny gatunek całkiem skutecznie opierał się szalonej mutacyjnej ewolucji.


    Nawet jeśli czasem– tak jak szarzy– próbował wkraczać na tę błędną ścieżkę, zawsze znajdował się ktoś, kto kładł jej kres.


    Być może oto właśnie chodziło wataku na schron pod kinem? Nie opróbę zdobycia zapasów, których, jak się okazało, nie zostało tam wiele, ani nie opowstrzymanie zagrożenia, bo szarzy od lat nikogo nie napadali itrzymali się swojej części miasta. Ale ozniszczenie nowej ludzkiej rasy, odnogi, która mogła wprzyszłości odnieść sukces jako lepiej przystosowana. Ana to zwyczajni, normalni ludzie nie mogli się zgodzić…


    …co ostatecznie mogło się okazać zgubną krótkowzrocznością, uznał Siedlar. Bo kto wie, czy towarzysz Mucha nie miał racji? Może przyszłość „normalnych” była jałowa? Może byli tylko skazanymi na wyginięcie reliktami świata, który przeminął inigdy nie powróci?


    –Coś się zbliża!– Ninel, głaszcząca zrogowaciały pysk bestii, uniosła nagle głowę.– Coś dziwnego!


    Przypadli do ziemi.


    Ninel odbezpieczyła automat po Zbierzchowskim. Ku niezadowoleniu Siermięgi porucznik przekazał go właśnie jej.


    Leżeli inasłuchiwali, aż wreszcie iSiedlar usłyszał odgłosy, które dotarły wcześniej do czujnych uszu czerwonoarmistki. Iwstał, bo doprawdy lepiej nie było się chować przed tymi, którzy nadciągali. Gdyby dostrzegli przyczajonych, uzbrojonych ludzi, mogłoby to ich zaniepokoić. Aże byli nerwowi iprawdę mówiąc, zdaniem strażników Federacji, trochę rozpieszczeni, to zaniepokojeni sięgnęliby po swój ulubiony łagodny antydepresant: miotacz ognia.


    –Transport zKombinatu– wyjaśnił Siedlar, któremu nieobcy był narastający coraz wyraźniej warkot zbliżającego się pojazdu.– Lepiej wyjdźmy na ulicę się przywitać. Oni nie lubią niespodzianek.


    Ustawili się wszeregu wpoprzek ulicy. Machali wesoło rękami, by nikt nie wziął ich za bandytów próbujących zatrzymać transport.


    –Na matkę rewolucję!– zawołała zdumiona Ninel.– Co to jest?


    Choć nie mogła tego zobaczyć, Siedlar uśmiechnął się szeroko pod maską.


    –Tramwaj– wyjaśnił.


    Tramwaje od czasów Pożogi oczywiście nie jeździły. Gdy nadeszła zagłada, huragan powywracał izniszczył wszystkie, które znajdowały się na torach wmieście. Ale nawet te, które przetrwały whangarach imagazynach, do niczego się nie nadawały: zabrakło zasilającej je energii elektrycznej. Agdyby nawet jakimś cudem udało się komuś przywrócić któryś znich do życia, tramwaj nie miałby po czym jeździć, bowiem torowiska, które potrafiły się odkształcać wupalne dni, gdy temperatura powietrza przekraczała trzydzieści stopni Celsjusza, nie oparły się gorącemu huraganowi imiesiącom niegasnących pożarów, które wzniecił. Także szperacze, niezależnie od frakcji, uwielbiali kraść szyny. Jeśli nie udawało im się ich sprzedać, wzmacniali nimi bariery wswoich schronach.


    Ale przy odpowiedniej logistyce, ze zbytem tego towaru raczej nie było problemu: Kombinat skupował szyny na pniu. Brał każdą ilość idobrze za nie płacił.


    To, co zbliżało się do grupy Siedlara, nie do końca było więc tramwajem, nawet jeśli zarówno wFederacji, jak iwKombinacie tak właśnie nazywano ten pojazd.


    Konstruktorzy Kombinatu, przed którymi postawiono zadanie zbudowania środka transportu, służącego do przewozu towarów między Kombinatem aFederacją, stanęli przed niełatwym zadaniem. Przede wszystkim zakazano im korzystania ztych pojazdów, które były dotąd na chodzie iktóre zarząd Kombinatu trzymał wzapasie na jakiś szczególnie ważny moment. Gdy zwracano zarządowi uwagę, że ów moment jakoś uparcie nie nadchodzi, odpowiadali niezmiennie: „Icałe szczęście”, po czym odjeżdżali zabytkowymi UAZ-ami, które okazały się samochodami nie do zdarcia nawet przez Pożogę. Sześć kompletnych zakonserwowanych egzemplarzy tych samochodów odnaleziono wjednym zmagazynów Kombinatu. Kto ipo co kazał zabezpieczyć te zabytki wczasach zamykania kolejnych wydziałów huty iwymiany sprzętu na nowocześniejszy, nikt nie wiedział. Niemniej wszyscy byli wdzięczni bezimiennemu bohaterowi za ów genialny pomysł.


    Ponieważ nie było wolno korzystać ani zUAZ-ów, ani zżadnej spośród ocalałych ciężarówek, równie starych iwysłużonych, ale wolnych od elektroniki, która po Pożodze niemal wzupełności odmówiła współpracy, konstruktorzy wymyślili coś innego.


    Odnaleźli dwa tramwaje zlat osiemdziesiątych, które dawno wycofano zKrakowa iktóre przed Pożogą jeździły jeszcze po Nowej Hucie. Do Kombinatu zaciągnięto je ze względu na fakt, że ich karoseria wykonana była zblachy. Na szczęście nikt wcześniej nie znalazł dla tej blachy żadnego zastosowania– czekały więc cierpliwie, aż wyczerpią się zapasy metali pozyskiwanych zporzuconych wcałym mieście zepsutych inienadających się do ponownego uruchomienia samochodów.


    Tramwaje pozbawiono całej górnej części nadwozia– tej, gdzie znajdywały się bezużyteczne wczasach po Pożodze okna. Dwa oczyszczone metalowe kadłuby nasadzono jeden na drugi, acałą konstrukcję, wktórej wycięto tylko otwory strzelnicze, zamykane dodatkowo stalowymi zasuwami, zabezpieczono od spodu drewnianą podłogą, podbitą na wszelki wypadek zobu stron blachą. Całość osadzono na ocalałym podwoziu autobusu zlat siedemdziesiątych, którego stare ściany zdykty kompletnie przegniły. Zamontowano na nim układ kierowniczy zjeszcze innego pojazdu isilniki elektryczne odzyskane ztramwajów. Po tym, jak dostosowano je do pobierania energii zakumulatorów, uzyskano ruchomy pojazd przypominający twierdzę na kołach iporuszający się niezbyt szybko, ale nieustępliwie, idysponujący wystarczającą przestrzenią, by mógł służyć do transportu towarów, ważących nawet kilkanaście ton.


    Zczasem zamontowano na szczycie tej ruchomej fortecy wieżyczkę, zktórej wystawała długa lufa miotacza ognia, ulubionej zabawki żołnierzy Kombinatu. Opony owinięto drucianą siatką, aprzód pojazdu wzbogacono opotężny szperacz, którym można było poruszać zwnętrza. Żołnierze na własną rękę wzmacniali też blaszane ściany, tłumacząc, że pozyskana ztramwajów blacha nie jest wstanie wytrzymać ostrzału zbroni automatycznej inie przyjmując argumentacji konstruktorów, utyskujących, że nikt nigdy tramwaju nie ostrzela zbroni groźniejszej niż proce.


    Wśrodku zamontowano też „kozę”– prosty piec, przy którym można się było ogrzać. Wkonsekwencji trzeba było zaopatrzyć tramwaj także iwkomin, wystający zsamego końca wozu inazywany powszechnie– tak wśród tramwajarzy, jak itych, którzy mieli okazję ich poznać iprzeżyć to spotkanie– „dupą”. Niektórzy szczęśliwcy, których zaproszono do środka, wspominali, że wnętrze tramwaju było przestronne iwyposażone we wszelkie wygody– przyśrubowane do podłóg obrotowe fotele, wannę, którą można było napełnić dzięki wielkiemu baniakowi zwodą podczepionemu pod dachem, anawet grill.


    Ten właśnie pojazd, trzęsąc się niemiłosiernie na wyboistej ulicy, nadjeżdżał ku Siedlarowi ijego ludziom, machającym zcałych sił, by przekonać pasażerów tramwaju opokojowych zamiarach.


    –Jest niebieski!– piszczała zuciechy Ninel.– Cały niebieski!


    –Tramwaje przed Pożogą były niebieskie– wyjaśnił Siedlar.– Kierowcy Kombinatu to zapamiętali konserwatyści.


    –Ate napisy imalunki?– dopytywała się.


    –Przed wojną na tramwajach malowano reklamy– odparł.– By dochować tradycji, tramwajarze postarali się owłasne.


    Dopiero gdy tramwaj zatrzymał się przed nimi, Ninel mogła obiec go dookoła, by móc podziwiać wszystkie dziwaczne ozdoby, którymi kombinatowcy poobwieszali swój pojazd. Obok tablic reklamujących napoje, których nikt nie kosztował już od dekad, były tam wielkie zdjęcia biustonoszy, dumnie pyszniących się na gigantycznych piersiach, oraz zdjęcia samochodów, też zresztą najczęściej reklamowanych przez piękne jak zbajki kobiety. Tam, gdzie zabrakło reklam ocalałych zPożogi, załoga tramwaju domalowała własne hasła reklamowe. Większość znich co wrażliwsze kobiety mogłyby przyprawić osilne rumieńce, ale Ninel, czytając je, śmiała się wgłos iwołała, że podobają jej się te „małpeczki zmechanizowane”.


    Lufy karabinów wystające zotworów strzelniczych długo iczujnie śledziły towarzysz sierżant, ale wobec jej nieskrywanego iniecodziennego entuzjazmu musieli skapitulować nawet zachowujący na co dzień zimną krew tramwajarze.


    Jeden zlicznych włazów zprzodu tramwaju uchylił się wreszcie. Wyjrzała zeń głowa blondwłosego brodacza whełmofonie.


    –Szrama, to naprawdę ty?– zapytał.– Ico to za babsko, na miłość akumulatorów? Ioco jej chodzi ztym, że „nas wszystkich przeleci”?


    –Słowo daję, że ja, Mikołaju!– roześmiał się Siedlar.– A„babsko” to sierżant Ninel, czerwonoarmistka. Uważaj, bo dotrzymuje słowa. Przypadliście jej do gustu, biedacy.


    –Leci na brykę, jak to baby– zbagatelizował jego słowa Mikołaj.– Szrama, na świętą prądnicę, pokazałbyś gębę, bo cię nie rozpoznałem wtym towarzystwie. Co to za faceci? Gdzie twoje chłopaki? Mieli nam zorganizować…


    –To grupa specjalna– przerwał mu szybko Siedlar, nim Siermięga iMuł zdążyli usłyszeć więcej oprywatnych układach jego ludzi ztramwajarzami.– Specjalna grupa ze specjalnym zadaniem. Dobrze się składa, że przyjechaliście, mam do was parę pytań.


    –Właź!– zdecydował Mikołaj.– Ale sam!


    –Ale nie ruszaj zmiejsca. Może mi być nie po drodze.


    –Nie marudź, tylko właź! Siny, weź mu otwórz drzwi!


    Oczywiście nie udało się powstrzymać Ninel, gdy dostrzegła uchylający się właz. Dopadła opuszczanej zgóry metalowej drabinki, nim zdołał podejść do niej Siedlar, wspięła się po niej, bezceremonialnie odepchnęła wycelowane wnią lufy karabinów iwtargnęła do wnętrza tramwaju.


    Gdy Siedlar dotarł tam jej śladem, czerwonoarmistkę otaczało czterech mężczyzn celujących wjej twarz. Zdawała się nawet ich nie dostrzegać. Zerwała ztwarzy maskę iprzyglądała się wnętrzu pojazdu zbłogim uśmiechem.


    Jeśli zzewnątrz tramwaj wyglądał niecodziennie, to jego wnętrze przechodziło wszelkie wyobrażenia człowieka, który większą część życia spędził wschronie.


    Pieczołowicie odtworzono wszelkie przedwojenne napisy dotyczące bezpieczeństwa podróży izachowania wymaganego wtramwajach. Zebrano też tablice zzaznaczonymi trasami przejazdów ze wszystkich tramwajów, jakie udało się znaleźć handlującym ztramwajarzami szperaczom, atakże metalowe tablice znumerami tramwajów. Wisiały teraz na wszystkich ścianach, pełniąc rolę obrazów, bowiem tramwajarze otoczyli każdą drewnianymi ramami. Zatrważająco dużo energii marnowano, by podświetlać to wszystko migoczącymi kolorowymi latarenkami, które, jak Siedlar pamiętał zdzieciństwa, służyły do ozdabiania świątecznych drzewek. Ściany pomalowano na jasnokremowy kolor, awnętrze rozjaśniały dodatkowo samochodowe reflektory rozmieszczone, jak się wydawało, zupełnie bez żadnego planu, izasilane grubymi, zwisającymi ze ścian isufitu przewodami. Owa iluminacja była możliwa dzięki kilkudziesięciu akumulatorom rozstawionym wzdłuż prawie całego tramwaju. Tylko połowa znich służyła do napędzania silnika.


    –Pozostałe to zapas– wyjaśnił kiedyś Siedlarowi Mikołaj.– Taka rezerwa, jakby co. Właściwie nie powinniśmy znich korzystać, ale jakoś tak… Nigdy nie były potrzebne. Atak jest fajniej, nie?


    Było fajniej, oczym najlepiej mogła zaświadczyć rozanielona mina Ninel.


    –Rozpusta!– zawołała, widząc, że Siedlar dołączył do niej na pokładzie tramwaju.– Najdziksza rozpusta wmoim życiu! Za coś takiego powinni ich wszystkich rozstrzelać! Ale jest pięknie!


    –Możecie ją puścić– uśmiechnął się Siedlar, ściskając na powitanie rękę Mikołaja.– Wtej chwili pożąda tylko waszego tramwaju.


    –Jakim cudem możecie tak marnować elektryczność?!– krzyknęła Ninel, dopadając dowódcę tramwaju.– Wschronach palimy olejem, świecimy pochodniami!


    –Wschronach może tak– uśmiechnął się rozbrajająco Mikołaj.– Ale my, wiecie, jesteśmy zKombinatu. Stać nas.


    Siedlar wcale nie był pewny, czy Mikołaj mówił prawdę. Nie zdziwiłby się, gdyby wszystkie te światła uruchamiano tylko na czas wizyty gości, takich jak oni. Choć teoretycznie tajemnic związanych ztramwajem pilnie strzeżono, porucznik słyszał ozbyt wielu wpuszczanych doń obcych, by nie zacząć się zastanawiać, oco wtym wszystkim chodziło. Naturalnie, wierzył, że Kombinat był pod każdym względem bogatszy od Federacji, Komuny iFaszystów razem wziętych, ale może jego władcom zjakiegoś powodu zależało na tym, by podkreślać tę przewagę na każdym kroku?


    –Szukam dwojga, może trojga ludzi– porucznik szybko przeszedł do konkretów. Zdawał sobie sprawę, że jeśli nie przejmie inicjatywy, Mikołaj nie tylko zarzuci go dziesiątkami anegdot zżycia tramwajarzy, ale dodatkowo zdradzi przypadkiem Ninel tajemnice, których mimo wszystko nie powinna słyszeć.– Dziewczyna, dziewiętnaście lat, drobna budowa, ładna blondynka. Chłopak, lat siedemnaście, trochę zadziorny, brunet, oczy brązowe. Może im towarzyszyć duch, zwany Wesołym albo Ruskiem.


    –Taka ekipa musiała zrobić coś wyjątkowo widowiskowego– Mikołaj przewrócił oczami.– Napijecie się kawy?


    Ninel wydęła tylko pogardliwie wargi. „Kawą” nazywano wKomunie mieszaninę absolutnie najostatniejszych resztek wymieszanych ze sobą izalanych wrzątkiem. Specyfik ztakich składników podobno raz na tysiąc razy wychodził przepyszny, wpozostałych jednak przypadkach smakował paskudnie.


    –On ma na myśli prawdziwą kawę– wyjaśnił Siedlar.


    –No, nie całkiem prawdziwą, bo zbożową– sprostował Mikołaj.– Ale prawdziwszej nikt nie widział przynajmniej od piętnastu lat. Czyli dwie?


    Skinął na tramwajarza oogniście czerwonych włosach iten zaraz pobiegł postawić metalowy czajnik zgwizdkiem na kozie.


    –Co przeskrobali ci twoi uciekinierzy?– wrócił do pytania.


    –Próbowali obalić Federację– odparł Siedlar.– Podejrzewamy, że wyruszyli do Kombinatu. Dotarli?


    –Wciągu ostatnich dwóch godzin nie. Aimy nikogo nie mijaliśmy po drodze. Oczywiście, pewnie schowaliby się na nasz widok. Ale gdyby przyszli itak byśmy ich nie wpuścili. Chociaż, jeśli prowadził ich duch… Duchy czasem wpuszczamy. Ale nikt ostatnio do Kombinatu nie przybył.


    –Cholera. Będę musiał zwrócić się do ciebie zoficjalnym żądaniem wydania ich Federacji, jeśli tylko zastukają do waszych bram.


    –Oficjalnie potwierdzam, że przyjąłem.


    –Wydacie ich?– zaciekawiła się Ninel.


    –Młodych na pewno. Ducha… Nie wiem. Duchy bywają pożyteczne.


    –Adzieciaki nie mogą się takie okazać?– drążyła.


    –Wytłumacz jej, Szrama. Na mnie pewnie by się obraziła. Ja wpuszczę tych twoich do środka, bo pewnie teraz wrócicie znami do domu, co?


    –Pewnie wrócimy– zgodził się Siedlar. Agdy Mikołaj odszedł, zwrócił się do Ninel:– Kombinat nie przyjmuje nikogo zzewnątrz. Prawie nigdy. Chyba że to jakiś unikat, nie wiem, mistrz spawania na przykład. Ale nawet on nie otrzymałby obywatelstwa.


    –Czemu?


    –Oni nie uważają nas za ludzi. Wierzą, że nasze schrony nie były dostatecznie głębokie, że zbyt szybko zaczęliśmy je opuszczać, awdodatku jemy skażone mięso. Postrzegają nas mniej więcej tak, jak my popielnych. Uważają, że jesteśmy skazani na mutacje iwymarcie. Nie chcą zanieczyszczać swojej puli genowej takimi odpadkami jak my.


    –Sympatyczni goście, nie ma co– warknęła Ninel.


    –Bywają sympatyczni– odparł spokojnie Siedlar.– Jak to ludzie wobec bydła albo zwierząt domowych.

  


  


  
    Rozdział 18


    Dwóch bandytów wykorzystało pozostawione haki. Ponieważ zeskakując zbloku, odbili się mocno, wykorzystali przewagę szybkości idogonili wolno opuszczającego się Marcina. Nie próbowali go strącić ani zaciągnąć zpowrotem na górę. Pierwszy znich chwycił chłopca ipotraktował jak żywą tarczę. Drugi kulił się tuż za nim.


    Wtakiej sytuacji duch nie mógł strzelać. Stał woknie złukiem wręku, ale był bezradny.


    Teraz, gdy bandyci wpadli na Marcina, również ioni wytracili prędkość. Powoli, ale nieubłaganie przesuwali się jednak ku uciekinierom.


    –Uciekajcie!– krzyknął Marcin.– Zostawcie mnie!


    Nie spodziewał się, że posłuchają. Ale ku jego bolesnemu zaskoczeniu duch skinął tylko głową, opuścił łuk izniknął wewnątrz pokoju, do którego prowadziło okno. Ewa wychyliła się jeszcze, by zawołać coś do Marcina, ale nie zdążyła, bo duch pociągnął ją za sobą.


    –No izostałeś sam, trupie!– zarechotał bandyta za jego plecami.


    –Nie zabijaj go!– zawołał drugi.– Może się jeszcze przydać!


    Choć dawało to Marcinowi pewną nadzieję, nie poprawiało mu humoru. Owszem, nie dziwił się, że duch go zostawił. Tak było rozsądniej. Ajednak czuł zawód. Nie tylko dlatego, że pozostawał wrękach bandytów, ale dlatego, że takie zachowanie nie pasowało do bohatera, jakim wjego wyobraźni był duch.


    Ostatnio wszyscy go zawiedli: Piotr zdradą, Pan Onufry tym, że dał się złapać inajprawdopodobniej zabić, ateraz duch.


    Najgorsze zaś było to, że Marcin zawiódł także sam siebie.


    Jeśli dobrze się zastanowić nad tym, co działo się wciągu ostatnich dni, to tak naprawdę nie przydawał się do niczego. To Ewa umożliwiła im ucieczkę ze schronu, aduch niejednokrotnie ratował im życie iprzeprowadził przez terytoria, gdzie sami niechybnie by zginęli. Ewa przynajmniej potrafiła opowiadać bajki, którymi oczarowała popielnych. Marcin, jak się okazało, nie umiał nawet tego. Ana koniec dał się dopaść– najpierw psu, ateraz bandytom.


    Był do niczego.


    Może nawet zulgą się go pozbyli? Wkażdym razie duch. Ewa, był tego pewny, będzie za nim tęsknić. Oby nie miała wyrzutów sumienia. Jedno, co zrobił dobrze, to zawołał, by odeszli.


    Ta ostatnia myśl dodała mu otuchy.


    Może jednak jeszcze się na coś przyda? Skoro już itak przepadł, nie ma nic do stracenia.


    Gdy zbliżyli się do okna, wyprostował nogi, tak jak kazał mu to zrobić duch. Zaryzykował zerknięcie za siebie. Drugi bandyta specjalnie chwycił dłonią linę, by zwolnić inie wpaść do pokoju równocześnie zpierwszym. Co nim kierowało, Marcin nie wiedział. Może bał się, że gdy wjadą tam we dwóch– awłaściwie we trzech– równocześnie, to się poobijają? Amoże wolał zachować dystans, gdyby Marcin coś kombinował?


    Wjechali do ciemnego pokoju. Bandyta puścił go na chwilkę, by samemu wyplątać się zuprzęży, awtedy Marcin zręcznie wysunął się ze swojej, co przyszło mu tym łatwiej, że wpośpiechu niewłaściwie ją założył. Ponieważ jego nogi dotykały już podłogi, puścił hak irzucił się do przodu. Przetoczył się po podłodze, agdy wstał, wręce trzymał już bagnet. Bandyta, cały czas starający się zdjąć uprząż, popatrzył na niego zniewymownym zdziwieniem. Wydawało się, że nie będzie lepszego momentu, by zadać cios, ale Marcin nie potrafił zdobyć się na to, by zaatakować człowieka.


    Bandyta zrozumiał, że nic mu nie grozi. Uśmiechnął się szyderczo iwyjął własny nóż.


    Zachwiał się jednak, gdy wtym samym momencie drugi zbandytów wpadł na niego od tyłu.


    Marcin nie umiał wykorzystać okazji do zabicia człowieka, ale szansy na ucieczkę już nie zmarnował. Odwrócił się iczmychnął przez drzwi na korytarz. Kierując się instynktem, skręcił wprawo, kopnął drzwi wyjściowe– na szczęście nie okazały się zamknięte– iwypadł zimpetem na klatkę schodową.


    Strzała minęła go owłos.


    Przyczajony wcieniu schodów duch zaklął szpetnie. Natychmiast zmienił strzałę.


    Marcin od razu ruszył wjego kierunku. Pochylił się tylko, by duchowi łatwiej było strzelać. Rozpierała go radość, jakiej dawno nie odczuwał, chyba ostatni raz wtedy, gdy po raz pierwszy stanął na scenie iwygłosił poprawnie kwestię, którą ćwiczył przez pół nocy.


    Czekali na niego! Wycofali się tylko po to, by zmylić bandytów.


    Nie zostawili go.


    Ewa objęła go, gdy tylko do nich dotarł.


    Bandyci wypadli na korytarz sekundę później. Pierwszy zginął zgardłem przeszytym strzałą. Drugi zdołał zawrócić ischować się wmieszkaniu.


    –Wnogi!– zakomenderował duch.– Na górę! Zabrałeś ze sobą hak, mały?


    –Nie… został! Czy to?…


    –Nie, będą tam następne. Tylko dług wzrośnie. No trudno, zwiewamy!


    Osamotniony bandyta już ich nie ścigał, ale całkiem możliwe, że jego kompanii, zbiegli na parter pierwszego bloku iteraz wspinali się schodami drugiego. Musieli być zmęczeni, ale gdyby dopadli uciekinierów, ci itak nie mieliby znimi szans.


    Przynajmniej tym razem Marcin nie musiał się tak śpieszyć, zakładając uprząż.


    –Co to wogóle jest?– zapytał.


    –Droga awaryjna muzealników– wyjaśnił duch.– Tylko oni mogli wpaść na taki szalony pomysł. Ale działa! Niestety, teraz te zbiry też oniej wiedzą. No dobra, jak poprzednio: ja pierwszy, potem Ewa, ty na końcu.


    –Braciszku, nie daj się tym razem złapać, co?– rzuciła niby niedbale, ale Marcin usłyszał wzruszenie wjej głosie.


    Gdy była wpołowie drogi do następnego bloku, odbił się zcałej siły iznów poszybował nad miastem.


    Czuł, że będzie mu tego brakowało.


    Tym razem zabrał ze sobą hak. Przydał się, bo znów wspięli się na ostatnie ocalałe piętro izeskoczyli po dłuższej izawieszonej pod dużo większym kątem linie, prowadzącej już prosto na ziemię.


    Duch nie pozwolił im tam odpocząć.


    –Ciągle mają psy!– poganiał.– Ajeśli choć trochę pomyśleli, przestali biegać od bloku do bloku iczekali na dole, obserwując, gdzie wylądujemy.


    Biegli, na szczęście już tylko truchtem, między mniejszymi, ledwie czteropiętrowymi blokami. Tu zabudowa była gęstsza, auliczki między budynkami mniejsze. Choć zniszczone wróżnym stopniu, wszystkie wydawały się Marcinowi tak podobne, że już po kilkunastu minutach zupełnie stracił orientację. Gdyby sam trafił do tego labiryntu, zpewnością by się wnim zgubił. Nie potrafił sobie wyobrazić, jak wtakiej sytuacji mieliby ich znaleźć bandyci.


    Chyba że to były ich macierzyste tereny.


    –Już nie mogę!– zawołała wpewnym momencie Ewa inie pytając nikogo ozgodę, po prostu zatrzymała się iusiadła na ziemi. Oddychała ciężko, ztrudem łapała powietrze. Ściągnęła chustę osłaniającą jej usta itwarz przed wszechobecnym pyłem, podnoszonym byle powiewem wiatru.– Nie dam rady!


    –Prawdę mówiąc ija gonię resztkami sił– przyznał Marcin.– Ijeszcze ta noga…


    –Spróbuj chociaż dojść do tamtego budynku– duch wskazał najbliższe ruiny. Ewie nie powiedział nic, ale po prostu podszedł do niej, wziął dziewczynę na ręce izaniósł wcień bramy. Marcinowi nie pozostało nic innego jak ruszyć za nim.


    Ku jego rozpaczy duch nie zatrzymał się na parterze, ale wyszedł na półpiętro idopiero tam położył dziewczynę.


    –Pilnuj jej!– polecił Marcinowi.


    Sam wybiegł zpowrotem na ulicę. Przez dziurę woknie na klatce schodowej Marcin obserwował, jak duch odbiega kilka metrów wgłąb ulicy, którą przybiegli, zjednej zlicznych kieszeni swojego kombinezonu wyciąga małe pudełko irozsypuje jego zawartość po ulicy. Potem odszedł kilka kroków, powtórzył całą czynność. Itak jeszcze dwa razy.


    –Mam nadzieję, że jesteście tego warci– mruknął po powrocie.– Pozbyłem się przez was prawie całego zapasu pieprzu.


    –Pieprzu?– nie zrozumiał Marcin. Podał Ewie bidon, do którego rano przelał wodę zbutelki. Przyjęła go zwdzięcznością. Piła łapczywie, za nic mając oszczędzanie wody, na jakie się umawiali.


    –Jeśli psy wciągną pieprz do nosa, na jakiś czas stracą węch– wyjaśnił. Usiadł ciężko na schodach iwciągnął głęboko powietrze.– Dawno się tak nie nabiegałem!– przyznał.


    –Myślisz, że dalej nas ścigają?– zapytała Ewa, oddając bidon Marcinowi. On wyciągnął go ku duchowi, ale ten tylko pokręcił głową.


    –Jakbym myślał, że odpuścili, nie marnowałbym pieprzu. Ale na mój nos jakieś szanse, że zawrócili, są. Stracili już kilku, mogli uznać, że na dłuższą metę im się to nie opłaca. Poczekamy. Jeśli nie będą sprawdzać każdego domu, jest szansa, że nas przegapią.


    Odczekali blisko pół godziny, nim duch stwierdził, że bandyci albo zrezygnowali, albo zgubili trop.


    –Szkoda tego pieprzu– mruknął.– Jak twoja noga, mały?


    –Lepiej. Boli, ale mniej. Chyba ją tylko naciągnąłem. Kto wymyślił te liny? Muzealnicy? Ci, do których idziemy?


    –Ano oni, mały. Kompletni wariaci, ale dobrzy ludzie. Mają mnóstwo podobnych pomysłów, chętnie przyjmują ludzi inie wyrzucają ich, jeśli nie okażą się darmozjadami. Znajdą miejsce idla was.


    –Anie wydadzą nas Federacji?– zapytała Ewa.


    –Ztego co wiem, nie utrzymują kontaktów zFederacją, ajej patrole iszperacze nie zapuszczają się na ich tereny. Dawniej tramwajem zMuzeum do Centrum jechało się jakieś piętnaście minut, aprzejść pieszo tę drogę można było iwpółtorej godziny. Dzisiaj to cała wyprawa, więc prawie nikt jej nie podejmuje.


    –Prócz duchów– zgadła Ewa.


    –Ano tak, oprócz nas.


    –Achodziłeś gdzieś dalej?– Odsunęła zoczu gogle iteraz wpatrywała się wniego zuwagą wielkimi, intensywnie niebieskimi oczami.– Do Krakowa?


    –OKrakowie, mała, lepiej zapomnij.


    –Nie jestem mała!– przypomniała mu.– Już cię kiedyś prosiłam!


    –Tak czy owak, zapomnij.


    –Nie zapomnę. Ikiedyś wybiorę się tam ztobą. Zobaczysz.


    Duch milczał iMarcin pomyślał, że mężczyzna mógł poczuć się zakłopotany. Między duchem aEwą powstało nagle jakieś dziwne napięcie, którego nie rozumiał.


    –Aczemu właściwie nie mielibyśmy iść teraz do Krakowa?– zapytał jakby nigdy nic, choć czuł, że nie powinien się wtrącać do tej rozmowy.– Tam na pewno by nas nie szukali!


    –Federacja by was tam nie znalazła– przyznał duch.– Ale śmierć zpewnością. Zrozumcie, Kraków jest inny niż Huta. Tutaj ulice są szerokie, adomy rozrzucone stosunkowo rzadko. Tam stoi dom przy domu, akażda ulica jest wąska. Przez to zmieniają się wśmiertelne pułapki, aobcy giną wnich szybko iłatwo. Na niebie tworzą się tak ogromne stada jednomyślnych ptaków, że przesłaniają nawet chmury. Czasem toczą między sobą bitwy iwtedy pierze sypie się znieba jak śnieg. Tubylcy, zarówno ludzie, jak ito, wco się przerodzili, żyją wsieci piwnic ikorytarzy ciągnących się pod całym starym miastem. Nienawidzą obcych isiebie nawzajem. Stworzyli dziesiątki wzajemnie zwalczających się klanów, które jednoczą się tylko wtedy, gdy trzeba zabić kogoś obcego. Iwszyscy boją się Strażnika Wieży.


    –Kogo?– zainteresowała się Ewa. To, co mówił duch, brzmiało jak jedna zopowieści wartych zapisania.


    –Tak naprawdę nie wiem kogo. Nie dotarłem na Rynek Główny, aon podobno właśnie tam urzęduje. Wyruszyło nas trzech, wróciłem tylko ja. To było osiem lat temu. Chcieliśmy nawiązać kontakt zwojskiem, bo wiecie, tam było dużo terenów wojskowych. Dotarliśmy do ich budynków wpobliżu starego cmentarza, wktórym chowano ludzi wgrobowcach przypominających domy. Teraz między nimi mieszkają wrony toczące wojny zjednomyślnymi ptakami. Wkażdym razie wojska nie znaleźliśmy. Odeszło, całkiem niedawno, inikt nie wiedział dokąd. Tubylcy próbowali nas zabić iczasem im się to udawało. Janek zginął właśnie tam, wpobliżu cmentarza. Dopadły go kobiety walczące jak zwierzęta; gryzły do krwi irozrywały człowieka żywcem. Ot, widzicie, cały Kraków. Mnóstwo dzikich, mutujących ludzi. Jeśli istniała tam jakaś społeczność podobna do Federacji albo Kombinatu, nam nie udało się jej znaleźć. Na mój nos, nawet wojsko wolało stamtąd uciekać.


    –AStrażnik Wieży?– przypomniała mu.– Co znim?


    –Czasem łapaliśmy tubylców i, zamiast zabijać, przesłuchiwaliśmy ich. Pytaliśmy ożołnierzy, odalsze rejony Krakowa. Niewiele wiedzieli. Zodejścia wojska najczęściej się cieszyli, bo ono ponoć próbowało nad nimi zapanować iograniczyć to ich krwawe szaleństwo. Ale wszyscy, niezależnie od klanu, opowiadali oStrażniku Wieży, trębaczu, który magią swojej trąbki panuje nad miastem. Słuchają go zwierzęta imutanty, nawet jednomyślne ptaki są na jego rozkazy. Aon karmi je ludzkim mięsem istrzeże wieży kościoła Mariackiego, wktórym podobno ukryte są wielkie skarby.


    –Słyszałam legendę otrębaczu!– przypomniała sobie Ewa.


    –Pewnie od kogoś, kto słyszał ją od kogoś, kto słyszał ją ode mnie. Takie historie łatwo rozchodzą się między ludźmi. Zmutowani czy nie, uwielbiamy baśnie.


    –Nie wierzysz wtego Strażnika?– zapytał Marcin.


    –Wierzę, że coś zabija ludzi na Rynku. Nie wiem co. Pewnie jakiś klan. Możliwe, że nazywają się Strażnikami Wieży. Nie poszliśmy zDrętwym tego sprawdzać. Mieliśmy dość. Zawróciliśmy do Nowej Huty, bo uznaliśmy, że jest spokojniejsza ibardziej cywilizowana.


    –Drętwy iWesoły– uśmiechnęła się Ewa.– Niezłą musieliście stanowić parę.


    –Pierwszorzędną. Nie wiem, czy ktokolwiek powtórzył nasz wyczyn. No, ale nie opłacało się. Drętwego zjadły gargulce. Ścigały nas przez pół drogi, zawróciły dopiero pod Muzeum. Wtedy ich jeszcze wNowe Hucie nie było; czasem myślę, że to my je tu ściągnęliśmy. No, dość wspomnień!– Wstał ze schodów iwyciągnął rękę ku Ewie, by pomóc wstać ijej. Przyjęła chętnie tę pomoc, ale nawet gdy już stała, przez chwilę nie wypuszczała jego dłoni.


    –Masz umnie opowieść– oświadczyła.– Wzamian za tę twoją. Opowiem ci ją przed najbliższym snem.


    –Jak się pośpieszymy, to przenocujemy już wMuzeum– powiedział, stanowczością próbując ukryć zakłopotanie.


    Odwrócił się izbiegł po schodach na parter. Ewa odprowadzała go uważnym, ale irozmarzonym spojrzeniem.


    –Oj, siostro, siostro– pokręcił głową Marcin.


    –Ty się nie wtrącaj– ofuknęła go.


    Zasłoniła twarz chustą, opuściła na oczy gogle iczar prysł.


    Czy duch nie mógł się doczekać opowieści, czy wręcz przeciwnie– przestraszył się ipostanowił pozbyć się rodzeństwa jak najprędzej, trudno powiedzieć. Wkażdym razie nie urządzał już więcej postojów, ana zaczepki– tak Ewy, jak iMarcina– odpowiadał tylko półsłówkami. Iciągle podkręcał tempo marszu.


    Jakiekolwiek były motywy jego zachowania, opłaciło się.


    Przed zmrokiem stanęli pod Muzeum.

  


  


  
    Część III


    Wojna

  


  


  
    Rozdział 1


    –Kiedyś był to jeden znajładniejszych budynków wmieście– powiedział na poły zdumą, na poły ze smutkiem Stefan Burzuch, najdziwniejszy człowiek, jakiego Marcin kiedykolwiek widział.


    Dyrektor Muzeum był mężczyzną niewysokim, niższym nawet od Marcina. Biło jednak od niego poczucie władzy iautorytetu, które sprawiało, że słuchało się go zuwagą, choć ani na człowieka nie krzyczał, ani nie zniżał specjalnie głosu. Mówił spokojnie, ani za głośno, ani za cicho, miarowo, właściwie nawet nieco usypiająco. Ale przyciągał uwagę.


    Ubrany był wmarynarkę podobną do tej, jaką Pan Onufry wyciągał czasem na specjalne okazje ze swojej skórzanej walizki. Tyle że marynarka Pana Onufrego była niemożebnie wymięta iwielokrotnie łatana, amarynarka Burzucha wyglądała tak, jakby dosłownie przed chwilą ją uszyto. Ado tego nosił pod nią koszulę tak błękitną jak niebo zwyobrażeń Marcina. Całości stroju dopełniał bordowy krawat, ozdobiony do tego szpilą zrubinową główką. Burzuch miał też bokobrody inosił okulary wgrubych czarnych oprawkach. Wyglądał, jakby przybył zinnego świata.


    Wto, że Muzeum było kiedyś piękne, Marcin mógł uwierzyć złatwością. Nadal mu się takim wydawało. Budynek, który wyglądał, jakby odlano go zbetonu, rozczapierzał się na trzy strony świata dziwacznie powykręcanymi skrzydłami. Znaczenia ich kształtu chłopak nie mógł pojąć, nawet gdy dyrektor Muzeum wyjaśnił mu, że budowla miała wzamierzeniu przypominać śmigło samolotowe, ajej ostateczny układ podyktowany był potrzebami ekspozycji.


    Najbardziej podobało się Marcinowi, że Muzeum wznosiło się pośrodku równiny iotoczone było całkiem solidnym betonowym murem, wysokim na dwa metry. Co kilkadziesiąt metrów opierały się oniego baszty, mniej już urodziwe, ale zpewnością bezpieczne– zamiast okien miały otwory strzelnicze, ciekawsko wyglądające na osiem stron świata.


    Wnętrze Muzeum było pełne światła.


    –Energię czerpiemy zogniw fotoelektrycznych– wyjaśnił, widząc zdziwienie przybysza dyrektor.– No izwiatraków. Ostatnio nawet więcej zwiatraków, bo nasze wiatrołapy postawiły wtym roku dwa kolejne. Aże słonecznej pogody mieliśmy od początku roku może ze trzy dni, obawiamy się, że klimat może nam się trochę zmieniać. Niestety, meteorologów akurat na składzie nie posiadamy.


    Mrugnął do gości porozumiewawczo. Tylko duch odpowiedział mu bladym uśmiechem. Marcin iEwa nie mieli pojęcia, co oznaczało to długie, skomplikowane słowo. Wyczuli, że miało stanowić pointę jakiegoś dowcipu, ale byli jeszcze zbyt zszokowani, by zareagować uprzejmymi uśmiechami.


    –Zawsze myślałem, że Muzeum to składowisko nikomu niepotrzebnych gratów– szepnął do siostry Marcin.– Ato jest jakieś supernowoczesne miejsce!


    –Kiedyś to wszystko– dyrektor wskazał dramatycznym gestem jedną zbetonowych ścian– zbudowane było ze stali iszkła! No ale szkło nie wytrzymało rywalizacji zogniem ihuraganami. Jeśli mieliśmy tu żyć, musieliśmy to wszystko przebudować.


    Strażnicy przepuścili przybyszy, gdy rozpoznali ducha. Wesoły musiał być tu częstym gościem, bo witali go serdecznie, poklepywali po plecach ipytali oploteczki zwielkiego świata. Ewy iMarcina nie przyjęto już zpodobną wylewnością, ale przynajmniej nikt nie celował do nich zbroni. Wśród uzbrojenia strażników znalazły się automaty nieznanej Marcinowi konstrukcji istrzelby przypominające nieco muszkiety, jakie produkowano wschronach, ale chyba lżejsze iznacznie mniej toporne. Strażnicy byli też uzbrojeni wkusze iłuki podobne nieco do tego, jaki posiadał duch.


    –Wybudowaliście to wszystko?– zdumiał się Marcin. WFederacji sztuka budowania nie zaginęła może całkowicie, ale nie poświęcano jej wiele uwagi, oile nie wiązała się zzabezpieczaniem nowo wykopanych korytarzy albo wznoszeniem barykad przy wrotach.– Te ogromne ściany?


    –No, nie wszystko– uśmiechnął się dyrektor. Poprawił okulary na nosie, choć wcale nie opadały.– Widzisz, chłopcze, przed wojną Muzeum posiadało już część betonowych ścian. Ale przestrzeń pomiędzy nimi zajmowały szklane tafle ito je musieliśmy, niestety, zastąpić betonem.


    –Ale itak zbudowaliście naprawdę potężne mury!– tym razem odezwała się Ewa.– Jak to możliwe?


    –Niewiele onas wiedzą, prawda?– dyrektor, nieco zatroskany, popatrzył pytająco na ducha.


    –Są zFederacji Schronów– odparł Wesoły, jak by to wszystko wyjaśniało.


    –No tak…– westchnął dyrektor.– Dobrze… Widzicie, mieliśmy po prostu nieco szczęścia wtym całym nieszczęściu. Kiedy wybuchła ta straszna wojna, znaczna część naszego personelu zdołała się ukryć wczęści podziemnej Muzeum. Dzięki temu przetrwaliśmy, choć, niestety, nasze zbiory znajdujące się na parterze ina piętrach uległy niemal całkowitemu zniszczeniu. Czy wiecie, że mieliśmy ponad sto sześćdziesiąt elementów stałej ekspozycji? Iprawie wszystko przepadło!


    Przerwał na chwilkę. Zapatrzył się wjakąś nieznaną Marcinowi dal, być może wniej widząc utracone skarby.


    –No dobrze– westchnął.– Było, minęło. Ludzkość straciła ważniejsze rzeczy niż kilkadziesiąt zabytkowych samolotów, prawda? Jak powiedziałem, mieliśmy też nieco szczęścia. Mijaliście na pewno budynki na wschód od nas?


    Mijali. Duch nie pozwolił zatrzymywać się przy nich, choć Marcinowi wydawały się miejscem gwarantującym bezpieczeństwo– wyglądały dla niego jak ciąg umocnień.


    –To Politechnika. Ajeszcze dalej za nią znajdował się Park Technologiczny… No tak, pewnie nie wiecie, co to Politechnika… Widzicie, przed wojną żyło wtym mieście tylu ludzi, że część znich pracowała wszkołach wyższych uczących konkretnych specjalizacji…


    Przerwał ispojrzał bezradnie na ducha, uniego szukając ratunku. Rzut oka na pełne zdumienia twarze młodych gości wystarczył, by zrozumieć, że Ewa iMarcin nie pojmowali, oczym im mówił.


    –Wybudowano wielkie szkoły, wktórych uczyły się dziesiątki tysięcy ludzi– spróbował inaczej wyjaśnić Wesoły.– Te szkoły miały specjalizacje. Była na przykład taka, która uczyła wyłącznie aktorstwa. Inna uczyła jak budować domy, jak rządzić… Każdy zawód miał swoją szkołę. Politechnika była szkołą dla inżynierów. Rozumiecie, kim byli inżynierowie?


    –Tacy tępi to znowu nie jesteśmy– obruszył się Marcin.– Mamy inżynierów wschronach!


    –Dobra, dobra, mały. Nikt nie chciał was obrażać. No więc wy macie paru inżynierów, atu uczyło się ich kilka tysięcy.


    –Rozumiecie, drodzy goście, jak wspaniałe było to sąsiedztwo!– rozpromienił się dyrektor.– Tyle wspaniałych umysłów! Tyle wiedzy!


    –Ityle świetnie wyposażonych warsztatów do przejęcia– podpowiedział złośliwe duch.


    –Och, jedno wiązało się zdrugim!


    Zdalszej opowieści dyrektora wynikało, że zajęło nieco czasu przekonanie ocalałych zPożogi profesorów, że łatwiej będzie bronić jednego, silnie ufortyfikowanego miejsca niż szeregu wielkich budynków. Kadra naukowa wolała się skupić na próbach ratowania spuścizny cywilizacji imarzyć otym, że cywilizację tę stosunkowo szybko odbuduje. Naukowcy wyjątkowo opornie przyjmowali do wiadomości, że pozostała część ludzkości nie dzieli ich szlachetnego idealizmu.


    Na szczęście studenci okazali się rozsądniejsi.


    Pomogło także nawiązanie kontaktu zniedobitkami policji, której baza znajdowała się niedaleko.


    Ostatecznie wszyscy– muzealnicy, naukowcy ipolicjanci spotkali się wpodziemiach Muzeum. Zawiązano swego rodzaju triumwirat. Odtąd władzę sprawowała rada złożona zdyrektora Muzeum, który miał zajmować się wszelkimi sprawami administracyjnymi, komendanta policji oraz Jego Magnificencji Rektora Nowej Politechniki, wybranego spośród naukowców po tym, jak nie udało się nawiązać łączności zpozostałymi oddziałami uczelni.


    –Budowanie tych murów zajęło nam dwa lata– wzdychając ciężko, opowiadał dyrektor.– To było jak wznoszenie piramid, wiecie? Ludzie ginęli od promieniowania, od ran, od mrozu… Profesorowie szybko przekonali się, że mieliśmy rację, gdy nadeszła pierwsza fala barbarzyńców. Nieszczęśni, wygłodniali ludzie za nic mieli naukę, chcieli tylko zdobyć coś do jedzenia, apo mieście zaczęły już krążyć legendy, że zgromadziliśmy mnóstwo zapasów. Może zresztą było wnich ziarno prawdy, bo nasi policjanci istudenci okazali się bardzo przedsiębiorczy iopróżnili wszystkie okoliczne sklepy imagazyny. Może nie było to nazbyt etyczne, ale chyba rozumiecie, że nie były to czasy świetności etyki.


    Tyle smutku było wjego głosie, że Marcin iEwa zapewnili czym prędzej, że oczywiście rozumieją.


    –No dobrze– odetchnął dyrektor.– Dość tej historii, przecież ja gadam igadam, awy padacie znóg! Niestety, będziecie musieli spać zwyczajnie, na podłodze, choć znajdziemy dla was jakieś koce imaterace. No ijuż po kolacji… Ale porozmawiam zkuchnią, na pewno coś im tam jeszcze zostało…


    –Ale możemy zostać?– chciał upewnić się Marcin.


    –Jeśli omnie chodzi, przyjęcie do naszej społeczności dwojga wspaniałych młodych ludzi zrekomendacją Wesołego to tylko nasz zysk. Niestety, nie tylko ja otym decyduję. Komendant Pawłowski również będzie musiał wyrazić zgodę. No iJego Magnificencja… Ale rektor zgodzi się na pewno! Dla niego to zawsze wielka radość zdobyć kandydatów na studentów! Jak możecie się domyślać, nie ma ich ostatnio zbyt wielu, inasi profesorowie martwią się, że nie będzie komu nieść światła nauki…


    Biuro dyrektora mieściło się na położonej wysoko, bo wśród częściowo tylko odrestaurowanych pozostałości drugiego piętra antresoli. Zbudowano je przy użyciu resztek kadłuba niewielkiego samolotu pasażerskiego, było więc długie iwąskie, awefekcie nieco ciasne.


    Wszystkie niewygody wynagradzał jednak widok rozpościerający się pod nim.


    Ilekroć Marcinowi wydawało się, że widział największy budynek na powierzchni, świat potrafił go zaskoczyć. Stojąc uprogu schodów wiodących wdół, obserwował olbrzymią halę podzieloną wprawdzie na sektory, ale wciąż większą od jakiegokolwiek pomieszczenia, jakie dane mu było dotąd zobaczyć. Nawet kino, które niedawno wydawało mu się prawdziwym cudem świata, okazywało się małe wporównaniu zwnętrzem Muzeum. Już sam fakt, że zaciągnięto do środka część ocalałych kadłubów samolotów, by przeznaczyć je na osłonę warsztatów, biur, anawet małego baru działającego niezależnie od muzealnej kuchni, uwydatniał rozmiary dostępnej dla ludzi przestrzeni.


    Wygaszano już światła. Choć oświetlanie takiego molocha wydawało się Marcinowi niemal naganną rozrzutnością, Muzeum starało się oszczędzać energię. Wpółmroku, jaki zapanował wieczorem, Marcin poczuł się prawie jak wdomu, wpodziemnych korytarzach. Mimo że wMuzeum nawet teraz było jaśniej niż wnajjaśniejszych częściach schronów.


    Wskazano im miejsce pod resztkami kadłuba maszyny, którą duch nazwał „helikopterem”. Przytwierdzono do nich tabliczkę informującą, że ów kawał złomu, zktórego wschronach zrobiono by na pewno lepszy użytek, nazywał się niegdyś Mil Mi-4A ibył wczasach swojej świetności radzieckim śmigłowcem transportowo-desantowym, używanym jeszcze wlatach sześćdziesiątych. Oprócz tego na tabliczce znajdowało się wiele dalszych szczegółów technicznych, ale Marcinowi nie chciało się wpółmroku czytać drobniejszego tekstu.


    –Wlatach sześćdziesiątych, co?– parsknął duch.– Unas sporo takich latało jeszcze tuż przed wojną. Dobre, wytrzymałe maszyny. Nic dziwnego, że właśnie on przetrwał nawet Pożogę.


    Ktoś przyniósł im koce iwojskowe materace, jedno znajwygodniejszych posłań, na jakich Marcin spał kiedykolwiek. Ktoś inny dostarczył menażki napełnione ciepłą jeszcze papką. Marcin skosztował jej ostrożnie. Niewyraźny smak nie kojarzył mu się zniczym konkretnym.


    –Gulasz politechniczny– zażartował młody mężczyzna, który przyniósł im jedzenie.– Proteiny zwitaminami wsosie zkota. Smacznego.


    Uciekł, nie czekając na odpowiedź.


    –To naprawdę jest zkota?– zapytał Marcin.


    Widział dotąd tylko jednego– grubego sierściucha, którym opiekowała się pewna staruszka, traktując go jak największy skarb na świecie. Marcin zdziwił się nawet, że nikt nie zarżnął dotąd takiego udanego tucznika. Obecny przy tym Pan Onufry roześmiał się iodparł, że nie starczyłoby całej straży, by odebrać ulubieńca staruszce. „Zresztą– dodał– to jakieś zmutowane bydlę, pewnie wszyscy byśmy się nim potruli. Siedzi tu iżre ukradzione ludziom porcje od samej wojny. Żaden normalny kot nie żyłby tak długo!”


    Chłopak nie miał nic przeciwko zjadaniu kotów, od lat ciekaw był smaku ich mięsa.


    –Żartował– rozczarował go duch, pałaszując gulasz zniespotykanym uniego zapałem.– Oni tu hołubią koty. Rektor ma świra na punkcie tych zwierząt. WMuzeum są jak święte krowy.


    –Co to znaczy, że „uwas latały dłużej”?– zapytała Ewa. Uwadze Marcina nie umknęło to, że przesunęła swój materac nieco bliżej materaca ducha.– Jak to uwas?


    –Nie jestem stąd– wyjaśnił Wesoły.


    –Znaczy nie zKrakowa?– dociekała.


    –Znaczy nie zPolski. Jedz, mała, zanim wystygnie.


    –Pamiętasz, że nie jestem mała?


    Przerwał na moment pochłanianie zawartości menażki, by spojrzeć na nią.


    –Dla mnie zawsze będziesz mała. Maleńka. Kruszyna.


    –Jak nie zPolski to skąd?– nie ustępowała, choć oblała się rumieńcem igłos jej zadrżał.


    –Nie dasz człowiekowi spokoju, co?– westchnął.– Zdaleka. Zkraju, októrym nie ma co wiele gadać, bo tam pewnie jest teraz jedna wielka radioaktywna pustynia. Jeśli gdzieś bomby miały wybuchać szczególnie mocno, to właśnie tam. Sam już nie wiem, czy miałem pecha, czy szczęście, że przyjechałem do was, zanim wszystko szlag trafił. Brata tu miałem. Nie ztej samej matki, ale ztego samego ojca. Starszego odwadzieścia lat, ale brata. Zachorował. Marzył, żeby mnie jeszcze przed śmiercią zobaczyć, bo żeśmy się nigdy wcześniej nie spotkali. Co było robić, wsiadłem wpociąg, potem wdrugi iwtrzeci, iprzyjechałem. Zdążyłem. Dwie noce żeśmy przegadali, atrzeciej nocy zasłabł, zawieźli go do szpitala ijuż zniego nie wyszedł. Atrzy dni później świat przestał istnieć.


    Urwał. Ewa nie pytała już więcej, ale gdy Wesoły skończył gulasz, sam podjął opowieść.


    –Wiecie, czemu zostałem duchem? Ano właśnie dlatego, że byłem tu obcy, nikogo nie znałem. Ten szpital, gdzie leżał brat idokąd poszliśmy po jego ciało, miał na szczęście wielkie podziemia. Wprawdzie zajęte przez prosektorium, więc część ludzi wogóle nie chciała tam schodzić, ale mnie to nie przeszkadzało. Zaciągnąłem do tych podziemi żonę icórkę brata iprzetrwaliśmy. Im to wiele nie pomogło, prawdę mówiąc. Szwagierka zwariowała od tego wszystkiego, acórka, Ola, zmarła potem na chorobę popromienną. Ciało brata znalazłem ipochowałem jak trzeba. Chyba dobrze zrobiłem, bo żadne zwierzęta go nie zeżarły, ani kanibale. No imasz, mała, całą historię. Jak oni pomarli, to już tu nikogo nie miałem. Chodziłem sam, żyłem jak zwierzę, byle tylko przeżyć ijakimś cudem mi się udało. Czasem wędrowałem ztakimi samymi jak ja, prawie się do siebie nie odzywaliśmy, zresztą nie musieliśmy. Rozumieliśmy się bez słów. Szukaliśmy zapasów, ale przede wszystkim schronienia. Trochę nawet pomagałem przy budowaniu tego tutaj– machnął ręką, obejmując tym gestem mury Muzeum.– Pewnie dlatego mnie tu lubią iliczą się zmoim zdaniem. Będzie wam tu dobrze, zobaczycie. To lepsze miejsce niż ten wasz Kombinat.


    –Czemu onim nie słyszeliśmy?– zapytał jeszcze Marcin, choć czuł, że po posiłku dopadło go zmęczenie, jakie musiało się wnim nagromadzić przez cały dzień. Złożył wełniany sweter, by służył mu za poduszkę.


    –Ani Muzeum nie garnie się wtamtą stronę, ani wasi strażnicy iszperacze nie zapuszczają się tutaj– wyjaśnił duch.– Nic się nie bój, mały, ci, co wami rządzą, wiedzą oMuzeum, ale wolą handlować zKombinatem.


    Marcin mruknął wodpowiedzi coś, czego nawet sam nie zrozumiał. Oczy kleiły mu się ze zmęczenia. Widział jeszcze, że Ewa przysunęła się bliżej ducha, że oczymś mówiła mu szeptem, aon nietypowo dla niego łagodnym szeptem jej odpowiedział. Chłopcu zabrakło jednak sił, by podsłuchiwać.


    Grunt, że jesteśmy bezpieczni– pomyślał izasnął.


    Śniły mu się schrony.


    Agdy rano, po śniadaniu składającym się ztakiego samego gulaszu jak poprzedni posiłek, zaprowadzono ich przed oblicze rady, okazało się, że zpozostaniem wMuzeum wcale nie będzie tak prosto, jak się początkowo wydawało.

  


  


  
    Rozdział 2


    Siedlar cierpliwie iuważnie słuchał soczystego opieprzu Indora, ale nie przejmował się nim specjalnie. Dowiedział się, między innymi, że jego kompetencje stały się właśnie wątpliwe, asława oficera dbającego oswoich ludzi okazała się przesadzona. Indor poddał wwątpliwość jego skuteczność iinteligencję, atakże lojalność. Zarzucił mu przy tym, że zostawił truchła nowych upiorów wschronisku, ale również ito, że przywiózł je potem tramwajem, gdy trafiła się ku temu okazja. Właściwie wszystko co zrobił, zrobił źle.


    Awdodatku przegapił najważniejsze. Fakt, że zdrajcy opuścili schrony martwym korytarzem iże, jak się okazało, przygotowali się do ucieczki solidniej niż sądzono. Dowodziło to wprawdzie ich winy, jednak zwiększało także, niestety, ich szanse na przeżycie.


    –Oficer owaszym doświadczeniu powinien był to przewidzieć!– zakończył tyradę Indor, po czym oświadczył, że porucznik ma zabrać swoją leniwą dupę iczym prędzej ruszać tropem zbiegów. Oczywiście na dodatkowe zaopatrzenie nie powinien liczyć.


    Siedlar nie przejął się także tym ostatnim. Zaopatrzenie pobrał na zapasowe kwity, które każdy rozsądny oficer trzymał na specjalne okazje. Poczekał, aż Siermięga iHadwig odbiorą własne instrukcje od Indora, po czym wspólnie znimi dołączył do czerwonoarmistów, których nawet nie wpuszczono do schronów, wobec czego musieli czekać wjednym zkorytarzy. Ninel bez słowa odebrano automat, który przejęła po Zbierzchowskim.


    –Dalej zamierzacie iść znami?– zapytał.


    –Nasze rozkazy się nie zmieniły– odparła Ninel.


    –Awkażdym razie nikt nam otym nie powiedział– uzupełnił Gorący, ponury jak zawsze.– Ładnie tu traktujecie sojuszników, dranie.


    –Jacy sojusznicy, takie traktowanie– odpowiedział mu, uśmiechając się krzywo, Siermięga. Sierżant po wizycie uIndora wpadł wwyjątkowo paskudny nastrój– ciągle sarkał na bałagan panujący wFederacji iwarczał na każdego, kto odważył się do niego odezwać. Zjego zachowania porucznik wywnioskował, że ijego rozmowa zIndorem nie miała motywującego przebiegu.


    Wprzeciwieństwie do Siermięgi, Hadwig sprawiał wrażenie niemal wesołego. Uśmiechnął się do Ninel imrugnął porozumiewawczo do Siedlara. Porucznik postanowił go zignorować. Uśmiech strażnika wydał mu się nieprzyjemnie szyderczy, ajego spojrzenie nazbyt drapieżne.


    –Wyszli martwym korytarzem– oznajmił Siedlar.– On prowadzi raczej wstronę Krakowa niż Kombinatu. To potwierdzałoby słowa tramwajarzy. Choć do Kombinatu łatwiej dotrzeć, Kraków, zpunku widzenia uciekinierów, też może mieć swoje zalety. Przede wszystkim taką, że mogli założyć, że tam to już na pewno nie będzie nam się chciało ich szukać. To, niestety, się zmieniło. Dodatkowa trudność jest taka, że zupełnie nie wiemy, jaką mogli obrać marszrutę, ajest nas zbyt mało, byśmy zdołali sprawdzić wszystkie. Ajeśli napatoczyli się kanibalom, nie odzyskamy nawet ich kości. Ty, aktor… Mogli coś wiedzieć okanibalach?


    –Wiedzieliśmy, że są gdzieś jacyś kanibale…– jęknął aktor.– Ale gdzie, to już nie. Wy, wojskowi, ukrywacie przecież wszystkie mapy icenzurujecie informacje!


    –No popatrz– Ninel szturchnęła swojego ponurego kolegę łokciem, aż nieszczęśnik się zatoczył.– Zupełnie jak unas! Ato nie miała być przypadkiem demokracja, małpeczki?


    –Mamy demokrację– warknął na nią Siermięga.– Ipermanentny stan podwyższonej gotowości, dzięki takim jak wy!


    –Czyli mogli nie wiedzieć, że na drodze do Krakowa czekają na nich kanibale– podsumował Siedlar.– Pięknie. Mają teraz nad nami dwa dni przewagi, więc dawno już mogli zostać zjedzeni. Właściwie powinniśmy się modlić, żeby okazało się, że ten duch był znimi wzmowie, iżeby spotkali się na górze. Co się szczerzysz, Muł?


    –No bo jak to „żeby się okazało”?– strażnik znów mrugnął iznów, jak wydało się Siedlarowi, szyderczo.– Przecież śledztwo wykazało, że tak właśnie było! Iniezależny sąd wydał wyrok!


    –Mamy meldunki, że wsinym lesie pojawiło się stado wielkich szczurów– nie skomentował uwagi Hadwiga porucznik.– Ganiały jak nakręcone, wyraźnie kogoś ścigały. Wgorączce przebiegły nawet przez ulicę ipognały między osiedla. Niestety, wydaje się, że wstronę nawiedzonej dzielnicy. Może ścigały jakieś niedobitki szarych, ale możliwe też, że wpadły na naszych uciekinierów. Iznowu: dobra wiadomość jest taka, że jeśli to rzeczywiście nasi, to uciekając przed szczurami, ominęli najprawdopodobniej kanibali. Azła, że nawiedzona dzielnica to nawiedzona dzielnica.


    –Awdodatku mamy siedemnastą, panie poruczniku– zameldował Siermięga.


    –Zgadza się. Dotrzemy tam akurat wporze obiadowej upiorów. Powinniśmy tu przenocować, ale wtedy Indor tak się wścieknie, że zatęsknimy za upiorami. Wkażdym razie innych tropów nie mamy. Biorąc na logikę, wylot martwego tunelu znajduje się niedaleko sinego lasu. Mogli pójść właśnie tamtędy, mogli wpaść na szczury, mogli uciec ku nawiedzonej dzielnicy. Mógł ich tak poprowadzić duch, ale isami, zupełnie przypadkowo, mogli wybrać taką drogę. Tak naprawdę to są wyłącznie przypuszczenia, ale nie dysponujemy niczym innym. Robimy tak: wychodzimy iszukamy tropów wsinym lesie. Może znajdziemy tam jakieś szczątki. Na pół godziny przed zmrokiem wynosimy się stamtąd iwchodzimy wosiedla. Jest tam schron straży, wnim przenocujemy. Jakieś pytania? Jeśli nie, to wdrogę!


    Tramwajarze, ku rozczarowaniu Ninel, już odjechali. Polubiła ich za fantazję iza to, że udawali ślepych, gdy kradła im kawę. Wywieźli ze schronów trochę żywności, drewno ikamień obrobione wedle wytycznych ich projektantów, atakże cielska czterech zabitych wwalce oschronisko upiorów. Dwie godziny temu, gdy się żegnali, Mikołaj wcisnął Siedlarowi laskę prawdziwej wieprzowej kiełbasy.


    –To zzapasów dla waszych ważniaków– mrugnął do porucznika.– Powiemy, że sami zeżarliśmy, bo zrobiliśmy się głodni po załadowaniu na tramwaj trupów upiorów. Pomarudzą trochę, ale nic nie zrobią, bo niby co mieliby zrobić?


    –Skoro to od ust odejmowane naszym światłym wodzom, to wezmę.


    –Właśnie tak, bracie. Czekaj…– Mikołaj obejrzał się na Siermięgę iHadwiga, których pozostali tramwajarze zagadywali celowo, trzymając zdaleka od Siedlara.– Powiedz szczerze, odebrali ci chłopaków na stałe?


    –Szczerze, to nie wiem. Ale wydaje mi się, że tak.


    –Szlag. Nie wiesz, komu ich oddali?


    –Dowiem się, jak wrócę zmisji. Oile wrócę.


    –Planujesz uciec?– Nawet zadając to pytanie, Mikołaj się uśmiechał, jakby nieco krzywy uśmieszek przyrósł do jego zarośniętej gęby.– Uważaj, bracie, do nas cię nie wpuszczą, choćbym nie wiem jak się za tobą wstawiał. Może kiedyś, rok temu, jakoś dałoby się ciebie przemycić. Do centrum, wiesz, do podziemi, byś się nie dostał, ale żyłbyś wmiarę przyzwoicie na przedmieściach, już po właściwej stronie muru. Ale teraz bardzo pilnują. Mówi się unas, że schrony się kończą, że jeszcze parę lat iślad po was nie zostanie. Więc boją się waszych desperatów.


    –Nie zamierzam uciekać– skrzywił się Siedlar.– Awieści owymieraniu wschronach są przesadzone. Zresztą od lat je słyszę. Nie, miałem na myśli to, że mogę nie wrócić żywy. Wygląda na to, że nie mam co pokazywać się wdomu bez głów tych dzieciaków. Ale może coś się zmieniło przez ten czas, jak nas nie było? Chociaż wątpię. Chyba że ich złapali.


    –Tak bardzo chcą ich dostać?– Mikołaj aż gwizdnął.– Grubymi nićmi szyte, tyle ci powiem, bracie. Uważaj na siebie!


    Wyszli ze schronu szeroką, przystosowaną dla samochodów ulicą tuż przy kinie. Ztego co Siedlar słyszał, przed wojną urządzono tu podziemny parking dla aut, które nie mieściły się już na powierzchni. Część ich karoserii przerobiono teraz na dach nad ogrodzoną betonowym murem drogą. Ostatnim samochodem, pozbawionym kół, ale na oko wniezłym stanie, zastawiono wyjście. By opuścić schron, musieli otworzyć drzwi pojazdu iprzeciskać się przez wnętrze, zktórego, na szczęście, usunięto siedzenia. Wszystkie te zabezpieczenia przygotowano wczasie, gdy Siedlar ścigał nieszczęsnych aktorów. Władzom bardzo zależało na zabezpieczaniu schronu, jakby szykowały się do odparcia ataku. Ale zkim mieliby toczyć wojnę, skoro dopiero co wygrali zszarymi?


    Może dowództwo obawiało się, że gdy wieści ozdobyciu schronu dotrą do bandytów albo kanibali, ci dojdą do wniosku, że nawet zwycięska armia musiała ponieść straty iprzypuszczą atak, licząc na osłabienie straży? Nie, to wydawało się wątpliwe. Chodziło pewnie ostado szczurów, októrym zameldowali szperacze. Nikt nie wiedział, jak było liczne, ale mogło stanowić poważne zagrożenie. Na wszelki wypadek ograniczono liczbę szperaczy, atych, którzy wychodzili na zewnątrz, eskortowały wzmocnione patrole straży.


    Jedną zpowracających ze zmiany grup szperaczy minęli po drodze. Kobiety imężczyźni taszczyli ciało całkiem sporego, ważącego pewnie zćwierć tony upiora, który najpewniej padł zgłodu, starości lub choroby, kawał szyny ijakieś szczątki mebli. Trudno to było uznać za dobre zbiory. Pozdrowili strażników tylko skinieniami głowy. Wśród ich eskorty Siedlar daremnie wypatrywał swoich ludzi. Nadal nie wiedział, dokąd ich skierowano. Ci, których spotkał na dole albo nie wiedzieli, albo nie chcieli mu nic powiedzieć.


    Jeszcze raz pomyślał oMikołaju, który sądził, że Siedlar chce uciec. Już długo nie było dezercji ze schronów, choć wgorszych momentach, podczas wojny zczerwonymi ipo atakach szarych, niektórzy próbowali uciekać. Czy znów zbliżały się ciężkie czasy, skoro tramwajarzom wydawało się, że schrony chylą się ku upadkowi? Mogli tylko tak sobie gadać, ale może powtarzali plotki krążące wKombinacie? Kombinat miał przecież wFederacji swoich informatorów.


    Możliwe też, że plotki oosłabieniu Federacji rozpuszczał kontrwywiad. Tu wszyscy grali ze sobą wpodstępne gierki icała ta gadka Mikołaja mogła stanowić początek próby zwerbowania Siedlara na agenta Kombinatu.


    Pokręcił głową ze złością. Jakby wszystkim tym ważniakom mało było jednej wojny! Ciągle zasadzali się na siebie nawzajem, szukając choćby najmniejszej przewagi nad pozostałymi. Jakby to była jakaś gra! Ambicje małych ludzi zabijały nawet instynkt samozachowawczy! Może rzeczywiście powinno wymrzeć całe pokolenie, pamiętające jeszcze czasy sprzed Pożogi, skażone idiotycznymi podziałami na państwa, miasta ifrakcje? Amoże itak niczego by to nie zmieniło, bo rywalizację ipodziały ludzie zwyczajnie mieli we krwi? Przecież nawet wich małej grupie istniały rozłamy. Siermięga trzymał się zHadwigiem, Ninel iGorący służyli Komunie, aSiedlar iPiotr byli osamotnieni inie ufali nikomu zpozostałych.


    Kiedy już dotarli do sinego lasu, Siedlar przez chwilę rozważał, czy nie namieszać wdrużynie, łącząc wgrupy czerwonoarmistów ze strażnikami. Choć mogłoby to przynieść mu pewne korzyści, zrezygnował zpomysłu– wydało mu się, że wten sposób zachowałby się jak uczestnik jednej zidiotycznych politycznych gierek.


    –Siermięga iMuł na prawo– rozkazał.– Ninel iGorący na lewo. Odległość między parami nie więcej niż dwadzieścia metrów, wparach nie oddalacie się od siebie dalej niż na pięć kroków, zrozumiano? Szukajcie jakichkolwiek śladów. Na widok szczura ostrzegacie pozostałych. Gdyby się jakiś pojawił, natychmiast wycofujemy się wkierunku ruin. Oosiemnastej trzydzieści zawracamy wstronę ulicy ispotykamy się przy resztkach przystanku po drugiej stronie. Pytania? Jeśli nie ma, to naprzód!


    Wparze zPiotrem ruszyli środkiem.


    –Dziękuję– odezwał się aktor, gdy oddalili się od pozostałych.– Bałem się, że wyśle mnie pan ze strażnikami. Aoni by mnie pewnie zabili.


    Mógł mieć rację. Siermięga nawet nie starał się ukrywać wrogości wobec aktora. Hadwig niby zachowywał się wobec niego przyjaźnie, ale Piotr wolał trzymać się od niego zdaleka. Zdaniem Siedlara słusznie. Pozorna dobroduszność ihumor Muła wydawały mu się podejrzane. Ztrzech przydzielonych żołnierzy porucznik najmniej nie lubił Zbierzchowskiego. Iten akurat musiał zginąć. Pech, amoże karma?


    –Zamknij dziób– warknął na aktora.– Nie jesteśmy tu, żeby gadać. Przydaj się wkońcu do czegoś. Szukaj śladów.


    –Czyli czego?


    –Zniszczonych pnączy, części wyposażenia. Śladów krwi. Może trupów? Wszystkiego, co nie pasuje.


    –Mnie tu nic nie pasuje– odparł Piotr.– Przede wszystkim ja tu nie pasuję. Myślał pan otym, co mówiłem?


    –Zamknij się iszukaj śladów– powtórzył Siedlar.


    Czy myślał osłowach aktora? Cały czas.


    Zdaniem Piotra Indor szykował przewrót. Do tego potrzebna mu była mobilizacja związana zatakiem na szarych, apotem cała ta afera zloterią. Dlatego dokonał roszad wśród straży, awansując zaufanych ludzi istawiając ich na czele plutonów, które uważał za nie dość pewne. Oficerów, którzy nie byli znim związani albo powysyłał na dalekie placówki, albo przydzielił im misje, które przez jakiś czas miały trzymać ich poza schronami. Dlatego zależało mu na potwierdzeniu śmierci młodych aktorów; dzieciaki mogłyby jeszcze nieźle namieszać jako świadkowie po stronie przeciwników Indora.


    Rzecz jasna, kiedy osiągnie już cel, pozbędzie się wszystkich, którzy mieli coś wspólnego ze sprawą, anie byli mu wystarczająco oddani. Na początek Piotra, apotem pewnego siebie, zadzierającego nosa porucznika, który mógł się owszystkim zbyt dużo dowiedzieć.


    Na pytanie, po co ten cały przewrót, skoro władza Indora itak prawie nie podlegała ograniczeniom, Piotr odpowiedział, że przyczyny były dwojakie. Po pierwsze, ambicja despotów– ado takich aktor zaliczył Indora– nie zniesie jakiejkolwiek, choćby inieznacznej, nawet iluzorycznej władzy nad sobą. Po drugie, wschronach naprawdę nie działo się najlepiej iIndor albo rzeczywiście wierzył, że zna sposób na uniknięcie kryzysu, albo uważał, że aby Federacja zdołała przetrwać, on musi ograniczyć populację.


    Wszystko to aż nazbyt pasowało do charakteru Indora; Siedlar nie miał więc podstaw, by nie dać wiary słowom Piotra. Tym bardziej, że wiedział, iż nie tyko jego odsunięto od zaufanych ludzi. Gdy dodać do tego dziwną iniepotrzebną zdaniem wielu żołnierzy wojnę zszarymi, wyczerpujące się zapasy paliw icoraz uboższe zdobycze szperaczy, rzeczywiście coś mogło być na rzeczy. Zdaniem Siedlara Indor był megalomanem, mógł więc uwierzyć wrolę mesjasza.


    Tylko co miał ztym wszystkim zrobić prosty żołnierz? Powinien przygotować kontrspisek? Bez wątpienia na coś takiego było już za późno. Jeśli aktor miał rację, plany Indora weszły wkońcową fazą realizacji. Może trzeba było komuś owszystkim donieść? Komu? Nie było sposobu, by sprawdzić, kto należał do spisku.


    Przede wszystkim jednak porucznik prawie nie czuł potrzeby angażowania się wwalkę zIndorem. Jego podstawową ambicją było przeżyć. Jeśli miał wokół siebie ludzi, którym ufał, ambicję tę rozszerzał także na nich. Było mu wszystko jedno, jaki ustrój panuje wFederacji ikto stoi na jej czele, pod warunkiem, że nie jest nim kompletny, autodestrukcyjny świr. Nie sprzeciwiałby się też rządom Indora, gdyby ten pozwolił mu robić swoje.


    Niestety, wyglądało na to, że na ten właśnie drobiazg potencjalny dyktator mógł się nie zgodzić.

  


  


  
    Rozdział 3


    Rada spotykała się na samym środku hangaru. Tak by każdy, kto miał na to ochotę, mógł być świadkiem obrad. Taka otwartość zrobiła na Marcinie wrażenie. Bardzo różniła się od systemu wschronach, gdzie większość obrad Rad Sektorów była zamknięta itajna, ado Rady Federacji dostęp odcięto niemal kompletnie. Zdrugiej strony do Rad wschronach urządzano co pięć lat wybory iprawo głosu miał każdy, nawet dzieci. Tymczasem funkcję wRadzie Muzeum sprawowano dożywotnio, awybory przeprowadzane wrazie śmierci któregoś ztrzech radnych nie były powszechne. Policjanci wybierali spośród siebie nowego komendanta, naukowcy wskazywali nowego Rektora, atak zwani cywile– nowego dyrektora.


    Trzej niemłodzi już mężczyźni usiedli za długim stołem przykrytym zielonym suknem. Dyrektor zachęcająco uśmiechnął się do kandydatów na obywateli. Rektor zdobył się na sympatyczny, choć niewiele mówiący uśmiech, akomendant skinął im tylko głową.


    Ku zaskoczeniu Marcina, poza nimi prawie nikt nie zwrócił uwagi na posiedzenie. Nawet ci, którzy nie wydawali się akurat zajęci pracą, nie skorzystali zokazji, by przyjrzeć się jednemu zaktów zarządzania Muzeum. Chłopcu, zawsze ciekawemu jak wyglądały wschronach kulisy polityki, trudno było pojąć, że można ignorować taką okazję, jaką wydawała mu się pełna dostępność rządzących. Ale może właśnie oto chodziło, że ci, którzy dysponowali jakimiś przywilejami, tak do nich przywykli, że przestawały one mieć dla nich istotne znaczenie? Wschronach także znajdowali się tacy– ibyło ich całkiem sporo– którzy nie korzystali zprawa głosu.


    Najpierw wysłuchano ducha, który zdał zaskakująco szczegółową relację zwydarzeń wschronach idalszej ucieczki. Radni najwięcej pytali owydarzenia na powierzchni. Komendanta wyraźnie zmartwiła informacja obandytach zpsami iotym, że dowiedzieli się osystemie lin zawieszonych między blokami. Na moment przerwał przesłuchanie irozmawiał oczymś zpozostałymi radnymi. Ponieważ wszyscy trzej mówili szeptem, Marcinowi nie udało się podsłuchać nic zich rozmowy. Wydawali się zaniepokojeni.


    Ewa iMarcin siedzieli za plecami ducha na całkiem wygodnych krzesłach zprzerobionych foteli samolotowych.


    –Poprosiłam ducha, żeby został– szepnęła Ewa.– Nie chce. Ale nie chce też zabrać mnie ze sobą.


    –Poprosiłaś oto, siostro?– zdumiał się Marcin.– Chcesz zostać duchem?


    –Chcę być znim– wyznała spłoniona.


    –Prawie go nie znasz!


    –Kobieta wyczuwa takie rzeczy– odparła wyniośle.– Wie, zkim chce być.


    –Jest stary!


    –Jest odważny, dzielny, troskliwy ihonorowy– sprzeciwiła się.


    –Wolisz go ode mnie…– zarzucił jej.


    –Kocham was obu, głupi! Dlatego chcę, żeby tu został. Przekonam go, zobaczysz!


    –Kandydaci, proszę nie szeptać!– upomniał ich komendant policji.


    Umilkli. Zresztą duch właśnie skończył zeznawać irada wezwała na świadka Ewę.


    Dziewczyny nie wypytywano ani opolitykę schronów, ani opowody ich ucieczki idrogę do Muzeum. Zamiast tego pytano ojej umiejętności, oto, czym zajmowała się wschronie. Rektor zadawał pytania dotyczące nauki. Urządził Ewie prawdziwy egzamin zpodstaw matematyki, chemii ifizyki. Zainteresowały go opowieści, które spisywała wzeszycie. Komendant zadawał najmniej pytań.


    Ożywił się za to, gdy przed Radą stanął Marcin. Co ciekawe, tym razem znowu zainteresowała go wędrówka. Marcin opowiadał więc oszczurach iupiorach, ostarciu zbandytami iotym, jak się czuł, zjeżdżając po linie. Musiał też wytłumaczyć, na czym polegały zdobyte przez niego podstawy szermierki scenicznej. Rektor zadał mu kilka pytań zbliżonych do tych, którymi zasypał Ewę, natomiast dyrektora najbardziej interesowały teatr ihistorie.


    Potem radni oznajmili, że muszą udać się na naradę iprzeszli do kadłuba samolotu, wktórym mieścił się bar. Zpowieszonej na nim tabliczki Marcin dowiedział się już, że były to resztki samolotu Antonow An-26, także skonstruowanego wRosji. Oco chodziło ztą Rosją? Czy tylko ona wprzedwojennym świecie produkowała samoloty?


    Narada trwała blisko godzinę. Gdy wreszcie radni wrócili do swojego stołu, dyrektor odchrząknął znacząco, nim zaczął mówić. Już się nie uśmiechał.


    –Rada zakończyła naradę– oznajmił.– Nie ma, niestety, wśród nas jednomyślności. Być może, jako przedstawiciel Muzeum przykładam większą niż moi koledzy wagę do znaczenia pamiątek zprzeszłości, do jej kulturowego dziedzictwa. Dlatego jestem przekonany, że zachowane przez was opowieści, stanowiące spadek po kulturze, która, drodzy koledzy, wcale nie minęła, ale wciąż pozostaje istotna, bez której nie wyobrażam sobie odrodzenia wartości, stanowią wystarczający powód, by zradością powitać was wnaszej społeczności. Jego Magnificencja przychyla się do mojego zdania, tym bardziej, że widzi wpani Ewie obiecującą kandydatkę na studentkę. Gotów jest także rozważyć przyjęcie wszeregi studentów pana Marcina. Jednakże sprzeciw zgłosił nasz drogi komendant. Aponieważ prawo, które zresztą sami uchwaliliśmy, wymaga naszej jednomyślności, niniejszym oddaję mu głos.


    –Szanowni państwo– zaczął komendant, wysoki barczysty mężczyzna oskroniach przyprószonych siwizną.– Ciąży na was zarzut złodziejstwa izdrady. To niedobrze. Oczywiście, duch zeznał na waszą korzyść. Sam zresztą muszę przyznać, że jestem zadowolony zrozmowy zpanem Marcinem. Jego szczerość ibezpośredniość przemawiają na jego korzyść. Jednak żyjemy wtrudnych czasach. Jestem skłonny poprzeć wniosek państwa oprzyznanie obywatelstwa Muzeum, jednak warunkowo. Po pierwsze, warunek ten obowiązywał będzie przez rok. Po drugie, rok ten oboje spędzicie wszeregach policji, która szczególnie teraz potrzebuje wsparcia. Potwierdzają to informacje, jakie otrzymaliśmy obandytach. Po trzecie, nawet by zasłużyć na owo warunkowe obywatelstwo, będziecie musieli przejść test.


    –Jaki test?– wyrwał się Marcin.


    –Jest pewne zadanie do wykonania– odparł komendant.– Dla ochotników, rzecz jasna. Czy moi szanowni koledzy zgadzają się na moje propozycje?


    –Mam tracić taką cenną kandydatkę na rok?– obruszył się Rektor.


    –Itak musi zrobić kursy początkowe– odparł komendant.– Znajdzie na nie czas po pracy.


    –Musi jeszcze spisać te opowieści– przypomniał dyrektor.– Moim zdaniem są bardzo cenne.


    –Jakoś to pogodzimy– uciął dyskusję komendant.– Tak czy nie?


    –Ja jestem za– zapewnił dyrektor.


    –Niech będzie– zgodził się Rektor.– Tylko mi jej nie zmarnujcie wtej waszej szkółce.


    –Zatem przegłosowano!– ogłosił dyrektor.– Jeśli się państwo zgadzacie na te warunki, oddaję was do dyspozycji komendanta policji.


    –Bierzcie je– poradził im duch.– Nic lepszego nigdzie nie znajdziecie! Ajeśli chodzi otę robotę na ochotnika…


    –Pomożesz nam?– odgadła Ewa.


    –Chyba nie mam innego wyjścia, mała– mruknął.


    Ku rozczarowaniu Marcina siedziba komendanta nie mieściła się wżadnym fajnym kadłubie samolotu. Jego biuro oddzielono od reszty Muzeum ścianami zblachy falistej. Wjednej znich wycięto otwór, przesłoniono go drzwiami zkawałka blachy ito wszystko.


    Wewnątrz biuro wyglądało znacznie ciekawiej. Pod jedną ścianą stało drewniane biurko, za którym wisiała mapa miasta sprzed czasów Pożogi. Nowa Huta stanowiła na niej tylko część Krakowa– sporą, zapewne znaczącą, ale nie jedyną. Trudno było nie zauważyć niebieskiej wstęgi, przecinającej całe miasto; Marcin szybko domyślił się, że to Wisła, rzeka, októrej wiele słyszał od Pana Onufrego, choć wogóle nie potrafił jej sobie wyobrazić. Wręcz trudno mu było uwierzyć, że gdzieś tam wciąż płyną przez miasto olbrzymie ilości wody gnanej niezrozumiałymi dla niego siłami zgór ku morzu– jeszcze większemu nagromadzeniu wody.


    Oile jednak był jeszcze wstanie przyjąć do wiadomości istnienie rzeki, to wmorze zupełnie nie wierzył.


    Wbiurze na pozostałych ścianach wisiały iinne mapy, przedstawiające dokładne odwzorowanie okolic Muzeum idalszych obszarów miasta, anawet jedna, na której Marcin mógł zobaczyć, jak wyglądała przed wojną Polska. Iwedług tej mapy morze jednak istniało.


    –Awidzisz, niedowiarku!– zawołała zradością wgłosie Ewa.– Mówiłam ci!


    Odkąd dowiedziała się, że duch zdobył pozwolenie, by im towarzyszyć, humor znacznie jej się poprawił.


    –Narysować można wszystko– wzruszył ramionami Marcin, wciąż trochę obrażony na nią, że gotowa była zgodzić się na wszystko, byle tylko zostać zduchem, anawet za to, że Rada Muzeum tak bardzo wychwalała dziewczynę, ana niego prawie nie zwracała uwagi. Odnosił nawet wrażenie, że to przez niego zostali skazani na ten cały egzamin. Znów powróciły dręczące go myśli, gdy omal nie został schwytany przez bandytów.


    –Naoglądaliście się?– spytał komendant.– To siadajcie!


    Wskazał im trzy taborety stojące przy biurku. Sam siedział na krześle zoparciem; nie był to jednak fotel lotniczy, jaki znajdował się na wyposażeniu biura dyrektora.


    –Nie będę owijał wbawełnę. Wasze umiejętności zmojego punktu widzenia są żadne. Nie umiecie strzelać zkarabinów, strzelb ani broni krótkiej. Nie umiecie posługiwać się nożem, łukiem czy procą, ani porządnie walczyć wręcz. Ta cała wasza sceniczna szermierka…– machnął ręką.– No nic, wypowiem się, jak zobaczę. Właściwie bylibyście zupełnie bezużyteczni, gdyby nie wasze mizerne doświadczenie polowe. To, niestety, już znacznie więcej niż doświadczenie większości mieszkańców Muzeum. To iwasza znajomość Starej Nowej Huty, pobieżna, ale itak lepsza niż nasza, czyni was interesującymi. Nie na tyle jednak, żebym po was płakał, jak coś się wam stanie. To znaczy, oczywiście, każde ludzkie życie jest cenne itak dalej. Ale was nie znam, aswoich ludzi owszem.


    Marcinowi spodobała się ta szczerość. Przynajmniej facet nie udawał, że ich lubi. Dostrzegł jednak, że Ewa nadąsała się po przemowie komendanta. No tak, to pierwszy napotkany po drodze mężczyzna, który zmiejsca się wniej nie zakochał.


    –Powiedziałem to, żebyście zrozumieli sytuację. To nie tak, że uważam was za kompletnie bezwartościowych. Po prostu innych cenię bardziej. Ateraz misja. Chciałbym, żebyście wyruszyli jeszcze dzisiaj. Wiem, sporo przeszliście. Ale zdołaliście wypocząć przez noc, aim szybciej ruszycie, tym szybciej będziecie zpowrotem. Uzupełnimy wasze zapasy żywności.


    –Abroń?– zapytał Marcin.


    –Apo co wam ona, skoro itak nie umiecie się nią posługiwać? Musi wam wystarczyć duch. Ijeszcze jeden człowiek, którego wam przydzielę. Od razu zaznaczam– to on będzie dowodził.


    –Ma doświadczenie?– zapytał duch takim tonem, że nikt nie mógł mieć wątpliwości, co sądzi ooddaniu go pod rozkazy jakiegoś żółtodzioba. Iże wporównaniu zjego doświadczeniem żółtodziobem był praktycznie każdy.


    –Przekażę mu… Awłaściwie jej, że powinna brać pod uwagę twoje rady. Nie martw się, jest rozsądna.


    –Jej?– jęknęła Ewa.


    Mina jej zrzedła. Pewnie wyobraziła sobie jakąś amazonkę, prawdziwą wojowniczkę, na widok której jej szanse woczach ducha spadną natychmiast do zera.


    Informacja, że będzie nimi dowodzić kobieta, niespecjalnie poruszyła Marcina. Może tak będzie lepiej? Skoro siostra znalazła sobie mężczyznę, może on zakocha się wpolicjantce? Czemu nie, może akurat okaże się młoda iładna? Mogłaby być naznaczona bliznami, jak córka wiedźmina zjednej zwystawianych przez nich historii. Wjej rolę wcielała się Ewa, aWanda domalowywała jej blizny na twarzy. Zdaniem Marcina wcale jej nie szpeciły, ajedynie dodawały jej charakteru.


    No inajważniejsze: czy on spodobałby się takiej twardzielce?


    Komendant pozostawił jęk dziewczyny bez komentarza.


    –Wprowadzę was wsytuację. Ci bandyci, których spotkaliście, to– sądząc zopisu– szakale. Mają się za lepszych od innych, bo oswajają psy iprzy ich pomocy pokonali kilka innych band, apotem zmusili je do złożenia im hołdu. Zaatakowali nas wzeszłym roku, ale dostali takie baty, że zwiewali zpodkulonymi ogonami iwięcej już tu nie wrócili. Uciekli do swoich siedlisk na południowym zachodzie miasta. Przez rok onich nie słyszeliśmy, aż teraz wrócili. Założyli bazę wstarym młynie niedaleko stąd. Musieliśmy ich stamtąd wykurzyć, bo to nasza strefa wpływów imamy tam posterunek. Odtąd wędrują mniejszymi grupami. Ewidentnie szukają nowego lokum. Informacja, że jedna zich grup zapuściła się dalej na wschód, niż sądziliśmy, jest niepokojąca. Ato nie koniec. Nie tylko oni wykazują ostatnio wzmożoną aktywność. Miesiąc temu musieliśmy odeprzeć szturm sfory wielkoszczurów. Najgorsze jest jednak to, że one wcale nie sprawiały wrażenia, jakby chciały zdobyć Muzeum. My tylko staliśmy im na drodze. Wmoim przekonaniu one uciekały. Podobnie jak jednomyślne ptaki, które ostatnio wymiotło zokolicy. Te, które wy spotkaliście, to jedno zostatnich stad nad Nową Hutą. Zresztą niedługo potem nawet one zniknęły. Już ich nie spotkaliście, prawda?


    –Zasięgnęliście języka utych bandytów?– zapytał duch.


    –Oczywiście– komendant uśmiechnął się blado.– Nawet utrzech. Wszyscy zeznali to samo. Na zachodzie powstało coś nowego. Jakaś straszna siła, która zmiata wszystko na swojej drodze izmierza na wschód. Bandyci to prymitywy, wierzą wmagię, wstarożytnych bogów, których przebudziła Pożoga iwnowych, którzy się zPożogi narodzili. Wich przekonaniu to właśnie ztakim bogiem mamy do czynienia. Jeden zjeńców był chyba chrześcijaninem, bo bełkotał coś oApokalipsie. Jakbyśmy potrzebowali następnej. Wszyscy zeznali, że po stronie owego „boga” staje cała przyroda. Domy same walą się na głowy jego wrogom, jeśli tylko tupnie nogą, ptaki atakują zniebios, aspod ziemi wystrzeliwują korzenie dawno spalonych drzew. Słowem– cały świat, przyroda iresztki cywilizacji walczą po jego stronie. To oczywiście bzdury.


    –Oczywiście– zgodził się duch.


    –Coś się jednak za nimi kryje. Zapewne jakaś nowa banda: być może ludzi, być może mutantów. Strach bandytów zaniepokoiłby mnie. Natomiast strach szczurów przeraża mnie jak diabli. No ite ptaki, które zniknęły znieba. Być może to tylko zbieg okoliczności, być może wybiła je– na nasze szczęście– jakaś zaraza? Ale nauczyłem się nie ufać zbiegom okoliczności. Zwłaszcza takim, które nam sprzyjają.


    –Mamy iść na zwiad?– domyślił się duch.


    Komendant skinął głową.


    –Wstronę Krakowa?


    –Nie do samego miasta. Myślę, że przynajmniej zwiadowcy tej nowej siły są już bliżej nas. Chcę wiedzieć jak blisko. Iczego można się po nich spodziewać.


    –Wolałbym iść sam– oznajmił duch.


    Ewa zwrażenia aż poderwała się zkrzesła. Chciała coś powiedzieć, ale komendant jej nie pozwolił.


    –Siadaj, dziewczyno! Należysz już do policji Muzeum! Bez takich manifestacji na moim posterunku! Co do ciebie, duchu, nie ma mowy.


    –Lepiej poradziłbym sobie sam.


    –Nie wątpię. Ale muszę sprawdzić tych dwoje. To po pierwsze. Wierzę, że jest pan sprawny, ale wysyłając większą grupę, zwiększam szansę, że ktoś zniej zdoła wrócić, to po drugie. Aitak będzie musiał wyruszyć zpanem mój człowiek, to po trzecie. No i, cokolwiek by pan sądził, przyda się panu wsparcie, to po czwarte.


    –Prawdziwy zpana Fandorin– zakpił duch izaśmiał się ze swojego dowcipu sam, bo nikt inny go nie zrozumiał.– Dobrze więc, pójdziemy we czwórkę.


    –Znakomicie!– rozpromienił się komendant.– Pańska obecność znacznie zwiększa szanse powodzenia tej wyprawy! Jeśli pan chce, załatwię panu nowoczesny karabin…


    –Wystarczy mi łuk. Dziękuję.


    –Wtakim razie najwyższy czas, żebyście poznali waszego nowego dowódcę.


    Zadzwonił niewielkim dzwonkiem, którego obecność na biurku Marcin wcześniej przegapił.


    –Kadeci… duchu… To major Ulicka. Urszula Ulicka– zaanonsował kobietę, która stanęła wdrzwiach.


    Jeden rzut oka wystarczył, by Marcin zżalem zrozumiał, że nie ma ona uducha większych szans iże on sam zcałą pewnością się wniej nie zakocha.

  


  


  
    Rozdział 4


    Zatrzymali się na skraju lasu przed stacją benzynową, zktórej szczury zrobiły swoją twierdzę. Siedlar obserwował ją przez lornetkę pozyskaną nielegalnie zmagazynów straży. Kolejny powód, dla którego Indor mógłby skazać go na powieszenie, gdyby oczywiście dowiedział się otym przejawie zuchwałości porucznika. Siedlar uznał, że musi zaryzykować gniew przełożonego, skoro istniało prawdopodobieństwo, że wybiorą się na nieznane terytoria. Chciał mieć możliwość zobaczenia przeciwnika, nim sam zostanie przez niego dostrzeżony. Przynajmniej tyle.


    Po drodze Siermięga iHadwig znaleźli dwie strzały. Nic więcej. Zaraz przybiegli znimi do Siedlara, licząc, że to wystarczy ibędą mogli opuścić las iudać się do schroniska. Mogli być pupilkami Indora, częścią jego spisku, oile taki istniał, ale nie byli głupi. Nie zamierzali zwlekać ze znalezieniem kryjówki do wieczora.


    –Świadkowie zeznali, że ten duch miał luk– przypomniał porucznikowi sierżant.


    –Owszem, ale to dowodzi tylko, że on mógł tu być. Sam– odparł Siedlar, przyglądając się strzałom.


    –Mamy szukać dalej? Zbliża się siódma.


    Szczury wciąż nie zdawały sobie sprawy zich obecności. Ale gdy zapadnie zmrok to nie one staną się ich największym problemem.


    Sine liście bluszczu przesłaniały wlesie niebo, ale Siedlar itak zdawał sobie sprawę, że jest ono, jak zwykle nad Nową Hutą, zachmurzone. To zaś oznaczało, że zmrok zapadnie lada chwila, nawet jeśli słońce ma zajść dopiero mniej więcej za godzinę.


    –Nie– zdecydował.– Wycofujemy się. Muł ubezpiecza tyły.


    Wycofywali się ostrożnie, by nie zaalarmować szczurów. Szkoda, że tych wielkich drani nie dało się przesłuchać, mogłyby pewnie opowiedzieć ouciekinierach.


    Czerwonoarmiści czekali już na nich przy przystanku. Ukryli się wokopie, jaki wykonali za wiatą szperacze.


    Część starych przystanków autobusowych przetrwała Pożogę. Oczywiście nie zachowały się wnich szyby ani rozkłady jazdy czy tablice zdykty, do których je przybijano. Metalowe szkielety konstrukcji jednak całkiem skutecznie stawiły opór i– wwiększości powyginane ipokrzywione– stały na przekór Pożodze. Szperacze cenili je sobie– zwłaszcza te, wktórych zachowały się dachy zapewniające schronienie przed deszczem. Czasami obudowywali je kawałkami samochodowych karoserii, zamieniając je wminitwierdze, czasem kopali wokół nich rowy.


    –Znaleźliśmy ślady– zameldowała Ninel.– Strasznie się gramoliliście ztego lasu, nudziło nam się, to poszliśmy oglądać te bloki. Przy jednym znich były ślady krwi. No to weszliśmy do środka. Iwiecie co? Ktoś tam, wmieszkaniu na trzecim piętrze, zbudował barykadę. Mnóstwo śladów było na klatce schodowej iwtym zabarykadowanym mieszkaniu. Nawet okruchy zostawili po sobie. Beznadzieja. Ale zgadnijcie, ile było śladów stóp?


    –Trzy pary?– strzelił Siedlar.


    –Trafiony zatopiony, małpeczko!– roześmiała się.


    –Który to dom?


    –Ten niski, ten na wprost od waszych szarych twierdz. Nie warto tam wracać, musielibyśmy się cofnąć zdwieście metrów… Amy już wszystko dokładnie przepatrzyliśmy. Krew jest na parterze, zaschła, ale jeszcze ciemnoczerwona, anie brązowa czy czarna. Są przy niej kawałki pierza, więc to pewnie ptasia jucha. Żadnych świeżych trupów nie stwierdzono. Musieli bić się ci wasi zptakami. Pewnie uciekali do tego domu, stoczyli walkę na parterze. Udało im się uciec, więc schowali się na trzecim piętrze itam się zabarykadowali. A, iwiecie co? Wkibelku znaleźliśmy nieboszczyka! Zdechł se na tronie. Pewnie ze strachu zesrał się na śmierć!


    Znów się roześmiała. Tym razem dołączył do niej Hadwig.


    –Pewnie samobójca– Siedlar nie podzielał ich radości.– Znajdywano sporo takich. Zamykali się wkiblach albo włazienkach ipodcinali sobie żyły albo zażywali jakieś prochy. Szperacze ich nie ruszają, bo uważają, że to przynosi pecha.


    –Co za głupki! Pecha nie ma!– zawołała stanowczo Ninel.– Jest tylko siła albo dupowatość!


    –Znaleźliście coś jeszcze?– zapytał Siedlar.


    –Potem chyba wrócili do lasu. Musieli zniego wyjść wjakimś dalszym miejscu. Ale po nich zdążyli przejść już szperacze iwszystko zadeptali.


    –Rzeczywiście, strasznie musiało się wam nudzić– zakpił porucznik. Zastanawiał się, czy przypadkiem nie zignorowali jego rozkazów iod razu nie wyszli zlasu.


    Cóż, nawet jeśli tak, ich odkrycie zasługiwało na uwagę.


    –Bardzo możliwe, że ich mamy– oświadczył.– Musieli stąd wrócić do lasu, pewnie spędzili wtym domu pierwszą noc.


    –Wiele nam to nie daje– rzucił Siermięga.


    –Daje nam tyle, że teraz mamy pewność, że było ich troje. Jak dodamy do tego strzały znalezione wlesie, możemy praktycznie być pewni, że towarzyszył im duch. To już sporo, sierżancie.


    –Tyle to żeśmy wiedzieli od samego początku– wzruszył ramionami Siermięga.– Tak stało wśledztwie.


    Siedlar opanował chęć, by uderzyć go wtwarz. Rozmówi się zpyskaczem, gdy czerwonoarmistów nie będzie wpobliżu.


    –Idziemy do schroniska– rozkazał Siedlar.– Marszobieg! Mamy zpięćset metrów do przebycia. Ja prowadzę!


    Zjednej strony podobało mu się, że duch dołączył do pary szczeniaków, bo to zwiększało ich szanse na przeżycie, achętnie by znimi porozmawiał. Zdrugiej zaś mogło oznaczać, że rzeczywiście byli znim wzmowie. Aprzecież Siedlar już prawie uznał, że cała afera została sprokurowana przez Indora, atamci byli niewinni. To samo utrzymywał Piotr, śmiertelnie przerażony iprzekonany, że obaj zostali przeznaczeni do odstrzału. Czyżby jednak podejrzenia względem dowództwa okazały się fałszywe itamci rzeczywiście planowali skok izdradę?


    Ale coś takiego byłoby przecież czystą głupotą!


    Zdrugiej strony, kto powiedział, że ludzie nie mieliby się zachowywać głupio? Zdaniem porucznika najczęściej właśnie tak się zachowywali. Gdyby ludzkość naprawdę była inteligentna, nie doszłoby do Pożogi.


    –Wiesz dlaczego tak cię lubię?– zapytała Ninel, budząc go niedługo przed świtem po nocy wschronisku straży. Tym razem nic ich nie zaatakowało, aPiotr nie podejmował prób przekonywania porucznika do swojej niewinności, więc noc skończyła się tak, jak skończyć się musiała.


    Czerwonoarmistka nie puściła Siedlara do samego rana. Leżała wtulona wniego, ajej wielkie gorące dłonie wpijały się wjego brzuch ipiersi.


    Nie chciał jeszcze otwierać oczu. Nie chciał się odzywać iwogóle przyjmować do wiadomości, że zbliżał się kolejny dzień, podczas którego będzie się musiał uganiać po niebezpiecznych terytoriach za dzieciakami, które były winne albo inie. Zresztą kwestia ich odpowiedzialności nie miała najmniejszego znaczenia.


    Mruknął tylko coś niewyraźnie, żeby pomyślała, że ciągle jeszcze śpi.


    –Lubię cię, bo jesteś zimny drań– odpowiedziała, zupełnie niezrażona jego udawaniem.– Najzimniejszy, jakiego znam.


    Siedzący pod ścianą Hadwig, który pełnił ostatnią wartę, odchrząknął na znak, że czuwa isłyszy każde słowo.


    Zza zabitego deskami okna słychać było typowe odgłosy kończącej się nocy. Upiory, pomrukując, wracały zpolowań. Coś, co kiedyś mogło być sową, pokrzykiwało piskliwie nad ich głowami. Słyszeli też jakieś stworzenie wspinające się zwinnie po ścianie domu, wktórym się ukrywali. Gdy przechodziło po deskach wich oknie, jego pazury skrobnęły wdrewno istwór nagle zamarł. Może usłyszał oddechy śpiących ludzi, amoże wyczuł ich wśrodku. Drapnął mocniej jedną złap, ale szybko przekonał się, że sam nie zdoła przebić się przez deski. Siedlar słyszał, jak niewielki upiór biega po oknie, próbując znaleźć jakąś szparę, która pozwoliłaby mu dostać się do środka. Wreszcie poddał się, zaskrzeczał żałośnie ipobiegł dalej.


    –Zimny drań, co?– Siedlar obrócił się twarzą ku Ninel. Nie widział jej wciemnościach, ale mógł sobie wyobrazić jej wielkie oczy iwąskie usta.


    –Najzimniejszy– usłyszał uśmiech wjej głosie.– Zawsze jesteś sam, zawsze kalkulujesz. Jeśli uznasz, że tak trzeba, zastrzelisz mnie iani cię to obejdzie. Bo nie obchodzi cię nic poza tobą.


    –Nieprawda.


    –Prawda. Od zawsze to wiem, od pierwszego spotkania. Pamiętasz? Kazałeś nam wtedy czekać. Ja chciałam biec, pomóc, zabijać. Ale ty kazałeś nam czekać.


    –Poruczniku– odezwał się Hadwig.– To może ja załapię jeszcze zpół godzinki snu, co? Bo skoro wy itak nie śpicie…


    Rozbawiła go prośba wgłosie żołnierza. Może ibył szpiclem Indora, amoże nie? Wkażdym razie wyraźnie czuł się głupio, podsłuchując rozmowę kochanków.


    –Kładź się spać, Muł– roześmiał się.– Dalej ja popilnuję.


    Ninel zachichotała itknięta dziwnym, niepasującym do niej odruchem, spróbowała ukryć ten chichot. By to zrobić, zachowała się już zupełnie po swojemu iwgryzła się wpierś Siedlara.


    –No proszę, jednak trochę się wstydzisz– stęknął.– Kazałem wam czekać, aty posłuchałaś. Bo też nie jesteś głupia.


    –Jestem mądrzejsza niż sądzisz. Najmądrzejsza. Ale taka zimna jak ty, to nie. Posłuchałam cię, bo byłam wszoku. Dziś byś mnie już nie powstrzymał.


    –Oby nie było okazji– wyplątał się zjej uścisku, naciągnął służbową zieloną koszulę, na nią bluzę, apotem szybko wskoczył wczarny kombinezon izajął miejsce Hadwiga.


    –Tchórz!– prychnęła idemonstracyjnie odwróciła się do niego plecami.


    Dwie godziny później znów byli wdrodze. Znaleźli przy schronisku ślady naprawdę sporych stóp jakiegoś upiora. Przyglądali się im przez chwilę wsłabym świetle młodego dnia. Niebo nad Krakowem tradycyjnie pokryte było chmurami. Wiatr ze wschodu wiał na szczęście słabo, nie nanosił więc pyłu zradioaktywnej pustyni. Myśląc owiatrach, Siedlar zastanawiał się, jak Kombinat stawia im opór. Znajdował się bliżej pustyni niż Federacja idla niego zdarzające się co pewien czas burze pyłowe musiały być szczególnie dotkliwe. Może chroniący Kombinat mur stanowił wystarczającą osłonę? Amoże na czas takich burz prawdziwi obywatele Kombinatu ukrywali się wschronach, by opuszczać je dopiero wtedy, gdy przyjęci pod dach raju na Ziemi półniewolnicy dokładnie oczyścili okolicę?


    Co my właściwie wiemy oKombinacie?– dumał.– Oprócz tego, że jest potężniejszy od nas? Że dysponuje większymi zapasami starych technologii ibroni? Amoże to wcale nie działa na jego korzyść? Może powinniśmy zapomnieć ostarych czasach, owszystkim, co przepadło wraz znimi? Może naszą jedyną szansą jest zacząć naprawdę od nowa, właściwie od zera? Wytworzyć własne technologie, pasujące nie do starego, ado nowego świata. Stworzyć własną kulturę isztukę. Nie tak, jak ci aktorzy, których przedstawienie oglądał tylko raz. Ich przywiązanie do historii sprzed Pożogi wzbudziło wnim wtedy irytację, którą dopiero teraz potrafił wyjaśnić. Przedpożogowa kultura isztuka były takim samym niepasującym do nowych czasów ciężarem jak przedpożogowe technologie izwiązane znimi przyzwyczajenia. Komu potrzebne były automaty, skoro stawały się bezużyteczne, gdy tylko kończyła się wnich amunicja. Anową wytwarzali ztrudem. Znacznie łatwiej było produkować muszkiety ipociski do nich, ajeszcze łatwiej bełty istrzały, tym lepsze, że można je było odzyskiwać zciał zabitych zwierząt iwielokrotnie wykorzystywać. Tak samo guzik warte były te wszystkie sztuki oszpiegach zwojen, októrych dawno by zapomniano, gdyby trupa Pana Onufrego nie wystawiała komedii itragedii na ich temat.


    Wszyscy odetchnęliby zulgą, gdyby pozwolono im zapomnieć, że istniał kiedyś inny świat ze wszystkimi jego szaleństwami, ideologiami itechnologiami, niosącymi przede wszystkim zagładę. Gdyby ludzie przestali wciąż oglądać się za siebie, zyskaliby szansę, by stworzyć coś nowego.


    Taki zciebie mądrala– upomniał sam siebie– anie pozbędziesz się przecież pistoletu.


    To prawda. Był równie przywiązany do przeszłości jak inni.


    Ale gdy wyczerpie zapas naboi, wyrzuci broń, był tego pewny.


    –Nie podobają mi się te ślady– mruczał Siermięga.– To musiało być wielkie bydlę!


    –Wielkie bydlę, które teraz śpi– pocieszył go Siedlar.– Ruszamy wgłąb osiedla.


    –Może jednak poszli prostą, główną drogą?– upierał się sierżant.– Niby czemu pańskie przypuszczenia mają być lepsze niż moje? Gdybym ja był na ich miejscu…


    Tego nie można już było puścić płazem. Siedlar podszedł szybko do Siermięgi inim tamten zdążył się zorientować, uderzył go zaciśniętą pięścią wbrzuch. Bardziej widowiskowo byłoby dać draniowi wpysk, ale nie zamierzał kaleczyć sobie palców omaskę tamtego. Gdy zaskoczony strażnik zwinął się zbólu, porucznik kopnął go zcałej siły kolanem wtwarz. Aż syknął, bo zabolało go, ale tamtego musiało zaboleć jeszcze bardziej, bo krzyknął zbólu ipoleciał na plecy. Siedlar nie pozwolił mu wstać. Oparł stopę na jego piersi. Nacisnął.


    Kątem oka zobaczył, że Hadwig zdjął karabin zramienia. Nie wycelował jednak wnikogo.


    –Oto gdzie mam twoje zdanie, sierżancie!– wrzasnął Siedlar.– Na ziemi, pod moim butem. Kto tu jest oficerem? Kto dowodzi? Odpowiadaj!


    –Pan!– wystękał Siermięga.– Przepraszam! Zapomniałem się!


    –Następnym razem, gdy zakwestionujesz moje rozkazy, albo po prostu moje zdanie, zastrzelę cię– oświadczył spokojnym, pozbawionym jakichkolwiek emocji głosem Siedlar.– Zapamiętaj.


    Uwolnił sierżanta iodwrócił się ku Hadwigowi. Ten nadal trzymał karabin wrękach, ale zwrócony lufą do ziemi. Nie odzywał się. Ciekawe, czy zdawał sobie sprawę, że za jego plecami Ninel oparła dłoń na nożu, gotowa wbić go wplecy strażnika, gdyby tylko spróbował przeszkodzić oficerowi?


    Wkażdym razie Siedlar miał nadzieję, że oto jej właśnie chodziło.


    –Idą zduchem– powiedział, patrząc na Muła Siedlar.– Aon wie, że prosto przed nimi jest bunkier faszystów, którzy albo by ich zabili, albo zrobili znich niewolników. Uciekają przed szczurami, więc zaciągną je na tereny, których te się bały. Aponieważ ja, wprzeciwieństwie do was, znam te miejsca, wiem, że tam dalej, za nawiedzoną dzielnicą, znajdują się siedliska popielnych. Duchy czasem unich nocują. Dlatego uważam, że poszli tędy. Czy wszystko jasne, czy mam was jeszcze jakoś inaczej przekonać, żebyście się łaskawie zgodzili wykonać moje rozkazy?


    –Nie kwestionuję pana rozkazów, poruczniku– odpowiedział Hadwig, wyprężając się na baczność.– Ani mi to wgłowie!


    –Bardzo dobrze. Spocznij. Sierżancie Siermięga!– Nawet się ku niemu nie odwrócił.


    –Tak jest, panie poruczniku!


    –Po powrocie sam zgłosisz się do raportu.


    –Tak jest!


    Nie tracąc więcej czasu ani nie oglądając się na Siermięgę, Siedlar pierwszy ruszył ku nawiedzonej dzielnicy.


    Raport, dobre sobie. Bez względu na wynik misji, będzie musiał zabić Siermięgę przed powrotem do schronów.


    Zanim sierżant zabije jego.

  


  


  
    Rozdział 5


    Major Ulicka pierwsza biegła wstronę ulicy. Oile duch nadążał za nią bez trudu, to Marcin już zaczął przeklinać żelazną, jak się na razie wydawało, kondycję babska, które wpierwszej chwili wziął za staruszkę.


    –Nie zwracajcie uwagi na moją twarz– powiedziała zaraz po tym, jak zostali jej przedstawieni.– To tylko choroba skóry. Inie martwcie się, nie jest zakaźna.


    Głos miała niespodziewanie łagodny, wręcz słodki. Powinien należeć do młodej dziewczyny, nastoletniej, ślicznej iłagodnej, wolnej od trosk, anie do kobiety, której skóra była nie tylko biała jak papier, ale do tego pokryta siecią zmarszczek, często wręcz nachodzących na siebie. Skóra major Ulickiej miejscami sprawiała wrażenie, jakby chciała spłynąć zczaszki.


    –Na szczęście przez większość czasu nie będę zdejmować maski– kontynuowała.– Tutaj już wszyscy do mnie przywykli, ale po waszych twarzach widzę, że pierwszy raz spotkaliście się ztakim przypadkiem jak mój. WFederacji poziom medycyny musi być chyba wysoki, prawda? Nie macie tylu chorych?


    WFederacji po prostu jest zbyt ciemno, by podobne deformacje rzucały się woczy, pomyślał Marcin, ale nie powiedział tego na głos.


    –Przepraszam– odezwała się za to Ewa.– Nie powinniśmy tak zareagować.


    Uprzejmość major właściwie wymuszała podobne zachowanie. Marcinowi trudno było wytłumaczyć, czemu tak właśnie się działo. Nie po to Pan Onufry uczył go, jak panować zarówno nad tłumem, jak inad pojedynczymi widzami, by łatwo ulegał trudnemu do określenia urokowi najbrzydszej kobiety, jaką kiedykolwiek widział. Mimo to, kiedy uśmiechnęła się do nich, spuścił wzrok, by nie widzieć, jak poruszone grymasem ust fale zmarszczek przelewają się przez całą jej twarz.


    Ktoś wyglądający tak jak ona powinien być złowrogim potworem, upiorem.


    Teraz ztrudem starając się za nią nadążyć, zastanawiał się, ile mogła mieć lat. Może była nastolatką? Trudno uwierzyć, by komendant awansował nastolatkę do stopnia majora, ale kto wie, jakie zwyczaje panowały wMuzeum… Może stopnie policyjne dziedziczyło się po rodzicach jak broń?


    Muzeum!


    Ciągle nie potrafił nadziwić się temu miejscu. Zamiast pod ziemią ludzie żyli wnim niczym wbetonowym sarkofagu, którego znaczną część wystroju zaaranżowano zocalałych resztek samolotów. Dyrektor twierdził, że żadnej zmaszyn nie udało się uruchomić, mimo wsparcia inżynierów zPolitechniki. Zresztą nawet gdyby się im powiodło, nie mieli paliwa lotniczego wilości potrzebnej do oderwania się od ziemi. Mimo to widać było, że tęsknił do utraconego nieba. Może właśnie owa tęsknota sprawiła, że muzealnicy nad dachami domów zamontowali stalowe liny? Jeśli tak, to Marcin ani trochę się im nie dziwił; sam tęsknił za tamtym uczuciem.


    Komendant pozwolił im zachować haki. „Tam, dokąd się udajecie, nie ma lin– powiedział.– Ale kto wie jak iktórędy będziecie wracać?”


    Major zatrzymała się przed siatką ograniczającą obszar, który na mapie komendanta został oznaczony jako Technikum Komunikacyjne. Kolejny szary budynek– czemu ludzie przed wojną tak bardzo lubili ten kolor?– posiadał własne boisko, obecnie porośnięte rachitycznymi zielonymi krzaczkami. Wokolicy nigdzie nie było widać sinego bluszczu. Czyżby tutaj nie dotarł? To by oznaczało, że pochodził zcentrum Nowej Huty ijeszcze nie rozprzestrzenił się na całe miasto.


    –Chyba jest bezpiecznie– oceniła major, aMarcin znów zadrżał, słysząc jej anielski głos. Co za niesprawiedliwość, że kobieta otakim głosie została skazana na taką twarz!


    Ciekawe, jak wyglądała, zanim zmieniła ją choroba?


    –Biegiem, wzdłuż siatki!– poleciła major.– Potem parę metrów do ulicy, skokami przez nią do niewielkiego domku. Jest nasz! Wkażdym razie był nasz jeszcze przedwczoraj.


    Znów ruszyła pierwsza. Za nią duch, potem Ewa iMarcin, jak zwykle zamykający grupę.


    Jednak schrony były bezpieczniejsze niż powierzchnia. Gdy człowiek wędrował ich korytarzami, nie musiał się zastanawiać, czy posterunek, do którego się zbliżał, nie został przypadkiem zajęty przez wroga albo potwory. Tutaj, pod wiecznie zachmurzonym niebem, trudno było znaleźć bezpieczne miejsce. Każdy krok wzbijał tumany pyłu, odkładającego się od lat. Cóż ztego, że wiatr potrafił je rozwiewać, gdy na miejsce usuniętych przynosił inne? Nawet osłonięte murem otoczenie Muzeum pokrywał popielaty pył, choć już nie tak grubą warstwą. To, że wtakich warunkach wegetowały jakiekolwiek rośliny, zakrawało na cud. Inna sprawa, że trudno było wprzyrodzie owiększych twardzieli niż rośliny. Tak wkażdym razie powtarzał Pan Onufry. „Cała nadzieja wtym– mawiał– że życie jest twarde. Twardsze, niż ktokolwiek mógłby przypuszczać. Korzenie roślin potrafią przebijać się przez asfalt irozsadzać skały. Czemu nie miałyby poradzić sobie zpyłem?”. Miał rację, radziły sobie, choć nie zawsze tak, jak życzyliby sobie tego ludzie, czego przykładem mógł być siny bluszcz.


    Przebiegli przez ulicę, ukryli się wcieniu domku.


    Ich celem był stary młyn, przed wojną przysposobiony na magazyny. Tam był posterunek, zktórym Muzeum od dwóch dni nie miało kontaktu. Nie znaczyło to jeszcze, że policjantom stało się coś złego. Inżynierowie zPolitechniki zaopatrzyli policjantów wwykonane wMuzeum radionadajniki, ale były one dość zawodne, szczególnie wwarunkach polowych.


    –Będziemy poruszać się skokami od osłony do osłony– uprzedziła ich.– Wprawdzie jednomyślne ptaki gdzieś zniknęły, ale zaobserwowano ostatnio wzmożony ruch istot poruszających się po dachach. Pojawiło się też zaskakująco dużo psich sfor. Na razie nie zachowywały się zbyt agresywnie, ale trzeba uważać. Zresztą, moim zdaniem, właśnie ten ich brak agresji wydaje się podejrzany. Teraz przed nami trochę dłuższa przebieżka. Po prawej mamy długi blok, pobiegniemy wzdłuż jego ściany. Zatrzymujemy się wco drugiej bramie. Wostatniej odpoczniemy chwilę dłużej.


    Budynki wtej części miasta wydawały się Marcinowi nieco mniej zniszczone od tych leżących bliżej centrum. Nie ominęły ich– rzecz jasna– pożary. Ogień wypalił do cna las wparku otaczającym Muzeum, strawił także część domów. Na przykład wtym długim, pod którym biegli, nie ocalało chyba ani jedno mieszkanie. Zresztą, takie długie bloki musiały poddać się ogniowi. Jeśli pożar wybuchł wjednym mieszkaniu, złatwością przenosił się na następne.


    Biegnąca ledwie dwa metry przed Marcinem Ewa potknęła się nagle. Przyśpieszył, by jej pomóc, ale duch był czujny. Odwrócił się szybko izłapał dziewczynę, nim upadła. Drań, pomyślał Marcin, nie przegapi żadnej okazji!


    Zaraz zrobiło mu się głupio. Czyżby był zazdrosny? Okogo? Przecież Ewa to jego siostra! Wprawdzie przyszywana, ale przecież nigdy nie myślał oniej inaczej. Jeśli chodzi ote sprawy, starał się brać przykład zPiotra iflirtować zdziewczynami zsektorów. Owszem, zawsze ginął wcieniu mistrza, ale gdy już Piotr wybierał dla siebie największą ślicznotkę, zdarzało się, że któraś zodrzuconych przez gwiazdora kobiet okazywała zainteresowanie jego pomocnikiem.


    Na szczęście mieli zPiotrem zupełnie rozbieżne gusta. Piotr wolał zuchwałe blondynki, które śmiały się głośno zjego żartów, Marcin zaś te cichsze, które niezależnie od koloru włosów odzywały się rzadko, wręcz nieśmiało. Ale gdy już nabrały śmiałości, zazwyczaj okazywało się, że ukrywały swoją prawdziwą naturę– energiczną ipełną życia. Agdy żegnały się zMarcinem, ich żal bywał zwykle szczery.


    –Dobrze!– oceniła sytuację wostatniej bramie major. Ku przerażeniu Marcina nawet się nie zasapała. Czy ona wogóle była jeszcze człowiekiem?– Przed sobą mamy trzy równoległe bloki. Żyje wnich stado dzikich kotów, ale nie trzeba się nimi przejmować. Są pocieszne.


    Pocieszne! Na ile orientował się Marcin, wszyscy wMuzeum uważali koty za sympatyczne. Tymczasem on słyszał opowieści szperaczy otym, co stado głodnych kotów potrafi zrobić zludzkim ciałem. Wprawdzie koty zazwyczaj nie polowały na ludzi, wkażdym razie nie te zwykłe. Trafiały się jednak wśród nich itakie, które rozrastały się pod wpływem mutacji do rozmiarów przedwojennych lwów czy tygrysów. Ite nie zważały już na to, że ich pradziadków trzymano wdomach irozpieszczano. Dla nich mięso było po prostu mięsem. Stąd ion nie przejmował się wielkością kota– każdy był dla niego wrogiem.


    Gdy więc „pocieszne” koty obsiadły parapety, by przyglądać się biegnącym pod nimi ludziom, na wszelki wypadek oparł dłoń na bagnecie.


    Zadrżał, widząc, jak niektóre znich zeskakiwały lekko na ziemię, nawet zwysokości drugiego pietra izmierzały ku ludziom. Na szczęście nie zamierzały ich atakować. Wystarczało im, że biegły wraz znimi, pomiaukując radośnie. Zawróciły iuciekły, gdy dotarli do kolejnej ulicy.


    –Prawie jak delfiny– skomentował duch.


    –Prawda?– major obejrzała się na niego.– Pełne gracji iuroku.


    Ewa prychnęła cicho.


    –Nie lubisz kotów?– zapytała major.– Awiesz, że one są odporne na zew jednomyślnych ptaków? Tam gdzie mieszkają stada kotów, tam ptaków nie ma prawie wcale.


    –Ptaków itak nie ma– odparła Ewa.– To dokąd teraz?


    –Ominiemy główną ulicę. Musimy przez nią przebiec jak najszybciej idaję słowo, że na razie będzie to koniec biegania. Pokonamy jeszcze, ale już bez takiego pośpiechu, parking pod dwoma blokami, potem mniejsze, jednorodzinne domy ijuż jesteśmy pod młynami. Jeśli nic nam nie przeszkodzi, będziemy na miejscu za jakieś piętnaście, dwadzieścia minut.


    Nic im nie przeszkodziło. Gdy odpoczywali wcieniu budynku, który nie licząc całkowicie zerwanego dachu, wydawał się mało uszkodzony, Marcin uświadomił sobie jak pusta była ta okolica. Rzeczywiście– żadnych ptaków, szczurów, ludzi… Wcentrum nad schronami otej porze wracałaby pierwsza zmiana szperaczy. Zapewne wokolicy kręciłby się jakiś patrol. Przed zdobyciem kina pewnie można by zobaczyć szarych, trzymających się swojej strony ulicy. Spękany chodnik oplatałyby nowe pędy bluszczu.


    Atu nic, tylko stado kotów. Iżadnych ludzi. Ani patroli Muzeum, ani popielnych. Korzystając zchwili przerwy zapytał oto.


    –Popielnych?– nie zrozumiała major.


    –No, ludzi żyjących poza schronami. Że niby wśród popiołów.


    –Nie mamy tutaj żadnych popielnych– wyjaśniła.– Tu nie było schronów, jak uwas. Przeżył pewien procent ludzi, którzy schronili się pod Politechniką iunas. No ipolicjanci. Ludzie, którzy zdążyli się ukryć przed wybuchem wpiwnicach, umarli potem wwyniku choroby popromiennej. Piwnice wykopano jednak zbyt płytko, żeby mogły chronić najpierw przed pożarami, apotem przed promieniowaniem. Jeśli nawet ktoś to wszystko przeżył, miał potem problem ze zdobyciem pożywienia iwody. Wtamtych czasach Muzeum nie przyjmowało nowych tak chętnie jak dziś. Zresztą, potrzebujących było zbyt wielu. To były mroczne czasy.


    Młyny wybijały się ponad inne budynki wokolicy. Zbudowane zciemnoczerwonej cegły, lepiej niż bloki zniosły Pożogę. Czy zdecydował otym materiał, zktórego zostały wzniesione, czy też po prostu zbudowano je porządniej, Marcin nie wiedział. Choć wyglądały na prawie nieuszkodzone, sprawiały jednak posępne wrażenie. Ciemne, milczące ipuste wydały mu się przyczajone, jakby oczekujące na kolejne ofiary.


    Pochyleni, zbliżali się do nich powoli. Przeszli przez dziurę wdrucianej siatce, potem przebiegli kilkanaście metrów idotarli pod chłodne ceglane mury.


    Major zaprowadziła ich pod drzwi, do których trzeba się było wspiąć po pokrytych rdzą metalowych schodach. Choć Marcin obawiał się, że będą skrzypieć pod ich stopami, okazały się zaskakująco solidne.


    –Niedobrze– szepnęła major, popychając drzwi lufą automatu.– Powinny być zaryglowane od środka.


    Weszli ostrożnie do ciemnego pomieszczenia. Wewnątrz wszystko wyglądało jeszcze gorzej. Na drewnianej podłodze popielaty pył, który dostawał się do środka przez powybijane okna, mieszał się znajróżniejszego rodzaju odpadkami. Były tam kawałki gruzu ipogięty drut, przegniłe stare kartonowe pudła, przypalone strzępy równo zadrukowanych papierów, kawałki szkła iplastiku. Zpunktu widzenia federacyjnych szperaczy część ztych śmieci przedstawiała pewną wartość. Marcin chętnie zapytałby major oszperaczy Muzeum, dobrze jednak rozumiał, że teraz powinien zachować ciszę. Gdyby budynek wciąż był zajęty przez muzealny patrol, Ulicka powinna się była odprężyć po dotarciu do niego, tymczasem nadal skradała się zbronią gotową do strzału. Jakby znajdowała się na terytorium wroga.


    Po krótkim zastanowieniu odkrył, co mogło jej nie pasować.


    Wbudynku było stanowczo zbyt cicho.


    Nauczył się już, że świat powierzchni wrzeczywistości był światem cichym. Wschronach bez przerwy słychać było szemranie ludzkich głosów. Nawet wporze snu zawsze ktoś zkimś oczymś szeptał. Akiedy ludzie śpią nawet na podłogach iwkorytarzach, to choćby inajcichsze głosy, jeśli zbierze się ich wiele, mają siłę. Dlatego wschronach nigdy nie było się cicho.


    Podobno dawniej, przed Pożogą, tak samo było wmiastach. Dzwoniły iskrzypiały tramwaje, warczały samochody, awtłumach wędrujących po ulicach prawie każdy miał wkieszeni bądź wtorebce telefon, toteż co chwila ktoś do kogoś dzwonił iktoś zkimś rozmawiał. Nawet nocą wielu ludzi nie kładło się spać, lecz włóczyło się do rana od knajpy do knajpy, korzystając ze wsparcia setek taksówek. Na niebie co jakiś czas huczały podchodzące do lądowania lub startujące zpobliskiego lotniska samoloty.


    Pożoga do listy swoich ofiar mogła zatem dopisać miejski gwar. Obecnie na ulicach miasta było tak cicho, że przez wszystkie te dni Marcin słyszał każdy swój krok inajcichszy chrzęst pyłu pod stopami. Słyszał, jak wiatr bawi się resztkami plastikowej ramy okiennej kilka ulic dalej. Dźwięki odbite od trucheł domów niosły się na wiele metrów inic ich nie zagłuszało.


    Wewnątrz budynku, do którego się wdarli, było jednak zbyt cicho, nawet jak na realia świata po Pożodze. To nie była zwykła, pusta cisza, taka jak na ulicach; ta cisza była pełna napięcia, gęsta iniepokojąca. Jakby coś się czaiło, jakby na odkrycie czekała jakaś tajemnica.


    Gdy dotarli do wiodących na piętro schodów, idąca przodem major zatrzymała się iprzywołała pozostałych do siebie.


    –Ty, Marcin– rozkazała szeptem– pójdziesz teraz pierwszy. Przepraszam, chłopcze, ale ktoś lepiej uzbrojony musi cię ubezpieczać. Najlepiej od razu wyjmij nóż. Szturmowałeś kiedyś wnętrze budynku?


    –Ja szturmowałem– wtrącił się duch.– Ja pójdę.


    –Nie. Ty będziesz ubezpieczał mnie. Marcin, jak już będziesz pod samymi drzwiami, naciśnij ostrożnie klamkę. Te drzwi otwierają się do środka. Więc jak już naciśniesz klamkę, natychmiast pchnij je zcałej siły, żeby ten, kto jest wśrodku, nie zdążył zareagować. Od razu rzuć się na ziemię. Nic nie kombinuj, tylko padnij. Będę tuż za tobą, więc jeśli trzeba będzie kogoś zastrzelić, ja go zastrzelę. Duchu, ty idziesz za mną. Jakby co, ja strzelam do tych na wprost ipo lewej. Ty zdejmiesz tego po prawej, ale tylko wtedy, gdyby chciał do mnie strzelać, rozumiesz? Nie strzelasz, póki ja nie strzelę, bo to mogą być nasi.


    –Wątpię– rzucił krótko.


    –Ija wątpię. Nie zostawiliby niezaryglowanych drzwi ipewnie zwyczajnie by rozmawiali. Ale mimo wszystko nie strzelaj, póki ja nie strzelę.


    –Aja?– przypomniała osobie Ewa.


    –Zostań tu. Nie ma co robić tłoku na schodach.


    Napięcie wzrosło tak nieznośnie, że gdy Marcin dotarł wreszcie pod drzwi, był cały spocony ze zdenerwowania. Wyciągnął rękę ku klamce izamarł. Ajeśli drzwi były zamknięte na klucz? Owszem, dzięki instruktażowi Pana Onufrego poradziłby sobie ztakim zamkiem bez problemu, wystarczyłby mu kawałek drutu.


    Tyle że włamanie wychodziło najlepiej, gdy nikogo nie było wpomieszczeniu, do którego się włamywano. Ktoś, kto był wewnątrz, mógł nie zwrócić uwagi na opadającą powoli klamkę; grzebanie wzamku to zupełnie co innego.


    No nic, raz kozie śmierć. Obejrzał się na major Ulicką. Rzeczywiście, skradała się niespełna pół metra za nim. Już celowała ztego dziwnego automatu, który komendant nazywał „stenem” iwydawał się bardzo dumny zfaktu, że politechnicy wytwarzali go wwarsztatach Muzeum na podstawie jakichś bardzo starych schematów.


    Nacisnął klamkę inie tyle pchnął drzwi, co rzucił się na nie. Ustąpiły. Odskoczyły do środka, aon upadł na ziemię, pamiętając ozablokowaniu ich własnym ciałem, tak żeby nie zasłoniły major widoku, gdyby odbiły się od ściany ichciały się zamknąć.


    Nikt nie wystrzelił.


    Nikogo wśrodku nie było.

  


  


  
    Rozdział 6


    –Nie ma śladów walki– ocenił duch.


    Centymetr po centymetrze przeszukali całą placówkę, ale nie znaleźli niczego, co mogłoby świadczyć, że padła ofiarą ataku. Żadnej krwi, porozrzucanych izniszczonych mebli, nic. Zupełnie jakby trzech mężczyzn wchodzących wskład patrolu po prostu opuściło posterunek.


    –To mogłoby tłumaczyć, dlaczego nie zaryglowali drzwi– próbował znaleźć argumenty za pokojowym wytłumaczeniem Marcin.


    –Wtakim przypadku drzwi rygluje się od zewnątrz– major wciąż przeszukiwała papiery leżące na stole.– Ludzi to nie powstrzyma, ale zwierzęta owszem.


    –Mogli się śpieszyć– poparła brata Ewa.


    –Nie zabrali radia– major wskazała metalowe pudełko leżące na stole. Zostało zaopatrzone wdwa pokrętła iwysuwaną antenę zkawałka drutu.


    –Nie zabrali, bo itak nie działało– trzymał się swojej teorii Marcin.– Zabrali broń, prawda? Izapasy żywności? Czyli rzeczy, które były im potrzebne.


    –Mały mówi zsensem– mruknął duch.


    –Wiem, że mówi zsensem. Ale coś mi tu nie gra. Przynajmniej powinni byli zostawić jakąś pisemną wiadomość. Mamy swoje kody, nikt obcy by ich nie zrozumiał. Atu– major cisnęła garść zapisanych równym pismem kartek na blat stołu– nie ma kompletnie nic! Tylko raport zdotarcia na miejsce. Weszli do budynku, ostrzelali jakieś psy– dwa niewielkie ijednego naprawdę dużego. One uciekły ito wszystko. Żadnej dalszej walki. Potem zaryglowali drzwi, sprawdzili dokładnie cały budynek. Szukali jakichś zwierząt, ukrywającego się człowieka, który mógł odryglować drzwi dla psów albo podkopu bądź dziury wścianie. Uznali, że albo zwierzęta musiały się jakoś dostać górnymi oknami, tymi, których nie zabezpieczyliśmy, albo ktoś je wpuścił, ale uciekł. Może przybył znimi, amoże właśnie to one go przegoniły. Zabarykadowali się tutaj. Próbowali nawiązać łączność zMuzeum, ale radio nie działało, szumiało tylko itrzeszczało. Rano wstali, zjedli śniadanie, znów próbowali nawiązać łączność. Postanowili, że jeśli nie uda im się do siedemnastej, jeden znich po prostu pójdzie do Muzeum izda relację. Więcej notatek nie ma.


    –Ani słowa?– upewniła się Ewa.


    –Tylko zapis oprzelocie stada ptaków około południa. Niektóre ztych ptaków wylądowały na parapetach, zaglądały do środka. Ale to wszystko. Szybko zresztą odleciały.


    –Może te psy wpuścił do środka bandyta albo grupa bandytów– starał się rozwiązać zagadkę Marcin.– Bandyci poszli dalej, ale zostawili psy. Potem psy uciekły przed policjantami. Pewnie dogoniły bandytów, aoni tu wrócili. Nie zaatakowali bazy, dlatego nie ma śladów walki. Ale policjanci zauważyli ich ipobiegli za nimi, gdy tamci zaczęli uciekać. Dlatego nie zostawili żadnej wiadomości inie zaryglowali drzwi. Wszystko przez pośpiech.


    –Zaryglowanie drzwi zajmuje kilka, góra kilkanaście sekund– major Ulicka próbowała dalej szukać argumentów przeciw teorii Marcina.– Ale zgoda, na razie nie mam lepszego wyjaśnienia. Tylko to nie tłumaczy, dlaczego nie wrócili ani tu, ani do Muzeum.


    –Wie pani, co może być wytłumaczeniem, prawda?– odezwał się łagodnym tonem duch.


    –Wiem– westchnęła.– Wpadli wpułapkę.


    –Co zamierza pani zrobić?


    –Ruszymy dalej– zdecydowała.– Ciągle nie znamy pozycji wroga, nie wiemy też, co jest tą złowrogą siłą, przed którą uciekali bandyci. Ato mieliśmy sprawdzić przede wszystkim. Poczekajcie chwilę. Zostawię wiadomość dla naszych ewentualnych następców.


    Dopisała kilka zdań na notatkach dowódcy patrolu. Potem wyjęła zkieszeni kombinezonu niewielki czarny notes, napisała coś iwnim, wyrwała kartkę, złożyła wkostkę iwsadziła pod jedną ze stołowych nóg.


    –Niezły pomysł na schowek– uśmiechnął się duch.– Tylko jedna znóg musi być trochę krótsza.


    –Dbamy oto, by była. Niestety, kartka wepchnięta pod nią była pusta. Chcecie coś zjeść? To bezpieczne miejsce, nie wiem, kiedy znajdziemy następne.


    –Nie jestem głodny– odpowiedział Marcin.– Dokąd teraz pójdziemy?


    –Niedaleko stąd, po drugiej stronie ulicy znajdują się budynki niegdysiejszej Komendy Policji. Ich piwnice są wniezłym stanie. Ktoś mógłby się tam ukryć. Ale to chyba za blisko młynów. Wkażdym razie rozejrzymy się tam iruszymy wstronę Krakowa ulicą Mogilską.


    –Kraków to paskudne miejsce– pokręcił głową duch.– Niebezpieczne. Jedno znajniebezpieczniejszych, wjakich byłem.


    –Nie zamierzam pchać się do Krakowa– uspokoiła go.– Dojdziemy najdalej do Ronda Mogilskiego. Nawet nie będziemy pod nie schodzić.


    –Rondo to już właściwie Kraków. Chce nas pani zaprowadzić pod samego Szkieletora?


    Ewa iMarcin popatrzyli po sobie. Nazwy: Komenda Policji czy Rondo Mogilskie nic im nie mówiły. Ale Szkieletor to zupełnie co innego… Wspominali go iPan Onufry, iPiotr, nawet Wanda. Aludzie wschronach opowiadali sobie legendy otym miejscu.


    Nikt nie wiedział, kto ikiedy zaczął go budować. Wiadomo, że miało to miejsce dawno temu, dziesiątki lat przed Pożogą, oraz że budowy nigdy nie dokończono. Budynku nie obleczono wszklane ciało, nie wypełniono tkanką pomieszczeń. Wzniesiono wyłącznie żelbetowy szkielet itak już pozostało. Miał być najwyższym krakowskim wieżowcem, początkiem nowej dzielnicy. Wczasach, kiedy zaczynano go budować, dookoła stały stare, jednopiętrowe domy. Przez kolejne lata, anawet dekady miasto rozrastało się, awysoki, żelbetowy budynek nadal pozostawał niedokończony. Górował nad całą okolicą. Ludzie wspinali się na niego, by podziwiać najpiękniejsze widoki wmieście, ale także po to, by zeń skakać, Szkieletor stał się bowiem ulubionym miejscem samobójców.


    Gdy podczas Pożogi wjego sąsiedztwie płonęły domy, on przetrwał prawie nietknięty– nie miało co się wnim palić. Pordzewiałe pręty wystawały ze skorodowanego przez deszcze iwichury betonu, nie było wnim nic więcej. Wyglądał jak dom zczasów Pożogi na lata przed jej nadejściem.


    Ci, którzy przeżyli, zaczęli mówić, że to właśnie on ściągnął przekleństwo na miasto. Inni twierdzili, że był proroctwem, którego– jak to często bywa zproroctwami– nikt wporę nie odkrył. Zrodziła się legenda, że jego moc nie przeminęła ici, którzy wdrapują się na jego szczyt, doznają proroczych wizji. Krążyły też plotki, że to właśnie wSzkieletorze lęgną się jednomyślne ptaki, apierwsze ich stado powstało, gdy zmęczone gołębie przysiadły wcieniu budynku.


    Jedni twierdzili, że Szkieletor będzie stał do końca świata, nawet gdy przeminie ludzkość, abudynki Krakowa iNowej Huty czas zetrze wpył. Inni utrzymywali, że przeciwnie– Szkieletor może się zawalić. Jego upadek miał oznaczać ostateczną zagładę ludzkiej rasy i pozostawienie jej niedobitków bez jakiejkolwiek przyszłości, którą by można było przepowiadać.


    –Pod sam Szkieletor nie– odpowiedziała duchowi major Ulicka.– Ale będziemy go mogli zobaczyć, otak.


    –Nie widziała go pani dotąd?


    –Aż tak daleko się nie zapuszczaliśmy. Podobno coś paskudnego mieszka pod Rondem Mogilskim.


    –Mówią tak owszystkich rondach– zbagatelizował duch.– Byłem kiedyś pod Szkieletorem. Zamierzałem nawet wspiąć się na niego, żeby zweryfikować tę legendę ojasnowidzeniu. Ale schody były tak zniszczone, że zrezygnowałem. To byłoby zbyt niebezpieczne.


    –Ico pan onim powie?– zapytała zaciekawiona major.


    –Ruina jak wszystko inne. Tylko zdziesięć razy wyższa.


    –Mimo to chętnie go zobaczę– uznała.– Co może mi pan powiedzieć odrodze do niego?


    –Mogilska, jak na Kraków, jest stosunkowo szeroką ulicą. Ale węższą niż nowohuckie aleje. Jest też zabudowana zobu stron. Idąc nią, trzeba stale uważać, czy coś nie czai się woknach. To będzie bardzo nerwowy spacer, pani major.


    –Pan prowadzi– dobiła go. Naturalnie użyła do tego najsłodszej barwy swego głosu.


    Przyczaili się przy barykadzie blokującej dojazd do Komendy Policji.


    –Wzniesiono ją jeszcze przed Pożogą– major zdziwną czułością pogłaskała wciśnięte wziemny wał płyty chodnikowe.– Kto jak kto, ale policja wiedziała, czego się spodziewać po wybuchu bomby.


    Barykada miała ponad dwa metry wysokości. Nie wspinali się na nią, ale przycupnęli wjej cieniu.


    Major wychyliła się, by obserwować ruiny komendy przez lornetkę.


    –Żadnego ruchu– zameldowała po kilku minutach.– Iżadnych nowych znaków.


    –Znaków?– nie zrozumiał Marcin.


    –Zachowujemy się trochę jak wkonspiracji– wyjaśniła.– Mamy cały system kodowych znaków. To może być graffiti na murze, odpowiednio ułożony kopczyk kamieni, albo głaz położony wkonkretnym miejscu. Tymczasem nie ma tu niczego, co zwracałoby uwagę. Nie mówcie mi tylko, że wojsko Federacji nie używa podobnego systemu?


    –Może iużywa…– bąknął Marcin.– Ale my nic otym nie wiemy.


    –Aduchy?– zapytała Ewa.


    –My nie jesteśmy armią– odparł Wesoły.


    –Używają, używają!– roześmiała się major.– Ale nie przyznają się do tego. Słuchajcie, ze znaków wynika, że od czasu ostatniego patrolu, trzy miesiące temu, nic się tu nie zmieniło. Jeśli ukrywają się tam bandyci, musielibyśmy spenetrować cały ten kompleks. Ale to nie na bandytach nam zależy, prawda?


    –Może właśnie na bandytach!– nie zgodził się Marcin.– Przecież tak naprawdę nie wiemy, czego szukamy… co jest tą niezwykłą siłą.


    –Masz rację– major skinęła głową.– Wtakim razie… Co jest dziewczynie?!


    Ewa skuliła się nagle. Opadła na kolana ipochyliła głowę tak, że dotykała nią ziemi.


    Znów cała się trzęsła, zupełnie jak wtedy, gdy wyszli zmartwego tunelu i…


    –Ptaki!– zrozumiał Marcin.– Jednomyślne ptaki! Padnij!


    Duch nakrył Ewę ciałem, jakby chciał osłonić ją przed ptasim wpływem.


    –Niebo czyste– major przyglądała się osłoniętemu jak zwykle siną kurtyną chmur niebu.– Ale mogą się chować wruinach. Musimy się wycofać. Powinniśmy zostawić dziewczynę, ona je przyciąga.


    Spojrzeli na nią równocześnie duch iMarcin. Choć nie widziała ich twarzy pod maskami igoglami, to aż drgnęła.


    –Na szczęście jesteśmy blisko młynów– powiedziała powoli.– Jeżeli dobiegniemy, to wporządku. Ale jeśli dopadną nas wcześniej, musicie ją porzucić!


    Duch tylko mruknął coś mało życzliwego wodpowiedzi. Przerzucił sobie Ewę przez ramię iruszył biegiem ku kryjówce muzealników. Marcin ruszył za nim, nie oglądając się na major.


    Już nie czuł do niej sympatii. Wredne babsko!


    Nic ich nie zaatakowało.


    –Stójcie!– zawołała major, gdy przebiegli na drugą stronę ulicy. Zatrzymali się pod osłoną ruin budynków, obok wielkiego metalowego znaku jednej zfirm samochodowych.– Coś jest nie tak!


    Choć jednomyślne ptaki, jak się wydawało, nawiązały kontakt zEwą ioszołomiły ją, wciąż nie atakowały. Ba, żadnego nawet nie było widać.


    –Ptaki nie zachowują się wten sposób– zgodził się duch.– Ale itak powinniśmy się ukryć!


    Major nie zdążyła odpowiedzieć, bo właśnie na ulicę wybiegły psy.


    Wyglądały właściwie pociesznie. Trzy niewielkie kundelki. Jeden biały oklapniętych czarnych uszach idwa mniejsze nawet od niego, śmieszne kudłate psiaki na krótkich nóżkach.


    Ten czarnouchy szczeknął wesoło izamachał ogonem.


    Nie przekonał major, która nie opuściła broni.


    –Trzymaj ją, mały– duch przekazał Ewę Marcinowi. Dziewczyna pojękiwała, ciągle będąc pod wpływem jednomyślnych ptaków. Wesoły zdjął łuk przewieszony dotąd przez plecy iwyjął strzałę.– Jakby co, wiej do młynów izatrzaśnij drzwi. Nie czekaj na nas.


    –Bardzo szlachetne– rzuciła major.– Gdzie te ptaki?


    Czarnouchy znów szczeknął, jakby nagląco, izrobił krok do przodu. Ciągle machał ogonem iwyglądał jak wcielenie psiej radości, szczęśliwy, że nareszcie odnalazł ludzi, którzy mogli się nim zaopiekować. Trudno było uwierzyć, że mógł planować coś złego. Marcin zaczął się wręcz obawiać, że zaraz dopadnie go irozszarpie stado ptaków.


    Tyle że ciągle nie było ich widać.


    –Trochę za dobrze odżywiony jak na milusińskiego kundelka, co?– mruknęła major.


    –Inie reaguje na ptaki– dorzucił duch.– Ani on, ani jego kumple.


    Cofali się powoli, cały czas celując do psów. Te zdawały się nie przejmować bronią. Nieprzerwanie wesoło merdały ogonami, ale coś wtej ich radości zaczęło nagle przeszkadzać także Marcinowi. Może ogony poruszały się zbyt równomiernie? Jakby psy umówiły się, albo…


    …jakby sterował nimi jeden umysł?


    Czarnouchy zniecierpliwił się widać, bo uniósł łeb wgórę izawył przeciągle.


    Zza barykady odpowiedziało mu inne wycie. Dłuższe, wydane przez znacznie mocniejsze gardło.


    –Wnogi!– rozkazała major isama rzuciła się do ucieczki.


    Duch wziął zniej przykład. Tym razem to on biegł na końcu. Marcin odniósł wrażenie, że specjalnie zwalniał, by ich wrazie czego osłaniać.


    Kundelki wcale nie miały ochoty ścigać ludzi. Odprowadzały ich wzrokiem, cały czas merdając równomiernie ogonami.


    Za to nareszcie ukazały się ptaki.


    Wyfrunęły zulicy Mogilskiej długim, gęstym, wielobarwnym irozkrzyczanym strumieniem. Marcin tylko raz obejrzał się na nie iaż krzyknął ze zdumienia. To nawet nie był strumień, to była istna ptasia rzeka! Setki ptaków wyleciało już spomiędzy ruin domów chylących się nad ulicą, awciąż dołączały do nich następne. Gęsta chmara wydawała się nie mieć końca. Pierwsze znich znalazły się już przy psach. Przeleciały nad nimi jakby nigdy nic ipodążyły za ludźmi.


    Marcin już więcej się nie oglądał.


    Biegł przed siebie najszybciej jak potrafił, imodlił się, by starczyło mu sił.

  


  


  
    Rozdział 7


    Nie znaleźli żadnych śladów między ruinami bloków na osiedlu. Siermięga klął cicho, ale nie protestował już więcej. Obracał się za to, by sprawdzać Gorącego, któremu Ninel nakazała iść wtylnej straży. Sama zdjęła zramienia muszkiet inaładowała go. Wstarciu jeden na jeden itak nie miałaby zsierżantem szans, chyba że doszłoby do walki wręcz. Automat strażnika był szybszą icelniejszą bronią.


    Siedlar zdawał się nie zwracać uwagi na napięcie, jakie pojawiło się wgrupie. Pod pewnym względem nawet bawiła go myśl, że prawdopodobnie mógł bardziej liczyć na czerwonoarmistów niż na swoich. Oczywiście onawróceniu na Komunę nie było mowy. Mucha musiałby go wydać władzom Federacji, gdyby tego zażądały, azażądałyby na pewno.


    Właściwie jedyną szansą porucznika było udaremnienie zamachu stanu. Oile rzeczywiście Indor coś takiego planował. Bo co do tego nie miał jeszcze pewności.


    Najlepiej byłoby po prostu związać Siermięgę iprzypalić mu pięty, żeby wyśpiewał wszystko, co wie. Niestety, Hadwig mógłby zgłosić sprzeciw. Aże Muł dysponował też argumentem automatu, należało się liczyć zjego zdaniem.


    Wyglądało na to, że kolejna noc zapowiada się ciekawie.


    Do nawiedzonej dzielnicy dotarli nie niepokojeni. Nie zaczepiały ich ani szczury, ani gargulce, ani ptaki, ani psy… Nic. Zupełnie jakby całą tę zwierzynę coś wypędziło zHuty.


    Siedlar przypomniał sobie opowieści oszczurach uciekających ztonącego okrętu.


    –Tutaj wnajmniej uszkodzonych domach nocują upiory– przypomniał oddziałowi.– Są zaspane izbyt leniwe, żeby tak po prostu wychodzić na światło. Nienawidzą go zresztą. Ale lepiej nie róbmy zbędnego hałasu.


    –To upiory istnieją?– zapytał Piotr.


    –Naprawdę nie powinieneś otwierać gęby, skoro krótką chwilę temu zasugerowałem grzecznie, żeby zachowywać się cicho– warknął Siedlar.– Powiem jaśniej: stulić pyski, chodzić ostrożnie inie hałasować!


    Wydawałoby się, że we wszechobecnym pyle zalegającym na resztkach asfaltu, spękanych płytach chodnikowych iwypalonych ogródkach pod blokami, na których teraz biaława trawa walczyła zsinym bluszczem, powinny zostawać ślady uciekinierów. Izapewne tak się działo, ale pył był tak lekki, że wystarczył byle powiew, by ślady znikły. Wiatr unosił popielaty pył wysoko, ponad głowy. Tylko nieliczni mieli jeszcze filtry do masek przeciwpyłowych. Większość zasłaniała twarze chustami. Apył itak znajdował sposoby, by dostawać się pod nie ipod ubranie. Pół biedy, gdy wiało zzachodu, południa lub północy. Najgorzej, jeśli wichura przychodziła ze wschodu. Przynosiła wtedy radioaktywny pył znad pustyni. Ludzie zamykali się wschronach na kilka dni, liczniki Geigera wyły jak za czasów Pożogi, awiększość wywietrzników trzeba było zatykać, pozostawiając tylko te osłaniane ruinami kamienic.


    Burze nadchodzące ze wschodu dla mieszkańców schronów zawsze oznaczały kilka ciężkich dni.


    Na szczęście teraz pył opadał, nie był już tak gęsty, by zasłaniać słońce. Światło powróciło na świat iod lat starało się przywracać go do życia. Choć wyginęło mnóstwo gatunków roślin izwierząt, te, które przeżyły, przystosowały się do nowych warunków iSiedlar nie miał wątpliwości, że zczasem Ziemia znów zmieni się wplanetę pełną życia.


    Nie był tylko pewny, czy ludzkość dotrwa do tego czasu.


    Zatrzymali się na dużym skrzyżowaniu. Siedlar zarządził postój.


    –Na lewo od nas jest Rondo Czyżyńskie. Tam poszliby tylko, jeśli życie byłoby im niemiłe– oznajmił.


    –Czemu?– zapytała Ninel.


    Rejon działania patroli iszperaczy Komuny znacznie ograniczały umowy zawarte zFederacją. Rządy schronów miały powyżej uszu nieustających starć Komuny zSynami Peruna, zrobiły więc wszystko, co wich mocy, by odseparować jednych od drugich. Zarówno komuniści, jak ifaszyści bywali okazyjnie cennymi sojusznikami, Federacja nie chciała więc dopuścić do rozpadu którejkolwiek ztych frakcji. Wefekcie Komuna miała niewielkie pojęcie otym, jak wyglądała część Nowej Huty wysunięta wkierunku Krakowa.


    –Siedzą tam kanibale– wyjaśnił.– Nawet ty nie miałabyś ochoty ich poznać. Wszyscy są napromieniowani iszaleni. Co znajduje się na prawo, dokładnie nie wiemy. Tamtejsze bloki zmiotło niemal całkowicie podczas Pożogi. Żyły tam kiedyś sfory psów, ale chyba wytrzebiły je upiory. Nie zapuszczamy się tam, nawet duchy wolą tam nie chodzić. Zkolei jeśli pójdziemy prosto, za terytoriami kanibali odbijając nieco wlewo, dotrzemy do osiedla Wandy. Tak je nazywamy teraz, przed wojną nosiło inną nazwę, mało kto pamięta jaką. Są tam domy popielnych.


    –Ajakieś nasze schrony?– zapytał Siermięga.– Albo duchów?


    –Nasze wpływy tam nie sięgają. Aduchy dobrze pilnują swoich tajemnic.


    –Gdzieś musimy zanocować, prawda?– nie ustępował sierżant.


    –Dlatego pójdziemy do popielnych. Po pierwsze– duch pewnie myślał tak jak ty iteż szukał noclegu. Apopielnych znał. Po drugie– ja też ich trochę znam.


    –Myślałem, że to ziemie poza zasięgiem działań Federacji?– zakpił Hadwig.


    –Oficjalnie? Jak najbardziej. Odpoczęli? No to wdrogę!


    Ruszyli wszyku wzorowanym na kluczach zwyczajnych niejednomyślnych ptaków. Takie wciąż się trafiały, choć coraz rzadziej, bo jednomyślne polowały ina nie. Wynosiły się więc poza miasta, dołączając do wcześniejszych emigrantów– wróbli, sikorek ijaskółek, których kiedyś pełno było wmieście, nawet po Pożodze. Siedlar lubił te małe zwinne ptaki, niezależne ipłochliwe; żal mu było, gdy zniknęły.


    Oczywiście szyk wkształcie litery „V” musiała zepsuć Ninel. Ztypową dla niej pogardą dla władzy wysforowała się naprzód izrównała zSiedlarem, choć wedle założeń miała stanowić zwieńczenie prawego ramienia. Może gdyby wystawił ją na lewym, wytrzymałaby?


    –Nic się nie bój, małpeczko– uprzedziła jego wyrzuty.– Wterenie cię nie rozwalą. Zbyt jesteś dla nich cenny. No, to opowiedz mi otych nieoficjalnych wyprawach!


    –Nie ma oczym opowiadać. Federacja nie urządza żadnych tajnych akcji, którymi bylibyście wKomunie zainteresowani. Po prostu nieoficjalnie sprawdzamy, ilu ludzi tak naprawdę przeżyło wokolicy.


    –Badacie ogniska oporu!– zgadła.


    –Pudło, towarzyszko. Cokolwiek sądzisz oFederacji, niektórzy jednak myślą tam olosie ludzkości, nie tylko owłasnych stołkach. Na podstawie tego, co się działo wHucie, ocenia się unas, że pierwszy wybuch przeżyło jakieś sześćdziesiąt procent populacji. Oczywiście, jedna trzecia zocalałych zginęła zaraz potem wpożarach albo od promieniowania. Po okresie mrozu zostało nas już tylko jakieś dwadzieścia procent. To wszystko to tylko szacunki na podstawie populacji schronów, pamiętaj otym. Tam, gdzie nie było odpowiednich schronów, liczba ocalałych może być mniejsza. Na takich osiedlach żyje jakieś pół procenta ich przedwojennej populacji.


    –No ico ztego?


    –Sprawdzamy, czy ich liczba rośnie, czy maleje. To dla nas jakby prognoza na przyszłość.


    –Ico stwierdziliście?


    –To już musicie sobie zbadać sami, małpeczko– uśmiechnął się złośliwie.– Albo możecie się zwrócić zoficjalnym zapytaniem do Federacji. Ja ci naszych danych na tacy nie podam.


    –Mówiłam, zimny drań– roześmiała się.


    Itak, przygadując sobie wesoło, kroczyli środkiem szerokiej ulicy, po obu stronach której ściany domów ciemniały ikruszały wciszy isamotności, otulone litościwie całunami bluszczu. Wpewnej chwili Ninel zatrzymała się gwałtownie iwyciągając rękę przed siebie, wskazała ludzkie sylwetki daleko przed nimi.


    –Padnij!– rozkazał Siedlar.


    Wyjął zkieszeni kombinezonu lornetkę. Nie był to, niestety, porządny wojskowy sprzęt, lecz coś, co zdobyto na szabrownikach, którzy obrabowali magazyny jakiegoś sklepu sportowego albo turystycznego. Gdy dopadli ich ludzie porucznika, tamci paradowali dumnie wsztywnych przeciwdeszczowych kurtkach zmateriału zdolnego wytrzymać ponoć ipróbę zalania go wodospadem. Takie kurtki byłyby bardzo cenione przez strażników, gdyby nie wyprodukowano ich we wszystkich barwach tęczy; to właśnie przez to bandytów widać było jak na dłoni tak na tle ruin, jak isinego lasu.


    Snajperzy straży zdejmowali ich bez trudu, jednego po drugim.


    –To nie są szperacze popielnych– ocenił Siedlar, przyglądając się przebiegającym od osłony do osłony ludziom.– Cholera, mają psy. Idą wnaszym kierunku.


    –Bandyci?– zapytała.


    –Bandyci albo zwiad jakichś koczowników. Trafiliśmy kiedyś na takie plemię. Zamiast gdzieś osiąść, wędrowali, szukając jakiejś ziemi obiecanej. Gdy znajdowali ruiny nadające się od biedy do życia, przysposabiali je, oczyszczali całą okolicę ze wszystkiego, co mogło im się przydać, apotem przenosili się dalej.


    –Ico?


    –Poprosiliśmy ich, żeby sobie poszli wjakimś innym kierunku.


    –Posłuchali?


    –Mieliśmy mocne argumenty.


    –Agdzie ich skierowaliście?


    –Do nawiedzonej dzielnicy. Sierżancie!


    –Tak jest!– Siermięga podczołgał się do niego.– Bandyci, panie poruczniku?


    Jego głos był grzeczny, niemal uniżony.


    Pewnie coś knuł.


    –Widzicie te resztki sklepu po lewej? Poślecie tam Muła iGorącego. Masz coś przeciw, Ninel?


    –Rób swoje, małpeczko.


    –Świetnie. Bierz aktora iwycofaj się za te szczątki kiosku po prawej. Za nimi był kiedyś sklep spożywczy, jakimś cudem nieźle się zachował. Dasz radę wspiąć się od tyłu na dach iukryć za tą przewróconą reklamą?


    –Tak daleko?


    –To zasięg twojego muszkietu. Sierżancie, ty ich przywitasz tutaj.


    –To znaczy?


    –Wyjdziesz im naprzeciw. Niech myślą, że jesteś sam. Zachowuj się tak pokojowo, jak to tylko możliwe. Spróbuj znimi porozmawiać.


    –Apan?


    –Ja się schowam trochę ztyłu. Nie martw się, najprawdopodobniej ich rozwalimy. Ale chcę wiedzieć, kim są. Iprzekaż Mułowi, że nie życzę sobie strzelania bez rozkazu. Mojego rozkazu.


    –Tak jest– głos Siermięgi zrobił się mniej uprzejmy.– Jakbym tu zginął…


    –Nie zginiesz. Mamy jeszcze zbyt wiele roboty. No, ruszaj! Ty też Ninel!


    –Wystawiłeś go?– zapytała, nim posłuchała rozkazu.


    –Mają psy– wyjaśnił. Pewnie wyczułyby nas itak, żebyśmy nie wiem jak dobrze się chowali. Wiatr idzie znaszej strony. Atak pomyślą, że wyczuły Siermięgę ibędziemy mieli szansę. No, leć!


    Sam rozejrzał się wposzukiwaniu kryjówki. Dwadzieścia metrów stąd mijali wrak autobusu. Ktoś zerwał zfelg opony, wypruł zwnętrza wszystkie fotele, kierownicę iczęść podłogi. Usunął nawet ruchome części podwozia iwyłamał część resora. Niemniej wciąż dało się ukryć za tym, co zostało zpojazdu. Adwadzieścia metrów dla kuszy to żadna odległość.


    Odczołgał się ostrożnie. Tamci nieubłaganie zbliżali się do nich. Jednak na tyle, że bez trudu zdążył dla siebie znaleźć odpowiednią kryjówkę– tuż za wyłamanym resorem. Mógł teraz spokojnie obserwować nadchodzących przez lornetkę.


    Nie różnili się wiele od popielnych, aprawdę mówiąc również iod mieszkańców schronów. Mieli na sobie pozszywane zkawałków różnych materiałów workowate płaszcze znieforemnymi kapturami opadającymi na twarze. Trudno było orzec, czy grupa składała się zsamych mężczyzn, czy były wniej także kobiety. Za uzbrojenie starczały im włócznie oprymitywnych ostrzach zrobionych– jak się wydawało– znoży oraz przewieszone przez pasy proce.


    Ludzie wczasach po Pożodze dość szybko przekonali się oograniczonej przydatności broni palnej. Wpierwszych latach grasowało sporo band uzbrojonych wstrzelby myśliwskie ipistolety zrabowane zdomów bogaczy czy też zporzuconych policyjnych magazynów. Przestępcy, posiadający wdomach imelinach ukrytą nielegalną broń, gromadzili wokół siebie straceńców szukających kogoś, kto mógłby ich poprowadzić. Bitwy, jakie toczyli między sobą, były błyskawiczne, krwawe izażarte. Stanowili istotne zagrożenie dla mieszkańców schronów, którzy zazwyczaj nie mieli ze sobą broni.


    Wedle planów, do czasu przybycia wojska ocalałymi miała zajmować się Obrona Cywilna. Gdy wkońcu doszło do wojny, Obrona Cywilna dawno już nie istniała, przynajmniej wformie wypracowanej wlatach zimnej wojny, aiwojska było znacznie mniej niż wczasach, gdy każdy spodziewał się wybuchu globalnej konfrontacji. Gdyby nie kilkunastu policjantów ipewna liczba wspierających ich militarystów zapaleńców, jedynym ratunkiem dla schronów byłoby szczelne zamknięcie włazów wnadziei, że bandyci je przegapią.


    To właśnie traktowani przed wojną jak nieszkodliwi wariaci hobbyści: amatorzy survivalu, członkowie bractw rycerskich imiłośnicy postapokaliptycznych gier nauczyli ochotników technik walk nożem, pokazali, jak używać kuszy iłuków. Możliwe, że właśnie oni wnajwiększym stopniu przyczynili się do wygrania przez schrony pierwszej popożogowej wojny.


    Oni oraz fakt, że łatwiej było zrobić strzałę niż naboje do pistoletu.


    Dwadzieścia lat później nikt przypadkowy nie dysponował już bronią palną. Kombinat miał swoje zapasy ipotrafił nawet produkować naboje. Schrony musiały się zadowolić albo ochłapami zpańskiego stołu, albo polegać na amunicji do muszkietów. Choć rząd nakłaniał, by za wszelką cenę trzymać się nowocześniejszych technologii, „frontowcy” ze straży coraz powszechniej korzystali zbardziej archaicznych technik. Gdyby ktoś zaproponował im zaopatrzenie wszable albo miecze, przyjęliby jego propozycję zentuzjazmem. Na razie posługiwali się łukami, kuszami iwłóczniami. Niektórzy korzystali zmaczet zdobytych na bandach mięśniaków ostarannie wygolonych głowach ibyczych karkach. Tych nie trzeba było nawet zabijać, bo większość znich, nie znając podstawowych zasad przetrwania wskażonym środowisku, umarła zgłodu, wwyniku epidemii, bądź choroby popromiennej.


    Przetrwali nie najsilniejsi, lecz najlepiej przygotowani, najsprytniejsi oraz najwięksi szczęściarze.


    We własnym przekonaniu Siedlar zaliczał się do tych ostatnich.


    Wdniu zagłady miał trzynaście lat. Trafił do Nowej Huty przez przypadek. Nawet nie pochodził ztego miasta. Wsiadł do tramwaju, który miał zawieźć go wzupełnie inne miejsce, ale okazało się, że inny tramwaj wykoleił się na trasie iskutecznie zablokował torowisko na kilka godzin. Zmieniono więc trasy kilku liniom. Trzynastoletni Siedlar daremnie wyglądał charakterystycznego budynku centrum handlowego przy dworcu, na który miał się kierować. Dopiero gdy minął wznoszącą się pośrodku jakiegoś parku halę sportową, uznał, że coś jest nie tak. Ale wysiadł dopiero na placu otoczonym przez budynki, które na jego oko zupełnie nie pasowały do zabudowy starego miasta.


    Gdy zawyły syreny, stał między dwoma identycznymi domami izastanawiał się, jak wydostać się ztego labiryntu. Nie wiedział nawet, wktórą stronę skręcić.


    Ktoś złapał go za rękę izaciągnął do schronu.


    Przeżył właśnie dzięki temu nieznajomemu. Jak oceniał po latach, dopisało mu szczęście, nic więcej.


    Psy zwęszyły trop. Przewodnik szczeknął, apotem zrobił to, co od wieków robią psy wystawiające zwierzynę: zamarł bez ruchu zpyskiem skierowanym ku ofierze.


    Bandyci zareagowali natychmiast. Przypadli do ziemi, chowając się za najbardziej nawet prowizorycznymi osłonami.


    –Teraz!– szepnął Siedlar, choć sierżant nie mógł go oczywiście usłyszeć.


    Ajednak zachował się tak, jakby usłyszał. Podniósł się zziemi iuniósł prawą rękę wgeście pozdrowienia.


    Karabin położył na ziemi w ten sposób, by zasłaniać go swoim ciałem.

  


  


  
    Rozdział 8


    Dopadli do drzwi młyna chyba tylko dlatego, że ptaki wolały ich otaczać, krążyć nad nimi, niż atakować. Marcin czuł nacisk na umysł, wydał mu się on jednak słabszy niż podczas pierwszego spotkania zjednomyślnymi. Złatwością stawił mu opór.


    Major odsunęła rygiel, otworzyła drzwi izamknęła je zaraz po tym, jak duch wbiegł za próg.


    Ptaki nie próbowały wlecieć za nimi przez drzwi. Nie musiały. Budynek od dawna pozbawiony był szyb. Ptasie strumienie wlewały się do środka przez otwory okienne, obsiadały resztki wyposażenia ibalustrady. Siedziały nawet na stalowych schodach, którymi ludzie wbiegli do strażnicy.


    –Tu powinniśmy być bezpieczni!– odsapnęła wewnątrz major.– Niebywałe, że nas nie zaatakowały!


    –Bezpieczni, ale nic nie widzimy– zauważył Marcin. Położył ostrożnie Ewę na podłodze. Ptaki wciąż trzymały dziewczynę wmentalnym uścisku.– Tu nie ma okien! Duch?


    Wesoły osunął się na kolana. Oddychał ciężko. Zdarł ztwarzy maskę icisnął ją na podłogę. Oczy miał nienaturalnie wytrzeszczone.


    –Dostały go!– zrozumiała major.– Marcin, ajak ty się trzymasz?


    –Czuję je. Ale słabo. Słabiej niż ostatnio.


    –Aja prawie wcale– pochwaliła się.– Taki dar. Chodź, oprzemy go ościanę.


    Chwycili ducha za ramiona iodciągnęli ze środka pokoju, by położyć go obok Ewy. Marcin nie mógł się nadziwić, że mężczyzna okazał się podatny na ptasi zew. Jakim cudem przeżył dotąd, dotknięty taką przypadłością? Iczemu ptaki nie potrafiły zaszkodzić Marcinowi ipani major? Owszem, wciąż odczuwał ich wpływ, teraz przede wszystkim jako nieprzyjemny, prawie bolesny ucisk wgłowie. Ale inaczej niż pierwszego dnia ucieczki, nie czuł potrzeby poddania się iczekania na śmierć. Może jego odporność rosła?


    –Mamy tu okna– oświadczyła major po krótkim zastanowieniu.– Spójrz!


    Podeszła do ściany zczęścią wychodzącą ku wnętrzu, złapała za niewielki uchwyt, który wcześniej Marcin przegapił, iodsunęła na bok kawał metalowej tarczy, odsłaniając ukryte za nią okno. Wdodatku okno zaopatrzone wszybę! Brudną ipełną zadrapań, ale jednak pierwszą całą szybę, jaką Marcin widział poza schronem.


    –Po prostu założyliśmy okiennice– wyjaśniła.– Chodź, pomożesz mi zdrugą, zacina się.


    –Anie rozbiją jej?– zapytał, widząc, że część ptaków już wzbiła się do lotu ku nim.


    –To nie szkło, to pleksi– odparła. Aorientując się, że nie zrozumiał, wyjaśniła:– Mocne itwarde tworzywo sztuczne. Nie przebiją się.


    Wspólnie odsłonili drugie okno. Za nim także wirowały stada ptaków.


    –Pierwszy raz widzę coś takiego– szepnęła major.– To chyba wszystkie stada jednomyślnych ptaków zcałego miasta. Co mogło je zjednoczyć?


    –Dziwne, że razem nie są silniejsze– zastanawiał się Marcin.– Chyba że jakoś blokują się nawzajem, skoro działają na mnie słabiej?


    –To nie tylko ptaki… Widziałeś te psy? Najprawdopodobniej współpracowały zptakami. Niebywałe!


    –No to już wiemy, przed czym uciekali ci bandyci, szczury icała reszta.– Marcin pochylił się nad Ewą. Zdjął zjej twarzy maskę, odsłaniając oczy opustym spojrzeniu iszeroko otwarte usta, zktórych wąską strużką ściekała ślina. Otarł ją krawędzią rękawa.– Tylko nie za bardzo wiadomo, co ztym zrobić, nie?


    Spojrzenie Ewy skoncentrowało się na nim tak niespodziewanie, że aż się cofnął zaskoczony, zachwiał iusiadł na podłodze.


    –Nie ma się czego bać– obwieściła dziewczyna odmienionym, jakby nieswoim głosem. Dziwnie, ztrudem ipowoli artykułowała głoski.– Nie ma się czego bać. Nie ma się czego bać. Nie ma…


    –Ucisz ją!– zażądała major.


    –Niby jak?– żachnął się.– Siostro! Siostro, przestań! Ocknij się!


    Potrząsnął dziewczyną, agdy to nic nie dało, jak podczas pierwszego ataku uderzył ją wtwarz. To podziałało. Przerwała, zamrugała ijej spojrzenie stało się przytomniejsze.


    –Brat?– jęknęła.


    –Spokojnie!– zawołał.– Rany, siostro, ale mnie przestraszyłaś!


    –Nie ma się czego bać– powtórzyła iprzez chwilę wydawało mu się, że znowu ją stracił. Ale nie, zachowała przytomność. Choć, jak się zaraz okazało, wiele to nie zmieniało.– On jest wmojej głowie!– stęknęła.


    –On?– nie zrozumiał.– Ptak? Ptaki?


    Nie zdążyła wyjaśnić, bo na zewnątrz rozległy się strzały.


    Major rzuciła się do okna.


    –To muszą być nasi!– zawołała.– Patrol!


    –Siostro…– szepnął Marcin.


    –Leć– uśmiechnęła się.– Mnie już nic nie jest.


    Marcin zerknął jeszcze na ducha. Ten też zdawał się odzyskiwać przytomność umysłu. Rozglądał się zdziwiony, jakby nie pamiętał, wjaki sposób znalazł się pod ścianą.


    Przez okno nie było wiele widać– wychodziło na boczną ulicę, astrzały rozlegały się od głównej. Mogli więc tylko obserwować, jak przestraszone ptaki zrywają się zmiejsc, na których siedziały, jak wylatują zbudynku przez puste otwory okien. Usłyszeli ujadanie psów iczyjeś krzyki. Ktoś oddawał pojedyncze strzały, ktoś inny puszczał serię za serią.


    –To steny!– wołała podekscytowana major.– Rozpoznaję steny!


    Steny, jak wcześniej wyjaśnił Marcinowi duch, który zdawał się wiedzieć wszystko, wyprodukowane zostały wmanufakturach Muzeum. Były to karabiny prostej konstrukcji, opracowanej jakieś sześćdziesiąt lat przed Pożogą na potrzeby partyzantów walczących zjakimś ówczesnym złym imperium. Marcin iEwa kojarzyli tę zamierzchłą historię dzięki sztukom, jakie wystawiali. Pan Onufry za każdym razem przeżywał tę odległą ipozbawioną chyba znaczenia wich świecie wojnę równie mocno jak samą Pożogę.


    –Nic nie rozumiecie!– zżymał się, ilekroć dostrzegał, jak mało obchodziły ich te dawne czasy.– Wszystko, co dzieje się teraz, ma związek ztamtą wojną! Komuniści, faszyści wywodzą się właśnie ztamtego okresu. To wówczas po raz pierwszy użyto broni atomowej, apotem podzielono świat, co wkonsekwencji doprowadziło do Pożogi!


    Zdaniem Marcina, nawet jeśli Pan Onufry miał rację, niewiele to zmieniało.


    –Są!– zawołała nagle major.


    Rzeczywiście, wich pole widzenia wkroczyło trzech mężczyzn. Jeden znich utykał, dlatego dwaj pozostali wzięli go pod ramiona. Spojrzeli wgórę, jakby spodziewali się dostrzec tam obserwatorów. Najwyższy znich pomachał major iMarcinowi. Na ramieniu miał przyszyty taki sam symbol jak ona– orła ze skrzydłami samolotu zamiast ptasich– herb Muzeum.


    –Muszę ich wpuścić!– oznajmiła ipędem zbiegła na dół.


    Nie zwróciła uwagi na sprzeciw Marcina, obawiającego się pułapki. Kiedy spotkała swoich, których uważała już pewnie za straconych, przestała być tą zimną profesjonalistką, gotową poświęcić Ewę. Cóż, trudno było się dziwić tym podwójnym standardom– innym dla swoich, innym dla obcych. Chłopak uświadomił sobie, że minie sporo czasu, nim mieszkańcy Muzeum uznają ich za godnych tego miana współobywateli.


    Rozzłościło go to isprawiło, że spojrzał na całe to cudowne na pierwszy rzut oka miejsce zpewnego dystansu. Niby wszyscy byli tam tacy mili iotwarci, ale gdyby poświęcili choć część tej energii, którą tak szafowali, by pomóc Federacji, życie wschronach znacznie by się poprawiło. Czy ludzie nie powinni sobie wzajemnie pomagać? Wizyta wMuzeum była niczym podróż wczasie: ludzie żyli tam prawie jak przed Pożogą! Czemu zachowywali to wszystko dla siebie? Czemu pozwalali popielnym gnić wobskurnych podziemnych norach iwierzyć wczary, kiedy sami dysponowali tak zaawansowanymi technologiami?


    –Mały?– przerwał jego rozmyślania duch.


    Próbował wstać, ale wyraźnie potrzebował pomocy. Marcin podszedł do niego, chwycił wyciągniętą dłoń ipociągnął mężczyznę do siebie.


    –Co tu się stało?– stęknął duch.


    –Dorwały cię jednomyślne ptaki– wyjaśnił Marcin.– Aż dziwne, bo wydawało mi się, że były słabsze niż te, które spotkaliśmy poprzednio.


    –Pamiętam ptaki…– szepnął duch.– Tysiące ptaków!


    –Nie wiem czy tysiące, ale trochę ich było. Wżyciu tyle nie widziałem. Iwspółpracowały zpsami.


    –Psy też pamiętam. Ewa zemdlała. Niosłem ją, potem podałem ją tobie. Martwiłem się onią iprzez chwilę…– potrząsnął głową.– Chyba się starzeję. Nigdy wcześniej mi się to nie przydarzyło!


    –Starzenie?– zażartował Marcin.


    –Takie otumanienie– odparł.– Ewa, ajak ty się czujesz?


    –Już dobrze– powiedziała uspakajającym tonem.– Jestem jeszcze trochę słaba, ale to minie.


    –Naprawdę mnie przestraszyłaś!– naskoczył na nią Marcin.– Przez chwilę mówiłaś takim dziwnym głosem!


    –Co mówiłam?


    Nie zdążył odpowiedzieć. Na żelaznych schodach zadudniły kroki ipo chwili wdrzwiach stanęli dwaj mężczyźni. Jeden, ranny, opierał się na drugim.


    –Major wróciła zKarolem na ulicę– wyjaśnił ten zdrowy, kładąc rannego obok Ewy, pod ścianą. Mężczyzna spojrzał na Ewę, uśmiechnął się, ale się nie odezwał. Ona także odpowiedziała mu tylko uśmiechem.– Sprawdzają, czy to coś odeszło. Ja jestem Murarz, aten kuternoga, to Galernik. Wy jesteście ci nowi, słyszałem. Macie wodę? Pić nam się chce.


    Marcin podał mu butelkę zwłasnych zapasów. Murarz odkręcił ją, ale zanim sam się napił, wręczył butelkę rannemu.


    –Pies go dorwał– wyjaśnił.– Wielkie bydlę. Największe, jakie wżyciu widziałem. Istrasznie mądre. Jakby dowódca reszty psów.


    –Co to było?– zapytał Marcin.– To wszystko?


    Powinien był oddać inicjatywę duchowi, ale ten milczał. Może ciągle był wszoku po ataku ptaków?


    –Nie wiem– odpowiedział Murarz.– Tu siedzieli bandyci. Pognaliśmy ich. Czekaliśmy, czy nie wrócą. Radio nie działało. Robiliśmy wokół patrole inagle zobaczyliśmy te psy. Najpierw trzy małe kundle, takie śmieszne, przyjacielskie. Dawno nie widzieliśmy tak przyjacielskich psów; były małe, zabawne, wzbudzały zaufanie. Najpierw nic się nie działo. Przenocowały znami, przecież nie mogliśmy ich wypuścić na noc, na żer upiorom. Ana drugi dzień bardzo chciały gdzieś pobiec. Szczekały na nas, zawracały, czekały. Jakby chciały nam coś pokazać. No to poszliśmy za nimi.


    –Pisaliście optakach– przypomniał sobie Marcin.


    –A, ptaki!– pokiwał głową Murarz. Nie odzywał się przez chwilę, wymienił tylko spojrzenia zGalernikiem.– Pamiętasz ptaki, stary?


    Ranny był chyba zbyt zmęczony, by mówić. Skinął tylko głową.


    –No, były iptaki– wrócił do opowieści Murarz.– Ale takie zwyczajne. Siadały na parapetach, gapiły się. Pewnie też były głodne. Potem odleciały. Amyśmy poszli za psami prawie na samo rondo. Wiecie, pod Szkieletora.


    –Też mieliśmy tam iść– przypomniał sobie Marcin.


    –Tam była armia. Cała armia!– głos Murarza się zmienił.– Wżyciu czegoś takiego nie widziałem. Tysiące ptaków. Wszystkie siedziały na ziemi iwyglądały jak dywan, ruchomy dywan… Wiesz, co to dywan, chłopcze?


    –Wiem.


    –No więc były tam ptaki. Wszędzie. Aza nimi psy iszczury, ijakieś inne stworzenia. Karol twierdzi, że przez lornetkę widział nawet jakiegoś ukrywającego się pod rondem upiora. Upiór, który nie spał wdzień!– Przyjął butelkę od Galernika ipociągnął zniej długi łyk.– Okazało się, że nasze miłe psinki były tylko zwiadowcami iprzynętą. Zaciągnęły nas do swoich. No to zaczęliśmy uciekać. Nie prosto tutaj, bo ptaki odcięły nam drogę. Trzeba było się przebijać, chować po domach… Nocowaliśmy wjednej takiej ruinie, gdzie leżał stos ogryzionych irówno poukładanych pod ścianą kości. Karol mówił, że zwariuje, bo mu się wydawało, że coś drapie wpodłogę od spodu. Całą noc nie spał. Arano znowu przebijanie się tutaj. Myślałem, że już po nas.


    –Nie słyszeliśmy wcześniej waszych strzałów.


    –Coś ty, szczeniaku, śledczy? Oszczędzaliśmy amunicję na ostatni zryw.


    –Przepraszam!– Marcinowi zrobiło się głupio. Goście ledwie żyli ze zmęczenia, aon się ich czepiał.


    –Rzeczywiście, dość tego przesłuchania– poparł Murarza duch.– Dobrze, że się wam udało.


    –Dobrze…– zgodził się Marcin. Poczuł złość na ducha. Zupełnie jakby ten stanął po stronie obcych.– Ale chciałbym wiedzieć, czemu tak nagle uciekły.


    –Wyczuły ciebie, bohaterze, ispietrały…– odezwał się po raz pierwszy Galernik.


    Murarz roześmiał się wesoło, jakby usłyszał najlepszy dowcip na świecie. Ku utrapieniu Marcina dołączył do niego duch. Anajmniej spodobało się chłopcu, że roześmiała się iEwa.


    –Widzę, że wam tu wesoło!– zawołała major, stając wdrzwiach.– Świetnie, że dopisują wam humory ichyba wróciły siły! Bo zabieramy się stąd natychmiast ibiegiem ruszamy do domu! Trzeba otym wszystkim zameldować. Ten zwierzyniec, który was ścigał, raczej nie odszedł na dobre tylko dlatego, że trochę do niego postrzelaliśmy!

  


  


  
    Rozdział 9


    Tak naprawdę, dumał Siedlar, wszyscy rodzą się zpechem uwieszonym userca. Pech śpi, czeka na swoją okazję. Ci, uktórych śpi dłużej, bywają nazywani szczęściarzami. Ale ich zegar także tyka.


    Tym razem to znów on miał szczęście, abandyci pecha.


    Zmęczeni, chyba też przestraszeni, znaleźli się na nieznanym terenie. Choć starali się zachowywać czujność, łatwo było ich złapać na przynętę wpostaci Siermięgi. Skupili uwagę na sierżancie itym samym ułatwili sprawę pozostałym.


    Siedlar strzelił, gdy tylko wydało mu się, że któryś zpsów zrozumiał, iż wpobliżu czai się ktoś jeszcze, inagle zaczął rozglądać się na boki.


    –Ognia!– krzyknął.


    Trafił obcego wczoło. Kule zmuszkietów uderzyły wtego samego psa, zamieniając go wkrwawą miazgę. Hadwig raz dwa zastrzelił pozostałe psiska. Siermięga padł na ziemię, sięgnął po karabin. Zdążył zastrzelić obcego, który rzucił się na niego zuniesioną do ciosu włócznią.


    Porucznik przeładował, wycelował do jednego zdwóch uciekających iprzestrzelił mu nogę. Wreszcie rzucił się wpościg za ostatnim. Za późno. Ninel zdążyła odstrzelić mu pół głowy.


    –Przerwać ogień!– krzyknął Siedlar.– Przerwać ogień!


    Postrzelony wnogę próbował wstać. Porucznik dopadł go ikopnięciem obalił na ziemię.


    –Anie mieliśmy znimi najpierw porozmawiać?– wołała Ninel, schodząc ze swojego stanowiska. Sama, bez pytania.


    –Takie mamy wojsko– westchnął Siedlar. Ale nie narzekał. Sam też nie tyle odbył przeszkolenie wojskowe, co po prostu nauczył się tego iowego wkolejnych walkach ina patrolach. Ci, którzy go uczyli, także najczęściej nie przeszli profesjonalnego szkolenia. Anawet jeśli odbyli zasadniczą służbę wojskową, która kilkanaście lat przed Pożogą była obowiązkowa dla wszystkich mężczyzn, to nie przygotowywała ona do walk wmieście.


    Jeśli strażnicy wpadną kiedyś na prawdziwe, doświadczone wojsko, lepiej żeby od razu się poddali. Inaczej rozniesie ich ono wpierwszym starciu.


    Armia wNowej Hucie jednak się nie pojawiła. Może wszyscy żołnierze zginęli wPożodze albo zaraz po niej?


    –Ztym porozmawiamy– Siedlar wskazał leżącego.


    Jego ludzie już przeszukiwali zwłoki. Niestety, dołączył do nich także Gorący, ato oznaczało, że wszystko co znalazł, dla Federacji przepadało. Ze swoich zdobyczy strażnicy, podobnie jak szperacze, musieli się dokładnie rozliczać ukwatermistrzów. Ci przymykali oko na drobiazgi, jakie strażnicy zachowywali czasem dla siebie, jednak spory procent zdobyczy trafiał do magazynów schronów. Tego, co zdobył czerwonoarmista, odzyskać już się nie da.


    No, chyba że ijego spisze się na straty.


    –Pozwólcie dobić Grzmota– poprosił jeniec.– Męczy się.


    –Grzmota?– nie zrozumiał Siedlar.


    –Mój pies. Męczy się. Pozwólcie dobić– wskazał leżące parę metrów dalej zwierzę, przypominające nieco doga. Jego pierś unosiła się iopadała spazmatycznie.


    –Siermięga, dobij psa!– polecił Siedlar.


    –Nożem wserce– podpowiedział jeniec. Głos przepełniał mu smutek.– Szybko. Bez bólu.


    –Słyszałeś, sierżancie.


    –Oludzi to się nie martwi– zgrzytnął zębami Siermięga, pochylając się nad psem. Ten zdołał znaleźć jeszcze siły, by unieść wielki łeb iwarknąć. Sierżant aż się cofnął.


    –Boi się. Pozwólcie mi go dobić– poprosił jeszcze raz jeniec.


    –Akurat dam ci nóż!– warknął Siermięga. Uderzył szybko imocno, jednym ciosem dobijając ranne zwierzę. Grzmot nawet nie zaskomlał. Łeb opadł mu na ziemię. Jeszcze zadrżał ibyło po wszystkim.


    –Wyświadczyliśmy ci przysługę– oznajmił Siedlar.– Teraz ty się nam odpłać ibądź uprzejmy powiedzieć, kim jesteście ipo co tu przyszliście.


    –Noga boli– jeniec wskazał wciąż tkwiący włydce bełt.


    –Niedługo przestanie– pocieszył go Siedlar.– Gadaj. Kim jesteście, po co przyszliście iczy jest was więcej?


    –Przyszliśmy chyba tylko po śmierć– jęknął jeniec.– Najpierw tamci złukiem, teraz wy… Uciekaliśmy, atrzeba było…


    –Tamci złukiem?– przerwał mu Siedlar, przypominając sobie, że duch uzbrojony był właśnie wtaką broń.– Mężczyzna, młoda dziewczyna ijeszcze chłopak?


    –Jakbyś ich znał. Ten złukiem psy nam pozabijał. Ijeszcze Grześka, iSiwego. Apotem polecieli na tych linach i…


    –Gdzie to było? Ikiedy?


    –Ledwie parę godzin temu. Tam– wskazał na północny zachód.– Będą ruiny trzech wieżowców, na nich liny. Co za pomysł, by latać na linach? Jacy ludzie to wymyślili?


    –Na jakich linach?


    –Pozawieszali liny między domami, żeby na nich zjeżdżać. Siedem pięter nad ziemią! Szaleńcy! Ale Siwy się zawziął, poleciał. No izabił go ten złukiem. Adam– wskazał głową ciało leżącego najbliżej Siermięgi– mówił, że to zły znak. Że trzeba wracać. Ale jak wracać, jak tam…– urwał.


    –Jak tam co?


    –Moc– odpowiedział zprzerażeniem.– Antychryst na czele swoich zastępów. Dwa psy nam ukradł, jeszcze młode, niewytresowane jak trzeba. Idą za nim ptaki, idą psy, idą iludzie. Gośka do niego poszła iKaznodzieja. Śmierć ku wam idzie, mordercy. Nawet nie wiecie. Może też będziecie uciekać imoże też ktoś was zabije zzasadzki. Poczujecie, jak to jest.


    –Alboś ty to taki święty?– warknął Siedlar.– Aten złukiem to was pierwszy atakował czy wyście go chcieli zabić?


    –Nagrzeszyłem– zgodził się jeniec.– Kamieniem pierwszy nie rzucę. Więcej nic nie wiem. Dobijcie już imnie.


    – Jeszcze pożyjesz. Skąd idziecie? Gdzie ten… Antychryst?


    –On idzie od przeklętego miasta, od Krakowa. Amyśmy żyli wcieniu wieży.


    –Jakiej wieży?


    –Szkieletora. Tam za nim domy zgłębokimi piwnicami istara akademia, gdzie też się było gdzie chować igdzie żyć. Za blisko Krakowa. AAdam nas ostrzegał, że się doczekamy iprzeklęte miasto nas dopadnie. No idopadło. Zabijcie mnie już! Niech mnie nie boli!


    –Onie, bratku, pożyjesz sobie jeszcze! Coś ty mówił otych zwierzętach? Werbuje ludzi, tak? Jacyś wasi do niego dołączyli? Iże co, że tresuje też zwierzęta?


    –Nic nie rozumiesz– wyszczerzył się jeniec.– Ale spotkasz Antychrysta, poznasz go. Wszystko, co żywe ico przed nim nie ucieknie, pada przed nim na twarz, by mu służyć!


    –Bredzi– oceniła Ninel.– Unas tacy, co przesadzą zprochami, też dostają religijnych wizji. Antychrysta, biedny człowieku, żadnego nie ma. Religia to opium dla ludu!


    –Rozwalimy go, czy nie?– zniecierpliwił się Siermięga.


    –Nie– zdecydował Siedlar.– Śledczy mogą zdrania jeszcze wiele wydobyć.


    –Czyli wracamy?– ucieszył się Muł.


    –Awypełniłeś zadanie?– warknął na niego porucznik.– Złapałeś zdrajców? Nie? To dokąd chcesz wracać? Daleko do nich nie mamy, skoro ten tutaj spotkał ich jeszcze dzisiaj! Zrobimy tak…– zdecydował.– Zostawimy go po drodze. Upopielnych. Trzeba im będzie za to zapłacić, ale niech tam. Zdobyliśmy trochę rzeczy, nie? Pójdą na opłacenie przechowania tego tu. Iweźcie psy, może im się na coś zdadzą. Ty, aktor, bierz największego.


    –Jezu, jaki wielki! Nie wiem, czy uniosę!


    –Na razie nie wyjmę ci bełtu zrany– porucznik pomógł wstać jeńcowi.– Będziesz musiał kuśtykać. Jak się nazywasz?


    –Bełkot. Bo za dużo gadam ijak już zacznę, to…


    –…to gęba ci się nie zamyka– dokończył Siedlar.– Umiesz tresować psy, Bełkot?


    –Wszyscy unas umieją! Umieli… Czegoście nas pozabijali? Takiej wielkiej, uzbrojonej grupy byśmy nie ruszyli! Przeszlibyśmy obok spokojnie!


    –Aha. Ale Siermięgę, jakby naprawdę był sam, to już byście inaczej potraktowali, co? Apotem pewnie zabijalibyście szperaczy.


    –Może itak…– Bełkot spuścił wzrok.– Myślisz, że ja lubię zabijać? Ale taki czas, że inaczej chyba się nie da.


    –Może by się dało, gdyby wszyscy nie myśleli podobnie jak ty– odparł Siedlar.– Ale że wszyscy tak myślą, ja też, to się zabijamy nawzajem, chociaż tak mało nas zostało. No, dasz radę iść?


    –Jak się podeprę…


    –Ty, Gorący! Pomożesz mu!


    –Czemu ja?– czerwonoarmista pytał porucznika, ale patrzył na Ninel. Ruszył ku jeńcowi dopiero, gdy skinęła głową.


    –Bo jakby trzeba było zacząć szybko strzelać, to masz najwolniejszą broń. ANinel jest starsza od ciebie stopniem. Bierz gościa izasuwamy!


    Wdrodze Siedlar zastanawiał się nad planem ducha. Dokąd zmierzał? Do Krakowa? Jeśli tak, napotkał pewnie armię tego… Antychrysta. Ciekawe, kto to był? Najpewniej jakiś nowy watażka, który potrafił tresować zwierzęta. Podobno przed wiekami możni polowali zsokołami itrzymali wdomach oswojone kruki. Może ten nowy wiedział, jak wytresować na przykład wrony? Musiał stanowić sporą siłę, skoro bandyci woleli przed nim uciekać aż tu, niż podjąć walkę. Inna sprawa, że wyglądali na strasznie przesądnych. Może wystarczyło, że trzymał wronę na ramieniu iod razu uznali go za wcielenie demona?


    –Ten Antychryst?– zapytał jeńca.– Widziałeś go? Co znim jest nie tak?


    –Nie tak?


    –Mogliście się do niego przyłączyć, nie? Część waszych nawet tak zrobiła. Czemu ty nie?


    –Matka Boska mnie obroniła– wyjął spod skórzanej kurtki medalik ipocałował go.– On mnie wołał, kusił, ale nie pozwoliła mu mnie schwytać. Słabi upadli, silni uciekli.


    –Czyli tamtych schwytał idał im wybór? Albo się do niego przyłączą, albo ich zabije?


    –On nie daje wyboru. Silni uciekają albo giną, słabi padają na kolana. On jest mocą. Przyszedł, by ukarać nas za to, co zrobiliśmy! Albo zstąpił tu zpiekieł, bo sami przemieniliśmy świat wpiekło!


    –Dobra, dobra– Siedlar wycofał się zrezygnowany. Gadaj tu ze świrem!


    –Daj go mnie– zaproponowała niespodziewanie Ninel, znów ignorując szyk iwychodząc naprzód.– Unas by się odnalazł. Tylko naprostowalibyśmy go. Uleczylibyśmy.


    –Zabiliśmy mu psa ikumpli. Zraniliśmy go. Aty chcesz mu jeszcze zafundować pranie mózgu?– pokręcił głową Siedlar.– Aż takim draniem to nie jestem.


    Nie, zdecydował, to niemożliwe, żeby duch ciągnął tamte dzieciaki do Krakowa. Przecież był tam już kiedyś. Jedyne, co mówił na ten temat, to że wmieście nie ma czego szukać, że jest tam gorzej niż wNowej Hucie. Iże nigdy tam nie wróci.


    Oczywiście, mógł kłamać. Ukrywać przed strażą jakąś wyśmienitą miejscówkę, którą duchy zatrzymywały tylko dla siebie.


    Albo zmierzał wjakieś inne miejsce.


    Przypomniał sobie podsłuchane upopielnych opowieści o„drugim biegunie raju”. Pierwszym miał być Kombinat, miejsce bogate, ale nieprzyjazne zwyczajnym ludziom, anawet przeklęte iniebezpieczne, ponieważ znajdujące się zbyt blisko radioaktywnej pustyni. Ci popielni, którzy podjęli ryzyko iwybrali się do Kombinatu, wracali stamtąd rozżaleni izzemsty opowiadali onim jak najgorsze rzeczy. Pozostali słuchali chętnie, aprzekazując informacje innym, dokładali często coś od siebie. Gdy Siedlar wysłuchiwał czasem ich opowieści, wynikało znich, że Kombinatu nie zamieszkują ludzie, lecz diabły.


    Na zachodzie miał się znajdować inny raj. Miejsce, wktórym wszystkich przyjmowano gościnnie, wktórym opiekowano się rannymi, chorymi ipotrzebującymi. Leżał poza strefą najbardziej nawet wysuniętych posterunków Federacji, dalej nawet niż sięgały „nieoficjalne” patrole straży. Dotąd porucznik sądził, że to jeden zmitów Pożogi. Skoro istniało tak cudowne miejsce, to czemu nie przenieśli się do niego wszyscy popielni? Czemu nie próbowało nawiązać kontaktu zFederacją?


    Zdrugiej strony Federacja także nie trąbiła oswoim istnieniu na wszystkie strony świata. Pojawił się kiedyś pomysł, by nadawać przez okrągłą dobę sygnał radiowy zinformacją, że ludzie wNowej Hucie przetrwali itrzymają się wmiarę nieźle. Ktoś jednak zapytał: „Askąd wiemy, kogo taki sygnał przyciągnie?”. No ipomysł upadł.


    Być może wtym leżał problem całego świata– wlęku inieufności? Przecież przedpożogowe państwa nie zbroiłyby się na potęgę, gdyby nie obawiały się sąsiadów. Nie powstawałyby coraz potężniejsze bronie inie doszłoby do ostatecznej wojny. Większość ludzi zginęła, może nawet nie przetrwało żadne większe miasto poza Nową Hutą iKrakowem? Polska nie była mocarstwem, więc może nie zmarnowano na nią zbyt wiele amunicji. Ale naprawdę wielkie metropolie, należące do państw dysponujących potężnymi arsenałami nuklearnymi iwielkimi, świetnie uzbrojonymi armiami, musiały stać się celem wzmożonych ataków. Ktoś mógł też zbombardować nadmorskie miasta, ze względu na ich strategiczny charakter imoże Śląsk, by odciąć wroga, kimkolwiek on był, od zasobów węgla. Ale Kraków, awraz znim Nowa Huta, oberwały stosunkowo słabo.


    Może jeszcze Afryka przetrwała– zastanawiał się Siedlar.– Chyba nie było zbyt wielu ważnych celów wAfryce.


    Cały świat zmienił się wjedną wielką pustynię. Być może tylko wKrakowie iNowej Hucie oraz wAfryce przetrwało życie. Imoże jeszcze na biegunach. Ico ludzie robili ztym życiem?


    Zabijali się nawzajem. Awnajlepszym wypadku ukrywali się przed sobą, zamiast współpracować.


    Popielni nie znali położenia tego drugiego, lepszego raju, awkażdym razie tak utrzymywali. Ale duch, który jako jedyny znany Siedlarowi człowiek wybrał się do Krakowa izeń powrócił, mógł znaleźć coś po drodze.


    Czy ijego, strażnika odrzuconego przez nowe władze schronu– jeżeli rzeczywiście miało tam dojść do przewrotu– przyjęto by wtakim miejscu? Czy to mogło być wyjście zjego sytuacji?


    –Jesteśmy na miejscu!– Zatrzymał grupę, gdy podeszli pod niegdysiejszy dom handlowy, zktórego dachu zwisały jeszcze smętnie resztki dumnego niegdyś neonu.– Poczekajcie tu na mnie.


    Wzasięgu wzroku nie widać było popielnych szperaczy. Nic wtym dziwnego, zapewne poukrywali się, gdy zobaczyli bandytów. Jeśli potem jeszcze usłyszeli strzały, to żadna siła nie była ich wstanie wyciągnąć zumiejętnie zakamuflowanych ziemianek przez dzień albo idwa. Przetrwali tylko ci popielni, którzy potrafili zachować cierpliwość.


    Bandyci nawet nie zdawali sobie sprawy, że minęli całe osiedle popielnych, tak dobrze ukryte były ich schronienia. Na szczęście Siedlar był już tu kiedyś iznał położenie części znich. Najbliższe leżało pod tym zawalonym doszczętnie blokiem po lewej. Jak nazywał się ten beznosy popielny? Wytężył pamięć, by przypomnieć sobie jego imię. Uprzejmość zawsze popłacała. To był… Ten, no…

  


  


  
    Rozdział 10


    Przemieszczali się wolniej, niż życzyłaby sobie major Ulicka. Opóźniał ich przede wszystkim ranny, którego na prowizorycznych noszach, skleconych zjakichś porzuconych wmłynie drzwi, nieśli Marcin iduch. Ale ipozostali członkowie odnalezionego patrolu, widać wycieńczeni, poruszali się wolno. Major klęła, popędzała ich, ale osiągała tylko tyle, że przyśpieszali na chwilę. Potem zmęczenie znów brało górę.


    Na szczęście nikt ich nie ścigał. Na niebie nie widać było ptaków, żaden pies nie czaił się wśród ruin. Nawet koty, które poprzednio towarzyszyły grupie, teraz gdzieś się pochowały.


    Do Muzeum dotarli później, niż życzyłaby sobie major, ale bez przeszkód.


    –Za godzinę zmrok!– odetchnęła zulgą, gdy przekroczyli mur.– Niby wszędzie tu blisko, ajednak przejście paru przystanków to już wyprawa!


    –Mieszkała pani wNowej Hucie przed wojną?– zagaił Marcin.


    Intrygowała go ta kobieta: ostra ibezwzględna, ale przy tym tak bardzo uprzejma, że mógłby znią pod tym względem rywalizować chyba tylko Pan Onufry.


    –Pamiętam ją– odparła.– Teraz wydaje mi się, że była pięknym miastem, ale wtedy marzyłam oprzeprowadzce do jakiejś innej dzielnicy Krakowa. Bliżej centrum. Jeszcze ci wszystko opowiem, chłopcze. Teraz zanieście Galernika do ambulatorium. To we wschodniej części Muzeum. Poznacie bez trudu, ścianę pomalowano tam na biało, zresztą jest na niej wielki czerwony krzyż. Murarz, tobie też przyda się pomoc, zaprowadzisz ich. Karol, za mną. Złożymy raport!


    Ityle ją widzieli. Pobiegła wkierunku biura komendanta, jakby nie miała za sobą całego dnia patrolu. Kobieta zżelaza.


    Marcin, wprzeciwieństwie do niej, słaniał się na nogach. Od niesienia rannego bolały go ręce, był spragniony igłodny. Jak znał swoje szczęście, które ostatnio zdecydowanie przestało mu dopisywać, pewnie znowu ominął ich świeży, gorący posiłek. Ale niech tam, zjadłby cokolwiek, niechby izimnego, byle tylko coś zjeść.


    Ruszyli za Murarzem, który, ledwie major zniknęła im zoczu, również zwolnił iwlókł się teraz noga za nogą. Widocznie nawet wśród strażników Muzeum major należała do najodporniejszych.


    –Myślisz, że zasłużyliśmy na obywatelstwo?– zapytał idącą za nimi Ewę. Trzymała się blisko ducha, prawie nie odrywała od niego wzroku.


    –Co?– spojrzała na niego zaskoczona.– Ach, to! Myślę, że tak. Czemu nie…


    –Mówisz, jakby zupełnie cię to nie obchodziło– zdziwił go jej roztargniony ton.


    –Zależy, bracie. Ale jestem taka zmęczona, że nie mam siły nawet myśleć.


    Rzeczywiście, gdy zdjęła chustę ikaptur, wydała mu się tak blada, że przestraszył się, iż mogło jej stać się coś, oczym nikomu nie powiedziała. Natychmiast zapytał ją oto.


    –To tylko te ptaki– zbagatelizowała.– Nie martw się. Wszystko będzie dobrze.


    Na wszelki wypadek, gdy położyli wreszcie Galernika na przykrytym białym płótnem stole lekarskim, Marcin poprosił siwowłosego, choć niewyglądającego staro doktora, by przyjrzał się także siostrze.


    –Wycieńczenie– orzekł ledwie tylko rzuciwszy na nią okiem.– Niedożywienie, niedobór witamin. Słyszałem owas. Nie bójcie się, zajmiemy się wami. Ale oile nie jesteście naprawdę ranni, to nieco później. Teraz po prostu idźcie coś zjeść.


    –No widzisz– popatrzyła na Marcina zwyrzutem.– Nic mi nie jest, paranoiku!


    –Dobra, dobra…– bąknął.– Przecież widzę, że nieźle przetrzepały was te ptaki. Duch się zupełnie nie odzywa, ty ledwie powłóczysz nogami…


    –Nie ma oczym gadać, to się nie odzywam– wyjaśnił Wesoły.– Aty, na mój nos, ględzisz za nas troje.


    Tak jak Marcin przewidywał, znów się spóźnili na posiłek, tym razem na obiad. Duch iEwa nie wyglądali na przejętych. Po prostu usiedli obok siebie na ławie przy długim stole przeznaczonym do wspólnych posiłków. Marcin podejrzewał, że trzymali się za schowane pod blatem ręce, ale pewności nie miał. Ewa wciąż jeszcze była blada po spotkaniu zptakami. Marcinowi wydawała się smutna, trochę nieobecna. Dziewczyna, którą znał ze schronów, biegałaby już po okolicy, zaczepiała ludzi irozmawiała znimi, próbując poznać ich historie, by później spisać je wswoim zeszycie.


    No tak, zeszyt! Marcinowi zrobiło się głupio, że onim zapomniał. Żaden inny przedmiot nie miał dla siostry takiego znaczenia. Marcin także utracił poprzednie życie, ale sam czuł, że jemu łatwiej było adaptować się do nowych warunków. Dla Ewy strata zeszytu oznaczała utratę przeszłości icałego życia wschronach.


    Może dlatego szukała pocieszenia uducha? Marcin nie miał nic przeciw Wesołemu, wkońcu nie raz ratował im życie idoprowadził ich do Muzeum. Okazał się przyzwoitym, silnym mężczyzną, ucieleśniającym chyba wszystkie cechy, jakie przypisywano członkom legendarnego zakonu. Miał jednak ze dwa razy więcej lat niż Ewa. Poza tym Marcin nigdy by się nie spodziewał, że jego siostra tak łatwo iszybko straci głowę dla jakiegokolwiek faceta.


    –Będziecie tu tak siedzieć?– zapytał chudy mężczyzna wpolicyjnym mundurze, zbliżając się do stołu.– Jedzenie samo do was nie przyjdzie.


    –Wczoraj przyszło…– bąknął Marcin. Nagle podniósł energicznie głowę, by spojrzeć na nieznajomego.– Jakie jedzenie?


    –Zawsze trzymają jeden ciepły garnek dla wracających zpatroli. Niezależnie od pory. Ale trzeba obsłużyć się samemu– wyjaśnił mężczyzna. Był wysokim, przeraźliwie szczupłym blondynem. Na głowę nałożył nieregulaminowy skórzany kapelusz znaszytym godłem Muzeum.– Chodź, zaprowadzę cię. Weźmiesz idla tych papużek nierozłączek, bo oni chyba sami się nie ruszą. Są ztobą, prawda?


    –Tak– przytaknął Marcin, wstając.– Jak pan to odgadł? Zachowują się, jakby mnie nie znali.


    –Zakochani nie znają inie widzą nikogo poza sobą…– odparł mężczyzna, uśmiechając się nieznacznie.– Tyle że ja nie musiałem zgadywać. Nazywam się Henryk Kalański– wyciągnął ku Marcinowi rękę, aten uścisnął ją.– Jestem kimś wrodzaju szefa tutejszego wywiadu. Czegoś wrodzaju wywiadu– doprecyzował iznów się uśmiechnął.– Czytałem wasze akta.


    –Mamy jakieś akta?– zdumiał się Marcin.


    –Każdy ma. No, młodzieńcze, przodem. Ci, którzy wracają zpatrolu, są wpewien sposób uprzywilejowani. Zresztą ja już jadłem.


    Kuchnię urządzono wtym, co pozostało zbiałego kadłuba samolotu opisanego jako „pozostałości po Iljuszynie (VEB) Ił-14S”. Marcina już nie dziwiło, że był to kolejny samolot zaprojektowany przez Rosjanina. Może mieli tam jakiś szczególny talent do projektowania samolotów? Zapytałby oto ducha, ale wątpił, by ten chciał zawracać sobie obecnie głowę udzielaniem odpowiedzi na tak przyziemne pytania.


    –Czego?– Młody chłopak, może wwieku Marcina, amoże trochę od niego starszy, siedział samotnie wewnątrz kadłuba. Tak pogrążył się wlekturze jakiejś książki, że zauważył Marcina dopiero wtedy, gdy ten dotknął jego ramienia. Nie wyglądał na kucharza, jeżeli przyjąć za pewnik popularne przekonanie, że ci, którzy zajmują się przygotowywaniem posiłków, powinni być tędzy. Chłopak wbiałym fartuchu mógłby rywalizować zKalańskim oto, który znich jest chudszy.


    –Zpatrolu!– wyjaśnił wchodzący za Marcinem Kalański.


    –Orany, pan porucznik!– Kucharz zerwał się na równe nogi.– Oczywiście, zaraz podam dwie porcje!


    –Trzy– podpowiedział Kalański.


    –Tak jest, trzy!


    –Bardzo tu pana, zdaje się, poważają?– odgadł Marcin.


    –Nie mnie. Policję.


    Zdaniem Marcina albo był skromny, albo kłamał. Chłopak dobrze wiedział, czym jest wywiad. Kapitan Kloss na przykład działał właśnie wwywiadzie ibył jedną znajważniejszych postaci whistorii tej dawnej wojny, do której Pan Onufry przykładał taką wagę. Kloss był zawsze tam, gdzie działo się coś istotnego, iwkluczowych wydarzeniach zawsze odgrywał zasadniczą rolę. Piotr, nieodmiennie wcielający się wrolę agenta, uktórego stóp ścieliły się coraz to nowe piękne kobiety, śmiał się wręcz, że Kloss sam wygrał wojnę.


    Oile wiedział, wschronach nie istniało coś takiego jak wywiad, prawdziwego agenta Marcin nigdy więc nie spotkał. Do dziś.


    Kalański wziął jedną miskę wypełnioną może nie tym samym gulaszem co poprzednio, ale czymś bardzo go przypominającym. Dwie pozostałe Marcin zaniósł Ewie iduchowi. Siostra podziękowała cicho, gdy postawił przed nią posiłek, ale nie wyglądała na zainteresowaną jego spożyciem.


    –Jedz, póki ciepłe!– upomniał ją.– Wesoły, powiedz jej coś!


    –Ma rację– poparł go duch, co niespodziewanie rozzłościło Marcina. Odwrócił się od nich, obszedł stół dookoła iusiadł jak najdalej od pary. Niech jedzą albo niech nie jedzą, co go to wogóle obchodzi. Zachowywali się tak, jakby świat przestał dla nich istnieć.


    –Smacznego– Kalański usiadł obok niego.– Ja będę mówił, aty tylko kiwaj głową na tak albo kręć na nie. Prawdziwą rozmowę zaczniemy, jak zjesz. Nie śpiesz się. Ten, kto je łapczywie, cierpi. Ciesz się smakiem.


    –Czym?– Ciepła breja, może ipożywna, była, zdaniem Marcina, zupełnie pozbawiona smaku. Przełykając ją, prawie tęsknił za suszoną szczurzyną.


    –Taki żart!– Uśmiech Kalańskiego był tak subtelny, że Marcin nie miał pewności, czy agent rzeczywiście się uśmiechał, czy może usta drgały mu mimowolnie wjakimś tiku.– Lokalny. Pochodzicie zFederacji Schronów Starej Nowej Huty, tak? Dobrze. Należeliście tam do trupy teatralnej założonej przez niejakiego Pana Onufrego. Oprócz niego iwas, należały do niej jeszcze dwie osoby: Wanda iPiotr. Trupa działała przez około dziesięć lat, aod sześciu zajmowaliście się loterią, tak? Wszystko szło dobrze aż do chwili, kiedy kilka dni temu oskarżono was ozdradę, usiłowanie kradzieży, spisek, szerzenie korupcji iwłaściwie wszystko, co przyszło do głowy władzom. Uciekliście, spotkaliście ducha, który też musiał uciekać, bo oskarżono go owspółudział. Wszystko się zgadza?


    –Był jeszcze szary.


    –Szary?


    –Wczoraj nie wspomnieliśmy onim komendantowi. Wie pan, co to szarzy?


    –Mniej więcej.


    –No więc łaził za nami taki, który ocalał. Ostatnio widziałem go chyba wtedy, jak zjeżdżaliśmy po tych linach. Potem już nie. Nie przyszedł tu za nami, pewnie się was boi.


    –Możliwe. Jest groźny?


    –Sam jeden?– Marcin musiał się nad tym zastanowić. Wschronach słyszał tyle przerażających opowieści oszarych! Nawet jeden taki mutant potrafił narobić szkód. Wślizgiwał się na przykład do schronów iwykradał niemowlęta zkołysek. Nie pożerał ich jednak, ale działał znacznie bardziej perfidnie– porywał dziecko izanosił do szarych, by wychowali je jak swoje. Dlatego wschronach było tak mało dzieci– kradli je szarzy. Niektórzy byli jeszcze gorsi ina miejsce uprowadzonego dziecka podrzucali własny pomiot. Dlatego czasem ze zdrowych rodziców rodziło się dziecko mutant. Może ten szary tak się garnął do nich, bo był właśnie takim ukradzionym dzieckiem? Podzielił się swoim pomysłem zKalańskim, nie zauważając jego absurdalności.


    –Wątpię– agent znów uśmiechnął się po swojemu.– Nie obraź się, chłopcze, ale te historie okradzionych ipodmienianych dzieciach są starsze niż Pożoga. Kiedyś takie dzieci kradły demony, potem Cyganie… Zawsze ktoś się znalazł. Wschronach rodzi się mniej dzieci, bo promieniowanie sprawiło, że jest coraz więcej bezpłodnych. Azmutowane dzieci to nie żadni szarzy, lecz również efekt promieniowania. Zapomnij więc otych bajkach ilepiej się zastanów się, czy ten twój samotny szary może być groźny dla naszych ludzi?


    –Może dla dzieci. Dorosły by sobie raczej ztakim poradził– ocenił Marcin. Starał się mówić spokojnie, choć wgłowie mu aż huczało. Jak to mutanci ipromieniowanie? Przecież mieli być wschronach całkiem bezpieczni!– Ja… Mnie się wydaje, że on chciał się zaprzyjaźnić– wypalił.– Wiem, że to głupie, bo to szary, krwiożercza bestia! Potwór! Ale on był taki…– przerwał. Nie wiedział jak wyjaśnić, że najbardziej brutalna, mordercza istota wydała mu się nagle bezbronna iżałosna.


    –Nie miej mi tego za złe, chłopcze, ale znaszego punktu widzenia wasi strażnicy byli dużo bardziej bezwzględni od szarych. Prawdę mówiąc, wMuzeum uważamy Federację za wyjątkowo agresywną społeczność. Obserwowaliśmy was ito raczej wy zaczęliście wojnę zszarymi niż odwrotnie.


    –Duch mówił coś podobnego…– spuścił głowę Marcin.– Ale trudno mi wto uwierzyć. Po co mielibyśmy to robić?


    –Przyjęliście nieefektywną strategię przetrwania– wyjaśnił Kalański.– Praktycznie niczego nie wytwarzacie. Opieracie się na handlu, niekorzystnym dla was zresztą, zsilniejszą od was frakcją, na kulejącej hodowli iprzede wszystkim na zbieractwie. Nie macie żadnej wizji rozwoju, ajedynie plan przetrwania najdłużej jak się da. Coś takiego na dłuższą metę nie zintegruje społeczeństwa, dlatego potrzebujecie wrogów.


    –Ale przecież naprawdę istnieją faszyści, komuniści, kanibale!– bronił Federacji Marcin.


    –Istnieją– zgodził się Kalański.– Znich wszystkich tylko kanibale są rzeczywiście groźni iagresywni. Pozostałych stłamsiliście, czyniąc zich państewek właściwie swoje protektoraty. Aikanibale wolą trzymać się od was zdaleka. Jesteście agresywni imimo wszystkich swoich słabości całkiem silni. Nawet wasza gospodarka jest agresywna, bo potrzebuje wojen.


    Marcin nie wierzył wto, co słyszał.


    –Mówi pan, jakbyśmy to my byli źli!– zaprotestował.


    –Źli?– usta Kalańskiego znowu drgnęły.– Nie. Na tym świecie nie ma złych idobrych, młodzieńcze. Są jedynie skuteczni inieskuteczni. Strategia Federacji jest na dłuższą metę nieefektywna. Wy przekonaliście się otym na własnej skórze. Jednym zpowodów, dla których was wrobiono, była potrzeba znalezienia kolejnego wroga, kolejnych winnych. Jestem pewien, że przez te dni, kiedy wy uciekaliście, wasze władze tłumaczyły wszystkie swoje ostatnie niepowodzenia waszą szkodliwą działalnością, ado waszej listy przewin dopisały kolejną: sabotaż.


    –Skoro tyle pan wie, to po co mnie pan oto wszystko pyta?


    –Bo ciągle wiem za mało. Ale faktycznie, niepotrzebnie się rozgadałem. Nie planowałem rozmawiać ztobą oschronach, te pytania to tylko wstęp.


    –To oczym chciał pan rozmawiać?– zapytał ostro Marcin. Skończył jeść idemonstracyjnie odsunął od siebie miskę. Rozzłościł go ten cały agent, chyba jednak raczej Brunner niż Kloss. Choć zpozoru różnił się od śledczego, który przesłuchiwał go wschronach, ostatecznie okazał się taki sam jak on– niby przyjacielski, ajednak podstępny. Przekręcał każde słowo Marcina istarał się interpretować rzeczywistość tak, by chłopak poczuł się winny. Przecież Marcin spędził wschronach całe życie! Ich mieszkańcy wcale nie byli tacy, jak przedstawiał ich Kalański! Wcale nie byli agresywni ikrwiożerczy! To szarzy atakowali schrony, to oni zabili Marcinowi ojca! Owszem, ten jeden, jedyny szary, którego Marcin poznał, sprawiał wrażenie przestraszonego, może nawet miał przyjacielskie zamiary. Ale to tylko dlatego, że był sam!


    –Owaszym ostatnim patrolu– odparł łagodnie Kalański.– Nie chciałem cię urazić, młodzieńcze. Niepotrzebnie rozmawialiśmy otwojej ojczyźnie. Przyjmij moje przeprosiny.


    –Wszyscy tu jesteście tacy uprzejmi!– żachnął się chłopak.– Atak naprawdę patrzycie na nas zgóry!


    –Wszyscy?– uniósł brwi Kalański.– A, prawda, poznaliście major Ulicką. Nie, nie jesteśmy tu przesadnie uprzejmi, choć profesorowie mają lekkiego hyzia na punkcie grzeczności istarają się ją wpoić całemu Muzeum. Apani major jest córką jednego zprofesorów.


    –Córką? Ile ona ma lat?


    –Nie weź mnie za przesadnie grzecznego, młodzieńcze, ale nigdy nie pyta się kobiety owiek.


    –No przecież wiem. Dlatego pytam pana.


    –Nasza major ma dwadzieścia sześć lat.


    –Tylko tyle?– zdumiał się Marcin.– Przecież… Przecież…


    –Szybko awansowała– zgodził się agent.– Ale uwierz mi, zasłużyła na to.


    –Ja nie otym!– zawołał Marcin.– Mnie chodziło…– urwał, bo zrobiło mu się głupio.


    –Mutacje nie omijają inas– Kalański popatrzył mu prosto woczy.– Ale nie rozmawiamy otym. Nie publicznie, nie przy dotkniętych ich skutkami ludziach. Rozumiesz?


    –Tak… Przepraszam.


    –Znakomicie. Przejdźmy więc do rzeczy.


    Wypytywał Marcina owszelkie szczegóły patrolu, ozachowanie armii zwierząt oraz policjantów, którzy wrócili tak niespodziewanie. Interesowało go, jak zachowywała się Ewa podczas ataku ipo nim. Pytał także ozachowanie ducha od czasu ucieczki. Wszystko notował wniewielkim czarnym notesie.


    –Macie tu zeszyty?– zapytał niespodziewanie Marcin.– Iołówki?


    –Trochę się zachowało. Potrzebujesz ich?


    –Ja nie. Ale dla Ewy… to było jej całe życie.


    –Załatwię ci przydział, jeśli zgodzisz się dla mnie pracować– zaproponował mu Kalański.


    –Ja?– Nie mógłby chyba bardziej zaskoczyć chłopaka.– Ale ja miałem iść do policji… To znaczy, gdyby nas przyjęli…


    –Przyjęli– poinformował go Kalański.– Mówię ci to nieoficjalnie, więc zachowaj tę informację dla siebie. Komendant wolałby ogłosić wam ją osobiście. Major Ulicka wystawiła wam wysoką ocenę. Chwaliła zwłaszcza ciebie.


    –Mnie? Akurat mnie?


    Do tej pory, nawet podczas wstępnej rozmowy zRadą, wyżej oceniana była Ewa. Podczas całej wędrówki Marcin wzasadzie nie przydał się na nic.


    –Akurat ciebie– uśmiechnął się Kalański.– Apracując dla mnie, pozostajesz wpolicji. Przyda mi się ktoś łebski, kto dodatkowo wie więcej ookolicach na wschodzie niż ja.


    –Chce mnie pan, żebym zdradził panu wszystko, co wiem oschronach!– zawołał zwyrzutem Marcin.


    –Mówiłem, że jesteś łebski! Ateraz wybacz, muszę porozmawiać ztwoimi przyjaciółmi.


    Przeniósł się na drugą stronę stołu. Marcinowi wydawało się, że przyjęli go niechętnie. Odpowiadali na jego pytania półsłówkami, czasem nim się odezwali, wymieniali porozumiewawcze spojrzenia. Gdyby to on ich przesłuchiwał, uznałby takie zachowanie za wyjątkowo podejrzane. Teraz jednak sądził, że zachowywali się tak, jak on powinien był się zachować. Nie mówili agentowi wszystkiego, nie wdawali się znim wdyskusje, podczas których mógł ich pociągnąć za język.


    Muzeum miało zostać teraz ich domem. Czy powinni za to zapłacić, zdradzając wszystkie znane im tajemnice? Czy Muzeum mogłoby od nich zażądać, by wzięli udział wwojnie zFederacją?


    Czy naprawdę mieli okazać się zdrajcami? No dobra, Federacja zdradziła ich pierwsza. Ale czy to oznaczało, że teraz Marcin iEwa mają przyczynić się do śmierci albo niewoli wszystkich tych niewinnych ludzi, których znali? Handlarzy zczarnego rynku, wiernych widzów, szperaczy, którzy chętnie dzielili się opowieściami zpowierzchni?


    Może iFederacja była agresywna, aszarzy niewinni, ale Marcin uświadomił sobie właśnie, że nie wystąpi przeciw ludziom, których ciągle uważał za swoich. Nawet jeśli ceną za to miałoby być wygnanie zMuzeum.

  


  


  
    Rozdział 11


    Popielni przyjęli jeńca wzamian za nieco zdobytych na bandytach towarów itruchła psów. Gdy jednak Siedlar, obawiając się, że nie zdążą dotrzeć do mitycznego Muzeum przed zmrokiem, poprosił onocleg dla siebie, zatrzaśnięto mu drzwi przed nosem.


    –Nic do was nie mam, poruczniku!– zawołała zza nich popielna.– Ale mój stary nie zniesie kolejnej nocy zobcą babą pod dachem! Idźcie do kogoś innego! Szurnięty Stach na pewno was przyjmie!


    Perspektywa noclegu uSzurniętego Stacha kazała Siedlarowi raz jeszcze przemyśleć kwestię drogi do Muzeum. Od jeńca wiedział już mniej więcej gdzie go szukać. Teoretycznie wcale nie znajdowali się daleko. Nie potrafił jednak ocenić, co mogło czekać ich po drodze. Według bandyty, wszystko co żywe starało się uciec jak najdalej od Krakowa, który teraz naprawdę stawał się nawiedzonym miastem. Oile można wierzyć jeńcowi.


    Szurnięty Stach. Jezu.


    –Małpeczko?– przerwała jego rozmyślania Ninel.– Mamy jakieś dwie godziny do zmroku. Co robimy?


    –Marta iSuchy nas nie ugoszczą. Na stare lata Marta zaczęła być chyba zazdrosna omęża.


    –Znaczy, boi się mnie?– Nie musiał widzieć ukrytej za maską twarzy czerwonoarmistki, by wiedzieć, że się uśmiechała.– Mądra kobieta. Co teraz?


    –Jakieś piętnaście minut stąd mieszka jeszcze jeden znajomy popielny. Są iinni, ale tamci mogą być trochę nieufni, jeśli zwalę się im na głowę zcałą armią. Suchy to jakby ich ambasador. Trudno wto uwierzyć, ale on ijego żona to najbardziej otwarci znich.


    –Aten, co mieszka piętnaście minut drogi stąd?


    –Zobaczycie.


    Pożoga zniszczyła całkowicie trzy stojące równolegle do siebie bloki. Czwarty, większy iwybudowany pod kątem trzydziestu stopni do osi tamtych, ostał się wnieco lepszym stanie. Wjego ruinach wykopały swoje jamy trzy rodziny popielnych. Siedlar minął je, choć dobrze znał ich położenie. Informacje na temat całego osiedla popielnych kupił od Suchego wzamian za komplet noży kuchennych iwielki słój, który popielnemu był do czegoś bardzo potrzebny. Porucznik wolał nie wnikać do czego.


    Ateraz udawał, że nie ma pojęcia, iż kroczy przez centrum osiedla. Czasem lepiej było zachowywać wiedzę dla siebie.


    –Daleko jeszcze?– wzastępstwie Siermięgi zaczął marudzić Hadwig.– Nie, żebym narzekał…


    –Zamknij się, Muł. Jak dotrzesz na miejsce, to się zorientujesz. Gwarantuję ci to.


    Szurnięty Stach był jedynym znanym Siedlarowi popielnym, który nie ukrywał swojego domu.


    Urodził się idorastał na farmie Konopków, wszpitalu Rydygiera, wzniesionym na szczycie niewielkiego wzgórza. Olbrzymi, jak na warunki po Pożodze, kompleks budynków przy wybuchu bomby porządnie oberwał. Choć dwa skrzydła uległy niemal całkowitemu zniszczeniu, centrum przetrwało. Przetrwały ipodziemia szpitala. Nie były może przygotowane na atomową eksplozję równie dobrze jak schrony Federacji, jednak wystarczyły, by zapewnić ocalenie kilkudziesięciu ludziom. Co ważne, szpital posiadał własne zapasy żywności, aco jeszcze ważniejsze– leków.


    Zdaniem Siedlara, pierwsi szpitalni osadnicy nie mogli przeżyć zbyt długo. Przydali się jednak, bo pomogli uratować pozostałości szpitala przed pożarami. Tym samym przygotowali go dla klanu Konopków.


    Szurnięty Stach utrzymywał, że należał do krewnych samego patriarchy klanu. Porucznik nie widział powodów, by mu nie wierzyć. Mógłby być nawet synem starego, nic by to jednak nie zmieniało– urodził się kompletnie szalony. Dla takich nie było miejsca wklanie, który stawiał na doskonałość ieliminował wszystkie niewystarczająco perfekcyjne osobniki. Wprzeciwieństwie do Federacji, klan pozwalał sobie jednak na pewną rozrzutność. Zamiast wykorzystywać pozbawione praw obywatelskich jednostki wroli niewolników, po prostu je wypędzał. Mężczyźni zdefektami mogli przecież znaleźć sposób, by skazić swym niepełnowartościowym nasieniem przetrzymywane wlochach kobiety, rzecz jasna wyselekcjonowane, więc pozbawione jakichkolwiek genetycznych ułomności.


    Szurnięty Stach mieszkał na uboczu osiedla popielnych, tak blisko granic terytorium klanu, jak tylko mógł sobie na to pozwolić. Zaadaptował podziemia pod dawnymi sklepami, wcześniej dokładnie oczyszczonymi przez szperaczy popielnych. Własnoręcznie je pogłębił iurządził. Zapuszczał się na poszukiwania dalej niż inni inie bał się niczego. Twierdził, że nic złego go nie spotka, ponieważ jego wysoko postawiony wklanie ojciec, przywódca opozycyjnej wobec patriarchy frakcji, strzegł go iwszędzie wysyłał za nim świetnie przeszkolonych ochroniarzy.


    We własnym mniemaniu był następcą tronu na wygnaniu.


    By podkreślić swoje znaczenie, Szurnięty Stach postawił przed swoim domem pięciometrowy maszt, na szczycie którego dzień inoc powiewała flaga zherbem, który sam wymyślił dla swego rodu. Na srebrnym tle czerwienił się pysk jakiejś maszkary– gryfa, jak utrzymywał Stach. Reszta popielnych była zdania, że dzieło Stacha wyobraża zmutowanego psa.


    Ninel na widok flagi wydała zsiebie coś pomiędzy skowytem aśmiechem.


    –Co to jest, na jaja Marksa?– zapytała.


    –Niezależne księstwo. Gdyby Szurnięty Stach was pytał, bez chwili wahania rozpoznaliście wtym zwierzaku gryfa. To poprawi mu humor.


    –Jakim zwierzaku?– zapytał Piotr, zadzierając głowę.– Ja tam widzę tylko…


    Żelazne garażowe drzwi otworzyły się zhukiem istanął wnich sam jego wysokość Szurnięty Stach. Nie przejmował się ubieraniem maski, za to założył na ramiona stary czerwony obrus, ana głowę blaszaną obręcz zastępującą mu koronę.


    –Goście!– zawołał.– Co za radość dla naszego dworu! Wdodatku, jak mi się zdaje, to pan ambasador Szrama!


    –Oficjalnie jesteśmy wysłannikami rządu– wyjaśnił prędko Siedlar.– Zwracajcie się do mnie per ambasadorze, ado Stacha per wasza wysokość albo wasza miłość.


    –Skoro tak…– Ninel wysunęła się na przód.– Ja także jestem ambasadorem. Książę, nazywam się Ninel iprzybywam, by porozmawiać ointeresach, jakie łączą nasze państwa. Twoje księstwo iKomunę, którą reprezentuję!


    Szurnięty Stach aż zapiszczał zuciechy.


    Siedlar jęknął. Nagle nabrał bardzo złych przeczuć.


    Spełniły się co do joty.


    –Będzie jej pan na to pozwalał?– zapytał Siermięga podczas wydanej na ich cześć kolacji.


    Na wszelki wypadek jedli wyłącznie własne racje żywnościowe, ewentualnie to, co na stół wyłożyła Ninel. Wramach „darów przysłanych przez Komunę”, dołożyła do posiłku wszystko, co wcześniej wygrała wkarty zSiermięgą iHadwigiem.


    Szurnięty Stach był nią zachwycony. Ujęła go komplementami dla wspaniale przedstawionego wherbie gryfa, potem wyznała, że jest pod wrażeniem szlachetnego oblicza księcia, wktórym to– podobnie zresztą jak wpostawie– wyraża się jego wysokie pochodzenie.


    –Dlaczego nie?– wzruszył ramionami Siedlar.– Po pierwsze, bawi mnie to. Apo drugie, wolę, gdy Stach zawraca głowę komu innemu.


    Samozwańczy książę miał iinny powód do radości. Ninel przedstawiła mu Piotra jako swego prywatnego błazna, którego przyprowadziła ze sobą dla uciechy szlachetnego księcia.


    Początkowo aktor zżymał się trochę na taką rolę, gdy jednak zaczął zabawiać gospodarza świńskimi dowcipami, przeplatanymi co zabawniejszymi monologami ze sztuk, jakie jego trupa wystawiała wschronach, humor mu się poprawił. Znów znalazł się wswoim żywiole. Wcielał się wkilka różnych postaci. Ato marszczył surowo brwi, ato wykrzywiał się wbłazeńskim uśmiechu.


    Szurnięty Stach starał się brać zniego przykład. Naśladował miny aktora izradością przyjmował pochwały Ninel, wyrażającej zachwyt dla jego niezwykłych umiejętności.


    –Kto by pomyślał, że ztwojej sierżant taka znakomita aktorka– Siedlar spróbował ożywić jakoś Gorącego, który przez cały wieczór siedział zzasępioną miną.


    –To zachowanie niegodne bohatera Komuny– odparł czerwonoarmista.– Nadskakiwanie burżuazyjnemu reliktowi, tarzanie się wdekadencji… Wstyd!


    –Jak zawsze wesoły– pokiwał głową Siedlar.– Tak mi się wydawało, że ty ztych.


    –Ztych?– Gorący spojrzał na niego surowo.


    –No wiesz, nie ztej weselszej Komuny.


    –Nie ma „weselszej” i„smutniejszej” Komuny, poruczniku. Komuna jest jedna. Owszem, niektórzy towarzysze odnajdują siły wupojeniu. Ja do nich nie należę. Idotąd sądziłem, że sierżant Ninel również. Ale zepsuliście ją.


    –Ja?


    –Właśnie wy. Imponuje jej ta wasza zimna postawa. Profesjonalizm ibezwzględność. Ipociąga ją, że się jej opieracie.


    –Same komplementy– Siedlar wyszczerzył do niego zęby wuśmiechu.


    –Potrafimy doceniać zalety nawet uwrogów.


    –Nie jesteśmy już wrogami, żołnierzu.


    –Federacja jest wroga wszystkiemu– odparł Gorący, wstając.– Aprawdziwy komunista nie ma przyjaciół, ani nawet sojuszników. Tylko Sprawę.


    Odszedł. Siedlarowi nie umknęło, że Siermięga iHadwig odprowadzali go wzrokiem. Po chwili Hadwig wstał iruszył wślad za czerwonoarmistą, który ukrył się wciemnym pokoju obok, mającym służyć im za sypialnię.


    –Nie boisz się, że nawróci go wam na komunizm?– zapytał Siedlar, przysuwając się do Siermięgi.


    Sierżant skręcił papierosa izapalił. Za tytoń musiała posłużyć mu mieszanka ziół, jakie sprzedawano wschronach na czarnym rynku. Siedlar, który sam nigdy nie nauczył się palić, nie miał pojęcia, czy miała ona cokolwiek wspólnego zprawdziwym tytoniem. Dawno już się jednak przekonał, że bardziej niż owalory smakowe, nałogowym palaczom chodziło osam rytuał zapalania papierosa iwydmuchiwania dymu, najlepiej wspólnie zinnymi palaczami.


    –Daj imnie!– zawołał Szurnięty Stach, wyciągając łapsko wkierunku sierżanta.


    –Proszę poczekać, wasza wysokość!– powstrzymała go Ninel.– Mam coś lepszego!


    Zaczęła grzebać wkieszeniach spodni, aż wyciągnęła wreszcie niewielkie zawiniątko.


    –To jest prawdziwy towar, wasza wysokość!– zawołała, podsuwając mu pod nos garść suszonych ziół.


    –Robią je zsuszonych liści bluszczu– Siermięga pokręcił zdezaprobatą głową.– Człowiek od tego wariuje, apotem zdycha. Zdechnie ta pana dziwka, poruczniku. Zielsko zatruje jej krew ipłuca. Wysuszy ją od środka. Te jej cyce wyschną iskarleją, a…


    –Pytałem oMuła– przerwał mu Siedlar.


    –Ma łeb na karku. Nie potrzebuje tego całego pieprzenia oideach, żeby przeżyć. Im wszystkim: komunistom, tej bandzie aktorów, co za nią gonimy, zdaje się, że muszą wcoś wierzyć, mieć jakieś idee. Pieprzenie. Może pan myśleć co chce, ale frajerzy zKomuny ifaszyści pozdychają przed nami. Dobrze, żeśmy się pozbyli tych aktorskich darmozjadów. Człowiek się teraz musi skupić na przeżyciu, anie na dyrdymałach.


    – Jak ty, co? IIndor. Ijeszcze paru takich wstraży?


    –Pan mnie ocoś pyta, poruczniku?– Sierżant zmrużył oczy iwydmuchał dym wkierunku twarzy przełożonego.– Pan by chciał wiedzieć, czy coś się szykuje, jak nagadał panu tamten gnój?– skinął głową wkierunku odpoczywającego teraz Piotra.


    –Ajeśli coś się szykuje?


    –Nic się nie szykuje, panie poruczniku– roześmiał się nieszczerze Siermięga.– Błazen pana okłamał, wgłowie panu namieszał. Przecież widzi pan, że tamci połączyli się zduchem, że szykowali sobie zapasy na ucieczkę. To banda zdrajców, złodziei ityle. Zawracali ludziom wgłowach, napychali je głupotami.


    Więcej się nie odzywał. Przypatrywał się tylko oficerowi ikpiąco uśmiechał.


    –Tylko pamiętaj, Siermięga, że dla Gorącego ty ija jesteśmy takimi samymi wrogami ludu. Nie dogadacie się znim– upomniał go rozzłoszczony Siedlar. Irytowało go, że pod wieloma względami zgadzał się zsierżantem, którego nie cierpiał. Ale wprzeciwieństwie do niego wierzył, że jakaś idea czy religia jest ludziom jednak niezbędna do życia. Problemy pojawiały się wtedy, gdy taka doktryna– jak wKomunie iuSynów Peruna– zaczynała dominować nad wszystkim innym.


    –Pan ija nie– zgodził się sierżant.– Ale Muł to zwykły szeregowiec tłamszony przez niższą szarżę. Właściwie proletariat, nie? Pewnie gadają teraz jeden zdrugim, jak proletariusz zproletariuszem. Ale co ja tam wiem…


    Siedlar zaklął. Nie poszedł jednak do sypialni, by przerwać rozmowę tamtych dwóch. Nie zamierzał dawać Siermiędze tej satysfakcji.


    Po drugiej stronie stołu Szurnięty Stach zaciągnął się po raz pierwszy. Rozkaszlał się ibyłby pewnie zrezygnował zdelektowania się skrętem, gdyby Ninel nie wsadziła mu go do ust prawie siłą.


    –Jeszcze raz, wasza wysokość!– namawiała.


    Posłuchał jej, choć łzawiły mu przekrwione oczy. Za drugim razem poszło mu lepiej. Zachichotał nerwowo ioddał skręta pani ambasador.


    –IwKomunie wszyscy to palą?– zapytał piskliwie.


    –Wszyscy– zapewniła go.– Palą, piją pyszne samogony. To miejsce pełne cudów.


    –Iwszystkie dziewczyny są takie ładne jak ty?– Zabrał się za rozpinanie jej mundurowej bluzy.


    –Skąd!– Siedlar dałby głowę, że zatrzepotała rzęsami.– Ja jestem najpiękniejsza wKomunie!


    –Ina całym świecie– znów zachichotał. Przyjął skręta, znów się zaciągnął.– Ale dobrze!


    Pięć minut później już spał wtulony wjej ciągle nieodsłonięte piersi.


    –Ipo imprezie– mrugnęła do Siedlara.


    Wyjęła skręta spomiędzy palców jego wysokości, przyłożyła go do ust iwypaliła do cna jednym długim sztachnięciem.


    Szrama nie mógł się nie uśmiechnąć. Ale humor zaraz popsuło mu wspomnienie rozmowy zSiermięgą.


    Tym razem nie wystawiali wart. Szurnięty Stach był wariatem, ale solidności przygotowanego przez niego schronu iksiążęcej gościnności można było zaufać. Iwcale nie gospodarzem przejmował się Siedlar, przed zaśnięciem na wszelki wypadek nie zdejmując ręki zkuszy.


    Dym znarkotyku „pani ambasador” musiał podziałać na nich wszystkich, bo posnęli jak dzieci. Pierwsi ocknęli się Gorący iSiedlar. Przyglądali się sobie przez chwilę, nie wiedząc, czy to jeszcze noc, czy już dzień. Wewnątrz schronu zgasły wszystkie światła. Siedlar podciągnął rękaw, odsłaniając tarczę starego zegarka zfluorescencyjnym cyferblatem iwskazówkami. Zaklął.


    –Południe!– wrzasnął.– Wstawać, bando jełopów! Południe!


    Czerwonoarmista jęknął.


    Siedlar odnalazł swój plecak, awjego kieszeni latarkę. Zakręcił korbką dynama ipo chwili wnętrze sypialni wypełniło żółte światło. Widać wnim było, jak przebudzeni poruszają się niemrawo.


    –Do roboty!– ryknął na nich Siedlar.– Pospaliście się jak łajzy! Wtrzy minuty macie być na nogach!


    Zauważył, że Ninel między nimi nie było.


    Odnalazł ją wbarłogu jego wysokości, gdy klnąc na czym świat stoi, zapalił trzy lampy olejowe. Posłanie księcia na wygnaniu mieściło się tuż obok stołu, na którym wciąż jeszcze leżały resztki jedzenia.


    Ninel, kompletnie naga, przeciągała się właśnie obok równie gołego gospodarza. Ciało miała, jak przystało na żołnierza, całe wbliznach, których część przypominała te Siedlara. Nie on jeden doznał oparzeń kwasem, przebijając się do królowej mrówek.


    –Nie możesz się napatrzeć, co?– mrugnęła na niego, sięgając po koszulkę zChe. Opasała już ciężkie, zwodniczo niewinne jasne piersi przaśnym biustonoszem, ciemnym iprostym, pozbawionym choćby odrobiny wdzięku. Unosił je, dociskał do naznaczonego śladami dziesiątek walk ciała, krępował iwięził; przemieniał ją zpodobnej do upiorów, bardziej wyobrażonej niż prawdziwej kobiety nocnej wtwardą żołnierkę– kobietę dnia. Siedlar wolał ową dzienną wersję Ninel; wiedział, czego się po niej spodziewać.


    –Widzę, że nawiązałaś bliższe kontakty dyplomatyczne– wysilił się na uśmiech.


    –Proszę cię, małpeczko– wydęła pogardliwie usta.– Ztą pokraką? Pomyślałam, że dobrze wyjdzie, jak się tak obudzi ipomyśli, że wnocy zaszalał. Hej, władco! Pobudka!


    Trzasnęła go zrozmachem wgębę, zupełnie bez szacunku dla majestatu. Głowa Szurniętego Stacha odskoczyła gwałtownie iprzez sekundę wydawało się, że oderwie się od szyi. Wtedy niestrudzona Ninel poprawiła zdrugiej strony.


    –Moja śliczna…– zaseplenił Stach, bo pierwsze, co napotkało jego spojrzenie, to wycelowany wjego twarz sutek.– Hej!– zaprotestował, widząc, że znika on za kurtyną czerwonej koszulki.– Zostaw!


    –Czas na mnie, ogierze!– poklepała go po policzku niemal czule.– Pospaliśmy trochę itrzeba iść. Dobre zioło, co?


    Nie chciał ich wypuścić, aż Ninel obiecała mu, że spróbuje namówić przewodniczącego partii do mianowania jej stałym ambasadorem przy jego wysokości. Książę płakał, zawodził, przygryzał wargi, ale ustąpił, gdy podzieliła się znim zapasami narkotyku.


    –Ipo co był cały ten cyrk?– naskoczył na nią Gorący, ledwie opuścili tereny księstwa.


    –Głupi– prychnęła.– Teraz ocałym tym osiedlu popielnych iklanie Konopków wiem więcej niż moja małpeczka zFederacji.


    –Oile– postanowił zepsuć jej humor Siedlar– potrafisz odróżnić, co było prawdą, aco tylko bełkotem szaleńca.


    –Już ty się oto nie martw!– warknęła.


    Wyruszyli wkierunku, wktórym Siedlar spodziewał się znaleźć Muzeum.

  


  


  
    Rozdział 12


    Podczas gdy Ewa inieodstępujący jej teraz na krok duch zostali zaprowadzeni przed oblicza kadry profesorskiej, która miała ostatecznie ocenić wiedzę ipotencjał dziewczyny, Marcin wylądował pod ziemią, wciasnym pokoiku zwanym na wyrost kwaterą główną wywiadu.


    –Ajest jakaś mniej główna?– zapytał, rozglądając się po ciasnym wnętrzu. Każdy skrawek ściany zajęty był przez mapy ifotografie. Gdy chłopak zorientował się, że niektóre znich zrobiono iwywołano już po Pożodze, przeżył mały wstrząs.


    –Macie aparat fotograficzny?– zapytał zdumiony, ale ipodekscytowany.


    –Otrzymałeś obywatelstwo– odparł Kalański.– Ale warunkowe. Więc do pewnych tajemnic dopuszczę cię dopiero za rok. Siadaj.– Wskazał mu krzesło przy zawalonym niemal po sam strop tekturowymi teczkami stole.– Póki co, tu będziesz spędzał całe dnie.


    Otrzymanie obywatelstwa nie wiązało się zwielką pompą, ani przynajmniej ucztą, na co Marcin skrycie liczył. Owszem, zwołano wszystkich mieszkańców schronu wzasięgu głosu. Kilkanaście zaciekawionych osób nawet zdecydowało się podejść.


    –Tych dwoje– komendant wskazał stojących na dwóch drewnianych skrzynkach Ewę iMarcina– należy odtąd do obywateli Muzeum! Przysługują im wszelkie prawa, ale iciążą na nich obywatelskie obowiązki. Oboje zostali kadetami wpolicji. Powtórzcie to każdemu, kogo spotkacie.


    Dyrektor wręczył Marcinowi iEwie dowody obywatelstwa– kartonowe karty, na których zapisano ich imiona wraz zpochodzeniem iprzypuszczalnym rokiem urodzenia. Pogratulował im, uścisnął dłonie ibyło po wszystkim.


    Duch obywatelstwa nie otrzymał, ale też onie nie występował. Marcin przestraszył się, że teraz odejdzie jak zapowiadał. Najbardziej obawiał się, że gdyby do tego doszło, Ewa zpewnością podąży za nim. Na szczęście okazało się, że postanowili zostać oboje.


    –Co mam robić?– zapytał Kalańskiego.


    Spodziewał się, że porucznik każe mu spisać wszystko, co Marcin wie osiłach zbrojnych Federacji, oosłonach włazów, zapasach żywności irodzajach używanej przez strażników iszperaczy broni.


    –Poczekasz ze mną na major Ulicką– odparł Kalański.– Powinienem cię zacząć szkolić. Zapoznać zprocedurami, listą zadań itakie tam. Ale na to przyjdzie jeszcze czas. Obawiam się, że mamy ważniejsze sprawy na głowie. Na razie– masz, przyszyj sobie na rękawie to– podał mu plakietkę zherbem Muzeum oraz igłę znanizanym już na nią kawałkiem nici.– Najlepiej zwierzchu, na kombinezonie, żeby patrole wiedziały, że jesteś swój. Aha, widzisz tę skrzynię? Jakby co, możesz wziąć zniej maskę antypyłową zfiltrami. Umiemy je tu regenerować. Na co dzień pył jakoś strasznie nie przeszkadza, zresztą pewnie wiesz, że chusta wystarcza. Ale jak zawieje, przestaje być tak wesoło. Ajesienią, zimą izpoczątkiem wiosny lubi powiać. No dobra, tymczasem powiedz mi, co wiesz oEwie.


    –OEwie?– Porucznik zaskoczył Marcina. Spodziewał się każdego innego pytania, tylko nie tego. Czyżby on miał wystawić siostrze świadectwo, żeby pomóc jej dostać się na studia? Jeśli sądzą, że będzie zmyślał, byle tylko jej pomóc, to znaczy, że nie znają ani jej, ani jego.


    –Oniej, oduchu.


    –Ach to!– zrozumiał.– Chyba została jego dziewczyną. Ale co was to może obchodzić?


    –Nie masz nawet pojęcia, jakie sprawy mogą obchodzić wywiad– odparł Kalański.– Nie znacie się znim długo, prawda?


    –Pierwszy raz widziałem go podczas święta, wkinie– odpowiedział Marcin, zachodząc wgłowę, oco mogło chodzić agentowi. Może nie podobało się im, że Ewa związała się zduchem? Amoże po prostu bali się, że opuści ich tak wartościowy nabytek?– Ledwie parę dni temu. My go naprawdę nie znaliśmy! Nie było żadnego spisku!


    –Zwaszej strony nie– uspokoił go Kalański.– Wiem otym. Chodzi mi oto, że Ewa też dopiero co go poznała?


    –Że zakochała się tak szybko?– zrozumiał Marcin.– Też się dziwię. Ijeszcze wtakim staruchu! No ale może chodzi oto, że to duch? Poza tym uratował nam życie.


    –Jasne. Ale to się stało jeszcze zanim wybraliście się zmajor na patrol izaatakowały was ptaki?


    –Tak, to stało się wcześniej– skinął głową Marcin.– Wydaje mi się, że ona coś do niego czuła już po pierwszej nocy… To znaczy po tym, jak pierwszy raz nocowaliśmy na powierzchni. Aon później zaczął… reagować.


    –Ale też zanim dopadły was wtedy ptaki?


    –Zanim. Choć dopiero kiedy zobaczył, jak mocno na nią działają, po tym jak niemal jej nie zabiły, zaczął się zachowywać tak jak teraz. Pewnie zrozumiał, ile dla niego znaczy. Czemu pan mnie oto wszystko pyta?


    –Zastanawiam się, czy ptaki mogły zyskać do niego dostęp przez dziewczynę. Opisz mi, jaka była przedtem. Zanim wpadliście wtę kabałę.


    Nic ztego wszystkiego nie rozumiejąc, Marcin opowiadał odawnej, być może na zawsze już utraconej Ewie. Otym, jak wszystko ją ciekawiło, otym, że spośród nich to ona najbardziej podzielała pasję Pana Onufrego. Opowiedział ojej utraconym zeszycie, wktórym oprócz zasłyszanych zapisywała również wymyślone przez siebie historie.


    Przerwał, gdy do kwatery weszła major, ale Kalański kazał mu opowiadać dalej. Ulicka usiadła na ostatnim wolnym krześle inie odzywała się, póki nie skończył.


    –Ajak tamtych trzech?– zapytał Kalański. Tym razem zwracał się do major.


    –Jeden wambulatorium. Cały czas śpi. Tamci dwaj zaglądają do niego, poza tym snują się po całym Muzeum. Wysłałam trzech chłopaków, żeby ich rozdzielili ipogadali zkażdym zosobna, ale nie dało się. Papużki nierozłączki– jej twarz zafalowała od nieprzyjemnego uśmiechu.


    –Co tu się dzieje?– nie wytrzymał Marcin.– Powiecie mi wreszcie?


    –Za chwilę. Apatrole?


    –Ta silna grupa, którą wysłaliśmy, wróciła zniczym– ku zdziwieniu Marcina major meldowała jakby wyższemu stopniem.– Żadnych psów, żadnych stad ptaków. Nic. Ptaki wysoko na niebie. Tyle że pojedyncze.


    –Pojedyncze– powtórzył Kalański.– No proszę.


    –Co dziwnego jest wpojedynczych ptakach?– zdziwił się Marcin.


    –Aczęsto takie widujesz?


    –Żadnych często nie widuję!– rozzłościł się.– Całe życie siedziałem pod ziemią!


    –Prawda– uśmiechnął się Kalański.– Wybacz. Od czasów Pożogi nie ma pojedynczych ptaków– wyjaśnił.– Samotni giną. To jedna zpierwszych zasad, jakie musieliśmy przyswoić. Tylko stado ma szansę.


    –Aduchy?– nie zgodził się.


    –To też swego rodzaju stado. Wrazie czego stają za sobą murem… Ale masz rację, duchy to wyjątek. Choć zdrugiej strony, jeśli wziąć pod uwagę ich wysoką śmiertelność, nie budowałbym na tym żadnej teorii.


    –Skoro już mowa osamotnikach…– wtrąciła się major.– Widziano tego szarego. Kręci się blisko Muzeum. Chciał iść dalej, bo dostrzeżono go przy Mogilskiej, ale coś go przestraszyło. Myślę, że napotkał naszych znajomych iteż się im wyrwał.


    –Szarzy są niepodatni na wpływ jednomyślnych ptaków– przypomniał sobie słowa ducha Marcin.– Czy tu gdzieś istnieje jakieś ich skupisko? Szarych?


    –Skąd– odpowiedział Kalański.– Oile nam wiadomo, Federacja wybiła całą– dopiero rodzącą się– nową rasę ludzką. Być może jedyną, jaka zdołała się naprawdę zaadaptować do świata po Pożodze. Możliwe, że wasi strażnicy zniszczyli jedyną szansę ludzkości na przetrwanie.


    –Jakiej ludzkości?– zaprotestował Marcin.– Nawet jeśli ma pan rację, przecież oni nie byli już ludźmi! Nie potrafią mówić, prawie nie używają narzędzi…


    –Prawie– powtórzył Kalański.– Ale jakichś używali, prawda? Ito nie prostych patyków czy kamieni, jak niektóre zwierzęta, ale własnoręcznie zrobionych siekier. Może icofnęli się trochę wrozwoju, ale kto wie, jak by się rozwinęli? Pomyśl: byli odporni na wpływ jednomyślnych ptaków ipotrafili żywić się mięsem zmutowanych zwierząt. Dostosowali się. Jedyne, czemu nie byli wstanie się oprzeć, to ludzie.


    –Henryk lubi dramatyzować– odezwała się major.– Jego zdaniem wszyscy jesteśmy skazani na wymarcie, bo pojawi się jakiś nowy gatunek dominujący. Najprawdopodobniej pochodzący od człowieka. Ale niekoniecznie. Kilka lat temu jego hobby były mrówki.


    –Mieliśmy wyraźne sygnały, że istniało gniazdo mrówek, które rozwinęły inteligencję!– odpowiedział zzapałem.– Apotem zniknęło!


    –Czyli nie nadawały się na gatunek dominujący, prawda?– wzruszyła ramionami.– Wybacz proszę, ale chyba brakuje nam czasu na zabawę teoriami. Jeszcze zdążysz nimi zamęczyć naszego nowego przyjaciela. Amamy co robić.


    –Słusznie. Podejrzewamy, major ija, akomendant się znami zgadza, że ta zwierzęca armia nie odpuściła. Wciąż się na nas szykuje.


    –Nie przestraszyły się strat, jakie im zadaliśmy? Waszej broni?– zdziwił się Marcin.


    –Ajakież to straty im zadaliśmy?– zapytał Kalański.


    Marcin spojrzał na major.


    –Chłopcy zpatrolu ostrzelali ptaki– odpowiedziała.– Ale albo nie trafili, co możliwe, albo wszystkie trafione zwierzęta zostały zabrane, być może przez psy. Nie znaleźliśmy żadnych ciał. Śladów krwi, prawdę mówiąc, też nie. Ale to też możliwe. Spieszyłam się wtedy, plam krwi nie szukałam celowo, mogłam jakieś przegapić. Wkażdym razie, nie zadaliśmy im ciężkich strat. Wygląda na to, że odeszły, bo chciały.


    –Przecież to zwierzęta!– nie ustępował Marcin.– Tamci zpatrolu strzelali seriami. Sam hałas mógł je odstraszyć!


    –Istnieje taka możliwość– zgodził się Kalański.– Ale widzisz, przyjacielu, rolą wywiadu jest zakładać najgorsze irozpatrywać najczarniejsze scenariusze. Nawet jeśli wydają nam się nieprawdopodobne.


    –Pani major też pracuje dla wywiadu?


    –Wten czy inny sposób wszyscy dla niego pracujemy– roześmiała się.– Ale ja jestem tu, bo Henryk ufa mi chyba bardziej niż sobie.


    –Jesteśmy rodzeństwem– wyjaśnił Kalański.


    –Och!– Marcin przypomniał sobie, jak wypytywał go omajor.– Przepraszam!


    –Nic się nie stało. Wyobraź sobie, że to stado tak właśnie zaplanowało swój atak. Napadło na patrol, apotem na was nie po to, by polować, ale by ocenić własne szanse, dowiedzieć się jak najwięcej oprzeciwniku. Gdy poznało nasze słabe isilne strony, wycofało się. Może ostatecznie, amoże po to, by zebrać siły izrobić następny krok. Ja zakładam, że nas obserwują. Pojedyncze, nie niepokojone przez innych ptaki na niebie to dość niecodzienne zjawisko. Czemu są same? Czemu nie walczą ze sobą nawzajem? Czemu nikt ich nie atakuje? Może dlatego, że współdziałają?


    –No dobrze– spróbował podążyć za jego tokiem rozumowania Marcin.– Ale skoro tak, to czemu nas nie zabiły? Skoro nas poznały, nie byliśmy im już do niczego więcej potrzebni, ażarcie na pewno by im się przydało. Ajeśli nas wypuściły, popełniły błąd, bo teraz możemy opowiedzieć onich innym.


    –Widzisz– ucieszyła się major.– Mówiłam, że nie tylko jest odporny, ale iłebski!


    –Odporny?– nie zrozumiał Marcin.


    –Ewa, duch, awygląda na to, że co najmniej dwóch członków patrolu uległo ptakom– wyjaśnił Kalański.– Ty imoja siostra nie. To może się przydać, jeśli dojdzie do walki.


    –Ale ja je czułem!– wyznał Marcin.– Czułem, jak próbują mi wejść do głowy. Tylko były dziwnie słabe, słabsze niż wcześniej… Za pierwszym razem im uległem!


    –Za pierwszym razem, kilka lat temu, ja też im uległam– major odruchowo dotknęła skroni.– Myślę, że za pierwszym razem ulega im prawie każdy. Mózg musi poznać zagrożenie, nim nauczy się bronić. Twój się nauczył.


    –Ateraz pomyśl nad inną teorią– zaproponował Kalański.– Powiedzmy, że nie przestraszyliśmy ptaków, że usunęły się celowo, gdy już przekonały się, jaką bronią dysponujemy iodkryły, że jedni znas są podatni na ich wpływ, ainni nie. Masz rację, powinny was zabić. Dlaczego tego nie zrobiły? Do czego bylibyśmy potrzebni im żywi?


    –Nie wiem…– poddał się Marcin po krótkim zastanowieniu.– Chyba że one też chciały mieć swoich agentów ici, których dotknęły…– Uśmiechał się, kiedy to mówił, bo swój pomysł traktował jak żart. Urwał, kiedy zorientował się, że tamtych dwoje zachowywało powagę.– Chyba wto nie wierzycie?– jęknął.


    –Ja sądzę, że ptaki to proste, głupie zwierzęta– odezwała się po chwili major.– Ale mój brat… On, widzisz Marcinie, ma bogatą wyobraźnię. Czasem wydaje mi się, że zbyt bogatą jak na szefa wywiadu.


    –Do dziś zarazem szefa ijedynego agenta– uzupełnił Kalański.– Ale przyznasz, że zazwyczaj miałem rację.


    –Tego nie przyznam nigdy!– zawołała ze śmiechem, agdy ion po raz pierwszy, odkąd Marcin go poznał, roześmiał się naprawdę, anie półgębkiem, chłopak zrozumiał, że tych dwoje to rodzeństwo, znające się nawzajem tak dobrze, jak nikt inny ich nigdy nie pozna. Kiedyś wydawało mu się, że Ewa ion byli tacy sami.


    –Myślę– spoważniał Kalański– że musimy wziąć pod uwagę teorię, iż ptaki albo cokolwiek za nimi się kryje, wypuściły was, bo wierzą, że dotknięci przez nie ludzie pomogą im, gdy nas zaatakują. Przekształciliśmy Muzeum wtwierdzę. Żadne zwierzę… żadne znane nam zwierzę– poprawił się– nie jest wstanie sforsować tych murów. Ale gdyby ktoś otworzył im bramy od środka…– zawiesił głos.


    –To szalony pomysł!– zawołał Marcin.


    –Szalony– zgodziła się major.– Ija tak uważam. Zwierzęta nie są wstanie planować wten sposób. Ale widzisz, Marcinie, Henryk wierzy wten nowy gatunek dominujący.


    –To coś, co potrafi zmusić stada jednomyślnych ptaków do współpracy…– Kalański pochylił się nad Marcinem.– Coś, co jest zdolne powstrzymać je przed pożarciem psów iludzi… Iskłonić psy do współpracy zptakami. Czemu coś takiego nie miałoby być na tyle inteligentne, żeby planować? Dlaczego mamy iść na łatwiznę izakładać, że to coś nie potrafiłoby kontrolować iludzi?


    –Jak mówiłam, ja uważam, że to szaleństwo– przypomniała major.– Ale nauczyłam się już, że zakładanie najgorszego pomaga unikać rozczarowań. Pomaga też przeżyć.


    –Czego więc chcecie ode mnie?– zapytał cicho Marcin, choć przecież się domyślał.


    Kalański przyglądał mu się przez chwilę. Potem podszedł do biurka stojącego pod ścianą, na której zawieszono największą mapę ze wszystkich. Ktoś, zapewne szef ido niedawna jedyny pracownik wywiadu Muzeum, powbijał wnią mnóstwo szpilek, które połączył ze sobą plątaniną kolorowych nici. Mapa nie przedstawiała wyłącznie Nowej Huty, ale także cały Kraków inawet jego okolice. Zmiejscowości podpisanej „Wieliczka” wiodły dwie nici– żółta iniebieska. Przebiegały przez centrum Krakowa, gdzie spotykały się znicią czerwoną. Żółta splątywała się znią iwędrowała ku miejscu podpisanemu „Kleparz”, aniebieska odbijała ku Nowej Hucie.


    Było iwięcej nici, ale nim Marcin zdążył się im dokładnie przyjrzeć, Kalański położył przed nim gruby zeszyt wbrązowej okładce, dwa ołówki itemperówkę.


    –Prezent dla Ewy– oznajmił.


    –Chcecie, żebym szpiegował własną siostrę– pokręcił zniedowierzaniem głową chłopak. Przedtem sądził, że będą chcieli wyciągnąć zniego informacje na temat Federacji. Okazało się, że Muzeum przygotowało dla niego znacznie gorsze zadanie.


    –Nie– ponieważ Kalański nie znalazł odpowiedzi, udzieliła jej za niego major.– Chcemy, żebyś ją chronił.


    Marcin pokiwał głową, godząc się na ten unik. Zabrał prezenty, wstał zkrzesła ipowlókł się do wyjścia. Miał wrażenie, że każda zjego nóg waży tonę.


    Wprogu odwrócił się, bo coś jeszcze przyszło mu do głowy. Gdyby był zwykłym mieszkańcem schronu, pewnie umknąłby mu ten drobny szczegół, ale znając setki opowieści, patrzył na świat nieco inaczej. Dopiero teraz zaczynał to sobie uświadamiać.


    –Jeśli jesteście rodzeństwem, to czemu nosicie inne nazwiska?– zapytał.– To jakieś kryptonimy? Jak wkonspiracji?


    –Skądże!– major zdjęła rękawiczkę zprawej dłoni ipomachała nią wpowietrzu. Na serdecznym palcu zalśniło złoto.– Jestem mężatką. To zaskakujące, czyż nie?


    –Skądże…– powtórzył za nią. Ipatrząc prosto woczy kobiecie onienaturalnie pomarszczonej, łuszczącej się skórze, zupełnie szczerze oświadczył:– Według mnie jest pani piękna.

  


  


  
    Rozdział 13


    Obserwowali zukrycia karawanę szczurów. To mogły być te same, które tak niedawno okupowały stację benzynową przy sinym lesie, ale całkiem możliwe, ze mijało ich inne stado. Trzymając się zdala od terenów kanibali, szczury przeszły przez osiedla, wtym przez Nawiedzoną Dzielnicę, która zwykle odstraszała zwierzęta.


    Wbrew obiegowej opinii, nie wszystkie były tej samej wielkości. Niektóre osiągały rozmiary kotów, inne wyrastały jeszcze bardziej iSiedlarowi kojarzyły się zpsami bandytów. Wstadzie brakowało tylko niewielkich szczurów hodowlanych.


    Choć trudno było wto uwierzyć, wiodły je ptaki. Nie całe stado jednomyślnych, ale pojedyncze ptaki, zwykle drobnica. Przelatywały nad szczurami, pokrzykując stanowczo, by zmusić je do szybszego marszu.


    –Czary…– szepnął Muł.


    Ukryli się wcieniu zrujnowanego osiedlowego sklepu, zktórego rozgrabiono już wszystko, łącznie zczęścią metalowych wzmocnień ścian. Dach parterowego budynku załamał się jakiś czas temu, mimo to zachowało się nieco miejsca wjego cieniu. Tam właśnie przycupnęli, dzięki czemu ptaki ich nie dostrzegły. Mogły ich wprawdzie wyczuć, zbyt chyba jednak skupiały się na kierowaniu szczurami ito przytłumiło ich zmysły. Amoże wyczuły ludzi, tylko zignorowały ich wobawie, że walka mogłaby uszczuplić ich stadko?


    Gdy Siedlar przyłapał się, że myśli optakach niczym ooficerach planujących przemarsz wojska, zaklął.


    –Ile ich jeszcze jest?– jęknęła znudzona Ninel. Ona jedna gotowa była zaatakować iszczury, iptaki, byle tylko już się nie ukrywać.– Siedzimy tu chyba zgodzinę!


    Widzieli już wysokie bloki, októrych mówił jeniec. Przez lornetkę Siedlar dostrzegł też zawieszone pomiędzy trzema znich liny. Gdyby nie wiedział, że tam były, nawet by ich nie szukał izpewnością przegapiłby tę podniebną trasę– pierwszą poszlakę, że Muzeum naprawdę istniało. Zamontowanie takich konstrukcji wymagało istnienia sprawnej organizacji, zdolnej do niestandardowego myślenia, ale igotowej walczyć outrzymanie swego terytorium. Żałował, że wedle słów jeńca na górze nie zostały już żadne zapasowe haki, chętnie by sobie polatał.


    –Ledwie dwadzieścia minut– poprawił czerwonoarmistkę.– Ale faktycznie, sporo ich. Iidą zgrubsza wtym samym kierunku co my. Będzie trzeba je ominąć ipośpieszyć się, by zdążyć przed nimi.


    –Myślisz, że idą na Muzeum?– zapytała zdziwiona.


    –Myślę, że mogą na nie wpaść.


    –Więc lepiej chyba trzymać się za nimi– zdecydowała.– Nie wiadomo, czy tamci będą chcieli nas wpuścić. Nie byłoby dobrze znaleźć się pomiędzy szczurami atym całym Muzeum, jeśli istnieje.


    –Niby racja. Ale jeśli będziemy się wlec za szczurami, może zastać nas po drodze noc.


    Nie protestowała. Gdy minął ich wkońcu ostatni ze szczurów, stary potężny samiec owyleniałej już sierści ikikucie ogona utraconego zapewne wwalce, odczekali jeszcze dziesięć minut. Dopiero wtedy Siedlar wyjrzał ostrożnie na zewnątrz. Najpierw spojrzał wgórę, szukając pod chmurami choćby jednego ptaka. Dopiero potem popatrzył za szczurzą karawaną. Oddaliła się już okilkanaście metrów, ale wciąż znajdowała się zbyt blisko. Nie potrafił pojąć, czemu te przeklęte szczury poruszały się tak powoli, niczym strażnicy wychodzący na bliski patrol; nie „frontowcy”, ale ci ustosunkowani, opuszczający schrony jak najrzadziej, niechętnie. Wiedział, że szczury potrafiły poruszać się niebezpiecznie szybko. Dlaczego tym razem im się nie śpieszyło? Zachowywały się, jakby wiedziały, że cel, do którego zmierzają, im nie ucieknie iże nic złego nie spotka je po drodze.


    Nakazał oddziałowi odczekać jeszcze chwilkę. Tylko Piotr przyjął tę informację zwdzięcznością. Pozostali sarkali gniewnie, aNinel wprost spytała, czy ma wrócić do popielnych po jaja, które Siedlar najwyraźniej tam zostawił.


    Dotarło do niego, że mogła mieć trochę racji.


    Wcale nie śpieszyło mu się do końca tej misji. Co zrobi, gdy dopadnie uciekinierów? Przyprowadzi ich do schronów ida się powiesić razem znimi? Anawet gdy po drodze zabije Siermięgę– anie miał wątpliwości, że musi to zrobić– Indor nie zostawi go najpewniej przy życiu. Że wFederacji szykowano jeśli nie zamach stanu, to przynajmniej przewrót pałacowy, Siedlar nabrał pewności po ostatniej rozmowie zSiermięgą.


    Ninel wytrzymała niespełna pięć minut, po czym klnąc na czym świat stoi, wyszła zkryjówki. Nie oglądała się ani na szczury, ani na ptaki. Rozłożyła szeroko ramiona, by rozprostować kości, po czym oświadczyła, że skoro nic jej do tej pory nie zabiło, to pozostali też mogą wyłazić.


    –Mam wrażenie, że od samego rana jesteś zła jak osa…– stwierdził obojętnie Siedlar. Ninel oczywiście dołączyła do niego na szpicy. Już nawet przestał protestować. Zastanawiał się, jak Mucha wytrzymywał ztaką podwładną. Może to właśnie przez nią popadł wdepresję?


    –Musisz mnie chyba bardzo kochać, małpeczko– wjej głosie nie zostało zbyt wiele zdawnej radosnej energii. Niby się znim przekomarzała, ale bez charakterystycznej dla niej wesołej zadziorności.– Skoro wyczuwasz moje nastroje, tośmy już prawie jak małżeństwo!


    –Nie chcesz mówić, to nie mów– wzruszył ramionami.


    Tak jak zaplanował, poprowadził ich naokoło. Nie skręcili na ruiny wysokich domów, ale mijali je od południa. Musieli pójść szeroką ulicą, co porucznikowi niespecjalnie się podobało, ponieważ wrazie czego nie dałoby się na niej ukryć. Wolał jednak zaryzykować, niż wpakować się prosto na szczury.


    –Jaki nadąsany!– prychnęła.– Żałuję, że ztobą poszłam.


    –Zawsze możesz zawrócić.– Narzucił szybsze tempo, ale nie zraziła się tym. Wyrównała znim krok.


    –Boczysz się– powiedziała zżalem wyglądającym na autentyczny.– Amnie chodzi tylko oto, że śniło mi się, jak oboje giniemy.


    –Tutaj?– zapytał odruchowo, choć przecież nie wierzył wsny.– Siermięga nas zabił?


    –Tego twojego Siermięgę zjem na zakąskę. Nie, śniła mi się tamta walka. Wiesz, ta, której oficjalnie nie było, której pamiątki nosimy na ciele.


    –Mrówki!– zrozumiał.


    –Śniło mi się, że wcale tam nie wygraliśmy, ale że nas dopadły. Ale nie zabiły, tylko zawinęły wkokony izawiesiły nad jajami, zktórych miały się wylęgnąć larwy. Imy tak wisimy iśni nam się reszta życia– że wygraliśmy, rozstaliśmy się, ale ty mnie później odwiedziłeś wKomunie, apotem poszłam ztobą gonić te głupie dzieciaki ipilnować, żeby właśni ludzie nie odstrzelili ci dupy.


    –Dziwny sen– zgodził się.– Nie częstuj mnie nigdy tym swoim zielskiem, co?


    –Głupi się urodziłeś igłupi zdechniesz– rozzłościła się.– Człowiek do takiego zsercem, aon się tylko nabija!


    –Już taki jestem, zimny drań– wypomniał jej ichyba wkońcu osiągnął swój cel, bo obraziła się, zwolniła ijuż nie próbowała znim rozmawiać.


    Hadwig bredził coś oczarach, teraz Ninel zaczęła mieć prorocze sny. Co jeszcze czekało go podczas tego pościgu? Jeśli za coś cenił Komunę, to za zadeklarowany materializm iateizm, któremu wciąż wielu komunistów dotrzymywało wierności. Nie wszyscy, bo nie można żyć wpodziemnym bunkrze, ćpać od rana do wieczora inie zacząć wierzyć wsiły wyższe. Niektórzy jednak nie zgadzali się zniegdyś wesołymi ipełnymi energii młodzieńcami, którzy swego czasu zmietli opresyjne państwo Towarzysza Waryńskiego, ateraz zmienili się wczterdziestoletnich zmęczonych nałogowców, dla których narkotyki stanowiły podstawowy sens życia. WKomunie było wystarczająco wielu ideowych abstynentów, oddających cześć Marksowi, anie Gwoździowi, by cała ta frakcja nie rozsypała się kompletnie. Oni nie wierzyli wżadne gusła istarali się zwalczać je ztakim zapałem, jakby na świecie nie istniało nic ważniejszego.


    Tymczasem problem wiary wmagię izjawiska nadprzyrodzone wFederacji narastał i, zdaniem Siedlara, stawał się coraz poważniejszy. Porucznik nie miał nic przeciwko kościołowi, zwłaszcza takiemu, który zorganizował psychiatra, nadając mu formę instytucji, której podstawowym celem było dodawanie otuchy idbanie ozdrowie psychiczne wiernych. Księża przechodzili podstawowe szkolenie ratownicze imedyczne, przekazywali sobie, niczym dodatkowe rozdziały do Biblii, podstawy psychologii, aspowiedź traktowali nie tylko jako okazję do duchowego oczyszczenia, ale irodzaj sesji terapeutycznej. Taką religię Siedlar rozumiał, nawet jeśli sam nie uważał się za chrześcijanina.


    Magia była czymś zupełnie innym. Przyłapywał czasem swoich ludzi na zabobonach– wierzyli, że wwalce ochronią ich rozmaite amulety. Nie tępił tego, zdawał sobie sprawę, że na powierzchni ludzie potrzebują każdego rodzaju oparcia. Ale dbał, by wiara wamulety nie zaczęła być ważniejsza od wiary wkonieczność odpowiedniego przygotowania człowieka isprzętu. Gdy jednak schodził do schronów iobserwował jak cywile modlą się do jakichś nowych zmyślonych świętych, obwieszają się talizmanami ipróbują leczyć usamozwańczych szamanów, robiło mu się niedobrze. Porucznik rozumiał, że im gorsza stawała się sytuacja wFederacji, tym większa była pokusa szukania ratunku wmocach nadprzyrodzonych. Uważał jednak, że jeśli nie powstrzyma się tej tendencji, schrony spotka zagłada.


    Dlatego gdy dowiedział się, że część szperaczy urządziła wpiwnicach starej księgarni kapliczkę, wktórej oddaje cześć pogańskim bóstwom, wtajemnicy przed wszystkimi wybrał się zbadać tę sprawę.


    Długo stał wewnątrz tej dziwnej świątyni. Wierni włożyli wiele trudu, by ją urządzić. Oczyścili ją dokładnie zgruzu iwszelkich śmieci, wyglądało na to, że wkaplicy codziennie zamiatano. Zaczęli nawet malować na biało ściany, jednak albo zabrakło im farby, albo prace ruszyły dopiero niedawno– wymalowano dopiero jedną piątą pomieszczenia. Różniła się od kaplic chrześcijańskich– nie było wniej centralnego ołtarza, ale dwanaście małych ołtarzyków, po jednym dla każdego bóstwa, któremu składano ofiary. Najbardziej wstrząsnął Siedlarem widok rzeźb przedstawiających owe bóstwa. Każda mierzyła najwyżej metr. Były prymitywne, ich autorowi ewidentnie brakowało talentu. Imimo to Siedlar zdołał rozpoznać, kogo przedstawiały owe figury, wyrzeźbione wczym tylko się dało– kawałku drewna czy kamieniu.


    Podchodził do każdej, zakręcał korbką przy latarce idługo przyglądał się kolejnym pyskom mutantów. Ibogowi szczurowi siedzącemu na ludzkiej czaszce, ijednomyślnemu ptakowi zbłyskawicami dobywającymi się zgłowy, iczemuś, co mogło być mrówką albo karaluchem– stworzenie to pożerało dom, przypominający jeden ze zrujnowanych budynków ponad schronami Federacji. Znalazł nawet rzeźby przedstawiające siny bluszcz iszarego.


    Przy nich wszystkich składano dary– kawałki jedzenia, metalowe blaszki, strzały ibełty, stare monety ikości bądź pióra gołębi. Wyglądało na to, że przebłagać gniewne bóstwo izapewnić sobie jego ochronę można było dosłownie wszystkim.


    Choć dokładnie przeszukał całą kaplicę, nie znalazł rzeźby przedstawiającej człowieka. Zastanowiło go to. Czyżby zdaniem sekty człowiek nie miał swojego nieziemskiego patrona wich zmyślonym, chorym niebie? Amoże ludzki bóg był ich zdaniem zbyt słaby? Bardzo chciał poczekać, aż wrócą do swojej świątyni izapytać ich oto, zdawał sobie jednak sprawę, że tym razem sprawa go przerastała. Zamiast więc załatwiać ją na własną rękę, zameldował oniej kapitanowi Matusowi. Później dowiedział się, że ten przekazał sprawę wręce Indora.


    Niedługo potem kilkunastu szperaczy zginęło wzaskakującym iwyjątkowo brutalnym ataku szarych. Gdy Siedlar znów odwiedził piwnicę pod księgarnią, po kaplicy nie było już najmniejszego śladu. Podziemie zmieniło się na powrót wjeszcze jedną piwnicę, pełną gruzu iśmieci. Ktoś namalował na ścianie czerwoną farbą, amoże nawet krwią któregoś zzamordowanych, jeden znajpopularniejszych wschronach symboli– czaszkę wpisaną wradioaktywny krąg. Patrząc na nią wtedy, poczuł niesmak. Taki symbol niektórzy obywatele Federacji uznawali za magiczny. Jeden zabobon zastąpił drugi.


    Akcja okazała się skuteczna. Oile Siedlar wiedział, że wiara wzmutowanych bogów zniknęła wraz zjej wyznawcami, otyle bardzo ciekawiło go, co zrobiono zrzeźbami. Czy zniszczono je, czy też może ukryto gdzieś wwojskowych magazynach. Być może należało zachować je dla potomnych, by wiedzieli, co wyrabiali ich szaleni przodkowie?


    Poniekąd bawiła porucznika myśl, że pod wieloma względami zgadzał się zIndorem. Federacja wymagała radykalnej zmiany, inaczej czekało ją postępujące zdziczenie, awraz znim upadek. Kościół robił, co mógł, ale ludzie nawet księży zaczynali traktować jak czarowników albo szamanów. Uniwersalizm chrześcijaństwa zanikał. Rady sektorów nie radziły sobie znarastającym defetyzmem, zdziwacznymi kultami istopniowym upadkiem cywilizacji. To, że Indor uznał, że Siedlar stał po niewłaściwej stronie, stanowiło pechowy zbieg okoliczności.


    Pułkownik mógł jednak mieć rację. Siedlar zpewnością nie zgodziłby się znim wwielu kwestiach. Na przykład nie zacząłby od likwidowania aktorów, którzy pod pewnymi względami przypominali Siedlarowi księży. Choć sam widział tylko jeden spektakl iodkrył, że sztuka absolutnie go nie pociąga, docenił wrażenie, jakie robiła na widzach, tak cywilach, jak istrażnikach. Podobał mu się też kult, jakim aktorzy otaczali przeszłość. Nie pozwalali zapomnieć ludziom, jaki był kiedyś świat oraz, co może ważniejsze, że nawet po Pożodze ludzie wciąż pozostali częścią wielkiego dziedzictwa. Może kiedyś, wprzeszłości, aktorstwo było tylko jeszcze jednym sposobem zarabiania na życie. Wschronach aktorzy byli, zdaniem Siedlara, rodzajem kapłanów, strażników dziedzictwa minionego świata, jednym ze spoiw pozwalających przetrwać, może nie pojedynczemu człowiekowi, ale ludzkości taką, jaką była wczasach swojego rozkwitu.


    AIndor kazał ich pozabijać. Gorzej, uczynił ich symbolem zdrady iupadku.


    Już tylko to dowodziło, według porucznika, że nie nadawał się na reformatora Federacji. Przy swojej małostkowości, mściwości iciasnych horyzontach mógł zostać co najwyżej jej grabarzem.


    Zzamyślenia wyrwał Siedlara ostrzegawczy okrzyk idącego wtylnej straży Gorącego:


    –Towarzyszu poruczniku! Szczury!


    Siedlar obejrzał się za siebie. Rzeczywiście! Dwa oddziały wielkich szczurów wyłaniały się spomiędzy ruin osiedla. Już nie poruszały się powoli. Pędziły prosto ku stojącym na środku drogi, pozbawionym jakiejkolwiek osłony ludziom.


    Aptaki nad nimi pokrzykiwały bojowo.

  


  


  
    Rozdział 14


    Oczy Ewy zabłysły na widok prezentu. Zerwała się zpodłogi, na której siedziała razem zduchem irzuciła się Marcinowi na szyję. Znów wydawała się szczęśliwa iradosna. Chłopakowi zrobiło się głupio, że przyszedł do niej wroli szpiega, iże to, co miało być podarunkiem, służyło uśpieniu jej czujności. Choć cała ta misja wkurzała go, podobnie zresztą jak Kalański, to jednak major miała rację. Jeśli ptaki zrobiły coś Ewie, jeśli sprawowały kontrolę nad nią iduchem, Marcin musiał być przy nich izachować czujność, by ich uratować.


    –Zapiszesz wnim coś?– zapytał.


    –Ale co?


    Ewa puściła chłopca, by pokazać swój nowy skarb duchowi. Spotkało ją rozczarowanie. Wesoły nie zrozumiał wagi daru inie docenił go. Wziął zeszyt do ręki, niby go obejrzał, ale spojrzenie miał nieobecne. Nie odezwał się słowem. Nie popsuł jednak humoru dziewczynie. Gdy znów odwróciła się ku Marcinowi, nadal się uśmiechała.


    –Jakąś historię… Coś ważnego, znaczącego.


    –Może onas?– zaproponowała.– Onaszej wyprawie. Ona zpewnością jest ważna iznacząca! Pomyśl, czego dokonaliśmy ico jeszcze przed nami!


    –Wspomnisz olocie na linach?– Wciąż pamiętał go jako coś cudownego, nawet jeśli okoliczności były paskudne.


    –To powinna być część opowieści– zdecydowała po krótkim zastanowieniu.– Awiesz, że to wcale nie Muzeum zamontowało te liny? Pytałam onie profesorów, bo mimo wszystko aż taki wysiłek, żeby połączyć jakieś ruiny, wydał mi się dziwny. Niby pozwalają szybko przemieszczać się między blokami, ale żeby znich skorzystać, trzeba poświęcić wiele czasu na wspinanie się po schodach. Iwiesz co? Okazało się, że wtych blokach żyło jakieś plemię, które uważało, że ziemia jest przeklęta. To oni zamontowali te liny, żeby jej jak najrzadziej dotykać. Są rozwieszone iwdrugą stronę!


    –Ico się stało ztymi ludźmi?– zainteresował się.– Dołączyli do Muzeum?


    –Zniknęli. Najprawdopodobniej wymarli.


    –Wszyscy jesteśmy fragmentami wymarłej, zaginionej cywilizacji– dołączył do rozmowy duch iod razu ją zepsuł. Ewa ponownie posmutniała.– Tyle że nie będzie archeologów, którzy mogliby nas odkopać ibadać.


    –Chodź!– Marcin chwycił Ewę za rękę, by odciągnąć ją od ponuraka.– Coś ci pokażę!


    Obejrzała się na ducha, ale na szczęście magia zeszytu jeszcze działała. Pobiegła za Marcinem. Duch podniósł się niechętnie zpodłogi iruszył za nimi. Gdy Marcin spojrzał na niego, zdziwiło go, jak ciężko stawiał kroki, jakby był wyczerpany albo poruszał się wbrew sobie.


    Zaprowadził ich oboje– Ewę celowo, aducha przy okazji– do podziemi, gdzie nieopodal „kwatery głównej wywiadu” odnalazł prawdziwy skarb.


    –Napisz otym– poprosił.


    Na środku pomieszczenia stał samolot. Nie wrak, jak te na powierzchni, nie część kadłuba albo jakieś osamotnione śmigło, zktórych kilka przymocowano do różnych ścian Muzeum, ale prawdziwy samolot– biało-niebieski, zdumnie rozpiętymi skrzydłami iśmigłem, jakby wołającym, że jest gotowe, by znów zawirować iunieść samolot pod chmury. Fakt, że znajdował się pod ziemią, wydawał się Marcinowi wymowny. Smutna wizja nie popsuła mu jednak radości zodnalezienia maszyny.


    –Nazywa się Kania– oznajmił Ewie.– Ewo, poznaj, to Kania, awłaściwie PZL S-4 Kania 3. Kaniu, to moja siostra, Ewa.


    –Jest cała?– zapytała zachwycona Ewa.


    –To jedyny samolot, jaki zachował się wcałości. Tu jest napisane– Marcin wskazał tabliczkę przymocowaną do ściany za samolotem– że właściwie mógłby latać. Czy nie jest piękna?


    –Piękna!– zgodziła się Ewa.– Piękna!


    Podeszła do tabliczki. Ocalałemu egzemplarzowi muzealnicy poświęcili więcej uwagi; nie ograniczyli się do wypisania nazwy samolotu ijego kraju pochodzenia, ale przedstawili też całą jego historię. Gdy Marcin zobaczył, że Ewa otwiera zeszyt, by ją do niego przepisać, aż westchnął zulgą. Wszystko było wporządku! Nawet jeśli ptaki zrobiły coś Ewie, zeszyt przełamał czar.


    –Napiszę onim nową historię– wgłosie Ewy znów słychać było prawdziwą ekscytację.– Otym, jak znów lata!


    –Bajki…– zaczął duch, ale przerwał, gdy Marcin syknął na niego gniewnie.


    Duch spojrzał na chłopca zdziwiony. Marcina przestraszyło jego nieobecne spojrzenie. Może iEwa wróciła do siebie, ale zduchem wciąż było coś nie tak.


    Zrobiło mu się żal mężczyzny, który tak wiele dla nich zrobił. Podszedł do niego. Chciał coś powiedzieć, ale nie wiedział co. Ewę pocieszył zeszytem; co mogło wpodobnym stopniu podziałać na ducha?


    –Nauczysz mnie strzelać ztwojego łuku?– zapytał, choć czuł się zażenowany.


    Podziałało. Duch spojrzał na niego jakoś inaczej, znowym zainteresowaniem. Sięgnął po przewieszony przez plecy łuk. Kiedy go dotknął, na jego twarzy odmalowało się zdziwienie, jakby zapomniał oswojej broni iteraz odnajdywał ją na nowo.


    Iwtedy wcałym Muzeum rozległy się dzwonki alarmowe, zmieniając wszystko.


    Duch zesztywniał, jego spojrzenie znowu zrobiło się nieobecne. Także Ewa przestała pisać. Obejrzała się na Wesołego iMarcina.


    –Co się stało?– zapytała.


    –Alarm!– zawołał Marcin, któremu Kalański wcześniej polecił zapoznać się zsystemem obrony Muzeum.– Coś się dzieje! Szybko, na górę!


    Bał się, że ptaki zaatakowały iznów opętały jego przyjaciół. Czy ich jednomyślność mogła przenikać nawet grube betonowe mury?


    Przynajmniej za nim biegli.


    Na parterze wszyscy zajmowali już swoje stanowiska. Nawet cywile wyciągali zukrycia prostą broń– noże isiekiery, czasem także kusze. Wywrócono długi stół, za którym ukryli się czterej policjanci ze stenami. Na porozstawianych wcałym budynku wieżyczkach, wśród pozostałości po niegdysiejszych piętrach ina antresolach także ukryli się strzelcy. Działano szybko izdyscyplinowanie. Wśród całych tych dobrze zorganizowanych przygotowań tylko Marcin, Ewa iduch nie mieli przypisanych ról. Stali pomiędzy zajmującymi stanowiska obrońcami zagubieni iniepotrzebni.


    –Marcin, tutaj!– dobiegł go głos major Ulickiej.– Zabierz ich! Stoicie na linii strzału!


    Wraz zpięcioma policjantami– trzema członkami odnalezionego patrolu idwoma, których Marcin nie znał, ukrywała się za niewielką barykadą ze skrzyń iław wysuniętych szybko zkuchni.


    Chłopak chwycił Ewę za rękę ipociągnął ją ku major.


    –Wesoły!– zawołała Ewa.– Chodź znami!


    Duch bezwiednie nałożył strzałę na cięciwę iobrócił powoli głowę, by spojrzeć na Ewę, ale po krótkiej chwili ruszył za nimi.


    –To ptaki?– zapytał Marcin, kucając przy major. Chciał podzielić się znią dobrymi wieściami oEwie, ale zrozumiał, że nie był to najlepszy moment.


    –Na szczęście nie– Ulicka obrzuciła podejrzliwym spojrzeniem ducha. WMuzeum istniał jakiś system szybkiej łączności, ale zasady jego działania Marcin jeszcze nie rozumiał. Nie była to zawodna łączność radiowa, ale coś innego, coś, co wpewien sposób przypominało przedpożogowe telefony. Nie zdążył jeszcze zapytać oto Kalańskiego, nie miał zresztą pewności, czy otrzymałby zadowalającą odpowiedź. Nie łudził się, że dopuszczą go do wszystkich tajemnic od razu.– Jacyś obcy. Uciekają przed szczurami ibiegną prosto na nas.


    –Dużo tych obcych?


    –Sześcioro.


    –To niewielu. Zawsze urządzacie taki alarm, gdy pojawia się kilka osób wpobliżu?


    –Zawsze. Nigdy nie wiadomo, czy takich sześciu albo innym razem troje obcych nie próbuje odwrócić naszej uwagi lub czy nie jest zwiadem. Może ci się zdawać, że żyjemy tu jak upana Boga za piecem, ale to ciągle świat po Pożodze, aMuzeum jest twierdzą. Nieprzypadkowo nosimy mundury. Gdy przychodzi co do czego, każdy jest tu żołnierzem.


    Nie odzywał się więcej. Azatem alarm ogłoszono także iwtedy, gdy oni zbliżali się do Muzeum… Rzeczywiście, wydawało mu się, że Muzeum to okruch dawnego świata iwszyscy, poza policją, żyją wnim bezpiecznie ibeztrosko. Pomyślał zżalem, że wiele czasu minie, nim wyzbędzie się swojej naiwności.


    Spojrzał na Ewę. Czy ona nauczyła się przez tych kilka dni więcej od niego? Siostra tuliła się do ducha, który wciąż nie opuszczał swojego łuku. Jeśli nawet pozostała tą samą, wesołą, szukającą wciąż nowych opowieści dziewczyną, znalazła sobie kogoś, kto znacznie trzeźwiej, być może ponuro icynicznie, spoglądał na świat.


    Oile oczywiście oboje nie byli opętani przez ptaki.


    Dzwonki ucichły. Ludzie odetchnęli izaczęli opuszczać kryjówki. Kilka osób pomogło policjantom ustawić zpowrotem długi stół, inni zbierali broń iodkładali ją do przygotowanych na takie okazje skrzyń. Muzeum znów było bezpieczne. Marcin uśmiechnął się wesoło do Ewy, aona, ku jego uldze iradości, odpowiedziała mu podobnym uśmiechem.


    Jak się okazało, cieszyli się przedwcześnie. Gdy otworzyły się drzwi prowadzące na zewnątrz, weszli przez nie obcy– czterech nieznanych Marcinowi mężczyzn, jedna kobieta. Oraz, jak przekonali się, gdy tamci zdjęli maski ichusty, Piotr.


    To Ewa dostrzegła go pierwsza. Krzyknęła irzuciła się ku mężczyźnie. Duch od razu wycelował do niego złuku, ale nie strzelił. Marcin na wszelki wypadek stanął na linii strzału, przodem do ducha.


    –Wesoły!– zawołał.– Nic jej nie grozi! Opuść to!


    –Niech pan opuści łuk– poparła go major.– Skoro odwołano alarm, tylko policja ma prawo używać broni.


    Przez chwilę wyglądało na to, że ich nie posłucha. Wreszcie skrzywił się izluzował cięciwę.


    Marcin obejrzał się ponownie na Ewę. Dopadła już Piotra iokładała go pięściami. Nie bronił się. Stał, zupełnie oniemiały, blady. Otworzył usta, jakby chciał coś powiedzieć, ale nie zdołał wydobyć zsiebie choćby słowa. Jego towarzysze, którym odebrano broń, odsunęli się od niego. Nikt nie próbował powstrzymać Ewy, gdy biła go zcałych sił dłońmi zaciśniętymi wpięści. Był znacznie wyższy od niej, toteż nie sięgała twarzy iuderzała głównie wtors. Gruby kombinezon, jaki miał na sobie, sprawiał, że prawie nie czuł ciosów.


    Do Ewy chyba także to dotarło, bo cofnęła się okrok izrozmachem kopnęła Piotra wkrocze.


    To poczuł.


    Zjego otwartych wcześniej ust wydobył się długi, bolesny jęk. Poczerwieniał na twarzy iupadł na kolana. Pochylał głowę ku ziemi, ale wtedy Ewa wykorzystała okazję izrozmachem uderzyła go wtwarz. Głowa Piotra odskoczyła do tyłu, aza nią podążyło całe ciało. Ciągle jęcząc poleciał na plecy.


    –Zuch dziewczyna!– zawołała jedna zobcych, największa kobieta, jaką Marcin widział wżyciu, wyższa nawet od Piotra.


    –Powstrzymaj ją– rozkazała Marcinowi major.– Starczy.


    Skinął głową ipodbiegł do Ewy. Sama skończyła. Bladość na jej twarzy ustąpiła czerwieni. Dysząc, ciężko patrzyła na Piotra zwijającego się ujej stóp.


    –Siostro?– Marcin zbliżył się do niej ostrożnie.– Siostro?


    –Już dobrze…– westchnęła.– Już dobrze, Marcin. Nic mu więcej nie zrobię.


    –Ja to wszystko dla was!– jęknął Piotr, nie próbując nawet wstać.– Żeby was chronić!


    Iwtedy Marcin wkońcu uwierzył, że jego przyjaciel imentor ich zdradził, doprowadzając tym samym do śmierci Pana Onufrego iWandy.


    –To oni?– zapytał jeden ze strażników, krótko ostrzyżony, zwymalowanymi na policzkach ciemnymi błyskawicami.


    –Chyba tak– odpowiedział drugi, wyższy od niego. Miał nieco dłuższe włosy, był szczupły, wyglądał na zmęczonego ijakby zasmuconego. Przez twarz przebiegała mu paskudna blizna.


    Ten zbłyskawicami na twarzy skinął głową iwystąpił naprzód.


    –Ewa iMarcin zgrupy zdrajcy izłodzieja zwanego Panem Onufrym?– zapytał głośno, by usłyszało go jak najwięcej osób.– Wimieniu Federacji Schronów Starej Nowej Huty, na mocy praworządnego wyroku sądu, aresztuję was.


    Ewa popatrzyła na niego zniedowierzaniem. Gdzieś ztyłu duch, który usłyszał słowa strażnika, krzyknął coś głucho. Po za tym nikt przez długą chwile się nie odzywał.


    Milczenie przerwał strażnik zblizną na twarzy.


    –Zamknij się, sierżancie…– powiedział inagle wybuchnął śmiechem. Śmiał się głośno, niemal histerycznie, ale zaraźliwie. Roześmiała się za nim wielka kobieta. Strażnik zczerwoną naszywką na ramieniu kombinezonu wykrzywił twarz wponurym uśmiechu. Roześmiał się drugi spośród strażników Federacji ichyba nawet leżący na podłodze Piotr zachichotał mimo bólu.


    Tylko nazwany sierżantem się nie śmiał. Zacisnął gniewnie usta, ale po jego oczach można było poznać, że był zdezorientowany iprzestraszony.


    Muzealnicy przyglądali im się zdziwieni.


    –No, dość już!– Major minęła Marcina. Na moment położyła mu dłoń na ramieniu. Zaraz potem wyszła przed niego istanęła naprzeciw strażnika zblizną.– Pan tu jest dowódcą– nie pytała, stwierdzała fakt.


    –Jeszcze tak– zapanował nad śmiechem.– Porucznik straży Federacji Schronów Starej Nowej Huty, Przemysław Siedlar. Dowódca grupy pościgowej wysłanej za tą dwójką– wskazał Marcina iEwę, którzy ciągle chichotali.– Trochę nam to zajęło. Ato, jak zgaduję, jest to słynne Muzeum?


    –Znajdujecie się na terenie Muzeum, owszem. Musi pan wiedzieć, że nie utrzymujemy żadnych stosunków zwaszą Federacją. Atych dwoje otrzymało obywatelstwo Muzeum. Nigdzie ich stąd nie zabierzecie.


    –No, to się jeszcze zobaczy!– warknął strażnik nazwany sierżantem.– Ten tam na podłodze jest świadkiem, że tych dwoje to zdrajcy izłodzieje. Chcecie zaryzykować wojnę zFederacją dla dwójki takich śmierdzieli?


    –Wszystko to oczywiście bardzo ważne– Siedlar nie przejął się pełną oburzenia przemową sierżanta.– Ale gnało za nami stado bardzo wrednych szczurów. Co się znimi stało?

  


  


  
    Rozdział 15


    Szczury ustąpiły, gdy ostrzelano je zwieżyczek strzegących murów. Nie uciekły jednak wpanice, ale wycofały się karnie, niczym wojsko, poza zasięg karabinów. Zdaniem major znaczyło to, że szykowały się do kolejnego ataku. Choć nie ogłoszono alarmu, na powrót rozpoczęto stawianie umocnień.


    –To niepotrzebne, przecież tu się nie przedrą!– bagatelizował sprawę dyrektor.– To tylko szczury! Nie przegryzą betonu ani żelaznych drzwi!


    –Niepokoją mnie te ptaki, dyrektorze– Kalański został wezwany przed Radę na prośbę major Ulickiej.– Jeśli współpracowały ze szczurami, byłby to już drugi udokumentowany przypadek takiej międzygatunkowej współpracy. Wdodatku…


    –Doceniamy pana pracę, poruczniku– przerwał mu Rektor.– Ale proszę poczekać na swoją kolej. Najpierw sprawa roszczeń Federacji co do naszych nowych obywateli.


    Nawet jeśli Kalański nie zgadzał się ztakim ustawieniem priorytetów, zachował to dla siebie. Spojrzał jeszcze na komendanta, ale ten pokręcił tylko głową. WMuzeum przygotowano umocnienia, wszystkim policjantom izdolnym do walki obywatelom rozdano broń, pozostałych ukryto wpodziemnych schronie. Zdaniem cywilnej części Rady to musiało wystarczyć. Żadnemu wrogowi nie udało się dotąd wedrzeć do Muzeum, nie sądzili, by tym razem miało być inaczej.


    Pierwszego przesłuchiwano porucznika Siedlara. Pozostałych zamknięto wjednej zpiwnic, by nie mogli usłyszeć jego zeznań iodpowiednio dopasować własnych.


    Marcin przyglądał się strażnikowi zzainteresowaniem. Nie spotkał dotąd ani jego, ani żadnego zpozostałych żołnierzy, wysłanych wpościg za nim iza Ewą, choć ztwarzy rozpoznawał większość strażników pełniących służbę wschronach. Oznaczało to, że posłano za nimi prawdziwą elitę straży– „frontowców”, spędzających na powierzchni więcej czasu niż inni, wyruszających na dalekie patrole iniechętnie opuszczających pod ziemią specjalnie dla nich wydzielony sektor straży. Mówiono otamtym miejscu, że opływało we wszelkie zbytki. Przyglądając się strażnikowi, Marcin wątpił, by tak było. Porucznik nie wyglądał na osobę spędzającą życie wluksusach. Sprawiał wrażenie zaniedbanego, zmęczonego człowieka, od którego wymagano zbyt wiele.


    Ku zdumieniu chłopca izaskoczeniu Rady zeznawał na korzyść uciekinierów. Oznajmił, że jego zdaniem nie popełnili żadnej zprzypisywanych im zbrodni, cała sprawa została sfingowana przez grupę wojskowych, których celem było wskazanie kozłów ofiarnych iprzygotowanie obywateli Federacji do przewrotu.


    –Zaskoczył nas pan– dyrektor poprawił okulary.– Ma pan na to jakieś dowody?


    –To tylko domysły– odrzekł bez wahania.– Ale jeśli dobrze się nad tym zastanowić, cały ten wydumany skok nie miał sensu. Zupełnie się aktorom nie opłacał. Zresztą, jeśli przyciśniecie tę łajzę, Piotra, pewnie potwierdzi, że wszystkie swoje zeznania wyssał zpalca. To on pierwszy powiedział mi oszykowanym zamachu.


    –Czemu miałby to robić?


    –Wierzy, że jest następny na liście do odstrzału.


    –Apan?– zapytał komendant.– Czemu pan zeznaje przeciw swoim?


    –Bo sądzę, że jestem na tej samej liście zaraz po nim. Za dużo widziałem, za dużo się domyślam. AIndor mnie nie lubi.


    –Indor?


    –Pułkownik Romaszewski– wyjaśnił Siedlar.– Albo jest przywódcą spisku, albo jednym zprzywódców. Odebrał mi dowodzenie zaufanymi ludźmi iwysłał ztymi dwoma. Sierżant na pewno siedzi wspisku, szeregowy Hadwig… prawdopodobnie też. Wkażdym razie sierżant był na tyle głupi, by dać mi do zrozumienia, że po powrocie do schronów nie pożyję zbyt długo.


    –Rozumiem. Jeśli jednak pan sądzi, że zdoła nas skłonić do ataku na Federację, by powstrzymać przewrót, muszę pana rozczarować. Nie zamierzamy się mieszać wwasze sprawy.– Komendant spojrzał na pozostałych członków Rady, aci potwierdzili jego słowa.


    –Nie liczę na to– odparł Siedlar.– Zwracam się do Muzeum oudzielenie mi azylu. Ibyć może nadanie obywatelstwa, jak tamtym dwojgu.


    Radni wymienili spojrzenia.


    –Czemu mielibyśmy to robić?– zapytał dyrektor.– Prawdę mówiąc, odnoszę wrażenie, że już nazbyt zaangażowaliśmy się wsprawy Federacji. Jesteście bardzo agresywną frakcją. Jeśli pucz, októrym pan mówi, odniesie sukces, jego przywódcy mogą nas zaatakować.


    –Po pierwsze, ztego co widzę, nie będziecie mieć problemów zodparciem takiego ataku– spróbował przekonać ich Siedlar.– Zwłaszcza zmoją pomocą. Wiedza, jaką dysponuję, to dla was niebagatelna przewaga.


    –Zdradziłby pan swoich?– zaatakował go ostro komendant.


    –To już nie byliby „moi”– odpowiedział szybko igniewnie Siedlar.– Przypominam, to nie ja chcę ich zabić, ale oni mnie. Kto wie, jeśli moi chłopcy żyją, może stanęliby po naszej stronie? Jeżeli puczyści uznają, że warto was zaatakować, poniosą klęskę. Będę mógł wrócić do domu iprzywrócić tam porządek. Federacja przestałaby wam zagrażać.


    –Nie zagraża nam– machnął ręką Rektor.


    –Nie pokona was, ale możecie ponieść straty.


    Dał im do myślenia. Obserwując zachowanie członków Rady, Marcin doszedł jednak do wniosku, że czegokolwiek by porucznik nie spróbował, przegra. Wyraźnie go nie polubili. Gdy on stawał przed Radą, niemal czuł niewymuszoną sympatię, jaką darzyli Ewę ijego. Wprzypadku Siedlara było inaczej. Co im się nie podobało wporuczniku, Marcin nie rozumiał. Sam tego naznaczonego paskudną blizną mężczyznę uznał za sprzymierzeńca, na jakiego czekał. Przecież strażnik zeznawał prawdę! Nareszcie ktoś nie tylko potwierdził jego niewinność, ale jeszcze dysponował wytłumaczeniem, dlaczego doszło do tych wszystkich strasznych rzeczy.


    Tymczasem radni widzieli wnim tylko żołnierza nielubianej wMuzeum, agresywnej Federacji. Blizna, nadająca mu posępny, nieprzyjazny wyraz twarzy, na pewno mu nie pomagała.


    –Czyli ma się pan raczej za zbawiciela, nie za zdrajcę– odezwał się zprzekąsem dyrektor.


    –Mam się za człowieka postawionego pod ścianą– odparł spokojnie Siedlar.


    –Apo drugie?– zapytał komendant, nie dając czasu dyrektorowi na wymyślenie jakiejś riposty.– Powiedział pan: „Po pierwsze”. Jaki jest pański drugi argument?


    Siedlar wyraźnie się zawahał. Dyrektor natychmiast to wyczuł.


    –No!– ponaglił go.– Czekamy!


    Marcin nie rozumiał, jakim cudem ten tak serdeczny wobec nich, otwarty człowiek mógł się okazać tak nieprzyjazny wobec Siedlara. To między innymi dzięki dyrektorowi, dzięki przyjaznemu powitaniu, jakie im zgotował, Marcin poczuł się wMuzeum tak dobrze. Teraz zrozumiał, że tak naprawdę nie zna ani tych ludzi, ani ich świata. Nagle zatęsknił za domem. Marzył, by Rada wysłuchała Siedlara iby wypadki potoczyły się tak, jak strażnik to sobie zaplanował. Gdyby pokonano puczystów, zdjęto by oskarżenia zniego izEwy, ujawniono prawdę imogliby wrócić do domu! Nieważne, że życie było tam cięższe niż wMuzeum, że Federacja nie dysponowała taką technologią. Wschronach Marcin był usiebie.


    –Federacja nie przyśle tu armii, jeśli nie będzie wiedzieć, że tu dotarliśmy. Unas– skrzywił się– mało kto wogóle wie oMuzeum, otym, jak komfortowo tu żyjecie. Nawet ja, anależę do tych, którzy zapuszczają się na najdłuższe inajdalsze patrole, myślałem, że wasze istnienie to mit. Jeśli nikt nie wróci, pomyślą, że zginęliśmy. Inie wyślą przeciw wam swoich wojsk.


    –No to przepadł…– szepnęła do siebie siedząca obok Marcina major.


    –Żal go pani?– zapytał, również szeptem.


    –Na oko widać, że to dobry żołnierz– odpowiedziała.– Doświadczony, rozsądny. Umie trzymać nerwy na wodzy. Przydałby się. Ale już po sprawie.


    –Czy dobrze rozumiem– dyrektor także mówił powoli, poważnie– że sugeruje pan, iż powinniśmy zabić pana ludzi?


    –Nic takiego nie powiedziałem– głos Siedlara nadal był spokojny.– Możecie nas tu zatrzymać. Wykorzystać do pomocy, ale pod żadnym pozorem nie wypuszczać na zewnątrz.


    –Bardzo to przekonujące– dyrektor uśmiechnął się krzywo.– Ja nie mam już więcej pytań. Koledzy?


    Rektor od razu pokręcił głową. Komendant sprawiał wrażenie, jakby jeszcze się nad czymś zastanawiał, ale też dał wkońcu znak, że przesłuchiwany jest wolny.


    –Są jeszcze te szczury!– zawołał Siedlar, widząc, że dwaj policjanci szykują się, by go wyprowadzić.– Nie zachowują się normalnie! Musicie…


    –Potem!– krzyknął na niego dyrektor.– Wszystko wkolejności! Później wysłuchamy, co ma pan do powiedzenia oszczurach!


    Piotr, którego przesłuchiwano jako następnego, potwierdził słowa porucznika. Przyznał się do udziału wspisku przeciw Panu Onufremu ido złożenia fałszywych zeznań, właściwie podyktowanych przez śledczych straży. Wyglądał na załamanego. Co pewien czas odwracał się ku Marcinowi iEwie ize łzami woczach, spojrzeniem przepraszał ich za wszystko. Wradnych wzbudził odrazę. Gdy, wzorem porucznika, poprosił oazyl, nie odmówiono mu od razu, dyrektor dał mu jednak do zrozumienia, że nie ma co na to liczyć.


    Marcinowi zrobiło się go żal. Choć teraz nie mógł mieć już żadnych wątpliwości co do winy Piotra, nie potrafił się nad nim nie litować. Może gdyby Piotr przybył do Muzeum jako zwycięzca, zwojskami Federacji… Gdyby uparcie zeznawał przeciwko nim, Marcin znienawidziłby go. Ale widok złamanego mężczyzny, pozbawionego wszelkich nadziei, był dla niego zbyt przykry.


    Sierżant onazwisku Siermięga miotał się wściekle podczas przesłuchania, rzucając oskarżeniami igroźbami na prawo ilewo. Uparcie domagał się zwrotu broni iwydania Federacji więźniów. Szeregowy Hadwig, który zeznawał po nim, odpowiadał spokojnie, ale nie powiedział zbyt wiele. Powtarzał, że jest prostym, wykonującym rozkazy żołnierzem, który nie zna się inie chce się znać na polityce. Winą ściganych się nie przejmował, bo to sprawa nie na jego głowę. Wezwana następnie olbrzymka na przemian śmiała się iflirtowała zradnymi. Na wstępie ogłosiła, że reprezentuje najdoskonalszy ustrój, jaki stworzyła ludzkość izaproponowała Radzie, by przyłączyła się wraz zMuzeum do Komuny. Zapytana oSiedlara zeznała, że cokolwiek powiedział, było najpewniej prawdziwe, aci dranie zkapitalistycznej Federacji sami ściągnęli sobie kłopoty na głowę, skoro uparli się gnić wswoim wstecznym ustroju. Siermięgę nazwała łajdakiem igłupcem, oHadwigu nie miała nic do powiedzenia. Piotrem otwarcie gardziła ibył to bodaj jedyny punkt, co do którego zgadzała się znią iRada. Jej podwładny nie odpowiedział na żadne pytanie. Zapowiedział tylko, że każdego, kto nie przyjmie do swojego serca idei Marksa iLenina, czeka zagłada, inie odzywał się już więcej.


    –Rada musi udać się na posiedzenie– oznajmił dyrektor.


    Podczas przerwy do Marcina imajor podszedł Kalański.


    –Niedobrze.– Minę miał nietęgą.– Przestraszyli radnych tymi historiami opuczu iFederacji.


    –Nie posłuchają rad porucznika?– słowa agenta tylko potwierdzały obawy Marcina.– Wyrzucą go?


    –Na twoim miejscu nie martwiłbym się ostrażnika– odparł ponuro Kalański.– Zabraknie im jaj, by zrobić coś ryzykownego. Ale wystarczy im ich na tyle, by cofnąć wam obywatelstwo.


    Obradowali przez ponad godzinę. Kalański iUlicka próbowali włączyć się do obrad, ale nie dopuszczono ich. Marcin nie chciał niepokoić Ewy, nie podzielił się więc znią podejrzeniami Kalańskiego. Sam jednak nie potrafił opanować lęku przed wyrokiem Rady. Choć obywatelstwo Muzeum przyznano im tylko warunkowo, nie pomyślał nawet, że może zostać im odebrane. Przecież wypełniali swoje obowiązki.


    Nie byłby to jednak pierwszy raz, kiedy fakt, że nic złego nie zrobili, nie miałby znaczenia dla władz.


    Radni po naradzie także mieli posępne miny. To nie dodawało Marcinowi otuchy. Ze zdenerwowania rozbolała go głowa. Potarł skronie. Zerknął na Ewę. Chyba wyczuła, że coś było nie tak, bo pobladła.


    –Rada Muzeum podjęła decyzję– oznajmił dyrektor, gdy sprowadzono wszystkich więźniów. Strażnicy Federacji, Piotr iżołnierze Komuny stanęli obok siebie.– Nie było nam łatwo. Musieliśmy wysłuchać różnych, często sprzecznych zeznań. Nie byliśmy też jednomyślni. Decyzja zapadła większością głosów.


    –Cywile…– westchnęła major.


    Niespodziewanie chwyciła Marcina za rękę.


    –Trzymaj się, Marcin!– szepnęła.


    Choć chciała mu dodać otuchy, jej słowa zabrzmiały jak wyrok.


    Prawdziwego usłyszeć nie zdołał. Gdy dyrektor otworzył usta, by przekazać decyzję Rady, znów rozległ się dźwięk dzwonków alarmowych.

  


  


  
    Rozdział 16


    –Ptaki!– zawołała major.


    Zgadywała, ale musiała mieć rację. Marcinowi wystarczył rzut oka na Ewę. Dziewczyna miała twarz białą jak papier. Zacisnęła dłonie na okładce zeszytu tak mocno, że zgięła go wpół. Zrozumiał teraz, co spowodowało jego nagły ból głowy.


    –Marcin, zabierz ich!– rozkazała major.


    Sama odbiegła, wzywając swoich ludzi.


    Ewa zaczęła wstawać. Marcin chwycił ją za ramię iobrócił ku sobie. Krzyknął zprzestrachu, gdy zobaczył jej oczy– nienaturalnie rozszerzone inieprzytomne.


    –Musimy uciekać!– zawołał.


    Ponieważ nie odpowiedziała, szarpnął ją. Bez efektu. Nawet nie drgnęła.


    –Wszystko będzie dobrze!– zapewniał zza prezydialnego stołu dyrektor.– Nie ma powodów do paniki! Nic nam nie grozi!


    –Boli mnie głowa– jęknął jakiś mężczyzna przechodzący obok Marcina.


    Nikt się nim nie przejął. Ludzie biegli na wyznaczone stanowiska.


    –Marcin?– odezwała się niespodzianie Ewa.– Schowaj się.


    Wyrwała mu się iodeszła. Przestraszył się, gdy zrozumiał, że zmierzała wkierunku drzwi wejściowych do Muzeum. Ruszył za nią.


    Drogę zastąpił mu duch.


    –Puść mnie!– wrzasnął na niego Marcin.– Ona nie jest sobą!


    Nawet nie zauważył nadlatującej pięści. Zdążył się jeszcze zdziwić, gdy poczuł nagły, ostry ból szczęki, ale stracił przytomność, nim jego ciało zdążyło uderzyć opodłogę.


    –Teraz!– krzyknął Siermięga.– Gdy wszyscy są zajęci!


    Rzeczywiście, zostawiono przy nich tylko jednego strażnika. Hadwig grzmotnął zdezorientowanego, domagającego się, by grzecznie udali się znim do piwnicy mężczyznę wszczękę, apotem poprawił kopniakiem wbrzuch.


    –Wiem, gdzie ukryli naszą broń!– zawołała Ninel.– Za mną!


    Siermięga najwyraźniej uznał, że chwilowo zostali sojusznikami. Pobiegli za nią zHadwigiem iGorącym. Siedlar zawahał się. Wyczuwał, że Rada nie była mu przychylna, spodziewał się, że zostanie wygnany. Wciąż jednak miał jakieś szanse. Jeśli teraz pobiegnie za Ninel, najprawdopodobniej utraci je na zawsze.


    Rozejrzał się izorientował, że działo się coś dziwnego. Chłopak idziewczyna chyba się ocoś pokłócili. Blondynka uciekała, agdy chłopak chciał pobiec za nią, duch zastąpił mu drogę ijednym ciosem pozbawił go przytomności. Ciekawe.


    Usłyszał pierwsze strzały iodruchowo przypadł do podłogi. Nie strzelano jednak do niego. Ze zdumieniem zorientował się, że ta major, która jako pierwsza powitała ich wewnątrz, próbowała strzelać do swoich ludzi.


    –Powstrzymajcie ich, głupcy!– krzyczała.– Są opętani!


    Nikt jej nie posłuchał. Żołnierze Muzeum przyglądali się ze zdumieniem swojej przełożonej. Tylko wysoki chuderlak wśmiesznym kapeluszu wyjął zkabury pistolet izaczął strzelać wkierunku dwóch żołnierzy biegnących ku drzwiom wejściowym. Trafił jednego. Mężczyzna upadł, ale zaraz spróbował się podnieść, choć plama krwi, która zaczęła wykwitać na jego plecach, dowodziła, że długo nie pożyje. Mimo to pełzł uparcie ku drzwiom. Major ichudy przenieśli ogień na drugiego, który już prawie dopadł drzwi. Seria wystrzelona przez major ścięła go, gdy opierał już dłoń na ciężkiej zasuwie.


    –Jeszcze Galernik!– zawołała.– Henryk, leć do ambulatorium!


    Wyglądało na to, że także itu mieli jakieś wewnętrzne frakcje, może nawet szykowali jakiś przewrót… Wszędzie to samo: mali ludzie iich wielkie spiski!


    Siedlar potrząsnął głową. Nie wiedzieć czemu, nagle go rozbolała. Szlag, to nie był dobry moment na słabości.


    Podjął decyzję. Ktokolwiek znich miał wygrać, lepiej, by na czas tej wojny miał ze sobą broń.


    Ruszył wkierunku skrzyni, wktórej grzebali już pozostali. Przez swoje wahanie spóźnił się. Nie uszedł nawet kilku kroków, gdy Siermięga odwrócił się ku niemu zautomatem wręce. Krzyknął triumfalnie, ale nim strzelił, Ninel uderzyła go kolbą swojego muszkietu wgłowę. Ani nie jęknął, od razu zwalił się na podłogę.


    Hadwig na wszelki wypadek uniósł swój karabin nad głowę.


    –Ja tylko chcę stąd spieprzać– zawołał.– Nie mieszam się wto gówno między nimi!


    Siedlar spokojnie wyjął ze skrzyni pas zpistoletem, kuszę ikołczan zbełtami.


    –Nigdzie nie spieprzasz– poinformował Muła.– Zresztą dokąd chciałbyś uciec? Tu rozwalą cię tubylcy, ana zewnątrz zeżrą szczury.


    Zobaczył, że biegło ku nim pięciu ludzi ztymi dziwnymi automatami, które już wcześniej zwróciły jego uwagę. Magazynki podczepiano do nich zboku, co wpierwszej chwili wydało mu się niewygodne, zobaczył jednak, że przyzwyczajeni do takiego rozwiązania żołnierze radzili sobie znimi całkiem nieźle. To, co najbardziej zwracało uwagę, to widoczna na pierwszy rzut oka prostota całej konstrukcji. Coś takiego można by złożyć chyba nawet wmanufakturach Federacji.


    Na wszelki wypadek odłożył kuszę na podłogę iuniósł ręce nad głowę.


    –Nie chcemy kłopotów– skierował się do nadbiegających.– Powstrzymaliśmy jednego znaszych przed ucieczką. Jesteśmy po waszej stronie.


    –Rzucić broń!– nakazał jeden zmuzealników.


    –Sam se rzucaj broń!– krzyknęła do niego Ninel, unosząc muszkiet, choć jeszcze nie zdążyła go naładować.


    –Ninel– Siedlar starał się mówić łagodnie, ale że zaczynał mieć już tego wszystkiego dość, wychodziło mu to tak sobie.– Mają nas na widelcu. Tobie itak nic nie groziło. Odłóż, proszę, swój cholerny muszkiet!


    Znów usłyszał strzały. Odwrócił się wich kierunku izobaczył, że major próbowała tym razem trafić tę uciekinierkę, Ewę. Dziewczynie udało się dobiec do drzwi iwłaśnie zaczęła je otwierać. Pierwsze wystrzelone kule uderzyły blisko, ale jednak ominęły cel. Widać automaty muzealników, choć łatwe wprodukcji iużytkowaniu, nie należały do zbyt celnych. Jednak niedostatkom sprzętu mogło zaradzić właściwe wyszkolenie. Major przyklękła na jedno kolano, oparła karabin na drugim iwycelowała staranniej. Drugi zuciekinierów, chłopak, akurat podnosił się zpodłogi. Zobaczył, co się dzieje iwyciągając ku major rozcapierzoną dłoń, zaczął krzyczeć, starając się ją powstrzymać.


    Wypuszczona przez ducha strzała poradziła sobie ztym lepiej. Coś musiało być nie tak zduchem. Siedlar znał go na tyle dobrze, by wiedzieć, że to snajper, który rzadko chybia. Ajuż na pewno nie zodległości marnych kilkunastu metrów przy bezruchu powietrza. Ajednak trafił major tylko wramię.


    To wystarczyło. Krzyknęła, poleciała do tyłu, ale nie wypuściła automatu zręki. Zdążyła nawet wstrzelić, ale cała zmarnowana seria zburzyła tylko spokój betonowego sufitu.


    –Obcy zabijają waszą major!– wykorzystał okazję Siedlar.– Nie widzicie, kto jest waszym prawdziwym wrogiem?


    Strażnicy Muzeum wydawali się zdezorientowani. Trzech odbiegło ku major, jeden zaczął strzelać do ducha. Ostatni nadal celował wwięźniów. Siedlar zorientował się, że Ninel postanowiła to wykorzystać. Sprężyła się do skoku, choć przecież nie miała szans. Co ztego, że napastnik został sam, skoro itak zdążyłby ją zastrzelić. Porucznik otworzył usta, by powstrzymać ją krzykiem, ale wtedy Ewie udało się wreszcie otworzyć drzwi iwszystko wewnątrz Muzeum raptownie się zmieniło.


    Chwilę wcześniej, gdy duch trafił major Ulicką, Marcin odruchowo odwrócił się ku niemu. Ciągle bolała go szczęka igłowa. Zdezorientowany, nie wiedział, co otym wszystkim myśleć. Czyżby Kalański miał rację? Czy nad Ewą iWesołym faktycznie zapanowały ptaki?


    Duch nie sprawdzał efektu swojego strzału. Biegł już ku Ewie, która starała się odsuwać ciężkie zasuwy blokujące stalowe drzwi iskutecznie chroniące Muzeum przed atakiem zzewnątrz. Marcin próbował pocieszać sam siebie, że nie ma się czym przejmować, bo przecież Muzeum otaczał jeszcze wysoki mur, którego strzegły wieżyczki obronne. Żadne stada psów, szczurów czy szarych nie mogły sforsować takiej zapory.


    Irzeczywiście. Gdy Ewa otworzyła wkońcu drzwi, do środka wtargnęły tylko ptaki.


    Wlały się rwącym gęstym strumieniem, jakby czekały na to skłębione zdrugiej strony drzwi. Nic nie mogło ich powstrzymać. Przewróciły Ewę ibiegnącego ku niej ducha. Kilka metrów od drzwi pierzasty, rozkrzyczany setkami głosów strumień rozcapierzył się na pięć ramion ikażde znich skierowało się winną stronę. Choć już mniejsze, ptasie strumienie uderzając wludzi, przewracały ich na podłogę. Na nic zdały się umocnienia, które miały chronić strzelców przed atakiem poruszających się po ziemi przeciwników. Ptaki uderzały zgóry, ale nie poprzestawały na tym: rozdzielały się ispadały na ofiary ze wszystkich stron.


    Marcin zorientował się, że atakowały przede wszystkim strzelców. Jakby wiedziały, kogo obawiać się najbardziej. Jakby dokładnie zaplanowały cały ten szturm.


    Kalański miał rację– uświadomił sobie chłopak.– Ktoś nimi wszystkimi steruje. Ten ktoś zaatakował posterunek Muzeum ipatrol wysłany mu na pomoc głównie po to, by wedrzeć się do umysłów podatnych na jednomyślność ludzi izapanować nad nimi. Apotem wypuścił wszystkich tylko po to, by jego agenci– czy raczej marionetki– otworzyli drzwi jego armii od środka.


    Na razie Marcin miał gdzieś to, że Muzeum może upaść, aon straci jeszcze jeden dom. Nie interesowała go rana major Ulickiej, ani nawet los strażników zFederacji, którzy właśnie wdali się wskazaną zgóry na porażkę walkę zptakami.


    Obchodziło go tylko jedno.


    Ruszył ku miejscu, wktórym po raz ostatnie widział Ewę. Może jeśli odciągnie ją wystarczająco daleko, ptaki stracą nad nią kontrolę?


    Na razie cały czas przypuszczały mentalne ataki na niego. Objawiało się to już tylko bólem głowy, wżadnym razie rezygnacją czy poddaniem woli ptaków. Chyba rzeczywiście był odporny na jednomyślność. Gdy biegł ku drzwiom, przez które ciągle wlewały się nieprzebrane ptasie oddziały, widział ludzi, nad którymi ptaki przejmowały władzę. Strzelcy porzucali broń istawali zszeroko otwartymi oczami, nie pojmując, co się dzieje. Niektórzy padali na podłogę izwijali się zbólu. Komuś znosa iuszu puściła się krew. Bardziej podatni potrząsali głowami, jakby obudzono ich gwałtownie zgłębokiego snu, apotem ruszali wciszy przeciw swym niedawnym towarzyszom. Zgołymi rękami rzucali się na uzbrojonych strażników ipokonywali ich, bo tamci nie potrafili zareagować odpowiednio szybko izmusić się do strzelania do swoich pobratymców.


    Marcin nie miał już pewności, czy poddani sugestii ptaków byli jeszcze ludźmi. Zachowywali się jak zwierzęta. Nie podnosili upuszczonej przez atakowanych broni, ale starali się wydłubać im oczy albo przegryźć gardła.


    Dostrzegał to wszystko jakby wmigawkach, biegnąc najszybciej jak potrafił ku drzwiom, ku Ewie. Gdy dotarł wreszcie na miejsce– ptaki nie niepokoiły go, być może dlatego, że był nieuzbrojony– Ewy już tam nie było. Ducha zresztą też.


    Albo ptaki ich zabiły, albo wybiegli na zewnątrz.


    Jeśli to drugie, to mogli mieć tylko jeden cel– otworzyć bramę iwpuścić przez nią resztę jednomyślnej armii.


    Musiał ich powstrzymać, bo to zpewnością oznaczałoby zagładę Muzeum.


    Nie miał tylko pomysłu, jak tego dokonać. Niekończący się strumień ptaków cały czas wlewał się przez drzwi. Nie było szans, żeby mógł wydostać się, idąc pod prąd.


    Czy wcałym budynku nie było drugiego wyjścia?


    Gdy ptaki wdarły się do Muzeum, Siedlar posłuchał rozsądku ipadł na podłogę. Jeden zptasich strumieni przefrunął tuż nad nim, zmiatając zaskoczonego muzealnika, próbującego powstrzymać najeźdźców serią zautomatu. Na próżno. Zdołał zabić kilkanaście ptaków, ale pozostałe dopadły go iuniosły ze sobą. Siedlar usłyszał rozpaczliwy krzyk rozszarpywanego na strzępy człowieka. Szkoda, że nie trafiło na Siermięgę, który zaczynał dochodzić do siebie po ciosie Ninel. Drań musiał mieć mocny łeb.


    –Ninel!– zawołał Siedlar. Nie miał wielkiej nadziei, że go usłyszy. Ptaki skrzeczały tak głośno, że porucznik ztrudem słyszał własne myśli. Nie miał pojęcia, że potrafią aż tak hałasować. Potęgowały wten sposób panikę izamieszanie. Siedlar zrozumiał, że obrońcy Muzeum wkonfrontacji zptactwem mają marne szanse. Tym bardziej, że niektórzy ulegali wpływowi jednomyślności. Porzucali broń iatakowali swoich.


    Tyle im przyszło zcałej ich rozwiniętej cywilizacji, zzachowanej technologii ibetonowych murów. Wystarczyło kilka tysięcy ptaków iwszystko trafiał szlag.


    Muzeum wciąż jednak walczyło. Przez ptasi harmider przebijały się huki wystrzałów. Siedlar zobaczył, jak major podniosła się zpodłogi, wyrwała strzałę zramienia izaczęła nawoływać strażników, by skupili się wokół niej. Część znich rzeczywiście ku niej ruszyła, ale jak zorientował się Siedlar, tylko niektórzy faktycznie byli posłuszni jej rozkazom. Inni biegli ku major praktycznie na czworakach zprzeraźliwie, nieludzko wykrzywionymi twarzami. Oni słuchali już kogoś innego.


    Kobieta żołnierz wzbudziła szacunek porucznika, gdy zastrzeliła ich bez wahania. Pozostali muzealnicy albo myśleli wolniej, albo nie mieli takich jaj jak major Ulicka. Ginęli właśnie dlatego, że nie potrafili zabić swoich opętanych towarzyszy.


    Skoro otowarzyszach mowa… Siedlar obejrzał się na swoich. Hadwig miotał się cały pokryty ptasią chmarą. Wrzeszczał, ale choć znajdował się tak blisko Siedlara, jego wrzask wydawał się przytłumiony, ztrudem przedzierał się przez przeszywający ptasi jazgot. Ninel iGorący stali wsparci osiebie plecami iużywając muszkietów jak maczug opędzali się od ptaszysk.


    Siedlar zżalem spojrzał na swoją kuszę. Wtej bitwie była kompletnie nieprzydatna. Po raz pierwszy musiał uznać wyższość prymitywnych, mniej precyzyjnych iwolniej przeładowywanych muszkietów. Nie odrzucił jej, ale przesunął za plecy. Rozejrzał się wposzukiwaniu jakiejś lepszej broni. Zobaczył Marcina biegnącego przez pole bitwy ku wejściu do podziemi, wktórych przetrzymywano wcześniej więźniów. Na jego oko, chłopak wydawał się najrozsądniejszy znich wszystkich.


    Co ciekawe, ptaki najwyraźniej go ignorowały.


    Siedlar podczołgał się do Ninel ipociągnął ją za nogawkę spodni. Nie zareagowała. Zaklął. Póki się czołgał, interesowały się nim tylko nieliczne ptaki. Może traktowały go jak rannego albo jednego ztych, którzy zostali już opętani, ale nie potrafili sobie ztym poradzić?


    Podniósł się na kolana. Chwycił za jej skórzany pas zmetalową sprzączką ozdobioną czerwoną gwiazdą iszarpnął zcałych sił. Ninel straciła równowagę iupadła na podłogę obok niego. Odruchowo uniosła muszkiet do ciosu, ale rozpoznając Siedlara, zawahała się.


    –Do piwnicy!– wrzasnął, starając się przekrzyczeć ptaki.– Tu nie mamy szans! Do piwnicy!


    Skinęła głową na znak, że go słyszy. Zakręciła muszkietem młynek nad głową, by przepłoszyć ptaki, które atakowały ją od góry, ispróbowała przyciągnąć uwagę Gorącego.


    Siedlar nie zwracał już na nią uwagi. Pójdzie za nim, albo zginie. Sam, cały czas na czworakach, ruszył najszybciej jak potrafił ku wejściu do podziemi.

  


  


  
    Rozdział 17


    Niełatwo było podjąć taką decyzję.


    Wpierwszej chwili Marcin chciał po prostu rzucić się na poszukiwania drugiego wyjścia. Założył, że muzealnicy musieli mieć awaryjną drogę ucieczki. Jedna zpodstawowych filozofii schronów mówiła, że jeśli istnieje tylko jedna droga wyjścia, jest to droga śmierci. WFederacji dbano oto, by wkażdej sytuacji było którędy wycofać się przed wrogiem. Wojny toczone między schronami, apotem ataki szarych sprawiły, że sektory zostały połączone nie jednym, prostym tunelem, jak zaplanowali to sobie budowniczowie schronów, ale szaloną, pokręconą siatką ciasnych iniskich korytarzy, wydrążonych wziemi prymitywnymi narzędziami.


    Marcin nie wierzył, że muzealnicy nie wpadli na podobny pomysł. Gdzieś tutaj musiało być przynajmniej jeszcze jedno wyjście.


    Szybko uświadomił sobie, że nie zdążył poznać budynku Muzeum iże mógłby tego wyjścia szukać choćby icały dzień. Ajeśli było zamaskowane, nie znalazłby go wcale. Znów obejrzał się na znane sobie drzwi wnadziei, że zasoby ptaków wkońcu się wyczerpały iże będzie mógł tamtędy się wymknąć. Nic ztego. Albo jednomyślne ptaki zwerbowały żołnierzy zcałego miasta, albo po prostu część znich celowo kłębiła się przy wyjściu, by nie wypuścić nikogo zpułapki, wjaką zmieniła się niezdobyta dotąd twierdza. Nawet jeśli Ewie udało się tamtędy wydostać, to tylko dlatego, że ptaki jej na to pozwoliły. Marcin nie miałby znimi szans.


    Ale przecież musiał ją powstrzymać przed otworzeniem bramy! Ajeśli nie zdołałby temu zapobiec– zaczął już zresztą godzić się ztą myślą– musiał ją odnaleźć iuwolnić od wpływu ptaków.


    Przypomniał sobie omapach wsiedzibie Kalańskiego. Co więcej, został tam jego plecak ikombinezon. Choć wydawało się, że wpodziemiach mógł niepotrzebnie stracić czas, na dłuższą metę to właśnie one dawały mu większe szanse.


    Ruszył ku nim biegiem. Nie tracił czasu na przejmowanie się ptakami, aone nadal pozostawiały go wspokoju. Przyszło mu do głowy, że może zabijały tylko tych, którzy próbowali znimi walczyć. Jeśli tak, istniała szansa, że wcale nie planowały zniszczyć ludzkości, ajedynie podporządkować ją sobie wtworzonym właśnie imperium jednomyślnych. Czy coś takiego było wogóle możliwe? Chyba tylko wtedy, gdyby kierowała nimi inteligencja, anie instynkt. Czy to oznaczało, że Kalański miał rację? Że gdzieś wKrakowie narodziły się ptaki, które osiągnęły wyższy stopień rozwoju?


    Odpędził te myśli. Będzie miał czas głowić się nad takimi sprawami, jeśli przeżyje.


    Zbiegł po schodach do podziemnego magazynu. Nie zdziwiło go, gdy przekonał się, że nie on jeden wpadł na taki pomysł. Dwóch policjantów wycelowało wniego broń, ledwie ruszył ku kwaterze Kalańskiego. Stali kilka metrów dalej, przy biało-niebieskim samolocie. Wpierwszej chwili pomyślał, że próbują go uruchomić. Potem jednak dostrzegł słabe światło bijące zpodłogi za ogonem samolotu.


    –To ty!– rozpoznał go jeden zpolicjantów.– Idziesz?


    –Dokąd?– nie zrozumiał.


    –Do bunkra, głupcze! Jak idziesz, to teraz, bo zamykamy właz, jak tylko tu wpadną.


    Azatem istniała jeszcze jedna kryjówka, amoże nawet podziemna trasa ucieczki!


    –Muszę pomóc swoim– odparł zżalem.– Jakbyście poczekali… Tam na górze ciągle walczą.


    –Rozkazy– także wgłosie policjanta słychać było żal.– Czekamy tylko do momentu, aż wpadną tu ptaki. Powodzenia, kadecie.


    Nie zwracali już na niego uwagi. Nie przeszkadzali mu też, gdy wdarł się do kwatery Kalańskiego. Wprawdzie przezorny oficer zabezpieczył drzwi zblachy falistej kłódką, ale Marcin rozprawił się znią wminutę dzięki dwóm kawałkom drutu, które wyciągnął złóżka popielnych, uktórych nocowali. Wyrzuty sumienia, wywołane okradzeniem gospodarzy, zagłuszył wspomnieniem gapiącego się na Ewę Suchego.


    Pobłogosławił wmyślach Pana Onufrego. Zupełnie jakby stary kierownik trupy przewidział przyszłość inauczył go swoich sztuczek właśnie dla tej jednej chwili.


    Marcin schował drut do kieszeni, odrzucił kłódkę iwszedł do siedziby wywiadu Muzeum. Odnalazł dłonią przełącznik. Na szczęście prąd wciąż docierał do zawieszonej pod sufitem elektrycznej lampy.


    Zawahał się, nim sięgnął po swój stary kombinezon. Zawrócił ku skrzyni, którą pokazał mu wcześniej Kalański. Ukrywała wsobie coś więcej niż tylko maski przeciwpyłowe. Znalazł tam także dwa czarne kombinezony znaszytymi herbami Muzeum. Już nawet na pierwszy rzut oka było widać, że wykonano je znacznie porządniej niż te od Pana Onufrego.


    Marcin zastanawiał się tylko przez chwilę. Wyciągnął jeden zkombinezonów iprzymierzył go, przykładając do ciała. Był trochę za duży, ale chłopak uznał, że na pewno uda mu się go dopasować. Założył go pośpiesznie, na szybko dopasowując tasiemki isznurki. Zostało sporo luzu, ale niech tam, najważniejsze, że był wstanie normalnie się poruszać. Docisnął materiał swoim starym pasem, przy którym ciągle wisiał wierny bagnet.


    Zwnętrza skrzyni wyjął nie jedną, ale dwie maski przeciwpyłowe. To, co znalazł pod nimi, sprawiło, że aż krzyknął zzachwytu! Leżał tam prawdziwy hełm!


    Założył go bez wahania. Rozczarowało Marcina odkrycie, że hełmu nie wykonano zmetalu, ale zjakiegoś innego twardego tworzywa. Zapewne dzięki temu był lżejszy, ale– jak sądził – mniej odporny. Pocieszył się, że lepsza taka ochrona niż żadna. Hełm też okazał się za duży, ale Marcin rozwiązał ten problem, dociągając pod brodą podczepiony od spodu pasek.


    Jedną zmasek umieścił za paskiem, drugą schował wplecaku. Wtedy nareszcie zajął się mapami.


    Chwilę zajęło mu odnalezienie planu Muzeum. Na wierzchu biurka leżały przede wszystkim mapy miasta. Po krótkim zastanowieniu zgarnął ije. Było mu trochę głupio, bo Kalański okazał się porządnym facetem ichciał go nawet chronić przed tchórzostwem Rady. Kto mógł jednak wiedzieć, czy Kalański jeszcze żył? Amapy mogły się Marcinowi przydać.


    Plan Muzeum porucznik schował, jak się okazało, wjednej zszuflad biurka. Ponieważ wszystkie zostały zamknięte na klucz, Marcin krzycząc ze złości, znarastającym zniecierpliwieniem otwierał przy pomocy drutów jedną po drugiej. Stracił już prawie nadzieję, aż wkońcu wostatniej znalazł to, czego szukał.


    Musiał znów zmarnować chwilę, nim połapał się woznaczeniach planu. Ale gdy już zrozumiał, co oznaczały naniesione na niego symbole, zapasowe wyjście odnalazł bez trudu. Było ukryte za opartymi opołudniową ścianę Muzeum szczątkami śmigłowca. Schował szybko plan do jednej zgłębokich kieszeni kombinezonu.


    Nie wiedział, ile stracił czasu, iwduchu ganił się za to, że guzdrał się wkwaterze Kalańskiego zbyt długo. Ruszył pędem ku schodom prowadzącym na parter.


    Zderzył się na nich zestrażnikiem Federacji.


    –Hola, hola!– mężczyzna złapał go iprzytrzymał.– Dokąd? Zwariowałeś?


    –Puszczaj!– szarpnął się wściekle.– Muszę zatrzymać Ewę, nim wpuści psy!


    –Na to już za późno, małpeczko– odezwała się zza pleców strażnika olbrzymia kobieta.– Nie słyszysz?


    Zgóry dobiegał już nie tylko skrzekliwy jazgot ptaków, ale iujadanie dziesiątków psów, połączone zprzeraźliwymi krzykami mordowanych ludzi. Najmniej słychać było strzały.


    –Zaraz tu będą!– zawołał strażnik.– Jest tu jakaś kryjówka?


    Marcin spojrzał wkierunku samolotu. Nie zobaczył już światła dobiegającego zpodziemnego tunelu. Policjanci nie zaczekali na ptaki iostatnich uciekinierów iodcięli bezpieczne schronienie.


    –Nie ma! Puszczaj!– znów się szarpnął, ale strażnik trzymał go mocno. Jak miał mu uciec? Zresztą, gdyby się to udało, za jego plecami czaiła się ta olbrzymka! Co robić?– Anawet jak się tu schowacie, to co?– spróbował ich przekonać.– Będziecie siedzieć iczekać, aż się do was przebiją?


    –Może odejdą?– powiedział bez przekonania porucznik.


    –Ztakiej miejscówki?– Marcin próbował się roześmiać szyderczo, ale wyszedł mu chichot na krawędzi histerii.– Nigdy! Dorwą was izabiją! Aja wiem, gdzie jest drugie wyjście.


    Strażnik nie zastanawiał się długo.


    –Prowadź!– rozkazał.– Ale jeśli spróbujesz wyciąć jakiś numer…


    –Agdzie Piotr?– zapytał.– Był zwami!


    –Zniknął– odparł zaskoczony Siedlar. Nie zwracał uwagi na szpicla, aten skorzystał zokazji igdzieś się wymknął. Pewnie ukrył się wjakimś dobrym miejscu. Na ile porucznik znał takich typów, możliwe, że tylko on wyjdzie ztego wszystkiego cało.


    Pokazał chłopcu kuszę znaciągniętym bełtem idopiero wówczas go puścił.


    Marcin nie czekał, aż strażnik zmieni zdanie. Minął olbrzymkę inabijającego muszkiet, klęczącego za jej plecami mężczyznę. Zamierzał pobiec jak najszybciej ku śmigłowcowi, za którym znajdowało się ukryte wyjście, ale to, co zobaczył, sprawiło, że zamarł na progu schodów.


    Muzeum konało. Niedobitki policjantów broniły się jeszcze na antresolach iwzaimprowizowanych twierdzach wszczątkach samolotów. Na górę psy nie miały dostępu, ale tam nielicznych obrońców atakowały ptaki igargulce. Wponiszczonych kadłubach samolotowych ludzie byli względnie bezpieczni przed ptakami, jednak nie przed psami iswoimi przemienionymi współobywatelami. Ci atakowali wupiornym milczeniu, ale nie mniej skutecznie. Nikt już nie wahał się do nich strzelać, zbyt późno jednak przełamano skrupuły, by mogło to coś zmienić. Jednomyślna armia wygrywała bitwę.


    Jakiś pies dostrzegł wychodzących zpodziemi ludzi. Szczeknął ichoć jego szczeknięcie, jak ikrzyki ludzi, utonęło wogólnym hałasie, trzy inne psy zwróciły ku niemu głowy. Nie były to już niewinne kundelki osympatycznych pyskach, jak tamci zwiadowcy, ale wielkie bestie, sięgające dorosłemu mężczyźnie do pasa– sploty samych mięśni, zakończone paszczami pełnymi kłów.


    Najgorszym znich wydał się Marcinowi ten, który zauważył go pierwszy. Był większy od pozostałych, ale co gorsza nie tak tępy jak one. Gdy rzuciły się ku ludziom, on powstrzymał je krótkim warknięciem. Przez chwilę przyglądał się Marcinowi, potem skierował przenikliwe spojrzenie czarnych oczu na pozostałych. Wydawało się, jakby oceniał przeciwnika iważył szanse. Wreszcie zaszczekał zewzgardą, wyszczerzył potężne kły wsposób, który Marcinowi skojarzył się zpogardliwym uśmiechem, odwrócił się iodbiegł. Jego gwardziści podążyli za nim.


    Jeśli jednomyślnymi naprawdę kierowała jakaś inteligentna istota, zdaniem Marcina ten pies był tu przywódcą.


    –Dziwne…– odwrócił się ku stojącemu tuż za nim strażnikowi.


    –Biegnij!– krzyknął tamten.– Dziwił się będziesz, jeśli przeżyjesz!


    Miał rację.


    Marcin nie tracił więcej czasu na zastanawianie się nad losem major Ulickiej iKalańskiego, nad tym, co oznaczał dla niego upadek Muzeum, ani co będzie musiał zrobić, gdy uda mu się odnaleźć Ewę. Być może nie było dla nich nadziei na świecie, wktórym ludzkość wyraźnie ustępowała jednomyślnym. Ale to był problem, który rozwiąże później.


    Na razie musiał się wydostać. Więc biegł.


    Przeskakiwał nad ciałami zabitych irannych, nawet tych, którzy wyciągali ku niemu ręce, prosząc opomoc. Ptaki teraz już się rozproszyły iatakowały mniejszymi gromadami, choć wielka, gęsta chmura wciąż odcinała główne wyjście. Gdy jeden ztakich mniejszych oddziałów zaczął pikować ku niemu, chłopak po prostu skulił się, pochylił głowę, ale się nie zatrzymał. Poczuł uderzenie pazurów. Lekki materiał, zktórego zrobiony był hełm, zdał pierwszy egzamin– wytrzymał. Zresztą główna siła ataku skierowana została na biegnących za chłopcem. Usłyszał ich krzyki, ale nawet się nie obejrzał.


    Dopadł śmigłowca.


    Biały kadłub, długi na jakieś dwadzieścia metrów, zaopatrzono wprostokątne okienka, wszystkie zostały jednak zabite deskami. Kabinę szczelnie zakryto blachą, aokno wprowadzących do niej, całkiem sporych drzwiach, zaplombowano kawałem żelaza. Całą tę konstrukcję zabetonowano wścianie Muzeum.


    Na szczęście tym razem drzwi nie zostały zabezpieczone żadnymi zamkami czy kłódkami. Obawiając się, że plany mogły być fałszywe, albo że źle je odczytał, bądź że drzwi mogły zostać zamknięte przez kogoś od środka, Marcin szarpnął za uchwyt przyspawany wmiejscu, wktórym kiedyś musiała znajdować się klamka.


    Ustąpiły.


    Był tak pewny, że coś go zatrzyma owłos przed ratunkiem, że przez chwilę po prostu stał wbezruchu, gapiąc się wciemne wnętrze śmigłowca.


    Ktoś wepchnął go do środka. Marcin potknął się iwyciągnął jak długi.


    –Nie zatrzymuj się!– krzyknął porucznik, wskakując tuż za nim. Pochylił się nad chłopcem ipomógł mu wstać.– Znów przyciągnęliśmy ich uwagę!


    Cztery wielkie psy biegły ku nim, ujadając. Olbrzymka przeskoczyła przez drzwi. Jej towarzysz zatrzymał się wnich, odwrócił ku psom, wycelował prosto wśrodek sfory istrzelił.


    Chybił, aone rozproszyły się na krótko, by po chwili zpowrotem zbić się wgromadę.


    –Zupełnie jak ptaki!– zawołała olbrzymka.


    –Zatrzaśnij drzwi!– Siedlar puścił chłopca, chwycił za to muszkietera iwciągnął go do środka.– Zatrzaśnij te cholerne drzwi!


    Posłuchała go wostatniej chwili. Jeden zpsów nie zdążył wyhamować izrozmachem uderzył wkadłub śmigłowca. Zaskomlał zbólu. Pozostałe ograniczyły się do wściekłego ujadania.


    –Niezła kryjówka– ocenił Siedlar.– Prawdziwy bunkier. Tylko co teraz?


    –Tu gdzieś muszą być drzwi wmurze– Marcin wymacał na ślepo ścianę. Gdy olbrzymka zamknęła drzwi, wewnątrz zapanowała nieprzenikniona ciemność.


    –Czekaj, młody.


    Strażnik wyjął zkieszeni kombinezonu latarkę ienergicznie zakręcił korbką.


    Okazało się, że ze śmigłowca ocalało jedynie pół kadłuba. Od drugiej strony schowek zamykał już tylko mur. Wświetle latarki Siedlara dostrzegli wnim niewielkie żelazne drzwi, zamknięte od wewnątrz na zasuwę.


    –Naciskają, france!– meldowała olbrzymka, wciąż przyciągając drzwi.– Atego dziadostwa nie ma jak zamknąć! Jak puszczę, to po pierwszym uderzeniu odskoczą ite diabły tu wlezą!


    –Gorący, przeładowałeś?– zapytał strażnik.


    Muszkieter odburknął coś nieżyczliwe. Zaciskając zęby na woreczku zprochem czyścił lufę wyciorem na drewnianej rączce.


    –No to się pośpiesz– wgłosie strażnika, ku zaskoczeniu Marcina, pojawił się niemal wesoły ton.– Gdy Ninel puści drzwi, aone odskoczą, wal wpierwszego psa, który się na nie rzuci. Apotem oboje wiejcie ile sił. Może te drugie drzwi da się zamknąć od zewnątrz?


    –To by było trochę głupie– zauważył Marcin.– Gdyby tam też była zasuwa, ktoś mógłby ich wtedy…


    –Nie filozofuj!– warknął strażnik.– Lepiej otwieraj drzwi! Te psy nie są głupie, mogą wpaść na to, żeby nas otoczyć!


    Oile już tam ktoś na nas nie czeka– pomyślał Marcin, ale zachował te obawy dla siebie. Szarpnął zasuwę. Nieużywana od dawna, zastała się inie chciała ustąpić.


    –Hej, mógłby mi ktoś pomóc?!– zawołał.


    Porucznik zaklął siarczyście, podbiegł do chłopca irazem nacisnęli na zasuwę. Nareszcie drgnęła. Nacisnęli jeszcze raz iwtedy odskoczyła, niemiłosiernie hałasując.


    –Naciśnij na klamkę imocno pchnij!– polecił mu Siedlar.– Czekaj, na mój znak.


    Przerzucił kuszę na plecy iwyjął pistolet zkabury. Odbezpieczył.


    –Teraz!– zawołał.


    Marcin naparł na drzwi całym ciałem zobawy, że mogą stawiać opór, podobnie jak zasuwa. Zaskoczyły go ipoddały się łatwo, przez co popsuły cały plan porucznika, bo chłopak nie utrzymał równowagi iwypadł na zewnątrz. Zaplątał się wjakąś szarą szmatę, którą były zasłonięte, zapewne by zamaskować wyjście. Upadł, krzycząc ze strachu, bo wpierwszej chwili wydało mu się, że to skrzydło olbrzymiego ptaka.


    Siedlar zaklął, przeskoczył próbującego wstać chłopca. Zwinnie uchylił się przed opadającą ku niemu płachtą, zktórej Marcin zdążył się już wyplątać. Przypadł do ziemi irozejrzał się wokół, cały czas mierząc zpistoletu.


    –Czysto!– ocenił.– Cholera, robi się ciemno, ale na razie jest bezpiecznie. Mały, wstawaj! Łap się za te drzwi! Zatrzaśniesz je jakby co. Ninel!– zawołał.– Ubezpieczam! Dajesz! Dajesz!


    Ustawił się tak, by zastrzelić psa, który mógł wybiec za uciekającymi.


    Olbrzymka puściła drzwi, pędem pokonała kilka metrów dzielących ją od wyjścia iwypadła na zewnątrz. Zaraz zawróciła, przyklękła tak, by oprzeć muszkiet okolano iwycelowała.


    –Jakby co, walę pierwsza– oświadczyła stanowczo.– Ty ubezpieczasz, małpeczko.


    –Przyjąłem– zameldował Siedlar.– Ty, czerwony! Wyłaź!


    –Chwila!– odkrzyknął muszkieter.– One się tu do nas nie pchają. Boją się.


    –Nie czekaj!– rozkazała olbrzymka.– Spieprzaj stamtąd!


    –Tak jest!– odpowiedział spokojnym głosem, jakby nie uczestniczył wbitwie, ale wspotkaniu znajomych.– Idę. One chyba…


    Nie dokończył, bo przerwało mu upiorne psie wycie, przeciągłe inaglące. Marcinowi zmroziło krew wżyłach. Choć nie wiedział wiele opsach, usłyszał wwyciu zbyt wiele różnorakich tonów, by mógł je wziąć za zwyczajny zwierzęcy odgłos. Brzmiało raczej jak przekazywanie szczegółowych instrukcji podwładnym.


    –Cholera!– Wgłosie muszkietera pojawił się niepokój.– Wezwał ptaki!


    –No, tośmy sobie postrzelali!– mruknęła olbrzymka.


    Marcin odczekał aż ostatni zmężczyzn wybiegnie na zewnątrz izhukiem zatrzasnął drzwi.


    Tak jak się spodziewał, nie miały żadnego zamka ani zasuwy, co pozwoliłoby je zamknąć od zewnątrz.


    –Wyprowadziłem was!– zawołał.– Teraz radźcie sobie sami.


    Puścił drzwi irzucił się do ucieczki. Miał przeczucie, że nie pozwoliliby mu szukać Ewy.


    Biegł ile sił wnogach wzdłuż muru Muzeum, wkierunku, wktórym znajdowała się brama. Bał się, że strażnik spróbuje go zastrzelić. Na szczęście nie tracili na niego czasu iamunicji. Słyszał, jak porucznik iolbrzymka klną, ale to było wszystko. Gdy skręcił za jedno ze skrzydeł wzniesionego wkształcie samolotowego śmigła budynku, odetchnął zulgą.


    Kolejne skrzydło przesłaniało mu widok na bramę. Nie wiedział, czy wciąż trwały tam walki. Słyszał wprawdzie pojedyncze strzały, ale może dobiegały ze środka? Może ktoś próbował przebić się na zewnątrz przez drzwi pilnowane przez ptaki?


    Miał nadzieję, że nie był jedynym, który kieruje się na zewnątrz. Przyciągałby uwagę.


    Spojrzał wniebo. Zasłaniały je chmury, ale itak czuł, że porucznik miał rację– nadchodził zmrok. Nie wiedział dokładnie, ile czasu dzieliło go od godziny, wktórej upiory wyjdą ze swoich dziennych legowisk, ale zpewnością nie było go wiele.


    Żałował, że poza bagnetem nie miał ze sobą żadnej broni.


    Będzie mu musiał wystarczyć.


    Poprawił na głowie hełm, naciągnął na niego kaptur, oczy osłonił goglami iruszył przed siebie.
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    –Przeklęty gówniarz!– skrzywił się Siedlar, pchając drzwi, by powstrzymać napierające na nie zdrugiej strony psy iptaki.– Jak go dorwę, to pożałuje, że nie zżarły go te kundle!


    Wspierała go Ninel. Gorący biegał po okolicy, szukając czegoś, czym mogliby podeprzeć drzwi, by zablokować je od zewnątrz. Na propozycję, by użył wtym celu swojego muszkietu, nie odpowiedział nawet słowem.


    –Samolub– zgodziła się Ninel.– Ale to wasza, burżuazyjna wina. Nie nauczyliście go, co to znaczy żyć wkolektywie.


    –Mogłabyś sobie choć raz darować nawijki oKomunie?– stęknął, bo napór na drzwi wzrósł. Przeciwstawiali mu się zcoraz większym trudem.


    –Każdy moment jest dobry– odparła niezrażona, choć jej głos lekko zadrżał.– Może się wreszcie nawrócisz?


    Siedlar wnagłym olśnieniu zrozumiał, że kobieta po prostu się bała; plotła, co jej ślina na język przyniosła, byle tylko zagłuszyć lęk.


    Musiał przyznać, że tak kiepsko już dawno znimi nie było. Ostatni raz chyba wtedy, gdy wybrali się na mrówki. Ale wówczas dopisało im szczęście izamiast nich zginął ktoś inny. Siedlar nie mógł się nie zastanawiać, czy nie wyczerpał już przypadkiem limitu swojego fartu iczy nie znalazł się po mrocznej stronie pechowców. Bo niby jak mieli stąd uciec?


    Gorący po swojemu, wmilczeniu, przytaszczył skądś fragment samolotowego kadłuba. Nie wyglądał on zbyt okazale– nieforemny kawał blachy, długi może na metr, nie sprawiał wrażenia czegoś, co mogłoby powstrzymać psy iptaki. Niczym innym jednak nie dysponowali.


    Czerwonoarmista wbił blachę wziemię tak mocno, jak tylko zdołał, ledwie piętnaście centymetrów od drzwi, zaś drugim jej końcem podparł klamkę.


    –Będzie musiało wystarczyć– mruknął bez entuzjazmu.


    –Będzie musiało– zgodził się Siedlar.– Ruszajmy wtę samą stronę, co gówniarz! Na trzy. No to raz, dwa… chodu!


    Wydawało się, że drzwi ustąpią, ledwie je puścili. Blacha, która je blokowała, wyraźnie ugięła się pod naciskiem, ale wytrzymała.


    Siedlar nie oglądał się już na nią. Pędził przed siebie.


    Przebiegł ledwie kilkanaście metrów, gdy usłyszał, jak kawałek metalu odpadł zprzejmującym zgrzytem, adrzwi otworzyły się przy akompaniamencie głośnego huku. Wypadły przez nie skrzeczące wkakofonii rozmaitych tonów ptaki izawzięcie ujadające psy.


    –Szybciej!– krzyknął isam przyśpieszył, dziwiąc się, skąd jeszcze bierze na to siły.


    Może idaliby radę uciec, gdyby nie wpadli wsam środek bitwy.


    Garstce strażników Muzeum udało się sforsować główne drzwi dzięki broni, októrej wFederacji można było tylko marzyć– miotaczom płomieni. Dwaj mężczyźni zwielkimi butlami na plecach ubezpieczali się nawzajem, plując jęzorami ognia wpróbujące ich dopaść ptaki. Przed psami, szczurami igargulcami osłaniało ich pięcioro policjantów, zktórych tylko dwaj dysponowali jeszcze automatami. Pozostali, wtym major Ulicka, walczyli już tylko przy użyciu długich noży.


    –Do nich!– rozkazał Siedlar.– Wesprzemy ich!


    Potknął się ociało gargulca, stracił równowagę ipoleciał do przodu. Usłyszał świst kul przelatujących mu nad głową, achwilę później krótki, bolesny okrzyk Gorącego.


    –Towarzyszu!– zawołała Ninel.


    Siedlar na wszelki wypadek nie podnosił się zziemi. Albo obrońcy wzięli ich za opętanych przez ptaki, albo chcieli po prostu zabić obcych. Gdy jednak spojrzał na żołnierzy Muzeum, zorientował się, że nawet nie zauważyli uciekinierów. Cały czas rozpaczliwie bronili się przed jednomyślnymi. Nie traciliby czasu iamunicji na próbujących znaleźć drogę ucieczki ludzi.


    Obejrzał się na czerwonoarmistów. Gorący leżał na ziemi zrozrzuconymi rękami. Nie oddychał. Pocisk zautomatu zmasakrował mu twarz.


    –Dranie!– zawyła zrozpaczą Ninel, sięgając po wciąż naładowany muszkiet Gorącego.– Chcieliśmy wam pomóc!


    Siedlar wstał iruszył ku Ninel, by spróbować ją powstrzymać. Walka zmuzealnymi nie miała teraz sensu.


    Na próżno. Znów poczuł znajomy ból wgłowie inagle odkrył, że nie może się ruszyć.


    Dopadły go!


    Spróbował stawić im opór. Nie zamienią go wjeszcze jedną marionetkę!


    Osiągnął tyle, że nie poddał się woli ruchu, którą same chciały mu podyktować. Czuł, jak naciskają na jego umysł tysiącem szeptów, zktórych każdy obiecywał spokój iradość uczestnictwa wich wielkiej rodzinie. Przez chwilę poczuł upojenie jednomyślnej armii rozradowanej nowym kontaktem iszansą zdobycia kolejnego rekruta dla swego przywódcy. Jednomyślne zwierzęta, nie znając tak naprawdę słów, przekazały Siedlarowi jego obraz.


    To był człowiek!


    Szczupły mężczyzna opociągłej twarzy, wdziwnym okularze przesłaniającym jedno oko idziwacznej opasce na głowie. Wyraźnie chory, zmęczony, ale oszołomiony ruchem wokół niego ipodglądaniem setek, jeśli nie tysięcy umysłów.


    Korona– słowa ze wspomnień Siedlara wyszły naprzeciw obrazom przekazywanym przez jednomyślnych.– Król.


    Zza wciskanych mu do głowy obrazów iuczuć, Siedlar zobaczył, jak Ninel unosi broń, celuje wsam środek grupy policjantów, wgłowę major. Porucznik próbował krzyczeć, protestować, ale nie potrafił wydobyć zsiebie głosu. To nie tamci strzelali! Ale kto?


    Jednomyślne zwierzęta pomogły mu zochotą. Ukazały mu świat oczami dziesiątków par oczu. Zobaczył dogorywający opór wewnątrz Muzeum. Opętani ludzie ipsy chwytały nielicznych ocalałych iwywlekały ich na zewnątrz, gdzie wpływ Króla był większy, bo nie ograniczał go opór grubych betonowych murów. Niektórzy natychmiast ulegali, dołączali do jednomyślnych izawracali od razu do wnętrza Muzeum, by wyciągać na zewnątrz kolejnych. Inni zaś, tak jak Siedlar, stawiali opór. Zamierali wtedy wmiejscu, nieważne czy stali, czy leżeli. Próbowali krzyczeć iczasem im się to udawało.


    Siedlar zobaczył psy, które pokonały nędzną zaporę przy bocznych drzwiach, ibiegły teraz ku nim. Były już bisko. Nad nimi pokrzykiwały ptaki, których oczami porucznik także mógł spoglądać na świat…


    Widział, jak gargulce wdzierają się do wież strażniczych, wktórych wciąż bronili się ludzie. Czuł ból przypalanych ogniem ptaków icierpienie szczurów, przebijanych długimi nożami oszerokich ostrzach.


    Aż wreszcie zobaczył leżącego kilkanaście metrów dalej Siermięgę. Sierżant krwawił zran na głowie; Siedlarowi wydało się też, że stracił palce ulewej dłoni. Ale żył. Odrzucił karabin, wktórym zabrakło już amunicji, iczołgał się ostrożnie wkierunku Siedlara. Ptaki, które go dostrzegły, zrozumiały, że jest wrogiem ich nowego sojusznika iruszyły ku niemu. Skupione na nowym celu nie zauważyły, że znalazły się wzasięgu miotacza ognia. Uderzył wnie skondensowany płomień. Ból był tak straszny, że oszołomił nawet Siedlara, choć poczuł go tylko przez telepatyczny przekaz smażonych żywcem chwilowych sprzymierzeńców.


    Przez sekundę, może dwie, przestał widzieć. Szok sprawił, że na chwilę znów stał się sobą.


    –Ninel!– zawołał.– To nie oni! To Siermięga!


    Na próżno. Zamierając na powrót wuścisku jednomyślnego umysłu, zrozumiał, że wszelkie jego wysiłki były daremne. Ludzie to głupcy. Nie ufają sobie nawzajem, nie potrafią współpracować, łatwo dają się ponieść gniewowi istrachowi. Obracają się przeciw sobie zbyle powodu, zdradzają się imordują, byle tylko zagarnąć jak najwięcej dla swojej grupy albo nawet jednego osobnika, któremu wydaje się, że jest największy inajważniejszy.


    Zaślepieni strachem, chciwością iśmiertelnym dla resztek ocalałego świata egoizmem, nie mieli szans. Zresztą wszystkie, jakie otrzymali wcześniej, zmarnowali. Ipociągnęli za sobą na dno całą planetę.


    Otępiały od napływu niezwyczajnych wrażeń, Siedlar zobojętniał iwkońcu się poddał. Otworzył się na jednomyślność. Niech sobie Ninel strzela do tej major. Szanował ją, ale itak nie było dla niej nadziei. Zamknęła swój umysł. Kula zmuszkietu wydawała się dla niej łaską.


    Major jej jednak nie dostąpiła.


    Niesione furią psy dopadły Ninel, nim zdążyła wystrzelić. Pierwszy znich, ten największy, obalił olbrzymkę na ziemię samym tylko uderzeniem rozpędzonego ciała. Potoczyli się oboje, aNinel odruchowo nacisnęła spust. Zmarnowała kulę, pakując ją gdzieś wniebo.


    Pozostałe psy zignorowały Siedlara irzuciły się na czerwonoarmistkę.


    Zdołała jakoś odrzucić ich przewodnika. Zamachnęła się muszkietem iprzez chwilę udawało jej się trzymać je na dystans.


    –Małpeczko!– zawołała.– Mają mnie!


    Widok Ninel otoczonej przez psy sprawił, że Siedlar znów się ocknął. Nadal stał wmiejscu, ale udało mu się odzyskać władzę nad prawą ręką. Poruszając nią powoli, ztrudem przezwyciężając opór, jaki stawiało mu własne ciało, Siedlar uniósł wreszcie uzbrojoną wwalthera dłoń.


    Za późno! Jego słabość oznaczała dla kobiety zgubę.


    Przewodnik zdołał złapać lufę muszkietu iunieruchomić ją. Ninel szarpnęła, ale bez skutku. Dwa inne psy skorzystały zokazji iskoczyły na nią. Pierwszy zaatakował jej nogi, drugi przypadł do gardła. Puściła muszkiet, zasłoniła twarz lewą ręką, abestia wgryzła się wjej ramię.


    –Małpeczkooo!…– zawyła czerwonoarmistka.


    Próbował jej pomóc. Udało mu się nawet nacisnąć na spust, ale chybił. Pot zalewał mu czoło iściekał do oczu. Nadal nie mógł ruszyć się zmiejsca. Wycelował ponownie.


    Ninel wierzgała nogami, udało się jej odepchnąć jednego psa. Drugi szarpał jej ramię. Przewodnik odrzucił muszkiet ikrążył teraz wokół kobiety, szykując się do skoku. Przeszkadzały mu ptaki, które zaatakowały jej twarz. Któryś dopadł oka. Wrzasnęła iodgoniła go prawą ręką, uzbrojoną wnóż wyszarpnięty zpochwy przy pasie.


    Siedlar strzelił ponownie. Tym razem celnie. Pies szarpiący ramię Ninel zawył iodskoczył. Żył, trafienie nie okazało się śmiertelne. Popatrzył na Siedlara zprawdziwym, niemal ludzkim wyrzutem. Gdyby jego umysł nie znajdował się pod naciskiem, porucznik pewnie by się roześmiał.


    Wycelował ponownie. Tym razem dobije drania.


    Cios wgłowę zamroczył go iobalił na kolana.


    Zapomniał oSiermiędze!


    Sierżant podczołgał się do niego od tyłu. Korzystając zbezruchu na próżno starającego się odzyskać panowanie nad ciałem porucznika, podniósł zziemi upuszczony przez niego pistolet.


    Psy iptaki skupiły swój atak na Ninel. Na Siermięgę, który nie atakował żadnego znich, zdawały się nie zwracać uwagi. Tylko zraniony przez Siedlara pies przerwał na moment wylizywanie rany ispojrzał prosto woczy porucznika. Teraz jego spojrzenie było nie tylko pełne bólu, ale imściwej satysfakcji.


    –Coś mi się zdaje, że ten twój nowy dom już zdycha– zawołał radośnie Siermięga.– Itwoja dziwka. Ity też!


    Nie zastrzelił Siedlara, ale kopnął go wtwarz. Podnoszący się właśnie niemrawo zziemi porucznik upadł na plecy. Kątem oka zobaczył jeszcze jak rannego psa przy ciele Ninel zastąpił inny. Widział też, jak rzuca się na nią przewodnik ijak kobieta zasłania się przed nim ręką trzymającą nóż. Ptaki obsiadły jej głowę, zawzięcie wnią dziobiąc. Zzakrwawionego oczodołu wypłynęło poszarpane oko. Ninel wyła jak zwierzę, nie jak człowiek. Już nie wołała Siedlara.


    Potem upadł istracił ją zoczu.


    –No, ten cios byłem ci winien– Siermięga przystawił mu lufę do czoła.– Ale to wszystko. Nie będę się bawił, tylko od razu cię rozwalę. Żegnaj, gnoju!

  


  


  
    Rozdział 19


    Widok toczących się przed bramą starć powstrzymał Marcina tylko na chwilę. Chciał wesprzeć osłaniającą miotacze ognia major Ulicką, miał jednak własną misję. Starając się trzymać zdala od najcięższych walk, obiegł dookoła walczących policjantów.


    Nagle ktoś zastąpił mu drogę. Niższa od niego kobieta wpotarganej bluzie podniosła się zziemi. Krwawiła zrany na czole, ale więcej krwi miała wokół ust ina rękach. Chłopak zprzerażeniem uświadomił sobie, że nie była to jej krew, ale ludzi, których zabiła. Cofnął się okrok ioparł dłoń na rękojeści bagnetu. Nie chciał go wyciągać, przekonany, że zwierzęta nie atakowały go dotąd głównie dlatego, że uważały go za mniejsze zagrożenie.


    Inna sprawa, że lista większych zagrożeń zaczynała się gwałtownie kurczyć.


    Opętana kobieta przyglądała mu się przez chwilę bezmyślnie, apotem nagle odwróciła się od niego ipowarkując, pobiegła wstronę walczących policjantów. Zaskoczony Marcin odprowadzał ją wzrokiem. Pokonała bez trudu kilkanaście metrów, aż któryś zmuzealników zastrzelił ją, gdy zanadto się do nich zbliżyła.


    Marcin ruszył ku bramie. Praktycznie nie była strzeżona. Siedziały przy niej tylko dwa szczury niewiele mniejsze od psów, przed którymi uciekał wMuzeum.


    Czy Ewa mogła być już za bramą? Amoże zaatakowała policjantów izginęła, podobnie jak opętana kobieta?


    Znów się zatrzymał iprzyjrzał się rozrzuconym wokół policjantów ciałom. Raczej nie było wśród nich Ewy ani ducha.


    Nigdzie ich nie widział. Może wrócili do Muzeum, żeby– tak jak inni opętani– wywlekać stamtąd tych, którzy opierali się jeszcze jednomyślności? Jeśli tak, jego szanse, by ich odnaleźć iodbić były raczej niewielkie.


    Miał nadzieję, że gdy otworzyli bramę przed psami iszczurami, pozostali przy niej. Ruszył wkierunku szczurów. Skoro zasada „mniejszego zagrożenia” zadziałała wprzypadku opętanej kobiety, może ione go zignorują?


    Odwróciły się ku niemu, gdy zbliżył się do otwartej na oścież bramy. Zasyczały. Ale nie zaatakowały. Przechodził między nimi ostrożnie, agdy je minął, obrócił się ku nim ikilka metrów pokonał tyłem, obserwując je ostrożnie. Dopiero gdy straciły nim zainteresowanie, odetchnął zulgą. Odwrócił się izamarł.


    Stał przed drugą armią jednomyślnych. Były tu iptaki, iszczury, isfory psów.


    Apośrodku tego wszystkiego, ledwie trzydzieści metrów dalej, na podtrzymywanej przez kilkunastu ludzi platformie siedział człowiek. Niewielkie ptaki przysiadły na jego ramionach igłowie otoczonej czymś błyszczącym.


    Aujego stóp, obok dwóch wielkich psów, siedzieli Ewa iduch.


    Żadne ze zwierząt nie sprawiało wrażenia zainteresowanego Marcinem. Podobnie jak mężczyzna zptakami na ramionach wpatrywały się wmur, jakby potrafiły poprzez niego widzieć, co działo się na terenie Muzeum.


    Nie zastanawiając się nawet co robi, skupiony tyko na myśli, by dotrzeć do siostry, Marcin wkroczył ostrożnie między szeregi zwierząt.


    Ignorowały go.


    Może sądziły, że był opętany, jak Ewa iduch?


    Siostra ożywiła się na jego widok. Pomachała mu. Przyśpieszył kroku. Duch zerwał się wprawdzie na jego widok izastąpił mu drogę, ale po chwili ustąpił.


    –Mieliśmy nadzieję, że tu przyjdziesz!– zawołała Ewa, prawie dobrym, pełnym entuzjazmu głosem, tym samym, który tak dobrze znał. Trzymała na kolanach zeszyt icoś wnim zapisywała, nie patrząc nawet na kartki.– Strzegliśmy cię!


    –My?– zapytał. Coś mu wtym wszystkim bardzo nie grało.


    –Król ija– wyjaśniła zuśmiechem.– On wie, kim jesteś, wie wszystko, co ja wiem. Ikocha cię, ponieważ ja cię kocham.


    –Ewa!– poczuł, że uginają się pod nim nogi.– Jesteś opętana przez jednomyślne zwierzęta! Musimy stąd uciekać!


    –Ty powinieneś– posmutniała.– Twój mózg jest zepsuty. Nie otwiera się przed Królem. Chciałabym, żebyś został, ale Król woli, byś odszedł. Kocha cię, bo ja cię kocham, ale nie może ci ufać.


    –Ewa!– krzyknął ichwycił ją za rękę. Duch poderwał się natychmiast. Wycelował do chłopca złuku.


    Oparła dłoń na udzie Wesołego, by go uspokoić.


    –Duch jest bardzo zdenerwowany– wyjaśniła.– Ciągle się broni przed Królem. Ale kocha mnie, więc stara się bronić imnie. Powinieneś odejść, braciszku. Schować się przed upiorami. One tu jeszcze nie podlegają władzy Króla.


    –Jeszcze?– powtórzył.


    –Nawrócą się– zapewniła radośnie.– Zwierzęta nie są jak ludzie irobaki. Nawracają się wszystkie, aKról panuje nad nimi. Jeśli chcesz, możesz tu zostać na noc. Król obroni cię przed upiorami.


    –Siostro!– zawołał zrozpaczony.– Ty nie wiesz, co mówisz! To potwór! Jednomyślny! On cię opętał! Ewa, obudź się, proszę!


    –Nic nie rozumiesz, braciszku– pokręciła ze smutkiem głową.– Jesteś uszkodzony, taka szkoda. Nie widzisz, jak tu dobrze. Jesteśmy ptakami iludźmi, ipsami, igargulcami, iszczurami. Iwszyscy się kochają, nikt nikogo nie zdradza, nikt nikogo nie krzywdzi…


    –Atam?– przerwał jej, wskazując pole bitwy.– Tam też nikt nikogo nie krzywdzi?


    –Uszkodzeni giną– odpowiedziała zniespodziewaną twardością wgłosie.– Szkoda, że nic nie rozumiesz. Uciekaj, braciszku. Uciekaj, póki nie wyszły zkryjówek upiory!


    Nie poruszył się. Zrozumiał, że ją traci. Podatna na jednomyślność, nie potrafiła oprzeć się wpływowi człowieka siedzącego na karykaturze tronu. Marcin nie zdołałaby jej porwać iuciec. Nawet jeśli jakimś cudem udałoby mu się pokonać ducha, powstrzymałyby go zwierzęta. Nie chroniła go przecież fałszywa, jak pojął, zasada „mniejszego zagrożenia”.


    –Czemu ona?– krzyknął na zachowującego obojętne oblicze Króla jednomyślnych. To musiał być on, ta inteligentna istota, której przybycia domyślał się Kalański.– Wypuść ją! Przecież to tylko jedna osoba!


    –Ja nie chcę odejść, braciszku– westchnęła Ewa.– Aon mnie nie puści. Jestem najbardziej otwarta spośród wszystkich, jakich spotkał. Mam najczystszy umysł. Prawie tak dobry jak jego. Ijeszcze– uśmiechnęła się– pokochał moje historie. Idź już, Marcin. Będę cię pamiętać.


    –Żegnaj, siostro– poddał się.– Jeszcze po ciebie wrócę.


    –Na pewno– powiedziała, choć oboje zdawali sobie sprawę, że nie miał żadnych szans.


    Iwtedy coś się zmieniło. Konająca kobieta, brocząca krwią zwielu głębokich ran, która nie potrafiła już myśleć jak człowiek, atylko instynktownie walczyć, póki tliła się wniej choć iskierka życia, uniosła uzbrojoną wnóż dłoń. Nabił się na niego pies przewodnik, który skoczył rozszarpać jej gardło.


    Jego ból wstrząsnął całą armią Króla iodbił się na twarzach otaczających go ludzi.


    –Dowódca!– zakrzyknął Król jednomyślnych głosem pełnym bólu irozpaczy. Platforma, na której siedział, zachwiała się niebezpiecznie, gdy zaczęli lamentować podtrzymujący ją ludzie.– Zabiła mojego dowódcę!


    Ewa rozpłakała się iukryła twarz wdłoniach.


    –Dowódca!– krzyczała nie swoim głosem.– Jego sny, jego pieśni!


    Marcin przyglądał się temu wszystkiemu osłupiały. Zwierzęta zaczęły się tarzać, jakby dosięgnął je ból zranionego zwierzęcia. Król krzyczał. Jakiś pies zawył iniespodziewanie zaatakował siedzącego obok szczura. Gdy rozerwał mu gardło, ptaki poderwały się zkrzykiem.


    Duch potrząsnął głową. Spojrzał zdziwiony na Marcina.


    –Ty!– sapnął iniespodziewanie uniósł Ewę. – Bierz ją!– zawołał.– Iuciekajcie!


    –Aty?– Chłopak przyjął na ręce siostrę. Przytuliła się do niego zpłaczem.


    –Dla mnie już za późno– pokręcił głową duch.– Jak ten tam wróci do siebie, znów mnie opęta. No, uciekaj, spróbuję kupić ci trochę czasu!


    Marcin ruszył pomiędzy oszołomionymi zwierzętami, Niektóre zachowały jednomyślność, inne nie. Część znich zaczęła między sobą walczyć. Na chłopca nie zwracały uwagi.


    Zpoczątku szedł powoli, obawiając się, że go zaatakują. Potem przyśpieszył, wkońcu zaczął biec. Nie potrafił przewidzieć, na jak długo starczy mu sił, ale wiedział jedno: musi oddalić się stąd najbardziej jak to tylko możliwe.


    Za jego plecami duch wyprostował się iwycelował złuku do Króla.


    Siedlar wyczuł, że coś się zmieniło. Nacisk na umysł ustąpił iznów mógł się poruszać.


    Korzystając znieoczekiwanej swobody, podbił pistolet niespodziewającemu się oporu Siermiędze. Ten wypalił, ale kula przeszła bokiem.


    Sierżant zaklął wściekle. Przytrzymując Siedlara za prawą rękę, ponownie uniósł broń.


    Nie zastanawiając się wiele, porucznik wyprostował lewą rękę izcałej siły wbił palec wnieosłonięte oko Siermięgi, wpychając miękką gałkę oczną wgłąb oczodołu. Ten wrzasnął, odruchowo uniósł dłonie do zranionego oka, awtedy Siedlar uwolnioną ręką zaciśniętą wpięść wyrżnął go wszczękę.


    Po chwili to on był górą. Okładał twarz sierżanta pięściami, aż tamten przestał się ruszać. Wtedy przypomniał sobie, że znajduje się przecież wsamym środku bitwy. Wkażdej chwili ktoś mógł go zaatakować.


    Zsunął się znieprzytomnego Siermięgi idostrzegł psa przewodnika przygniatającego swym cielskiem Ninel. Głęboko wrozprutym brzuchu zwierzęcia wciąż tkwiła ściskająca nóż dłoń komunistki. Pokryta ciemną krwią potwora jeszcze drgała, ale Siedlar nie robił sobie nadziei.


    Oddychała, choć te krótkie spazmy przynosiły Ninel głównie ból. Ptaki zostawiły jej głowę iodleciały, pokrzykując smutno. Psy tarzając się, wyły. Dotknięci jednomyślnością ludzie rzucali się na ziemię ikrzyczeli. Nikt już nie atakował major Ulickiej ijej ludzi. Policjanci stali pośrodku kręgu zciał zwierząt iludzi, rozglądając się nieprzytomnie na wszystkie strony. Nie rozumieli, co się dzieje.


    Siedlar także nie rozumiał, ale kompletnie go to nie obchodziło. Otarł dłonią krew ztwarzy kobiety, którą, prawdę mówiąc, uważał dotąd za nieśmiertelną. Jeżeli ona miała umrzeć, nie było już nadziei dla ludzkości.


    Idobrze, nie zasłużyła na nią.


    Nie odnalazł przebłysku zrozumienia wjej jedynym ocalałym oku.


    Pies przewodnik zdołał jeszcze wbić pazury wjej brzuch. Rozpruli się nawzajem… Co za śmierć!


    Przyglądał się chwilę zmasakrowanej twarzy kobiety, apotem dotrzymał słowa, które dał jej dawno temu, podczas zupełnie innej bitwy.


    Kierowany niezrozumiałym dla siebie odruchem dobił też psa. Jak na ironię przewodnik zachował przytomność ipatrzył na niego błagalnie.


    –Zmarnowana kula– mruknął do siebie Siedlar.– Zaczynam się rozklejać.


    Dziwiło go, że nie czuł żalu. Właściwie nic nie czuł.


    Usłyszał jęk Siermięgi.


    Sierżant odzyskiwał przytomność.


    Siedlar zabezpieczył pistolet ischował go do kabury. Podniósł porzucony muszkiet Ninel, zktórego nie wystrzeliła, zniezrozumiałych dla porucznika powodów wybierając broń Gorącego. Podszedł do próbującego się podnieść strażnika. Kopnął go wpierś iprzycisnął stopą do ziemi. Przytknął mu lufę do skroni iignorując jego rozpaczliwe krzyki, odstrzelił mu głowę.


    Odgłosy strzałów przyciągnęły uwagę policjantów. Ruszyli ku Siedlarowi ostrożnie, na wszelki wypadek cały czas celując do bezbronnych zwierząt.


    Siedlar odrzucił niepotrzebny już muszkiet. Przez chwilę czuł pokusę, by zatrzymać go na pamiątkę po Ninel, ale zrezygnował ztego pozbawionego sensu pomysłu. Broń była ciężka, trudna wobsłudze, pod każdym względem gorsza od kuszy. Atani sentymentalizm zawsze wydawał się Siedlarowi czymś głupim.


    –Skończył pan?– stając przed nim, zapytała major Ulicka.


    Rana na jej ramieniu wciąż krwawiła. Zabrakło czasu, by ją opatrzyć. Jej ludzie, nie licząc dwóch policjantów zmiotaczami ognia, rozbiegli się, by zbierać magazynki zporzuconych przez opętanych automatów.


    –Tutaj tak– odpowiedział myśląc oczłowieku, który wysłał go na tę wyprawę. Obwinianie Indora ośmierć Ninel także było głupie isentymentalne. Wtym jednak wypadku Siedlar gotów był pójść na kompromis.


    –Pomoże nam pan?


    Pokręcił głową.


    –Zabieram się stąd– oznajmił.– Iwam też to radzę. One się wkońcu otrząsną. Prędzej czy później. Sądzę, że prędzej.


    –To właśnie miałam na myśli– odpowiedziała.– Nie zdołamy zabić ich wszystkich. Nie tu. Musimy się przebić do tego pańskiego Kombinatu.


    –Nie jest mój.


    –Nieważne czyj. Tylko wnim teraz nadzieja.


    Nie pobiegli ku bramie, skąd dobiegało żałobne wycie kilkudziesięciu psów, ale wprzeciwną stronę, ku kolejnym ukrytym drzwiom. Kiedy do nich docierali, ptaki znów zaczynały się zbierać nad ich głowami wjednomyślne stada.
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    Rozdział 1


    Ewa uciekła od niego, gdy spał.


    Nie wpadł na to, by ją związać. Sądził, że podobnie jak on, była zbyt wyczerpana iże wystarczająco oddalili się od Króla.


    Wpewnym momencie zabrakło mu sił, by ją nieść. Postawił ją na ziemi, aona pokornie szła za nim, być może dlatego, że trzymał ją za rękę. Nie odzywała się aż do chwili, gdy dotarli do bloków połączonych stalowymi linami.


    –Tam na górze jest ufortyfikowane mieszkanie– oznajmiła.– Widziałam je wmyślach jednego znas.


    Jednego znas– przeszedł go dreszcz, gdy usłyszał te słowa. Miała na myśli dotkniętych jednomyślnością ludzi!


    Oby duch zdołał zabić Króla!


    Posłuchał rady Ewy. Wspięli się na szóste piętro budynku iodnaleźli wzmocnione deskami drzwi zamknięte na klucz. Poradził sobie znimi, nie niszcząc zamka.


    Ukryli się wśrodku pośpiesznie, bo zdołu dobiegały już nawoływania upiorów, które wyczuły wpowietrzu krew ize wszystkich stron ściągały do Muzeum. Tej nocy Marcin był po ich stronie, życząc, by udało się im wybić ipożreć wszystkie jednomyślne zwierzęta.


    Zamknął drzwi od wewnątrz tylko na zasuwę. Nie chciało mu się znów dłubać wzamku.


    Był tak zmęczony, że nie protestował, gdy Ewa przygotowała mu posłanie zmateraca ikoców znalezionych wmieszkaniu. Zmyśli opętanych wiedziała, że trzymali tu też rezerwy wody, choć już nie jedzenia. Przygotowała kolację, korzystając zzapasów zjego plecaka. Nie zdążył oddać ich duchowi, by zgodnie zumową mu zapłacić.


    –Stąd też biegną liny na sąsiedni dom– wyjaśniła, gdy jadł.– Musisz się tylko wspiąć na ósme piętro izjedziesz na piąte następnego bloku. Zachowałeś hak?


    –Zachowałem. Aty masz swój?


    Zbyła go wtedy, aon, głupi, nie zwrócił na to uwagi.


    Arano już jej nie było.


    To zapewne oznaczało, że duch nie zdołał zabić Króla iEwa wróciła do niego.


    Dziwnie spokojny Marcin zjadł śniadanie. Tak jak mu radziła, wspiął się potem na ósme piętro, odnalazł linę zawieszoną między blokami przez zaginione szalone plemię. Podróż wpowietrzu nie sprawiła mu już przyjemności. Choć podejrzewał, że na szczycie ruiny odnalazłby kolejną linę, zszedł schodami wdół. Przedtem jeszcze długo patrzył wstronę Muzeum. Nie zdołał niczego zobaczyć inie dowiedział się, czy bitwę wygrały upiory, czy jednomyślni. Obawiał się, że jeśli Król przeżył, upiory mogły nie tylko ulec, ale wręcz dołączyć do jego armii.


    Co miał teraz zrobić?


    Zatrzymał się wcieniu bloku.


    Do schronów nie miał po co wracać. Zabiliby go tam pewnie, nim zdołałby im cokolwiek wyjaśnić. Może więc przystać do kanibali? Przyjęliby go za niewielką cenę zjedzenia kawałka ludzkiego mięsa. Nie był pewny, czy owo wielkie tabu, októrym opowiadał duch, miało jeszcze dla niego znaczenie. Akanibale przynajmniej byli ludźmi, anie hordą składającą się zopętanych zwierząt iprawie nieróżniących się od nich szaleńców.


    Nie, uśmiechnął się smutno, nie był jeszcze gotów, by poddać się obłędowi, nawet jeśli myśl otym wydawała mu się niebezpiecznie kusząca.


    Wyruszył ku osiedlu popielnych, by ostrzec ich przed nadciągającym zagrożeniem.


    Choć po drodze dostrzegł kilka ptaków na niebie, nie niepokoiły go.


    Zpewnym trudem odnalazł zamaskowane wejście do schronu Suchego, przeczołgał się ciasnym tunelem izastukał wstalowe drzwi. Musiał wnie walić pięścią przez kilka minut, nim zwnętrza dobiegło:


    –Czego?


    Uświadomił sobie, że nie ma prawie nic, by zapłacić za nocleg.


    Nic, poza złymi wieściami.


    Major nie pozwalała swoim ludziom odpocząć. Biegli przez całą noc, przystając tylko po to, by ukryć się przed mijającymi ich upiorami. Nocni byli tak oszołomieni zapachem krwi, że nie zauważali ludzi albo rozmyślnie ignorowali ich, łakomi czekającej na nich wMuzeum uczty. Siedlar po raz pierwszy spędził noc pod gołym niebem, był jednak zbyt otępiały, by się tym przejmować.


    Zcałej populacji Muzeum ocalało siedmioro ludzi ion.


    Zatoczyli potężne koło. Gdy docierali do Ronda Czyżyńskiego, wstawał już świt. Tu Siedlar przejął dowodzenie.


    –Nie zna pani tych terenów– wyjaśnił.


    –Nie może pan tego wiedzieć!– zaprotestowała.


    –Albo ich pani nie zna, albo jest już tak nieprzytomna, że prowadzi nas prosto do wioski kanibali. Musimy ją ominąć.


    Poddała się.


    Zaprowadził ich do popielnych. Należało ostrzec tę bandę świrów, choć nie miał pewności, czy nie byłoby im lepiej między jednomyślnymi. Wkażdym razie opętany ideą rozmnażania się za wszelką cenę Suchy zpewnością mógłby uznać stado opętanych za całkiem przyjazne miejsce. Siedlar podejrzewał, że jednomyślni podzielają przekonanie Suchego okonieczności intensywnego rozmnażania się.


    Ku zdumieniu Siedlara wwiosce nie zastali prawie nikogo. Musieli udać się do Szurniętego Stacha, by dowiedzieć się, co się stało.


    –Trzy godziny temu przyszedł tu taki jeden– wyjaśnił „książę”.– Powiedział, że od Krakowa idzie ku nam armia jednomyślnych zwierząt iże trzeba wiać do Kombinatu.


    –Itak po prostu znim poszli?– zdumiała się major Ulicka.


    –Wiadomo, że wtym Krakowie samo najgorsze– splunął.– Wszyscy wiedzieli, że kiedyś musi stamtąd przyleźć coś paskudnego.


    –Czemu ty zostałeś?– zapytał Siedlar.


    –Bo tu jest mój dom– odparł, jakby to tłumaczyło wszystko.– Ty, Szrama, anie ma ztobą tym razem pani ambasador?


    –Nie ma– głos porucznika zabrzmiał głucho.– Rób co chcesz, wasza wysokość, ale na twoim miejscu bym się stąd wyniósł. Czekać nie będziemy.


    Któryś zludzi major jęknął.


    –Padamy znóg!– zaprotestował.


    –Im szybciej ostrzeżemy Kombinat, tym lepiej!– osadziła go.– Chcesz być jednym ze zwierząt whordzie jednomyślnych, to proszę– możesz do nich wracać! Droga wolna!


    Nie protestowali już więcej. Szurnięty Stach uparł się, że pozostanie wswoim księstwie, więc nie zwlekając ruszyli dalej igodzinę później dopadli karawanę popielnych.


    Blisko trzydzieści osób zatrzymało się na ich widok. Wiodący ich Marcin iSuchy nie zauważyli ich od razu. Dopiero gdy skupione wokół Marty dzieci rozkrzyczały się ostrzegawczo, obejrzeli się. Siedlar zauważył, że chłopak oparł dłoń na rękojeści bagnetu. Spodobało mu się to. Będą zmłodego ludzie. Jeśli, oczywiście, ktoś da mu odpowiednio dużo czasu.


    –Poruczniku. Pani major– przywitał się chłopiec, czekając na przybyłych.


    –Widzę, że buszowałeś wskładziku mojego brata– zauważyła Ulicka, przyglądając się czarnemu kombinezonowi zemblematami Muzeum.


    Opuścił głowę.


    –Przepraszam– odrzekł zawstydzony.– Ale to nie była kradzież! Pan porucznik powiedział mi, że teraz jestem wwywiadzie imogę korzystać zzawartości jego skrzyni.


    –Spocznij, kadecie– powiedziała, choć wcale nie stawał na baczność.– Nie winię cię. Ale skoro jesteś wmundurze Muzeum, to podlegasz moim rozkazom, zrozumiano?


    –Przecież Muzeum już nie ma!– popatrzył na nią zdziwiony.


    –Chwilowo dostało się wręce nieprzyjaciela– zgodziła się.– Ale ciągle istnieje. Ci ludzie znajdują się pod twoją opieką? Dokąd ich prowadzisz?


    –Do schronów. Pomyślałem, że strażnicy nie poznają mnie wtym mundurze. Apotem zniknę.


    –Idokąd byś dalej poszedł?


    –Na początku do Kombinatu, żeby ich ostrzec! Awy?


    –Zmierzamy wtym samym kierunku– wtrącił się Siedlar.– Ztymi schronami to nie jest dobry pomysł. Nie wiesz, co tam się dzieje, chłopcze, iczy nie zaczną do was strzelać, jak tylko was zobaczą. My planujemy obejść Federację od północy.


    –Duch mówił, że Kombinat nikogo nie wpuszcza– wyjaśnił Marcin.– Pomyślałem, że wschronach popielni mają większe szanse. No ischrony też trzeba ostrzec.


    –To już moja robota– Siedlar mówił teraz ostro, stanowczo.– Jestem oficerem straży, pamiętasz? ZKombinatem zobaczymy. Sytuacja się zmieniła, muszą przestać wybrzydzać, bo padną. Strasznie się wleczecie, młody. Teraz ja prowadzę. Suchy! Uprzedź swoich, że muszą raźniej przebierać nogami.


    Poobwieszani tobołami, pod których ciężarem uginali się niemal do ziemi, popielni nie przyjęli tego zbyt dobrze. Ten iów sarkał, że niepotrzebnie dali się oszukać iwyprowadzić zdomów nie wiadomo dokąd. Że przecież przetrwali tam różne niebezpieczeństwa idobrze im było. Czemu mieli się bać jakichś zwierząt? Gdy udało im się zbuntować prawie połowę grupy, porucznik zatrzymał wszystkich.


    –Kto chce wracać, to won!– wrzasnął na nich.– Na siłę nikogo nie trzymam! Co, myślicie, że połakomiłem się na wasze barłogi? Na wasze śmieci, które nazywacie skarbami? Na wasze żony, ztwarzy których skóra odchodzi płatami? Ale jak was zeżrą, albo jeszcze gorzej, zamienią wtakich jak oni, to będziecie sami sobie winni.


    –Potraktował ich pan za ostro– wypomniała mu major, obserwując odejście dwóch rodzin, które zdecydowały się zawrócić.– Można ich było przekonać. Atak– pewnie zginą.


    –To słabe umysły– odparł.– Dołączą do jednomyślnych. Może należałoby ich zastrzelić od razu, żeby oszczędzić sobie kłopotu później?


    –Pan mówi poważnie?– sprawiała wrażenie wstrząśniętej iSiedlar zdał sobie sprawę, że faktycznie rozważa taką możliwość.


    –Szkoda, że nie trafiła pani wcześniej do Federacji– powiedział szczerze.– Zpanią Indor ijego klika nie mieliby szans.


    –Dziękuję za komplement. Chyba. Bo może okazałabym się gorsza od niego? To jak, mówił pan poważnie, czy nie?


    –Żartowałem– odparł.– Gdybyśmy ich teraz zastrzelili, pozostali wpadliby wpanikę.


    –Prawdziwy zpana zimny drań– uśmiechnęła się.


    Siedlarem wstrząsnął dreszcz iodszedł bez słowa.


    Tego dnia nie zdołali dotrzeć do Kombinatu. Zatrzymali się, wedle słów porucznika, ledwie dwie godziny drogi od niego, wśród ruin starego stadionu piłkarskiego. Siedlar poprowadził zwiad. Zdwoma policjantami przesadził żelazne ogrodzenie, nad którym wisiały jeszcze trzy początkowe litery nazwy klubu: HUT.


    –Jest dobrze– porucznik wrócił po kwadransie.– Wbudynkach nikogo nie ma. Są tam piwnice, niemal nienaruszone. Żyli tu jacyś ludzie, ale albo zginęli, albo się wynieśli. Na wszelki wypadek zabarykadujemy się wszatni, tam jest trochę więcej miejsca. Jakoś przetrwamy noc.


    Marcin, który przedtem tylko słyszał opowieści starszych mężczyzn oczasach, gdy zamiast wojną ludzie zajmowali się sportem, zciekawością przyglądał się stadionowi. Owalny plac, porośnięty teraz sinym bluszczem, otoczony był zrujnowanymi trybunami, na których, jak sobie wyobrażał, siedziały kiedyś setki, amoże tysiące ludzi. Po raz kolejny powierzchnia ukazała mu fragment starego świata. Iznów okazało się, że przed Pożogą miasto musiały zamieszkiwać setki tysięcy ludzi. Wprawdzie iPan Onufry, iPiotr opowiadali mu, że tak właśnie było, ale dopiero gdy zobaczył na własne oczy ogrom budowli na powierzchni, do końca im uwierzył.


    Piotr– przypomniał sobie. Co znim? Jeśli nie zginął, pewnie dołączył do jednomyślnych. Choć może znalazłby siły, by się im oprzeć itylko udawałby opętanego? Ta myśl rozbawiła go tak, że aż się uśmiechnął. Co by nie mówić oPiotrze, był najlepszym aktorem wtrupie ina pewno zdołałby oszukać tego całego Króla.


    Wieczorem, przy kolacji, przysłuchiwał się rozmowie major zSiedlarem.


    –Nie jestem pewny, czy powinniśmy się bronić– mówił porucznik.– Proszę się przyjrzeć naszej historii. Nic, tylko zabijamy się nawzajem. Oziemię, ozasoby, ozaszczyty. Porozumienia opierają się wyłącznie na wzajemnej wymianie korzyści iod samego początku podszyte są nieufnością istrachem.


    –Jednomyślni mieliby być lepsi?– zadrwiła.


    –Na pewno nie próbują się wzajemnie zabijać– odpowiedział szybko.


    –Dotknęli pana, prawda?– zapytała.– Tam, na zewnątrz, przed bramą. Zadawało mi się, że widziałam pana przez moment. Stał pan jak zaczarowany, azwierzęta pana nie atakowały.


    –Próbowały mnie opętać– przyznał niechętnie.– Ale się im nie udało.


    –Były jednak blisko, prawda?


    –Przez moment je czułem. Nie było wnich wzajemnej wrogości, tylko poczucie bliskości. To trudno opisać. Musielibyśmy być jednomyślni, żeby to zrozumieć. Kiedy rozglądałem się za Siermięgą, ptaki pomagały mi same zsiebie, bo wydawało się im, że jestem jednym znich. Apotem zaatakowały go, żeby mnie chronić. Wśród ludzi nie mógłbym liczyć na taką bezinteresowność.


    –Tak się panu wydaje? To czemu nadłożyliśmy drogi, żeby ostrzec popielnych? Czemu idziemy do Kombinatu, zamiast uciec do Krakowa, gdzie jednomyślnych już pewnie nie ma? Wszystko dlatego, że zachciało nam się ratować ludzkość, taką jaką znamy. Ito nie był mój pomysł, tylko pański, panie pesymisto.


    –Pani kpi.


    –Bo pan jest jedną wielką sprzecznością. Ibawi mnie ta pańska poza ponurego straceńca. Wcale nie jest pan zimny. Tylko pan udaje.


    –Apani?– zapytał ze złością.– Pani jaka jest?


    –Naiwna– odpowiedziała po chwili.– Chyba. Wkażdym razie pan tak pewnie uważa, bo ja wierzę, że ludzkość przetrwa.


    –Jakoś– może…– potrząsnął głową.– Ale ta ludzkość… Niekoniecznie będziemy nią my. Jednomyślni to też– przynajmniej po części– ludzkość. Ewolucja ciągle trwa, pani major.


    –To mutacja, nie ewolucja– zaprzeczyła gorączkowo.


    –Ana czym opiera się ewolucja, jeśli nie na zmianach?– wzruszył ramionami.– Nie jestem biologiem, ale mutacje to także zmiany. Często chybione, ale ewolucja też pewnie miała swoje wpadki. Potem trafiała na jakąś cechę, która powoli zaczynała dominować– mogły nią być kończyny zamiast płetw albo chwytne dłonie. Może teraz taką cechą jest jednomyślność? Skoro wojna doszła już do takiego etapu, że starcia między plemionami ludzi zamiast ograniczać się do lokalnych konfliktów, zagrażają całemu światu, agresja człowieka stała się jego największym zagrożeniem. Pojawienie się cechy, która zapobiegałaby wojnie, byłoby ewolucyjnie pożądane.


    Nie odzywała się przez chwilę.


    –Może itak. Może to mógłby być następny krok ewolucji. Ale ci, którzy wyewoluowali, zabili mojego brata izniszczyli mój dom. Więc może isą ulepszoną ludzkością. Może są nawet naszą największą szansą. Mojemu bratu pewnie tak by się wydawało. Ale ja im przetrwać nie pozwolę.


    –Zemsta, co?


    –Gniew. Rozpacz. Niech pan wybiera, co panu pasuje.


    Niespodziewanie roześmiał się, choć był to gorzki śmiech.


    –Rozumiem panią aż za dobrze. Kiedyś wydawało mi się, że nowym ogniwem ewolucji mogą być szarzy. Pomagałem ich wyplenić. Myślę, że jesteśmy na tyle egoistyczni, by nie dopuścić do własnego rozwoju.


    –Egoizm to też produkt ewolucji.


    –Zapewne tak. Pomagał nam przetrwać. Ale teraz nas zabije, bo świat się zmienił, amy kurczowo trzymamy się własnego pomysłu na to, czym powinna być ludzkość.


    –Może mnie pan nazwać autodestrukcyjną egoistką– powiedziała rozzłoszczona nie na żarty– ale osobiście zadbam oto, żeby nie wszedł pan do Kombinatu. Dotknęły pana jednomyślne. Stanowi pan zagrożenie, jest pan pewnie ich dywersantem, nawet jeśli nie zdaje pan sobie ztego sprawy.


    –Nie wybieram się do Kombinatu– odparł.– Odprowadzę was pod bramę. Mam tam kontakty, pomogą wam. Ale sam tam nie wejdę. Jeśli jednak myśli pani, że to kontakt zjednomyślnymi zmienił moje poglądy, myli się pani. Ludzkość już od dawna napawa mnie niesmakiem.


    –Cała?– zapytała.– Bo wydawało mi się, że niektóre przedstawicielki ludzkości zdołał pan polubić.


    Zesztywniał.


    –Przepraszam, wziąłem panią za kogoś innego– chłód wjego głosie zmroził nawet Marcina, choć chłopak nie brał udziału wrozmowie.– Mój błąd.


    Zaczął wstawać.


    –Przepraszam!– zawołała, chwytając go za rękę.– Przepraszam. Nie ma dla mnie usprawiedliwienia, ale czasem, gdy dam się ponieść dyskusji, zapominam, że za argumentami stoją ludzie, aja mogę ich zranić. Henryk mówi, że staram się zwyciężać za wszelką cenę. Proszę nie odchodzić. Ta rozmowa…– westchnęła.– Czasem taka głupia dyskusja oniczym potrafi pomóc zapomnieć orzeczywistości. Nie mówny już oewolucjach iegoizmach. Wróci pan do schronów? Dla nich też jest pan niebezpieczny.


    Przyglądał się jej długo, zanim ponownie zdecydował się usiąść obok.


    –Mam tam jedną rzecz do załatwienia. Potem odejdę. Ukryję się izobaczę, jak się to wszystko potoczy. Jeśli Kombinat wygra, chyba przestanę być zagrożeniem?


    –Tacy jak my nigdy nie przestają nim być– powiedziała. Dopiero po chwili Marcin zrozumiał, że te słowa miały być wyrazem pojednania.


    Siedlar zorientował się szybciej.


    –Dlatego przydają nam się lepsi od nas, którzy potrafią nas odpowiednio ukierunkować– powiedział, prawie wesoło.– Proszę mi opowiedzieć opani bracie. Ja opowiem pani…– zawiesił głos, nim wypowiedział przygotowane imię. Odczekał chwilę, nim dokończył– …okimś innym. Też ważnym.


    Marcin poczuł, że gdyby dalej ich podsłuchiwał, byłoby to nie wporządku; to tak, jakby przysłuchiwał się czyjejś spowiedzi. Może dopuściliby go do rozmowy, gdyby też opowiedział im oważnych dla siebie ludziach, których stracił? OPanu Onufrym i… No tak, ioEwie. Łudził się jeszcze, że ją zdoła jakoś odzyskać, ale na razie wolała uciec do Króla, niż zostać ze swoim bratem. Może jednomyślni zmienili ją nieodwołalnie? Zastanawiał się, czy nie opowiedzieć major iporucznikowi oKrólu. Wyglądało na to, że nie mieli onim pojęcia, apowinni przecież onim wiedzieć. Choć czuł się ztym podle, zachował jednak informacje ojednomyślnym władcy dla siebie.


    Musiał mieć jakiś argument, gdy będzie przekonywał tych zKombinatu, by zachowali Ewę przy życiu, gdy będzie już po wszystkim.


    Marcin nawet się nie zorientował, kiedy zasnął. Zmorzył go tak mocny sen, że rano Siedlar nie mógł go dobudzić iprzestraszył się nawet, że chłopak zapadł wśpiączkę.


    Zjedli posiłek przygotowany przez popielnych ipoganiani przez bezlitosnego porucznika wyruszyli ku Kombinatowi, by stanąć przed jego bramami, nim nastanie południe.

  


  


  
    Rozdział 2


    Siedlar nie miał wcale pewności, czy wKombinacie będą wogóle chcieli rozmawiać zniedobitkami zMuzeum, nie mówiąc już nawet owpuszczeniu bandy obszarpańców za mury. Kiedyś, niedługo po Pożodze, gdy szczęściarze zKombinatu siedzieli jeszcze pod ziemią, gromada ocalałych zodciętego od innych schronu, nieświadoma, że wich pobliżu przetrwali ludzie, dotarła pod mury dawnej huty. Musieli opuścić własny schron, ponieważ stojący nad nim budynek nie tylko zawalił się, ale poważnie naruszył konstrukcję ich kryjówki.


    Przeszli przez niepilnowany wtamtym czasie, uszkodzony wkilku miejscach mur izamieszkali wpiwnicy jednego zmagazynów. Dwa miesiące później uważali już cały Kombinat za swoje terytorium, choć nie zdołali go jeszcze spenetrować. Poziom promieniowania był wówczas znacznie wyższy niż teraz, po blisko dwudziestu latach, aprzybysze nie dysponowali żadnymi sposobami oczyszczania wody iżywności.


    Zmarli prawie wszyscy, nim znalazł ich patrol wysłany ze schronów Kombinatu, by zbadać stan skażenia. Znacznie bardziej litościwi niż obecnie członkowie patrolu sprowadzili pod ziemię ostatnie trzy żywe osoby. Przez długie tygodnie obserwowali ich powolne konanie, któremu nie byli wstanie zapobiec nawet lekarze Kombinatu.


    Podobno, tak opowiadali Siedlarowi tramwajarze, wśród ocalonych znajdowała się kobieta wciąży. Przetrwała najdłużej, pod koniec utrzymując się przy życiu już tylko siłą woli, zdesperowana, by urodzić dziecko. Miała szczęście, że zmarła przy porodzie, choć lekarze zastosowali cesarskie cięcie najszybciej, jak mogli to zrobić, nie szkodząc przy okazji wcześniakowi. Śmierć oszczędziła jej widoku potworka, którego wydała na świat.


    –Wtedy wKombinacie zrozumiano, że ci, którzy żyją poza nim, nie są już ludźmi– zakończył opowieść tramwajarz Mikołaj, popijając łyk przemyconego na pokład tramwaju samogonu. Oficjalnie handel trunkiem był wKombinacie zakazany.– Bez obrazy, Szrama.


    –Aco się stało zdzieciakiem?– zapytał porucznik, choć podejrzewał, że cała ta historia była jedną zpożogowych legend. Czasem dziwiło go, jak łatwo powstawały. Wyglądało na to, że jednym znajsilniejszych inajtrwalszych dziedzictw ludzkości jest potrzeba wymyślania bajek. Jako wyznawca teorii ewolucji nie potrafił zrozumieć, czemu mogłaby służyć ta powszechna skłonność do narracji. Początkowo miała zapewne sens: pomagała wprzekazywaniu informacji ootaczającym pierwotnych ludzi świecie. Wjakimś momencie zmieniła się jednak wślepą ścieżkę iprzekaz faktów zastąpiły zmyślone historie. To, że przetrwała nawet Pożogę, dowodziło, że była silniejsza, niż Siedlar mógł przypuszczać. Doszedł do wniosku, że zapewne wymrze dopiero wraz zludzkością. Jeśli następnymi panami świata miałyby być na przykład mrówki, nie wyobrażał sobie, żeby traciły czas na przekazywanie sobie legend.


    –Nie zabili go– odpowiedział Mikołaj.– Nie potrafili. Nie wiem, jak wyglądało, ale wystarczająco paskudnie, by ich przerazić. Ale determinacja tej kobiety zrobiła na nich takie wrażenie, że pozwolili mu żyć. Co było dalej, nie mam pojęcia. Jedni mówią, że umarło kilka tygodni po porodzie, inni, że do dziś żyje iukrywa się gdzieś na terenie Kombinatu. Nie masz pojęcia, Szrama, jaki to wielki obszar. No, ajeszcze inni– mrugnął do porucznika– że odeszło ispłodziło pierwszych mieszkańców schronów.


    Kiedy Siedlar doprowadził gromadkę muzealników ipopielnych pod mury Kombinatu, zaczął się domagać widzenia właśnie zMikołajem. Swoją prośbę skierował do czerwonej ze złości twarzy, która pojawiła się okienku strzelniczym wieży strażniczej. Właściciel rozzłoszczonej facjaty oznajmił, że zaraz wszystkich rozwali, jeśli nie pójdą sobie do wszystkich diabłów.


    Kombinat od lat nie przyjmował uchodźców. Czy historia opowiedziana przez Mikołaja była tylko legendą, czy też zwierała ziarno prawdy, jedno było pewne– Kombinat bał się mutantów. Początkowo, gdy jego przywódcy wierzyli jeszcze wideę odrodzenia ludzkości, wpuszczali starannie wyselekcjonowanych kandydatów, by zwiększać stopniowo populację do poziomu, który ich inżynierowie uznali za optymalny. Gdy jednak zmieszanych związków urodziły się pierwsze zdradzające objawy mutacji dzieci, porzucili ten plan. Uprzednio przyjętych wyrzucili ze swoich podziemi, skazując na życie „na Przedmieściach”– czyli pod bezpieczną osłoną murów, ale bez prawa schodzenia do schronów. Pozbawieni pełnych praw obywatelskich mieszkańcy Kombinatu zgodzili się na to; obszar za murami był bezpieczniejszy niż tereny poza nimi. Banici poszerzali iwzmacniali zaoferowane im piwnice, pełnili rolę szperaczy ijakoś tam żyli, choć dziesiątkowała ich choroba popromienna.


    Należeli do jednych zostatnich ludzi wpuszczonych na tereny Kombinatu. Poza nimi wyjątki robiono jeszcze tylko dla specjalistów, których władze uznawały za cennych. Ci otrzymywali czasem pełnię praw obywatelskich, wtym prawo do rozmnażania się. Coś takiego, jak przekazał Siedlarowi Mikołaj, zdarzyło się jednak zaledwie dwa razy wciągu ostatnich pięciu lat.


    Trudno się było temu dziwić. Liczba prawdziwych specjalistów: inżynierów, rzemieślników ilekarzy stopniowo malała. Wiedza sprzed Pożogi wymierała wraz zludźmi.


    Siedlar tak długo powoływał się na umowy łączące Kombinat zFederacją, że strażnik, zapewne także pochodzący zPrzedmieścia, poddał się wreszcie izawiadomił schrony, że przylazł jakiś uparty krzykacz zFederacji idomaga się widzenia ztramwajarzem.


    Doczekali się widzenia zMikołajem dopiero po godzinie. Zwykle wesoły iaż nazbyt wyluzowany tramwajarz wyszedł przed mury Kombinatu nie tylko wkombinezonie iwmasce przeciwpyłowej na twarzy, ale też wmetalowym półpancerzu zrobionym zapewne zblachy pochodzącej ztramwaju, bo niebieskiej. Towarzyszyło mu dwóch uzbrojonych po zęby ochroniarzy wpodobnych pancerzach.


    –Szrama, bracie…– jęknął.– Przecież mówiłem ci, że nie ma szans, żeby cię wpuścili. Aty przyprowadziłeś tu ze sobą całe zaginione plemię Izraela?


    –Sytuacja się zmieniła– Siedlar zignorował to, czego nie zrozumiał. Jakie plemię? Jakiego Izraela? Pamiętał zdzieciństwa, że istniało kiedyś takie państwo, poza tym księża wschronach też coś onim wspominali. Może wiedziałby, oco chodzi, gdyby chodził na te ich msze. Ale że religię wswojej własnej teorii ewolucji także uważał za ślepą uliczkę, na mszy nie był, odkąd Pożoga odebrała mu dzieciństwo.


    Opowiedział Mikołajowi ojednomyślnych iozagładzie Muzeum. Przedstawił mu major Ulicką, by potwierdziła jego słowa.


    –Jesteś jedynym oficerem Kombinatu, jakiego znam– zakończył.– Ciebie, mam nadzieję, wysłuchają ci wasi ważniacy. Przekonaj ich, że to już nie jest jakaś tam banda nomadów, ale prawdziwe zagrożenie. Jeśli nie załatwicie jednomyślnych, oni załatwią was. Możecie się zamknąć wschronach imieć nadzieję, że się do nich nie wedrą. Tym zMuzeum też się wydawało, że mieszkają wtwierdzy nie do zdobycia.


    –Kombinat to nie jakieś Muzeum– uniósł się lokalną dumą Mikołaj.


    –Być może. Ale jak długo chcecie tam siedzieć zamknięci? Bo oni opanują wszystko, całą powierzchnię. Wytrzymacie pod ziemią rok? Dwa? Pokolenie?


    –Dobra, dobra!– Mikołaj uniósł dłonie wobronnym geście.– Może mnie przekonałeś. Poczekajcie tutaj, ja pogadam ztymi, jak ich nazwałeś, ważniakami. Przekonam ich, żeby wpuścili was na Przedmieścia.


    –Nie nas, tylko ich. Ja spadam.


    –Co? Dokąd?


    –Do schronów. Muszę ich ostrzec. Do Federacji horda dotrze szybciej niż do was.


    –Szrama, bracia… Federacja jest inna niż kilka dni temu. Kiedy cię nie było, trochę rzeczy się tam pozmieniało.


    Awięc Indor postawił na swoim! Ten cały Piotr miał rację, szykowali przewrót.


    Dawniej, kilka lat po Pożodze, kiedy jeszcze działały przenośne radia, patrole stale mogły kontaktować się ze schronami, choć zakłócenia czyniły tę łączność kłopotliwą i, delikatnie rzecz ujmując, niedoskonałą. Wtedy Siedlar nie musiałby dowiadywać się oprzewrocie od obcych.


    Ostatnia krótkofalówka padła jednak sześć lat temu. Achoć znalazłby się może ktoś, kto zdołałby ją naprawić, itak nie było jak dostarczać jej energii. Zakrawającymi na cuda wysiłkami techników utrzymywano przy życiu starą radiostację wcentrali ito było wszystko, na co mogły liczyć schrony.


    –Wiem– odpowiedział Mikołajowi.– To znaczy– spodziewałem się tego. Ale itak muszę tam iść.


    –Nie możesz. Jesteś potrzebny tu. Ciebie znam, ich– wskazał pozostałych uchodźców– nie. Twoja relacja też jest potrzebna. Słuchaj, zawiadomimy tamtych owszystkim drogą radiową, wporządku? Mamy znimi łączność… co jakiś czas. Musisz zostać. Puścimy cię najszybciej, jak to będzie możliwe.


    „Najszybciej, jak to możliwe” oznaczało trzy dni. Trzy dni nieustannych przesłuchań wseparacji od pozostałych. Trzy dni odpowiadania wkółko na te same pytania zadawane przez śledczych, którzy chciwie czekali choćby na najmniejsze potknięcie.


    Trzy dni, podczas których horda jednomyślnych lizała rany izbierała siły, by ruszyć do kolejnego ataku.


    Przynajmniej zabrali go do schronu. Jego, major Ulicką itego dzieciaka, który niespodziewanie oznajmił, że ma do przekazania ważne, ale tajne informacje. Potraktowali go poważnie, bo nagle zaczęli tak traktować wszystkich. Nawet popielnych. Choć ich, wraz zpolicjantami, jak nazywała swoich żołnierzy major, pozostawiono na Przedmieściach.


    Oczywiście, wprowadzenie do schronu Kombinatu nie mogło odbyć się zwyczajnie. Lokalni strażnicy zrobili ztego szopkę. Trójce wybrańców założono worki na głowy, by nie mogli zobaczyć trasy wiodącej do schronów. Siedlarowi pozwolono znów patrzeć, gdy właściwie nie miał już na co. Zamknięto go wniewielkiej, ale stosunkowo wygodnej, bo zaopatrzonej wpryczę inocnik celi. Poza nią mógł podziwiać tylko wąski iniezbyt jasny, bo oświetlany ledwie dwoma elektrycznymi lampami korytarz, którym prowadzano go do sali przesłuchań, oraz samą salę. Ta zaś nie okazała się szczególnie imponującą. Nie licząc kolejnej elektrycznej lampy. Wskali Federacji coś takiego zakrawało na rozrzutność.


    Siedlar zastanawiał się, jakimi to tajnymi informacjami mógł dysponować chłopak. Chciał opowiedzieć oswojej trupie? Mogło mu się wydawać, że cała historia spisku iniesprawiedliwego wyroku była ważna, choć dla Kombinatu nie powinna przedstawiać większego znaczenia. Chyba że wiedział coś ojednomyślnym człowieku. Porucznik widział go tylko przez chwilę, oczami ptaków, podczas połączenia zjednomyślnymi umysłami.


    Król. Następne ogniwo ewolucji.


    Ciekawe, czy chłopiec też dostrzegł go poprzez jednomyślność, czy też spotkał osobiście?


    Przez trzy dni Siedlar odpowiadał szczerze na pytania. Nic nie ukrywał, nie kłamał, nie próbował kręcić. Już dawno zdał sobie sprawę, że zdarzają się sytuacje, gdy szczerość jest najlepszym orężem.


    –Wierzymy panu– oznajmił wreszcie najwyższy stopniem zprzesłuchujących.– Pańskie zeznania pokrywają się ztymi, które uzyskaliśmy od innych. To rzeczywiście niepokojące. Kombinat zajmie się tą sprawą.


    „Zajmie się tą sprawą”– Siedlar uśmiechnął się. Jakby mówili owycieku skażonej wody albo stadzie dzikich psów, niepokojących szperaczy. Ciągle nie mieli pojęcia, co się do nich zbliża.


    –Co się stanie zmoimi ludźmi?– zapytał.


    –Zjakimi pańskimi ludźmi? Zeznał pan, że wszyscy zginęli.


    –Ztymi, których przyprowadziłem.


    –Ach, oni… Cóż, żołnierze pani major iona sama to cenny nabytek dla Przedmieść. Pozostali… Uspokoję pana. Uznano, że mogą okazać się przydatni. Chcielibyśmy, aby pan także dołączył do naszych żołnierzy. Oczywiście, nie możemy zaoferować panu pełnego obywatelstwa. Musi pan to zrozumieć.


    –Rozumiem. Aż za dobrze. Ale nie ma mowy. Muszę wracać do Federacji.


    –Zawiadomiliśmy już jej nowe władze osytuacji.


    „Jej nowe władze”. Nadal nikt nie wyjaśnił mu, co właściwie stało się wschronach.


    –Jeśli dobrze zgaduję, „jej nowe władze” to banda aroganckich sukinsynów, którzy nie potraktowali sprawy odpowiednio poważnie– powiedział tak twardo, jak tylko potrafił.– Sam muszę im wszystko wytłumaczyć. Wypuśćcie mnie.


    –Zgoda, jak pan sobie życzy. Tak czy owak… szkoda. Proszę to sobie jeszcze przemyśleć.


    –Myślałem otym przez trzy dni– warknął.


    Znów założyli mu worek na głowę izdjęli go dopiero wtedy, gdy wyprowadzili Siedlara poza obręb murów. Na zewnątrz Mikołaj oddał mu broń iresztę wyposażenia.


    –Naprawdę powinieneś znami zostać– powiedział poważnie.– Ta twoja Federacja…


    –Przynajmniej istnieje– przerwał mu Siedlar, uśmiechając się krzywo.– Bo coś mi się zdaje, że zwaszego Kombinatu istnieje tylko ten mur imoże jedna piwnica. Dlatego kazaliście mi ganiać zworkiem na głowie.


    –Jajcarz do końca, co? Tak trzymaj, bracie– tramwajarz wyciągnął ku niemu dłoń.– Będzie mi brakować twojego poczucia humoru.


    –Amnie twojego optymizmu. No, do zobaczenia po wszystkim. Pozdrów ode mnie panią major itego gówniarza. Nie pozwolili mi się znimi zobaczyć.


    –Mały może nawet dostanie wysokie prawa obywatelskie– spróbował pocieszyć go na pożegnanie Mikołaj.– Ta twoja major to fajna babka, ale…– pokręcił głową.


    Nie musiał mówić nic więcej. Major była inteligentna, twarda idoświadczona. Ale jej twarz woczach Kombinatu zupełnie ją dyskwalifikowała. Czy jej stan świadczył ojakiejś chorobie, czy był efektem mutacji, nie miało dla władz znaczenia. Była nieczysta.


    Na tereny Federacji Siedlar dotarł pięć godzin później. Mógłby szybciej, ale nagle przestało mu się śpieszyć. Zwolnił kroku, przyglądał się pozostałościom Nowej Huty. Kiedyś, nawet sam niejasno to pamiętał, Nowa Huta była zielonym miastem. Zadbano oto, by rosło tu jak najwięcej drzew, utworzono parki, adomy otaczały ogródki itrawniki. Inaczej niż na osiedlach wznoszonych tuż przed Pożogą– tu budynki mieszkalne stawiano wwiększych odległościach od siebie, sadząc między nimi drzewa iurządzając place zabaw dla dzieci.


    Te ostatnie przetrwały, by ironicznie przypominać ominionej chwale ludzkości. Spłonęły wprawdzie wszystkie drewniane elementy huśtawek ikaruzel, atakże paliki udające mury zamków idrewniane tory przeszkód. Zachowały się tylko metalowe zjeżdżalnie iszkielety huśtawek. Szperacze pozostawiali je zwykle wspokoju. Gdy Siedlar zapytał kiedyś jednego znich dlaczego, usłyszał, że place zabaw traktowane są przez nich jak dziecięce cmentarze albo kurhany. „To nawiedzone miejsca– wyjawił mu szeptem szperacz.– Jeśli znajdziesz się wich pobliżu po zmroku, usłyszysz dziecięce śmiechy iodgłosy zabaw, nawoływania mam, anawet sprzeczki”.


    Ciekawe, skąd mógł otym wiedzieć? Nikt, kto wpadłby na idiotyczny pomysł włóczenia się po zmroku między ruinami domów, nie wróciłby żywy do schronu. Opowieść oduchach dzieci stanowiła dla Siedlara jeszcze jeden przykład bzdurnej legendy idowodziła, że ludzkość nieodwołalnie cofa się wrozwoju.


    Pożoga pochłonęła całą zieleń. Drzewa spłonęły whuraganie ognia, który przetoczył się przez Nową Hutę, choć podobno oszczędził Kraków. Cóż ztego, skoro zpewnością dopadły je pożary, które nadeszły potem. Wypaliły krzewy ikwiaty, nie oszczędzając traw. Być może wśród popiołów, gdyby te użyźniały glebę, anie przynosiły jej skażenia, rośliny wyrosłyby jeszcze bujniejsze. Ale gdy wygasły pożary, nadeszła trwająca ponad rok zima, aznieba zaczął opadać ciemny, pokrywający wszystko pył.


    Mimo wszystko życie przetrwało. Tam, gdzie tylko mogli, wspierali je ludzie. Winnych miejscach musiało radzić sobie samo. Choć roślinność jeszcze długo– może nigdy– nie miała być równie bujna jak przed Pożogą, wciąż wegetowała. Siny bluszcz, blada trawa irachityczne krzaki oraz wielkie liście na maleńkich łodygach dowodziły, że te gatunki roślin, które potrafiły się dostosować, wnowym świecie radziły sobie nieźle. Nowa Huta nie była już zielona, nie była też jednak martwa.


    Gdy szperacze dostrzegli Siedlara, przerwali pracę. Ktoś pobiegł na poszukiwanie straży. Ktoś inny próbował go ostrzec, że powinien uciekać, znaleźć sobie jakieś nowe miejsce. Siedlar jednak pozwolił się otoczyć iodebrać sobie broń.


    –Porucznik straży Federacji Schronów Starej Nowej Huty– oznajmił na wypadek, gdyby go nie rozpoznali. Federacja nie troszczyła się osymbole inie naszywała ich na kombinezony jak Muzeum.– Przemysław Siedlar. Prowadźcie mnie do dowódcy. Mam ważne informacje.


    Nie zdziwił się, gdy stanął przed obliczem generalissimusa Romaszewskiego.


    Indor właściwie się nie zmienił, odkąd rozmawiali po raz ostatni, choć teraz rządził całą Federacją. Jak wytłumaczyli Siedlarowi ci, którzy prowadzili go przez opustoszałe schrony ościanach upstrzonych ostrzeżeniami przed dywersantami izdrajcami, rozwiązano Radę Federacji oraz zdelegalizowano Rady Sektorów. Nie wszędzie się to spodobało ina przykład Handlowe B odcięło się od reszty schronów jak wpierwszych latach po Pożodze. Na razie pozostawiono je wspokoju. Indor wolał najpierw zapanować nad sytuacją wpozostałych sektorach. Zdarzały się znich ucieczki. Korzystając znielegalnych przemytniczych korytarzy, drążonych latami przez handlarzy zczarnego rynku, ludzie uciekali zFederacji, szukając azylu wKomunie iuSynów Peruna. Ujawniła się jakaś nowa sekta wierząca wapokaliptycznego mściwego Boga. Nie tylko zabarykadowała się wjednym zkorytarzy, utrudniając dodatkowo dostęp do tras wiodących ku Komunie, ale też wysyłała apostołów, by pozyskiwali nowych wiernych. Komuna zgłosiła chęć renegocjowania traktatów, Kombinat zawiesił wymianę handlową, apatrole Synów Peruna znów zaczęły niepokoić federacyjnych szperaczy.


    Indor miał więc pełne ręce roboty. Na myśl, że podrzuci mu jej jeszcze trochę, Siedlar odczuwał prawdziwą przyjemność.


    –Wiem owszystkim, poruczniku– rozczarował go dyktator.


    Siedział wtym samym pokoju wschronie pod kinem. Wpomieszczeniu prawie nic się nie zmieniło, tylko orłowi na godle domalowano wdrugim szponie karabin, atło przemalowano zczerwonego na szare.– Wam się wydaje, że przynieśliście mi jakieś superważne wieści. Ale my tu już owszystkim dawno wiemy.


    –Zdaję sobie sprawę, że Kombinat przekazał informacje– zameldował wyprężony jak struna Siedlar, dziwiąc się trochę, że Indor nie zaczął od wyzwania go od zdrajców.


    –A, Kombinat!– machnął ręką Indor.– Szkoda, że poszliście najpierw tam, zamiast do nas. Ale może dobrze wyszło. Ci popielni mogliby tu narobić zamieszania. Ita armia Muzeum… Nie potrzebujemy tu takich.


    –Tak jest!– zgodził się coraz bardziej zdumiony Siedlar.


    –AKombinat…– wyszczerzył się do niego Indor– …wcale nie powiedział nam niczego nowego! My tu już owszystkim wiemy! Mamy swoje źródła! Wiemy też wszystko owaszych sprawkach– pogroził porucznikowi palcem tak łagodnie, że Siedlar nabrał pewności, że szykują dla niego jakieś wymyślne tortury.


    –Jeśli oto chodzi…


    –Ts, tss!– uciszył go Indor.– Wszystko wiemy! Wszystko! Muszę przyznać, że nas zaskoczyliście. No, ale teraz ija was zaskoczę. Zaproście ich!– zawołał.


    Gdy otworzono drzwi, Siedlar aż się cofnął, widząc, kto wnich stanął.


    Piotr iHadwig opotwornie okaleczonej, pozbawionej oka, części nosa iprawie całej górnej wargi twarzy przyglądali mu się bez słowa.


    –Przedstawiam wam mojego ministra informacji ijego, hm…. osobistego strażnika– przedstawił mu przybyłych Indor.– Niezwykli zwas ludzie, cała trójka!


    Piotr uśmiechnął się wyrozumiale, nawet Muł wykrzywił upiornie to, co pozostało zjego ust.


    –Więc owszystkim zameldowaliście…– Siedlar przezwyciężył nagłą suchość wustach. Zmierzając ku Federacji, zdawał sobie sprawę, jak nikłe miał szanse, by wyjść ztego żywym. Liczył jednak, że uda mu się jakoś zjednać Indora, że dzięki temu, iż Kombinat potwierdzi drogą radiową jego słowa, Indor będzie chciał zachować przy życiu jedynego strażnika, jaki dysponował doświadczeniem wwalce zjednomyślną hordą. Potem wystarczyłoby mu tylko, żeby zdołał jakoś zabić starego drania. Niczego więcej nie oczekiwał.


    Ale skoro ci dwaj przeżyli, by opowiedzieć jak było naprawdę, nie miał szans.


    Jakim cudem udało się ocaleć Hadwigowi? Ostatni raz widział strażnika, kiedy atakowała go chmara ptaków.


    –Owszystkim– odpowiedział Piotr, uśmiechając się cały czas.– Ozdradzie opętanego przez jednomyślnych sierżanta Siermięgi, opańskiej heroicznej walce, otym, jak zabił pan uciekinierów, wykonując na nich wyrok. Owszystkim.


    –Owszystkim– powtórzył Hadwig. On przynajmniej się nie uśmiechał.


    Siedlar poczuł, że kręci mu się wgłowie.


    –Samemu aktorowi bym nie uwierzył– Indor podrapał się po łysinie.– Ale kapitan Hadwig już wcześniej należał do moich zaufanych ludzi. Podobnie jak ten zdrajca, Siermięga, ale cóż, nawet ja nie jestem nieomylny…


    –Kapitan?– powtórzył głucho Siedlar.


    –Od przedwczoraj– wyjaśnił Hadwig.


    –Wartościowi ludzie szybko awansują– podpowiedział Piotr.


    –Co do waszej wartości– głos Indora nabrał ponownie surowości– będę się jeszcze musiał przekonać. Owszem, zaskoczyliście mnie pozytywnie, ale nie zapomnieliśmy wszakże owaszych słabościach. No, opowiadajcie, jak to jest wtym Kombinacie!


    –Jak przeżyliście?– zapytał Siedlar dobrą godzinę później, gdy odpowiedział już na wszystkie pytania, aPiotr iMuł, wtowarzystwie dwóch strażników „eskorty” odprowadzili Siedlara do „tymczasowej kwatery” zamykanej na klucz od zewnątrz. Nowe otwarcie izaufanie Indora najwyraźniej miały swoje granice. Być może generalissimusowi nie przypadł do gustu chłód, jaki pojawił się wspojrzeniu porucznika, gdy zapytał oswój poprzedni pluton iusłyszał wodpowiedzi, że podczas przywracania porządku wschronach straż poniosła, niestety, pewne straty.


    Siedlara interesowały raczej losy Muła. Bo że aktor zawsze się ze wszystkiego wyplącze, nigdy nie wątpił.


    –Było kiepsko– odpowiedział Piotr, samorzutnie wyręczając Hadwiga, który miał obecnie problemy zwymawianiem części głosek.– Myślałem, że już po mnie. Muzeum padło, większość strażników zginęła. Apotem nagle wszystkie zwierzęta zwariowały. Część straciła przytomność, inne zaczęły zachowywać się tak, jakby wyparowała znich jednomyślność.


    –To było wtedy, kiedy Ninel zabiła wielkiego psa– przypomniał sobie Siedlar.– Coś się wtedy stało.


    –Więc to zasługa uroczej pani sierżant– uśmiechnął się Piotr.– Co znią?


    –Nie przeżyła.


    –Przykro mi. Wiem, że byliście…


    –To niepotrzebne. Jak doszło do tego, że awansowaliście?


    –Prawdę mówiąc, nasz światły przywódca nie docenił oporu, jaki wywołało jego wystąpienie ipotrzebuje teraz każdego człowieka. Aja posiadam pewne talenty, powiedzmy– negocjacyjne. Przekonałem na przykład tych zCentrum B okorzyściach płynących zpowrotu do macierzy. Bo początkowo współpracowali ztymi zHandlowego. Apotem, gdy meldunek zKombinatu potwierdził nasze słowa, generalissimus przekonał się, że potrzebuje każdego człowieka zdolnego oprzeć się jednomyślności. Atylko co do siebie, Hadwiga imnie ma tę pewność. No iteraz, co do pana.


    –Dlatego kazał mnie zamknąć, co?


    –Tu będzie pan bezpieczniejszy. Wkrótce pana uwolnimy– Piotr odwrócił się ku drzwiom.


    –Jedno mnie jeszcze ciekawi– zatrzymał go Siedlar.– Ciebie rozumiem. Ale dlaczego Muł zeznawał, jak zeznawał?


    –Bo to przecież prawda– ponownie uśmiechnął się nowy minister informacji schronów. Równocześnie postukał wymownie palcem wucho.


    No tak. Podsłuchiwano ich.


    Siedlar nie widział ich przez dwa dni. Pomimo zapewnień orychłym uwolnieniu, nikt po niego nie przychodził. Tylko dwóch ponurych strażników odwiedzało go dwa razy dziennie, by przynieść wodę izimne ciasto, czasem zdodatkiem mięsa, aczasem bez, iwymienić zastępujące nocnik plastikowe wiadro na czyste. Poza tym zostawiono Siedlara samemu sobie.


    Cela wKombinacie była większa iwygodniejsza niż ta wschronach, ale porucznik itak był zadowolony zpowrotu. Nawet informacja, że zabito wszystkich jego ludzi– nie miał wątpliwości, jak wyglądała „walka”, wktórej zginęli– przyniosła mu spokój. Awłaściwie pewien rodzaj spokoju. Wciąż czuł wściekłość na Indora. Ale był to już ten rodzaj złości, jaki odczuwa się wobec trupa. Generalissimus był już martwy, nawet jeśli jeszcze to do niego nie dotarło. Choćby kazał zabić Siedlara, nic nie mogło go już uratować.


    Mógł istnieć tylko jeden powód, dla którego Hadwig przeżył konfrontację zptakami.


    Siedlar, im dłużej nad tym myślał, tym bardziej utwierdzał się wprzekonaniu, że jednomyślność musiała posiadać swoje ograniczenia. Raczej nie dotyczyły one liczby objętych nią istot, bo Król najwyraźniej zdolny był kontrolować setki, jeśli nie tysiące stworzeń. Jednomyślność mogła być jednak jak promieniowanie ipodobnie jak radiację, mogła powstrzymywać ją odpowiednia osłona. Może nie całkowicie– niewielkie natężenie jednomyślności przeniknęło przecież nawet przez gruby betonowy mur Muzeum. Ale większość ludzi mogła jednak się jej oprzeć.


    Oprócz tych, którzy byli na nią szczególnie podatni albo zostali nią już kiedyś dotknięci.


    Jeśli jego przypuszczenia były trafne, pozostawało już tylko czekać.


    Dlatego gdy po dwóch dniach wceli poczuł lekki ból głowy, nie przejął się tym. Być może oznaczało to koniec Przemysława Siedlara, jakim był dotąd, ale nie sądził, by tęsknił za tym samotnym, pozbawionym wiary wludzkość człowiekiem. Wszyscy, którzy byli mu wjakiś sposób bliscy, już nie żyli. Los skazanej na wymarcie, degenerującej się coraz bardziej mierzwy nie wzbudzał wnim żalu.


    Kiedy otworzyły się drzwi celi istanął wnich Piotr, Siedlar tylko skinął głową.


    –AMuł?– zapytał, odbierając od aktora swój stary pas zpistoletem ikuszę.


    –Robi swoje– głos Piotra brzmiał dziwnie, jakby aktor nie był do końca przytomny.– Chodź za mną.


    Nikt ich nie mijał, gdy przechodzili korytarzem. Piotr nie odezwał się do dwóch strażników pełniących służbę przed kwaterą dowódcy. Wystarczyło, że skinął na nich, aoni otworzyli mu drzwi.


    –Ja poczekam– powiedział, składając dłonie za plecami, gdzie trzymał ukryty pod bluzą, zatknięty za pas nóż.


    Indor nie wydawał się zaskoczony widokiem Siedlara.


    –Wezwałem was, bo otrzymaliśmy meldunki ozbliżającej się hordzie– przywitał się znim bez zbędnych ceregieli.– Dysponujecie doświadczeniem, dlatego staniecie na czele…


    Siedlar wpakował mu dwie kule wgłowę. Apotem resztę magazynku wkorpus. Gdy skończył, przyglądał się ściskającej kolbę pistoletu dłoni, jakby należała do kogoś innego. Ból wgłowie narastał, ale porucznik wiedział już, jak się go pozbyć.


    Odłożył broń. Teraz nie będzie mu potrzebna. Tacy jak on nie walczą przy użyciu narzędzi starej ludzkości. Nadszedł czas, by wszystkie te niezwykłe technologie odeszły tam, gdzie ich miejsce– do przeszłości, której nikt nie będzie wspominał ani spisywał. Ludzkość przestanie się ukrywać po coraz bardziej śmierdzących norach, filtrować wodę ihodować jedzenie wspecjalnych warunkach, skazując się tym samym na głód idegenerację. Wielu zginie podczas oswajania się zodmienionym światem, pewnie nawet większość.


    Być może nawet on.


    Ci, którzy przetrwają, staną się zalążkiem nowej rasy. Może okaże się lepsza?


    Myśli zaczęły mu wypełniać znajome obrazy.


    Wyszedł im naprzeciw.

  


  


  
    Rozdział 3


    Kombinat, jak się okazało, nie śpieszył się zofensywą przeciw jednomyślnym. Marcina co jakiś czas wzywano na przesłuchania, podczas których opowiadał oKrólu, Ewie, duchu iopętanych przez jednomyślność ludziach. Przesłuchujących interesował szczególnie przypadek Ewy. Kazali sobie powtarzać wszystkie jej słowa, wypytywali Marcina, co onich sądzi idyskutowali długo nad jego uwagami. Pozwolili mu przysłuchiwać się niektórym zich debat iprosili go okomentarze. Czasem nie wiedział, co powiedzieć.


    –Wydawała się szczęśliwa– tłumaczył.– Tak naprawdę szczęśliwa. To mógł być wpływ Króla, ale przecież uciekła, gdy już na nią nie oddziaływał. Chyba że to ja już się tak uodporniłem, że nawet nie czułem jego dotknięć.


    Nie wiedział, ile czasu to wszystko trwało. Próbował odnaleźć rytm dobowy podobny do tego, jaki istniał wFederacji, ale żołnierze Kombinatu chyba celowo starali się go zdezorientować, włączając iwyłączając światło oróżnych porach iprzynosząc mu posiłki zwypracowaną nieregularnością. Nie pozwalali mu spotykać się zmajor iporucznikiem, nie wspominając już opozostawionych na Przedmieściach popielnych. Po jakimś czasie zaczął tęsknić nawet za beznosą gębą Suchego.


    Wreszcie któregoś dnia przyszedł po niego inny strażnik. Jeden rzut oka wystarczył, by Marcin zrozumiał, że nareszcie coś zaczęło się dziać. Mężczyzna miał na sobie pełny rynsztunek, przypominający nieco kombinezony policjantów zMuzeum, tyle że ciemnozielony, anie czarny. Przez ramię przewieszony miał automat tej samej konstrukcji, co automaty zdobyte przez Federację wmagazynach pod kinem.


    –Wstawaj, kadecie– powiedział.– Jestem Dierzba, kapitan. Zostałeś do mnie przydzielony.


    Przyniósł ze sobą całe wyposażenie Marcina, łącznie zbagnetem. Chłopiec zulgą zakładał hełm ikombinezon. Wprawdzie oznaczało to, że zbliżała się bitwa, wolał już jednak walkę od bezczynności przerywanej prawie nieróżniącymi się od siebie przesłuchaniami. Zaczął się już oswajać zmyślą, że spędzi tak resztę życia.


    Dzierzba zaprowadził go do windy, którą wyjechali na powierzchnię. Na placu stało już kilkudziesięciu żołnierzy, pomiędzy nimi igrupką ludzi wkombinezonach Muzeum.


    –Marcin!– major ucieszyła się na jego widok, ale prędko spoważniała.– Słyszałeś? Wczoraj upadła Federacja. Kombinat nic nie zrobił, żeby im pomóc. Dopiero gdy pojawiły się nad nim stada jednomyślnych ptaków, zaczęli się mobilizować.


    –Wiadomo coś oSiedlarze?– zapytał.


    –Albo zginął, albo…– zawiesiła głos.


    –Albo jest już jednym znich– dokończył za nią.– Azatem zostaliśmy już tylko my?


    –Ci zKombinatu wydają się bardzo pewni siebie. Może mają podstawy…– nie było przekonania wjej głosie.


    Zmieniła nastawienie, gdy przedstawiono jej plan akcji.


    –Wy, zMuzeum, zostaliście tymczasowo wcieleni do armii Kombinatu– ogłosił Dierzba, gdy zebrali się już wszyscy.– Wedle słów pani major ikadeta Marcina część waszych mogła przetrwać wschronach pod Muzeum. Jeśli tak, prawdopodobnie ich odbijemy. Najpierw jednak musimy rozprawić się zarmią, która zajęła centrum miasta. Wasza grupa, muzealnicy, to jedyni ludzie, którzy wedle naszej wiedzy posiadają odporność na zew jednomyślnych. Dlatego rozdzielimy was, żebyście mogli mieć oko na naszych iwrazie czego reagować, jeśli zobaczycie, że któryś zaczyna szaleć.


    –Mamy ich zabijać?– zapytała major.


    –Obezwładniać. Spokojnie, nie będziecie sami. Po pierwsze, rozmieścimy was parami. Po drugie, nasi naukowcy na podstawie waszych zeznań oszacowali, że wpierwszej fali jednomyślność opanowuje zaledwie około trzydziestu procent populacji. To oznacza, że zawsze będziecie mogli liczyć na wsparcie kogoś znaszych. Więc nie– nie zabijać. Wmiarę możliwości postarajcie się nie zabijać nawet opętanych ludzi, którzy przybędą zhordą.


    –Będziemy odbijać schrony?– upewnił się Marcin.– Mogę być waszym przewodnikiem.


    –Dziękuje, kadecie. Na razie musimy załatwić grupę, która ku nam zmierza. Są jakieś pół godziny drogi stąd. Najpierw zmiażdżymy ją zwozów, potem oczyścimy okolicę indywidualnie. Pamiętajcie, muzealnicy, waszym zadaniem, zwyjątkiem dwóch chłopaków od miotaczy ognia, nie jest bezpośrednia walka, ale czuwanie nad naszymi. Zrozumiano?


    –Tak jest!– odpowiedzieli chórem. Marcin był dumny, że dołączył do pozostałych. Po raz pierwszy naprawdę poczuł się częścią policji Muzeum.


    –Zwozów?– dopytała jeszcze major.


    –Ajak!– uśmiechnął się szeroko Dzierzba.– My, kochana pani, dysponujemy tu całą kawalerią.


    Czym była kawaleria Kombinatu, przekonali się, gdy wybiegli poza bramę na szeroką ulicę wiodącą wkierunku centrum, ku terenom opanowanym przez hordę.


    –Czołg!– zawołała major na widok pancernej maszyny.– Rany boskie, nie mówcie, że jest na chodzie!


    –Jak najbardziej!– odparł Dzierzba. Wjego głosie można było usłyszeć rozpierającą go dumę.– Został wyremontowany niedługo przed wojną. Wprawdzie musieliśmy wnim zamontować silnik ze starej ciężarówki, który ztrudem sobie radzi, więc nie jeździmy zbyt szybko. No iprzycięliśmy lufę, żeby dało się wniej zamontować miotacz ognia… itak była zaplombowana. Ale to czołg. Stary, ma chyba zosiemdziesiąt lat. Ale jest na chodzie.


    –Był remontowany unas– poinformowała go.– Przed Pożogą oczywiście. Zachowały się materiały na jego temat. Chcieliśmy go odzyskać, ale zrobiono zniego pomnik na osiedlu zbyt daleko od nas.


    –No amyśmy mieli bliżej! Zapraszam na pokład, skoro tak się pani spodobał. Uprzedzam, będzie ciasno.


    Zpozostałych trzech pojazdów jeden zrobił na Marcinie szczególnie mocne wrażenie. Dwa były samochodami terenowymi, których okna zasłonięto grubym pancerzem, być może specjalnie do walki zjednomyślnymi. Wich dachach wycięto otwory, by wnich umieścić miotacze ognia, zamocowane na wieżyczkach składających się zobrotowego fotela osłoniętego cienkimi płatami blachy. Do ich obsługi wyznaczono policjantów zMuzeum. By wzmocnić ich ochronę przed atakami ptaków, ubrano ich wspecjalne kombinezony ze zbrojonego stalowymi płytkami materiału.


    Marcina wyznaczono do służby wprawdziwym cudzie.


    –Oto podstawa naszego konwoju, nasz kochany tramwaj– zaprowadził go do środka mężczyzna, zktórym rozmawiał wcześniej Siedlar.– Ci zczołgu będą oczywiście twierdzili inaczej, ale co oni tam wiedzą. My, chłopcze, odpowiadamy za desant.


    Wewnątrz niebieskiego pojazdu upchnięto wszystkich żołnierzy, którzy nie zmieścili się wpozostałych. Ponad trzydziestu ludzi Kombinatu zbiło się na siedziskach pod ścianami tramwaju– deskach ułożonych na zasilających go akumulatorach. Trzymali broń wgotowości istarali się nie przeszkadzać załodze pojazdu. Tramwajarze zajęli pozycje przy otworach strzeleckich, aż dwóch spośród nich obsługiwało miotacz ognia umieszczony na przodzie pojazdu. Nie przypominał broni, jakiej używali policjanci, by przedrzeć się przez drzwi Muzeum. Stalowa rura połączona była zwielkim, na oko pięćdziesięciolitrowym stalowym zbiornikiem.


    –Tam wśrodku mamy specjalną mieszankę naszej produkcji– pochwalił się tramwajarz.– Nie żaden tam gaz, lecz ciecz, którą bijemy ina cztery, pięć metrów. Oblepia ptaki, więc płoną nawet wtedy, gdy wylecą poza nasz zasięg. Piękny widok, mówię ci, bracie– mrugnął do chłopca.– No, to uważaj na chłopaków inie wchodź nam wdrogę.


    Ruszyli.


    Samochody wyrwały się do przodu, za nimi ruszył, rycząc irzężąc, czołg. Grupę zamykał tramwaj.


    Horda, jak się okazało, wyszła im naprzeciw.


    Najpierw spadły na nich ptaki. Gdy zbliżyły się do nich na tyle, by spróbować narzucić im jednomyślność, Marcin poczuł znajomy ból głowy. Zapanował nad nim bez trudu. Nie widział, co dzieje się na zewnątrz– tramwaj praktycznie pozbawiony był okien, zastępowały je wąskie otwory strzelnicze, przez które zobaczyć cokolwiek mógł tylko ten, kto znajdował się tuż przy nich. Skupił się więc na swoim zadaniu. Jego uwagę zwrócili trzej wyjątkowo bladzi żołnierze. Dał znak Zenonowi– przydzielonemu wraz znim do tramwaju policjantowi– by na nich uważał. Sam wstał iprzeszedł się wzdłuż ławek, próbując wypatrzyć objawy jednomyślności wśród tramwajarzy.


    Znajdował się zprzodu tramwaju, gdy usłyszał za sobą krzyk. Natychmiast się odwrócił. Dwóch żołnierzy zaatakowało Zenona. Pozostali nie zrobili nic, by mu pomóc. Przyglądali się, jedni obojętnie, inni wyraźnie zaskoczeni, jak ich koledzy przyciskają muzealnika do podłogi.


    Ptaki atakowały nie tylko jednomyślnością. Uderzały wtramwaj, starając się przebić jego cienką– jak zdał sobie zniepokojem sprawę Marcin– blachę. Tramwajarze, by nie marnować amunicji, na razie nie odpowiadali ogniem. Wydawali się spokojni, jakby już nie raz spotykali się ztakim atakiem.


    Marcin przebiegł przez tramwaj, wołając do żołnierzy, żeby mu pomogli. Żaden nawet nie drgnął. Dopadł szamoczących się na podłodze. Jednemu zżołnierzy wymierzył potężnego kopniaka wgłowę. Opętany puścił Zenona ipowoli odwrócił się ku Marcinowi. Chłopak kopnął go drugi raz, tym razem wtwarz. Poskutkowało. Mężczyzna chyba oprzytomniał. Spojrzał zdziwiony na Marcina izaczął coś wykrzykiwać.


    Wtedy jednak trzeci zwalił się chłopcu na plecy. Wywrócił go, przygniótł do podłogi izaczął okładać pięściami po głowie. Gdyby nie hełm, Marcin straciłby pewnie przytomność. Teraz miotał się wściekle pod napastnikiem, ale nie potrafił się uwolnić. Nagle poczuł, że ktoś ściąga zniego ciężar. Obrócił się szybko na plecy. Jakiś wysoki żołnierz odciągał od niego opętanego.


    –Co tak siedzicie?!– wrzeszczał na pozostałych.– Nie słyszeliście rozkazów?! Pomóżcie im, durnie!


    Przełamał czar. Żołnierze nareszcie poderwali się zmiejsc. Ktoś pomógł Marcinowi wstać, inni zaczęli wiązać opętanych.


    Atak ptaków przybierał na sile. Ich stukot oblachę stał się tak ogłuszający, że choć mężczyźni wtramwaju krzyczeli do siebie nawzajem, prawie nie byli wstanie się usłyszeć. Marcinowi wydało się to gorsze od ataku mentalnego. Zasłonił uszy, by choć trochę ochronić je przed potwornym, męczącym hałasem.


    Nagle zobaczył, jak jeden zżołnierzy odbezpiecza automat iunosi go do strzału.


    Marcin rzucił się ku niemu, krzycząc ostrzegawczo. Nikt go nie usłyszał!


    Opętany zdołał oddać całą serię, nim Marcin dopadł go wreszcie iobalił na podłogę. Pociski przecięły niemal na pół tramwajarza stojącego przy jednym zbocznych stanowisk ogniowych ibez trudu przebiły blaszany pancerz tramwaju, wybijając wnim kilkanaście dziur.


    Ptaki zaatakowały natychmiast, wbijając dzioby wotwory ipróbując je poszerzać.


    Ten sam wysoki żołnierz, który wcześniej oswobodził Marcina, teraz kolbą karabinu kilkukrotnie zdzielił opętanego strzelca wgłowę.


    Nagle coś większego uderzyło wbok tramwaju.


    Do bitwy włączyły się nowe zwierzęta.


    Mikołaj podbiegał kolejno do strzelców iwydawał im rozkazy otwarcia ognia. Nareszcie zaczęły grać karabiny.


    Zwnętrza pojazdu, zktórego nie było widać przeciwnika, walka wydawała się Marcinowi koszmarem. Nie wiedział ani gdzie się teraz znajdują, ani jakie są losy pozostałych pojazdów. Nieustanne, monotonne łomotanie ptaków uderzających ze wszystkich stron ościany, oszałamiało go inieomal przyprawiało oszaleństwo. Wpewnym momencie zaczął nerwowo krzyczeć, ale nawet on ztrudem słyszał własny głos.


    Musiał stoczyć jeszcze trzy potyczki zopętanymi. Jeden znich zdołał przewrócić Zenona iprzegryźć mu gardło; krew zprzerwanej tętnicy trysnęła wściekłym strumieniem. Tym razem wysoki się już nie patyczkował– zastrzelił opętanego. Sanitariusz pośpieszył zpomocą Zenonowi, ale nie zdołał go uratować. Policjant, któremu udało się wyrwać zMuzeum, skonał na podłodze tramwaju. Coś mówił, ale wpanującym hałasie nikt nie usłyszał jego ostatnich słów.


    Wpewnej chwili tramwaj otrzymał zboku potężny cios, który zachwiał nim niebezpiecznie. Koła zprawej strony oderwały się od podłoża, na szczęście zaraz opadły zpowrotem– pojazd był zbyt duży iciężki, by łatwo dał się wywrócić. Uderzenie go jednak zatrzymało. Pomimo starań kierowcy iwysiłku wyjącego na najwyższych obrotach silnika, nie był wstanie ruszyć zmiejsca. Wtedy coś potężnego, co atakowało tramwaj, szarżując nań raz za razem, uderzyło ponownie. Ijeszcze raz. Żołnierze, klnąc, upadali na podłogę. Blacha wmiejscu, wktórym atakował ją nieznany przeciwnik, wygięła się niebezpiecznie izaczęła pękać.


    Strach otworzył jednomyślnym drogę do ludzkich umysłów. Kilku krzyczących dotąd zprzestrachu żołnierzy zamilkło nagle izaatakowało swoich kolegów. Jednym znich był tramwajarz obsługujący karabin przy stanowisku, wktóre uderzało nieznane stworzenie. Porzucił broń iskoczył na wysokiego.


    Ignorując chaotyczną walkę, jaka rozpętała się wewnątrz, Marcin dopadł otworu strzelniczego. Prawie nie myślał otym, co się dzieje, chciał tylko wyjrzeć nareszcie na zewnątrz, zobaczyć jak wygląda szarżujący na nich potwór.


    Żadnego potwora nie było.


    Opętany kierowca jednego zsamochodów właśnie cofał. Zwieżyczki miotacza ognia zwisało bezwładnie ciało obsługującego go policjanta– zjego odsłoniętych miejsc ptaki raz za razem wyrywały wnętrzności. Na tylnym siedzeniu samochodu jakiś stwór– Marcin przypomniał sobie, że Siedlar nazywał go gargulcem– walczył zkolejnym mężczyzną. Policjant, który miał pilnować kierowcę, był już martwy– ktoś poderżnął mu gardło.


    Wszystko to Marcin zobaczył wzaledwie kilka sekund, gdy samochód się cofnął iruszył zpowrotem ku tramwajowi. Mózg chłopca pracował na przyśpieszonych obrotach. Chwycił karabin, zamocowany na specjalnym rusztowaniu przy otworze strzelniczym, wycelował iposłał serię, starając się trafić kierowcę.


    Nie miał żadnej wprawy wposługiwaniu się taką bronią. Karabin odskoczył, prawie wyrywając mu się zrąk, azmarnowane pociski uderzyły wziemię dobry metr od rozpędzonego samochodu.


    Iwtedy wwóz uderzył czołg, który do tej chwili pozostawał poza zasięgiem wzroku Marcina. Cofając na pełnej dostępnej mu mocy, wbił się wbok samochodu, zmiażdżył boczne drzwi iczaszkę opętanego kierowcy, którego twarz do samego końca nie wyrażała żadnych emocji. Czołg pchający wrak na powrót zniknął Marcinowi zoczu.


    –Już po wszystkim!– zawołał Marcin, odwracając się.


    Ale nikt go nie słuchał inikogo nie obchodziło, co ma do powiedzenia. Wewnątrz tramwaju ciągle trwała walka.


    Chłopak rzucił się na pomoc wysokiemu, którego atakowało już dwóch opętanych. Nie było czasu na finezję. Marcin sięgnął po bagnet inie zastanawiając się nad etyczną stroną tego, co robi, wbił go wplecy jednego zopętanych tak silnie, jak tylko potrafił. Mężczyzna wrzasnął rozdzierająco, aMarcin usłyszał go nawet poprzez łoskot ptaków, nieustannie uderzających wkaroserię nieruchomego tramwaju. Na wszelki wypadek wyszarpnął bagnet izadał cios ponownie. Ijeszcze raz. Uderzał, póki opętany nie przestał się ruszać.


    Wtedy zaatakował drugiego.


    Nie wiedział, jak długo trwała walka. Musieli zabić, albo ogłuszyć dwunastu ludzi, niemal połowę zzabranych na pokład, nie licząc tramwajarzy. Nie zdążył się jeszcze otrząsnąć, gdy ptaki wkońcu wdarły się do środka, wykorzystując któryś zcierpliwie powiększanych otworów po kulach. Na szczęście mogły wlatywać tylko pojedynczo, wdodatku wwyrwie mieściły się wyłącznie najmniejsze znich. Ale nawet te nieliczne, które zdołały się przedrzeć, nim zasłonili otwór ciałem jednego zzabitych żołnierzy, narobiły sporo zamieszania izraniły kilku ludzi. Jednego Marcin zdołał trafić kolbą porzuconego karabinu.


    Przyklęknął nad kolorowym ptakiem, daremnie próbującym się podnieść. Maleńka pierś unosiła się iopadała, akoralik oka patrzył na chłopca ze smutkiem. Nie wiedzieć czemu ten widok wstrząsnął chłopcem bardziej niż śmierć żołnierzy Kombinatu. Nie potrafił dobić ptaka. Dziwiąc się, skąd wmaleńkim ciele tyle furii, wyciągnął rękę, by go podnieść.


    Wtej samej chwili wysoki go po prostu rozdeptał.


    –Nic ci nie jest?!– zawołał, pochylając się nad Marcinem.


    –Nic!– odkrzyknął chłopiec.


    Strzegli żołnierzy do końca bitwy. Oszalał jeszcze tylko jeden, pozostałym udało się stawić czoła jednomyślności. Zwnętrza tramwaju ostrzeliwali wszystkie zwierzęta większe od ptaków. Tymi zaś zajmowały się miotacze ognia– zarówno te ztramwaju, jak ite zkrążącego wokół niego samochodu, którego kierowca zdołał zachować przytomność.


    Marcin przegapił moment, wktórym ustał miarowy stukot ptaków uparcie atakujących tramwaj. Wgłowie chłopca wciąż huczało. Siedział wyczerpany pod ścianą, wciąż doszukując się śladów opętania na twarzach walczących żołnierzy. Miał wrażenie, że bitwa była straszniejsza od tej wMuzeum. Tam przynajmniej nikogo nie zabił.


    Wtem zorientował się, że wysoki pochyla się nad nim icoś do niego mówi.


    Pokręcił głową na znak, że nic nie słyszy.


    –Już po wszystkim!– wrzasnął tamten.– Udało nam się, mały! Mam na imię Bartek! Słyszysz? Mam na imię Bartek, mały draniu! Uratowałeś mi życie! Już po wszystkim!


    Opuszczono właz. Najpierw ztramwaju wybiegli żołnierze, by zabezpieczyć teren. Dopiero potem Marcin dał się wyprowadzić– awłaściwie wynieść– Bartkowi.


    Nie bez zdziwienia poznał, że znaleźli się tam, gdzie rozpoczęła się jego podróż– pod kinem.

  


  


  
    Epilog


    Spędził blisko trzy godziny, wędrując wśród ciał przygotowywanych, by zajęli się nimi rzeźnicy. Było ich mnóstwo– nadpalonych, rozstrzelanych, zadźganych, zprzegryzionymi gardłami, rozerwanymi izmiażdżonymi korpusami; ciał ptaków, szczurów, psów, gargulców iludzi, przemieszanych ze sobą izalegających makabrycznym kobiercem na ulicach pomiędzy ruinami wcentrum miasta. Odnalazł wśród nich Piotra, któremu trzy kule rozerwały pierś, iHadwiga zniemal odciętą uderzeniem jakiegoś potężnego, ostrego narzędzia głową. Trup Siedlara uśmiechał się do niego prawie łagodnie, jakby zulgą. Zwłok śledczego, który go przesłuchiwał, Marcin nie rozpoznałby, gdyby nie mundur icharakterystyczna czerwona łysina– ktoś zmasakrował jego twarz strzałami zpistoletu.


    Ciało major Ulickiej Dzierzba sam wyciągnął zwnętrza czołgu. Nie pozwolił go położyć obok innych. Uparł się, że sam je pochowa, wjakimś specjalnym miejscu. Agdy uświadomiono mu, że zpewnością wykopią ipożrą je padlinożercy, zdolni wyczuć gnijące mięso nawet jeżeli zostało zakopane, ułożył dla major stos pogrzebowy ispalił na nim jej zwłoki, mimo protestów masarzy.


    –Umnie wczołgu zwariowali praktycznie wszyscy. Nawet ten drugi muzealnik– tłumaczył towarzyszącemu mu wtym dziwnym, starym pogrzebie Marcinowi. Choć oznaczało to zmarnowanie biomasy, Marcinowi taki sposób pożegnania major wydał się właściwy. Żałował, że nie zdołał wyprawić go duchowi, którego ciała nie udało się odnaleźć. Zapewne zostało gdzieś bliżej Muzeum, gdzie zabili go jednomyślni po tym, jak zaatakował Króla.– Została tylko ona ija. Zabiłem kierowcę, ona walczyła zczterema. Nie mogła się ruszyć zmiejsca, tak było ciasno. Nie mogła strzelać. Ale powstrzymała ich. Jednemu przegryzła gardło. Potem waliła zmiotacza, aja myślałem, że wszystko jest wporządku, póki nie zeszła. Podobno to spokojna śmierć, zupływu krwi. Tak słyszałem. Kobieta zMuzeum uratowała mi życie. Apewnie itobie też, bo tylko dzięki niej rozwaliłem tego przeklętego UAZ-a.


    Marcin poczekał, aż ciało major spłonie, apotem odszedł, by dalej przepatrywać zwłoki wposzukiwaniu znajomych twarzy. Sam przed sobą udawał, że nie chodziło mu oznalezienie Ewy.


    Wreszcie ktoś zaciągnął go do wnętrza schronów.


    Zmęczeni, ale zawzięci żołnierze Kombinatu iostatni– poza Marcinem– pozostały przy życiu policjant zMuzeum zabili kilka ocalałych zwierząt osłaniających odwrót Króla, który próbował zbiec martwym korytarzem.


    Króla nie zabili. Ani jego, ani młodej kobiety, którą przy nim znaleźli.


    Na jej widok Marcin rzucił się do przodu, agdy ktoś go złapał iprzytrzymał, spróbował się wyrwać. Kopał igryzł, aż wreszcie uderzono go wgłowę istracił przytomność.


    Ocknął się wswojej celi wKombinacie. Ktoś przebrał go wkrótkie spodnie ikoszulę. Długo leżał wciemnościach, nim wreszcie zapalił światło. Zasilana elektrycznością żarówka oświetliła wnętrze. Okazało się, że nie odebrali mu sprzętu. Kombinezon zemblematem Muzeum leżał równo złożony. Pozostawili mu nawet bagnet. Może więc nie był więźniem?


    Sprawdził drzwi. Były zamknięte. Uśmiechnął się, bo co to dla niego, poradzić sobie zbyle zamkiem. Powinni byli zamknąć je od zewnątrz na zasuwę, jeśli chcieli mieć pewność, że nie zniknie.


    Założył bluzę ikombinezon. Pod ziemią było mu wnich trochę za ciepło, ale znacznie lepiej czuł się wtakim stroju.


    Nie wiedział, ile czasu minęło, nim usłyszał kroki na korytarzu.


    Wdrzwiach stanął kapitan Dzierzba.


    –Zdecydowano onadaniu ci obywatelstwa drugiego stopnia– poinformował go.– Pomyślałem, że przekażę ci to osobiście. Chodź coś zjeść, chłopcze. Spałeś prawie pół dnia.


    –Co oznacza ten drugi stopień?– zapytał. Szedł obok kapitana korytarzem nieco jaśniejszym od tuneli schronów, ale nie tak znakomicie oświetlonym jak wnętrza Muzeum.


    –Są obywatele bez oznaczeń. Tak zwani „zerowcy”, albo „nieskażeni”, jak sami siebie nazywają, którym przysługuje prawo do nieskrępowanego rozmnażania się– wyjaśnił mu żołnierz.– My, którzy bierzemy udział wakcjach na powierzchni, podlegamy ścisłej kontroli lekarskiej. Ialbo dostajemy zezwolenia, albo nie. Ja należę do pierwszego stopnia, który ma prawo mieszkać wschronie iprzy wielkim szczęściu spłodzić potomka. Drugi stopień oznacza, że wprawdzie będziesz mieszkał na Przedmieściach, ale zatrudni cię wojsko. To wiąże się zpewnymi przywilejami, na przykład prawem do opieki medycznej. Albo zprzydziałami jedzenia isprzętu.


    –Są niższe stopnie?


    –Jest trzeci. Choć słyszałem, że „trójki” też powprowadzały między sobą jakieś rozróżnienia. Nam wystarczy, że jedynym prawem trójek jest prawo do mieszkania wobrębie murów.


    Marcin nie odzywał się więcej. Choć zrozumiał, że dzięki udziałowi wbitwie został zaliczony do dość uprzywilejowanej grupy, to czuł, że nie spodoba mu się wKombinacie. Inaczej niż Muzeum, miejsce to zostało podporządkowane jakiemuś opresyjnemu systemowi, który dzielił ludzi na lepszych igorszych. Kombinat przypomniał mu mroczniejszą odmianę Federacji. Aodkąd zobaczył Muzeum, zrozumiał, że można żyć inaczej. Owszem, tamto miejsce także nie było idealne, ale chyba najlepsze ze wszystkich, jakie poznał.


    Usiedli wdużym pomieszczeniu służącym za wojskową kantynę. Na widok Dzierzby kilku żołnierzy wstało, by mu zasalutować.


    –Gotujemy sobie sami– wyjaśnił kapitan, podchodząc do pieca. Dorzucił do niego nieco drwa.– Ponieważ żadni znas mistrzowie kuchni, zwykle po prostu mieszamy ze sobą to, co mamy imodlimy się, by wyszło ztego coś zjadliwego. Dziś mamy wmenu tradycyjną zupę. Wytrzymasz, aż ją podgrzeję?


    Dopiero gdy zjedli, Marcin zapytał oKróla. IoEwę.


    –Ściśle tajne– odpowiedział Dzierzba.– Zabrali ich oboje do części badawczej. Nie martw się, żyją.


    –Chciałbym ją zobaczyć.


    –Nie ma szans, kadecie. Zapomnij otym. Nic złego nie zrobią tej twojej dziewczynie, ale już jej nie zobaczysz.


    –To moja siostra, nie dziewczyna.


    –Tak? Nie jesteście podobni.


    –Więc widziałeś ją?– zawołał Marcin.– Może stale ją widujesz? Możesz jej przekazać, że żyję?


    –Spokojnie. Widziałem ją raz. To wszystko. Zobaczę, może uda mi się pogadać zkimś, kto zna kogoś, kto przekaże twojej dziewczy… twojej siostrze wiadomość. Zadowolony?


    Nie był zadowolony, ale zrozumiał, że więcej nie uzyska. Przyczynił się do wyzwolenia Ewy zjednej niewoli tylko po to, żeby trafiła wkolejną.


    Wypytał jeszcze olosy Federacji iMuzeum.


    Schrony prawie opustoszały. Sektor osiedla Handlowego ogłosił secesję, wpozostałych nie miał kto mieszkać. Niedobitki obywateli Federacji przeniosły się do Kombinatu, gdzie tworzyły obecnie najniższą, choć nieformalną kategorię mieszkańców Przedmieść.


    Marcin ich rozpoznawał, gdy przeniósł się do miasta na powierzchni. Sam mieszkał wciasnym schronie oddanym oddziałom złożonym zżołnierzy obywatelstwa drugiego stopnia. Już nie był kadetem. Za udział wbitwie awansowano go do rangi kaprala. Przydzielony do plutonu sierżanta Marcucha, który nigdy nie wystawił nosa poza mury Kombinatu, szybko uczył się panujących wewnątrz zasad. Żołnierze łupili bezwzględnie cywili, aci traktowali wpodobny sposób tych, którzy stali niżej od nich według nieformalnej gradacji kastowej Przedmieść.


    Marcuch nie ukrywał niechęci do swojego nowego podwładnego, który nie dość, że pochodził spoza Kombinatu izadawał się znajniżej stojącymi „schroniarzami”, jak nazywano uchodźców zFederacji, to jeszcze przyjaźnił się zwysoko postawionymi żołnierzami– kapitanem Dzierzbą iawansowanym na sierżanta Bartkiem. Obawiający się oswoją pozycję Marcuch zrzucał na Marcina najgorszą robotę, co oznaczało, że chłopak brał udział niemal wkażdym zcodziennych patroli poza murami. Nie przeszkadzało mu to.


    Po dwóch tygodniach Dzierzba wezwał go do siebie. Marcin otrzymał specjalną przepustkę uprawniającą go do zejścia do schronów.


    –Urządzamy długi patrol, żeby zbadać Muzeum– poinformował chłopca.– Chcę, żebyś jechał znami. Teraz tylko ty iten drugi policjant wiecie, jak tam to wszystko wyglądało. Mamy co prawda mapy od ciebie, ale to za mało.


    Policjant zMuzeum, przydzielony do innego plutonu, trzymał się zdala od Marcina, aichłopak nie szukał znim kontaktu. Przecież tak naprawdę się nie znali.


    –To misja ochotnicza– uświadomił go Dzierzba.– Idziesz?


    –Azałatwi mi pan widzenie zEwą?


    –Uparciuch zciebie. Może coś się da zrobić. Idziesz czy nie?


    –Jasne, że idę.


    Wyruszyli następnego ranka. Pieszo, bo zciężko uszkodzonego tramwaju nie udało się skorzystać, aspośród pozostałych samochodów na chodzie był tylko jeden iwładze Kombinatu nie chciały ryzykować jego utraty.


    Ominęli schrony. Marcin miał ochotę zajrzeć do Komuny, ale Dzierzba nie wyraził zgody. Między Kombinatem aKomuną nie układało się najlepiej.


    Miasto wydało się Marcinowi przeraźliwie puste. Nie było szperaczy przetrząsających ruiny, ani żadnych strażników, którzy by je patrolowali. Na stale zachmurzonym niebie nie dostrzegł ani jednego ptaka. Wciągu niespełna miesiąca zniknęli szarzy, Federacja, Muzeum, część popielnych iwiększość zwierząt, jakie żyły wokolicy, nie licząc może hodowlanych gołębi iszczurów, zbyt otępiałych isłabych, by przyłączyć się do jednomyślnych. Większość ztych stworzeń była niebezpieczna, nawet wroga człowiekowi, ale Marcin nie mógł się oprzeć wrażeniu, że świat bez nich stał się uboższy.


    –Na wprost, jakąś godzinę drogi stąd, znajdują się tereny ludożerców– zatrzymał się, by poinformować kapitana oniebezpieczeństwie.– Będziemy musieli ich ominąć.


    –Nie ma już kanibali, kapralu– odparł Dzierzba.– Najpierw zgarnęła ich horda, apotem wykończyliśmy ich my.


    Mimo to nadłożyli drogi, by przenocować wschronie opuszczonym przez Suchego. Nikt nie chciał zatrzymywać się wdawnym siedlisku kanibali, aMarcin nie znał żadnego innego, blisko położonego schronienia.


    Na wojnie najmniej ucierpieli nocni. Zaczynało im jednak brakować pożywienia. Wyczuwając, że potencjalne ofiary wróciły do schronu popielnych, przez całą noc próbowały szturmować stalowe drzwi. Gdy żołnierze opuszczali rankiem schronienie, wwiodącym na powierzchnię korytarzu czekał na nie wyjątkowo zdesperowany stwór przypominający rozrośniętego kota. Nim zdążyli zareagować izasypać go gradem kul, zabił jednego zich ludzi.


    WMuzeum nie znaleźli nikogo żywego. Część zwłok została pożarta przez hordę, inne porzucono. Rozgrzebali kopczyk ozdobiony mnóstwem śmieci iznaleźli rozkładające się ciało wielkiego psa, leżące na zwłokach ogromnej kobiety. Dzierzba długo przyglądał się grobowi, apotem kazał zasypać go zpowrotem.


    Klapa schronu, wktórym Marcin widział ukrywających się ludzi, została otwarta. Zeszli ostrożnie do środka, ale nie znaleźli tam ani ocalałych, ani żadnych ciał.


    –Albo uciekli, albo przyłączyli się do hordy– ocenił Dzierzba.


    Dwa dni przeczesywali schron, dzięki wskazówkom policjanta odnajdując skarby– przede wszystkim schematy broni imaszyn, izapiski uczonych. Marcin poświęcił pół dnia na poszukiwanie ciała ducha. Znalazł resztki kombinezonu, który mógł do niego należeć, tym bardziej, że obok leżał ten niezwykły łuk. Nie było jednak ciała, które mógłby spalić, jak Dzierzba zrobił to zciałem major Ulickiej. Zabrał łuk. Kołczanu zzapasem strzał nigdzie nie znalazł.


    Wracali do Kombinatu wponurych nastrojach.


    Ana miejscu okazało się, że zniknęli gdzieś przyprowadzeni przez Siedlara popielni iczęść uchodźców zFederacji. Pozostali nabrali wody wusta.


    –Odeszli– poinformował Marcina sierżant Marcuch, uśmiechając się pogardliwie. Coś, co kryło się za tym uśmiechem, nie spodobało się Marcinowi na tyle, że spróbował skontaktować się zDzierzbą. Daremnie.


    Przyszli po niego dwa dni później, wnocy.


    Dwóch zamaskowanych mężczyzn wdarło się do ukrytego pod ziemią posterunku iwyciągnęło go na zewnątrz przy milczącej aprobacie Marcucha. Żołnierze, którzy najczęściej wychodzili zMarcinem na patrole, próbowali protestować, ale wyższy znapastników uciszył ich, kierując ku nim lufę automatu.


    Zabrali wszystkie rzeczy Marcina ipozostawili posterunek tak, jakby chłopca nigdy wnim nie było.


    Wszystko odbyło się wmilczeniu. Chłopak nie krzyczał, bo niby kto miałby mu przyjść zpomocą? Dał się zaprowadzić pod jedną zbocznych bram.


    –Musisz stąd spadać, kapralu– dopiero tam odezwał się niższy znapastników głosem kapitana Dzierzby.– Wynoś się stąd wcholerę. Tu nie pożyjesz.


    –Co się dzieje?– zapytał Marcin oszołomiony.


    –Nie wiem– odpowiedział szczerze Dzierzba.– Inie wiem, czy chcę wiedzieć. Ale ktoś ci to wyjaśni. Musimy tylko chwilę poczekać.


    Nie wierzył własnemu szczęściu, gdy ze schronu wtowarzystwie sześciu żołnierzy wyszła Ewa.


    Podbiegł do niej, nie zważając na eskortę. Objęła go iprzytuliła.


    –Musisz stąd uciekać, braciszku– wyszeptała.– Tu cię zniszczą.


    –Tylko ztobą!– powiedział równie cicho, dostosowując się do jej szeptu, choć miał ochotę krzyczeć.– Co oni ci tu robią? Ucieknijmy!


    –Nie puszczą mnie– uśmiechnęła się łagodnie.– Jedyne, co zdołałam wytargować, to zwolnienie ciebie.


    –Wytargować?


    –Oni nie chcą mnie zabić. Ani Króla.


    –On żyje?!– zawołał, zapominając ościszeniu głosu.– Jak? Po co? Przecież to niebezpieczne!


    –Nie jest zły– odpowiedziała.


    –Nie jest zły?– nie mógł uwierzyć wto, co mówiła.– Zniszczył Federację, Muzeum… Nawet popielnych!


    –Wiem– posmutniała.– On nie wiedział. Widzisz, wychował się sam, jest owiele młodszy, niż się wydaje. Właściwie to duże, osierocone dziecko. Wiązał ze sobą innych, bo nie chciał być dłużej samotny. Tęsknił za poczuciem bezpieczeństwa. Apotem nie zapanował nad tym, tak jak chciał. No ibał się.


    –Ewka! Siostro, nie wiesz, co mówisz!


    –Wiem– jej głos nabrał ostrości.– Wiem więcej od ciebie, braciszku. To ty nic nie rozumiesz! Trudno. Itak nie zdołałbyś, jesteś zbyt oporny. Teraz najważniejsze, żebyś uciekał!


    –Dlaczego? Tu jest paskudnie, ale gdybym mógł zostać ztobą…


    –Nie możesz zostać!– krzyknęła.


    –Nie chcesz mnie– zarzucił jej zżalem.


    Aż się cofnęła. Przez chwilę myślał, że go uderzy. Przymknęła oczy, oddychała głęboko. Wreszcie znów się do niego przysunęła.


    –Nie mam czasu się ztobą sprzeczać, głuptasie– powiedziała czule.– Posłuchaj izapamiętaj. Oni tutaj chcą go wykorzystać, jego, mnie i…– zawahała się, ale gdy położyła odruchowo dłoń na brzuchu, zrozumiał.


    –Zapłodnił cię!– jęknął.


    –On może niedługo umrzeć, wiesz? Szybko się starzeje. Ma nadzieje, że nasze dziecko też będzie Królem. Bo ja jestem szczególnie podatna. Oni chcą, żeby zawsze żył jakiś Król, może nawet żebym urodziła wielu podobnych do niego?


    –Ity też tego chcesz?– nie uwierzył.– Kochałaś ducha!


    –Nie rozumiesz– pokręciła głową.– Uczucie jedności to coś nie do opisania. Dzielenie uczuć imyśli, bycie kimś więcej, niż tylko sobą… Oni tutaj sądzą, że to może być przyszłość ludzkiej rasy, nasza szansa na ratunek. Imogą mieć rację.


    –Chcą stworzyć nową rasę!– zrozumiał.– Rasę jednomyślnych ludzi!


    –Sam widziałeś, jaka jest siła jednomyślności, braciszku. Sądzą, że będą mogli nas kontrolować, podporządkować sobie wszystko. Zwierzęta, upiory, ptaki. Że dzięki temu odzyskają Ziemię.


    –Oni?


    –Władze Kombinatu.


    –Ale to już nie będą ludzie!– zaprotestował.– Widziałem opętanych! To już nie jest ludzkość!


    –Aco to jest ludzkość?– zapytała.– Przekaz genów? Te nieszczęsne dogorywające wswoich podziemnych norach plemiona?


    –Zmieniłaś się– powiedział zżalem.


    –Wszystko się zmienia. Ja… Ty… Świat. Ludzkość też musi się zmienić, jeśli ma przetrwać.


    –Mówisz jak Siedlar.


    –Kto? Poczekaj, wiem… Czuliśmy go. Dzielny żołnierz, otworzył nam wrota do schronów… Wiesz, echa jego myśli wciąż znami są. Nawet kiedy ja umrę, one znami pozostaną. To właśnie jest jednomyślność. Ito będzie ludzkość. Bo wiesz, co to znaczy przetrwać, braciszku? To znaczy zachować siebie. Te biedne istoty, które wyrzekają się wszystkiego wimię przetrwania, oddając się rytuałom, których nie rozumieją, to już nie jest ludzkość. Ja pamiętam wszystkie historie, wszystkie nasze sztuki iopowiadam je Królowi. Gdybyś wiedział, jak on kocha słuchać! Ci wschronach zabiliby nas izapomnieliby onas, awnim iwnaszych dzieciach opowieści przetrwają, nawet gdy mnie już nie będzie.


    –Nie mów tak!


    –Dlaczego? Ludzkość to nie jakaś biologiczna stała, kurczowe trzymanie się degenerującego się gatunku. Jeśli przekażę nasze wspomnienia iopowieści jednomyślnym ludziom, jeśli oni przetrwają, awraz znimi historie oHamlecie, muszkieterach, Klossie, będzie tak, jakby przetrwała ludzkość, nawet jeśli przybierze inną formę. Pan Onufry by się ze mną zgodził.


    –Pan Onufry zginął– spróbował wybić ją ztej nieznośnej, pełnej samozadowolenia pewności siebie.


    –Nie całkiem. Ja go pamiętam, adzięki mnie– także Król. Kocha go, jak ija go kochałam.


    –Więc zostanę ztobą– zdecydował.


    –Nie!– zaprotestowała spłoszona.– Ty musisz uciekać! Oni…– zawahała się.– Oni potrzebują ludzi do eksperymentów. Nie przyjęli tych wszystkich uchodźców zdobrego serca. Planują porywać więcej popielnych, jeśli zajdzie potrzeba. Atacy jak ty, odporni, interesują ich szczególnie: chcą korzystać zjednomyślnych, ale muszą też poznać sposoby, by się przed nimi bronić. Zamęczą cię, braciszku. Wytargowałam dla ciebie wolność wzamian za posłuszeństwo, ale musisz uciekać. Jak najdalej. Schowaj się wKrakowie, opisałam tu wszystkie dobre kryjówki– wręczyła mu zeszyt, który podarował jej wMuzeum.– Tylko trzymaj się zdaleka od Zamku. Tam jest potężna jednomyślna bestia. Nawet ty możesz nie zdołać się jej oprzeć!


    –Ewa!– Gdy podała mu zeszyt, poczuł, że jeszcze chwila asię rozpłacze.– Chcesz zostać wśród tych potworów? Ajeśli iciebie skrzywdzą?


    –Jestem dla nich zbyt cenna– pocieszyła go, ale zjej głosu przebijał smutek.– Są potworami, to prawda. Sam widzisz, to ludzie są potworami, anie szarzy czy jednomyślni. Ale nie dadzą nam rady. To my ich pokonamy. Awtedy odnajdziemy ciebie, przysięgam.


    –Wstaje świt– upomniał ich jeden ze strażników.– Umowa była, że się żegnacie, ale wracamy przed świtem.


    –Żegnaj braciszku!– objęła go na pożegnanie, pocałowała wczoło.– Będę mu opowiadać historie otobie! Zrobię zciebie bohatera tylu opowieści, że poznają cię wszyscy jednomyślni. Staniesz się legendą! Przetrwasz wopowieściach!


    Uciekła, nim zdążył cokolwiek powiedzieć.


    Nie żeby wiedział, jak się znią pożegnać. Nie mógł jej przecież powiedzieć, że wjego przekonaniu eksperyment, którego stała się częścią, nie mógł wypalić. Zbyt wiele zobaczył, by uwierzyć wpowodzenie ludzkości, jakąkolwiek by przyjęła postać. Nawet jeśli urodzi jednomyślne dzieci, ktoś je jej odbierze. Albo tajemnica wyjdzie na jaw iludzie zbuntują się, izabiją istoty, które będą mieli za potwory. Albo Król znudzi się wreszcie jej opowieściami iodbierze jej wolę…


    Albo pojawią się jakieś inne mutanty iwszystkich zabiją.


    –Musisz się stąd zbierać– przypomniał mu Dzierzba.– Przykro mi, kapralu, ale dziś dokonują drugiej czystki. Zabiorą wszystkich, którzy tu przybyli zzewnątrz. Byłbyś między nimi, gdyby nie ona… Kimkolwiek jest.


    –Pan nie wie?


    –Wydaje mi się, że coraz mniej wiem na temat tego, co się tu wyrabia. Ichyba tak jest lepiej.


    Po zastanowieniu musiał się znim zgodzić.


    Gdy wstało słońce ite nieliczne upiory, które podchodziły pod mury Kombinatu, umknęły, Dzierzba iBartek wypuścili go na zewnątrz. Podziękował im ipożegnał się krótko.


    Stał przez chwilę, przyglądał się drodze biegnącej wdal izastanawiał się, co teraz począć… Aż uświadomił sobie, że najpóźniej za pół godziny Marcuch wyśle pierwszy patrol za mury ilepiej, żeby go nie spotkali.


    Ruszył więc energicznie przed siebie, do miasta, którego ostatnich mieszkańców wymordowano na jego oczach. Nie wróżył mu przyszłości. Żal mu było Ewy ijej złudzeń, wątpił, by miały szansę się spełnić. Widział jednomyślnych wdziałaniu. To nie będzie żadna ludzkość wspominająca Szekspira, Sienkiewicza iBułyczowa, ale po prostu jeszcze jedna banda sprawnie zabijających potworów. Jeśli zwyciężą, wyruszą pewnie gdzieś dalej wposzukiwaniu nowych ofiar iKombinat opustoszeje, jak opustoszały schrony iMuzeum.


    Nowa Huta, która przeżyła wojnę iPożogę, izimę, która po niej nastała, iwojnę ludzi zszarymi, umierała na jego oczach. Nic nie mógł na to poradzić.


    Mógł tylko spróbować przeżyć, by opowiedzieć otym wszystkim komuś– oile kogoś spotka.


    Przerzucił łuk ducha przez plecy. Będzie musiał nauczyć się zniego strzelać.


    Teraz sam był duchem.


    Samotnym, jak chyba żaden przed nim.


    Spojrzał wgórę tknięty przeczuciem, że może teraz wiatr rozproszy nareszcie chmury, aon po raz pierwszy zobaczy błękit nieba. Byłaby to niezła wróżba na przyszłość. Niestety, niebiosa nie wyszły naprzeciw jego pragnieniom.


    Nagle myśl, że gdzieś tam może ukrywać się ostatni szary, dodała Marcinowi otuchy. Może na początek spróbuje odnaleźć to stworzenie? Teraz naprawdę byli do siebie podobni.


    Zawsze to jakiś cel wżyciu. Marny, jak ono samo, ale jednak.


    Koniec
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